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pR  ^ A C Ł A W  ^ Ł A D Y W O J  y O M E K .

»Oto człow iek!«  m ogą Czesi pow iedzieć z dumą 
o autorze niniejszej książki, god n ym  następcy, a nie­
g d y ś  tow arzyszu  w  p racy  P ału ckiego, najznakom itszym  
dziś żyjącym  historyku  czeskim . Starzec ten k o ń czący  
83 lat w ieku, nestor uczonych czeskich, cieszący  się do­
tąd p ełn ią  sił u m ysłow ych, z m łodzieńczym  niem al za ­
pałem  pracuje nad swem  w iekopom nem  dziełem , je g o  
ukochanem  dziecięciem : »H istoryą m iasta P ragi« , d zie­
łem  m onum entalnem , z którem  zrosło się całe  je g o  ż y ­
cie i które będzie mu najw spanialszym  pom nikiem , d o­
p óki ludzkość cenić będzie źródłow e sk arb y  w iedzy 
u b ie g ły ch  stuleci.

D r T om ek nie zm arnow ał ż y c ia , a ja k k o lw ie k  
przypadło  mu w udziale p rzekroczyć z w y k łą  m iarę dni 
lu d zk ich , to przecie m im ow oli zdum ienie ogarn ia  na 
ten ogrom  p racy  literackiej, naukow ej, po lityczn ej, d o­
konanej przez jedn ego człow ieka. S zczu p ły  zakres tej 
notatki, będącej ty lk o  inform acyą o autorze niniejszej 
książki, nie dozw ala skreślić całej działalności D ra  T o m ­
k a ; nato trzeb ab y  osobnego dzieła, k tóre  zapewme k ie ­
dyś się u nas ukaże; teraz podajem y ty lk o  g łó w n ie jsze  
ry s y  z życia  w ie lk ieg o  uczonego, oraz k rótk ą  w zm iankę 
o je g o  znakom itych pracach.

Tomek. Historyą Czech. t



W a c ła w  W ła d y w o j T o m ek  urod ził się w  roku 
i8 i8  w  K ró lo w y m  gro d zie  (K ön iggrätz) z rodzin y m ie­
szczańskiej. S z k o ły  norm alne i sześcio - k lasow e gim na- 
zyum  u k oń czył w  rodzinnem  m ieście, w  ję zy k u  n iem ie­
ckim . W  i6. roku  życia  udał się do P ra g i na uniw er­
sy te t, gd zie  się zapisał na w y d zia ł filozoficzny; po 
dw óch jednak latach przerzucił się na w yd zia ł praw ny, 
jak o  dający prędsze utrzym anie. P rzez cztery  lata stu- 
d yó w  praw niczych  nie zapom niał o p racy  historycznej, 
do czego od najm łodszych lat m iał w ielk ie  zam iłow anie, 
a rów nocześnie p rób ow ał zaw odu literack iego . P ie rw ­
szy je g o  a rty k u ł drukow ało w  roku  1837 czasopism o 
»K w iaty«, w yprow ad zające w  św iat w szystk ich  m łodych 
autorów . N ie m ając jedn ak  w ystarczającego  zaopatrze­
nia z domu, m usiał m łod y student prócz tego  pom yśleć
0 uzupełnieniu zarobkiem  sw oich skrom nych funduszów. 
Tutaj los mu poszczęścił. W  roku  1837 dostał lek cy e  
w  domu S zafarzyka, a w e dw a lata potem  w szed ł w tym  
sam ym  charakterze w dom P ala ck iego , k tó ry  dla sw ego 
syna szu kał n au czyciela  praw nika, pośw ięcającego  się 
historyi. W  ten sposób dostał się T o m ek w środow i­
sko ja k b y  w ym arzone przez siebie, a znajom ość, a po­
tem coraz bliższe stosunki z P alackim , trw ające aż do 
śm ierci w ie lk ie g o  historyka, w p ły n ę ły  n iesłychanie n‘a 
pracę i k a ry erę  m łodego uczonego.

Ó w czesn y burm istrz P ra g i, M üller, poszukiw ał ko­
goś, k to b y  się p odjął napisania »H istoryi m iasta P ra ­
gi«, a w iedząc, że to d łu ga  i w ym agająca w iele  czasu
1 p racy  robota, g o tó w  b y ł  zam ianow ać odpow iedniego 
kan dydata  urzędnikiem  m agistratu, dla zapew nienia mu 
dochodu, pozw alającego  także na w łasn e prace w  obra­
nym  kierunku. P a la ck i p rzedstaw ił na tę posadę m ło ­
dego T o m k a , k tó ry  odb yw szy  odpow iednią p rak tyk ę, 
został w  roku  1841 urzędnikiem  m agistratu. P osadę tę 
jedn ak zajm ow ał ty lk o  ro k , ale p rzy jętego  na siebie



zobow iązania nie p o rzu cił, a rozpoczęta w ted y  praca 
w yp ełn ia  aż do dziś je g o  życie. D otąd  w yszło  12 tom ów  
»H istoryi m iasta Pragi«  do roku  1547; b o g a ty  mate- 
ry a ł do dalszej pracy  grom adzi dalej w ie lk i uczony.

G d y  w  roku 1842 obchodzono 50 0 -letn ią  rocznicę 
założenia uniw ersytetu  czesk ieg o , polecon o m łodem u 
h istorykow i napisanie dziejów  tego  uniw ersytetu ; dzieło 
to w y d ała  »M acierz Czeska« w łasn ym  nakładem . "W roku  
1843 D r T o m ek w raz z K a ro le m  Erbenem  zostaje p o ­
m ocnikiem  P a la ck ie g o  w  je g o  h istoryczn ych  pracach, 
a odtąd nie rozłącza  się ze sw oim  m istrzem  i p rzy ja­
cielem  aż do je g o  śm ierci. W  roku  1845 zostaje se k re­
tarzem  »M acierzy Czeskiej«, w  roku  1847 żeni się, a rok 
1848 w yp row ad za g o  na arenę polityczną.

Od k ilk u  lat znał on już osobiście ów czesn ego 
gubern atora Czech, Leon a T h u n a, którem u —  p o le ­
con y przez P a la ck ie g o  — ■ porządkow ał rodzinne arhiwum  
w  D eczynie. Teraz, g d y  pierw ej rządow y dziennik P ra g -  
sk ie n ow in y  sta ł się pod now ym  redaktorem  zanadto 
radykalnym , hr. Thun p olecił Tom kow i objąć redakcyę 
dziennika P ok rok ;  w yp ad k i jed n ak  48 roku p o ło ży ły  
w krótce koniec jego  p racy  redaktorskiej.

W  roku T848 zasiada m łody uczony jak o  człon ek  
n arodow ego stronnictw a na sejm ach w W ied n iu  i K ro - 
m ie ry żu , po ich jedn ak zam knięciu w raca do sw ych  
prac h isto ryczn ych , nie w ycofu jąc się jedn ak z życia  
p o lityczn ego . G d y  w  roku  1850 utw orzono w  P radze 
katedrę h istoryi a u stry a ck ie j, zachęcony przez Leon a 
Thuna, już w ów czas ministra. D r T om ek podaje się na 
tę k a te d rę , a po odbyciu  studyów  w  P aryżu , -Berlinie 
i G etyndze, rozpoczyna w y k ła d y  jak o  profesor n a d zw y­
czajny, trzym ając się nowej m etody synchronistycznej, 
a prócz tego  w ykazu jąc na podstaw ie badań h isto ry­
cznych w szystkie pierw iastki sam odzielnego rozw oju 
każdej z osobna dzielnic sk ład o w ych  m onarchii austry-
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ackiej, co b y ło  niejako przygotow an iem  historycznem  
do napisanej później w raz z P alackim  p racy »O Idei 
państw a austryackiego«, w  m yśl p o lityczn ego  program u 
Leon a Thuna. P rzed  swojem  ustąpieniem  zam ianow ał 
g o  jeszcze Tłiun w  i86i roku  rzeczyw istym  profesorem , 
zaś w  1868 na je g o  życzenie i w  celach je g o  stronnictw a 
napisał D r T om ek rzecz o sejm ach czeskich w e d łu g  
nowej państw ow ej ustaw y z roku 1868. O dtąd ży cie  
naukow e przeplata p o lity k a ; od 61 do 66 z m ałem i 
przerw am i zasiada D r Tom ek w parlam encie jako  p o seł; 
w roku  1881 m ianow any dożyw otnim  członkiem  Izby 
Panów . Od roku 1848, to jest k ied y D r T om ek w y p ra ­
co w ał pierw szy plan rów noupraw nienia narodow ego tak 
w  szkole jak  w  urzędzie, p racow ał ciąg le  w tym  du­
ch u , tak  w  sejm ach ja k  w radzie państw a; najw ięcej 
jedn ak m iał pow odzenia w  doprow adzeniu do zu p eł­
n ego  porozum ienia hr. Clam -M artinica i szlachty czeskiej 
z D r R ie g e r e m , przyw ódcą stronnictw a n arodow ego 
czeskiego  ; bliższe szczegó ły  tej sw ojej działalności p o­
daje D r T o m ek w  pam iętnikach P alack iego .

D r T om ek nie należał do ludzi w ysu w ających  się 
gw ałtem  n aprzód, ani się starał o zajęcie w yb itn ego  
stanow iska; nie on szukał, lecz jego  szukano, a w szędzie 
gdzie  b y ło  potrzeba człow ieka  god n ego  zaufania i sza­
cunku, pow oływ an o  D r Tom ka, okazując mu zawsze —  
tak rzadko sp otykające ludzi za życia  —  uznanie. P o  
w ydan iu  p ierw szego  tomu h istoryi P ra g i, w dzięczne 
miasto p rzyjęło  go  do swej gm in y, potem  nadano mu 
honorow e obyw atelstw o, a przez 30 lat zasiadał w ra ­
dzie m iejskiej. Od roku  1848 należał do w yd zia łu  M u­
zeum czesk ieg o ; b y ł tam kustoszem , potem  w icep re­
zesem , a prócz tego  zastępcą kuratora »M acierzy C ze­
skiej«. T ow arzystw o  naukow e czeskie m ianow ało g o  
jeszcze w  roku 1848 członkiem  zastęp cą, potem  rzeczy­
w istym , a od roku 1851 został przew odniczącym  wy-



działu  historycznego, potem  sekretarzem  T ow arzystw a, 
aż w reszcie je g o  prezesem . P o  założeniu akadem ii cze­
skiej, cesarz zam ianow ał D r T om ka rzeczyw istym  jej 
członkiem  pierw szej k lasy, a także jest on rzeczyw istym  
członkiem  południow o-słow iańskiej akadem ii w Z a g rze­
b iu , zagranicznym  akadem ii k ra k o w sk ie j, członkiem  
korespondentem  w iedeńskiej i p etersb u rsk ie j; nadto 
N ajjaśniejszy P an  u dzielił mu tytu łu  radcy, p rzy słu g u ­
jącego  u czon ym , oraz k rzyż kom andorski F ran ciszka 
Józefa. U rząd rektora  p iastow ał D r T om ek w  roku 
1882, a potem  w 1885 do 1886; faku ltet filozoficzny 
czeski ob darzył g o  dyplom em  h on orow ego doktora filo­
zofii, a w  roku 1888 przeszedł w zasłużony stan sp o­
czyn k u , k tó ry  dla n iego  jest dalszym  ciągiem  p racy  
w zaciszu dom owem . ,

O to ja k  charakteryzuje D ra T om ka p. J ó ze f K a- 
lousek w  artyk u le  napisanym  z pow odu osiem dziesię­
cioletn ich  uczonego urodzin, obchodzonych u roczyście 
w C zechach: »Jak w  nauce tak  i w  p o lityce  D r T om ek 
odznaczał się spokojną p rzen ikliw ością  u m ysłu , ostro­
żnością w  ocenianiu i logiczn ą dokładn ością w  w y ro k o ­
waniu. S ty l je g o  jest n iew yszu kan y, p ew n y  i jasny. 
W  całem  sw ojem  życiu  daleki b y ł od fantastyczności, 
sangwinizm u, śm iałych planów  i daleko idących  nadziei. 
Co sobie jedn ak przedsięw ziął, p rzy tern w y trw a ł stale 
i w iern ie; w ytrw ało ść  jego  niezna żadnych przeszkód 
ani trudności, a raczej pochodziła  z w ew n ętrzn ego en- 
tuzyazm u dla obran ego ce lu , chociaż go  n ig d y  na ze­
wnątrz nie ujaw niał. G d y b y  T o m ek b y ł am bitnym  i a g i­
tatorem  i g d y b y  stronnictw a n o siły  nazw y zastosow ane 
do ostatecznych ich natury rzeczy, m ó g łb y  b y ł tak w c z e ­
skiej um iejętności ja k  p o lityce  u tw orzyć w łasn e stron ­
nictw o , k tó reb y  stosow nie do okoliczn ości nazyw ało 
się realistycznem  lub b ezb arw n em ; żaden z w yb itn ych  
Czechów  naszego stulecia nie p rzystęp o w ał z tern umiar-



kow aniem  do sp raw y i nie poprzestaw ał na samej ty lk o  
rzeczy, żaden nie w y strzeg a ł się tak fantazyi ja k  Tom ek«.

D r T om ek pisze od w ielu lat sw oje pam iętn iki, 
k tóre  w yjd ą  na w id ok  publiczny dopiero po je g o  śm ierci; 
będzie to dzieło niesłychanie ciekaw e, bo m alujące naj­
w ięcej interesującą epokę Czech, narodow ego odrodze­
n ia, opisaną przez człow ieka, gra jącego  tak w ybitn ą 
rolę w odradzającym  się naukow o i p olityczn ie kraju. 
Część tych  pam iętników , d otyczących  je g o  stosunków  
i działalności z P alackim , w yszła  nakładem  »M acierzy 
C zeskiej«.

D r T om ek pisał tak po czesku ja k  i po niem ie­
cku. O prócz m onum etalnego je g o  d zieła: ^Historya 
miasta P ragi« , artyk u łó w  i broszur polityczn ych, a rty k u ­
łó w  dziennikarskich i literackich, je g o  w ażniejsze dzieła 
są: »Deje zemi ćeske«, »Deje m ocnafstvi R akouskeho«, 
»Dejepis U n iversity  prazske«, »Zakłady stareho m istopisu 
P raźsk eh o « , »Die G rü n berger H andschrift« , »Hand­
buch der österreichischen Geschichte«, »Johann Ziska«, 
»Deje kralostvi Ceskeho«, co podajem y w niniejszym  
przekładzie, a która  to historya d oczekała  się już k i l­
kunastu wydań.

H. Strańyńska.



KSIĘGA PIERWSZA.

O najdawniejszych mieszkańcach Czech
(do roku 451 po Chrystusie)

§ I-

B O j O W i e.

Czechy, kraj ze w szystk ich  stron góram i otoczony, 
pozostaw ał w e d łu g  g eo lo gó w , p rzy  kształtow an iu  się 
lądów  dłuższy czas pod w o d ą, aniżeli inne Sąsiednie 
kraje. W y try sk a ją ce  w  górach  strum ienie i rze k i, nie 
m ając nigdzie odpływ u, tw o rzy ły  jedno w ielk ie  w e w n ę­
trzne jezio ro ; dopiero w  czasie starć ż y w io łó w — czem u 
to w arzy szy ły  cią g łe  trzęsienia ziem i —  sk a ły  p ó łn ocn ego 
pasm a g ó r  zo sta ły  przerw ane w  m iejscu, gd zie  teraz 
wznosi się zam ek D eczyn  (Tetschen) i przez tę potężną 
rozpadlinę g ó rsk ą  sp ły n ę ły  w od y, a ląd się w yn u rzył. 
W te d y  odrazu rzeki p rzy ję ły  naturalny b ieg, jak i mają 
o b ecn ie , k ierując się ku jednej g łó w n ej. Ł ab ie  (Elbie), 
która  opuszcza C zechy w łaśnie k o ło  D e czy n a , p rzeci­
skając się w yłom em  m iędzy skalistem i ścianam i gór. 
P o  ustąpieniu w ód ca ły  ląd p o k ry ł się z czasem  g ę ­
stym i lasam i, gd zie  ło s ie , tury i inne dziś nieznane 
zw ierzęta m iały  sw oje legow iska. D aw n e ludy, zam ie­
szkujące na w ie le  lat przed Chrystusem  p iękn e p o łu ­
dniow e krain y, a zw łaszcza G re cy  i R zym ian ie  zw ali 
te lasy  H ercyńskim i.

Jakie lud y najpierw ej ziem ie te zam ieszkały, nie 
da się to dziś orzec; w iem y ty lk o , że najw iększa część



E u rop y —  z w yjątk iem  p ołu d n iow ych  ziem, zalu dn io­
nych  przez G rek ó w  i R zym ian  —  b y ła  naw iedzana 
i zam ieszkiw ana na jak ie  500 lat przed Chr. przez lud y 
trzech sz c z e p ó w : s ło w ia ń sk ie , ce ltyck ie  i rom a ń sk ie ; 
czy  jedn ak k tó ry  z nich te lasy  zam ieszkał tego  nape- 
wne nie w iem y.

W e d łu g  najstarszego p odan ia, zapisanego przez 
rzym skiego  h istoryka L iw iu sza , m iał żyć na 5oo lat 
przed Chr. w ziem i K e ltó w  (Galii) czyli teraźniejszej 
F ran cyi potężn y k ró l im ieniem  A m bigatu s. Z pow odu 
przeludnienia w e w łasnym  kraju, m iał on w y sła ć  sw oich 
dw óch siostrzeńców  B elovesiu sza  i S igoveziu sza  (Belo- 
w esa i Sigow esa) z częścią ludności na w yszukan ie so ­
bie innej siedziby. Ci w yru szyw szy  w św iat podbili 
w ie le  krain, zam ieszkałych  pierw otnie przez inne ludy, 
aż w reszcie dotarli do okolic naddunajskich i podkar­
packich, gdzie  się osiedlili. Jedna ich część, zwana B o ­
jam i, doszła aż do lasów  h ercyń skich  i zajęła  dzisiejsze 
Czechy, M oraw ią i kraje  okoliczne. Ci w ięc byli p ie rw ­
szym i, znanym i m ieszkańcam i Czech. O d nich też kraj 
p rzy jął nazwę B ohem ii, aż do dziś utrzym aną.

B o jo w ie pozostaw ali w Czechach przez w iele  w ie­
ków , staczając liczne w alk i z sąsiednim i narodami. O koło  
roku 115 przed Chr. pojaw ia się od wschodu dziki lud 
K y m ró w  albo Cym brów , którzy , szukając sobie d o g o ­
dniejszej siedziby, chcieli w targn ąć do C zech , pobici 
jedn ak przez B o jó w  m usieli się zw rócić w inne stron y; 
poszedłszy na południe zostali pobici i w ytęp ien i przez 
R zym ian . W  roku 58 przed Chr. Juliusz C ezar stacza 
liczne b itw y  z celtyckim  ludem  H elw etów , k tó rzy  opu­
ściw szy dotychczasow e siedziby w  S zw ajcaryi, szukali 
w ygodniejszej i obszerniejszej o jczyzny w ew nątrz G a l i i ; 
w  tej w ędrów ce m iała też brać udział i jedna część 
B ojów , w liczbie 32000 mężów. P ob ic i jedn ak H elw eto- 
w ie dostali się pod panow anie R z y m ia n , B ojom  zaś 
d ozw olił Cezar osiedlić sie m iędzy K eltam i w G alii, 
podlegającej R rzym ian om . Zdaje s ię , że ta  w ojna o sła ­
b iła  bardzo B ojów . P otężn y  dacki król B oereb istes z S ie ­
dm iogrodu i dzisiejszych W ę g ie r  sięgn ął i po krain y  
B o jó w  leżące nad D u n ajem ; jedne zagarn ął pod sw oje 
panowanie, a inne tak  w ylu d n ił (około 48 r. przed Chr.), 
że ca ły  pas krajów  stanow iących dzisiejszą A u s tr y ę ,



zw ano pustynią B ojów . Tym czasem  z drugiej strony za ­
graża B ojom  iąn y n ieprzyjaciel, a m ianow icie n iem iec­
cy  M arkom an ie, poch odzący z w ojow n iczego  szczepu 
S w ew ów , a zam ieszkujący dzisiejszy Śląsk. M arkom anie 
zetkn ęli się nąjpierw  z B ojam i w M oraw ie, skąd w ta ­
rgn ęli do W ę g ie r  czy li P an o n ii, opan ow aw szy tam 
znaczną część kraju. Państw o dackie nie m ogło  temu 
przeszkodzić, g d y ż  rozpada zię naraz po śm ierci Boe- 
reb isty  roku 45 przed Chr.

§ 2.

M a r k o m a n i e .

W  tym  czasie R zym ian ie  stali u szczytu  potęgi. 
P ołu d n iow a i zachodnia Europa, od R en u  aż po Dunaj, 
rozle g łe  ziem ie w  A z y i i A fry c e  im p o d le g a ły ; u nich 
sk u p ia ły  się b ogactw a  ca łego  św iata; oni posiadali 
w ie lk ie  tlo ty  i arm ie, za pom ocą k tó rych  utrzym yw ali 
w szystk ie  podbite lud y w  posłuszeństw ie; w ięcej je g n ak  
niż siła  zb rojn a, dopom agała im do tego  ich w ysoka  
kultura, ,zw ażyw szy, iż w szystkie inne ów czesne ludy 
E u ro p y  ż y ły  w  stanie pierw otnej dzikości i w obec R z y ­
mian b y ły  nędzne i ubogie. W  R zym ie  panow ali w ó ­
w czas potężni w ład cy  z rodu Cezara.

M arkom anie w targn ąw szy do Panonii stali się są­
siadam i państwa rzym skiego  i b y li z niem początkow o 
w przyjacielsk ich  stosunkach. M arobod, książę M arko- 
n ó w , został w y sła n y  do R zym u  na w ych ow an ie na 
dw ór cesarski; tam zapoznał się on z obyczajam i i rzym ­
ską ku ltu rą; to też w róciw szy do o jczyzn y zapragn ął 
i sw oje państw o na w zór rzym skiego  przekształcić. U tw o ­
rzyw szy w sp an iały  dwór, w ojsko i straż przyboczną, za 
prow ad ził rządy siln iejsze, niż to dotąd b y ło  w  z w y ­
czaju. Potem  zebraw szy znaczną siłę  zaatakow ał B o jó w  
w Czechach, podb ił ich kraj i osied lił się tam z M arkoma- 
nami r. 12 przed Chr. Z tej siedziby obronnej góram i 
i n iep rzebytym i lasam i zaczął podbijać pod sw oje pano­
w anie inne lud y niem ieckie na północ i w schód od Czech, 
w  Saksonii, Ł użycach , Ś ląsku  i B ran denburgii, i z łą czy w ­
szy  pod sw oim i rządam i L y g ó w , S y lin g ó w , B urgun dów , 
Sennonów , G otów , H erm undurów  i I.an gob ard ów  w je-
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dno państwo, n azw ał się królem  S w ew ów . W o jsk o  jego  
liczy ło  w tedy 70000 p iech oty  i 4000 jazdy. S iedzibę 
sw oją w Czechach nazw ał od sw ego  im ienia M arobudum ; 
b y ła  to tw ierdza staw iana praw dopodobnie przez rzym ­
skich  budow niczych. W k ró tce  zaczęli też do sto licy  
Alaroboda n ap ływ ać k u p cy  rzym scy z tow arem , co się 
znacznie p rzyczyn iło  do ożyw ien ia  ruchu w m ieście.

Inne ludy niem ieckie, m ieszkające bliżej R en u , sta­
czały  w  tym  czasie zacięte boje z R zym ianam i, dążącym i 
do opanow ania ich z ie m ; wodzem  ich b y ł A rm iniusz, 
książę Cherusków , także n iegd yś w ych o w an y w R z y ­
mie. Arm iniusz udając sprzym ierzeńca R zym ian , zw ab ił 
ich wojska pod W arrusem  w g łą b  ziem  niem ieckich 
nad W e z e rę , gd zie  je  o p u ścił, a stanąw szy sam na 
czele N iem ców , poraził i w yrżn ął arm ie rzym skie do 
szczętu w lesie Teutoburskim . Z pow odu tego  z w y c ię ­
stw a A rm iniusz stał się odtąd bohaterem  i oswobodzicie- 
lem zjednoczonych G erm an ó w ; M arobod zaś, k tó ry  w  tej 
w alce nie brał udziału , przez przyjaźń dla R z y m ia n , 
ściągn ął na siebie pow szechną nienaw iść; w k ró tce  też 
p rzyszło  do w ojny międz}^ Niem cam i A rm in iusza a Ala­
roboda. W  r. 17 po Chr. stoczono zaciętą w alkę w te­
raźniejszej S a k s o n ii; w praw dzie bitw a nie b y ła  rozstrzy­
g a ją ca , w krótce jedn ak potem  w iększa część w ojska 
Alaroboda przeszła do Arm iniusza, czem osłab ion y p o­
tężny król Sw ew ski, m usiał pow racać do Czech; w szyst­
k ie  lud y niem ieckie odp ad ły  też od A laroboda, prócz 
Alarkom anów  i spokrew n ion ych  z nimi K w a d ó w , m ie­
szkających w teraźniejszej A loraw ii i pogranicznej części 
W ęg ie r,

P o  tej pierw szej nieszczęśliw ej b itw ie nastąpił 
w krótce ca łk o w ity  upadek państw a Alaroboda. W e  dwa 
lata potem  (19 roku po Chr.) w targn ął K attw ald a , książę 
g o c k i,  do ziem i Alarkom anów , m szcząc się za w y p ę ­
dzenie go  niegd yś z w łasn ego kraju przez A^Iaroboda, 
zdradą opan ow ał stolicę Alarobodum  i objął panowanie. 
A larobod szukał schronienia u R z y m ia n , a dostaw szy 
na m ieszkanie od Cesarza T yb eryu sza  R a w e n n ę , ż y ł 
tam jeszcze ośm naście la t, patrząc zdała na zm iany, ja ­
k ie  kolejno w je g o  dawnem  państw ie nastaw ały. K a tt ­
w alda bow iem  już po dwóch latach został z tronu strą­
cony przez księcia  H erm undurów  Y ib iliu sza  (21 roku);
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tem u jedn ak  R zym ian ie  nie przyzn ali tronu M arkom a- 
nów, ale dopom ogli do objęcia  rządów  W an n iu so w i, 
księciu  K w a d ó w . Ten rozszerzy ł z czasem  sw oje g r a ­
nice daleko  na półn oc i tak ja k  M arobod n osił ty tu ł 
króla  S w ew ów . D opiero w  trzyd zieści lat po objęciu 
tronu przez niego w yb u ch ło  pow stanie przeciw  W anniu- 
sow i pod W ibiliuszem , z którym  p o łączyli się dwaj sio­
strzeń cy W an n iu sa: W a n g io  i Sido. H erm undurow ie, 
L ig o w ie  i inne lu d y  w ta rg n ę ły  do kraju K w a d ó w  i zm u­
siły  W an n ia  do u cieczk i, k tóry , ja k  je g o  poprzednik, 
szu kał schronienia u R zym ian . O dtąd ludy sw ew skie  
rządziły  się n iezależnie, każdy pod swoim  k sięciem , 
o nad M arkom anam i panow ał jeszcze przez jak iś czas 
stary  książęcy  ród M aroboda; w krótce jednak wraz 
z K w ad am i popadli w  zależność od potężn ych  R ym ian , 
tak że ci p rzy  każdej sposobności m ięszali się do ich 
spraw  a naw et w e d łu g  w łasn ego  upodobania książąt 
tam osadzali.

Tym czasem  na dalszej północy, bliżej m orza B a łty ­
ck iego, na granicach  ludów  niem ieckich i słow iańskich, 
przych odziło  do coraz gorętszych  starć i w ypieran ia  się 
w zajem nego z p ierw otn ych  siedzib. S k u tek  tych  g w a ł­
tow nych parć ludów  półn ocnych na południow e b y ł ten, 
że ludy w ypieran e sto czy ły  się w gran ice  państw a rzym ­
sk iego . H erm undurow ie, Langobardow ie, W an d alow ie, 
B u rriow ie, BastarnOwie, G otow ie i inne liczne narody 
germ ańskie u tw o rzyły  jeden zw iązek, do k tó reg o  p rzy ­
stąpili M arkom anie i K w ad ow ie, i rozpoczęli łup ieżcze 
najazdy za Dunaj. W  roku 165 po Chr. w targn ęli po 
raz p ierw szy do N orycyi, P anonii i R e c y i, a w  końcu 
aż do Italii i tym  napadem  rozpoczyna się piętnastoletni 
okres wojen, które od M arkom anów , najbliższych sąsia­
dów  państw a rzym skiego, noszą nazw ę w ojen m arko- 
m ańskich (z M arkomanami).

P o  strasznych .spustoszeniach, jak ie  dzicy barba­
rzyń cy  szerzyli w krajach przez nich naw iedzanych i po 
najw iększym  w y siłk u  w szystkich  amii ro z le g łe g o  pań ­
stw a rz}'m skiego, udało się nakoniec dzielnem u cesa­
rzowi M arkow i A ureliuszow i po dw akroć w yp rzeć b ar­
barzyńców  za D u n a j; nosił się naw et z m yślą podbicia 
K w ad ów  i M arkom anów  pod panow anie R zym u , przez 
co w przyszłości granice państw a b y ły b y  zabezpieczone.



w  roku 174 przeszedł Dunaj i p obił M arkom anów  i ich 
sprzym ierzeńców  po przejściu w ielkiej bu rzy  z deszczem, 
k tóra  je g o  w ojsko, pozbaw ione w o d y przez oblęgają- 
cego  nieprzyjaciela^ p okrzep iła  niespodzianie i napoiła, 
potem  m ógł bez przeszkody w tąrgn ąć w g łą b  kraju 
M arkom anów ; ale w ybuch  w o jn y  z potężnym i Partam i 
w A z y i zm usił go  do porzucenia zaborczych  planów  i do 
zaw arcia z łup ieżczym i barbarzyńcam i p okoju  na w a­
runkach dość ciężkich  dla nich. M arkom anie i K w a- 
dow ie m usieli przyjąć w  sw oje gran ice 20000 w ojska 
rzym skiego, które zam ieszkało w  św ieżo pobudow anych 
tw ierdzach i b y ło  przez m ieszkańców tam tejszych u trzy­
m yw ane (r. 175). W  dw a lata jedn ak  już iMarkomanie 
pow stali w  przym ierzu z innym i ludam i przeciw  tym  
załogom , i ponow ili najazdy. M arek A u reliu sz w y ru szy ł 
znów  za Dunaj, jedn akże w  trzecim  roku w ojn y zm arł 
tam (roku 180) a syn jego  Com m odus zaw arł pokój na 
now ych  w arunkach.

Z ałogi rzym skie usunięto z krajów  K w a d ó w  i M ar 
k o m a n ó w ; naród jedn ak b y ł pokon any i rów nie ja k  
poprzednio, od R zym ian  za w is ły ; odtąd przez d łu g i 
czas nie odw ażali się M arkom anie brać udziału w  n a­
padach na państw o R zym sk ie . Inne jedn ak ludy n ie­
m ieckie, ich sąsiedzi z północy, m ając d rogę przez Dunaj 
zatam ow aną naciskali na najbliższych sąsiadów  państwa 
rzym sk iego , m ieszkających na zachodzie nad R en em  
i w okolicach Menu i D un aju; na w schodzie nad D n ie ­
strem, D nieprem  i morzem Czarnem. W ie lk ie  zaw ikła- 
nia i niepokoje, jak ie  pod następcam i M arka A u reliu sza  
w  państw ie rzym skiem  pow stały, ogóln e zepsucie, i sk u ­
tkiem  tego  p ow oln y upadek daw nych w ładców  św iata, 
u ła tw iły  nakoniec barbarzyńcom  rozpoczęcie n ow ych  
w ojennych w ypraw . G ranice państw a rzym skiego  w zdłuż 
R en u  i D unaju b y ły  więcej niż przez półtora  w ieku 
w idow nią mniej lub więcej częstych w^alk m iędzy zani-, 
kającym  a w ykształcon ym  starym  św iatem , a dzikim i 
ludami, chciw ym i jego  b o ga ctw ; aż nakoniec czas ro z­
strzyga jącego  przew rotu  nastąpił z w targn ięciem  H u ­
nów, dzikiego koczow n iczego  ludu, k tó ry  przyszed łszy  
z pod U ralu, p ob ił G otów  i od stu lat m ieszkał w  Da- 
cyi, pochłon ąw szy w szystkie pokrew ne sobie szczepy 
i u tw orzyw szy państw o (roku 375) rozciągające się od



D niepru aż do b rzegó w  D unaju w  W ęgrzech . P op ło ch  
i strach , ja k i szerzy li, popchnął n iem ieck ie , na zacho­
dzie m ieszkające ludy, do now ego przekroczenia g r a ­
nic rzym skich, czem u upadające państw o zapobiedz już 
nie m ogło. Jedną ziem ię po drugiej zajm ow ały  lud y 
germ ańskie, zakładając now e państwa z podb itą  ludno­
ścią  rzym ską,

W  tym  to kotłow an iu  się narodów  pojaw ia  się 
znów  kilkakrotn ie  im ię M arkom anów , k tó rzy  częściow o 
p rzy łączali się do p okrew n ych  im szczepów  z krain  od- 
leg ły ch . Jedna ich część w y ru szy ła  w roku 404 z za ­
stępam i niesforn5mh najrozm aitszych ludów  germ ańskich 
pod R ad agaisem  do Italii, gd zie  zdem oralizow ani łupie- 
stwem  w y g in ę li od rzym skiego  m iecza (roku 405). Inni 
bez w ątpienia w yru szy li zaraz potem  z królem  W a n d a ­
lów  G odegisilem  do H iszpanii, a potem  do A fry k i, 
gd zie  pow stało  państw o W an d alów . R eszta  pozostała 
w  hercyńskiej swej ojczyźnie, praw dopodobnie nieliczna 
i s łab a , i dostała się w raz ze w szystkim i sąsiednim i 
ludam i niem ieckim i pod panow anie Hunów\ G d y  w re­
szcie A ty l la ,  k ró l Hunówą z ca łą  sw oją s iłą  w ojenną 
w y ru szy ł na zachód, na zburzenie resztek państw^a rzym- 
.skiego i podbicie w szystkich  ludów" E u rop y pod sw oje 
panow anie, pociągn ęli z nim , ja k  zresztą i w^szystkie 
podbite przez n iego ludy, i M arkom anie aż nad R en , 
do starej G a lii, tam jedn ak  A ty lla  poniósł k lę sk ę  na 
polach K ata loń skich  roku 451, tam też praw dopodobnie 
i resztki M arkom anów  zgin ęły , tern w ięcej, że licznem i 
w alkam i i przejściam i b y li już m ocno osłabieni. G d y  
w krótce po śm ierci A ty ll i  państw o jego  się rozpadło, 
C zech y b y ły  w yludn ion ą pustynią.



KSIĘGA DRUGA.

Od wkroczenia Czechów aż do śmierci ks. Bolesława II
(od roku 451 do ggg po Chrystusie)

8 3-
Przybycie i osiedlenie się Czechów.

Chociaż M arkom anie w ięcej niż przez p ółp ięta  
w ieku  sąsiadow ali z R zym ianam i, cyw iliza cya  rzym ska 
nie m iała na nich zupełnie żadnego w p ływ u . T rzym ali 
się oni w e w szystkiem  zw yczajów  ów czesnych niem ie­
ckich  ludów, z którym i staw ali razem do w alki z R z y ­
mianami. W ojn a  i łup ież b y ły  ulubionem  zajęciem  m ęż­
czyzn ; polow anie i hodow la b yd ła  dostarczały  p o ży w ie ­
n ia; zam iłow ania do roli nie mieli, chociaż czasami ją  
tu i tam u p ra w ia li; robotam i w  polu  zatrudniali n ie­
w olników , kobietom  zaś zostaw iano gospodarstw o d o­
m owe i rob oty  około  odzienia; w y ro b y  zbytkow niej- 
sze, stalow ą broń, ozdoby, w yszukańsze p o traw y i na­
poje nabyw ali od kupców  rzym skich, zachodzących tam 
w czasie pokoju. N ędzne m ieszkania, nielicznie lub p o ­
jedyn czo  porozrzucane po lesie, (który z m ałem i w y ją ­
tkam i kraj p o k ryw ał cały) nie b y ły  budow ane na stałe; 
ludność n iem ogła  się bardzo m nożyć w obec c ią g łych  
n iep okoi w ojennych i niedostatecznego pożyw ienia. C ała 
ludność M arkom anów  —  ja k  podobnie i innych szczepów  
niem ieckich w tym  czasie —  o iłe z różnych wiadom ości 
w tym  w zględ zie sądzić można —  nie m ogła  b y ć  wię-
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kszą ja k b y  b y ła  przeciętną arm ia (wojsko) przeb yw ająca 
g d zieś z żonami i dziećm i.

Tern się tłom aczy u nich, ja k  i u innych p o k re ­
w n ych  im szczepów , łatw ość i m ożliw ość opuszczania 
kraju, oraz d laczego  w ich daw nych siedzibach żaden 
ślad po nich nie zostaw ał. D opiero now i słow iańscy 
m ieszkańcy, k tó rzy  zajęli ich opuszczone siedziby, wy- 
karczow ali las, upraw ili rolę, pobudow ali stałe m ieszka­
nia i nazw ali g ó ry , rze k i, strum ienie i gaje  im ionam i, 
ją k ie  się przez w ieki dotąd utrzym ały.

P rzed w ieko w ą starożytną ojczyzną S łow ian  b y ły  
rozleg łe  p olskie i ruskie rów niny na p ó łn ocy  i w sch o­
dzie K arp at. Już w  czasach w ojen m arkom ańskich m u­
siała  się rozpocząć stam tąd częściow a ich w ędrów ka 
i zajm owanie now ych  siedzib, chociaż daw nych nie zo­
staw iali innym  obcym  szczepom , lecz coraz dalej starali 
się ■ sw ą pierw otn ą ojczyznę rozszerzać dla w łasn ych  
szczepów.

G d y  lu d y  germ ańskie z nad W is ły  i O dry posu­
w a ły  się coraz dalej na zachód i południe, S ław ian ie  
następow ali im na pięty, praw dopodobnie w śród c ią ­
g ły c h  w alk, i zajm ow ali części kraju  przez nich opusz­
czone. P o w o li zajęli S ław ian ie w szystkie ziem ie teraźniej­
szych półn ocnych  N iem iec, z obydw óch stron Ł a b y  aż 
po Salę, a nakoniec doszli do Czech, M oraw  i p ó łn o ­
cnych W ę g ie r.

P o d łu g  starego  podania, praojciec Sław ian , k tó ry  
zajął w  posiadanie kraj B o jó w  i M arkomanów”, n azyw ał 
się Czech. P od  je g o  przew odnictw em  p rzyb yli oni z da­
w nej C h rob acyi, t. j. z teraźniejszych polskich okolic, 
przez trzy  rzeki do tego  kraju i zatrzym ali się najpierw 
na górze R ip  (Rzyp), wznoszącej się nad w ielką  doliną 
nad Ł abą, i z tej w ysokiej i szerokiej p odstaw y m ogli 
objąć okiem  kraj, ja k  d łu g i i szeroki. P on iew aż się 
dzielili na liczne szczepy, w ięc rozdzielili i ziem ię m ię­
d zy siebie, tak, że każdy szczep zam ieszkał jedną krainę. 
G łó w n y  szczep Czecha, od k tórego  ca ły  kraj p rzy ją ł 
nazwę, osied lił się na rów ninie ko ło  g ó ry  R ip  i dalej 
ku środkow i kraju nad lew ym  brzegiem  Ł ab y , po o b y ­
dwóch brzegach W e łta w y , nad dolną Mżą (zwaną teraz 
Bęrunką), aż po K rzy w o k la d zk i las na zachodzie, a Do- 
brzyski na p o łu d n iu ; na w schód od Czechów, rów nież
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w  środku kraju, szczególnie w  późniejszym  ok ręgu  K u - 
rzym sk im , zam ieszkali Z licza n o w ie; zaś na północo- 
zachodzie aż do g ra n icy  nad w yższą M żą, w  w iększej 
części porzecza rzeki O hrzy (Eger), dzielni E u c za n ie ; 
na w schód od tych  z obydw óch stron Ł a b y  w  teraźn iej­
szym  Lutom ierzyckim  ok ręgu , L e m u zo w ie ; dalej Pszo- 
w anie od Ł a b y  ku środkow i kraju, oddzieleni od C ze­
chów i Zliczan gęstym i lasami, które p o k ry w a ły  o kolicę 
ko ło  B ezdeża aż do wschodniej gran icy  I.em u zó w ; dalej 
za nimi Chrobaci nad w yższą  Izerą, aż do g ra n icy ; naj­
dalej zaś na południe, w  teraźniejszym  B udziejow ickim  
o kręgu  D udlebow ie, a w  innych częściach jeszcze inne 
ludy, k tórych  im iona p oszły  w zapom nienie.

§ 4-

Obyczaje i urządzenia pierwotnych Czechów.

Sław ian ie w  okresie ich osiedlenia się w  Czechach, 
tern się różnili szczególnie od poprzednich m ieszkań­
ców  tego  kraju, że prźedew szystkiem  zam iłow ani b y li 
w  upraw ie roli, a tern samem n aw yk li do życia  sp okoj­
nego i płodnej p racy; a chociaż b y li w aleczni, to p rze­
cież nie szukali w ojen, ograniczając się raczej ty lk o  do 
obron y w łasn ego  dobra i kraju. W  czasie ich najścia 
C zech, nie m ogli oni b y ć  bardzo licznym  ludem , p rzy  
spokojnem  jednak życiu  m nożyli się prędzej niż ich p o ­
przedn icy  i gęściej się osiedlali.

Od najdaw niejszych czasów  S ław ian ie  zawsze za­
m ieszkiw ali w zabudow aniach w znoszonych najchętniej 
w pośrodku sw ego  p o la; poniew aż zaś nie m ieli z w y ­
czaju dzielenia gruntu  — g d y  w ięc jedna rodzina za­
nadto się rozrosła  —  na tym  sam ym  k a w a łk u  ziem i 
dobudow y wali m ieszkania, przez co p ow staw ały  całe 
w ioski.

N a rozgałęzien iu  ludów  w  szczepy, a szczepów  
w  rodziny albo rody, p o le ga ło  całe urządzenie pań ­
stw ow e starych Czechów. K a żd y  ród zam ieszkujący n ie­
podzieln y k aw ał ziemi, k tó ry  w spólnie upraw iał, w yb ie­
ra ł sobie starostę czyli w ła d y k ę , a te n , jako  naczelna 
g ło w a  w spóln ego rodu, zarządzał jak b y  ojciec wspólnem  
dobrem  i potrzebne rozporządzenia w yd aw ał. P odobn ie
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jak  k ażd y szczep m iał nad sobą sw ego w ojew odę czyli 
lecha, tak  w ojew oda g łó w n ego  szczepu Czechów , m ie­
szkających  w  środku ziem i, b y ł najw yższym  w ojew odą 
czyli kneziem  ca łego  narodu. G odność w ojew odów  i kne- 
ziów  b y ła  dziedziczną w  p ew n y ch , zapew ne najdostoj­
niejszych lub najstarszych rodach i z nich zawsze w y ­
biera ł szczep albo naród w ojew odę. K a ż d y  szczep, 
w zrósłszy w  w iększą  liczbę g łó w  rozdziela ł się na k ilk a  
gm in czyli żup, nad którem i kn eziow ie stanow ili żu- 
pana czy li p o d w o je w o d ę , jako  sw ego  urzędnika lub n a­
m iestnika. N ajw ażniejszą czyn nością w ła d zy  zw ierzchni- 
czej w  czasach pokoju  b y ło  w yk o n yw an ie  sp raw ied li­
wości. N ajw yższym  sędzią ca łe g o  ludu b y ł  książę ; w o ­
jew oda sądził swój szczep, żupan w  sw ojej gm in ie ; d ro ­
bniejsze jedn ak sp raw y nie p o d le g a ły  sądom w ładzy 
naczelnej, ale rozp atryw ał je  naczelnik rodu, w ład yk a. 
Z pom iędzy w ła d y k ó w  najw iększem  pow ażaniem  cie­
szy ł się ten, k tó ry  b y ł g ło w ą  najliczniejszego rodu i za­
rządzał naturalnie najw iększym  obszarem  z ie m i; b y w a ły  
bow iem  rod y  liczące setki i tysiące g łó w  i rozsiedlone 
w kilkuna.stu w siach, a przecież mimo tego  u trzym yw a ły  
ścisłą  m iędzy sobą łączność. N aczeln icy  takich  rodów , 
tw o rzyli najstarszą szlachtę w kraju, co, ja k  się zdaje, 
od najdaw niejszych czasów  b y ło  dziedzicznem . S ą d y  
b y w a ły  publiczne na zebraniach ca łe g o  ludu lub p o je­
dyn czych  żup i każd y w o ln y  mąż m iał praw o w  nich 
brać udział. Na tych  zebraniach, tak  ca łego  kraju  ja k  
i żup uchwalano praw a za wspólnem  porozum ieniem  się 
księcia  lub w o jew o d y ze zebranym  ludem.

W  czasie w ojn y książę b y ł najw yższym  wodzem  
narodu, w ojew odow ie i żupani w ied li sw oje rod y i gm iny; 
każd y na ich w ezw anie b y ł obow iązan y staw ić się pod 
ch orągiew  dla obrony kraju , co zw ano pow szechnem  
w ezwaniem  (pospolite ruszenie). O bronę kraju  u ła tw ia ły  
n iesłychanie gęste  lasy, ciągn ące się w iele  m il g ra n i­
cami kraju. W sz ystk ie  t. zw. bram y krajow e, to jest 
drogi w iodące w g łą b  kraju przez te lasy, obw arow ane 
b y ły  za.siekami i pilnie strzeżone. W ew n ątrz zaś kraju 
b y ły  liczne grody, budow ane zw yk le  w położeniu  obron- 
nem , na p a gó rk ach , nad w odam i i w b liskości lasu, 
a tak obszerne, b y  m ieszkańcy najbliższych o kolic  w raz 
z rodzinam i i dobytkiem  ch w ilo w y p rzytu łek  znaleść

Tomek. HLstorya Czech. o



tam m ogli. Z w yk le  w każdej żupie znajdow ał się taki 
g ró d , w^ybudowany kosztem  publicznym  lub przynaj 
mniej żupa pracę sw oją na dobro ogółu  około  tak iego  
zam ku pośw ięcała. W  czasie pokoju m ieszkał tam żu- 
pan z urzędnikam i i zbrojnym  pocztem , służącym  zara­
zem jako  narzędzie w ład zy  w ykon aw czej; w ojew odow ie 
i książęta, m ieszkający w takich zam kach, w yk o n yw a li 
w nich sądy, zw o ływ a li zebrania i odbyw ali narady 
z przedniejszym i z narodu. W  ten sposób zam ki takie 
staw ały  się w ybitnym  środkow ym  punktem  życia  pu­
bliczn ego i w iększego  ruchu, a za tern szedł handel 
i rzem iosła. AV miejsce w ięc lasu, otaczającego pierw o 
tnie taki gród, zaczęły  pow staw ać m iasteczka i p rzed ­
m ieścia z jarm arkam i i targam i, a różni rzem ieślnicy 
coraz częściej je zaludniali. T o  b y ł początek czeskich 
miast.

Czesi, jak  i inne ludy sław iańskie, w ierzy li w  j e ­
dnego, niew idzialnego B o ga , k tó ry  rządził niebem  i zie­
m ią; prócz tego  jedn ak czcili w iele innych w yższych  
isto t, złych i d ob rych , którym  p rzyp isyw ali zjaw iska 
w przyrodzie. D obre duchy nazyw ali b o gam i, złe b ie ­
sami. N ajw yższym  bogiem  b y ł Perun, w ładca grzm otu 
i b ły sk a w ic ; Sw aroh  b y ł  bogiem  św iatła, S trzyb o h  w ia­
tru, W e le s  opiekun bydła. Ż yw a bogin i p łodów  rolnych, 
W esn a m łodości, M orzena śm ierci. W ile  i rusałki za- 
m ie.szkiw ały w ody. P ołu dn ice drzew a; każda góra, każda 
skała, strum yk, potok, gaj, miał)'- sw ego  b ożka; każda 
rodzina swmich b o gó w  rodzinnych czyli dziadków  strze­
gących  rodu. O fiary składano na św iętych  górach  i la­
sach, dokąd udaw ali się ludzie o zm roku, kłan iając się 
bożkom  i sk ładając całopalenie. L ip a b y ła  drzewem  
szczególniej ulubionem  i pośw ięconem  bogom .

W iara  w  nieśm iertelność duszy b y ła  u S ław ian  
po-wszechną. C iało zm arłego palili lub grzebali w polu, 
W’ lesie, albo na rostajnych drogach ; p o p io ły  grzebano 
w  glin ian ych  urnach, wraz z ulubionem i przedm iotam i 
zm arłego, a także napoje i jedzen ie dawano zm arłem u 
na daleką drogę. Nad grobem  odpraw iano t. zw. try- 
zny z tańcami, śpiew am i i składaniem  ofiar, na cześć b o ­
g ó w  podziem nych, b y  ich dobrze usposobić dla zm arłego.

K a p ła n i nauczali ich w ia ry  na podstaw ie daw nych 
podań, um ieli pisać im ty lk o  znanym i znakam i, i posia-
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dali rozm aite um iejętności, a szczególniej lecznicze. 
W  ich stanie przech ow yw ało  się czarnoksięstw o, w ró ż­
biarstw o, czary i rozm aite zabobony, jak ich  b y ło  pełno 
u pogan.

§ .5-

S a m o .

G d y  po upadku państw a H unów , Czesi c a ły  swój 
n ow y kraj w posiadanie za ję li, m ieli za sąsiadów  na 
pó łn ocy sław iańskich  S erb ó w  i M ilczanów  czy li Ł uży- 
czan ów ; na wschodzie różne inne sław iań skie szczepy; 
na południu, w  teraźniejszej A u stryi, R u g ia n , lud n ie­
m ie c k i; na zachodzie inne ludy n iem ieckie, z najpo- 
tężniejszem i m iędzy niem i T u ryn g a m i, sąsiadującem i 
z Serbam i.

R u gian ie  w krótce zostali podbici przez H erulów , 
a tych  znow u ujarzm ili L an gobardow ie, nie chcąc jednak 
H erulow ie zostaw ać pod ich w ła d zą , w yruszyli w  da­
leką drogę do D anii, przechodząc przez C zechy i inne 
kraje sław iańskie, bez żadnej przeszkody (r. 494). P a ń ­
stwo T u ryn gó w  trw ało  dłużej i zawsze b y ło  n ieprzy- 
jaźnie usposobione dla Czechów’ ; ostatecznie jedn ak 
i tych  podbili F ran kow ie, k tórzy  na szczątkach państw a 
rzym skiego, w  dawniejszej G alii, za łoży li potężne k r ó ­
lestw o i stąd —  mimo, iż sami b y li N iem cam i —  p o d ­
bijali inne ludy niem ieckie.

F ran kow ie b y li rówmież n iep rzyjaciółm i Czechów  
jak  i innych ludów  sław iańskich; ale straszniejszym i od 
nich b y li dla S ław ian  A w a ro w ie , naród dziki, poch o­
dzący ze szczepów  uralskich, k tó ry  d otarłszy  aż do W ę ­
gier, zajął siedzib y opuszczone przez H unnów. A w a r o ­
w ie b y li,  ja k  H unnow ie, ludem  k o czo w n iczym , k tó ry  
ani nie upraw iał ro li, ani nie trudnił się rzem iosłam i, 
żyw iąc się jed yn ie  tern czego  im trzody dostarczyć m o­
g ły ;  siedzib stałych  nie budow ali, lecz będąc d oskon a­
łym i jeźdźcam i, ciągn ęli z kraju do kraju, łup iąc po 
drodze różne narody.

W k ró tce  też i Czesi —  jako  naród św ieżo osiad ły  
i jeszcze nie dość liczny, b y  m ógł oprzeć się w ielkiem u 
napadow i —  dostali się, chociaż nie w iadom o p rzy  ja-
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kiej sposobności, w m oc A w a ró w  w raz z ]\Iorawianami 
i innym i szczepam i sław iańskim i.

Bajan, w ie lk i chan A w arów , w targn ął z Czech do 
T u ryn g ii (podległej już w ów czas Frankom ) dla łupu 
i rab u n k u ; ale S ig ib ert, k ró l Fran ków , w yru szy ł p rze­
ciw  niem u, p rzep ędził g o  aż za Ł a b ę , zdaje się już 
w  Czechach i p o b ił go  na g ło w ę  (r. 563). A le  Bajan 
zebraw szy raz jeszcze sw oje łupieżcze hordy, w targn ął 
po raz drugi d o F ra n k o n ii;  w praw dzie S ig ib ert w yp a rł 
go  znów za Ł ab ę, tu jedn ak został przez B ajan a p o b ity  
i w zięty  do niew oli (r. 567). O dtąd napady A w a ró w  do 
F ran kon ii pow tarzają się ciągle, g d y ż  nie obaw iają się 
już nikogo.

G d y nakoniec Czesi znacznie w zrośli liczebnie i k o ­
rzystając z p rzyk ład u  sw oich ciem iężycieli, w praw ili się 
w rzem iosło w ojenn e, pow stali przeciw ko panow aniu 
A w arów . D zieln y  mąż frankoński im ieniem  Sam o, k tó ry  
jako  kupiec p rzy b y ł n iegd yś do kraju, znany ze swej 
dzielności został obw ołan y wodzem  (r. 623); a g d y  mu 
się udało w k ilk u  k rw aw ych  bitw ach porazić A w arów , 
obw ołali go  królem  n ietylko  Czesi i M oraw ianie, ale 
i inne sąsiednie ludy .sławiańskie teraźniejszej A u stryi, 
S ty ry i i K a ry n ty i, tw orząc w ten sposób jedno w ielk ie  
państw o pod rządam i Sam ona.

T o jedn ak niepodobało się frankońskiem u królow i 
D agobertow i, k tó ry  nie ży cz y ł sobie m ieć pod bokiem  
tak potężn ego sąsiada; szukał w ięc pow odu do w ojny 
ze Sław ianam i. W k ró tce  zd arzyło  się, że skrzyw dzono 
kupców  frankońskich w  ziem iach sław iańskich, a k u p ­
ców  sław iańskich u Fran ków . K o rzysta ją c  z tego  D a ­
gobert p osła ł do Sam ona p o sła , żądając odszkodow a­
nia za łupiestw o kupców  przez je g o  ludzi. Sam o obiecał 
zadośćuczynić żądaniu, pod w arunkiem , jeśli F ran kow ie 
to samo uczynią je g o  kupcom . A le  p o seł odpow iedział 
hardo i niem ądrze, zaczął szydzić pogardliw ie  z Sam ona, 
tw ierdząc, że winien posłuszeństw o królow i fran koń ­
skiemu. Sam o odpow iedziaw szy rów nie szyderstw em , 
kazał w yp raw ić posła  za gran ice k r a ju ; za to król 
Fran ków , zebraw szy w ielk ie  w ojsko, rozpoczął wojnę. 
O bie arm ie sp otk a ły  się ko ło  grodu, zw an ego u N iem ­
ców  W o g a tis b u rg  (r. 630) praw dopodobnie gdzieś w  p o ­
bliżu Chebu (Eger). Straszna w alka trw ała  przez trzy
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dni; k ró l frankoński został pobity, w ojsko je g o  rozp ro ­
szono, a w szystko, co zaw ierał obóz frankoński, dostało 
się Czechom  jak o  łup.

Z w ycięstw o to n apełniło  radością w szystkich  S ła- 
w ian , i c i ,  k tó rzy  dotąd nie należeli do państw a Sa- 
mona, sami mu się poddali, jak  n ap rzykład  D erw an, 
książę serbski, ze sw oim  ludem . W sz y s c y  teraz m ścili 
się na F ran kach, za w ie lk i ucisk, jak ieg o  pierw ej od 
nich doznaw ali przez pustoszenie ziem sław iańskich. 
D a g o b e rt raz jeszcze zgrom adził w ojsko, rozpuścił je 
jedn ak  w krótce, obaw iając się w targn ąć do kraju  Sa- 
mona, b y  poraź drugi nie doznać porażki.

Krok. Libusza. Przemyśl.
Sam o pan ow ał nad Czecham i i innym i zachodnim i 

Sław ian am i 35 lat, aż do swojej śm ierci w  658 r. po 
Chr. W e d łu g  obyczaju p o gań skiego  m iał on 12 żon 
i z nich 22 syn ów  i 15 córek, o losach jedn ak jego  
dzieci nic nie w iem y. P raw ie  przez 130 lat po śm ierci 
vSamona, nie ma w  żadnych w spółczesn ych  historycznych  
źródłach w zm ianki o Czechach. O tern, co się w ted y  
działo, m am y ty lk o  niepew ne, bardzo stare podania lu ­
dowe, jak ie  do nas doszły, częścią  przez najstarszego 
dziejopisa czeskiego  K osm asa, ży jącego  400 lat później; 
częścią przez k ilk a  starych pieśni daw nych  poetów , od ­
nalezionych w  rękopism ąch Z ielonogórskim  i K rólo- 
dw orskim . B aśn ie w  tych  podaniach opiew ane osłaniają 
praw dziw e zdarzenia.

T o  ty lk o  pew ne, że w ielk ie  państw o Sam ona po 
je g o  śm ierci znowu się rozpadło, a Czesi, M oraw ianie, 
Serbow ie, M ilczanie, Slązanie i inne ludy, k tórym  p a­
now ał, teraz sostają k ażd y  osobno pod w ładzą sw ego 
księcia lub w ojew ody. W  tym  czasie pan ow ał w  C ze ­
chach K ro k , a poniew aż za czasów  K osm asa  b y ł naj­
starszym  księciem , k tórego  im ię zapam iętano, d latego  
też ten h istoryk  uważa g o  za p ierw szego  k ięcia  tej ziemi. 
K r o k  nie zostaw ił syna, ty lk o  3 có rk i: K a z ię , T etę  
i Libuszę, a w szystkie trzy  s ły n ę ły  z m ądrości. K azi, 
w e d łu g  podania, znała się na zio łach  i ich w łasnościach



leczn iczych  przeciw  chorobom ; T eta  b y ła  b ie g łą  w e 
w szystk ich  tajem nicach pogań skiego  kultu ; Libusza znała 
praw a i zw yczaje starodaw nego praw a ludow ego i ją  
tO; chociaż najm łodszą, osadził lud na tronie ojcow skim ; 
dw ie m łodsze —  w e d łu g  zw yczaju  p rak tyk o w an ego  w o ­
bec syn ów  —  o trzym ały  mniejsze dzielnice, na. praw ym  
brzegu  M ży (Miess) czy  też B erunki. P o  niejakim  czasie 
szczęśliw ego panow ania Idbuszy, w yb u ch ł spór m iędzy 
dw om a braćm i Chrudoszem  i Stahław em  (Sztagłow ), 
synam i K le n a  z starego  rodu T etw y, syna P opiela , 
k tó ry  n iegd yś, jak  się zdaje, b y ł w ojew odą jedn ego  
szczepu w  zachodnich Czechach, nad O taw ą i R adbuzą. 
S yn  P op ie la  Tetwm, ich przodek, b y ł  jedn ym  z tych, 
k tórzy  przyszli z w ojskam i Czecha do kraju  przez trzy 
rzeki. P o k łó c ili się oni o dziedzictw o po ojcu, a spraw a 
m iała się rozstrzygn ąć przed sądem państw ow ym . K s ię ­
żna w e d łu g  starego praw a orzekła, iż m ają się rów no 
podzielić ojcowizną, lub na niej w spólnie w ładać, a km ie­
cie, lechow ie i w ła d yk o w ie  pochw alili jej w yrok. A le  
Chrudosz, starszy z braci, żądał, aby w e d łu g  obcego  
praw a, w  ziem i n ieużyw an ego, d zied ziczył jako  p ierw o ­
rodny ca ły  spadek i zaczął księżnę gan ić, w yszydzając, 
że kobieta m ężom przew odzi (panuje). Ń a to L ibusza 
pow staw szy z tronu, nie chciała nań pow rócić, żądając, 
b y  sobie Czesi m ęskiego  w ładcę obrali, g d y ż  ręka dzie­
w icy  za słaba do rządów. Czesi usłuchali jej rady, żą­
dali je d n a k , b y  sobie męża o b ra ła , k tó ry b y  b y ł ich 
księciem . W y b ra ła  w ięc Libusza za m ęża P rzem yśla  ze 
Stadic koło  Ousti (Aussig), z kraju L itom ierzyckiego , 
daw niejszego  Lem uzów .

Praw dopodobnie P rzem yśl b y ł  w ojew odą lem uzkim, 
ale podanie m ów i, że b y ł rolnikiem  w yniesionym  z n i­
sk iego  stanu na w ładcę. Libusza w y sła ła  po niego do­
stojnych posłów , dając im sw ego konia, k tó ry  im m iał 
drogę w sk azyw ać; idąc za nim, znaleźli P rzem yśla  o rz ą ­
cego  ziemię. O dpraw iw szy sw e poselstw o, posadzili go  
na konia i przyw ied li na W y sze h ra d , starodaw ną sto­
licę książąt czeskich; P rzem yśl zaślubił L ibuszę i został 
w yn iesion y  na tron książęcy. T ron ten b y ł  kam ienny 
i w e d łu g  zw yczaju  w szystk ich  ludów  sław iań sk ich , 
a w ięc  i Czechów, w stępującego nań księcia  p rzyp ro ­
wadzano w biednem  ubraniu prostego ludu, na znak.
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że i książęta z ludu pochodzą; potem  dopiero p rzy b ie­
rano g o  w  szaty książęce. Jeszcze za czasów  K osm asa  
przechow yw an o w skarbcu książęcym  na W y s z  eh radzie 
ły c zk o w e  trzew iki, które książętom  p rzy  w stępyw an iu  
ich na tron ukazyw ano, m ów iąc, że to są trzew ik i P rz e ­
m yśla oracza, k tó ry  je  z sobą zabrał, g d y  g o  od p łu ga  
pow ołano do rządów.

P rzem yślo w i i L ib uszy  przypisują starzy nasi p rzod ­
kow ie w szystk ie  urządzenia praw ne i urządzenia pań­
stw o w e; L ibuszę uw ażają też za za ło ży cie lk ę  sto licy  
P rag i. W e d łu g  podania k azała  ona — g d y  już razem  
z mężem panow ała  —  w yb u d ow ać w lesie nad W e ł­
taw ą poniżej W yszeh rad u  zam ek i dała mu nazw ę P r a ­
g i ,  i tam to późniejsi książęta bądź częścio w o , bądź 
stale zam ieszkiw ali. P od  tym  to grodem  P ra g ą , w zn ie­
sionym  nad strum ykiem  Brusnic, pow stało  po obu stro­
nach W e łta w y  duże i ożyw ione p odgrod zie (przedm ie­
ście). S ła w ę  i w ie lk o ść  P ra g i m iała już L ib iisza  p rze­
pow iedzieć.

O prócz W ysze h rad u , jak o  g łó w n ej stolicy, b y ły  
jeszcze w  w ła ściw ych  ziem iach C zechów  starsze g ro d y  
niż P rag a, nad k tórym i bezpośrednio rod y  książęce p a ­
n ow ały, ja k : K ra k ó w  w K rzy w o k ła d zk ich  lasach, za ło ­
żony przez K ro k a , a k tó ry  już za czasów  K osm asa b y ł  
zarosły  lasem ; T etin  nad M żą (Miess), zbudow any w e ­
d łu g  podania przez T e tę , siostrę L ib u szy ; a dalej k o ło  
Zbrasław ia (K onigsaal) nad tąż rzek ą , gró d  K a zin , dru­
g ie j siostry Libuszy, której pam ięci p ośw ięcon a b y ła  
w yso k a  m ogiła  także nad brzegiem  rzeki M ży, jeszcze 
za czasów  K osm asa istniejąca. R ó w n ież stary, lub n ie­
w iele późn iejszy jest L e w y  H radec nad W e łta w ą  ko ło  
R o s to k a ; także B udecz m iędzy P ra g ą  i Sianem , D ie- 
win k o ło  P ra g i, naprzeciw  W yszeh radu , praw dop odo­
bnie starsza siedziba p ragskiej żupy, zanim P ra g a  sta­
n ęła  —  później opuszczony. Stare podanie przypisuje 
nazw ę tego ostatniego gro d u  (Diewin) dziew icom , które 
po śm ierci swej księżnej Thbuszy, p ostan ow iły  pod p rze­
w odnictw em  dumnej W ła s ty  opanow ać kraj i p rzyw io ­
d ły  w iele  kob iet do tego, że sw ych  m ężów pom ordo­
w a ły  lub opuściły, b y  się z niem i p o łączyć. W y s ta ­
w iw szy sobie gró d  nazw any D iew in  (od deva-dziew czyna) 
rozp oczęły  w alkę z m ężczyzn am i; po w ielu  jedn ak nie-
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pow odzeniach, zosta ły  zw yciężone, a gró d  D iew in  zbu­
rzony. C ałe to podanie, praw dopodobnie w inno sw oje * 
pochodzenie nazwie grodu  i wzm iankom  o dziew icach 
na dw orze L ibuszy, o k tórych  m ów i stara pieśii w  są ­
dzie Chrudosza i S tagław a, iż »były  uczone w  w yrokach  
sądow ych«.

W  kraju  Lem uzów  b y ły  starodaw ne g ro d y  żupa- 
n ó w : Litom ierzyce, B ielin a i D e c z y n ; w ziem i Pszow a- 
nów  siedzibą w ojew odów  b y ł Pszów , na m iejscu k tórego  
m iasto M ieln ik ; w  ziem i Zliczanów  b iała  L ib ica  nad Cy- 
dliną, b lisko ujścia tej rzeczki do Ł a b y ; w  ziem i Łu- 
czan, od daw na na p ięć żup podzielonej, b y ło  ty leż g ro ­
dów, z tych  jedn ak znany z im ienia ty lk o  jeden K adan. 
W  ziem iach dalej położon ych  ó*d śro d k a , o k tórych  
w o góle  m ało się ma w iadom ości, s łyn ęło  na zachodzie, 
praw dopodobnie od bardzo daw na P ilz n o ; na w schodzie 
H radec, na D obrosław skim  p agó rk u  (teraz K o n igg ratz) 
»gdzie O rlicę L ab a  pije« ja k  m ów i stara pieśń.

§ 7-

Pierwsi Przemyślidzi. Walki z Karolem Wielkim.
Od P rzem yśla  i L ib uszy  pochodzi n ow y książęcy, 

a później k rólew ski ró d , k tó ry  pan ow ał w Czechach 
przeszło 500 lat. P ierw szym i następcam i P rzem yśla  b y li: 
N iezam yśl, M nata, W ojen , U nisław , K rzesom yśl, N eklan 
i H ostivit, ojciec B orzyw oja. Im iona ich i kolej następ­
stw a zachow ało nam stare podanie, jednakże bez liczby 
lat ich panowania, a tern mniej ich czynów .

O ile sądzić można, w e d łu g  stanu sąsiednich k ra ­
jów  w tymi czasie, zdaje się, że i w ted y jeszcze A w a ro ­
w ie b yli rów nie niebezpiecznym i niep rzyjaciółm i C ze­
chów  ; po rozpadnięciu się bow iem  państw a Sam ona 
wzm.ogli się znow u w teraźniejszej niższej A u stry i po 
obydw u brzegach  D un aju , z w yjątkiem  małej k rain y  
W e itra , należącej do C zechów ; w yp ło szyw szy  stamtąd 
ludność sław iańską, przerw ali sąsiedztw o Czechów  i lUo- 
raw ian z karyn tyjskim i Sław ianam i. Jak  B aw aro w ie —  
których  ziem ie rozciąga ły  się w ted y  w  A u stryi po rzekę 
A n izę  (Enns) —  cierpieli w iele od ich łup ieżczych  w y ­
praw, tak  samo niezaw odnie i Czesi m usieli bezustannie
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strzedz sw oich gran ic od południa i w schodu przed tym  
groźn ym  nieprzyjacielem .

P rócz tego  niebezpieczeństw a ze wschodu, gro ziło  
w iększe jeszcze od zachodu, g d y  po dłużej trw ającem  
osłabieniu  państw a fran koń skiego  po D agoloercie, prze­
ciw n iku Sam ona, w zm ogła się na now o p o tęga  F ran k ów  
pod rządam i potężnych M ajordom ów  z domu H eristall, 
k tó rzy  nakoniec god n ość k rólew ską  sobie p rzyw łaszczy li. 
U  szczytu s ła w y  i p o tęgi stanął ten dom za K a ro la  
W ie lk ie g o , k tó ry  nastąpił po sw ym  ojcu P epin ie r. 768. 
P rzez w ielkie, podboje rozszerzył on gran ice  państw a 
fran koń skiego  daleko na w schód i p o d b ił m ianow icie 
w iększą  część Italii, zdobyw ając ją  na L an gobardach, 
oraz w  k rw aw ych  w alkach  u p o k orzy ł Sasów , zam ieszku­
jących  dzisiejsze północne N iem cy od R e n u  aż po Ł abę, 
tak, że odtąd państw o frankońskie obejm ow ało w szyst­
k ie  lud y niem ieckie. N ajbliższy sąsiad Czechów  T asillo , 
książę baw arski, k tó reg o  przodkow ie już od dłuższego 
czasu w yzw olili się z pod zw ierzchności państw a fran ­
koń skiego , został teraz przez K a ro la  p rzyw ied zion y do 
uległości, a w  końcu pozbaw iony w ład zy  i u w ię z io n y ; 
kraj zaś je g o  dostał się pod rządy frankońskich urzędni­
ków . P rzez podbicie B a w a ry i rozciągn ął K a ro l także 
sw oje panowanie i na S ław ian  k aryn tyjsk ich , których  
w łaśn ie niedaw no temu T asillo  do sw ego  państw a b y ł 
p rzy łączy ł. P o  ujarzm ieniu Sasów , zm usił także K a ro l 
W ie lk i i Ł u tyków , w teraźniejszej B ran d en bu rgii za­
m ieszkałych , do p łacen ia  rocznej daniny; a jak  się zdaje, 
że i sąsiedzi Czechów  Serbow ie, w  późniejszej M isnii, 
na lew ym  b rzegu  E lb y  w  teraźniejszym  królestw ie Sa- 
skiem , w  podobn y sposób zależni b y li już od poprzed­
n ików  K aro la . M iędzy B aw aram i i vSławianami m ieli 
F ran k ow ie  już oddawna sw oje siedzib y w całem  d o­
rzeczu Menu, tak że bezpośrednio styk a li się granicam i 
z C zech am i; przecież w iększa część tych  okolic, szcze­
gólniej od Chebu (Eger) aż po B am berg, chociaż zosta­
w ała  pod rządam i frankońskim i, zaludnioną b y ła  przez 
kolonistów  sław iańskich. K a ro l nie ty lk o  bronią ludy 
ujarzm iał, znał on rów nież i całą  duchow ą p o tę gę  dzia­
łania, i um iał ją użyć jako  środek do ugruntow ania 
sw ojej w ładzy. Jego  naród już. od 300 lat w yzn aw ał 
chrześcijaństw o i pod je g o  panowaniem  b y ły  kraje ro-
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m ańskie, gdzie  chrześcijaństw o już g łęb o k ie  korzenie za­
puściło  ; K o ś c ió ł też zapom ocą sw ego  duchow ieństw a 
przechow ał w szystk ie  pozostałości starej rzym skiej k u l­
tury, która  się jeszcze ostała po zburzeniu państw a 
rzym skiego  przez barbarzyń ców . D la te go  też K a ro l 
W ie lk i pow ażał bardzo duchow ieństw o, i w szędzie, do­
kąd ty lk o  ostrze m iecza dotarło, starał się szerzyć chrze­
ścijaństw o, n ietylko  przez pobożną gorliw ość, ale, b y  za 
pośrednictw em  kościelnych  zw iązków  z duchow ieństw em  
frankońskiem , tern silniej sw oje panow anie w krajach 
podbitych utw ierdzić. T o  b y ło  pow odem , iż p rzy pierw - 
szem zetknięciu się pogaństw a z u błagasław iającą  wdarą 
chrześcijańską, w iele ludów  sław iańskich  doznaw ało roz­
goryczenia.

I  Czesi także w ten sposób zapoznali się poraź 
pierw szy z re lig ią  chrześcijańską, i d latego  nie m ogli 
uznać jej odradzającej siły . N ajpierw ej zetkn ęli się z K a ­
rolem  W ielk im , jako  je g o  sprzym ierzeńcy przeciw ko ich 
starem u w ro go w i, A w arom . AV r. 791 w y ru szy ł K a ro l 
W ie lk i p ierw szy raz z trzem a arm iam i od trzech stron 
przeciw  państw u A w arów . Jedna z tych  arm ii szła przez 
Czechy, i do niej p rzy łączy ło  się w ojsko czeskie, a może 
także i m oraw skie. W ojsk o  to zd obyło  i zb urzyło  na 
lew ym  b rzegu  D unaju w  A u stry i, w ielk i aw arski oszań- 
cow an y o b óz, zw an y pierścieniem  (hrink ring) poczem  
p o łączyło  się z g łó w n ą  arm ią, którą  dow odził sam K a ­
rol. Po k ilkakro tn ych  jeszcze w alkach, zn iszczył K a ro l 
doszczętnie państw o A w a ró w , a gran ice  państw a fran­
koń skiego  rozszerzył aż po Dunaj w  W ęgrzech . N ako- 
niec w r. 800 został K a ro l W ie lk i ukorono^wany w R z y ­
mie przez papieża L eon a III. jako  cesarz, przez co w zno­
w ił najw yższą w ładzę daw nych cesarzy rzym skich i stał 
się obrońcą chrześcijańskiego K o śc io ła ; d latego to potem  
on i je g o  następcy rościli sobie praw o do panow ania 
nad całym  ówczesnym  chrześcijańskim  światem . T eraz 
zdaje się, prób ow ał on opanow ać C zechy i naw rócić ich 
do Chrześcijaństwa, ale o tern m am y ty lk o  dość ciem ną 
w zm iankę w  rękopisie K ró lo d w orsk im  przech ow an ą, 
w  pieśni natchnionego p o gań skiego  śpiew aka. W  tym  
celu w ta rg n ę ły  obce arm ie do kraju i pod ich zasłoną 
rozpoczęło  się w prow adzanie chrześcijaństw a, a tępienie 
p ogań stw a; słu ga królew ski L udek, przew odził wojsku.
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Jak niedaw no tem u u niem ieckich Sasów  i F ryzó w , tak 
teraz w Czechach w ycinan o św ięte gaje, burzono b o ­
żyszcza i zabraniano składan ia im ofiar. Z tego  w szyst­
k ie g o  —  skarży  się stary p iew ca —  nie rozum iano nic, 
ja k  ty lk o  to, że są jacyś ob cy  bogow ie, k tórym  się p o ­
tem kłan iać trzeba będzie i że przez całe życie  aż do 
śm ierci m ożna ty lk o  jednę żonę posiadać. U trzym ujem y, 
że w spom inany w tej opow ieści król nie b y ł m ógł b yć 
nikt inny ja k  K a ro l W ie lk i. Zdaje się, że daw ni Czesi 
im ię K a ro l w ym aw iali K r a l i stąd to pochodzi ta na­
zwa god n ości królew skiej jak ą  nadaw ali potężnym  w ła d ­
com frankońskim , a nie w łasn ym  książętom .

P an ow an ie obcych  nie trw ało  jedn ak  tym  razem 
długo. Czesi pow stali pod w odzą Zabój a, g d yż, ja k  się 
zdaje, nie b y ło  w ted y  p ełn o letn iego  księcia. O bce w o j­
ska zosta ły  pobite. L u d ek  p adł pod ciosam i Zaboja, 
a reszta sił n iep rzyjacielskich  szukała  ocalenia w  u cie­
czce. T a k  opow iada p ieśń , a co b y ło  zapew ne na­
stępstw em  tego  o tern m ów ią frankońscy kronikarze. 
W  roku 8o 5 w y sła ł K a ro l W ie lk i trzy  w ie lk ie  arm ie 
do Czech pod w odzą sw ego  najstarszego syna K aro la . 
F ran k ow ie  w targn ęli do ziem i Łuczan, gdzie  napróżno 
ob lega li K a d a ń ; przep raw iw szy się przez O hrzę (Eger) 
p ociągn ęli do książęcej d zieln icy Czech gdzieś w  o k o ­
licę R zipu, poczem  p rzek ro czyw szy  Ł a b ę  udali się do 
kraju  Pszow an. Czesi nie czując się na siłach do spro­
stania tak  w ielkiej potędze w  otw artem  p o lu , zajęli 
stanow iska w  lasach i na górach, skąd w m ałych  utar­
czkach niepokoili n iep rzyjaciela ; w  jednej takiej w ła ­
śnie jeden ty lk o  z ów czesnych w ojew odów  czy li łachów  
postradał życie. F ran k ow ie  pozbaw ien i środków  ży w n o ­
ści i w od y m usieli nakoniec, nic nie w skóraw szy, roz­
począć odw rót. W  następnym  zaraz roku (806) znow u 
w targn ęło  w ojsko fran koń skie do Czech, jednakże, ja k  
m ów ią frankońscy kronikarze, n iew iele tam  u c ie rp ia ło ! 
O dalszem  prow adzeniu w ojn y nic nie piszą. Zdaje się, 
że w ojna zakoń czyła  się ugodą, w której Czesi, jak o  n ie­
w ie lk i naród, zobow iązali się do płacenia rocznej da­
niny, b y  w  ten sposób zapew nić sobie pokój u zb yt p o ­
tężn ego nieprzyjaciela. W sp ó łcze sn y  b io g ra f K a ro la  
W ie lk ie g o  zalicza w yraźnie C zechy do tych  ludów , które 
K a ro l zm usił do płacenia daniny, a w e d łu g  starego  po-
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dania u K osm asa  przechow anego, danina ta m iała w y ­
nosić 500 grzyw ien  srebra i 120 w ołów . G d y  następca 
K a ro la  W ie lk ie g o , L u d w ik  P ob ożn y  obdzielał sw oich 
syn ów  cząstkam i sw ego  państwa, jednem u z nich L u ­
dw ikow i nadał Czechy, to jest ow ą daninę z Czech jak  
rów nież i M oraw y.

§ 8.
N eklan i W ła tis ław . W o jn y  z L udw ikiem  niem ieckim .

Za d ługich  rządów  cesarza L u d w ik a  P ob ożn ego  
m ieli Czesi spokój od F ran ków , g łó w n ie  d la tego , że 
w  państw ie frankońskim  w y b u ch ły  zaw ikłan ia  i n iep o­
koje z pow odu kłótni tego  słabego  w ła d cy  z w łasn ym i 
synam i. W  późniejszych latach L u d w ik a  i w  k ilk a  lat 
po je g o  śm ierci do.szło do tego  rodzaju za w ik ła ń , że 
w iele podbitych ludów  skorzystało  z tego , b y  zrzucić 
jarzm o fra n k o ń sk ie ; w ted y  to i Czesi uw olnili się od 
płacenia daniny, a od zaw isłości ich szczepow i bracia 
M oraw ianie, których  pierw szym  zw anym  księciem  b y ł 
w ted y  w yb ran y M oim ir. Państw o je g o  rozciągało  s ię , 
ja k  rów nież i siedziby ówczesnej M oraw ów , n ietylko  
w samej M oraw ii ale i na c a ły  kraj S łow acki w  W ę ­
g rze ch , aż po Dunaj. W e le h ra d , ko ło  w ęgierskieg 'o  
H radyszcza, b y ł najpraw dopodobniej sto licą M oim ira 
i je g o  następców .

Jak u N iem ców  tak  samo i u C zechów  b y ło  w tym  
czasie m nóstwo rozterek d o m o w ych , zapew ne m iędzy 
książętam i krajow ym i i licznym i w ojew odam i czyli le- 
chami, k tórzy  hardo odm aw iali posłuszeństw a n a jw yż­
szemu w ład cy  krajow em u , dążąc do niezależnych rzą­
dów  w  sw oich dzielnicach. N iejeden z nich starał się 
w  swem  przedsięw zięciu o pom oc u obcych  lub o opiekę 
króló w  fran koń skich , co b y ło  praw dziw em  n iebezpie­
czeństw em  dla narodu. W te d y , zdaje s ię , p rzyw łaszczy ł 
sobie ty tu ł księcia  czeskiego  W itorad , za łożyciel pań ­
stwa W e itry  (Yitorasy) w  górnej A u s try i, w ojew oda 
D udlebów , jak  się zdaje, i poddał się królo w i frankoń­
skiemu. W  tym  samym czasie, praw dopodobnie ma 
m iejsce wojna dom owa, o czem wspom ina stare podanie. 
Za księcia  N e k la n a ,. w ojew oda Luczanów  W ła sty sła w



p ow stał przeciw  je g o  panow aniu i rozpoczął najazdy 
łup ieskie na w łaściw e ziem ie książęce. Tuż na g ra n i­
cach dw óch żup : L itom ierzyckiej i B iliń skiej w ystaw ił 
zam ek od sw ego im ienia n azw any W ła sty s ła w , przeciw  
swoim  sąsiadom  Lem uzom , k tó rzy  pozostali w iernym i 
księciu, i stam tąd pustoszył okoliczn e ziem ie. N akoniec 
zam ierzając p rzyw łaszczyć sobie panow anie nad C ze­
chami, zebrał w ie lk ie  wojsko i w targn ął z niem w g łą b  
ziem  N eklana. K sią żę  m usiał się zam knąć przed nim 
w obronnym  zam ku L ew ym  H radcu pod P ragą. A le  
dzielny C zestm ir, naczelny dow ódca w ojsk  kiążęcych , 
w yru szy ł p rzeciw  W ła sty sła w o w i i poraził go  w k rw a ­
wej b itw ie  n iedaleko o w ego  grodu, na polu zwanem  
T ursko. W ła s ty s ła w  sam zginął, a Czesi, a raczej P ra ża ­
nie, ja k  ich stara pieśń n azyw a od ich grodu, w targn ęli 
teraz do ziem i Ł u cza n , przez zem stę spustoszyli ich 
kraj, p ob u rzyli g ro d y  i zm usili ich do posłuszeństw a 
swem u księciu. N eklan  oszczędzając syna W ła sty s ła w a , 
jeszcze m ałe p och olę, ch ciał dlań państw o ojcow skie 
zachow ać. K a z a ł mu w ięc  w ystaw ić zam ek zw an y Dra- 
husz nad rzeką O hrzą (Eger) w  m iejscu dzisiejszego 
P osto lop rta  (Postelberg), lecz nie tak  w arow n y ja k  da­
wna siedziba W ła ty sław a, ab y  nie m ógł tak  łatw o  się 
zbuntow ać. A le  opiekun chłopca, rodem Serb, z najbliż­
szego sąsiedztw a za kruszcow em i gó ram i, chcąc się 
p rzysłu żyć N eklanow i zabił p ach o lę , b y  uw olnić księcia  
od p rzyszłego  nieprzyjaciela. Za ten czyn nieszlachetny 
w yn agro d ził g o  książę tern, że mu dał do w yboru  ro ­
dzaj śm ierci ja k ą  sobie m iał sam zadać. N ędzn ik  p o­
w iesił się na olszy, którą  jeszcze za czasów  K o sm asa  
pokazyw ano.

N iep okoje rozpoczęte w  państw ie frankońskiem  za 
L ud w ika  P ob ożn ego  zak o ń czy ły  się traktatem  w  V e r ­
dun roku 843, m ocą którego  trzej je g o  syn ow ie p odzie­
lili się państw em  w  ten sposób, że jeden  z nich, L otar 
został królem  W ło c h  i cesarzem  rzym skim , drugi, K a ­
rol î^ysy, królem  F ran cyi, a trzeci L ud w ik , ten, k tó ­
remu już w  r. 817 przyznano C zech y i M oraw ię został 
królem  niem ieckim . Zaraz po zaw arciu pokoju, L u d w ik  
zaczął się starać o odzyskanie swej w ła d zy  nad ludam i 
sław iań sk iem i, w chodząc praw dopodobn ie w  zw iązki 
z n iespokojnym i w ojew odam i i innemi stronnictw am i
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w tych  ziem iach. Już w roku 845 zg łosiło  się do niego 
14 w ojew odów  czeskich, albo raczej 14 naczelników  ro ­
dów w ojew ódzkich, dając się ochrzcić ze sw oją drużyną, 
zapew ne dla zapew nienia sobie je g o  pom ocy w buntach 
p rzeciw  m iejscow ym  książętom . następnym  roku
w targn ął zaraz L u d w ik  z A u stry i do M oraw ii, gdzie 
jak  się zdaje um arł w tym  czasie M oim ir i p o w sta ły  
spory o tron. L ud w ik dopom ógł do osiągn ięcia  tronu 
bratankow i M oim ira R o ś c is ła w o w i, k tó ry  zapew ne za 
to m usiał przyjąć na siebie jak ieś zobow iązania (r. 846). 
W  podobnym  celu w targn ął on i do Czech, poniósłszy 
tam jedn ak znaczną p o ra ż k ę , schronił się do B aw aryi. 
Od tego czasu wojna Czechów  z N iem cam i w lo kła  się 
przez lat 30, czasam i ty lk o  jedn ak p rzybierała  szersze 
rozm iary.

W  r. 849 w y sła ł L u d w ik  w ojew odę sw ego, E rn e­
sta (H erzog Ernst) i m argrabiego  T hakulfa  z w ielkiem  
w ojskiem  p rzeciw  Czechom. U d erzy li oni na Czechów  
w miejscu, gdzie  ci, oszańcow ani, oczekiw ali n iep rzyja­
ciela. Czesi odparli w praw dzie a ta k , ale z tak  w ielką  
stratą w  ludziach, że w krótce p osłali posłów  do obozu 
m argrabiego  T hakulfa, b y  traktow ać o pokój. G d y  je ­
dnak darem nie tę spraw ę om aw iali,N iem cy całkiem  nie­
spodziew anie, w b rew  danem u słow u,uderzyli na nowo 
na ich obóz, starając się go  zdobyć. Czesi w tedy, w y ­
tężyw szy  w szystkie siły, pobili N iem ców  i zm usiwszy ich 
do ucieczki, w targn ęli za nimi do ich wła.snego obozu, 
le r a z  m usieli N iem cy prosić o pokój, dać zakładn ików , 
w ydać broń i w szystkie w o zy  i p rzyb o ry  w ojenne i w y ­
nosić się z kraju drogą, wskazaną im przez Czechów.

M imo w ie lk ieg o  gn iew u  n iem ieckiego  króla z p o­
wodu takiej hańby, nic on teraz nie m ógł przedsiębrać 
przeciw  C zechom , a naw et inne sław iańskie ludy, jak  
S erb o w ie P o ła b scy , k tórzy  mu daninę p ła c ili, sk o rzy ­
stali ze sposobności, b y  to jarzm o zrzucić; z biedą tylko  
udało się L ud w ikow i ich pokon ać w r. 851. AV tym  
sam ym  czasie p rób ow ał i R o ścisław , osadzony na tronie 
m orawskim  przez Ludw ika, w ysw ob odzić sw oją ojczyznę 
od zależności niem ieckiej. Już w  r. 855 w yru szył przeciw  
niem u L ud w ik  na M oraw y, ale w rócił, nic nie zrobiw szy. 
R o śc is ła w  starał się n ietylko  o dobrą organ izacyę środ­
ków  obronnych i tw orzenia zw iązków  z nieprzyjaciółm i
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k ró la  n iem ieck ieg o , ale także przez oddziaływ an ie na 
sw ój lud zaponiocą relig ii. N iem cy już pierw ej k o rz y ­
stając ze swej przew agi w M oraw ii, starali się o w p ro­
w adzenie chrześcijaństw a w tym  ty lk o  ce lu , ab y  kraj 
w cie lić  do biskupstw a niem ieckiego, m ianow icie Passaw- 
sk iego , do k tó reg o  już należała cała  teraźniejsza A u strya. 
Sam  R o śc is ła w  i je g o  poprzednik, M oim ir, b y li już chrze­
ścijanam i, ale u ludu chrześcijaństw o się nie przyjm ow ało, 
g d y ż  nie rozum iał on k sięży  n iem ieckich; posła ł zatem 
R o śc is ła w  do C arogrodu, do g re c k ie g o  cesarza, M ichała, 
z prośbą o przysłanie mu n auczycieli w iary  chrześcijań­
skiej. Cesarz w y p raw ił do M oraw ii sław n ych  sło w iań ­
skich  apostołów , dw óch braci, C y ry la  i M etodego, znanych 
z uczoności i g orliw ości apostolskiej, którzy, pochodząc 
z rodziny sław iańskiej z miasta Salon ik i czyli T esalon iki 
w M aced o n ii, um ieli po sław iań sk u; oni też u tw orzyli 
pism o słow iań skie i zaczęli N o w y Testam ent i k sięgi 
kościeln e na ję z y k  sław iański p rzekładać —  obaj już 
daw niej słow o B oże opow iadali poganom . G d y  w r. 863 
p rzyb y li do M oraw ii z kilkom a zręcznym i pom ocnikam i, 
chrześcijaństw o zaczęło się szerzyć coraz w ięcej i ludność 
m oraw ska tern łatw iej się ku tem u n a k ła n ia ła , że ci 
św ięci bracia w prow adzili do słu żb y B ożej ję z y k  sła­
w iański. L itu rg ia  słow iań ska p rzy ję ła  się także u S ław ian  
panońskich w  W ęgrzech , w  daw niejszej ziem i A w a ró w , 
przedzielonej ty lk o  D unajem  od M o ra w ; a książę ich, 
K o c ie ł, z rodu książąt m orawskich, ale poddany króla  
n iem ieckiego, p o w o ła ł także C y ry la  i M etodego do sw ego 
kraju, k tó ry  dotąd, z rozporządzenia K a ro la  W ie lk ie g o , 
należał do baw arskiego  arcybiskup stw a w  Solnogrodzie. 
(Salzburg). P o  czterech latach C y ry l i M etody, z p o le ­
cenia obydw óch k sią żą t, R o śc is ła w a  i K o c ie ła ,  udali 
się do R zym u  867 r. do papieża, jako  najw yższej g ło w y  
K o śc io ła , z prośbą o ustanow ienie osobnego biskupstw a 
dla ziem i sław iańskiej. P apież A d ryan  II., po dokładnych, 
dw uletnich p ertraktacyach, p rzych y lił się do ich p rośb y 
i zezw olił na zatrzym anie litu rgii s ła w ia ń sk ie j, mimo 
sprzeciw iań biskupów  b aw arskich , k tó rzy  sław iańskich  
apostołów  podejrzyw ali o kacerstw o. G d y  C y ry l zacho­
ro w ał w R zym ie  i tam zm arł r. 86g, brat jego , M etody, 
został m ianow any pierw szym  arcybiskupem  m orawsko- 
panoiiskim .



z  tego  pow odu w y n ik ła  now a w ojna m iędzy N iem ­
cami a iMorawią. W k ró tce  po odjeździe C y ry la  i iMeto- 
dego do R z y m u , w targn ął w  roku 867 król I>udwik 
do M oraw, o b ie g ł R o śc is ła w a  w  je g o  zam ku D iew in ie 
i zm usił do poddania się pod nieznanym i w aru n k am i; 
w krótce jedn ak R o śc is ła w  w yp ow ied ział mu posłuszeń­
stw o. W te d y  L u d w ik  w r. 869 w y sy ła  przeciw  niem u 
dw ie arm ie pod dow ództw em  sw oich synów , K a ro la  
i K arlom ana, k tórzy  w  g łą b  kraju R o ścisław a  się zap ę­
dzili ; nie m ogąc jedn ak nic poradzić przeciw  broniącem u 
się w  w arow nych grodach  R o ścisław o w i, m usieli nako- 
niec z pow odu braku żyw n ości z w ielkiem i stratam i od 
wrót nakazać. P otem  m iały  m iejsce jak ieś u k ład y  p o k o ­
jow e, co jedn ak życzeniom  króla  n iem ieckiego  nie od ­
pow iadało. Tym czasem  w sku tek haniebnej narodow ej 
zdrady nastąpił nieszczęśliwy; zw rot dla M oraw ii. S y n o ­
w iec R o śc is ła w a  S w ato p lu k  (Św iętopełk), udzielny książę 
nitrzański w szedł w  porozum ienie z królem  niem ieckim  
przeciw  stry jo w i; a g d y  R ościsław , dow iedziaw szy się
0 tern, chciał go  p o jąć, Ś w ię to p e łk  (Sw atopluk) p o ­
ch w ycił g o  podstępnie i w yd ał K arlom an ow i, najstar­
szemu syn ow i L ud w ika  (roku 870), k tó ry  zarządzał k ra ­
jam i najbliżej N iem iec położonym i. Im dw ik w y w a rł na 
nim zemstę, oślepiając go, a potem  zam knął g o  w jakim ś 
nieznanym  kla.sztorze w  N iem czech. K o rzysta ją c  z p ie r­
w szego  przerażenia M oraw ian w targn ął K arlom an do 
M orawii, opanow ał ca ły  kraj, i osadził tam niem ieckich 
nam iestników, dwóch braci W ilh elm a i E n gelsza lk a , 
m argrabiów  austryackich. W te d y  ujęto też i M etodego
1 oddano go  je g o  przeciw nikom  biskupom  baw arskim , 
k tórzy  znów w ładzę nad kościo łem  w  M oraw ii sobie 
p rzyw łaszczyli. Ten sam los sp otkał nieco później i Ś w ię ­
to p e łk a , którem u N iem cy nie dow ierzając, opanowali 
M oraw y, po które on sięgał. K arlom an  p ow oław szy 
g o  przed siebie w trącił go  do więzienia, a staw iw szy 
potem  przed sąd uznał go  winnym  zdrady r. 871.

W k ró tce  jedn ak pow stała  ludność M oraw ii p rze­
ciw ko  sw oim  ciem iężcom , p obiw szy szczęśliw ie za łog i 
niem ieckie w kraju. W te d y  starał się K arlom an  ułago- 
god zić .Św iętopełka (Swatopluka), b y  z je g o  pom ocą 
uspokoić M oraw ią, spodziew ając się zyskać w  nim w d zię­
cznego i poddanego wasala. iVle Ś w ięto p ełk  w yprą-
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w ion y z now ym  wojskiem  K arlom an a do A loraw ii, p od ­
szedł k ró le w ic z a ; porozum iaw szy się z iMorawianami, 
napadł n ib y  przypadkiem  w ojsko  niem ieckie, zadał mu 
krw aw ą p o ra ż k ę , tak  że ty lk o  m ała liczba ratow ała  się 
u cieczką: obaj m argrabiow ie W ilh elm  i E n gelszalk  p a­
dli w straszliw ej u ta rczc e , a (Sw atopluk) Ś w ięto p ełk  
tym  sposobem  posiadł tron m oraw ski.

P rzerażenie i gn iew  kró la  L u d w ik a  na w iadom ość 
o tern nie m ia ły  gra n ic; zaraz w  roku 872 w y p raw ił 
na M oraw y now e w ojska pod dow ództw em  K arlom an a, 
a do Czech pod L u itp rech tem , arcybiskup em  M ogun- 
ckim , k tó ry  w targ n ął g łę b o k o  w ew nątrz kraju. Czeskie 
w ojsko pod pięciom a w ojew odam i : .Św iatosławem , W i- 
tysław em , Herm anem , Spicym irem  i M ojsław em , a n ie­
w iadom o napew ne czy i sam książę ów czesn y B o rzyw o j 
mu przew odn iczył, m usiało przed nim ustąpić aż za W e ł­
taw ę. A le  N iem cy sp ustoszyw szy ty lk o  jedną część kraju, 
cofnęli się w krótce, g d y  także i K arlom an a w yp raw a 
na M oraw y zakoń czyła  się niepow odzeniem . A  g d y  
Ś w ięto p ełk  (Sw atopluk) w następnym  roku  (873) w ta r­
g n ą ł sam za Dunaj do krajów  K arlom ana, wddział się 
zm uszony I.u dw ik  do szukania pokoju  z m oraw skim  
księciem  i rzeczyw iście  w  roku  874 został ów  pokój 
zaw arty w  Forchheim  z korzyścią  Ś w ięto p ełk a  (Swato- 
pluka). P o  śm ierci K o c ie ła  roku  873, jeszcze podczas 
w ojn y niem ieckiej, zajął Ś w ię to p e łk  (Sw atopluk) je g o  
sław iań skie księstw o w P an om ii, to jed n ak  pozosta­
w iono mu ty lk o  pod w arunkiem  uznaw ania zw ierzchno­
ści N iem iec nad tern państwem .

?? 9 -

Borzywoj. Spitygniew.
Od czasu porażki m argrabiego  T h ak u lfa  w Cze­

chach, cała  p o tęga  w ojenna N iem iec zw racała  się g łó ­
w nie przeciw  M oraw om , co b y ło  dla Czechów  chw ilo- 
wem w ytch n ien iem , o ile za granicam i nie musiano 
w alczyć z w iększem  lub m niejszem  natężeniem  tak  z je ­
dnej ja k  z drugiej strony. B y ć  może, że ów czesn y książę 
H ostiw it u ży ł tego  czasu na upokorzenie opornych w o ­
jew odów , k tórzy  się łączy li z królem  niem ieckim . Nie-

Tomek. Historya Czech. ^
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ma bow iem  żadnego śladu , b y  tych 14 w ojew odów , 
k tó rzy  w 845 roku  chrzest p rzy ję li, szerzyli re lig ię  
chrześcijańską w  sw oich ziem iach, lub w  zachodnich 
Czechach od g ra n icy  b a w a rsk ie j; praw dopodbniejsze to, 
że ich na zawsze z kraju  w ygn an o, a posiadłości ich 
p rzeszły  pod bezpośrednią w ładzę książąt krajow ych , 
k tó rzy  tam rządzili przez osadzonych przez siebie żu- 
panów. W sk u tek  tych  pow tarzających  się buntów  w o ­
jew odów , książęta, chcąc zachow ać jedność w ład zy  i na­
rodu przeciw  niebezpieczeństw u w ynikającem u z łą c z e ­
nia się z n iep rzyjaciółm i k ra ju , szukali sposobności do 
ukrócenia w ład zy  w ojew odów  i starali się o połączenie 
bezpośrednich rzędów  nad w szystkim i szczepam i na­
rodu czeskiego  w sw oich rękach.

R e lig ia  chrześcijańska, odpychana, g d y  p rób ow ała  
w stęp do kraju uzyskać od niep rzyjacielskiego  zachodu, 
teraz g d y  się zb liżała  z bratersk ich  ziem  ze wschodu, 
chętnie ją  przyjm owano. D ziałaln ość sław iańskich  A p o ­
stołów , C y ry le g o  i M etodego na M oraw ach nie m ogła  
pozostać d ługo  bez w p ły w u  i na Czechów. P o  pokoju 
w  Forchheim , na usilne żądanie papieża Jana V I I I  p o ­
w ró cił M etody do C zech, w ypu szczon y z n iew oli n ie­
m ieckiej , gdzie g o  biskupi ratysboń scy zatrzym yw ali. 
W te d y , jak  się zdaje, pierw szem  je g o  dziełem  b y ło  na­
w rócenie B orzyw oja , k sięcia  czeskiego, k tó ry  w  osta­
tnim okresie w ojen z niem cam i, stojąc w ścisłym  soju­
szu z M oraw ią, przy jął tam chrześcijaństw o i swój lud 
zaczął doń naw racać. Żona je g o  L udm iłła, córk a  Sła- 
w ibora, w o jew o d y Pszow an, zasłyn ęła  w k ró tce  jako  w zór 
cich ych  cnót chrześcijańskich. P ie rw szy  k o śció ł ch rze­
ścijański w ystaw iono w L ew ym  H radcu, pod w ezw aniem  
św . K lem ensa, papieża, k tórego  zw ło k i p rzyw ió zł św. 
C y ry l z ziem  koczow n iczych  Chazarów , lecz potem  za­
b ra ł je  z M oraw  do R zym u . D rugim  m iał b y ć  k ośció ł 
N. M aryi P an n y w  grodzie pragskim , nie wiadom o je ­
dnak nic bliższego o n im , praw dopodobnie i k o śc io ły  
św. K lem en sa na W yszeh rad zie  i w  H radcu nad Ł ab ą  
i w iele  innych się g a ły  rów nież p ierw szych  czasów  chrze­
ścijaństw a.

Tym czasem  już w  p ie rw s zy c h , latach po ukończeniu 
w ojn y z Niem cam i, M oraw ia pod sw oim  potężnym  k się­
ciem  Ś w ięto p ełk iem  stała  się rów nież w ielkiem  pań-
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stwem  sław iańskiem . Jak południow e gran ice  sw ego  
państw a rozszerzył Ś w ię to p e łk  w cielen iem  Panom ii, tak 
samo i na p ó łn ocy  udało mu s ię , w śród nieznanych 
nam bliżej o k o liczn o ści, opanow ać kraje  sław iańskie, 
a m ianow icie W islan ó w  ze stolicą K rak o w e m , Ślęzan, 
M ilczanów  i inne rozliczne szczepy, aż po b rzeg i Ł a b y  
naprzeciw  M agdebu rga w Sakson ii. N iem cy nie stali 
mu teraz w drodze, g d y ż  po śm ierci L u d w ika  w  roku 
875 rozpadło  się ich państwo na trzy części, w skutek 
podziału  m iędzy je g o  syn ów . Ci żyjąc w  niezgodzie b y ­
w ali zawsze czem  innem zajęci, a szczególniej dążyli 
do n abycia  posiadłości w ło skich  i cesarskiej godności, 
k tórą  dotąd p iastow ała linia K a ro la  W ie lk ie g o , a która 
w łaśn ie teraz b y ła  w y g asła . Ś w ięto p ełk  zaś ze znaczną 
p o tęgą  w ojskow ą w m ieszał się w sp raw y g ran iczą­
cych  z nim niem ieckich półn ocnych  ziem, a m ianow icie 
w  spór o godn ość m argrabi w  A u stryi, jak i w y b y ch ł 
w ted y  m iędzy ów czesn ym  m argrabią A rib o  z Traun- 
g au  i synam i w yżej w zm iankow anych braci W ilh elm a 
i E n gelszalk a  {roku 883). P o  krw aw ych  w alkach  i spu­
stoszeniu kraju odniósł nakoniec A rib o  zw ycięstw o  nad 
synam i ow ych  przeciv/ników  Ś w ięto p ełk a  i nad ich 
obroń cą, w ojew odą K a ry n ty i, pobocznym  synem  króla  
K arlom ana, a także n ieprzyjacielem  Ś w ięto p ełk a .

Czeskie w ojska w a lc z y ły  w  tej w ojnie austryackiej 
obok m oraw skich, ale, jak  się zdaje, nie jako  pom ocnicze 
w ojska dobrow oln ego sprzym ierzeńca, ale z w oli i ro z­
kazu w ła d cy  m oraw skiego. P raw dopodobn ie też w ted y 
d oprow adził Ś w ięto p ełk , nie w iem y jakim  sposobem , do 
tego, że i książę czeski B orzyw oj pod pew nym i w z g lę ­
dami m usiał je g o  zw ierzchnictw o uznawać. Później na­
w et p o ło ży ł Ś w ię to p e łk  kon iec panow aniu rodu Prze- 
m yślidów  w Czechach, ja k  się zdaje, tym  sposobem , że 
po śm ierci księcia  B o rzyw o ja  o koło  roku 889 czy  890 
nie dopuścił je g o  syn ów  S p itygn ie w a  i W ra ty sła w a  do 
panow ania nad całym  krajem , lecz ty lk o  nad dzielnicą 
Czechów  czyli Prażan, tak  że oni ja k  i inni w o jew o d o ­
w ie pojedyn czych  szczepów  jem u jako księciu  m usieli 
podlegać. W te d y  to, w yżej w zm iankow an y A rn u lf z K a ­
ryn ty i opanow ał tron przez pow stanie p rzeciw  sw em u 
w ujow i K a ro lo w i O tyłem u  (roku 887); b y  zaś nie m ieć 
żadnych przeszkód w ow ładnięciu  państwem , p o go d ził się
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ze Św iętopełkiem  i na osobistym  z nim zjeździe w niż­
szej A u stry i w O m untesberg (roku 887) zapew nił mu 
godność księcia  czesk ieg o , przez co x\rnulf na je g o  
korzyść zrzeka się w szystkich  uroszczeń, jak ie  dotąd ż y ­
w ili któ low ie niem ieccy na podstaw ie płaconej n iegd yś 
przez ^Czechy daniny.

Ś w ięto p ełk  stanął teraz u szczytu swej potęgi, osią­
gniętej m ocą sw ego oręża i siłą woli, ale nie oceniał 
dosyć potęgi duchow ych zw iązków , które przez apostol­
ską działalność INIetodego i je g o  uczniów  w e w szystkich  
podleg łych  mu krajach m o g ły  b y ły  się przyczyn ić do 
trw ałego  um ocnienia jego  państwa. Za je g o  panow ania 
arcybiskup IMetody m iał c ią g łe  trudności z niem ięckiem  
duchow ieństw em , przebyw ającem  na dworze Ś w ię to ­
p ełka, a k tó reg o  usług ów książę ciągle  potrzebow ał, 
przy sw ojem  częstem  mięszaniu się w sp raw y niem ie­
ckie. Pięrw 'szym  pom iędzy nimi b y ł W ich in g, k tó ry  
z łask i Ś w ięto p ełk a  został biskupem  nitrzańskim . Ci 
cudzoziem cy nie przestaw ali przed papieżem  oskarżać 
M etodego, jak o b y  on się nie trzym ał praw dziw ej nauki 
K o ścio ła , a najwięcej występow^ali przeciw  litu rgii s ło ­
w iańskiej , d latego że ta bron iła  od w p ływ u  niem ie­
ck iego  na stosunki kościeln e w ziem iach Ś w ięto p ełk a ; 
g d y  jedn ak ten książę stale sp rzyjał N iem com , papież 
Jan na je g o  w yraźne życzenie rozkazał, b y  i łacińska 
litu rg ia  obok sław iańskiej b y ła  w y k o n yw a n ą , co stało  
się pow odem  nieustannych zatargów . W  r. 885 um arł 
iNletody i został pochow any w kościele P an n y ]\[aryi 
na W y sze h ra d zie , w ted y AViching w y w a rł ca łą  sw oją 
złość na jego  uczniach, ta k , że ci doznając srogich  
prześladow ań, w yruszyli do B u łg a ry i. Z pow odu ciągłej 
n iezgody m iędzy duchow ieństw em  nie m ógł papież 
opróżnionego arcybiskup stw a po Aletodym  ob sad zić, 
a tak dzieło ustanow ienia stałego  urządzenia k o ście l­
nego w M oraw ach i Czechach i innych ziem iach pań ­
stwa m oraw skiego poszło w odw łokę.

Jednakże zgoda m iędzy Ś w iętop ełkiem  i niem ie­
ckim  królem  A rnulfem  nie trw ała  długo. T a go  sam ego 
już roku, w którym  m iało m iejsce p rzyjacielsk ie spotka­
nie w O m un tesbergu, w yb u ch ła  m iędzy nimi najstra­
szniejsza nieprzyjaźń, a potem krwawm wojna. A rn u lf 
w ezw ał na pom oc dzikich Aladziarów  czyli W ę g ró w
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(r. 892), k tórzy  niedaw no p rzyszed łszy  ze w sch o d u , za­
ję li now e siedziby w dzisiejszej A lołdaw ii. Ś w ięto p ełk  
opierał się dzielnie, jednakże życie  je g o  zbliżało się ku 
końcow i. W  czw artym  roku tej w ojn y  r. 894 um arł on, 
m iaując sw oim  następcą starszego syna M oim ira, m ło d ­
szy zaś im ieniem  Ś w ię to p e łk  dostał pew ną dzielnicę. 
M iędzy braćm i jedn ak  p rzyszło  do sporów , a m łodszy 
sp rzym ierzył się naw et przeciw  starszemu z królem  n ie­
m ieckim . W te d y  też daw ny ulubieniec Ś w ięto p ełk a  W i- 
ching opuścił M oraw y i został kanclerzem  króla  A rnulfa, 
którem u m ógł daw ać dobre rady przeciw  M orawom , 
znając doskonale tam tejsze stosunki. T ę  chw ilę w y z y ­
skali Czesi do odpadnięcia od państw a m o ra w sk ie go .. 
B o rzyw o j, syn S p ity g n ie w a , uw ażając się za upraw nio­
nego do przyw rócen ia  panow ania rodow i P rzem yślid ów  
nad całym  krajem , udał się w  r. 815 z bratem  sw oim  
W ratysław em  i w szystkim i w ojew odam i czeskim i do 
A rn u lfa  do R a tisb o n y  i w yjedn ał tam sobie opiekę 
państw a niem ieckiego. W te d y  też praw dopodobn ie n a­
stąpiło  zrzeczenie się zw iązków  kościeln ych  z M oraw ią , 
skutkiem  czego  Czesi dobrow olnie poddali się d yecezyi 
biskupa regen sb urskiego  (ratysbońskiego). O dtąd zaczęła 
się w  Czechach szerzyć litu rg ia  łaciń ska obok sławiań- 
skiej. Jedną z najpierw szych jej siedzib b y ł ,  ja k  się 
zdaje, k o śció ł św. P io tra  w  Budeczu, w ystaw ion y  przez 
S p itygn iew a.

N o w y książę m oraw sk i, M oim ir, nie m ógł w p ra­
w dzie tem u odpadnięciu Czech przeszkodzić, opierał się 
jedn ak sw em u n iep rzyjacielow i całem i siłami.. M imo 
pom ocy N iem iec p ob ił on sw ego  brata Ś w ięto p ełk a  
i zm usił go  nakoniec do ucieczki z kraju  r. 899. M oi­
mir, po w yjeźd zić W ich in g a , w y d a lił praw dopodobnie 
z kraju i resztę n iem ieckiego  duchow ieństwa, jako  p rzy ­
czynę n iezgod y w  K o ście le , i w tym że roku  nakoniec 
doczekał się obsadzenia now ego arcybiskup a na Alora- 
w ach , im ieniem  Jan a, oraz dw óch bisk up ów  D aniela 
i B en ed yk ta  przez papieża Jana IX ., mimo w szelkich  
odradzań arcybiskup a so ln ogrod zkiego  i innych b aw ar­
skich biskupów , k tórzy  naw et grozili p ap ieżo w i, że 
w razie oporu, g o to w i przelew em  krw i sk łonić M oraw y 
do posłuszeństw a sobie. A le  w  tym  roku um arł także 
k ró l (a w ted y już i cesarz) A rnulf. O p iekun ow ie je g o  ma-
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ło letn iego  syna I^udwika D ziecko, przedsięw zięli w pra­
w dzie jeszcze jeden napad na M oraw y, w  czem dopo­
m agali im Czesi (r. 900), ale w rok potem  (901), zaw arto 
nakoniec p o k ó j, g łó w n ie  z pow odu niebezpieczeństw a 
ze strony W ę g ró w , zagrażających  w ted y  zarów no N iem ­
com ja k  i i^Iorawianom.

Już w pierw szym  roku pó śm ierci Ś w ięto p ełk a  roz­
siedli się M adziarow ie w e wschodniej części W ę g ie r, po 
obu stronach Cisy, aż do Dunaju, gdzie dotąd B u łga ro w ie  
panow ali. W zm ocn iw szy się tutaj innym i pokrew nym i 
szczepam i, które za nimi ze w schodu p rzyciągn ęły , prze­
szli D u n aj, opanow ali dolną Pan on ię i rozpoczęli —  
zw łaszcza po śm ierci cesarza A rn u lfa , —  łupieżcze na­
pady na jMorawy, N iem cy i W ło ch y . O brońcą B aw aryi, 
K a ry n ty i i należących doń krajów  granicznych, b y ł w za­
stępstw ie m łodego kró la  niem ieckiego, w ojew oda Luit- 
p o ld ; M oraw ianie oparli się rów nież dzielnie dzikiem u 
niep rzyjacielow i pod w odzą ich księcia  M oim ira. A le  
przez d łu gi czas nie m ogli ani N iem cy ani S ław ian ie 
podołać jezdnym  wojskom  w ę giersk im , nie będąc p rzy ­
zw yczajeni do ich sposobu walczenia. W reszcie  jakim ś 
strasznym  zbiegiem  okoliczności —  o czem najmniejszej 
w zm ianki nie sp otykam y w kron ikarzach  —  udało się 
W ęg ro m  p o ło żyć kon iec ca łk o w icie  państwu m oraw ­
skiem u ; a w krótce potem  w rozstrzygającej b itw ie w o k o ­
licach P reszb urga  (r. 907), pobili i N iem ców  na g ło w ę , 
gdzie  padł k w iat szlachty baw arskiej w raz z w ojew odą 
Luitpoldem . C ałe M oraw y w swej najw iększej rozcią­
g ło śc i daw nych granic i cała  ów czesna IMarchia w sch o­
dnia (Austrya) aż do A n izy, dostała się pod zw ierzchni­
ctw o w ęgiersk ich  chaganów , których  rządy całkiem  b y ły  
podobne do aw arskich.

S 10.

Wratysław I. Święty Wacław.
W k ró tce  po tych nieszczęśliw ych  w ydarzeniach 

um arł niem iecki król, L u d w ik  D zie cię , (911 r.), na k tó ­
rym  w y g asła  niem iecka linia rodu K a ro la  W ie lk ie g o . 
W  krajach rządzonych bezpośrednio przez n iego i jego  
o jca, a m ianow icie B a w a ry i i K a ry n ty i, objął panowa-
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nie w ojew oda (H erzog) A rn u lf, syn potężn ego L uitpolda, 
k tó ry  zgin ął w w alce z W ęgram i. Inni jedn ak  ów cześni 
w ojew odow ie (Herzoge) ziem  niem ieckich, w yb ra li z p o ­
śród siebie K onrada I. fran koń skiego , a po je g o  śm ierci 
(918 r.) H en ryk a I. sask iego  królem . O bydw om  jedn ak 
opierał się x\rnulf przez czas dłuższy, w yp ow iadając im 
posłuszeństw o.

W  Czechach p anow ał w ted y  książę W ra ty s ła w  I. 
po śm ierci brata sw ego  S p itygn iew a. S ław iań ski autor 
starej lege n d y  o św iętym  W a cła w ie , n azyw a go  księciem  
wdelkiej sław y, z czego można w yw n ioskow ać, że w  cię­
żkich okoliczn ościach  w  tym  czasie um iał sobie radzić 
tak  w spraw ach d om o w ych , ja k  i w  stosunkach z ze­
w nętrznym i sąsiad am i; najgorszym i w ted y  bezpośredni­
mi sąsiadam i z południa i w schodu b y li M adziarow ie, 
przeciw ko którym  trzeba b y ło  bronić granic, a nie b y ło  
praw ie roku, b y  nie ponaw iali sw ych  łup ieżczych  napa­
dów  na B a w a ry ą , S zw a b ią , S a k so n ią , W ło c h y  aż do 
F ra n cy i, nigdzie nie natrafiając na stanow czy opór.

Przez w ym arcie  rodu K a ro la  W ie lk ie g o  w  N iem ­
czech, ustała sama z siebie zależność Czech od państw a 
niem ieckiego, w  ja k ą  popadł b y ł  S p ity gn ie w  żądaniem  
pom ocy przeciw  Ś w ięto p ełk o w i m oraw skiem u; a zdaje 
s ię , że W ra ty s ła w  przem yśli w ał nad tern, ja k b y  się raz 
na zaw sze w yzw o lić  od zw ierzchności kościelnej N iem iec. 
Ja k k o lw iek  za spraw ą ratysbońskich  b iskupów  szerzyła  
się litu rgia  łaciń ska  w  Czechach, to przecież ob ok  niej 
utrzym yw 'ała się i sław iańska. Ś w ię ty  W a cła w , syn W ra- 
tysław a, pod kierunkiem  swej bab ki L ud m iły , k szta łc ił 
się na pism ach sła w ia ń sk ich , a potem dopiero na ż y ­
czenie sw ego  ojca w łacinie w  B udeczu. P ostrzyżyn y  
W a c ła w a , jak o  ch ło p ię cia , zw yczaj nieznany ŵ  obrzą­
dku łacińskim , dokonane zo sta ły  przez jak ieg o ś biskupa, 
p ow o łan ego  na dw ór W ra ty sław a, k tó ry  nie b y ł b isk u ­
pem ratysbońskim . Zupełnie m ożebne, że po zburzeniu 
państw a m oraw skiego, k tóryś z niedaw no tam osadzo­
nych b iskupów  zb ie g ł do Czech i że W ra ty sław  starał 
się o odnow ienie arcybiskup stw a m etodyuszow ego, znie­
sionego po napadzie pogańskich  M adziarów , z siedzibą 
w  Czechach. W iad om ości jedn ak o rządach tego  króla, 
jak  i w o g ó le  o tych  czasach, są bardzo .skąpe; zaledw ie 
ty le  sie o nim. wie, że za ło ży ł drugi k o śció ł w grodzie
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Pradze, pod wezw aniem  św. Jerzego. Jeżeli W ra ty sław  
ży w ił zam iar odłączenia się zupełn ego  od biskupstw a 
ratysboń skiego , to można przypuszczać, że n iety lk o  ze 
stron y baw arskiego  w o jew o d y (Herzog) A rn u lfa  —  pod 
k tó reg o  rządam i biskupstw o zostaw ało —  doznaw ał p rze­
szkód, ale i w  sam ych Czechach m iał je  do zw alczania, 
a  szczególniej ze strony w ojew odów  Z liczan, będących  
w ted y  najpotężniejszym i po książętach panujących. Zdaje 
s ię , że w  tym  czasie, g d y  książęta z rodu P rzem yśla  
pow oli pow iększali sw oją p otęgę przez uw zględnianie 
dziedziczności szczepow ych w ojew odów  w zachodnich 
C zech ach , udało się w ojew odom  zliczańskim  rozszerzyć 
sw oje rządy nad w iększą częścią kraju na w schodzie i p o ­
łą c zy ć  w sw oich rękach k ilk a  daw niejszych w ojew ództw  
czyli szczepów. P óźniejsze czasy w y k a za ły  b liskie, przez 
zw iązek, pokrew ieństw o tych  w ojew odów  z m łodszą linią 
królów  niem ieckich z domu saskiego, przez m ałżeństwo 
H en ryk a , syna H en ryk a  I. saskiego, z córką A rn ulfa  
b aw arskiego, przez co H en ryk  u zyskał panow anie nad 
tym  krajem , a można sądzić, że pokrew ieństw o to p o­
chodziło rów nież z m ałżeństw a w rodzie A rn u lfa  z w o ­
jew odą zliczańskim .

K siążę  W ra ty sław  um arł o koło  roku 920, pozo­
staw iw szy trzech syn ów : W a c ła w a , B o le sław a  i Spity- 
gn iew a i cztery córki, zaślubione po śm ierci ojca różnym  
książętom . P rzyb isław a, jedyn a, której imię do nas d o ­
szło, b y ła  —  ja k  to można w yw n ioskow ać z różnych 
danych —  żoną w o jew ody chorw ackiego, w  północno- 
wschodniej stronie Czech. N ajm łodszy syn S p itygn iew  
zm arł bez w ątpienia m łodo, a W a cła w , m ający 18 łat 
w chw ili śm ierci o jca , b y ł  przeznaczony na je g o  nastę­
pcę na tro n , zaś B o lesław  dostał dzielnicę Pszow an, 
k tóra  to praw dopodobnie po śm ierci S ła w ib o ra , ojca 
św. Ludm iły, przeszła praw em  spadku do rodziny k sią­
żęcej i odtąd nie m iew ała już osobnego w ojew ody. A ż 
do pełnoletności obydw óch książąt, rządziła za nich 
m atka ich D rahom ira, córka księcia  ze Stodora w zie­
mi L u tyk ów , w tedy jeszcze pogańskich. N a dw orze 
książęcym  w yb u ch ły  w krótce niesnaski, m ające później 
smutne następstwa. D rah om ira, obaw iając się o całość 
swej w ładzy, a praw dopodobnie przez interesow anych 
w ielm ożów , zostających przy dworze, podburzona, kazała
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sw oją św iekrę Ludm iłę w jej w dow ieńskiej siedzibie 
T etin ie  zam ordow ać (r. 921). H om on i T u n a , k tó rzy  to 
w^ykonali, zostali w yniesieni do najpierw szych godności 
i rządzili z taką dum ą, jako  ulubień cy księżn ej, że 
w krótce oburzyli przeciw ko sobie ca ły  naród, a w końcu 
i samą księżnę. D rahom ira uw oln iła  się od nich sądem  
krw aw ym . T una uszedł kary, uciekając z kraju z całą 
sw oją rodzin ą, na której rów nież c ią ży ł gn iew  księżnej, 
a H om on dał gard ło , a z nfm w  tym  dniu w ytracono 
ca ły  je g o  ród i p rzyjació ł.

W  roku 923, podczas g d y  te w szystkie zaw ikłania 
za rządów  D rahom iry jeszcze trw ały , w ta rg n ą ł do Czech 
A rn u lf, w ojew oda baw arski, z wojskiem . P rz y c zy n y  tego 
nie znamy, ale można przypuścić, że p rzyszedł jako  
sprzym ierzeniec w ojew ody Zliczan, k tó ry  w łaśnie w tym  
czasie rozszerzał sw oją dzielnicę ze szkodą P rzem yślidów . 
Pań stw o to w całej swej rozciąg łości —  co m iało m iejsce 
teraz —  zajm ow ało praw ie dw ie piąte ca łych  Czech. 
Starodaw ną siedzibą w ojew odów  b y ła  L ib ica  nad Cy- 
d lin ą; stąd należał do nich ca ły  kraj aż po K ark o n o sze; 
od tych  znów rozciągało  się ich panow anie na całą 
w schodnią część kraju aż do Lasu  C zeskiego  na p o łu ­
dniowej g ran icy  ku B a w a ry i; w środku kraju gran ice 
ich s ię g a ły  blisko P r a g i, nad W e łta w ę , do pierw otnej 
dzieln icy w łaściw ych  Czechów , ta k , że do nich należał 
daw niejszy gród K azin , albo raczej m iejsce, na którem  
się w zn o sił, w" pobliżu dzisiejszego Zbrasław ia (K ón ig- 
saal) aż do potoku  zw an ego Żirżina, wypadającego nieda­
leko  stamtąd^ do M ży. W yraźn ie  w ym ieniają ich zam ki; 
na g ran icy  Slęzan K la d sk o ; od stron y M oraw  Lito- 
m yśl; od A u stry i Chynów , D udlebi i N eto lic i; w  środku 
oprócz starego  H radcu na dobrosław skim  pagórku, 
w^znosił się bezw ątpienia za ich czasów' także Chrudim, 
Czasław' i K u rz im , jako w'ażniejsze siedziby żupanów.

G d y  nakoniec W a cła w  doszedł do pełnoletności 
praw nej i objął rządy sam odzielnie w' państw ie ojco- 
w skiem , postanow ił bezzw łocznie upokorzyć sw ojego  
dum nego przeciw nika i w yru szy ł w' pole przeciw  R a- 
dysław ow i, w ojew odzie Zliczan. O tern jedn ak  opow iada 
nam , niestety, ty lk o  późniejsza cudow'na legen d a, jak  
się oba w ojska sp otk a ły  pod Żytom ierzem , (teraz Sztol- 
mierz) w obw odzie k u rzym sk im ; W a cła w  nie chcąc na-
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rażać sw ego  ludu bez potrzeby, w y zw ał w ojew odę Z li­
czam na pojedynek w obec wojska. D um ny R a d y s ła w  
m usiał ze w stydem  p rzyjąć to w yzw an ie, ale g d y  się 
zb liży ł do W a c ła w a , ujrzał unoszącego się nad nim 
an io ła , k tó ry  mu g ro ził mieczem. W te d y  R a d y s ła w  
padł na kolana przed W a cła w e m , poddał mu s ię , po- 
czem się pogodzili i rozeszli w dobrych stosunkach. N ie 
w iem y, ja k  się ta cała  spraw a o d b yła  w  rzeczyw istości, 
ale zdaje się , że zgoda nie b y ła  trw ałą  i że w ojew oda Z li­
czam później jeszcze raz się w iązał z nieprzyjaciółm i kraju.

W  pierw szych latach po śm ierci W ra ty sław a  to ­
c z y ły  się srogie w ojny m iędzy N iem cam i i S ław ian am i 
P ołabskim i na półn oc Czech. K r ó l n iem iecki, H en ryk  
sa s k i, nazw any P ta szn ik iem , p ob ił w szystk ie  ludy sła- 
wiańskie, graniczące od wschodu z je g o  księstw em , 
i mniej lub w ięcej zm usił do poddaństw a, szczególniej 
L u tyk ó w  w B ran d en b u rg ii, z których  pochodziła m ał­
żonka W ra ty sław a  D rahom ira, i M ilczanów  w Ł użycach , 
najbliższych sąsiadów  czeskich Pszow an i Chorw atów . 
P rzez rozszerzenie sw ego panow ania w tych  stronach, 
n ab ył H en ryk  w iększej p rzew agi w sam ych Niem czech, 
tak, że innych niem ieckich w ojew odów  (Herzoge), dotąd 
jem u rów n ych , p rzyw ió d ł do surow ego posłuszeństw a; 
naw et sam A rn u lf baw arski p ogod ził się z nim nakoniec, 
zrzekając się w iele ze sw ej pierw otnej sam odzielności. 
W te d y  postanow ił król H en ryk  podbić i Czechy pod 
sw oje panow anie, odnaw iając dawne praw a zwierzchni- 
cze frankońskich królów  z domu K a ro la  W ie lk ie go . 
W  r. 928 w targn ął z wojskiem  do C zech , w raz z A rnul- 
fem b aw arsk im , k tó ry  praw dopodobnie w tej w yp raw ie 
u p atryw ał sw oją k o rzyść: albo mu chodziło o utrw ale­
nie zw iązków  kościeln ych  Czech z biskupstw em  ratys- 
b o ń sk im , albo o poparcie sw ego zięcia  c z y  szw agra 
R a d osław a  zlickiego. W o jsk o  niem ieckie posunęło się 
aż do P rag i. W a cła w , nie m ogąc sprostać tak  w ielkiej 
przew adze, poddał się królow i niem ieckiem u w ten 
sposób, że tytu łem  dawnej daniny zobow iązał się do w y ­
p ła ty  500 grzyw ien  srebra i 120 w o łów  rocznie. B i­
skupstw o ratysbońskie rozciągało  się odtąd na C zechy 
bez oporu, a państw o w ojew odów  zliczańskich w idzim y 
jeszcze dłużej niż przez p ó ł w ieku  w całej swojej roz­
ciągłości, n ietylko  od książąt m iejscow ych niezależne.
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ale im p óźn iej, tern w ięcej im sw oją w yższość narzu­
cające.

N iem a w ątpliw ości, że w tak  ciężkim  stanie rzeczy  
w  tym  czasie, C zechy ty lk o  w ielkiej dzielności i mą­
drości św iętego  W a cła w a  zaw d zięczają , że b y ły  uchro­
nione od w ięk szego  złego. W a cła w , nie m ogąc sprostać 
siłą  w ojskow ą potężnym  królom  n iem ieckim , starał się 
pozyskać ich przychyln ość i w ten sposób, jak  się zdaje, 
u czyn ił sobie sw oich przeciw n ików  nieszkodliw ym i. P rzy- 
tem rządził krajem  w  sp okoju , m ądrze i spraw iedliw ie, 
i starał się szczególniej o rozszerzenie chrześcijań skiego  
kultu w  narodzie. G d y  stosunki z chrześcijańskim i B u ł­
garam i na. południu , ja k  rów nie i z G rek am i, którym i 
n iegd yś M oraw y się cieszy ły , zosta ły  odcięte przez osie­
dlenie .się m iędzy tym i narodam i srogich  jNladziarów, 
nie pozostaw ało  W a cła w o w i nic innego, jak  ty lk o  szu­
k ać u N iem ców  środków  kulturalnych, i d latego stosunki 
je g o  z biskupam i ratysbońskim i b y ły  bardzo bliskie. 
W a c ła w  wznosił k o ścio ły  w e w szystkich  sw oich grodach 
i innych m iejscach kraju i w ystaw ił szczególnie w spa­
n ia ły  k o śció ł w  środku grodu  P ra g i, ku  czci św. W ita , 
patrona Saksonii, a biskupa T uto z R a tysb o n y  zaprosił 
na pośw ięcenie kościoła. N abożeństw o odpraw iało  tu 
liczne duchow ieństw o, jak  gdzieindziej w  biskupich  k o ­
ściołach.

A le  spokojne i duchem  chrześcijańskiej m iłości 
przeniknięte rządy W acław a, nie zn alazły  pow szechnego 
uznania u je g o  poddanych. P om ięd zy w ielm ożam i i in n y­
mi, p ełn iącym i służbę na cesarskim  dw orze, b y ło  w ted y  
w ie lu , którym  ty lk o  chodziło o w yw yższen ie i wzbo-, 
gacen ie s ię , ku  czem u dążąc, nie gard zili drogam i krzy- 
w em i lub niegodnem i. W zb udzen ie n iezgod y w  rodzinie 
k s ią żę ce j, b yw a ło  już w ted y  ja k  i później zw yczajn ym  
środkiem  do osiągn ięcia  celu w  tej klasie ludzi. Jeszcze 
daw niej, praw dopodobnie zaraz po wstąpieniu W a cła w a  
na tron jako  sam odzielnego w ładcy, oczernili przed 
nim jego  m atkę D rahom irę, ja k o b y  na jego  życie g o ­
d ziła , b y  samej panow ać w im ieniu m łodszego sw ego 
syna Bole.sława. W a cła w  w y s ła ł D rahom irę z P ra g i do 
B u d ecza , w krótce jedn ak poznaw szy swój b łą d , p o g o ­
dził się znowu z nią i p o w o ła ł napow rót do P rag i. Ci 
jedn ak, którym  rządy W a cła w a  nie b y ły  po m yśli, za-
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częli się starać o łask i B o le sław a  i buntow ać g o  p rze­
ciw  starszem u bratu. B o le sław  rządził już w ted y  sam 
w  sw ojej dzielnicy u Pszow an, gd zie  zbudow ał gród  na­
zw an y od sw ego  im ienia B o lesław  (stary), (A lt-B unzlau). 
wyprow adzenie silnych i en ergiczn ych  rządów  w swej 
dzielnicy, zjednało mu już w ted y  złą  op in ię, z czego 
p ow stał jego  p rzyd om ek: O krutny. Źli tow arzysze i do- 
radzcy dopóty g o  jątrzy li przeciw  W a c ła w o w i, aż dał 
się w ciągnąć w sp isek , m ający na celu zam ordow anie 
brata. G d y  w  roku 935 W a cła w  na usilne zaproszenie 
B o lesław a  p rzy b y ł na pośw ięcenie ko ścio ła  w B o le s ła ­
w iu i w eselił się bez żadnego podejrzenia, je g o  m or­
d ercy  naradzali się o je g o  losach. W czesn ym  rankiem  
dnia 28. sierpn ia, g d y  w e d łu g  zw yczaju  szedł na ranną 
m szę, napadł nań B o lesław  ze sw oim i złym i tow arzy­
szami, a g d y  się AW^acław dzielnie bronił, zam ordow ano 
g o  u sam ych drzw i k o ście ln ych , zadając mu w iele ran. 
G d y  na p o w sta ły  hałas p rzyb ieg ła  je g o  m atka Draho- 
m ira, skrapiając łzam i zw ło k i sy n a , tow arzysze B o le ­
sław a chcieli i ją  zabić, ale B o le sław  w zd rygn ął się 
przed takim  czynem , a D rahom ira zdążyła jeszcze na 
czas uciec do Chorw atów , może do swej córk i P rzyb i- 
sław y. W  ten sposób B o lesław  osiągn ął tro n , a W a ­
cław a zaraz po jego  śm ierci w iern y lud uczcił jako 
m ęczennika i p ierw szego  patrona Czech; ciało  je g o  
przeniesiono uroczyście do kościo ła  św. W ita , za ze­
zw oleniem  żału jącego  B o le sław a; im ię je g o  odtąd w z y ­
w ali Czesi w bitw ach i innych potrzebach, a jego  obraz 
um ieszczczano na chorągw iach, pieczęciach, pieniądzach. 
H ełm  W a cła w a  starożytnej roboty, należący, jak  się 
zdaje, jeszcze do je g o  przodków , także m iecz i koszul­
ka  druciana przechow ują się jako  najdroższe relikw ie, 
a pieśń: »Św ięty AVacławie w ojew odo ziem i czeskiej«, 
b y ła  śpiew aną już w  dziesiątym  wieku.

§ II-

B o l e s ł a w  I.

^Wstąpienie na tron B o lesław a I. w Czechach, b y ło  
zaraz początkiem  nowej w ojny z Niem cam i, poniew aż król 
niem iecki H enryk zam ordow anie w iernego sobie W a-
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cław a uw ażał za ujmę dla siebie. Sposobn ość tę w y z y ­
sk ał jeden z czeskich lechów , najpraw dopodobniej w o ­
jew oda Łuczan, z jak ieg o ś św ieżo panującego rodu w tym  
szczepie, ażeby się uw olnić od posłuszeństw a księciu  
krajowem u^ w czem szukał pom ocy u króla  niem ie­
c k ie g o ; ale H en ryk  I. um arł, zanim m ógł jeszcze coś 
przedsięw ziąć. D opiero jego  dzielny syn i następca Otto I. 
rozkazał zaraz dwom  w o jsk o m , saskiem u i turyngskie- 
mu w targnąć do Czech. B o le sław  uderzyw szy na nie 
jedno po drugiem  p obił i ro zp ró szy ł, a zdradliw ego 
lecha zw yciężyw szy, zb u rzył je g o  siedzibę (roku 936). 
W ojn a  jedn ak  z N iem cam i trw ała  przez lat czternaście, 
ja k k o lw ie k  bez w iększych  bitew , dopóki O tto b y ł zajęty  
w alkam i i niepokojam i w  innych stronach. G d y  jedn akże 
u gru n tow ał już sw oją potęgę przez nabycie godności 
cesa rsk ie j, a przez przyłączen ie W ło ch  do N iem iec 
sw oją w ładzę zw ierzchniczą rozszerzył, stanął sam na 
czele w ielkiej arm ii i w targn ąw szy do Czech roku 950, 
dotarł aż do środka kraju pod P ragę. Chociaż B o le sław  
w yrząd zał wojsku niem ieckiem u w iele szkody, nie m ógł 
mu sprostać i m usiał się cofać, a O tto o b ieg ł je g o  naj­
starszego syna w  »Nowym  Grodzie«, praw dopodobnie 
B o lesław iu  (stary B olesław ). W ted y  B o le sław  rozpoczął 
rokow ania i zobow iązał się do p łacen ia  daw nej daniny.

P odobnie jak  W a cła w , starał on się teraz o u trzy­
manie przyjaznych stosunków  z cesarzem  niem ieckim , 
nie m ogąc mu sprostać; zato u daw ały  mu się w ojenne 
przedsięw zięcia  w innych stronach, przez co doszedł do 
p o tę g i, jakiej nie m iał żaden z jego  poprzedników .

W k ró tce  po ukończeniu w ojny B o le sław a  z O tto­
nem, odw ażyli się M adziarow ie jeszcze na jedn ą łu p ież­
czą w yp raw ę do N iem iec, gdzie  pierw ej pobici przez 
H en ryka I., przez w iele  lat bali się zapuszczać. W p a d li 
z ogrom ną s iłą , bo około 100.000 jezdnych  w yn oszącą, 
do S zw a b ii, B a w a ry i i F ran kon ii, m ordując i łupiąc, 
a w reszcie obiegli miasto A u g sb u rg  w S zw abii (955), 
ale tutaj poraził ich cesarz O tto w  bardzo krw aw ej 
bitw ie, gdzie  ich m nóstwo zgin ęło . B o lesław  p o sła ł 
cesarzow i 1000 czeskich w ojow n ików  w pom oc p rzeciw  
wspólnem u w rogow i chrześcijaństwa, sam jedn ak z głó- 
wnem w ojskiem  cze.skiem stał na granicach  swej ziem i. 
O w ych  1000 m ężów czeskich zg in ęło  w  w alce pod A u gs-
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b u rgiem , poniew aż na nich pierw szych  rzu cił się n ie­
przyjaciel z całą  sw oją siłą. G d y  zaś po przegranej 
bitw ie reszta w ęgierskich  niedobitków  chciała w targnąć 
do C zech, p rzy ją ł ich B olesław  na g ran icy  kraju  drugą 
krw aw ą p o rażk ą, w której ich dow ódca L eh el dostał 
się do niew oli, a w ojsko całe zostało  w ycięte. B o le sław  
nie poprzestał na tem, lecz w a lczy ł dalej z M adziaram i, 
aż całą  daw ną M oraw ią w raz ze S łow aczczyzn ą  zdobył 
i w cie lił do sw ego państwa.

W  tym  sam ym  czasie, a może co k o lw ie k  pierw ej, 
zagarn ął pod sw oje panow anie n iektóre inne części da­
w n iejszego państw a Ś w ię to p e łk a , m ianow icie w iększą 
część Ś ląska i kraj W iślan  z K ra k o w e m , starą siedzibą 
tam tejszych książąt.

Śąsiadow ał też z P olan am i, k tórych  g łó w n ą  sie­
dzibą książęcą b y ło  w ted y  G niezno, w w łaściw ej i p ier­
wotnej czyli W ielk ie j-P o lsce . Ó w czesn y po lski książę 
M ieczysław , panow ał już w ted y  nad M azow szem  i inne- 
mi sąsiedniem i krainam i, a szczególniej nad niższą czę­
ścią  Śląska. Tutaj to g ra n iczy ł on z now o w yrosłem  
państw em  B o lesław a  na p o łudn iu , z niem ieckim i m ar­
grabiam i w kraju M ilczanów  czyli Ł u życach  i z innemi 
podbitem i ziem iam i S ław ian  P ołab sk ich  na zachodzie. 
O baj w ład cy  sław iańscy, dla których  państw o niem ieckie 
zaw sze b y ło  groźn ą p o tę g ą , w krótce zaw arli przyjazne 
sto su n k i, a M ieczysław  zaślubiw szy córkę B olesław a 
D ąb rów kę (roku 965) p rzy jął skutkiem  tego  chrześcijań­
stwo wraz z swoim  narodem  (roku 966).

N ie u lega w ątp liw ości, że to rozszerzenie państw a 
czeskiego  za B o lesław a  I. poza gran ice kraju  dopom o­
g ło  w iele  do w zm ocnienia w ład zy  książęcej w e własnem  
państw ie, ta k , że odtąd w ykon yw an o ją  z w iększą  sa­
m odzielnością, bez potrzeby zw alczania tylu  przeszkód, 
co dawniej. R o z le g łe  państw o Zliczam  czy li I.ibiczan 
przestało odtąd b y ć  niebezpiecznem  dla państw ow ej je ­
dności; jego  ów czesny posiadacz, S la w n ik , synow iec 
R ad ysław a, jak  się zdaje, m ądry i roztropny, nie odm a­
w ia ł posłuszeństw a B o le sław o w i i d latego z domem k sią ­
żęcym  b y ł  w  przyjacielsk ich  stosunkach.
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B o l e s ł a w  II.

B o le sław  I. zm arł po 32-letniem panow aniu w  roku 
9Ó7 ; nastąpił po nim je g o  syn B o le sław  II.; drugi jego  
syn , urodzony w  czasie strasznej uczty, po której B o ­
lesław  zabił sw ego  brata A V acław a, został nazw any 
S trach kvas (straszna uczta), albo K r y s ty n  i p ośw ięcon y 
b y ł stanow i duchownem u.

B olesław  II. rozszerzył gran ice państw a czeskiego  
jeszcze dalej na w schód, przez zajęcie krajów  ruskich 
w dzisiejszej G a lic y i, tak zwanej później R u s i C zerw o ­
nej od P rzem yśla  aż po dorzecze rzek B u g u  i Stryja , 
po k ilk u  jedn ak latach zd o b ył je n apow rót potężny 
książę ruski W łod zim ierz W ie lk i (r. 981). P o tę g a  cze­
ska b y ła  teraz tak w ie lk ą , że naw et w obec państw a 
niem ieckiego  w ystęp ow ała  śm ie le j, niż daw niej. G d y 
zaraz na początku panow ania B o le sław a  w y b u ch ły  za­
targ i m iędzy M ieczysław em  polskim  a niem ieckim i m ar­
grabiam i, je g o  sąsiadam i, nie w ahał się B o le sław  nieść 
pom oc w ojskow ą sw em u szw agrow i. S traty , jak ie  sk u ­
tkiem  tego  N iem cy ponieśli w tych  stronach, zm usiły 
nakoniec cesarza O tton a, pozostającego od dłuższego 
czasu w e W ło s z e c h , do pow rotu  do N iem iec, gd zie  na 
osobistym  zjeździe cesarza z B o lesław em  i M ieczysła­
wem  w  K w e d lin b u rgu  w Sakson ii (roku 973), przyszło  
do p rzy jacie lsk iego  porozum ienia. N a tym  to zjeździe, 
zapewme skutkiem  sw ego en ergiczn ego  w ystąpienia, 
udało się B olesław ow i uzyskać od cesarza zezw ole­
nie, na odłączenie Czech od b iskupstw a regensbur- 
sk ie go  i urządzenie osobnego biskupstw a w Pradze. B ez 
żadnej trudności dał też sw oje pozw olenie pobożn y b i­
skup regen sb urski św ięty  A V olfgan g, m ając w ięcej na 
w zględ zie  zbaw ienie dusz, niż w łasn y zy sk ; pozw olenie 
zaś papieskie tern łatw iej u zysk a ł B o lesław , że w y ­
p raw ił z poselstw em  do R zym u  sw oją siostrę M ła d ę , 
która  ślubując życie  dziew icze, za ło ży ła  p ierw szy k la ­
sztor w  C zechach, S io strzyczek  św. B e n e d y k ta , przy 
kościele św. Jerzego  w  Pradze. N ow e biskupstw o nie 
m iało b y ć  jedn ak w skrzeszeniem  daw niejszego arcybi- 
skupstw a m oraw skiego  z litu rgią  sław iań sk ą, a le  prze-
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ciw nie, papież w yraźnie zalecił litu rgię  łac iń sk ą , która  
zresztą b y ła  już pow szechniejszą w kraju ; biskupstw o 
to m iało podlegać teraz nie arcybiskup ow i solnogrodz- 
kiem u ale m ogu n ckiem u , a cesarz zastrzegł sobie p ra ­
w o inw 'estytury, to jest uroczystego  zatw ierdzania nowo 
osadzonego biskupa; godność ta tak  dalece zależała od 
w ładzy św ieck ie j, że obioru biskupa d ok o n yw ał książę 
czeski wwaz z ludem  na sejmie. Sto licą  b iskupią  został 
ko śció ł św iętego  W ita  w grodzie pragskim , a do now'ej 
d yecezyi n ależały  n ietylko  C zechy ale i ń loraw y, Sło- 
w aczczyzna, Ś ląsk, dzielnica k rakow ska  i w szystk ie  kraje, 
należące w ów czas do państw a czeskiego.

P ierw szym  pragskim  biskupem  b y ł D itm ar, saski 
duchow ny, k tó ry  od w ielu lat przem ieszkiw ał w Czechach, 
zostając praw dopodobnie p rzy dworze na usługach k się­
cia , a zatem  posiadający doskonale ję zy k  czeski. G d y  
po dziew ięciu latach D itm ar zm arł, obrano na sejmie 
w L ew ym  H radcu ku w ielkiej radości zebran ego ludu 
W ojciecha, syna Slaw nika, w ojew ody L ib ick ie go  (r. 982), 
zm arłego przed rokiem , k tó ry  oprócz W ojciech a  zosta­
w ił jeszcze sześciu synów . W ojciech  od najm łodszych 
lat przeznaczony do stanu duchow nego i w  tym  kierunku 
kształcony, sp ełn iał swój urząd z taką pełną natchnie­
nia g o rliw o ścią , że stał się niedoścignionym  wzorem  
do naśladow ania dla w szystkich  sw oich następców . C ałe 
sŵ e życie pośw ięcił służbie Bożej i czynnej m iłości b li­
źniego, Zadanie je g o  b y ło  tern trudniejsze, że d otych ­
czasow e urządzenia kościelne, dopóki C zechy nie m iały 
sw ego b iskupa, b y ło  bardzo niedostateczne; biskupi 
regensburscy (ratysbońscy), ob cy  dla czeskiej ludności, 
nie m ogli bezw ątpienia zadow olnić ich duchow ych p o ­
trzeb dostatecznie. W ojciech  też n ietylko  o to się starał, 
b y  ludność —  lgn ącą jeszcze w  części do pogaństw a — 
naw rócić, ale b y  cnoty i urządzenia chrześcijańskie usta­
lić, a w ytęp iw szy  pogań.skie n adużycia, prawodawstwie 
krajówce uczynić zgodnem  z w ym aganiam i chrześcijań­
sk iego  K o ścio ła . Jego  skrzętność w kierunku tych  dążeń 
rozniosła w krótce je g o  sław ę daleko poza gran icę kraju. 
Już w roku 984 p o w o ła ł go  do siebie książę w ęgiersk i 
(i-ejza, którego  syna Stefana, później św iętego, AVojciech 
ochrzcił, a na w^ielkiem ludow em  zebraniu ŵ Ostrzyho- 
miu, k ilk a  tysięcy  ludu naw rócił. Jednakże te jego  da-
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żenią w y w o ła ły  rów nocześnie opór ze strony tych, 
k tórzy  nie m ieli ochoty w yrzek ać się różnych nawy- 
knień pogańskich  i poddaw ać obow iązkom  chrześcijań­
skim. Zw łaszcza usiłow ania W o jciech a  w  celu zniesienia 
w ie lo żeń stw a , zaw ierania m ałżeństw  m iędzy krew nym i, 
ustanow ienia karności m iędzy duchow ieństw em  jeszcze 
m ało w ykształconem , zachow yw ania postów  i św ięcenia 
dni św iątecznych, ograniczenia handlu ludźm i, jak i p rze­
w ażnie upraw iał się za pośrednictw em  żyd ów  —  n apo­
ty k a ły  rozliczne trudności, jak ie  ty lk o  z b ieg iem  d łu ż­
szego czasu można b y ło  pokonać.

Te trudności takim  żalem  n ap ełn iły  serce g łęb o k o  
czującego biskupa, że m ając się za niedostatecznie p rzy ­
gotow an ego  do spełniania sw ego  urzędu, ch ciał go  z ło ­
żyć i w  tym  celu udał się do R zym u  roku 989, gdzie  za 
zezw oleniem  Papieża w stąp ił do klasztoru  św iętego  A le ­
ksego , re g u ły  św iętego  B en ed yk ta  (r. 990). U silne n a leg a ­
nia księcia  B o le sław a  na k u ryę  rzym ską d op row adziły  
do tego, że po trzech latach W o jciech  na now o p rzy ­
ją ł urząd biskupi i do Czech p o w ró c ił, gdzie  na je g o  
życzenie utw orzono p ierw szy m ęski klasztor B e n e d y k ty ­
nów  w B rzezn ow ie ko ło  P ra g i (roku 993) i w ydan o na 
sejm ie praw o w  rzeczach dotyczących  m ałżeństw  i u isz­
czania dziesięcin biskupow i na zaopatrzenie potrzeb k o ­
ścielnych. N ied ługo  jedn akże w y b u ch ły  spory, rozp oczy­
nając się krw aw ym  dram atem , z tego  powodu, że ludzki 
biskup ch cia ł uratow ać życie  żałującej w iarołom nej m ał­
żonce, żonie jedn ego z potężn ych m agnatów  tam tejszych 
Y rszow ca, podczas g d y  rodzina jej męża, w yrw a w szy  ją  
przem ocą z pod opieki biskupa, w e d łu g  zakorzen ionego 
w  p ogań stw ie zw yczaju  —  śm iercią ukarała. W te d y  
W ojciech  po raz drugi opuszcza ojczyznę i udaje się 
do R z y m u , b y  ponow nie zło żyć urząd biskupi.

W  tym  sam ym  czasie w y b u ch ły  też zatargi m iędzy 
braćm i W ojciech a  a książęcym  dw orem , praw dopodo­
bnie o g ra n icę , albo o rodzaj zw ierzchniczych  rządów  
syn ów  Slaw n ika, co p rzy  wzra.stającem pojęciu  o n ajw yż­
szej w ład zy  panującego  księcia  m ogło  w y w o ła ć  opór. 
P rzyszło  do otw artej w ojn y dom ow ej, w  której Slaw ni- 
kow icze szukali pom ocy na zewnątrz.

B o le sław  II. po śm ierci O ttona I. cesarza, w y stą ­
p ił jako  przeciw nik' je g o  syna i następ cy O ttona II.,

Tomek. H istorya Czech. ^
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popierając je g o  b ratan ka H en ryk a , w ojew odę (Herzog) 
baw arskiego  i udzielając mu pom ocy jako  —  w  je g o  
m niem aniu —  w ięcej praw a m ającem u do tronu. H en ryk  
został p okon an y; mimo to O tto II. w targn ął za nim 
do C zech , gd zie  pod P ilzn em , poniósł znaczną porażkę 
(r. 976). P o  śm ierci jedn ak Ottona II. (r. 983), dopom ógł 
B o le sław  sw oją czynną pom ocą H en ryk ow i do o d zy­
skania B a w a ry i, którą b y ł  przedtem  utracił. W  tych  
obu w ojnach, M ieczysław  książę p o lsk i, za każdym  
razem  b y ł potężnym  sprzym ierzeńcem  księcia  czeskiego. 
Później jedn ak przyjaźń czesko-polska się rozbiła  w sk u ­
tek sporów  o granice na Ś lązku  i w yb u ch ła  gw a łto w n a  
w o jn a , k tóra  dopiero po śm ierci M ieczysław a zakoń ­
czy ła  się jakim ś pokojem  ze synem  jego  B olesław em  
C h rob rym , w praw dzie z zyskiem  dla C zech, jednakże 
następstwem  tego  b y ło  naw iązanie przyjaznych stosun­
k ó w  przez k sięcia  p o lsk iego  z N iem cam i p rzeciw  C ze­
chom. G d y  w  roku  995 cesarz O tto rozpoczął podbój 
L u tyk ów , B olesław  osobiście p om agał mu w  tej w y ­
praw ie.

W te d y  w łaśn ie w  w ojnie m iędzy księciem  B o le ­
sław em  II. a S law nikam i zaw arto zaw ieszenie broni. 
P odczas tego  jedn ak najstarszy z braci św iętego  W o jc ie ­
cha S o b ieb o r, udał się do obozu cesarza i tam naw ią­
zał z nim rokow ania w  obecności B o lesław a  po lsk iego , 
przedkładając im sw ój spór z księciem . G d y  się B o le ­
sła w  II. o tern d ow iedzia ł, kazał bez w zględ u  na ow o 
zaw ieszenie broni zająć Id b icę , gdzie  p rzeb yw ali inni 
czterej bracia W ojciech a: S p y tim ir , P ob rasław , Porzej 
i Czesław . Jak się zdaje, W rszow ce, osobiści n iep rzy­
jac ie le  syn ów  S la w n ik a , m ieli w  tej w yp raw ie duży 
udział. W  dzień św iętego  AVacława w zięto zam ek sztur­
m em , a je g o  m ieszkańcy, o ile m ogli, w raz z czterem a 
braćm i S la w n ik o w iczam i, ich żonami i d ziećm i, schro­
nili się do kościo ła , szukając w św iętem  m iejscu ochrony. 
T am  obiecali im AVrszowce, darow ać życie, ale g d y  
ty lk o  opuścili św iątyn ię, w ym ordow ano w szystkich  zdra­
d ziecko; m ajątek ich skonfiskow ano, a ich inne zam ki 
wraz z ziem ią chętnie oddano pod wTadzę książęcą.

Tym czasem  św ięty  W ojciech  u zyskał w  R zym ie  
zezw olenie na złożenie b isk up stw a, jeślib y  Czesi nie 
chcieli go  m ieć jako  biskupa. R zeczyw iście  po wym or-
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dow aniu je g o  b ra c i, b y ło  niepodobieństw em  dla n iego  
w y k o n y w a ć dłużej w tym  kraju  urząd pasterski. W  tym  
sam ym  czasie poznał g o  m łod y  cesarz O tto III. i w y ­
b rał go sobie na spow iednika, W o jciech  udał się z nim 
z R zym u  na je g o  dw ór do M oguncyi, a stam tąd zw rócił 
się do P o lsk i, do księcia  B o lesław a  Chrobrego, u k tó ­
rego  także jego  brat Sob ieb or szukał schronienia. Ż y ­
czeniem  W ojciech a  b y ło  udać się do pogan, b y  im S ło w o  
B oże opow iadać. W y p ra w ił go  w ięc  B o le sław  W is łą  
aż nad m orze, skąd z k ilkom a tow arzyszam i udał się 
W o jciech  do P ru sak ó w , m ając też p rzy  sobie sw ego 
najm łodszego brata R ad ym a, k tó ry  rów nież pośw ięcił 
się stanow i duchownem u. A le  P ru sacy  stanęli oporem  
przeciw  apostołom  w iary, a g d y  bezw iednie w stąpił 
W o jciech  na pole R om ow e, przez pogan czczone jako  
św ięte, b y  tam w ypocząć, napadli go  tłum nie P ru sacy  
i okrutnie zam ordow ali (roku 997). R a d ym a  i innego 
księdza, im ieniem  B en ed ykta , k tó rzy  tow arzyszyli W o j­
ciech o w i, puścili poganie w olno i ci p rzyn ieśli smu 
tną w iadom ość o m ęczeńskiej śm ierci W ojciech a  p ol­
skiem u księciu. T en  posław szy posłów  do P ru s , b y  
w yk u p ili ciało św iętego  W ojciech a  za w ie lk ą  sumę p ie ­
niędzy, pochow ał je  uroczyście w Gnieźnie.

§• 13-

Stan i ukształtowanie się stosunków czeskich za Bole­
sławów i ich następców,

W yw róćen ie  państw a L ib ic k ie g o  p rzy  sch yłk u  p a­
now ania B o lesław a  II. b y ło  uw ieńczeniem  dążeń k sią ­
żąt czeskich z rodu P rze m yśla , k tó rzy  teraz osiągn ęli 
panow anie nad w szystkim i szczepami. O dtąd , prócz 
sam ego k s ię c ia , nie b y ło  już w  kruju  żadnego dziedzi­
cznego w ojew ody. N aw et nazw a szczepów , na jak ie  p ier­
w otnie dzieliła  się ludność czesk a , coraz w ięcej g in ę ła  
w  n iep am ięci, a kraj teraz dzielił się ty lk o  na żupy, 
zarządzane przez książęcych  urzędników , m ieszkających 
w zam kach żupaiistw. N ajw yższą g ło w ą  żupy b y ł  żupan, 
czyli, ja k  go  później zw ano burgrabia, je g o  p odw ład n y 
b y ł  sędzia (cudaf), sp raw iający sądow nictw o w  żupie; 
(kom ornik) podkom orzy, w yb iera ją cy  i oddający docho-

4 -̂



dy książęce; zarządca (vladaf, włodarz) zaw iadujący g o ­
spodarstw em  dóbr k siążęcych ; łow czy , opieku jący  się 
lasam i i polow aniam i ż u p y ; tym  p o d legali inni niżsi 
urzędnicy, ju rg ie ltn icy  i słudzy księcia  różnego rodzaju. 
N ad żupanam i stali znów w yżsi urzędnicy na dw orze 
księcia: żupan nadw orny, albo ja k  później p rzy  zm ie­
nionych stosunkach m ów iono: najw yższy  burgrabia, naj­
w yższy  sędzia, najw yższy k om orn ik , najw yższy łow czy , 
k ażd y m ający zastępcę i innych urzędników , do czego 
z b iegiem  czasu p rzyb yło  jeszcze w ięcej honorow ych  
dostojeństw, odnoszących się do służb y około  osoby 
księcia  i je g o  rodziny.

K sią żę  u trzym yw ał tych  rozlicznych urzędników  
i słu gi w  całym  kraju  z dochodów  sw oich dóbr, znaj­
dujących się w e w szystkich  żupach państwa. M ajątek 
ten stanow iły  n iety lko  odw ieczne posiadłości rodzin y 
Przem yślidów , ale także niezaw odnie i w szystk ie  m ają­
tki daw nych w ojew odów , a dalej, ja k  się zdaje, w iele  
skonfiskow anych m ajątków  tej szlachty sta re j, która 
w  czasie w alk  w ojew odów  z w ładzą książęcą stali po 
stronie p ierw szych ; prócz tego  w szystka ziem ia w  kraju 
jeszcze nie upraw iona, lub nie stanow iąca żadnej p ry ­
watnej w łasn ości, a m ianow icie: rozległe  nadgraniczne 
p u stkow ia, w ie lk ie  lasy  w ew nątrz kraju  ja k : K rzyw o - 
kladzkie, D obrzyskie, Z w ikow skie  (K lin gen berg) i t. d., 
od niepam iętnych czasów  ulubione m iejsca łow ów  k sią­
żęcych. Z tych  to ogrom n ych posiadłości w yd zie la ł 
książę sw oim  w iernym  »zasługi« (yysluhy), t. j. po je­
dyncze wsie lub m niejsze albo w iększe obw ody (ouje- 
zdy) na tak długo, jak  się księciu  podobało, lub na d oży­
w ocie, później zw yk le  dziedzicznie, ale ty lk o  w prostej 
lin ii, po jej w ym arciu  w racały  zw yk le  w  posiadanie 
księcia. O prócz posiadłości ziem skich i lasów , należały 
też do księcia  cła  i m yta pobierane albo w pieniądzach 
albo w naturze u »bram krajow ych« (na drogach), 
w odach i targach , dochody z gó rn ictw a , k a ry  sądow e 
i stałe zw yk łe  roczne daniny, zwane »pokojowe«.

T a k  w yposażona w ładza książęca b y ła  praw ie nie­
ograniczoną. S ta ły  w praw dzie obok księcia  sejm y, jego  
urzędnicy, zjazdy żupanów, jak  za daw nych czasów, ale 
słu ży ły  one dziś w ięcej do w ykon yw an ia  je g o  rozkazów ) 
aniżeli do w yrażenia w oli ludu. K sią żę cy  urzędnicy
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i słudzy m ieli tam zaw sze pierw sze słow o, jak  i p ierw ­
sze m iejsce pod każdym  innym  względem* zajm owali. 
Z tego  to stanu urzędniczego w ytw o rzyła  się w kraju 
now a szlachta, która  z czasem  zaćm iła daw ną, p o legającą  
na sam oistnem  dzierżeniu m ajątku w ielk ich  rodów . D o ­
chodziło się do tego  łaską k się c ia , k tó ry  rozdaw ał 
urzędy i »zasługi«, ale też często i traciło  się je przez 
gn iew  książęcy. B ardzo go rliw ie  starano się o te urzędy, 
g d y ż  to b y ł najpew niejszy środek do zd obycia  m ajątku
1 znaczenia.

Z tą w ie lk ą  zm ianą, jak a  w zarządzie kraju nastą­
piła przez tak  potężne w zm ożenie się w ładzy książęcej, 
nastąpiło zarazem  i przekształcenie się starosław iańskich  
urządzeń rodzinnych, a stąd w szystkich  stosunków  sp o ­
łeczn ych. N iezaw odnie p rzyczyn iła  się dużo do tego  
nowo pow stająca szlachta służebna. D o jej rzędu p o ­
dnieśli się n ietylko  w ład yk o w ie  czyli g ło w y  rodzin, ale 
ja k  się zdaje w ięcej tacy, k tórzy  nie zajm ow ali w ro­
dzinie pierw szorzędnych sta n o w isk , a często i ludzie 
n iskiego  pochodzenia. Jeźli pochodzili ze sław n ych  l i ­
cznych rodów , to starali s ię , ja k  się zdaje, za łaską  k s ią ­
żę cą , albo jakim  innym  sposobem  osiągnąć godność 
g ło w y  w sw ojej rodzinie dla siebie, a z czasem  i dla 
sw ego p o to m stw a, odrzucając w o ln y  w y b ó r r o d z in y ; 
m ogli oni także b y ć  narzuceni przez n iełaskę księcia  
za dziedziczną g ło w ę  rodow i zupełnie obcem u. W  taki 
lub inny podobny sposób przyszło  do tego  z b iegiem  
cza su , że w ielk ie  rodziny, k tóre pierw otnie przy syste­
mie niepodzielności sta ły  pod jedną w yb ran ą  naczelną 
g ło w ą  rodziny, d ostały  się w  poddaństw o dziedzicznych 
posiadaczy ziem i jako  lud roboczy lub czyn szow nicy. 
P rzeciw n ie, w iększą w olność zachow ali m niejsi p osia­
dacze po jedyn czych  dziedzin, nienależący do żadnego 
w ielk iego  rodu, tak nazw any odtąd stan ziem ian, (ludzi 
szlachetnych) i dziedziców  czyli w olnoposiadających.

M imo tej ograniczonej w olności lu d u , nie upadł 
w tej m ierze je g o  d o b ro b yt, raczej się w zm ag ał, dokąd 
i w ładza książęca w zrastała  i na swej w}"Sokości się 
utrzym yw ała. P rz y  w iększej cen tralizacyi w ład zy  pań­
stw ow ej m iał kraj w ięk szy  spokój zapew niony od ze­
w n ątrz, w ięk szy  i w ew nątrz, oraz ściślejsze w y k o n y ­
w anie spraw iedliw ości. I.udność się m n o żyła , w ięk szy
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obszar ziem i dostał się pod upraw ę przez karczow anie 
lasów  i zakładanie n ow ych  w si, szczególniej w  posia­
dłościach książęcych, k tórych  dochód się podniósł przez 
w ypuszczanie gruntu czynszow nikom . Z liczbą w si p o ­
m nożyła się także liczba żup i grodów , przez podział 
w ielkich żup na m niejsze, tak , że na początku dw una­
stego stulecia liczba ich w zrosła do 50-ciu. Stare  g ro d y  
zosta ły  opuszczone, a budow ano w  innych m iejscow o­
ściach nowe, mocniejsze. P od gro d zia  ożyw ione handlem  
i w prow adzaniem  różnego rodzaju rzem iosł, rozszerzały  
się coraz w ię c e j; pom iędzy innemi podgrodzie prag- 
skie, albo m iędzygrodzie, jako  ko ło  g łów n ej siedziby 
k s ią żę c e j, doszło po tak iego  ożyw ien ia i rozległości, że 
naw et zasłyn ęło  w innych krajach. Już za B o le sław ó w  
i w  pierw szem  stuleciu  po n ich , rozciągało  się to p od ­
grodzie  p ragsk ie  w zdłuż W e łta w y , na m ałej stronie od 
U jezdu aż do g ó ry  za m k o w e j, a na w iększej stronie od 
przedm ieścia w yszehradzkiego, czy li Psar na Podskalu, 
G arbar, O patow ie, w iększej części dzisiejszego starego 
m iasta, nakoniec i P orzycza  aż do piasczystej w ysp y  
pod Bubną. N a obszernym  dzisiejszym  placu (rynku K a ­
rola) na nowem  m ieście o d b y w a ły  się tygodn iow e, duże 
targi. T y n  (zameczek) b y ł gościnn ym  dw orem  dla obcych 
kupców , którzy  sk ładali tam sw oje tow ary i opłacali 
z nich cło księciu. Ż yd zi, słynni w ów czas z bogactw , 
m ieszkali, gd zie  dotychczas jest m iasto żydow skie. N a 
W ełtaw ie  b y ł drew niany m ost, o którym  najpierw szą 
w zm iankę m am y z roku 1115. W  stosunku do skromnej 
ilości zabudow ań m ieszkalnych, b y ło  dość w iele m ałych 
k o śció łk ów , których  w iększa część b y ła  daw nego b ar­
dzo pochodzenia.

O d czasów  św iętego  W ojciech a  i stan duchow ny 
doszedł do w iększego  rozw oju i w ybitn iejszego  stan o­
w iska w  kraju. D uchow ieństw o zostające w  kościelnej 
zależności od n iem ieckiego  arcybiskup a i papieża w R z y ­
mie, czerpało z N iem iec i W ło ch  w yższe w ykształcen ie, 
aniżeli to, jak ie  w ów czas b y ło  w e wschodniem  chrześci­
jaństwie, i szerzyło  je  w  kraju. P rz y  k o ścio łach  w y p o ­
sażonych w w iększą ilość duchow ieństw a, ja k : p rzy 
biskupim  kościele w  Pradze, w L ito m ierzyca ch , w Mel- 
n ik u , w  starym  B o le sław iu , późniejszych siedzibach 
kapituł, zn ajdow ały się już dość w cześnie szkoły, gd zie
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uczono łac in y  i innych przedm iotów , potrzebnych sta­
now i duchownem u. K la s zto ry  b y ły  rów nież siedliskiem  
zajęć n au kow ych  i sztuk p iękn ych. Już książę B o le ­
sław  II. oprócz klasztoru  B rzeżn ow skiego , u fundow ał 
drugi w  O stro w ie ; a w iele  in n yc h , w szystk ie  re g u ły  
św iętego  B en ed ykta , p o w sta ły  w  ciągu najbliższego stu­
lecia  i o trzym ały  zaopatrzenie na posiadłościach  książę­
cych. B isku p stw o  p ragsk ie  b y ło  w yposażone obszernem i 
posiadłościam i, leżącem i częścią w  bezpośrednich d zie l­
nicach książąt zw ierzch n iczych , częścią w  daw niejszych  
dzielnicach w o jew odów  lib ickich . B isk u p  b y ł b ezw a ­
runkow o pierw szą osobą w  kraju po księciu  i w yw derał 
tak w  radzie książęcej ja k  i na sejm ach bardzo p o w a ­
żny w p ływ . Zresztą u żyw ał książę duchow ieństw a w e 
w szystk ich  interesach, w ym agających  w iększej um ieję­
tn o ści, a szczególniej w  pojedn aw czych  rokow aniach  
z zagranicą. T a k  zw ani książęcy  kapelani załatw iali 
w szystkie piśm iennicze czynności p rzy  dw orze księcia, 
d op ó k i, z b iegiem  czasu i coraz w iększym  rozw ojem  
ku ltu raln ym , czynności te nie p rzyb rały  zb yt w ielkich  
rozm iarów .



KSIĘGA TRZECIA.

Czasy książąt czyli wojewodów czeskich od śmierci Bolesława II.
(od roku 999 do roku 1 1 9 7 ).

§ H-

Rozruchy domowe po śmierci Bolesława II.

P o okresie najw iększego rozw oju p o tęgi czeskiej, 
do jakiej podnieśli państw o obydw aj B olesław ow ie, na­
stąpiło gw ałto w n e w strząśnienie, w praw dzie nie zagra­
żające jedności państw a, ale zato na czas jak iś  jego  
sam oistności w' stosunku do N ie m ie c; w ie lk ie  zachodnio- 
sław iańskie państwo, na którego  czele sta ły  Czechy, 
rozpadło się na zaw sze i ty lk o  m ały je g o  odłam ek p o ­
został na stałe p rzy  Czechach. P rzyczyn ą  tego  wstrzą- 
śnienia b y ły  znow u rozterki w rodzinie panującej jak  
n ieg d yś za W ra ty sław a  I.

K sią żę  B o lesław  II., zm arły  ggg ro k u , zostaw ił 
trzech syn ów : B o le s ła w a , Jarom ira i O ldrzycha. B o le ­
sław , od koloru  w łosów  nazw any R u d y m , nastąpił po 
ojcu; dwaj drudzy m oże jeszcze za życia  ojca dostali 
udzielne k s ię stw a , zdaje się w  ziem iach daw niejszych 
posiadłości S law ników , gdzie  b y ły  g ro d y  ich im ieniem  
nazw ane: Jarom ir i O ldrzych. A lé  B o le sław  b y ł czło­
w iekiem  nikczem nego ch arakteru, chciw}g podejrzliw y, 
okrutny tak w zględem  poddanych jak  i krew n ych, a przy- 
tem bez m ęskości i stałości charakteru. W ied zia ł o tych  
je g o  ujem nych stronach je g o  siostrzeniec B o le sław  C hro­
bry, książę p o lsk i, syn jM ieczysława z D ą b ró w k i, mąż



D/

d orów n yw u jący  pod w zględem  dzielności obydw om  p o­
przednim  czeskim  B olesław om , a dążący do opan ow a­
nia ich spuścizny. Zaledw ie um arł B o le sław  II. zaraz 
tego  sam ego roku (999) w targn ął B o le sław  Chrobry 
do ziem  czeskich i zaczął je  podbijać. O b ie g ł K ra k ó w  
i zd o b ył go , w ym ordow aw szy dzielnie się broniącą za­
ło g ę  czesk ą , a Bolesław^ III. nic nie przedsiębrał dla 
obrony sw ego państw a. W  krótkim  w ięc czasie w^szyst- 
k ie ziem ie, należące pierw ej do Czech, ja k : Ś ląsk, M o­
raw y, S łow aczczyzn ą  w ę giersk ą  zd o b ył B o le s ła w  C h ro­
b ry  i w c ie lił do państwa p olskiego, odtąd bardzo roz­
le g łe g o .

G d y  w następnym  roku (1000) cesarz O tto u dał 
się na p ie lgrzym k ę do grobu  św. W ojciech a  ŵ  Gnie  ̂
źnie, porozum iał się z nim B o le sław  C hrobry co do o 
łączenia tych  ziem od biskupstw a p ragsk iego  i utw 
rżenia osobnego arcybiskup stw a w G nieźnie, Rad, 
czyli G audenty, brat św\ W ojciech a  został p ierw szy 
polskim  arcybiskupem .

Tym czasem  Bolesław ’' R u d y , k tó ry  ty lk o  przez 
n iedbalstw o u tracił w iększą część odziedziczonego po 
ojcu p ań stw a, ujadał się haniebnie ze sw ym i braćm i, 
chcąc ich pozbaw ić ich dzielnic. Jarom ir został na je g o  
rozkaz okaleczony, O ldrzych  z biedą uszedł zasadzkom  
na je g o  życie zastaw io n ym ; obaj uciek li w ięc z kraju 
do H enryka, wojewrody (księcia) baw arskiego, k tó ry  po 
śm ierci O ttona III (roku 1002) został cesarzem  rzym ­
skim. A le  B o le sław  tak  rządził, że w  końcu  i ci, k tó ­
rym  początkow o najwięcej sprzyjał, nie m ogli znieść jego  
okrucieństw a. W ted y  część m ożnych uknuła spisek 
z W rszow cam i na czele, dotychczasow ym i jego  ulubieia- 
cami i pom ocnikam i w je g o  in trygach  p rzeciw  b ra­
ciom, z k tórych  naw et jeden m iał je g o  córkę za żonę 
i pow oła li z ich nam ow y na tron księcia  po lskiego  
W ła d yw o ja , praw dopodobnie najm łodszego brata B o le ­
sław a Chrobrego, a syna D ąbrów ki. W ła d y w o j w’targn ął 
z polskiem  w ojskiem  (roku 1002) a B o le sław  R u d y  op u ­
szczony od w szystkich  u ciek ł do H en ryk a  wojewmdy 
(księcia) F ran koń skiego. Jednakże i ten nie b y ł jego  
przyjacielem , doznaw^szy k ied yś od n iego jak iejś k rz y ­
w d y ; nie ty lk o  nie znalazł tam Bolesław* gościn n ego  
przyjęcia, ale został uwuęziony, a g d y  go  H en ryk  na-
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koniec uwo.lnił, nie w iedząc gd zie  się ma obrócić, udał 
się do sw ego  najpotężniejszego n iep rzyjaciela  B o lesław a  
C hrobrego.

AVłady woj, n ow y książę czeski, obcego  pochodze­
nia, nie czuł się dość pew nym  na tronie, dopóki Jaro ­
mir i O ldrzych, praw i sp adkobiercy  korony, p rzeb yw ali 
—  jak  w yżej pow iedziano —  na dworze króla  niem ie­
ck iego  H en ryk a  II, licząc na jego  pom oc w  osiągnieniu 
tronu o jcow skiego po w ypędzeniu  B olesław a. W te d y  
W ła d yw o j, chcąc się upew nić z tej strony, udał się na 
dw ór kró la  n iem ieck iego , żądając jego  potw ierdzenia 
na księstw o czeskie. H en ryk, nie oglądając się w iele 
na Jarom ira i O ldrzycha, go tó w  b y ł p rzych y lić  się do 
je g o  żądania pod w arunkiem  jednak, że W ła d y w o j nie- 
ty lk o  będzie p łacił całą  daw ną daninę, ale że uzna się 
Według niem ieckiego  zw yczaju  je g o  w asalem , t. j. z ie ­
mię czeską uzna za ziem ię królestw a n ie m ie ck ie g o , 
którą on i je g o  następcy, książęta czescy, o trzym yw ać 
będą od króla  jak o  lenno t. j. w posiadanie i zarząd. 
AYładyw oj spełn ił, co od niego żądano, ślubując w ier­
ność i poddaństw o, a za to został zatw ierdzon y k s ię ­
ciem, czyli jak  nazyw^ano w N iem czech zw ierzchników  
pojedynczych  krajów , w ojew odą (Herzog) Czech. W  ten 
sposób Czechy bez w oli i św iadom ości narodu d ostały  
się pod obcą zw ierzch n o ść; a chociaż czyn ten praw nie 
do niczego nikogo nie zobow iązyw ał, bo nikt zob ow ią­
zania nie przyjm ow ał, przecież odtąd królow ie niem ieccy 
czyli rzym scy cesarze, k tórzy  uw ażali się za zwierzchni- 
czych panów ca łego  ś w ia ta , dążyli w szelkiem i siłam i 
do nadania praw nego znaczenia tej sw ojej zw ierzchni- 
czej w ładzy nad Czechami.

Bardzo jedn ak prędko pożałowmli Czesi opuszcze­
nia sw^ojej rodzinnej dyn astyi P rzem yślid ów  i w yboru  
obcego księcia. N a szczęście um arł w krótce W ła d yw o j, 
dręczony bezustannem  pragnieniem , tak  że god zin y nie 
m ógi w^ytrzymać bez napoju (roku 1003). W te d y  w y ­
praw ili Czesi poselstw o do B aw aryi, a spro\\ adziw szy 
stam tąd dw óch' m łodszych synów  B o lesław a  II, obrali 
Jarom ira księciem . A le  B o le sław  Chrobry, m ając także 
sw e zam iary w zględem  Czech, um ów ił się z B olesław em  
III, korzystającym  z jego  gościnności, w targn ął z wiel- 
kiem  wojskiem  do Czech i zm usił Czechów  do przyjęcia
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znów na tron B o lesław a  R u d ego . Jarom ir i O ldrzych  
m usieli d rugi raz u ciekać do N iem iec, a B o le sław  C hro­
b ry  p o go d ził B o le sław a  R u d e g o  z je g o  p odd an ym i, 
doprow adzając do w zajem nego puszczenia w  niepam ięć 
w szystk ieg o  złego.

A le  B o le sław  R u d y  pragn ął teraz nasycić sw ą 
zemstę w obec tych, k tórzy  pierw ej p rzyczyn ili się do 
w ypędzenia go  z kraju. W  zapusty (roku 1003), g d y  
w szyscy  oddaw ali się w esołości, zaprosił najznakom itsze 
osobistości w  kraju, a m iędzy innym i i n ajw yb itn iej­
szych z rodu W rszo w ców  do siebie na zabawę. G d y  
się zabaw iano w najlepsze, w szed ł z uzbrojonym i zb i­
rami, w łasnoręcznie p rzeb ił najpierw  tego  W rszow ca, 
k tó ry  b y ł  ożeniony z je g o  có rk ą, a potem  w szystkich, 
których  nienaw idził, kazał zdradziecko pom ordow ać. T o  
b y ło  pow odem  pow tórn ego  pow stania m ożnych p rze­
ciw  niemu, a nie w iedząc, jak  sobie m ieli radzić, p osłali 
do p o lsk iego  księcia  z prośbą o pom oc przeciw  tem u 
okrutnikow i. B o le sław  C hrob ry ucieszony, że Czesi sami 
się doń o d w o ła li, jako  do sw ego  osw obodziciela, udał 
się na czeską g ra n icę , zapraszając do siebie B o lesław a  
III i udając przyjaźń; g d y  jednakże ten p rzyb y ł, k a za ł 
go  C hrobry oślepić, a potem  odw ieść do jak ieg o ś w a ­
row n ego grodu  w  Polsce, gdzie  w w ięzieniu po w ielu  
latach nędzny żyw o t zakończył. B o le sław  C rob ry  p ocią­
g n ą ł teraz z w ojskiem  sw ojem  do P rag i, gdzie  go  je g o  
stronnicy z w ie lk ą  radością p rzyjęli i księciem  o k rz y ­
knęli. Z nim też p o w rócił do P ra g i Sobiebór, brat św  ̂
W ojciecha, a B o lesław ow i tak  się podobała P ra g a , że 
ją w o la ł od swej w łasnej ziemi i m iał zam iar tu się o sie­
dlić, stąd spraw ując rządy sw ego  w ie lk ieg o  państw a.

Jego  jedn ak panow anie w  Czechach nie b y ło  w szech­
stronnie uznanem. P o d  sam ym  podgrodziem  P ra g i op ie­
rał mu się W y sze h ra d , siedziba przeciw nej p a rty i, ku 
której lud lg n ą ł z naturalnej p rzych yln ości do rodu 
daw nych k s ią ż ą t , chociaż chw ilow o u le ga ł przem ocy. 
P rócz tego, w kroczenie B o lesław a  do Czech śc iąg n ęło  
nań nieprzyjaźń Niem iec. K ró l H en ryk  II nie chciał 
dopuścić, ab y  państw o polskie, po niem ieckiem  najm o­
cniejsze W' całera chrześcijaństw ie, rozszerzało się jeszcze 
dalej w  je g o  sąsiedztw ie. Z robił w ięc B olesław ow i p i­
semną p ro p o zycy ę: jeśli B o le sław  zło ży  mu p rzysięgę
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posłuszeństw a, tak, b y  się uznaw ał z ziem i czeskiej w a ­
salem króla  n iem ieckiego, to go  zastaw i w  posiadaniu 
C zech; jeśli tego  nie uczyni, zmusi go  do w ojny. B o le ­
sław , dośw iadczon y w boju, odrzucił żądania króla, za­
czął się zbroić i prz}\‘izło do w ielkiej w ojn y m iędzy 
państw em  niem ieckiem  i polskiem . H en ryk  zgn ió tł naj­
pierw  stronników  B o le s ła w a , jakich  ten m iał m iędzy 
książętam i niem ieckim i; potem  postanow ił O ldrzycha 
i Jarom ira osadzić napo w rót w Czechach i w tym  celu 
w szedł w  porozum ienie z m ożnym i z ich stronnictwa.

W  roku 1004 zgrom adził król H en ryk  sw oje w oj­
ska ko ło  M erseburga w Sakson ii i p rzy g o to w yw ał statki 
nad Ł ab ą  do przepraw y, ja k  g d y b y  m iał zam iar w tar­
gn ąć w  krain y księcia  p o ls k ie g o ; g d y  w ięc z tego  p o ­
w odu B o le sław  całe sw oje s iły  zgrom adził w  Ł użycach, 
król niem iecki zw ró cił się na praw o i w targn ął z całem  
w ojskiem  do Czech. Jarom ir i O ldrzych  z częścią ludu 
ciągn ęli przodem. Ich stronnicy otw orzyli im drogi 
(t. zw. bram y krajow e) przez g ó ry  K ruszcow e. G d y  do­
tarli do Żateca (Saatz), g łó w n ego  n iegd yś grodu  w  ziem i 
Łuczan, w ystaw ion ego praw dopodobnie przez B o lesław a 
I, m ieszkańcy miasta w yrżn ęli polską za łogę  i w puścili 
H en ryk a z w ojskiem .

K ró l zatrzym ał się tutaj z arm ią, oczekując nadej­
ścia B aw arów . Tym czasem  O ldrzych posunął się n a­
przód, zd ob ył gród  D rzew ice, porozum iał się ze sw ym i 
i sw ego  brata stronnikam i w Czechach i podsunął się 
cichaczem  w najbliższe okolice P rag i, b y  nagle napaść 
na Polaków . W  lesie, pokryw ającym  w ów czas szeroką 
w ierzchow inę P ietrzyn a (Laurenzberg) i Strachow a, zeSzli 
się z nim jego  stronnicy, ośmiu w ład yków , a m iędzy 
nimi W yh o ń  zw any Dębem , z 350 mężami.

B o lesław  C hrobry zaskoczony tym i w yp adkam i, 
m ając bardzo niew ielką liczbę w ojska z sobą, a oba­
w iając się tych  tajnych knowań, zaczął się zabierać do 
odw rotu. O półn ocy, g d y  dzwoniono na niepokonanym  
dotąd W yszehradzie, w zyw ając do ogó ln ego  pow stania 
przeciw  P olakom , B o lesław  opuścił gród  p ragsk i z czę­
ścią swoich, ratując się ucieczką. Sob ieb ór został z m a­
łym  oddziałem  w zamku, m ając później w yruszyć, tym ­
czasem niespodzianie pow stali przeciw  niemu Czesi 
z zam kowej załogi, goto w i w ejść w  porozum ienie z Ol-



drzychem^ k tó ry  nie zaniedbał rów nocześnie przypuścić 
szturm u do zamku. T u  w ięc na m oście u pierw szej 
bram y padł S o b ieb ó r; inni uciekali w popłochu po 
stokach g ó ry , inni tło czyli się przez ciasne tylne bram y, 
niew ielu jedn ak z nich ocalało. N a drugi dzień nadszedł 
Jarom ir, w prow adzon y do P ra g i i W ysze h rad u , został 
osadzony na tronie za potw ierdzeniem  króla  niem ie­
ckiego, k tó ry  rów nie w  parę dni potem  z całą  p o tęgą  
nadciągn ął do P rag i.

8 15-

Jaromir i Oldrzych.
G d y Czesi p ow rócili pod panow anie narodow ej 

d yn astyi z rodu P rzem yślid ó w , w y ru szy ł zaraz k ró l 
H en ryk  z P ra g i za B olesław em  do Ł u ż y c  i odtąd p ro ­
w adził z nim lat k ilk a  w ojn ę, w której pom agali mu 
Czesi. B o le sław  jedn ak oparł się dzielnie tak Niem com  
ja k  i Czechom  i nakoniec zaw arł z H enrykiem  pokój, 
na m ocy którego  w szystk ie  ziem ie zabrane Czechom  
p ozostały  nadal w posiadaniu B olesław a, (r. 1013)

W  Czechach tym czasem  nie b y ło  końca niezgodzie 
rod zin n ej; w ybu ch ła, ona teraz m iędzy obydw om a b ra ­
ćmi Jarom irem  i O ldrzychem . O ldrzych  po odebraniu 
Żateca czyli daw niejszej ziem i Łuczan Polakom , dostał 
ją  jako  książęcą dzielnicę pod zw ierzchnictw em  panu­
jącego  starszego brata. B ęd ąc lubow nikiem  łow ów , 
g d y  raz w racał z polow ania do sw ej w iejskiej sied zib y 
w  P osto lp ercie  (Postelberg) sp ostrzegł pto drodze B o ­
żennę, córkę K rzesin y , w iejską dziew czyn ę, która n ie­
daleko w ioski prała u źró d ła ; a poniew aż b y ła  nad­
zw yczaj piękna i m iłego  obejścia, kazał ją  na zam ek 
przyprow adzić i mimo, że b y ł żonaty, (lecz bezdzietny) 
po ją ł ją  jako  drugą m ałżonkę. W k ró tce  B ożen na p o ­
w iła  syna, którem u dano im ię B rzetysław a.

A le  nam iętnej naturze O ldrzycha nie w ystarcza ło  
panow anie nad częścią ty lk o  kraju, ani to, że je g o  p e­
łen  nadziei syn zasiędzie k ied yś na tronie po bezdzie­
tnym  Jarom irze. P orozum iaw szy się zatem z przeci­
w nym i jem u m ożnym i, m iędzy którym i b y li bezwątpie- 
nia i W rszow ce, strącił brata z tronu po ośm ioletniem
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je g o  panowaniu r. i o l 2.  Jarom ir szukał w ięc pom ocy 
u króla  H enryka, ale ten m ało sobie rob ił z ofiaryw y- 
w an ych  mu przezeń u słu g ; a nawet, g d y  Jarom ir p o ja­
w ił się na jego  dworze, kaza ł go  poch w ycić i w yd ać 
O ldrzych ow i, k tó ry  w ięził g o  w jednym  z książęcych  
zam eczków , t. zw. ł.ysyzn .

Z pow odu w stąpienia na tron n ow ego  księcia  
w  Czechach, w y p raw ił B o le sław  Chrobry, zaraz po za­
w arciu  w yżej w spom nianego pokoju  z królem  H e n ry ­
kiem , syna sw ego M ieczysław a do Czech, chcąc s k ło ­
nić O ldrzycha do zerw ania p rzyjacielsk ich  stosunków  
z N iem cam i, a naw iązania natom iast m iędzy P o lską  
i Czecham i bliższych i serdeczniejszych stosunków , jako  
ludam i braterskim i sław iańskich szczepów , A le  O ldrzych 
poch w yciw szy po lskiego  księcia, w y d a ł go  królo w i n ie­
m ieckiem u, a je g o  św itę w ym ordow ał. W tem  w ybu ch ła  
nanow o wojna m iędzy P o lsk ą  a N iem cam i (roku 1015) 
w której O ldrzych, ja k  n iegd yś Jarom ir, daw ał pom oc 
H en ryk ow i przeciw  B o lesław ow i Chrobrem u* chociaż 
nie z lepszym  skutkiem ; B o le sław  pozostał nadal p o ­
tężnym  w ładcą krajów  od morza B a łty ck ie g o  aż po 
K arko n o sze i Dunaj w  W ę g rz e ch ; g d y  C zechy ogran i­
czyć  się m usiały do sw oich daw nych gran ic i pozosta­
w ać nadal w zależności od N iem iec, tern w ięcej im czę­
ściej potrzebow ali szukać u nich opieki i obrony.

Przytem  O ld rz y c h , nie czując się dość silnym  na 
niepraw nie zdobytym  tron ie, rządził okrutnie. Zaraz 
w  drugim  roku sw ego panow ania (1014) kazał zam or­
dow ać B ożeja W rszo w ca  z k ilkom a jego  krew nym i, p o ­
dejrzy w ając go  o sp isek, k tórego  zupełnie nieudowo- 
dniono.

D opiero po śm ierci B o lesław a  C hrobrego (1025) 
nadarzyła się chw ila sposobna do p odźw ign ięcia  Czech 
z dotychczasow ego upadku. T eraz w panującej rodzinie 
polskiej w yb u ch ły  takie same n iezgody, jak  n iegd yś 
w  Czechach m iędzy synam i B o lesław a  II. M ieczysław , 
starszy syn B olesław a, zabrał m łodszem u B ezprym ow i 
je g o  dzielnicę, skutkiem  czego ten udał się o pom oc 
do sw ojego  wuja, Stefana, króla  w ęgiersk iego. Stefan  
w yd ał w ojnę M ieczysław ow i, zdobyw ając ca łą  dawną 
IMorawią na P o la k ach , a nie oglądając się na żądania 
B ezprym a, p rzy łączy ł tę ziem ię napow rót do koron y



w ęgiersk iej. X a  to w yp raw ia  O ld rzych  sw ego  m łodego 
ale boh aterskiego  syna z w ojskiem  do M oraw , b y  kraje 
te, n iegd yś Czechom  przez P o la k ó w  w ydarte, napow rót 
odebrał. B rze ty sła w  u d erzył z w ie lk ą  siłą na W ę g ró w  
(roku 1028) w yp ęd zając ich ze w szystkich  m iejscow ości 
przez nich z a ję ty c h ; a rów nocześnie n ow y król niem ie­
c k i,  K onrad  II fran koń ski, rozpoczął w ojnę z P o lsk ą  
napadem  na Ł u życe  a potem  i na W ę g ry ; to spow odo­
w ało króla  Stefan a do połączenia się z M ieczysław em . 
W  roku  1030 w targn ął K o n rad  z A u stry i do W ę g ie r , 
a B rzety sła w  z M oraw  posunął się aż nad Duhaj na­
przeciw  O strzychom u. Tutaj dopiero przyszło  do pokoju, 
w  którym  C zechy i W ę g r y  p o d zie liły  się starą M oraw ią 
w  ten sposób, że M oraw ia w teraźniejszych granicach 
dostała się Czechom , a S łow aczczyzn a W ęgro m . B rze ty ­
sław  dostał w  zarząd, jako  książę m oraw ski now oodzy- 
skane kraje pod zw ierzchnictw em  ojca.

B rzetysła w  nadał M oraw ii te sam e urządzenia, 
jak ie  w ted y  b y ły  w C zechach, zaczął odbudow yw ać 
daw ne gro d y, staw iać nowe, częścią jako  siedzib y żu- 
panów, częścią dla ubezpieczenia^ gran ic państw a. On 
też za ło ż y ł O paw ę na g ra n icy  od Śląska. G d y  przyszedł 
do m iejsc św iętych, gdzie  n iegd yś apostołow ali św. C y ­
ry l i M etody, gd zie  pierw ej stał W eleh rad , daw ne s ie ­
dlisko ch w ały  R o ścisław a  i Św iętop ełka , rozp łakał się 
na w id ok  spustoszenia i ruiny. W szy.stek łup  zd o b yty  
na W ę g ra ch  obrócił na odnow ienie daw nych k o ścio łó w  
i o łtarzy  ku  służbie Bożej.

P o  niejakim  czasie, jadąc do cesarza K o n rad a  II, 
z którym  zaw sze b y ł w' dobrych stosunkach, ujrzał 
w  Śwdnobrodzie (Schw einfurt) m ieście O ttona m argra­
b iego  frankońskiego, je g o  siostrę J u d y tę , która  u ch o­
dziła za najpiękniejszą w ów czas ze w szystkich  córek 
książęcych. Z apałał do niej taką m iło ścią , iż p rzysiągł, 
że musi zostać jego  żon ą, choćby to m iał życiem  p rz y ­
p łac ić ; nie ch ciał jedn ak starać się u brata o jej rę k ę , 
by, ja k  m ów ił, przed niem iecką p ych ą  kark u  nie z g i­
nać. G d y  w ięc p ow racał od cesarza, wysunął się p otaje­
mnie wdeczorem pew nego dnia św iątecznego w raz z k il­
kom a zaufanym i ze swej św ity  do k laszto ru , gd zie  Ju ­
dyta p rzeb yw ała  pod opieką zakonnic. B y ła  to w łaśnie 
chw ila  codziennego w ieczorn ego nabożeństw a. B rzety-
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sław  u k ry ty  czekał końca nabożeństwa, a g d y  sp ostrzegł 
Judytę w ychodzącą z drzwi k ó śc ie ln y ch , p o ch w ycił ją  
za ram ię i w y b ie g ł z nią z klasztoru. P o w sta ł w ie lk i 
popłoch  i w ołanie na słu żb ę, która pospieszyw szy do 
bram y zam knęła ją  silnym  łańcuchem . A le  B rze ty sła w  
rozciąw szy łaiicuch swoim  m ieczem , d o b ieg ł do sto ją­
cych  w pobliżu koni i uszedł szczęśliw ie z Judytą do 
M oraw, gdzie nastąpiło w spaniałe w esele w  Ołom uńcu 
roku 1029.

W te d y  ż y ł jeszcze w Czechach św ięty  pustelnik 
P rokop, trzym ający się jeszcze obrządku sławiańskie- 
go, w prow adzon ego przez św iętych  ap ostołów  C y ry la  
i M etodego. K sią żę  O ld rzych , będąc pew n ego dnia na 
ło w ach , w szedł nagle do jaskini nad S a za w ą, zam ie­
szkiw anej sam otnie przez P ro k o p a , odtąd w ziął go  so­
bie za sp ow iednika i za łoży ł naw et klasztor dla mni­
chów  obrządku sław iańskiego, a P ro k o p a  zrobił Opa­
tem (roku 1032).

P odejrzliw ość księcia  O ldrzycha doprow adziła 
■ w krótce, jak  się zdaje, do n iezgo d y  m iędzy nim i je g o  
sy n e m ; w ted y  B rzetysław  porozum iał się ze swoim  stry­
jem  Jarom irem , w ypuszczonym  nakoniec z więzienia. 
Cesarz K o n ra d , przyzw yczajon y  już do w yk o n yw an ia  
.swej zw ierzchności w obec czeskich książąt, p o w o ła ł do 
siebie O ld rzych a, uw ięził go  i nie w yp u ścił p ierw ej, 
dopóki O ldrzych się nie zobow iązał do odstąpienia p o ­
ło w y  kraju Jarom irowi. A le  zaledw ie O ld rzych  p o w ró ­
cił, kazał brata oślepić, b y  g o  uczynić niezdolnym  do 
rządów  (r. 1034) a naw et B rzetysła w a  w yp ęd ził z M o­
raw. W te d y  cesarz K o n rad  w pad ł z w ojskiem  do Czech, 
zm usił przem ocą O ldrzycha do oddania B rzetysław o w i 
księstw a. N ied ługo  jednakże potem  O ldrzych um arł 
(1037) a B rzetysław a  pow ołano na tron.

§ 16.

B r z e t y s ł a w  I.
W stąpieniu  na tron B rzetysław a tow arzyszy ła  w zru­

szająca scena. Jego  oślepion y stryj Jarom ir, na w iado­
m ość o śm ierci sw ego  okrutnego brata, przyjechał zaraz 
z Ł y s e g o  do P ra g i, a skropiw szy łzam i je g o  ciało zło-
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żonę w  k ościele  św. Jerzego, poprow adził sam za rękę 
B rzety sła w a  do starożytnego kam iennego tronu k s ią ­
żę ce g o , ustaw ionego w  sam ym  środku grodu P ra g i 
w m iejscu, gd zie  się dziś k o śció ł św, W ita  znajduje, 
i posadził go  na nim. T u  p rzedstaw ił mu przedniejszych 
m ożnych, M uniców , T eptow iczów  i innych, jak o  tych  
na których  m ó g ł p o le g a ć; a o strzegał go  przed W rszo- 
wcam i, jako  przed zaprzysiężonym i nieprzyjaciółm i rodu, 
mianując ich g łó w n ym i spraw cam i w szystkich  niezgód 
i rozterek  m iędzy b ra ć m i; najpierw  m iędzy B o le sła ­
w em  III i je g o  obydw om a braćm i a potem  m iędzy 
O ldrzychem  i sam ym  Jarom irem . U rażon y tern dum ny 
K och an , g ło w a  rodu W rszo w ców , nasadził m orderców  
na Jarom ira, k tórzy  go  w  ciągu  roku  zab ili; p rzyp łac ił 
to jedn ak okrutną śm iercią.

W  chw ili w stąpienia na tron B rzetysła w a  w Polsce 
b y ło  jeszcze w iększe zam ięszanie, aniżeli po śm ierci B o ­
lesław a C h ro b re g o ; g d y ż  um iera książę M ieczysław  II 
(1034 r.), a je g o  jed y n y  syn K azim ierz zostaje w y p ę ­
dzony z kraju  z m atką sw oją N iem ką; możni zagarniają  
rządy nad różnem i dzielnicam i, lud pow staje przeciw  
panom, pogaństw o przeciw  chrześcijaństw u i w szystkie 
w ę zły  społeczne się rozprzęgają. T e  zam ieszki postano­
w ił w yzysk ać B rzetysław  w celu odbudow ania dawnej 
w ielkości państw a czeskiego, jak ą  się ono cieszyło  za 
je g o  przodków . R o zp o cząw szy  w ojnę z P o lsk ą , z n ie­
słychaną szybkością  opanow ał ca ły  Ś lą sk  i ]\Iałopolskę, 
czyli jak  w ów czas zw ano ziem ię k rak o w sk ą , w ziął K r a ­
ków  szturmem, spalił go , zabraw szy sk arb y  n agrom a­
dzone tam przez B o le sław a  C hrobrego. Stam tąd ruszył 
dalej do dawnej czyli W ie lk o  - P olsk i, zdobyw ając jej 
stolicę Gniezno, gd zie  b y ły  pochow ane zw ło k i św. W o j­
ciecha. C zesi, oprócz innych tam zd ob ytych  skarbów , 
zapragn ęli gw ałto w n ie  zabrać cia ło  sw ego  św iętego  
patrona i do je g o  o jczyzny odw ieść; ale biskup S e w e ­
ryn, znajdujący się w ów czas p rzy  w ojsku, nie zezw olił 
na to dopóty, dopóki nie zostanie odpraw iona odpo­
w iednia pokuta za w szystko, czem ich przodkow ie św ię­
tego  biskupa obrazili. W ojsk o  w ięc pościło  przez trzy  
d n i, a potem  książę i biskup o gło sili nakaz zrzecze­
nia się pogaństw a i zachow yw ania w szystkich  k o ście l­
nych rozporządzeń, o które nadarm o św ięty  W ojciech
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w alczy ł. W te d y  dopiero w y d o b y ł biskup ciało  św iętego  
z grobu  pod w ielkim  ołtarzem , poczera zaraz nastąpił 
odw rót w ojska, g d y ż  grożące skąd innąd księciu  n iebez­
pieczeństw o zatrzym ało go  na tej zw ycięsk iej drodze.

W ła śn ie  podczas pobytu  B rzetysław a  w  P olsce 
zm arł cesarz K o n rad  II, a następca je g o  H en ryk  III 
starał się w szelkiem i siłam i zspobiedz ukształtow aniu 
się n ow ego  zachodnio sław iań.skiego państw a, do czego  
podboje B rzetysław a  zm ierza ły; ujął się w ięc  za w y p ę ­
dzonym  polskim  księciem  K azim ierzem , grożąc napadem  
na Czechy. B rzetysław  jedn ak zap o b ieg ł temu w y p ra ­
wieniem  sw ego  dziew ięcioletniego syna S p itygn iew a  
na dw ór cesarski, jako  rękojm ię p okojow ych  rokow ań, 
i rów nocześnie posp ieszył z w ojskiem  do domu na 
obronę sw ych  ziem. C ała ludność P ra g i w y le g ła  naprze­
ciw  niego, g d y  u roczyście w chodził do m iasta z d ro go ­
cennym  łupem , niosąc sam z biskupem  Sew eryn em  ciało 
św. W ojciech a  na barkach ; a za nimi opaci i arcybiskup i 
z innemi św iętem i re lik w ia m i; ksiądz z dużym  szczero­
złotym  krzyżem , k tó ry  B o le sław  C h rob ry kazał zrobić 
ze złota trzyk rotn ie przew ażającego  je g o  w a g ę , dalej 
z innemi kosztow nościam i i drogiem i kam ieniam i, pod­
czas g d y  resztę innego łupu wieziono na wozach, a na- 
koniec prowadzono zastęp dostojnych P olan  w ziętych  
w  niew olę (25 siepnia 1039 roku).

D o p okojow ych  rokow ań z Plenrykiem  III nie 
przyszło, poniew aż cesarz żądał jako  p ierw szy w arunek 
zrzeczenia się w szystkich  ziem, jak ie  B rzetysław  zd o b ył 
na P o lak ach ; B rzetysła w  nie ch ciał na to przystać, za­
przeczając cesarzow i praw a do m ięszania się w  sp ra w y  
czeskie, przyznając mu jed yn ie  daw ną daninę w k w o cie  
500 grzyw ien  srebra i 120 w ołów .

Skutkiem  tego  p rzyszło  do w ojny. Cesarz dwom a 
arm iam i w targn ął do Czech; jedną prow ad ził sam przez 
Szum aw y, drugą E k k a rt , m argrabia m iśnieński, przez 
g ó r y  K ru szcow e. A le  i B rzety sła w  rozdzielił sw oje w oj­
ska na dw ie części, a drogę w iodącą  przez las od g ra ­
n icy  baw arskiej op atrzył silnym i zasiekam i. G d y  N iem cy 
zaczęli je  szturm ow ać, zostali na g ło w ę  pobici, m nóstwo 
ich szlachty zg in ęło  w  boju, w ielu  w zięto ,do niew oli, 
i zdobyto znaczne łu p y  (roku 1040). Cesarz nie m ogąc 
się dostać w g łą b  k raju , n akazał odw rót, polecając to
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samo E kkartow i. A le  w  następnym  roku  w y ru s zy ły  
ponow nie tem i sam em i drogam i dw a w ojska niem ieckie, 
lecz silniejsze niż poprzednie, obchodząc zasie k i; prócz 
tego  N iem cy, id ący  od M iśnii przez g ó r y  K ru szco w e 
przekupili Prokosza, żupana B iliń sk ieg o , m ającego bro­
nić granic, tak, że ten p rzep uścił ich bez przeszkody 
do kraju. Czesi opierali się cesarzow i po drodze przez 
24 dni, m usieli jedn ak w  końcu  cofnąć się przed  je g o  
siłam i, aż nakoniec d otarł on do samej P ra g i, gd zie  
p o łą cz y ł się z nim E kkart. Tutaj m usiał B rzetysław  
zaw rzeć pokój, na m ocy k tórego  udało mu się za trzy­
m ać ty lk o  część Ś ląsk a  z siedzibą b iskupią, W rocław iem . 
L ecz i to potem  odstąpił księciu  polskiem u K a zim ie ­
rzow i za roczną daniną 30 g rzyw ien  złota  i 500 g r z y ­
w ien srebra (roku 1054).

Z pow odu uw iezienia cia ła  św. W ojciech a  i sk ar­
b ów  kościeln ych , oskarżono B rzetysła w a  jako  św ięto- 
kradzcę przed k u ryą  rzym ską, zaco zobow iązał się jako  
zadośćuczynienie do założenia k o le g ia ck ie g o  ko ścio ła  
w Starym  B olesław iu  (roku 1046).

D alsze je g o  rządy u p ływ a ły  w  spokoju i stara­
niu około  dobra kraju przez nadaw anie m ądrych praw  
i utw orzenie skutecznej obron y przeciw  napadom  ze ­
w nętrznych nieprzyjaciół.

M iał on pięciu  syn ów : S p itygn iew a, W ra ty sław a, 
K on rad a, Jarom ira i Ottona, a obaw iając s ię , ab y  m ię­
d zy nim i lub je g o  następcam i nie przyszło  do takich  
rozterek, jak  m iędzy je g o  ojcem a stryjam i, przeprow a­
d ził krótko  przed sw oją śm iercią rozporządzenie, usta­
naw iające porządek następstw a na tron książęcy, a to 
w  ten sposób, ab y  zaw sze najstarszy z rodu P rzem y­
śla  b y ł  k sięciem , inni zaś m ęscy potom kow ie m ieli 
rządzić na sw oich udzielnych księstw ach pod je g o  
zw ierzchnością.

8  17-
S p i t y g n i e w  II.

B rzetysław  um arł 1055 roku  w  najpiękniejszym  
w iek u  m ęskim , po ośm nastoletniem  panowaniu. P o  nim 
nastąpił je g o  najstarszy syn , 24 letni m łodzieniec, pię-
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k n y  i w spaniały, jak  b y ł jego  ojciec, rum iany na tw a­
rzy, o czarnych w łosach i d ługiej brodzie. M łodsi je g o  
bracia otrzym ali dzielnice w  M oraw ii, z w yjątk iem  J a ­
rom ira, k tó ry  w e d łu g  życzenia ojca m iał zostać k s ię ­
dzem, a z czasem  i biskupem .

A le  praw o następstw a na tron przez sław n ego  
B rzetysław a  w ydan e n ie  uchroniło je g o  rodziny od n ie­
zgody, trw ającej przez d łuższy czas, chociaż bez n iebez­
piecznych  następstw. P rzeciw  S p itygn ie w o w i zbun tow ał 
się zaraz jego  brat W ra tysław , siedzący na Ołom uńcu, 
odm aw iając mu posłuszeństw a i dążąc do utw orzenia 
sam odzielnego księstwa. A le  S p ity g n ie w  w targn ął z w o j­
skiem  do M oraw , zabrał je g o  dzi-elnicę, zm uszając g o  
do ucieczki do W ę g ie r  (roku 1056); potem  dopiero na­
stąpiła zgoda i W ra ty sła w  sw ą dzielnicę odzyskał.

W k ró tce  po w stąpieniu na tron w y p raw ił S p ity ­
gn iew  w szystkich  N iem ców  z kraju, k tórych  dość b y ło  
p rzy d w o rz e , a szczególniej d u ch ow n ych ; zw łaszcza 
ów czesną opatkę św. Jerzego  w  grodzie pragskim , k tóra  
go  osobiście obraziła. W  tym  samym roku, u w ierzyw ­
szy oskarżeniom  m iotanym  na klasztor S ław iaiisk i nad 
S azaw ą, w yp ęd ził z n iego m nichów sław iańskich w raz 
z ich Opatem W item , siostrzeńcem  św. P rokop a, a osa­
dził tara m nichów i opata obrządku łaciń skiego  (1056). 
On też za ło ży ł fundam enta na w ięk szy  i w spanialszy 
k o śció ł św. W ita  na grodzie pragskim , ale w łaśnie p o d ­
czas budow y um arł w  30 roku  życia, panując zaledw ie 
sześć lat (1061).

S 18.

Wratysław II (jako król Wratysław I).
W ra ty sła w  II, brat S p itygn iew a, w stąpił teraz na 

tron książęcy, a sw oją iSIorawską dzielnicę p odzielił 
m iędzy dwóch braci: B erno dał K o n rad o w i a O łom u ­
niec O ttonow i. T rzeci brat Jarom ir k szta łcił się tym ­
czasem za gran icą , przygotow u jąc się do stanu kapłaii- 
sk iego, chociaż niechętnie. O gn istego  m łodzika wdęcej 
p o ciąg a ły  w ojny i ło w y  aniżeli m odlitw a, zażądał na- 
k o n ie c , b y  mu pozw olono zostać w  stanie św ieckim  
i dano mu dzielnicę tak ja k  i innym  braciom . G d y mu
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chciano o go lić  je g o  p iękn ą brodę i w ło ży ć  suknie du­
chow ne staw ił m ocny opór; udało się jedn ak nakoniec 
W ra ty sław o w i doprow adzić do te g o , że s łu ży ł p rzy  
m szy św. b iskupow i S e w eryn ow i i E w an gelią  już c z y ta ł; 
w krótce jedn ak  p rzew ażył w stręt do stanu kap łań skiego, 
a poróżn ion y z braćm i Jarom ir uszedł do Polski.

K sią żę  W ra ty sła w  ustanow ił w  tym  czasie osobne 
biskupstw o w O łom uń cu, oddzielając M oraw y od cze­
skiej d yecezy i; (r. 1062) w  parę lat potem  zm arł biskup 
p ragsk i S ew eryn  (roku 1067). W te d y  udzielni książęta 
M oraw  p osłali do P o lsk i po brata Jarom ira, n akłan iając 
g o  do pow rotu  i przyw ied li g o  do P ra g i, prosząc W ra- 
tys ła w a , b y  go  zro b ił b isk up em , bo Jarom ir zm ienił 
już sw ój sposób m yślenia i chce zostać księdzem . A le  te­
raz W ra ty s ła w  zaczął się w zd rygać i w ym aw iać, tw ie r­
dząc, że m ianow anie biskupa nie należy do niego, ale 
do zebrania lu d ow ego ca łego  kraju. W  tym  czasie w ła ­
śnie p rzy g o to w yw a ł się do w ojn y z P o lsk ą  z pow odu 
sporów  g ran iczn ych ; odpraw ił zatem  sejm pod obozem  
na polu ko ło  D oben ina niedaleko N achodu, gdzie  b y ła  
w łaśn ie jedna z bram  krajow ych  przez g ó ry  do .Śląska 
(1068 r.). Tu W ra ty sła w  zasiadł na sw ym  tronie k.sią- 
żęcym , m ając po obu stronach sw oich braci, K o n rad a  
i O ttona, książąt m oraw skich, i innych m ożnych, a n a­
przeciw ko żupanów, panów  i duchow ieństw o; za nimi 
stali inni w ła d yk o w ie  i ziem ianie i c a ły  lud  zebran y 
na w yp raw ę wojenną. W te d y  w y w o ła ł z pośrodka ze­
brania L an zon a, proboszcza litom ierzyck iego , N iem ca, 
i w ręczy ł mu pastorał i p ierścień  na znak, że g o  m ia­
nuje biskupem .

A le  obecni panow ie i w ła d y k o w ie  n iety lk o  nie 
potw ierdzili w yboru  w olnem i głosam i, ale przeciwmie 
podnieśli g ło śn e  szem ranie. K o ja t, syn W szebora , naj­
przedniejszy m iędzy żupanam i, rzek ł do stojącego obok 
księcia  O ttona: »Cóż tu stoisz ja k  kij i nie ujmiesz się 
za swoim  bratem  ? C zy nie widzisz, że książęcego  syna 
o dp ych ają , a cudzoziem ca przy w łókę sadzają na b isk u ­
pią sto licę? Jeśli książę łam ie ślub sw^emu ojcu, to m y 
nie będziem y naszych ojców  robić krzyw oprzysięzcam i 
w  obliczu Pana. R aczej w szystko zrobim y n iżbyśniy 
m ieli zezw olić na m ianow anie tego  Niemca«. T a k  samo 
m ów ił i Sm il B ożejow ic, żupan Żatecki. Ci obaj u jąw szy
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K o n ra d a , O ttona i Jarom ira za rę c e , opuścili z nimi 
obóz^ a za nimi poszła w iększa część lu d u , tak  w y ż ­
szych ja k  i niższych i za łoży li zbrojny obóz pod O p o­
cznem. Przestraszony tern W ra ty sła w  w rócił do P ra g i 
i kazał braciom  napisać, że zezw ala na w yb ó r Jarom ira; 
poczem  w yp raw ił g o  do M ogu n cyi do arcybiskupa, b y  
od niego p rzy jął św ięcenia. A le  K o ja ta  i Sm il m usieli 
przed gniew em  książęcym  uciekać z kraju.

Jarom ir zostaw szy biskupem  b y ł dość g o r liw y  
o służbę B o żą , przystępn y dla biednych, a szczególniej 
dla m łodego duchow ieństw a; zaw sze jedn ak  pozostał 
lekkom yśln ym  i nam iętnym . AA^krótce w y b u ch ły  roz­
terk i m iędzy nim i biskupem  ołom unieckim  o niektóre 
posiadłości obydw óch biskupstw , a szczególniej o gród  
P odiw in  na M orawach. Jarom ir udał się do O łom uńca, 
w p ad ł z licznym  orszakiem  swej słu żb y  do dom u b i­
skupa, zła ja ł g o  i zb ił a p osiadłość sporną zabrał p rze­
mocą. R o zg n iew an y  tern książę AVratysław , sprzyjając 
w ięcej b iskupow i O łom unieckiem u, o sk arży ł Jarom ira 
przed papieżem  A leksandrem  II, k tó ry  w y sła ł sw ego  
legata  do P ra g i dla rozsądzenia sporu bi.skupiego. T en  
zjechaw szy z w ielką  o k azało ścią , dotąd niew idzianą 
u duchow ieństw a, w ystąp ił bardzo ostro przeciw  Jaro­
m irow i; a g d y  ten nie chciał mu b yć u ległym , nad­
m ieniając, że pierw ej pow inien b y ł b y ć  zaskarżony przed 
swoim  arcybiskupem  w  A logun cyi a nie odrazu przed 
p ap ieżem ; lega t zasuspendow ał g o  z biskupstw a, zajm u­
jąc w szystkie je g o  dochody, dopóki ze sw oich uczyn ków  
nie uspraw iedliw i się przed stolicą papieską w R z y ­
m ie (roku 1071).

Zanim się ta spraw a zakoń czyła  został papieżem  
potężny G rzegorz V II. Jarom ir, p rzyciśn ion y do muru, 
m usiał się w ybrać w  drogę do R zym u  i poddać się 
w yro k o w i papieża. T u  zn alazłszy łask ę  u ojca św. zo ­
stał napow rót na biskupstw o przyw rócon y, a spór o p o­
siadłości na później odłożono. Zaledw ie jedn ak Jarom ir 
p ow rócił do C zech , zabrał zaraz posiadłości b iskupa 
ołom un ieckiego, aż nakoniec w yszło  rozporządzenie p a ­
pieskie, nakazujące podział rów n y m iędzy obydw óch 
(i^ku 1075).

Podczas tych  zatargów  w  Czechach, w ie lk a  burza 
pow stała w  państw ie n iem ieckiem , gdzie przeciw  mło-



71

demu k ró lo w i H en ryk ow i IV , syn ow i i n astęp cy H en ­
ryk a  III, pow stali najpierw  Sasi, rozdrażnieni um yślnym  
jego  uciskiem  i sw aw olą , a potem  kilku  m ożnych k sią­
żąt n iem ieckich , chcąc w ładzę k rólew ską  ograniczyć. 
K sią żę  czeski W ra ty sła w  u dzielił pom ocy H en ryk ow i 
w  je g o  b ied zie , za co tenże ob ieca ł mu dać w  lenno 
Aliśnią i Ł u ż y c e , k tóre to ziem ie miano odebrać m ar­
grabiem u E gb erto w i za je g o  udział w  buncie. Czesi 
w a lczy li z w ojskam i H en ryk a  m ianow icie w  b itw ie  nad 
U nstrutą w T y ry n g ii  (1075), gdzie  Sasi zostali na g ło w ę  
pobici. A le  w łaśn ie w ted y już w yb u ch ła  w ie lk a  k łótn ia  
m iędzy H enrykiem  I V  i papieżem  G rzegorzem , początek 
d ługich  późniejszych sporów  m iędzy papieżam i a cesa­
rzam i, przez k tó re , im d alej, tern w ięcej ów czesna je ­
dność i p otęga  N iem iec słabła. K sią żę  W ra ty sła w  p o ­
trafił w yzysk ać ten spór na zapew nienie w iększej sam o­
dzielności i podniesienie p o tę gi Czech. P odczas g d y  
w iększość książąt n iem ieckich p o łą czy ła  się z papieżem  
dla staw ienia w iększego  oporu k rólow i, W ra ty sła w  za ­
w a rł z H enrykiem  now ą u go d ę, m ocą której tenże o b ie­
ca ł mu m argrabstw o austryackie. N ie m iał jednakże ce­
sarz dość siły , b y  sw ych  obietnic dotrzym ać. W ra ty sła w  
z obiecanych ziem m ógł ty lk o  te otrzym ać, k tóre  sam 
zdobył, a m ianow icie górne Ł u życe  czyli kraje Niszań- 
skie i B udziszyń skie w ziem i daw nych iMilczan, do czego  
teraz n ależały  i graniczne koń czyn y teraźniejszych Czech 
ko ło  R eich en b erga  i R u m b u rg a , a także m ała część 
ńliśnii nad Ł ab ą  za K ruszcow em i góram i. W  roku 1081 
trzystu ryc e rzy  czeskich  pod dzielnym  rycerzem  W i- 
prechtem  z G rojska b rało  udział w oblężeniu R zym u  
i w ielu  z nich b y ło  jednym i z p ierw szych, k tórzy  się 
w darli podczas szturm u na m ury m iejskie. W ra ty sła w , 
nagradzając ten dzielny czyn W iprechta, dał mu za żonę 
sw oją córkę Judytę w raz z zdobytem i Ł użycam i jako  
lenno. G d y  H en ryk  I V  w a lczy ł dalej w e W ło szech , 
AVratysław  zw rócił się przeciw  m argrabiem u austrya- 
ckiem u L eop oldow i II i p ob ił go  w jego  w łasnym  kraju 
pod A leilbergiem  roku 1082.

Za tę skuteczną pom oc ob d arzy ł H en ryk  I V  W ra- 
tys ła w a  tytułem  królew skim  (1086) ad personam  i na 
m ocy tego  książę czeski k aza ł się w  P radze koronow ać 
z w ielkim  przepychem . Za sumę 4000 grzyw ie n  srebra
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p łac iły  C zechy od czasów św. W acław a, a jedyn ym  obo­
w iązkiem  książąt czeskich w obec N iem iec na przyszłość 
b y ło  dostaw ienie 3oo rycerzy  na każdą w yp raw ę w ło ­
sk ą , tak, jak  to W ra ty s ła w  uczyn ił w obec P lenryka IV . 
Zdaje się także, że W ra tysław , czy  też k tóryś z je g o  
przodków , otrzym ał także dziedzicznie urząd cześnika 
państw ow ego i na tym  urzędzie znajdujem y w ym ien io­
nego je g o  syna W ła d ysław a, z którym  to urzędem  p o ­
łączone b y ło  uczestnictw o w w yborze k ró ló w  niem ie­
ckich. P an u jący  czescy, m ający dotąd ty lk o  pew ne zo­
bow iązania w obec państw a niem ieckiego, odtąd u żyw ali 
już i niejakich je g o  praw . W  tym też czasie m ianow ał 
H en ryk  I V  biskupa Jarom ira (zw anego także Gebhar- 
tem), brata W ratysław a, najw yższym  kanclerzem  piiństwa 
i na je g o  życzenie zezw olił W ratysław , b y  po śm ierci 
b iskupa ołom un ieckiego  jego  d yecezyę  w cielić do prag- 
sk ie j, skutkiem  czego  Jarom ir jak  je g o  poprzednicy, 
w y k o n y w a ł urząd biskupi nad Czecham i i M orawią.

P ołączen ie  jednak d yecezyi nie trw ało  długo. K ró l 
W ra ty sła w  poróżniws/.y się znów z Jarom irem , osadził 
innego biskupa w O łom uńcu, a odtąd rozdział k ościeln y  
m iędzy Czecham i i M oraw ią, pozostał nienaruszony. 
Jarom ir, poróżniw szy się znów z bratem , uszedł do W ę ­
g ie r  i tam zm arł roku logo.

N iedługo  potem p ow sta ły  now e niesnaski w k s ią ­
żęcym  rodzie skutkiem  śm ierci księcia  O ttona, g d y  
w dow a po nim Kufemra z dziećm i swem i udała się pod 
opiekę K onrada, księcia berneńskiego  zamiast do króla 
W ratysław a. • K ró l zgn iew ał się o to na K onrada, do 
czego jeszcze podjudzał go  je g o  ulubieniec Zderad tak, 
że W ratysław  w ydaw szy bratu w o jn ę, zajął najpierw  
O łom uniec, skąd w ypędził dzieci O ttona, a potem  o b ieg ł 
sam ego K onrada w IWrnie. roku 1002. A le  wśród tego, 
znów za spraw ą Zderada, pow stały  nowe niesnaski m ię­
dzy królem  a je g o  synem  B rzetysław em .

K ilk a  lat przedtem  jeszcze w ysła ł b y ł A W atysław  
syn a sw ego lirzetys ła w a  do Miśnii przeciw Sasom . P o d ­
czas tej w yp raw y pew nego dnia g o rą cego  B rzetysław  
mimo przestrzegali k ilku  m ożnych w w ojsku poszedł 
s ię  kąpać do rzeki, tym czasem  Sasi nagle napadli i ude­
rzyli na w ojsko czeskie; w praw dzie n iep rzyjaciela  od-
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parto, ale z w ie lk ą  stratą w  ludziach, chcąc zapobiedz 
pojm aniu księcia  B rzetyslaw a. O tóż g d y  król rozstaw iał 
w ojsko pod Bernem , naznaczając różnym  w odzom  ich 
stanow iska, Zderad złośliw ie  odezw ał się w obec Brze- 
tys ła w a  i innych p a n ó w : »Racz m iło ściw y królu  um ie­
ścić sw ego  syn a tu nad rzek ą , b y  się m ó g ł do w oli 
kąpać«. B rzetysla w a  rozgn iew ało  to szyderstw o, a p o ­
budzony przez sw oich tow arzyszy, postanow ił się p o ­
m ścić na Zderadzie. N a drugi dzień p o w oław szy do 
siebie Zderada, w yjech a ł konno naprzeciw  niem u w pole 
i zaczął mu robić ostre w y m ó w k i, poczem  rzuciw szy 
mu rękaw icę w  tw arz zaw rócił kon ia; w te d y  słudzy 
B rzetyslaw a, p o sko czyw szy  na Zderada, zabili go. Z tego  
pow odu pow stało  w ielk ie  zam ięszanie w  obozie jak 
n ieg d yś pod D obeninem , g d y  chodziło o Jarom ira b i­
skupstw o. P ró cz króla  nie b y ło  n ikogo  co b y  lub ił Zde­
rada, to też g d y  W ra ty sław  w pad ł w  straszny g n iew  
na syna, w iększość w obozie ośw iad czyła  się za Brze- 
tysław em . W śró d  tego  p rzy b y ła  z B erna do obozu 
księżna W ilb u rk a , żona K on rad a, i tak  gorąco  prosiła  
króla  o łaskę dla sw ego  męża, czem  tak  potrafiła je g o  
serce zm iękczyć, iż n iety lko  bratu, ale i syn ow i p rze­
b a czy ł i pogod zili się zupełnie.

A le  B rzetysław , lek k o m yśln y  m łodzien iec, nie d o­
w ierza ł ojcu, iż ta zgoda b y ła  szczera, cią g le  się oba- 
w iąjąc, że król ty lk o  zem stę odkłada do chw ili sposo­
bniejszej : w  tern mniem aniu podtrzym yw ali go  jego  
tow arzysze, m łodzi syn ow ie dostojnych rodzin, którzy  
mu się chcieli przypodobać jako  przyszłem u księciu. 
Z eb raw szy ich w ięc po ukończonej wojnie m oraw skiej 
ko ło  siebie w Ilradcu  nad L a b ą . w yru szył z nimi na 
lV a g ę  chcąc uderzyć na ojca. L ecz i tym  razem p rzy ­
szło do zg o d y  m iędzy synem  i ojcem, ale chciw i p rzy ­
jac ie le  B rzetyslaw a. bojąc się o siebie, sk łon ili g o  po 
raz trzeci do p o w stan ia . a nakoniec do opuszczenia 
kraju wraz z nimi. A '  liczbie o koło  200 mężów znaleźli 
przytułek  w W ęgrzech  koło  T re n c zy n a , a sam B rze ­
tysław  na dw orze króla w ęgiersk ieg o  A\*ładysława 
św iętego.

Zanim jedn ak ta ucieczka m ogła  p ociągn ąć za 
sobą jakieś następstwa, um arł król W ra tysław  skutkiem  
upadku z konia na polow aniu (roku 1092) i został po-
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chow any w  kościele św. P iotra  na W yszeh radzie, gdzie 
ufundow ał b o gatą  kapitułę.

K r ó l W ra ty sła w  zaraz z początku sw ego  panow a­
nia n apraw ił krzyw d ę brata sw ego  S p ity g n ie w a , w y ­
rządzoną mnichom sław iahskim  klasztoru  św. P ro k o p a 
i p o w o ła ł ich napow rót do Czech z W ę g ie r, gdzie  się 
b y li schronili. N o w y ich opat Bożetiech, zręczny m alarz 
i rzeźbiarz w drzew ie i kam ieniu, b y ł jego  ulubieńcem . 
W ra ty sła w  naw et tak sobie upodobał obrządek sław iań- 
ski w  kościele, że p rosił papieża G rzegorza  V II, zanim 
jeszcze stanął po stronie je g o  n iep rzyjació ł, b y  zezw o­
lił na odpraw ianie w Czechach słu żb y B ożej po sławiań- 
sk u ; w obec jedn ak zm ienionych już w ów czas okoliczn o­
ści, papież do p rośby je g o  się nie przychylił.

§ ig-

Konrad, —  B rze ty sła w  II.
Jako najstarszy teraz z rodu P rzem ysław a nastąpił 

po AYratysław ie brat jego  K o n ra d , pierw otnie książę 
berneński, k tó ry  jedn ak już po ośmiu m iesiącach um arł 
(roku logz); teraz w ięc następstw o przeszło na B rzety- 
sław a, k tó ry  nakoniec p ow rócił z W ę g ie r. Na M oraw ach 
panow ali potom kow ie jego  stryjó w  O ttona i K onrada.

B rzetysław  II zaraz na początku sw ego panow ania 
zabrał się do tępienia ostatków  pogańskich  zw yczajów , 
które się jeszcze tu i ow dzie m iędzy ludem  p rzech ow y­
w ały. W  w ielu m iejscach czczono jeszcze w  Czechach 
pogańskich  bogów  w  pośw ięcon ych  gajach, a poniew aż 
nie b y ło  już św iątyń  pogańskich  w k raju , odpraw iano 
w ięc p ielgrzym ki do A rk o n y  i R e tr y  u półn ocnych  Sła- 
wian, gdzie jeszcze kw itło  bałw ochw alstw o. B rzetysław  
rozkazał w ięc w szystk ie  św ięte gaje pogan popalić, a 
czarodziejów  i w różbiarzy pogańskich  w y g n a ł z kraju. 
Jednakże ten sam książę w ystąp ił teraz przeciw  od­
praw ianiu słu żb y Bożej w  ję zy k u  sław iańskim , co się 
p raktykow ało  w  klasztorze św. P ro k o p a  nad Sazaw ą, 
i w ziąw szy za powód jak ieś nieporozum ienia pow stałe 
tam m iędzy m nicham i, w yp ęd ził ich ponow nie z k la ­
sztoru, a na ich m iejsce osadził m nichów  łacińskich  
z B rzew now a (roku 1096).
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Za B rzetysła w a  II w yb u ch ła  też w ojna m iędzy 
P olską  a Czecham i z tego  p o w o d u , że książę polski 
m iędzy innemi, w zbran iał się sk ładać daninę z części 
Ś ląsk a  nabytej przez W ratysław a. B rze ty sła w  sp usto­
sz y ł w ięc c a ły  Ś ląsk  aż po O drę i z m u s ił 'P o la n  do 
zachow ania poprzedniego zobow iązania (roku 1093).

W  tym  czasie rozpoczynają się w ie lk ie  w ojn y  
krzyżo w e w  celu w ysw obodzenia Jerozolim y z Ziem ią 
św iętą  z rąk M ahom etan. Część tłum ów  k rzyżo w ych  
w yruszających  najw ięcej z ziem  n adreń skich, F ra n cyi 
i N iem iec, bez żadnego porządku i odpow iedniej p rze­
zorn ości, obróciła  d rogę z N iem iec do W ę g ie r  przez 
C zech y (r. 1096). P rzysze d łszy  tutaj zm uszali najpierw  
Ż yd ów  do p rzyjęcia  w iary  ch rześcijań skiej, a chociaż 
biskup p rag sk i K o sm as w strzym yw ał ich od te g o  upo­
m inając, że w iara Chrystusa ma b y ć  szerzoną przez 
m iłość a nie przez g w a łt, nic to nie p om ogło  i w P ra ­
dze gw ałtem  Ż ydów  do chrztu zm uszali, a opornych  
zabijali.

K siążę  B rzetysław  II b y ł w reszcie pierw szy, k tó ry  
n aruszył praw o dziadka sw ojego  B rzetysław a  I o na­
stępstw ie na tro n , przez co dużo złeg o  dla Czech w y ­
nikło. W e d łu g  pierw otn ego praw a po je g o  śm ierci 
pow inien by b y ł nastąpić O ldrzych syn K on rad a, książę 
berneński, jako  najstarszy z rodu P rzem yśla: ale B rze ­
tys ła w  chciał b y  po nim nastąpił je g o  brat B o rzyw o j 
i w tym  celu w yb ra ł się do cesarza H en ryk a  IV , żądając 
nadania księstw a czeskiego  B orzyw ojow i. Cesarz, o trzy­
m aw szy od B rzetysła w a  w ielkie dary, chętnie się p rzy ­
ch y lił do je g o  żądania, tern więcej, że mu to daw ało 
praw o, jak ieg o  dotąd nie m iał, rozporządzania Czecham i 
ja k b y  jakiem  lennem państw a niem ieckiego  (r. 1099). 
B y  zaś O ldrzych p rzeciw  temu się nie oparł, zaraz po 
pow rocie w yp o w ied zia ł mu B rzetysław  w o jn ę , w pad ł 
na M oraw y, zd o b y ł Berno, je g o  z kraju  w yp ęd ził, a na 
je g o  m iejsce osadził B orzyw oja.

W k ró tc e  jedn ak po tym  niespraw iedliw 'ym  czyn ie 
B rzetysław  n agle życie  zakończył. Pew n ego dnia w y ­
szedłszy na ło w y  w lasy  ko ło  książęcego  zam eczku Zbe- 
czno k o ło  R ak o w n ik a , w racał późno w ieczorem , a je g o  
służba w yszła  naprzeciw  księcia ze św ia tłe m ; wtem  
z gęstw in y  w y sk o czy ł jeździec konny, w idocznie ocze-
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k u ją cy  je g o  pow rotu  i przeb ił g o  na w skroś oszcze­
pem  (r, iioo ). Ś w ita  zaczęła gon ić m ordercę i znalazła 
g o  w  g łęb ok im  row ie, ale już przebitego w łasn ym  m ie­
czem. Ó w  jeździec n azyw ał się L o rek  i przypuszczają, 
m oże niesłusznie, że b y ł najęty przez M utinę i B ożeja  
W rszo w có w , k tórzy  dotknięci n iełaską B rze ty s ła w a , 
m usieli z kraju uciekać.

§ 2 0 .

B o r z y w o j  II.
Jak ty lk o  w iadom ość o tern, co się stało, doszła 

do B o rzy w o ja , brata B rze ty s ła w a , pospieszył zaraz 
z M oraw  do Czech i został na księcia  w yniesion y. A le  
rów nocześnie O ldrzych, syn K onrada, p ow rócił rów nie 
prędko do M oraw , opan ow ał napow rót księstw o b er­
neńskie i zaczął się zb ro ić, ab y  i w  Czechach praw  
sw oich dochodzić mieczem. W  tym  celu zw ró cił się 
do cesarza H en ryk a IV , cesarz p rzy ją ł je g o  dary jak  
pierw ej od B rzetysław a  i udzielił mu praw a lennego, 
troskę jedn ak o to, ja k  ma C zechy opanow ać, pozosta­
w ił jem u samemu. W te d y  O ldrzych  zw erbow aw szy 
m ała garstkę rycerstw a niem ieckiego  w  A u stry i, w szedł 
do Czech i zatrzym ał się pod M alinem  w pobliżu te­
raźniejszej K u tn ej G ó ry  (Hory) w nadziei, że Czesi się 
doń zw rócą. O czekiw an ia jedn ak go  zaw iod ły, a g d y  
B o rzyw o j przeciw  niem u w pole w yru szył, m usiał kraj 
opuścić i zadow olnić się B ern em , czego  B orzyw oj nie 
ośm ielił się naruszyć ( iio i) . Jak on tak  i je g o  bratanek 
Ś w ięto p ełk , syn Ottona, książę ołom uniecki, w yzw olili 
się z pod w.szelkiej zaw isłości, do jak iej w obec panu­
jącego  księcia  b y li zobowiązani.

W  tym  czasie H en ryk ow i IV , będącem u ciąg le  
w  w alce ze stolicą rzym ską, w iedzie się jeszcze gorzej, 
g d y ż  je g o  w łasn y syn H en ryk V  łączy  się z książętam i 
niem ieckim i przeciw  ojcu. K siążę  B orzyw oj jedn ak staje 
w ted y  p rzy cesarzu, ja k  rów nie i L eop old  III m argrabia 
austryacki, k tórego  siostrę m iał B orzyw oj za żonę. A le  
g d y  w roku 1105 m iało p rzyjść do w alki m iędzy synem  
a ojcem pod R a tysb o n ą , Leopold austryacki uw iedziony 
obietnicam i m łodego króla, opuścił cesarza. H en ryk  I V



77

m usiał w ięc pospiesznie u ciekać z B orzyw ojem  do Czech, 
skąd inną stroną udał się nad R e n ; w kró tce jednak 
i tara pobity, zm arł ze zm artw ienia roku iio 6 .

N ied łu go  potem  i B orzyw oj II u tracił sw oje pań­
stwo. P ierw sze naruszenie przez n iego praw a B rzety- 
s ław o w ego  o następstw ie na tron, czem u panow anie za­
w d zięcza ł, utorow ało d rogę do zupełn ego zniesienia 
tego  p raw a; a odtąd to ten to ów  z domu książęcego  
starał się bądź przem ocą, bądź podstępem  poch w ycić 
ster rządów . D ochodzono zw yk le  do tego  przez odw o­
dzenie od w ierności panującem u żupanów, urzędników  
i gro d o w e k ró lew sk ie  sługi, pozyskując ich obietnicam i 
i nagrodam i. W  ten sposób pogrzeban o w szelkie p od ­
staw y w ła d zy  książęcej, zdobyte n iegd yś przez ostate­
czne pokonanie dziedzicznych w ojew odów . T a k że  i szla­
chta m iejska, upatrująca w  tych sw arach panującego 
rodu w łasn ą korzyść, sama, ja k  m ogła, podjudzała je ­
dnego P rzem yślid ę p rzeciw  d rugiem u, w zniecając m ię­
dzy nimi w ojny, w  k tórych  sama się b o gaciła  i podno­
siła  kosztem  w ład zy  książęcej.

P rzeciw  B o rzyw o jo w i II p o zysk a ł sobie teraz Ś w ię ­
top ełk , książę ołom uniecki, liczn ych stronników  m iędzy 
urzędnikam i i sługam i grodzkim i, tak  w  P rad ze i W y - 
szehradzie, jak  i innych grodach  ca łego  kraju, ci zaś 
m ieli mu dopom ódz do objęcia tronu. P o leg ają c  na 
tem  posunął się Ś w ięto p ełk  z w ojskiem  pod P ra g ę  
roku 1105, ale B o rzyw o j zd o ła ł jeszcze na czas je g o  za­
m iary uprzedzić, tak, że zdrada się nie pow iodła, a Ś w ię ­
to p e łk  ze w stydem  m usiał w racać do siebie. W k ró tce  
jedn ak  w y m y ślił on podstęp. W y p ra w ił m ianow icie do 
Czech sw ego  zausznika, k tó ry  udając ja k o b y  b y ł  p o­
p adł u Ś w ięto p ełk a  w  n ie łask ę, p rzy b y ł na dw ór Bo- 
rzyw o ja : tutaj potrafił w krótce tak się księciu  przy- 
chlebić i u m ysł je g o  napełnić podejrzeniam i p rzeciw  
je g o  najw ierniejszym  przyjaciołom , a także w łasnem u 
bratu W ła d y s ła w o w i i potężnym  W rszo w co m , że ci 
dotknięci n iełaską księcia  od niego  się odw rócili. W te d y  
Ś w ię to p e łk  nam ów ił W ła d ysław a, b y  odstąpił zupełnie 
B orzyw oja, obiecując mu za to zapew nić po sobie nastę­
pstw o na tron książęcy. P rzyg o to w a w szy  tak  w szystko, 
w targn ął teraz Ś w ię to p e łk  do Czech, a B o rzyw o j opu­
szczony od sw oich m usiał z kraju  uciekać, roku  1107.



B orzyw oj szu kał teraz pom ocy u H en ryk a  V . Za 
pieniądze obiecał mu cesarz, ja k  n iegd yś je g o  ojciec, 
stanąć w obronie je g o  książęcej godności, i p o w o ła ł 
na swój dw ór S w jęto p ełk a , grożąc mu w ojną w  razie 
niestaw ienia się. Ś w ięto p ełk  przestraszony p o tęgą  ce­
sarską zdał rządy bratu sw em u O ttonow i Czarnem u 
i udał się do cesarza, ale tu został pojm any i u w ię z io n y ; 
B o rzyw o j zaś z pom ocą W ip rech ta  z G ro jska pokusił 
się o odzyskanie państwa. Jednakże na samej g ra n icy  
pod Chlum ecem  k o ło  g ó r czeskich stał O tto z w ojskiem  
i nie w puścił go  do kraju. Tym czasem  Ś w ięto p ełk  p ró ­
b o w a ł p ozyskać cesarza obietnicam i, a H en ryk , u k tó ­
rego  złoto  w ięcej znaczyło  niż honor je g o  słowa,^ w y ­
pu ścił go  z niew oli. W  ten sposób udało się Ś w ię ­
top ełk o w i posiąść napow rót państw o bez przeszkody, 
a B orzyw oj udał się do P olsk i, do tam tejszego księcia 
B o lesław a K rzyw o u stego .

S  2 1 .

Ś w i ę t o p e ł k .

O dw dzięczając się za w yśw iadczon ą sobie przez 
cesarza H en ryka V  ła s k ę , pom agał mu Ś w ięto p ełk  
w  w ojnach z W ęg ra m i i P o ls k ą , nad którem i to pań- 
sw am i starał się król n iem iecki rozciągnąć swój w p ływ , 
m ięszając się w  W ę g rze ch  w  k łótn ie m iędzy ów cze­
snym  królem  K olom an em  i bratankiem  jego  A lm o s e m ; 
a w  P olsce m iędzy B olesław em  K rzyw o u stym  i je g o  
pobocznym  bratem  Zbigniew em . W  roku iio8  H en ryk  V  
ciągn ąc z A u stry i w zdłuż D unaju  w szedł do W ę g ie r  
i o b ie g ł Preszburg, gdzie  p o łączył się z nim Ś w ięto p ełk  
ze swojem  wojskiem . N a to B o lesław  K rzy w o u sty  jako  
sprzym ierzeniec K olom an a w targn ął w  gran ice czeskie, 
strzeżone przez M utinę W rszo w ca i nadw ornego żupana 
W acka, człow ieka, k tó ry  z w iejsk iego  m łynarza doszedł 
do najw yższego urzędu w  służbie książęcej. B o lesław  
zm usił obydw óch do ucieczki, w targn ął do Czech i spu­
stoszył całą  o kolicę w  pobliżu gran icy . Sku tkiem  tego  
Ś w ięto p ełk  m usiał opuścić obóz króla  niem ieckiego  
pod Preszburgiem , poczem  tenże n akazał odw rót. ’
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W  pow rocie do Czech spotkało  Ś w ięto p ełk a  tajne 
poselstw o od żupana W a ck a  z doniesieniem , obwiniają- 
cem  M utinę W rszo w ca  o porozum iew anie się z księciem  
polskim  i przypisującem  tem uż w inę odniesionej klęski. 
Ś w ięto p ełk  doszedłszy do panow ania zdradą, u w ierzy ł 
łatw o  w  m ożliw ość zdrady d ru g ie go ; obaw iając s ię , 
że teraz m ó g łb y  łatw o  B orzyw oj z pom ocą p o lską  na 
tron pow rócić, postanow ił zaraz, bez sądu i praw n ego 
śledztw a w ytracić  c a ły  ród W rszo w ców , m ieszkający 
dotąd na jednej, niepodzielnej ziemi, i liczący  do 3000 
sam ych m ężczyzn różnego w ieku  i stanu. N a spotkanie 
księcia  staw ili się na g ran icy  M oraw  możni panow ie, 
a m iędzy nimi W a c e k  i M utina w raz z k ilk u  innym i 
przedniejszym i W rszow cam i. K r ó l  obszedł się z nimi 
uprzejm ie i łaskaw ie, b y  się niczego nie dom yślili. N a 
grodzie  żupniczym  W ra tysław iu  Ś w ięto p ełk  pozostał na 
noc, nakazując na drugi dzień rano zejść się w szystkim  
obecnym  panom  i w ładykom  do w ielkiej sali grodu. 
S ta w ił się w ięc i M utina z dwom a synam i oraz U n isław  
i D om asław , rów nie W rszo w ce. K s ią ż ę , ukazaw szy się 
m iędzy zgrom adzonym i zaczął w  gw^ałtownej m ow ie 
zniew ażać W rszow ców , nazyw ając ich od pierw szego 
z rodu zdrajcam i i złoczyń cam i; aż nakoniec rozkazał 
ich w szystkich  w ym ordow ać, gdzie  kto którego  dopa­
dnie, obiecując ich dobra w  nagrodę m ordercy. P o s ły ­
szaw szy to niektórz}'' z panów  stanęli zdum ieni i oszo­
łom ieni nie m ogąc słow a w ym ów ić, jak  rów nież M utina 
i je g o  przyjaciele ; inni natom iast okrzykam i pochw alili 
rozkaz książęcy. Zaledw ie Ś w ięto p ełk  opuścił sa lę , rzu­
cono się na obecn ych W rszo w ców  i w szystkich  w ym o r­
dow ano, a niektórzy, jak  W a k u ła , H erm an, K ra sa  i inni 
żołnierze dosiadłszy koni pojechali czem prędzej do Li- 
b icy, gd zie  m ieszkał B ożej, k tó ry  w łaśn ie ja d ł obiad, 
g d y  się do grodu  zbliżali. G d y  stróż w ieżow y oznajm ił, 
że zastęp jezdn ych  jedzie polem . Bożej rze k ł; »Pow ra­
cają z w ęgiersk iej w ojny, niech w ejdą z B ogiem !«  Ci 
jedn ak w szedłszy, rzucili się odrazu na rodzinę nie p rze­
czuw ającą nic z łe g o ; najpierw  zabili B orzyta , syna Bo- 
że ja , potem o jca , złupili c a ły  zam ek i ściągn ąw szy 
naw et szaty z zam ordow anych, p ogrzeb ali ich nagich  
w  ziemi.
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W  podobn y sposób w yb u ch ło  prześladow anie 
W rszow ców  w całym  kraju. Jednych stracono na p la­
cach , drugich ścięto na górze P etryn ie  pod P ra g ą  
(góra św. W aw rzyńca) innych pozabijano w  domu lub 
na u lic y ; najm łodszych dw óch syn ków  M utiny w yrw ali 
draby z objęcia  m atki; ładne i delikatne pacholęta, 
które nikom u nie m o g ły  nic zaw inić, p ła k a ły  g o r ż k o , 
a m atka rozpaczliw ie zaw o d ziła , lecz kat ścią ł im ró ­
w nież g ło w y  na ryn ku  w  Pradze. P atrząc na to ludzie 
litościw ego  serca uciekali przerażeni żegnając się z oba­
w y  gn iew u  B ożego.

A le  nie d łu go  cieszy ł się Ś w ięto p ełk  ich w y tę p ie ­
niem. P odczas św ieżego  napadu W ę g ró w  w  tym  sa­
m ym  roku, jadąc przez g ę sty  las, stracił oko, które mu 
gru ba gałąź w yk lu ła . W  następnym  roku (iiog), w spo­
m agając cesarza w  w ojnie z B o lesław em  K rzyw o u stym , 
znalazł się pod G ło go w em  nad O drą w dolnym  Śląsku. 
AV czasie oblężenia tego  m iasta pozostał pew n ego  dnia 
dłużej na naradzie w obozie cesarskim  i w racał późno 
w ieczorem  do sw ego  obozu, jadąc przez la s ; tam wmię- 
szał się pom iędzy je g o  św itę nieznany jeździec, k tóry, 
g d y  w yjeżdżali z lasu , uderzył nagle księcia  w  p lecy  
kopią tak silnie, że ten padł m artw y na m iejscu; rycerz 
zaś ów  zaw róciw szy konia u ciek ł w las przed p o g o ­
nią. U trzym yw an o, że b y ł on najęty przez^ Jana T istę 
W rszow ca, k tó ry  w  ten sposób pom ścił na Ś w ięto p ełk u  
zagład ę sw ego rodu (roku iiog).

W ł a d y s ł a w  I.

W sk u te k  tego  niespodziew anego w yp ad k u  rozpo­
czę ły  się -zaraz m iędzy Cześkiem w ojskiem  pod G ło g o ­
wem  zabiegi o obsadzenie tronu książęcego. Jedni żą­
dali pow rotu  B o rzyw o ja ; drudzy chcieli m ieć księciem  
brata Ś w ię to p e łk a , O ttona C zarn ego , księcia  ołom u- 
n ie c k ie g o ; trzeci nakoniec zg ło s ił się do tronu W^łady- 
sław , brat B orzyw oja , na m ocy um ow y pierw ej zawartej 
ze Ś w ię to p e łk ie m , a w szystkie stronnictw a starały  się 
o pom oc cesarza H enryka, tam obecnego. Ten, w e d łu g  
sw ego zw yczaju  brał od w szystkich  pieniądze, wszyst-
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kim  o b ie cy w a ł, ale nakoniec uznał księciem  W ła d y ­
sław a. O tto dla uniknięcia now ych  w ojen  p rzysta ł na 
to, zaw ierając stosunek p rzyjazn y z W ład ysław em . A le  
B o rzyw o j w raz ze sw oim i stronnikam i, a szczególniej 
W ip rech tem  z G rojska g o to w a ł się do rozp raw y orężnej.

Zaledw ie W ła d y s ła w  p rzy b y ł do Czech, g d y  cesarz 
H en ryk, k tóry  nic nie w sku raw szy z pod G ło g o w a  się 
cofnął, p o w o ła ł g o  na swój dw ór do B am bergu . Jak  ty lk o  
dow iedział się o tem  B orzyw oj, stanął nie.spodzianie pod 
P ra g ą  i z pom ocą sw oich stronników  opan ow ał gród  
pragski i AYyszehrad, a z posiłkam i przyszed ł mu w  p o ­
m oc W a c ła w  syn AViprechta-z G rojska, prow adząc Mi- 
śn ie ń c zy k ó w ; jedn akże przeciw  niemu nadciągn ął z je ­
dnej stron y O tto C zarny z O łom uńca i żupan W a cek , 
k tórzy  go  o b ieg li w W yszeh radzie, a z drugiej sam książę 
W ła d ys ła w , k tó reg o  w iadom ość o w zięciu  P ra g i przez 
B o rzyw o ja  doszła w P ilznie, gd zie  się w drodze p o w ro ­
tnej z N iem iec zatrzym ał. Teraz m iędzy P ra g ą  a W ysze- 
hradem  zaczęto w alczyć z a c ię c ie ; stoczono w iele  srogich 
bitew , w których  syn przeciw  ojcu, brat przeciw  bratu, 
w alczyli stojąc po stronach przeciw nych, a żadne stron ­
nictwo nie chciało  ustąpić.

N akoniec na żądanie księcia  W ła d y s ła w a  p rzy b y ł 
do Czech król niem iecki H en ryk  V , pow ołując do siebie 
do R o k icza n  tak B o rzyw o ja  jak  i W ła d y s ła w a  dla ro z­
sądzenia osobiście ich sporu. G d y  jednakże p rzyb yli, k a ­
zał zaraz poch w ycić B o rzyw o ja , okuć g o  i odw ieźć do 
w arow n ego zam ku nad R enem  jak o  w ięźnia (r. i i io ) .  
W ła d y s ła w  p ow róciw szy do P ra g i k a ra ł stronników  B o ­
rzyw o ja ; naw et i Ottona, z którym  się na nowo poróżnił, 
k aza ł p och w ycić i w ięził g o  przez 3 lata na zam ku 
K rzyw o k ła d zk im  (Burglitz).

A le  zw olen nicy B orzyw oja  nie zaprzestali dalszych 
kroków . G ło w ą  ich b y ł  teraz najm łodszy brat B o rzyw o ja  
i W ła d ys ła w a  im ieniem  Sobiesław , ży jący  na dw orze 
księcia  p o lsk iego  B o lesław a  K rzyw o u stego . Za je g o  to 
nam ow ą w targn ął znów książę polski do Czech, a o b ró­
ciw szy drogę przez szczyty  K arkon oszów , dotarł bez 
przeszkody aż do rzeki C yd lin y  w okolicę  pom iędzy 
w sią Ł u czy ce  k o ło  Chlum eca, a miastami O ldrzych  i Li- 
bica, w  pobliżu gdzie C ydlina w pada do Ł a b y  (r. i i io ) .  
A le  tu stanął przeciw  niemu książę W ła d y s ła w  z dru-
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g-iej stron y r z e k i ; ani w ięc jedno ani drugie w ojsko 
nie m ogło  w oczach n iep rzyjaciela  przejść w ezbranej 
rzeki ani bagien , jak ie  się p o tw o rzyły  na jej brzegach. 
W te d y  B o le sław  nie m ając dość żyw n ości dla w ojska 
rozp oczął odw rót, pustosząc krain ę od C yd lin y  aż do 
krajow ej bram y na podgórzu  Z w ierzyń skiem  po M ile- 
tyn. A le  tu dopędził go  A A ładysław  w ydając mu bitw ę 
nad rzeką Trutiną, gdzie  B o le sław  p o b ił C zechów  na 
g ło w ę . T u  zg in ą ł dzielny żupan D ietryszek , syn B uzow a, 
k tó ry  niem ogąc przenieść porażki w ojska, ze stu w y b ra ­
nym i mężami dobrow olnie śm ierć poniósł, rzucając się 
gw ałto w n ie  w  tłum  przew ażających nieprzyjaciół. Po 
tern zw ycięztw ie  nie zatrzym ując się dłużej w yprow adził 
książę polski sw oje w ojsko szerokim  lasem  granicznym  
przez g ó ry  do P olski.

W k ró tce  jednak potem  p rzyszło  do zgody, g d y ż  
B o le sław  K rzy w o u sty  pojął siostrę księżnej czeskiej za 
żonę (r. i i i i ) .  S ob iesław  p ow rócił do Czech i otrzym ał 
Żatec jak o  księstw o udzielne. N ied łu go  jednakże trw ała  
zgoda, g d y ż  doniesiono Sobiesław ow i, że go  oczernił 
przed księciem  W ła d ysław em  W a c e k , zajm ujący teraz 
u n iego pierw sze m iejsce, i że z je g o  nam ow y W ła d y ­
sła w  chce brata ująć i uw ięzić. W y d a ło  się to zupełnie 
praw dopodobne Sob iesław ow i, tern w ięcej, że rów n ocze­
śnie p o w o ła ł g o  książę do siebie do W yszeh rad u ; kazał 
w ięc swoim  ludziom  W a c k a  ująć i zabić, a sam po raz 
d rugi udał się do P o lsk i (r. 1113). N ied łu go  potem  
przedsięw ziął now y najazd na Czechy, stanął pod K ła d ź - 
kiem , a g d y  go  nie chciano w puścić do grodu, podpa­
lił  podgrodzie, poczem zaw rócił bez dalszych usiłow ań 
w  tym  kierunku.

W ła d ys ła w , mając dobre serce, mimo tego  p o go ­
dził się znów z Sobiesław em , dając mu najpierw  Hra- 
dec nad Ł ab ą , a potem Berno na utrzym anie (r. 1115); 
w yp u ścił też i O ttona z więzienia, a potem p o w o ła ł na­
w et i B o rzyw o ja  do kraju i przez m iłość braterską zrzekł 
stę tronu zw racając księstw o B o rzyw o jo w i (r. 1117), za­
trzym ując sobie ty lk o  ziem ię nadłabską. x\le i teraz 
zgoda nie trw ała długo. W y b u c h ły  now e n ieporozum ie­
nia m iędzy b ra ćm i; AW adysław  odebrał napow rót rządy, 
B orzyw oj ponow nie (w 1120 r.) a potem  i S ob iesław  
opuścili kraj. B orzyw oj zm arł na obczyźnie, a W ła d y s ła w



zachorow aw szy też w krótce, zaczął się zajm ow ać tern 
jak  ma b y ć  po je g o  śm ierci. Pon iew aż obaj je g o  bracia 
ży li za granicą, żądano b y  o g ło sił następcą O ttona Czar­
nego, k tóry  podczas je g o  choroby b aw ił przy nim na W y - 
szehradzie. O baw iając się tego  S ob iesław , m ający b liż­
sze praw o do tronu, p o w rócił tajem nie z k ilkom a w ier­
nym i do kraju, ukryw ając się najpierw ej w  rozm aitych 
m iejscach, aż m atka obydw óch S w ataw a p o go d ziła  go  
ze starszym  b ratem , ta k , że m ógł p rzyjść na W ysze- 
hrad i b y ł p rzyjęty  przez księcia  łaskaw ie. T eraz kazał 
g o  W ła d ys ła w  o gło sić  sw oim  następcą, i w kótce potem  
skon ał (r. iizS ), a O tto Czarny zagn iew an y p ow rócił do 
sw ego  księstw a na Morawj'-, szukając pom ocy u N iem ­
ców  celem  uzyskania przem ocą panowania.

S 23.

S o b i e s ł a w  I.
T eraz po w ym arciu  rodu fran koń skiego  na królu  

H en ryk u  V. nastąpił w N iem czech L otar, w ojew oda 
(Herzog) saski. Starania O ttona C zarnego o je g o  p o ­
m oc b y ły  dlań pożądaną sposobnością do roszczenia 
sobie praw  nad Czechami, czego je g o  poprzednicy w pań­
stw ie n ig d y  nie mieli, chociaż każdy, k tó ry  ty lk o  m ógł, 
m ięszał się w sp raw y czeskie. L otar w ezw ał S ob iesław a 
i O ttona przed swój sąd i w y g ło s ił jako  praw o, że nikt 
nie m oże się uważać za księcia  czeskiego, kto  nie m iał 
udzielonego praw a lennego od n iem ieckiego króla. O parł 
się temu S o b iesław  jako  praw u nowem u i w ym yślonem u, 
a nie staw iając się przed żadnym  sądem królów , o d p o ­
w ied zia ł je g o  posłom : »Ufam w  m iłosierdzie B oże i p o ­
m oc W a c ła w a  i W o jc ie c h a , św iętych  n aszych , że kraj 
ten nie dostanie się w  m oc obcych«. P oczem  opan o­
w aw szy  ziem ie księcia  O ttona w  M oraw ii, jeźd ził po. 
całym  kraju  w zyw ając lud do obron y w łasn ych  praw  
i niezależności ojczyzny, oraz grom adząc w ojsko przeciw  
potężnem u nieprzyjacielow i. G d y  L otar z pow odu oporu 
S o b iesław a p rzy g o to w yw a ł się do w ojny, zbierali się 
i Czesi z całą  ofiarnością i gotow ością  na rozkaz d ziel­
nego księcia. C h orągiew  św. W o jcie c h a , a raczej jego  
rodu, zatkniętą na kopię św. W acła w a , niesiono przed
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w ojskiem  i tak pod opieką sw ych św iętych  patronów  cią­
gnęli Czesi na gran icę kraju.

L otar z w ybranem  w ojskiem  niem ieckiem , po naj­
w iększej części Sasami^ nadszedł przez g ó ry  kruszcow e 
pod Chlumcem  niedaleko Cieplic, z w iosn ą, g d y ż  jeszcze 
śn ieg p o k ry w a ł g ó ry  (1126). Zaledw ie w szedł w  cia­
sny przesm yk, uderzyli nań Czesi niespodzianie, staczając 
krw aw ą bitw ę. W o jsk o  cesarskie zostało pobite na g ło w ę ; 
p o le g ła  w ie lk a  liczba panów  i rycerzy  saskich i turyng- 
skich, a m iędzy innym i zg in ął także Otto, książę ołomu- 
niecki, w w alce przeciw  własnej o jczyźnie; cesarz z resztą 
w ojska sch ron ił się na sąsiednie w yżyn y, otoczony jedn ak 
zewsząd przez Czechów , m usiał prosić o pokój. U d ał się 
w ted y  S o b iesław  do je g o  obozu, przem aw iając doń po­
kojow o, że ani on ani je g o  naród nie mają zam iaru 
zm ieniać cokolw iek  w  daw nych urządzeniach i zobow ią­
zaniach, ani też poddaw ać się czemuś n o w em u ; poczem  
zaw arto u roczysty  pokój m iędzy Czecham i i państwem  
niem ieckiem , w którym  L otar o biecał niczego nie żądać 
od Czech, ja k  ty lk o  tego, co n iegd yś u łożyli H en ryk  I V  
i k ró l W ra tysław , za co S o b iesław  d ozw olił na odw rót 
w  spokoju.

W k ró tce  po tej w ojnie zaw arł S ob iesław  z n iem iec­
kim  królem  przyjazne przym ierze, g d y  L otar zn alazł się 
w kłop otliw em  położeniu z pow odu oporu potężnych 
H ohenstaufenów , w ojew odów  (książąt, H erzoge) szwab- 
sk iego  i frankońskiego. S o b iesław  udzielał mu pomoc}'' 
przeciw  nim w k ilku  w ypraw ach  w ojennych, a zw iązki 
pokrew ieństw a m iędzy P rzem yślidam i a m argrabiam i 
ąustryackim i z rodu B ab en b ergó w  p rzyczyn iły  się p raw ­
dopodobnie do tego, że i L eop old  III austryacki p rze­
szedł na stronę cesarza, poczem  zmuszono braci H ohen­
staufenów, K o n rad a  i F ry d e ry k a , do p okojow ych  ro k o ­
wań w  B am bergu  r. 1135.

A le  g d y  już w  drugim  roku zm arł cesarz I.otar 
(1137 r.) i m iał w e d łu g  je g o  życzenia w stąpić na tron 
cesarski jego  zięć, H en ryk  P yszn y, w ojew oda (książę) 
baw arski i saski, książę S ob iesław  uznał to p raw dopo­
dobnie za niebezpieczne dla sw ego kraju, b y  tak  p o tę­
żny w ładca m iał zapanow ać na państw em  niem ieckiem  
i przystąpił do przeciw nej partyi, która  w y b ra ła  K o n ­
rada III H oh en staufen a; toż samo u czyn ił n ow y mar-
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g rab ia  austryacki L eop old  syn L eop olda  III, k tó ­
rem u S o b iesław  dał sw oją córkę za żonę (i 138). H en ryk  
P y szn y  utracił oba sw oje księstw a, a po zaszłej w krótce 
je g o  śm ierci (1139) zabrano nakoniec i B a w a ry ę  i oddano 
ją  L eop old o w i I V  austryackiem u.

Za czasów  księcia  S ob iesław a  panujący ród Prze- 
m yślidów  dzielił się na liczn e g a łę z ie , tak  w  linii udziel­
nych książąt m oraw skich , ja k  i w linii najstarszej p o ­
chodzącej od króla  AA^ratysława, z której czterech je g o  
syn ów  jeden po drugim  z krótkiem i przerw am i pano­
w ali, jak : B rze ty sła w  II, B o rzyw o j II, AA^ładysław I, a na­
koniec Sobiesław . W  księstw ie O łom un ieckiem , po 
śm ierci O ttona C zarnego nastąpił jego  syn O tto III, 
a księstw o berneńskie już po śm ierci K o n rad a  I roz­
dzieliło się na dw a: berneńskie i znaim skie m iędzy jego  
dw óch s y n ó w : w yżej w zm iankow an ego O ldrzycha i Lu- 
to ld a ; po O ldrzychu nastąpił w B ernie je g o  syn AVra- 
tysław , a po Im toldzie w  Znaim ie syn tegoż K on rad  II. 
Synom  B rzety sła w a  II, B o rzyw o ja  II i AAHadysława 
zw yk le  książęta panujący w  Czechach w yd ziela li dochody 
na u trzym an ie; tw orzono też czasow e udzielne księstw a 
dla nich z siedzibą w Żatecu, P ilznie, H radcu nad Łabą, 
C zasław iu lub innych m iejscowościach.

T a  ilość członków  panującego rodu p row adziła  do 
tego , że za panow ania S o b iesław a I  b y ł m iędzy nimi 
niejeden, k tó ry  d ążył do w yższego  stanow iska niż to, 
ja k ie  mu przypadło  w  udziale i stąd pow staw ały  przeciw  
księciu  in trygi, które przecież dzielny S o b iesław  zawsze 
stłum iał w  zarodku. Już w  r. 1128 kazał on uw ięzić 
B rze ty sła w a , syna księcia  B rzetysław a  II w  D eczynie, 
a K onrada, syna L utolda księcia  znaim skiego na AÂ y- 
szeh rad zie; zaś w e dw a lata później trafił na ślady sp i­
sku na swe ż y c ie , i dwóch braci A lirosław a i Strzezi- 
mira, syn ów  potężnego n iegd yś żupana Jan a, p ostaw ił 
przed sądem  ziem skim  na AA^yszehradzie (r. 1130), gdzie  
jak o  nastający na życie  ukochan ego »Ojca ojczyzny« zo ­
stali w raz z k ilkom a w spólnikam i skazani na ś m ie rć ; 
a g d y  się okazało, że książę B rzetysław , w ięzion y w D e ­
czynie, też do spisku n ależa ł, kazał mu S o b iesław  oczy 
w yłup ić.

Zw ażyw szy, iż praw o o następstw ie B rzetysła w a  I 
ty lek ro ć p rzek ra cza n e , nie m ogło  już nadal m ieć
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żadnego znaczenia, p rób ow ał Sobiesław  ustanow ić porzą­
dek następstw a na tron w e d łu g  starszeństwa, i w  tym  
celu w niósł na sejm ie w  Sadzku  (r. 1138) propozycyę, 
b y  jego  najstarszy syn W ła d y s ła w  został w yb ran y  na 
p rzyszłego  k s ię c ia , co się też stało w e d łu g  je g o  w oli, 
a zapew ne i na rzeczyw iste życzenie narodu. A le  m o­
żni czescy, a szczególniej w yżsi urzędnicy dw orscy i żu- 
pani b y li tem u w  gruncie przeciw ni i ty lk o  d latego  na ra­
zie dali sw oje zezw olen ie, że nie śm ieli jaw nie oprzeć 
się tak  surowem u, a przez lud ukochanem u księciu. R z e ­
czyw iście  podczas daw niejszych n ieporządków  w  kraju 
duma i n iekarność urzędniczej szlachty tak  się w zm ogła, 
że nie chciała  dopuścić do żadnego określon ego porzą­
dku następstwa, b y  m ieć m ożność dysponow ania tronem  
w e d łu g  w łasn ego upodobania.

Już w  drugim  roku  po sejm ie w  Sadzku  rozch oro­
w ał się książę S o b iesław  w  zam eczku łow ieckim  w Chwoj- 
nie, w  nadgranicznej puszczy le ś n e j, w teraźniejszym  
K ró lo w ej D w orze, a g d y  mu b y ło  coraz gorzej, p rzew ie­
ziono go  do gran iczn ego zam ku H ostinna (Arnau), ró­
wnież przez n iego  zbudow anego. Żupani i inni możni 
zaczęli się zbierać tłum nie w  W yszeh rad zie  i naradzać 
się z początku tajn ie, a potem  otw arcie się zjeżdżali, 
b y  om ów ić obsadzenie tronu bez w zględu  na pierw otne 
postanow ienie sejmu. N aczerat m iał m iędzy nimi p ierw ­
sze s ło w o : chcieli m ieć księcia, k tó ry b y  się w ięcej do 
ich w oli stosow ał, niż oni do jego . D nia 14 lutego  zm arł 
książę S o b iesław  w H ostinnie, a 17 tego ż m iesiąca w y ­
nieśli żupanie na tron W ła d ysław a  II, syna księcia  W ła ­
dysław a, a w ięc synow ca Sobiesław a.

§ 24.

Władysław II, (król Władysław I),
K siążę  ten jedn ak b y ł zupełnie innego charakteru, 

aniżeli to sobie żupani w yobrażali. P o ch w yciw szy  rządy 
silną d łon ią , nie pozw olił sobie rozkazyw ać sw ym  p od ­
w ładnym  ; a także w  stosunkach z sąsiadam i poszedł 
drogą S o b iesław a i zaw arł przyjaźń z cesarzem  K o n ra ­
dem III, a także m argrabią austryackim  i zarazem  k się­
ciem (wojewodą) baw arskim  Leopoldem  IV , k tórego  sio-
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strę G ertrudę p o ją ł za żonę. Żupani zm iarkow aw szy, że 
się om ylili, zaczęli już po dw óch latach sp iskow ać przeciw  
niemu. O sądzając g o  za n iezdolnego do rządów  w eszli 
w  porozum ienie z książętam i m oraw skim i i innym i Prze- 
m yślidam i, obierając K o n rad a  księcia  znaim skiego, syn a  
Lutolda, na w ie lk ieg o  księcia  r. 1142. N a czele spisku 
stał teraz N aczerat, a z nim p o łą czy li się książęta: W ra- 
tysław  b ern eń ski, O tto III o ło m u n iecki, S p ity gn ie w  
i L eop old  syn ow ie B o rzyw o ja  II, i W ła d y s ła w  syn S o ­
biesław a, k tórego  poprzednio m ożni od tronu odsądzili. 
W  tym  spisku uczestniczyli praw ie w szyscy  w yżsi urzę­
d n icy , z W ła d ysław em  przeciw nie trzym ali w szyscy  niżsi, 
mając)'' teraz nadzieję pójść w yżej za łask ą  k siążęcą , 
a m iędzy nimi b y li w y b itn ie js i: W ie lis ła w , Sm il, Czasta, 
potem  biskup ołom uniecki H en ryk Zdik i w łaśn i bracia 
księcia, H en ryk  i Teobald.

K o n rad  znaim ski zebraw szy w ojsko z ca łych  M o­
raw , pow iększone czeskim i w ielm ożam i sw ego  stronnic­
tw a , w targn ął do Czech i w y d a ł W ład ysław ow 'i b itw ę 
pod górą  W y s o k ą  niedaleko M aleszow a. Tutaj zw y c ię ­
ż y ł z początku W ła d y s ła w  i b y łb y  został panem  placu, 
g d y b y  się nie b y ł  znalazł w  je g o  w ojsku  zdrajca, k tó ry  
zaczął w o łać: »Ratuj życie, kto  m oże!« a zaw racając do 
ucieczki sp raw ił w  w ojsku zam ięszanie. W ła d y s ła w  m u­
siał się cofnąć z w ielkiem i stratam i, ale i N aczerat, 
tw órca ca łego  spisku, stracił życie  w tej b itw ie, a w o j­
sko książąt M oraw skich m usiało też w yp o cząć zanim  się 
m ogło  dalej posunąć pod P ra g ę .

W ła d y s ła w  po przegranej b itw ie  p o sp ieszy ł zaraz 
do P ra g i, zaop atrzy ł ca ły  gró d  ja k  m ó g ł najlepiej i zdaw ­
szy je g o  obronę sw em u bratu T eob aldow i, sam udał 
się do W iirzb u rg a  do cesarza K o n rad a z prośbą o p o ­
m oc p rzeciw ko  opornym , co mu tenże obiecał. T ym cza ­
sem K o n rad  znaim ski w raz z innym i książętam i posunął 
się pod P ra g ę , rozpoczynając szturm do zam ku, bronio­
nego dzielnie przez T eo b ald a; ale cesarz K o n rad  nad­
szed ł z w ojskiem  do Czech, a W ła d y s ła w  w yp rzed zając 
g o  stał już w  P ilźnie. O b le ga jący  zaczęli ostrzeliw ać 
zam ek ogn istym i p o cisk a m i, zapalili k o śció ł św. W ita  
i św. Jerzego, nie m ogąc jedn ak niczego dokazać zw inęli 
obóz i zaw rócili do M oraw . W ła d y s ła w  w szedł z cesa­
rzem  do P ra g i bez p rzeszkody i objął panow anie cał-



kiem  ubezpieczony na tronie, W  następnym  roku  ze­
braw szy ponow nie w ojsko, w targn ął do M oraw, zd o b ył 
najpierw ej księstw o znaim skie, potem B erno i O łom u ­
niec, książąt w yg n ał, a kraje straszliw ie zniszczone przez 
w ojska, zatrzym ał czasow o pod sw ojem  panow aniem  
(r. 1143).

W  tym  sam ym  roku  zjechał do Czech kard yn ał 
G w ido, legat papieski, dla rozpatrzenia stanu spraw  k o ­
ścielnych w tern państw ie, g d y ż  od czasu papieża G rze ­
gorza  V I I  w yszło  z rozkazu tego ż papieża w iele now ych 
rozporządzeń, które należało przeprow adzić. M ianow icie 
urządził lega t podzielenie całej d yecezyi pragskiej na 
parafie, a potem  chciał księży, dotąd w Czechach żenią­
cych się, nakłonić do celibatu. W sz y s c y  księża, k tórzy  
m ieli żony, a m iędzy nimi b y li proboszczow ie p ragski 
i w yszechradzki i inni w ysokich  godności, m usieli albo 
się z niem i rozłączyć albo złożyć sw oje godności. Tenże 
sam legat doprow adził także do zg o d y  m iędzy W ła d y ­
sław em  i książętam i m oraw sk im i; g d y  ci ukorzyli się 
przed księciem , on ich przyjął łaskaw ie i ziem ie pow ró­
c ił im w c a ło ś c i; musieli jednak w yn agrod zić b iskupow i 
ołom unieckiem u H en ryk ow i Zdikow i szkody w yrządzone 
na jego  m ajątku w tedy, g d y  biskup stał przeciw  nim 
po stronie księcia  panującego.

A le  książęta m oraw scy nie zapom nieli swej urazy 
do biskupa. G d y w  r. 1145 p ow ołan y na dw ór papieski 
do R zym u  w yb ra ł się w  drogę, napadli na dwór, gdzie 
się na noc zatrzym ał, chcąc go  pochw ycić. B isku p  za­
ledw ie zd o łał schronić się do b lisk iego  lasu, gdzie do 
rana na mrozie przesiedział u k ryty , aż go  dopiero lito ­
ściw y w ieśniak, przyodziaw szy w sw oje ubranie odw iózł 
do L itom yśla  w Czechach, gdzie d łuższy czas leżał, od­
chorow aw szy tę sw oją przygodę. K siążęta  tym czasem  
nie zn alazłszy biskupa podpalili dwór, srogo obszedłszy 
się z całą  tam tejszą ludnością. O błożeni jedn ak za to k lą ­
twą, m usieli odpraw ić ciężkie kościelne pokuty, a n aj­
zaciętszego z nich, K onrada zn aim sk iego , u karał prócz 
tego  i książę W ła d ys ła w  napadem ze sw oją armią, przy- 
czem  sp alił jego  gród  Znaim i po raz drugi p rzyw ió d ł 
go  do uległości.

Za panow ania księcia A Yładysław a II odbyła się 
druga w ypraw a krzyżow a do ziem i św iętej w celu oswo-
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bodzenia G robu Chrystusow eg'0, którem u now e niebez­
pieczeństw o od T u rk ó w  zagrażało. Sam  cesarz rzym ski 
K o n rad  III i kró l francuski L ud w ik  V I I  stanęli na czele 
krzyżo w có w  i pociągn ęli z licznem i w ojskam i jezdnem i 
i pieszem i. AVziął w ięc i W ła d y s ła w  krzyż, poruczyw szy 
czasow o rządy bratu swem u T e o b a ld o w i; za jego  p rzy ­
kładem  poszło i w ielu  m ożnych, a także brat jego  H en­
ry k  i S p ity g n ie w  syn B orzyw oja , ciągn ąc razem z nie- 
m ieckiem i w ojskam i pod cesarzem  K on radem  (r. 1147). 
Tym czasem  książęta m oraw scy i biskup Zdik w yp raw ili się 
rów nocześnie na inną w yp raw ę krzyżow ą, zorganizow aną 
przez H en ryk a  Lw a, księcia  (wojewodę) saskiego, syna 
H en ryk a  P yszn ego , przeciw ko O botrytom , L utykom  i P o ­
morzanom  i innym  ludom sław iańskim , jeszcze p o gań ­
skim , które chcieli do w ia ry  chrześcijańskiej naw rócić. 
W  ten sposób Czesi pod pozorem  relig ii dopom agali 
do gw a łto w n e go  ujarzm ienia sw oich braci tego  sam ego 
sław iańskiego  szczepu. A le  w ziem i św iętej źle się w iodło 
chrześcijanom ; zanim doszli do Jerozolim y w ielu  w y ­
g in ęło  bądź z g ło d u , bądź przez zdradę lub od nie- 
prz}Jacielskiego miecza. Zostaw iw szy w ięc sw oje w ojsko 
pod opieką króla francuskiego, pow rócił W ła d y s ła w  do 
sw ego  państw a przez C aro gró d , zatrzym aw szy się na 
dw orze g re c k ie g o  cesarza Em anuela, a potem przez zie­
mie sław iańskie, na K ijó w  i K rak ó w . Podczas je g o  nie­
obecności pokusił się .Sobiesław, syn S o b iesław a I, p rze­
ciągn ąć lud na sw oją stronę i księstw o opan ow ać; ale 
Teobald, tym czasow y rządca kraju, p o ch w ycił go  i u w ię­
ził ; po pow rocie W ła d ys ła w a  osadzono go  w for- 
tecznym  grodzie Przym da roku iią g . P o  dw óch latach 
jednak (r. 1 150) udało mu się uciec, a g d y  w r. 1152 um arł 
cesarz K o n rad  III, udał się ze swoim  bratem  O ldrzy- 
chem na dw ór n ow ego króla  niem ieckiego, F ry d e ryk a  
B arbarossy, z którym  A V ładysław  zaraz z początku je g o  
panow ania popadł w zatargi.

F ry d e ry k  I zagarn ął bezpraw nie górn e L u życe, czyli 
kraj budziszyiiski, k tó ry  po w ym arciu  potom ków  W i- 
prechta z G rójska (1136), jak o  ty lk o  je g o  lenno, napo- 
w rót do Czech pow inien b y ł pow rócić. P rócz tego, b ę ­
dąc zaprzyjaźnionym  z m łodu z L lenrykiem  Lw em , w o je­
w odą (księciem) saskim , obiecał mu zw rot B aw ary i, jak o  
dziedzictw a po jego  ojcu H en ryk u  Pyszn ym , nie zwa-
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źając na to, że B aw a rya  b y ła  już nadana przez je g o  
poprzednika K o n rad a  III L eop oldow i I V  m argrabiem u 
au stryackiem u , a po nim jego  bratu H en ryk ow i II 
szw agrow i W ład ysław a. Z pow odu sporu o to, sp rzy­
m ierzyli się ci obaj książęta p rzeciw  cesarzow i, odm a­
w iając mu w szelkich  w ojennych zaciągów  na przygo- 
tow yw ującą się w yp raw ę w ło sk ą; a m ianow icie W ła d y ­
sław  odm aw iał dostaw ienia 300 zbrojnych jako pow inność 
Czech w obec państw a n iem ieck iego , H en ryk  w o jsk o ­
w ych  zaciągów , do czego  b y ł obow iązan y jak o  w asal 
państwa. F ry d e ry k  w yru szy ł bez nich (1154 r.) p ow rócił 
jednak bez skutku, próbując teraz pogodzić się z nimi. 
W  r. 1154 p rzyszło  w ięc do ugody, w której W ła d y ­
sław  II n ietylko  Ł u życe  odzyskał, ale dostał od cesarza 
ty tu ł kró lew sk i, dla siebie i w szystkich  następnych p a­
nujących w C zech ach , za co obiecał cesarzow i na now ą 
w yp raw ę do W ło c h  znacznie w iększą pomoc, aniżeli tę, 
do jakiej b y ł zo b o w ią za n y ; H en ryk zaś austryacki od ­
stąpił w praw dzie księstw o baw arskie H en ryk ow i Lw u, 
z w yjątkiem  jedn ak tej części kraju, którą odtąd zwano 
G órną A u stryą , a natom iast został dziedzicznym  posiada­
czem A u stryi z tytułem  książęcym  (wojewoda, Herzog).

Zaczął w ięc teraz W ła d y s ła w  zbroić się na daleką 
w y p raw ę, której celem  b y ło  upokorzenie A ledyolanu 
przez cesarza F ryd eryk a , które to m iasto opierało się 
w ład zy  cesarskiej. P rzygo to w an ia  W ła d ys ła w a  do tej 
w yp raw y  n apotkały  na opór przedniejszych i starszych 
w ielm ożów  p a ń stw a , w ystępujących  n ietyle  z niechęci 
przeciw  królow i W ład ysław o w i, ile w  obronie praw  na­
rodu. P ełn ia  w ładzy książęcej, jak ą  posiadali B o le s ła ­
w ow ie i B rzetysław  I, a naw et jeszcze król W ra ty sła w  I, 
b y ła  już teraz tak ograniczoną, że król bez zezw olenia 
sejmu nie śm iał przedsięw ziąć w yp raw y  po za gran ice 
kraju, jeśli to nie b y ło  w  obronie państw a. Tym czasem  
sejm czeski zezw olenia nie udzielił, nie widząc żadnego 
p ożytku  dla kraju w tern , by książę m iał się mięszać 
w stosunki obcych  i o d leg łych  państw. W ła d y s ła w  w ięc 
m usiał zebrać na swój koszt wojsko, o ile starczy ły  na 
to dochody książęce; znalazło się jednak dość ochotni­
ków , tak z w yższej i niższej slachty jak  i w ojow niczych 
rolników , dążących do zdobycia sław y  wojennej, łaski 
książęcej albo poprostu chciw ych zap łaty  i łupu. W  krót-



Qi

kim  czasie zebrał w ięc W ła d y s ła w  loooo w ojow n ików  
i w y ru szy ł z nimi odw ażnie w drogę do W ło ch .

W y p ra w a  ta rozsław iła, ja k  żadna inna, w aleczność 
Czechów  po dalekich  krajach. K r ó l W ładysław^ p row a­
dził sw oje w ojsko przez g ó ry  tyro lsk ie  śniegiem  po­
k ryte  ; z drugiej stron y tych  g ó r  ro zło ży ła  się obozem  
w  rozkosznych rów ninach w łoskich , oczekując p rzyb ycia , 
reszta w ojsk  cesarskich. P o  ich p rzyb yciu  w yru szyli 
nad rzekę A d d ę , rw ącą i g łę b o k ą , teraz jeszcze w ięcej 
w ezbran ą, M edyolań czycy zaś p ozryw ali w szystk ie  m osty 
i rozłożyli się na przeciw nym  b rzeg u , b y  bronić p rzej­
ścia cesarzow i. W ojsk o  m usiało się zatrzym ać, a cesarz 
nie w iedząc ja k  sobie radzić, siedział z ły  w nam iocie 
nie m ogąc dosięgn ąć nieprzyjaciela. Czesi stali rów nież 
nad rzek ą , o m ilę od w ojsk cesarskich, w  m iejscu gdzie  
w oda b y ła  najw ięcej rwąca, a w ięc mniej od n iep rzyja­
ciela  strzeżonem. W tem  O dolen, syn Strziża, rycerz czeski, 
sk oczył w  g łę b ie  rzeki, próbując ją  przepłynąć, dwaj inni 
poszli za je g o  p rzykładem  ; jedn akże jeden z nich zaraz 
za w ró cił; a tym czasem  O dolen z tym  drugim  dostali 
się szczęśliw ie na przeciw ny brzeg  w obec p odziw iają­
cych  ich odw agę tow arzyszy. G d y  się o tern dow iedział, 
k ró l W ła d ys ła w , rze k ł; »Co ci zrobili, god zi się to samo 
i innym«, i sk o czył do w od y, a za nim całe czeskie w o j­
sko ; ja k k o lw ie k  ze znaczną stratą, bo w ielu  fala  uniosła, 
przecież przep łyn ęli na drugą stronę rzek i; król .ude­
rzy ł niezw łocznie na zdziw ion ych M edyolańczyków , w pra­
w iając w zam ęt ich w ojska, stojące naprzeciw  cesarskiego  
obozu. Cesarz nie w iedząc, co się stało, ujrzał nagle u cie­
kających  M edyolań czyków  z n a d  rzek i; w krótce jednak 
p o słysza ł o dgłos czeskich bębnów  i zob aczył czeskie 
w ojska pędzące przed sobą nieprzyjaciela.

W te d y  m o g ły  już w ojska cesarskie p ołożyć most 
na rzece, a p rze sze d łszy , na drugą stronę A d d y , pędzili 
przed sobą M edyolań czyków  aż pod samo miasto. Tam , 
pod je g o  silnym i i w ysokim i murami za łoży li 7 o b o ­
zów  i zaczęli miasto oblegać. A le  to nie przestraszyło  
A ledyolań czyków . Z robiw szy w ycieczkę z m iasta napadli 
oni na dw a obozy, zdobyli je i b y lib y  w ojsku  cesar­
skiem u zadali zupełną p o ra ż k ę , g d y  naraz d ały  się s ły ­
szeć dobrze znane czeskie bębny i w ojenny sy g n a ł cze­
sk iego  ro g u , na odgłos których  W ło si rzucili się do
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u cieczk i; D acyę  zaś, głów n od ow odzącego  M edyolańczy- 
ków , przebił w łasnoręcznie kopią k ró l W ła y s ła w  w p o ­
jedyn ku. W k ró tce  też g łó d  zaczął dokuczać oblężonym  
i odw aga ich o słab ła ; w tedy udali się z prośbą do króla 
czeskiego, b y  im w yjed n ał łaskę u cesarza. M iasto upo­
korzone poddało się, a najznakom itsi je g o  o b yw atele  mu­
sieli iść boso do obozu cesarza i tam się przed nim u k o ­
rzyw szy  poddać się jego  rozkazom.

P o  tern zw ycięstw ie  w ró cił król W ład ysław  do 
C zech, zostaw iw szy ty lk o  D aniela, b iskupa p ragsk iego , 
męża w  rzeczach p o lityk i bardzo b ieg łe go , p rzy  Pryde- 
ryku, k tóry  g o  u żyw ał przez w iele lat w usługach pań­
stw a z w ie lk ą  korzyścią. Potem  w  k ilk u  późniejszych 
w y p ra w a c h , przedsiębranych przez cesarza w  celu w y ­
sw obodzenia miast w ło s k ic h , W ła d y s ła w  udzielał mu 
zawsze pom ocy, a biskup D aniel i brat W ła d ysław a  Te- 
obald dow odzili czeskiem i wojskam i, obaj jednak zm arli 
z zarazy podczas n ieszczęśliw ego oblężenia A n k on y 
1167 ro k u , gdzie cesarz P h yd eryk  bezow ocnie postradał 
w iększą część sw ego wojska.

K ró l AAładysław  tym czasem  przedsięw ziął now ą 
wojnę zagraniczną z pow odu sporu o tron w ę giersk i 
m iędzy dwom a k ró lew icza m i: Stefanem  III a S te fa ­
nem I V ; Stefan ow i I V  dopom agał cesarz g reck i E m a­
nuel, na k tórego  dw orze b y ł on w y ch o w a n y ; Stefan III 
zw rócił się o pom oc do króla  W ła d y s ła w a , poniew aż 
tegoż dwaj syn ow ie b y li pożenieni z córkam i króla  w ę ­
g iersk iego . Sejm  czeski odm ów ił znowu królo w i pom ocy 
na tę w ojn ę, nie uznając żadnej p rzyczyn y  do m iesza­
nia się w sp raw y obcego kraju ; król w ięc znow u w y ­
ruszy ł na w łasn y koszt z ochotnikam i. G recy  m usieli 
się cofać przed nim aż do południow ych  gran ic kraju, 
ale i tu nie śm iejąc w yd ać mu b itw y , opuścili obóz i co ­
fn ęli się za Dunaj. C a ły  obóz z niesłychanym i łupam i do­
stał się Czechom, a cesarz Em anuel w idział się zm uszo­
nym do zaw arcia p o koju , przez k tó ry  Stefan  III pozo­
stał w posiadaniu królestw a (r. 1164).

Podczas tych  sław n ych  czyn ów  w ojennych W ła d y ­
sław a II nie ob yło  się w Czechach bez prób i dążeń do 
pozbaw ienia go  tronu. R . 1161 bratanek króla, Sobiesław , 
będący dotąd na w ygnaniu, w padł nagle do M oraw  i zdo­
b y ł Ołom uniec. K r ó l nie m ogąc go  w ypęd zić przem ocą, do-
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p u ścił się w obec niego  haniebnej zd rad y; ob iecał mu 
bow iem  odpow iednie zaopatrzenie w kraju, jeśli się d o­
brow oln ie podda i na dw ór je g o  przybędzie. G d y  to 
S o b iesław  uczynił, pochw'ycono g'o zdradliw ie i o d w ie­
ziono do je g o  dw niejszego w ięzienia w  P rzym dnie (Pfrini- 
berg), gdzie  srogo się z nim obchodzono.

Jak n iegd yś S o b iesław  I, tak  zam ierzał teraz W ła ­
d ysław  przekazać państw o sw ym  w łasnym  potom kom  
w ed łu g  p ierw o ro d ztw a ; sprzeciw ili się jedn ak tem u z je ­
dnej strony inni Przem yślidzi, a z drugiej szlachta, która 
chciała sama w ybierać książąt z panującego domu, bez 
żadnych sta łych  określeń o następstwie. Tym czasem  
p rzyszło  nareszcie do nieporozum ień z cesarzem  F ry d e ­
rykiem , k tó ry  po pierw szych sw ych  zw ycięstw ach  nad 
m iastam i w łoskiem i d ążył do opanow ania całych  W ło ch  
i przez to doszedł tak daleko w sw oich sporach z p ap ie­
żem, że W ła d y s ła w  nie m ógł i nie ch ciał dalej stać po 
je g o  stronie. Cesarz F ry d e ry k  I nie poczuw ając się do ża­
dnego obow iązku w dzięczności za pierw ej w yśw iadczon e 
sobie u słu gi, rozgn iew ał się na króla czeskiego, p rzy ją ł 
na sw ój dw ór je g o  przeciw ników  O ldrzycha i W a cła w a , 
braci Sobiesław a, ch w ytając każdą sposobność szkodze­
nia królow i. W  takich okolicznościach, czując zb liżający  
się koniec, postanow ił W ła d y s ła w  za życia  zło żyć k o ­
ron ę, a osadzić na tronie sw ego  najstarszego syna P'ry- 
deryka. Sam  zaś po 34 letniem  panow aniu, p ragn ąc spo­
koju na resztę dni sw oich , w y b ra ł sobie na m ieszkanie 
klasztór m nichów Prcm onstrantów  w  S tra h o w ie , k tó ry  
n iegd yś sam b y ł za ło ży ł (r. 1173)

§ 25.

Fryderyk i Sobiesław II.
Zrzeczenie się tronu przez W ład ysław 'a  II nie w y w o ­

ła ło  tych  następstw, jak ie  on ch ciał osiągnąć. Cesarz F r y ­
deryk, w iedząc o nięprzyjaznem  stronnictw ie dla W ła d y ­
sław a i je g o  syna w  C zech ach , postanow ił w yzysk ać  
sposobność do o.siągnięcia zaraz k o rzyści n iety lko  dla 
s ie b ie , ale i dla wzm ocnienia w ładzy cesarskiej nad 
Czechami. P odobn ie ja k  Lotar, rościł on sobie praw o 
rozsądzania sp raw y następstw a na tron czeski. W ysłu -



< hilwszy skarj^- < )l(lr/y<'h.'i, brata Sobi('sla\va, ba\vią<‘t>ĵ ’o 
na jago  (l\vor/<‘, ro/ka/al W ład ysław ow i i ł'rydm^ykowi 
stawi<' sio ))iv.od idn\ na sad w NoryinluMalz*', i przy- 
wioś<  ̂z sol)ą uwolnioi\og-o z wiyzienia Sobicrsława, a w unly 
on m iędzy nit\d roZvSądzi, kto, ])o dt)browolntMn zrz(U'zo- 
niu się \V ładysław a, ma praw o do tronu. Xadarm o si­
lił się l'ry ile ry k  odw ieść cesarza prośbami tul tych nie- 
iw zyjacielskich  zam iarów ; w yp u ścił Sobiesław a z Przym - 
dna, przyw ożąc go  z honoram i do P ra g i, by je g o  przyjaźń 
uzyskać i dalsze k łótn ie zażegnać. A le  zaledw ie S o b ie ­
sław  p rzy b y ł na dw ór P 'ryderyka, zaraz pierw szej nocy 
pow iadom iono go  fa łsz yw ie , że król chce go  nazajutrz 
oślepić i w ten sposób uczynić niezdatnym  do rzą d ó w ; 
przestraszyw szy się Sobiesław , u ciekł zaraz z zam ku prag- 
sk iego, udając się bez zw łoki na dw ór cesarski. W te d y  
P 'ryderyk  nie śm iejąc się opierać potędze B arbarossy, 
udał się rów nież do cesarza, poddając się je g o  w yrokow i. 
A le  w y ro k  cesarski orzekł, iż następcą na tron ma b y ć  
S ob iesław , godn ość jedn ak królew ska  —  nadana n ieg d yś 
W ła d ys ła w o w i i je g o  następcom  na w ieczne czasy —  ma 
b y ć  napow rót odjęta Czechom , tak, że Sobiesław  i je g o  
następcy mają się tytu ło w ać w ojew odam i czyli książę­
tami. F ry d e ry k a  zatrzym ał cesarz na sw oim  dw orze tak 
d łu g o , jak  uw ażał za potrzebne, a S o b iesław  II udał 
się z w ie lk ą  okazałością do C z e c h , gdzie ‘ panow ie nie- 
przyjaźni F ry d e ryk o w i i je g o  ojcu zaraz się doń p rzy ­
łączy li, tak, że bez oporu zajął tron książęcy  w P radze 
r. 1174. K r ó l W ła d y s ła w  p rzygn ęb ion y  tern opuścił 
sw oją siedzibę w klasztorze Strahow skim , a udaw szy się 
do T u ry n g ii, skąd pochodziła je g o  druga żona Judyta, 
tam zm arł tego  sam ego roku. W  tym  sam ym  czasie 
odeb rał też cesarz W ojciechow i, m łodszemu synow i W ła ­
d y s ła w a , arcybiskup stw o Soln ogrodzkie, na, którem  za­
siadł z w yboru  kap itu ły, a osadził innego arcybiskupa, 
trzym ającego  je g o  stronę w w alce z papieżem .

Za poparcie sobie udzielone przy osiągn ięciu  tronu 
m usiał S o b iesław  dać cesarzow i pom oc w ojskow ą na 
now ą w yp raw ę do W ło ch  pod w odzą sw ego brata 01- 
drzycha. T eraz jedn ak cesarz, mimo że zebrał w szystkie 
sw oje s iły  do w ielkiej w ojny, doznał zupełn ego  niepo­
w odzenia; po dwuletnich, najw iększych  z je g o  strony 
w ysiłkach , został pob ity  na g ło w ę  pod Legn an o (r. 1176).



1 *<iil(/.as pr/y.s/lo ilo w alki o arcyhiskup.sl wo
Solno)4i-i)il/ki(', /a w vihm1/ou\ iu W ojciis Ikmh uj,|l
sii; s/waj^iiM' i pr/yjarit‘l oj( ,p ll('nryk II Jasom ir
p o t. ksi.i/y a u s try a iiii, a tak;̂ .<‘ i Konrad < )Ho k,si;),̂ ,(; 
/naim ski, vSol)if‘slaw’ imisial wzi.u' na si<'l)i<> obrono osa 
d/oiu>y-o pr/oz cosarza aroyliisknpa i zobraw szy niozwy- 
kle liczno' w 'ojsko, l)o do 60000 ludzi licziicc, w targnął 
z niem dw a razy do A u stryi i strasznie kraj spustoszył 
aż po D unaj; sam lle n r y k  Jasom irgot nieszczęńłiwie 
upadłszy ŵ  ucieczce, ziibił się, a w ojsko S o b iesław a p lą ­
drując nie oszczędzało ani k o ścio łó w  ani klasztorów , za 
co papież A leksan d er o b ło ży ł je  klątw ą. W  sk utek  p o ­
rażki pod L egn an o, cesarz F ry d e ry k  wddział się zm uszo­
nym  do rozpoczęcia rokow ań pokojow ych  z papieżem  
A leksan drem  III w osobistem  spotkaniu się w W ene- 
cy i (r. 1177). P om ięd zy w^arunkami pokoju położono, że 
za nam ow ą papieża W ojciech  zrzecze się arcybiskupstw a 
S o ln ogrod zkiego , ale natom iast cesarz musi zezw olić, by 
jego  brat F ry d e ry k  na tron czeski pow rócił.

S o b iesław  II doznaw szy w ie le  b ied y  podczas sw ego 
dw unastoletniego w ięzienia w Przym dzie, b y ł bardzo li­
tościw y  dla ludu, i u jm ow ał się za nim, g d y  go  urzę­
dnicy lub możni k rzyw d zili; d latego  też niższe k lasy , 
a szczególniej w ieśniacy bardzo go  lu b il i ; z tego  sam ego 
jedn ak pow odu naraził sobie szlach tę, która go  na tron 
w yniosła. T eraz ta sama szlachta n azyw ała  go  szyderczo 
klęciem  chłop ów  i szukała sposobności, b y  się od niego 
uw olnić. G d y  w ięc cesarz opuścił Sobiesław a, zw ycięstw o 
F ry d e ry k a  b y ło  ułatw ione. Z pom ocą K o n rad a  Znaim- 
sk ie go  i L eop olda  V  au stryackiego , następcy Flenryka, 
zaciągn ął trochę żo łn ierzy  n iem ieck iech , w targ n ął naj- 
pierw ej do Aloraw , a potem  do C z e c h , gd zie  praw ie 
bez oporu zajął P ra g ę  r. 1178; S o b iesław  opuszczony 
od sw oich u ciek ł do grodu  S k a ła  w  obw odzie K lato - 
w idzkim .

D opiero, g d y  po niejakim  czasie F ry d e ry k  p o w o ­
łan y  na dw ór cesarski do S zw abii w y d a lił się z kraju, 
Sobiesław  zebrał sobie w iern ych  i posunął się pod P ra g ę  
(r. 1179), nie m ógł jedn ak gro d u  ubiedz niespodzianie; 
bronili go  ludzie F ry d e ry k a  pod przew odnictw em  E l­
żbiety, je g o  żony, księżniczki w ęgiersk iej. F ry d e ryk , do­
w iedziaw szy się o tern p ospieszył do kraju  czem przędzej.
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zebraw szy znow u zastęp żołnierzy niem ieckich, a także 
na jego  prośbę p rzyszedł mu z pom ocą K o n rad  znaim- 
ski z M oraw. A le  S ob iesław  u derzył znienacka na F r y ­
d eryka  nad rzeką L odenicą na drodze je g o  ku P radze 
i p obił go  na g ło w ę. F ry d e ry k  w  popłochu u ciek ł na 
praw o aż nad W e łta w ę  dla połączenia się z wojskiem  
K o n r a d a ; spotkaw szy się ko ło  P rc zy c y  w yru szyli razem 
na obronę P ra g i i W yszehradu. S o b iesław  idąc tuż za 
nimi, uderzył na nich w  polu pod samą P ra g ą , w  m iej­
scu, gdzie  teraz leży w yższe N ow e M ia sto ; S o b iesław  
w krw aw ej w alce pobity m usiał uciekać. Zaniechaw szy 
już w szelkich  w y siłk ó w  w celu odzyskania tronu, m ie­
szkał jeszcze przez i i  m iesięcy na zam ku S k ała, lecz 
um arł na obczyźnie r. ii8o.

§ 26.

Fryderyk. — Konrad Otto. — Wacław. — Przemyśl. — 
Brzetysław III, książę i biskup. — Włady.sław III.

K siążę  F ry d e ry k , za dopuszczenie do godności 
książęcej w Czechach, o biecał cesarzow i pew ną sumę 
pieniężną; b y  ją  zeb rać, m usiał lud podatkam i obcią­
żać. W y n ik łe  stąd ogóln e niezadow olnienie w yzysk a li 
w krótce możni panow ie, jako  nadarzającą się sposobność 
do rozporządzenia tronem  w edług' sw ej w oli. O g ło s iw ­
szy zatem F ry d e ry k a  za pozbaw ionego tronu, w ezw ali 
do rządów  K o n rad a  O ttona znaim skiego r. 1182. F ry d e ­
ryk , opuszczony od w szystkich, m usiał z kraju u c ie k a ć ; 
je g o  w ierni stronnicy bronili jeszcze przez czas jak iś 
P rag i, lecz i ci m usieli się w krótce poddać. Tym czasem  
cesarz F ry d e ry k  w ystąp ił w obronie w ygn an ego  księcia  
Av celu zyskania nad Czecham i w iększej przew agi, aniżeli 
ją  m iał k tó ry  z je g o  poprzedników . P o w o ła ł  m ianow i­
cie K on rad a i przedniejszych panów  czeskich do siebie 
do R atysb o n y, czem u nie śm ieli staw ić oporu. Cesarz za- 
siadłszy w całym  m ajestacie w ratuszu ratysbońskim , 
kazał stanąć przed sobą książętom  i panom  czeskim  
i w ich oczach p o lecił sobie przynieść top ory katow skie, 
dając im przez to poznać swój sposób m yślen ia ,, poczem  
rozkazał uznać napo w rót F ry d e ry k a  sw ym  w ładcą, 
a K o n rad o w i O ttonow i dał M oraw y z tytułem  m argra-
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biegfo m oraw skiego, ja k o b y  lenno, nadane od cesarza, 
i temuż, —  a nie książętom  czeskim  —  obow iązan y b y ł 
odtąd do u leg łości i posłuszeństw a. P rzez to odłączenie 
M oraw  od Czech sp odziew ał się cesarz tern łatw iej opa­
now ać oba te kraje. P an ow ie obaw iając się jego  k rw a ­
wej zem sty nie ośm ielili się opierać i poddali się w m il­
czeniu je g o  rozkazom .

D opiero  po dw óch latach, g d y  F ry d e ry k  opuścił 
kraj, b y  się udać na dw ór cesarski do M ogu n cyi (1184) 
pow stali panow ie przeciw  niemu i p ow oła li na tron W a ­
c ła w a , brata S o b iesław a II. A le  grodu  p ragsk iego  
dzielnie bron iła  żona F ry d e ry k a  Elżbieta, dopóki jej mąż 
nie u zyskał pom ocy z N iem iec: najpierw ej od sw ego brata 
W ojciecha, —  któremm nakoniec dał cesarz arcybiskup- 
stw o S oln ogrodzkie, —  a potem  od L eop olda V  austrya- 
ck iego, z którym  dalej p rzech ow yw ał daw ną przyjaźń obu 
rod ó w : P rzem yślid ów  i B aben bergów . Przerażeni tern p a­
now ie odstąpili od sw oich zam iarów, pogodzili się jak  
m ogli z F ry d e ry k ie m , a ten w następnym  zaraz roku 
w yp raw ił brata sw ego  P rzem yśla  z w ojskiem  do IMoraw 
przeciw  Konradowd O ttonow i, ab y  go  p rzyw iód ł do p o ­
słuszeństwa. P rzem yśl w targn ąw szy do ziem i znaim skiej 
sp otkał się z K onradem  koło  strum enia L od en ic, gdzie 
stoczono bitw ę n ajkrw aw szą, jak a k o lw iek  b y ła  w C ze­
chach —  z jednej i drugiej strony p o le g ło  Czechów  i ]\Io- 
raw ian 4000 m ężów. P rzem yśl, choć z w ie lk ą  stratą 
zw ycięż}d, a K o n rad  O tto nie chcąc dalej b yć  przyczyn ą 
przelew u krw i bratniej, zrzekł się dobrow olnie swej nie­
zaw isłości, poddając się księciu czeskiem u.

W k ró tce  jedn ak potem  p ow stała  now a niezgoda 
w Czechach m iędzy królem  F ryd eryk iem  a biskupem  
pragskim  B rze ty sła w e m , czyli H enrykiem , bratem  stry ­
jeczn ym  księcia, synem  H enryka, brata króla  W ła d ys ław a  
II. O prócz słusznej sk argi na ucisk książęcych urzędników , 
rościł sobie książę biskup całkiem  niesłuszne pretensye 
do uw olnienia je g o  w łasn ych  i jego  poddanych p o sia­
dłości od w szelkich  obow iązków  pań stw 'ow ych ; a gdy- 
książę tych żądań nie uw zględnił, udał się biskup, —  ja k  
to było  w  zw yczaju  u w szystkich  nierozw ażnych syn ów  
ojczyzny — do cesarza, zanosząc sk argę  przed sądy b i­
skupów  i tam tejszych książąt. Ci zaraz rozstrzygn ęli, iż 
biskup pragski, będąc księciem  państw a niem ieckiego, nie 
je st obow iązany do posłuszeństw a książętom  czeskim ,

Tomek. Historya Czech. y



ty lk o  cesarzom , na dow ód czego  otrzym ał list cesarski 
z p ieczęcią (r. 1187). W  ten sposób C zechy zostały  w e ­
w nętrznie rozdzielone na dw a k sięstw a, jedno św ieckie, 
d rugie duchow ne, jak  to b y ło  w  N iem czech, a cesarz 
n iem iecki m ógł obydw om a rozporządzać.

K siążę  F ry d e ry k  nie poddał się tak zaraz w oli 
cesarskiej w  tej spraw ie, ale g d y  cesarz p rzy g o to w yw a ł 
się na w ypraw ę krzyżow ą do ziem i św iętej, b y ł na je g o  
usługi, w ybierając się także z nim na te w ypraw ę. Zanim 
jedn ak przyszło  do tego, zm arł książę F ry d e ry k  r. 1189, 
a na tron k siążęcy  w stąpił teraz K o n rad  O tto Znaimski. 
On to w y p raw ił zastęp rycerzy  na w yp raw ę krzyżow ą 
z cesarzem  pod w odzą T eobalda, syna poprzednio w spo­
m nianego T eobalda, brata króla  W ła d ysław a. T eo b ald  
i sam cesarz F ry d e ry k  ponieśli śm ierć na tej w ypraw ie 
(r. 1190) a w N iem czech na tron cesarski w stąpił Flen- 
ry k  V I, potężniejszy niż je g o  ojciec przez odziedziczenie 
królestw a A p u lii i S y c y lii  w e W łoszech. K on rad  Zna­
im ski pociągn ął na pom oc H enrykow u V I  w obronie 
odziedziczonych krajów  i zm arł w e W łoszech  na zarazę 
podczas oblężenia N eapolu (r. 1191).

O opróżniony tron czeski w y b u ch ły  znow u hanie­
bne kłótnie. P an ow ie w yb ra li W acła w a , syna S o b ie ­
sława, ale P rzem yśl, brat księcia  F ry d eryk a , udał się 
do cesarza H en ryk a V I , obiecując mu 6000 grzyw ien  
srebra za udzielenie lenna czeskiego. Cesarz czyn iąc 
zadość je g o  żądaniom , zam ianow ał g o  księciem  czeskim , 
a je g o  m łodszego brata W ła d ys ła w a  niezależnym  m ar­
grab ią  m orawskim , ja k  to n iegd yś cesarz F ry d e ry k  roz­
porządził. W a cła w  jedn ak m usiał po krótkim  oporze 
ustąpić, a P rzem yśl zw an y także O ttokarem , został 
księciem  (r. 1192). T eraz m iał on do w yp łacen ia  cesa­
rzow i ow e obiecane 6000 grzyw ien , tym czasem  zaledw ie 
część tej sum y m ógł zebrać; jako  w ięc rękojm ię reszty 
długu, m usiał biskup B rzetysław  udać się na dw ór ce­
sarski i tam pozostać, dopóki cała należytość nie zosta­
nie w ypłacon ą. Tym czasem  cesarz, jeszcze z innych p o ­
w odów  niechętny O ttokarow i, ja k  go  n ieg d yś osadził 
na księstw ie, tak  teraz kazał mu ustąpić, nadając lenno 
na ziem ie czeskie biskupow i B rzetysław o w i H en rykow i, 
a w e d łu g  um ow y zawartej darow ał mu resztę n ie w y ­
p łacon ego  długu.
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B rzety sła w  H en ryk, zaciągn ąw szy  niem ieckich  żo ł­
nierzy, w szedł z nimi do Czech i sp otkał się z P rz e m y ­
ślem  pod Zdicem  (r. 1193), gdzie  panow ie czescy  —  
ob iecu jący  niedaw no P rzem yślo w i życie  za n iego p o ło ­
żyć  —  opuścili go  haniebnie jeszcze przed bitwą, przecho­
dząc do biskupa. P rzem yśl m usiał uciekać, a am bitny b i­
skup został zarazem i k s ię c ie m ; zd ob yw szy  w krótce i M o ­
raw y, p o ch w ycił W ła d ys ław a, brata P rzem yśla, trzym a­
ją c  go  pod w łasn ym  dozorem  na dworze, a potem  w  w ię ­
zieniu. A le  je g o  panow anie trw ało zaledw ie cztery  lata. 
W y s ła n y  przez cesarza p rzeciw  opornem u m argrabiem u 
M iśn ii, tak  strasznie spustoszył je g o  kraj, iż potem , w s ty ­
dząc się tego  z pow odu swej duchow nej godności, p u b li­
czną odp raw ił pokutę. G d y  po trzech latach zachorow ał, 
i b y ł bliskim  śm ierci, panow ie czescy  zaczęli już za je g o  
życia  radzić o now ym  księciu, czem  zan iepokojon y b i­
skup kaza ł się w yw ieźć  z P ra g i do Chebu (Eger), gd zie  
też po k ilk u  dniach życie  zakończył. W te d y  panow ie 
uw oln ili W ła d ysław a, brata P rzem yśla  z w ięzienia i p o ­
w o ła li g o  na tron (r. 1197). Starszego  brata P rzem yśla  
pom inęli, obaw iając się je g o  zem sty za złam anie mu w ier­
ności pod Zdicem.

P rzem yśl jedn akże jako  starszy, uw ażając się za 
m ającego w iększe praw a do tro n u , zeb rał gd zie  m ó g ł 
sobie przyjaznych  i posp ieszył z za g ran icy  do ojczyzny, 
próbując po raz drugi _ objąć rządy.

P om ięd zy  je g o  stronnikam i najdostojniejszy b y ł  
źupan Czernin. W ła d ysław , niechcąc ponow n ie p rzele­
w ać krw i czeskiej, ustąpił mu dobrow oln ie przez m iłość 
braterską tronu, przyjm ując ty lk o  od P rzem yśla  M oraw y, 
pod nazw ą m argrab stw a, jedn akże jako  kraj od Czech 
zaw isły. —  W  ten sposób w stąp ił P rzem yśl O ttokar na 
tron bez przeszkody.

§ 27.

Zmiany w stanach kraju aż po koniec 12. stulecia.
L iczn e rozterki w  panującej rodzinie od pierw.szego 

przekroczenia praw a B rzetysław o w eg o  o następstw ie na 
tron, trw ające praw ie 25 lat w śród cią g ły ch  w ichrzeń 
o tron po śm ierci W ła d y s ła w a  II, sp row adziły  w ielk ie
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zm iany w  urządzeniach Czech. Jak to w yżej w ykazano, 
w ładza książęca w całej swej potędze, do jakiej ją  B o le ­
sław ow ie podnieśli, b y ła  zachwiana, poniew aż cz ło n k o ­
w ie panującego domu starali się w  tych w zajem nych 
w alkach  o w zg lęd y  urzędniczej szlachty, przez co ta do­
chodziła  do coraz w ięk szego  znaczenia.

P ierw szem  następstwem  tego  b y ło  pogorszen ie 
zarządu k rajo w eg o  pod każdym  w zględem  z pow odu sa­
m ow oli urzędników  żupniczych i dw orskich, g d yż ci, nie 
czując nad sobą dość silnego nadzoru, uważali urząd na­
b y ty  spiskow aniem  za środek do w zbogacen ia się. U ci­
skali w ięc lud posp olity  p rzy  w ybieraniu  danin, robo­
tami publicznem i czy li ziem skiem i, p rzy  w ym iarze spra­
w iedliw ości, i różnym i innym i sposobam i, tak, że rolnik 
i rzem ieślnik odczuw ali ciężko pom nażające się ciężary, 
a rów nocześnie niedostateczną opiekę praw a. W ie lu  d o­
tąd w olnych posiadaczy gruntu  w olało  przejść w pod­
daństwie, a zatem i opiekę jak ieg o ś m ożnego pana, b y  
ty lko  ujść nieznośnego ucisku urzędników . Jak k ażd y  
z urzędników  starał się w yzysk ać ludzi stojących pod 
je g o  ju ry zd yk cyą  jak  m ógł najw ięcej, tak znow u m ożny 
pan, posiadający już znaczny ziem ski m ajątek, starał się,
0 ile m ógł n ajlepiej, bronić sw ych poddanych, b y  tern 
w iększy  m iał sam z nich pożytek. Szlachta pow stała 
z książęcych  urzędników^ n ietylko  kosztem  ludu się b o ­
gaciła , ale też w pewnej m ierze i kosztem  w ład zy  k sią­
żęcej bezpośrednio. U słu g i sw oje oddaw ane księciu  przy 
w stąpieniu na tron kazała opłacać sobie nadaniam i 
z dóbr książęcych, najczęściej w ypuszczonem i bez żadnych 
ograniczeń w posiadanie dziedziczne; a także w czasach 
dłuższych i w iększych  zam ieszek krajow ych  zagarn iała  
w iele przem ocą lub pod chwdlowe rządy. Szczególniej 
stało się to z nadgranicznym i lasam i, z których  w ie lk a  
część, należąca dawmiej do książąt panujących, przeszła  
teraz w  posiadanie m ożnych.

W  ten sposób p ow sta ły  szlacheckie rody, k tórych  
p otęga i dostojeństw o n ietylko  p o le g a ły  na słu żb ie
1 urzędach książęcych, ale także na w ielkim , dziedzicz­
nym m ajątku: chociaż mimo tego  nie przestaw ali oni 
dążyć do publicznych urzędów, a naw et uważali je z cza­
sem za w^yłącznie ich stanowi z praw a przypadające. 
M ożny pan posiadający znów wuelki m ajątek ziem ski



i licznych poddanych rozszerzał coraz w ięcej sw oją p ier­
w otną o jcow ską czy li W ła d y c k ą  w ładzę kosztem  zw ierz­
chności p u b liczn ej; sp ory  m ajątkow e m iędzy sw ym i p o d ­
danym i w yrów n yw ał i sądził sam osobiście albo przez 
sw oich urzędników , tak że ty lk o  w  w ażniejszych k a r­
nych spraw ach podlegali oni jeszcze publicznym  sądom 
żu p an ó w ; zabraniał także, o ile m ógł, urzędnikom  żu- 
pniczym  bezpośredniego rozkazyw an ia  w  innych róż­
nych okolicznościach je g o  poddanym , w ystępując zaw ­
sze jako ich najpierw szy przełożon y w  spraw ach m iędzy 
nimi i u rzęd em ; w ysw ob ad zał ich od różnych danin 
i obow iązków  p u b liczn ych , jak  n ap rzykład  od dawnej 
daniny pokojow ej, która  w  ten sposób pow oli całkiem  
ustała; on też u trzym yw ał w swoim  m ajątku zbrojną 
d ru żyn ę, darząc ją  lennam i jako  sw oich w asali czyli 
g ierm ków , a przy pospolitern pow ołaniu  w ió d ł ich ze 
w szystkich  sw oich ziem pod w łasn ą chorągw ią. AVtem 
w łaśnie p o le ga ła  g łó w n a  różnica m iędzy panam i chorą- 
gw ian ym i, ja k  ich nazyw ali, a resztą szlachty czyli r y ­
cerstw a, która posiadając m niejsze dobra i mniej pod­
danych, c iągn ęła  pod zw y k łą  chorągw ią żupana albo 
najw yższego chorążego sam ego księcia. Panow ie, dążący 
do usunięcia swmich poddanych —  o ile się to dało —  z pod 
w ład zy  sądów  żupniczych i urzędników , tern mniej sami 
im podlegali, a z czasem doszło do tego, że ty lk o  przed 
n ajw yższy sąd krajo w y  m ogli b y ć  powmłani, gdzie  za­
siadał sam książę z najw yższym i urzędnikam i i szlachtą 
ziem ską.

W zrost p otęgi i w ażności stanu m ożnych (panów) 
p rzy  końcu 12-go stulecia uzew nętrznia się przez to, 
że do tego  czasu odnoszą się podania o pochodzeniu 
n iektórych  m ożnych rodów , zajm ujących w  późniejszych 
w iekach a n iek ied y  i dziś jeszcze pierw sze m iejsce 
w k ra ju , chociaż w ów czas nie używ ano jeszcze sta łych  
rodzinnych nazw isk. Z takich rodów  b y li n aprzykład  
bracia H rabisza i S ław ek , najw yżsi kom ornicy kra­
jo w i; pierw'szy od czasów  księcia  F ry d e ry k a  (1180), 
drugi od pierw szych lat rządów  P rzem yśla  (1199) 
b y li w łaścicielam i w ielkich  posiadłości ziem skich w żu- 
pnictw ie B ilińskiem  ; ich prapradziadem  b y ł, jak  się zdaje, 
ów  K o ja ta , syn W szeb o ra , żupan B iliń ski, k tó ry  tak  
go rliw ie  się u jął za w’’yborem  Jarom ira na biskupa na
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sejm ie w D o b e n in ie ; W ite k  z P rczycy , stolnik najpierw  
r. 1176, a potem  żupań pracheński (r. 1184), ojciec czte­
rech czy w ięcej synów , z k tórych  jedn ego  zwano H en­
ryk ie m , a w szystkich  innych W ita m i, skąd c a ły  ten 
ró d , w południow ych  Czechach daleko i szeroko ro z­
siad ły , zw ano W itk o w ica m i; Sm il z T u h an ia, k tó ry  
z Przem yślem  b y ł na w ygn an iu , i brat je g o  N aczerat, 
syn ow ie —  ja k  się zdaje —  H rona, od k tórego  ten ród 
zw ano H ronow icam i; posiadłości ich ro zciąg a ły  się 
częścią w  północnych Czechach, aż do gran ic kraju i tej 
części Ł u ż y c , która  należała do Czech, to jest w Żitaw- 
skiem  (Zittau), częścią nad gran icą  śląską i m oraw ską; 
m arszałek Irz y k , k tó ry  zg in ął na w yp raw ie krzyżow^ej 
r. 1148, w yru szyw szy  tam z W ład ysław em  II, b y ł, jak  
się zdaje, potom kiem  D ietrzyszka, syna Buza, k tó ry  
zg in ą ł w  b itw ie  nad Trutiną r. u  10; dobra tego  rodu 
b y ły  g łó w n ie  w zachodniej części żupy podborskiej 
w  o k o licy  H orzow ic; M arkw art, ojciec H erm ana z K a l-  
ska, m arszałka (r. 1175) a potem  podkom orzego (1177) 
i je g o  bracia G allus i Zaw isza, k tórych  potom kow ie 
m ieli w ielk ie  posiadłości w późniejszych obwodach B y- 
dżow skim , B olesław skim  i L ito m ie rzyck im ; Benesz, 
m ieszkający w  B en eszow ie za S azaw ą, uczestniczył 
w  w yp raw ie  na A ledyolan za króla  W ła d ysław a  i p rzy ­
w ió zł stam tąd b iblię  i p iękn y pasyonał dla benessow- 
sk iego  k o ścio ła ; je g o  krew n i już oddawna osiedleni 
b y li na .Morawach; D rzysław , żupan pilznieński za k ró la  
W ła d ys ła w a  (1163), m iał sw oje posiadłości w  tern żupni- 
ctw ie i dalej nad gran icą  baw arską w  K la to w sk ie m ; 
z jego  rodu pochodził Czernin, stronnik P rzem yśla  p rzy  
wstąpieniu je g o  na tron, potem  najw yższy p o d k o m o rzy : 
z tego  sam ego rodu pochodzi do dziś dnia nosząca to- 
samo im ię rodzina Czerninów ; Sezim a, najw yższy pod­
kom orzy królow ej Judyty, żony W ła d y s ła w a , —  k tó ry  
wr r. 1165 posłow ał do cesarza g reck ie go  Em anuela —  
pochodził z rodu rów nież w  Czechach i jMorawach roz­
g a łęz io n e go ; je g o  syn H roznata, najw yższy podkom orzy 
za księcia  F ry d e ry k a  (1182— 1185) posiadał P eru c za 
Sian em , a inna linia, tego  rod u , w  której ulubionem  
im ieniem  b y ło  B o rz y ta , zam ieszkiw ała R ad h oszt w  tej 
samej o k o licy  (1235).
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T a  szlachta, której p o tęga  w pierw szym  rzędzie 
p o le ga ła  na w ielkim , rodzinnym  m ajątku, nie b y ła  to 
już, jak  dawniej, szlachta czysto urzędnicza, posłuszne 
narzędzie książąt na sejm ach do przeprow adzenia ich 
w oli jako  praw  narodu ; ale dążąc do w łasn ych  celów , 
k ła d ła  ona szranki sam ow oli, do jakiej dąży każda n ieo­
graniczona w ładza. S ejm y w ięc n ab yw ały  coraz w ięcej 
znaczenia w spraw ach pań stw ow ych , i już w 12 w ieku  
b y ło  ustanow ionem , chociaż nie spisanem  praw em , że 
książę bez zezw olenia sejmu nie m oże zwoływ'’ać pospo­
liteg o  ruszenia, w^yjąwszy g d y  idzie o obronę kraju; 
rów nież nie może nakładać podatków  bez zezw olenia 
sejmu. P od obn ie  m iały  sejm y znaczący g ło s  w  w ażnych 
kw estyach  praw odaw stw a krajow ego, a m ianow icie pra­
w a państw ow ego. M imo tego  jedn ak jego  w ładza k s ią ­
żęca, jak k o lw iek  ograniczona, b y ła  jeszcze w ielką. K siążę  
niepotrzebow ał podatków , chyba w  nadzw yczajn ych w y ­
padkach, g d y ż  b y ł  w yposażony w ielkiem i posiadłościam i, 
naw et g d y  ich już dosyć postradał, a prócz tego  m iał 
inne znaczne stałe dochody, które dobrem  gosp od aro ­
waniem  można b y ło  pom nażać; z tych to dochodów , 
niezależnych od sejm u, m ógł sobie u trzym yw ać dość 
znaczną siłę zbrojną, którą  też m ógł rozporządzać bez 
oglądania się na sejm ; w ten sposób m iał dosyć środ­
k ó w  do nagradzania w iernych u słu g  i zyskiw an ia  ich 
sobie w dęcej; a g d y  b y ł m ądrym  w ładcą, m iał rów nież 
dość sposobności do opierania się na ludzie przeciw  
szlachcie, starając się przedew szystkiem  o pow szechne 
d obro , a szczególnie o surow e w ykon yw an ie sp raw ie­
dliw ości i obronę słabych  przeciw  potężnym . Przez w y ­
tw arzanie się takich  stosunków  m iędzy księciem  a szla­
chtą zy sk iw a ł lu d , korzystając z tych stopniow ych 
zmian, jak ie  wTadzę książęcą ogran icza ły  —  jak k o lw ie k  
praw ie ty lk o  przez w yższe stany b y w a ł na sejm ach re­
prezentow any.

R ów n ocześn ie ze szlachtą i duchow ieństw o w zra­
stało  w ted y  w stan potężny. D zięk i szczodrobliw ej opiece 
książąt, a potem  i możnej szlachty, p rzyb yw ało  coraz 
w ięcej kościeln ych  urządzeń. P od  kon iec X II. w ieku  
b y ło  sześć doskonale zorganizow an ych kapitu ł w C ze­
chach, oddaw na zarządzanych przez proboszczy jako  
przedstaw icieli liczn ego duchow ieństw a i niższego kleru.
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k tó ry  potem otrzym ał kanonicze re g u ły , a to częścią 
przy nowo wyposażonych i ufundow anych kościo łach  
j a k : kap itu ła  katedraln ego  ko ścio ła  w Pradze, k tórego  
pierw szym  zarządcą b y ł uczony proboszcz M arek, rod o­
w ity  N iem iec, za króla  W ra ty s ła w a ; -kapituła m elnicka, 
w  rodzinnem  m ieście św iętej L u d m iły  M eln iku ; Bole- 
sław ska, w yposażona łupem  polskim  przez księcia Brze- 
tys ła w a  I; L itom ierzycka, której dobrodziejem  b y ł książę 
S p ity gn ie w  II; w yszechradzka przy kościele  św. P io tra  
i P aw ła  A p o sto łó w , ufundowana przez W ratysław a, 
i szczególniejszą łaską  papieską osobnym  przyw ilejem  
z pod w ład zy  biskupiej elim in ow an a; i Sadska w  u lu­
bionej w iejskiej siedzibie książąt pod lasam i daw nych 
S la w n ik o w icó w , założona przez księcia  B o rzyw o ja  II 
po jego  wstąpieniu na tron (1117) ku czci św. A p o lin a ­
rego, którem u p rzyp isyw ał sw oje w ysw ob odzen ie z w ię ­
zienia.

Zakonow i B en ed yk tyn ó w  do trzech najdaw niejszych 
klasztorów  w B rzew n ow ie, O strow ie i nad Sazaw ą, p rzy­
b y ło  jeszcze sześć innych w  różnych okolicach kraju ; 
w O patow icach nad L ab ą  niedaleko H radcu (Gratz - K o- 
nigingratz) (około r. 1086); w L itom yślu  na g ran icy  m o­
raw skiej, za łożon y za księcia  B rzetysław a  II; (od 1093 
do iioo), w  K lad ru b iu  na gran icy  baw arskiej, za łożon y 
przez książąt Ś w ięto p ełk a  i W ła d ys ław a  I (1108— 1115); 
w  W ilem ow ie pod Czasław iem , furtdacyi n iem ieckiego 
h rabiego  AVilhelma ze Sulzbacha, krew n ego  księżniczki 
R y k s y , żon y księcia AVładysław a (około 1120); w  Po- 
stelbergu  w  pięknej dolinie O hry (Eger) w tym  sam ym  
roku  założony, co poprzedni; w P od lażycku  pod Chru- 
dimem, ufundow any przez b łogosław ion ego  W rb a tę , 
szlachcica z tej o k o licy  (iiSg). Z k lasztorów  żeńskich, 
oprócz zakonnic na grodzie pragskim  św. Jerzego , p o­
w sta ł drugi re g u ły  św. B en ed yk ta  w Cieplicach, w żupie 
biliiiskiej, założon y przez królow ą Judytę, żonę W ła d y ­
sław a II (1156).

Za panow ania W ła d y s ła w a  II, jeszcze jako  księcia, 
zjaw iły  się dwa now e zakony: Prem onstrantów  i C yster­
sów , które niedaw no przedtem  p o w sta ły  w e F ra n c y i, 
skąd bardzo prędko rozszerzyły  się po Niem czech. 
K siążę W ła d ys ław  i ów czesny biskup p ragsk i Jan I, 
pochodzący ze szlach eckiego  rodu rozsiadłego  na zie-
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m iach w późniejszem  B ydźow skiem  i in n y c h , za łoży li 
dla Prem onstrantów  p ierw szy k lasztor na g"órze Stra- 
how ie nad M ałą Stron ą P r a g i,  w ów czas jeszcze poro­
słej lasem  (113g); a w’k rotce  potem  oddali im jeszcze 
dw a k lasztory  po B en ed yktyn ach , a m ianow icie jeden da- 
Avniejszy w Ihtom yślu (1145) i drugi niedaw no za łożon y 
Ż eliw ski w  pogranicznym  lesie nad m oraw ską gran icą  
(1148). Później czeski pan Jerzy z M ilew ska (Mühlhausen) 
za ło ż y ł klasztor tejsamej re g u ły  w  tejże m iejscow ości 
(1184), a inny pan m ożny z jedn ego  z najznakom itszych 
rodów  krajow ych , H rozn ata, ulubieniec księcia-biskupa 
B rzetysław a  III, za ło ż y ł k lasztor T ep la  w  Pilzneńskiem  
(1197), do którego  sam w stąpił jako  proboszcz, w y rzek a ­
jąc  się św iata po śm ierci sw ego  dobrodzieja. —  T akże 
i zakonnice z re g u ły  Prem onstrantów  m iały  w krótce trzy  
k lasztory  w Czechach, w D okszanach pod Litom ierzy- 
cam i, założon y przez pierw szą żonę W ła d y s ła w a  II, 
G ertrudę, księżniczkę austryacką (1142); także w  Łuno- 
w icach (1149) i Chocieszow ie —  ten ostatni ufundow ał 
też w yżej w zm iankow any H roznata.

 ̂ C ystersi m ieli swój pierw szy klasztor w  Sied lcu  
w okręgu  czasław skim , założon y przez m ożnow ładcę 
j\lirosława (1143); drugi w P lasach nad IMżą (Mieś) fun- 
d acyi W ła d y s ła w a  II (1145). Potem  jeszcze za tegosa- 
m ego znakom itego w ład cy  p rz y b y ły  tej regu le  trzy  
inne klasztory, jeden w  P om u ku , a później dw a: jeden 
w jMnichowym grodzie (Münchengrätz) za łożon y przez 
syna M ark warta, H erm ana z R a lsk a  (1177 roku), drugi 
w O sieku , którego  fundatorem  b y ł S ła w e k  H rabiszyc, 
najw yższy podkom orzy za P rzem yśla  I, w yżej w zm ian­
kow any. W  Sezem icach pod Chrudym em  b y ł żeński k la ­
sztor tej samej regu ły .

T ak że  rycersk i zakon Johanitów  czyli Szpitala  św. 
Jana w  Jerozolim ie otrzym ał za króla  W ła d ys ła w a  
pierw szy dom w  Czechach na M ałej Stron ie  w P radze 
p rzy  końcu m ostu (około r. 1156), a H rabiszycow ie 
W szeb o r i K o ja ta  b y li najw iększym i dobroczyńcam i 
K rzy żo w có w  B o żego  G robu; w  r. 1190 otrzym ali też 
Johanici probostw o na Zderasie, na przedm ieściu P rag- 
skiem.

L iczba k o ścio łó w  parafialnych i różnych m iejsco­
w ych  w zrastała nieustannie; b y ły  one budow an e i wy-
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posażane po najw iększej części przez królów  albo m o­
żnych panów  i szlachtę, i do nich też od najdaw niejszych 
czasów  należało praw o patronatu.

U rządzenia kościelne b y w a ły  coraz lepsze dzięki 
g o rliw ości m iejscow ych, doskon ałych  b iskupów  i innych 
w yższych  godności duchow n ych, a także i legatów  p a­
p iesk ich , k tórzy  od czasów  G rzegorza  V I I  częściej niż 
przedtem  zaglądali do kraju, starając się usilnie o w pro­
w adzenie now ych  rozporządzeń papieskich, dążących do 
podniesienia K o ścio ła . D la  ułatw ien ia biskupow i dozoru 
nad duchow ieństw em , podzielono d yecezyę  pragsk ą na 
dekanaty, pierw otn ie na ty le ,  ile b y ło  żup w  kraju ; 
nad dekanatam i m ieli nadzór archidyakoni, k tórych  b yło  
13; siedzibą ich b y ły :  P r a g a , K u rz y m , B e c h y ń , Hor- 
szow y T y n , P ilzn o , R o k ic z a n y , Ż atec, B ilin , Litom ie- 
rzyce. R u d n ice, B o lesław , Zerczyna-w ieś i H radec (G ro­
dzisko) nad Łabą.

D uchow ieństw o nabyw*ało coraz w ięcej w y k szta ł­
cenia i b y ło  zawsze m iędzy nimi w ielu  uczonych m ę­
żów  i m istrzów rozm aitych kunsztów. D ziekan  k ap itu ły  
p ragsk ie j K osm as, zm arły jako  80 letni starzec w osta­
tnim roku życia  W ła d y s ła w a  I (1125), w zią ł się p ierw ­
szy do spisania dziejów  Czech od najdaw niejszych lat 
aż do sw oich czasów , po nim zaś prow adzili je g o  dzieło 
kanonicy p ragscy  i w yszehradcy, oraz inni duchowni. 
U czonym  językiem  b y ł i tu, ja k  wszędzie w zachodniem  
chrześcijaństwie, ję zy k  łac iń sk i, ale w prow adzenie sła- 
w iańskiej litu rgii w pierw szych czasach chrześcijaństw a, 
która, się częściow o zachow ała w  kraju  przez dw a w ie­
k i ,  daw ało podnietę do w ykształcen ia  się ję zy k a  cze­
sk iego  przez tłum aczenie św iętych  k s ią g , układan ie 
pieśni kościelnych, m odlitw, legend  i innych pism p o ­
bożnych. Cenne u ryw k i rękopism u Z ielon ogórskiego  
(Griinberg) i późniejsze K ró lo d w o rsk ie g o , dochow ane 
do naszych czasów, św iadczą, że już w cześnie, chociaż 
dość skąpo, zaczęto używ ać pism a, w  celu przechow a­
nia utw orów  dawnej poezyi lu d ow ej, m ającej swój p o­
czątek w pogaństw ie jeszcze.

K laszto ry  i kap itu ły, tak  jak  pierw ej biskupstw a, 
w yposażano dobram i ziem skiem i, rów nającem i się mniej 
w ięcej m ajątkom  rodzin szlacheckich. Za przykładem  
szlachty m usiało i duchow ieństw o w ysw ob od zić sw ych
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poddanych od pow inności, dających żupanom  i urzędni­
kom  sposobność do ucisku; a z czasem  otrzym ało  p i­
sane p rzyw ileje  k siążęce, m ocą których  udzielona im 
b y ła  im m unitacya czyli częściow e uw olnienie od tych  
obow iązków  i praw o sądu nad poddanym i, z w yjątkiem  
ciężkich  przestępstw . B iskupstw o p ragsk ie  m iało p ierw ­
szą taką im m unitacyę, udzieloną w  p ierw szych  latach 
panow ania W ła d y s ła w a  II. Często jedn ak urzędnicy żup 
w ystęp ow ali przeciw  tym  udzielonym  zw olnieniom , albo 
ob kład ali dobra duchow ne ciężaram i, którym  inni nie 
podlegali. W sk u te k  tego  p o w staw ały  sk argi duchow ień­
stw a na bezpraw ne uciem iężenie, jak  w yżej w zm ianko­
w an y spór m iędzy księciem  P 'ryderykiem  a biskupem  
H enrykiem  B rzetysław em , w którym  biskup znacznie 
m iarę p rzekroczył.

Jak pierw ej zw ycięstw o  nieograniczonej w ła d zy  
książęcej nad sam orządem  czeskich  szczepów  pod ich 
dziedzicznym i wojew odam i, tak teraz w  tej epoce w zm o­
żenie się szlachty przeciw  książętom  pom nożyło ilość 
ludu niew olnego w kraju. A le  ta niew ola, m ająca różne 
stopnie i form y, naw et w yżej wzm iankowanym , uciskom  
żupniczych urzędników  się oparła i nie pokonała ży w o ­
tnych sił rolnictw a czeskiego. K ra j, do k tó reg o  w szedł 
tak  m ało liczn y naród czesk i, bo najw yżej może k ilk a  
setek  tys ię cy  g łó w  w ynoszący, podnosił się przez co ­
raz w iększy  rozwój rolnictw a, odpow iednio też m nożyła 
się ludność i w yp ełn ia ła  coraz gęściej kraj. Już w końcu 
X II . w ieku  w iększa część gran iczn ych  puszcz lesistych 
zn ikła  jako  niepotrzebna o ty le  co z początku, dla obro­
n y kraju. O zaludnienie tych m iejsc starali się św ieccy  
panow ie i klasztory, otrzym ujący od książąt w  darze te 
ziem ie i zak ład ający  tam sw oje siedziby. A b y  p ozyskać 
do upraw y nowej roli osadników  w św ieżo zakładanych 
wsiach, musiano im udzielać lepszych w arunków , aniżeli 
je m ieli poddani w  dawniej zaludnionych m iejscow ościach 
i będ ący na cięższych w arunkach. W e  w siach najstar­
szego pochodzenia nie posiadał jeden w ieśniak sw ego 
k a w a łk a  ziem i, ale w szyscy  razem , ja k  pierw otna nie- 
dzieląca się rodzin a, u żytkow ali w spólnie p o la , i jak  
się zdaje, dzielili się ty lk o  czasow o, g d y  tego  w ym ag ała  
liczba rod zin y; w  m iejsce jedn ak ojca czyli w ła d y k i 
rodu m ieli nad sobą zw ierzchność, dla której odrabiali
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rob oty  i oddaw ali daniny, a która  z czasem p rzyw yk ła  
uważać się za jed yn ego  w łaściciela  ziem i, a poddanych 
za ludzi dobrow olnie na tym  gruncie utrzym yw anych. 
Tym czasem  w  now ych Wosiach k ażd y  osadnik dostaw ał 
łan dla siebie jako  w łasność dziedziczną, a przynajm niej 
w  prostej linii, za pew ne oznaczone daniny i obow iązki. 
D la te go  to było  dla rolnika bardzo korzystn ą rzeczą 
opuścić starą w ieś przeludnioną, a pójść na upraw ę no­
w ych  gruntów , czego im nikt nie bron ił, g d y ż  ow a n ie­
w ola  nie rozciągała  się na osobę ale na posiadłość, 
oprócz n iektórych  w yjątków . Od zw yk le  oznaczonego 
czasu w olnego »Ihuty« czyli sw obody, w  którym  nie 
miano obow iązku składania danin ani robocizny w  p ierw ­
szych k ilk u  latach, pochodzi nazwa w ielu  wsi, »Lhota« 
nadaw ana w  Czechach i innych krajach sław iańskich 
w  końcu X II . i na początku X III. wieku. (W  P olsce 
»Swoboda«).

W ięcej aniżeli rolnictw o cierpiał na ucisku żupni- 
czych  urzędników  dom ow y przem ysł i handel. G łów n a 
ich siedzib a, przedm ieścia żupniczych grodów , n ależały  
do księcia i b y ły  jak  inne posiadłości korony, zarzą­
dzane przez podkom orzych i zarządców  żup. M ieszkań cy 
tych  podgrodzi nie m ieli w łasnych gruntów  ani w’'olnych 
dom ów, ty lk o  m ieszkali rodzajem najmu i b y li coraz 
w ięcej jak  się zdaje uciskani sam owolnem i zdzierstw am i, 
co b y ło  p ow odem , iż nie m ogli dojść do w iększego  
dobrobytu. W  daw niejszych czasach, aż do wojen k rzy ­
żo w ych , ku p czyli żyd zi, jako z daw ien daw na b ieg li 
zn aw cy spraw  handlow ych, a przy tern zręczni w  sposo­
bach zjednyw ania sobie łask i dworu. Później znów, 
lepiej niż ludności m iejscow ej, w iodło  się kupcom  i rze­
m ieślnikom  pochodzącym  z zagranicy, a najwięcej z N ie ­
m iec, a także z W ło ch  i z F ra n c y i, g d yż ze sw ych  
krajów , gdzie  stan m ieszczański zd ob ył sobie w  p om yśl­
niejszych w arunkach w iększą w olność i znaczenie —  
przynosili z sobą n ietylko  pieniądze ale i w iększą um ie­
jętność, a osiedlając się z czasem na stałe w kraju, wy- 
kupow ali n ietylko  książęce na to zezw olenie ale i p o­
dobne sw obody, jakich  ich stan zażyw ał w własnej 
ojczyźnie. Już za króla W ratysław a  (1092), a w ięć  p rzy 
końcu X I. w ieku, b y ła  m ała osada N iem ców  w  Pradze 
na Porzeczu, gdzie m ieli w olne dziedziczne dom y, zwoi-
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nienie od n iektórych  obow iązków  żupniczych, w y łą c ze ­
nie z pod sądów  żupana, tak że zostaw ali pod sądo­
w nictw em  w łasnem , czyli w yb iera li z pośród siebie sę­
dziego. W n u k  W ra ty s ła w a , S o b iesław  II (1173— 1178) 
zapew n ił pierw szym  pisanym  przyw ilejem  te  praw a 
i sw ob ody z zezw oleniem  korzystan ia  z nich każdem u, 
k o go  do swej gm in y przyjm ą; a w ted y  b y li już rozsie­
dleni i po innych przedm ieściach P r a g i , oprócz ich 
pierw otnej siedziby.

B y ł  to p ierw szy p oczątek  późniejszego, w ięk szeg o  
rozpostarcia się żyw io łu  niem ieckiego w  C zechach, do 
czego  p rzyczyn iły  się inne okoliczności, k tórych  źródło  
jeszcze daw niejszych sięga  czasów . T ak  jak  n ieg d yś 
Ś w ięto p ełk  m orawski, u żyw ali i książęta czescy, a p rzy ­
najmniej dwaj potężni B o lesław ow ie, od bardzo dawna, 
do sw ych u słu g  p rzy  dw orze pew nej liczby obcych, 
a g łó w n ie  N iem ców , z pow odu ciąg łych  stosunków  
z dworem  cesarskim . B y li  to po najw iększej części du­
chow ni, tak zw ani kapelani książęcy, k tórzy  potem  
w nagrodę otrzym yw ali w yższe godności kościelne, j a k : 
kan on ie, p rob ostw a, opactw a; naw et na biskupstw ie 
pragskiem , oprócz p ierw szego  p rag sk ie go  biskupa D ie- 
tmara, zasiadali i później jeszcze N iem cy, rodem  z za­
gran ic kraju. D o pom nożenia liczby dworzan niem ieckich 
p rzyczyn ia ły  się niem ało częste m ałżeństw a książąt 
czeskich z niem ieckiem i księżniczkam i, g d y ż  prócz je d y ­
nego p rzykład u  zaślubienia B ożen ny przez O ldrzycha, 
stało się praw ie nieprzekraczalną regu łą  od czasu B o ­
lesław a II, że książęta czescy nie brali żon z w łasn ego  
narodu, ale szukając ich rów nych stanem, brali je z ro­
dów  panujących lub połow icznie zw ierzchniczych z k ra ­
jó w  sąsiednich, jak  z P o lsk i, W ę g ie r ,  a najczęściej 
N iem iec. O bce księżniczki p rzy w o ziły  z sobą rów nież 
kapelanów , a także i św iecką służbę z N iem iec; a ch o­
ciaż ci nie zaliczali się ani łączy li ze szlachtą urzędni­
czą i żupniczą, na co nie p ozw ala ły  obyczaj . i praw o 
narodow e, ani szlachta krajow a nie b y ła b y  tego  znio­
sła ; to przecież panow ie czescy sami się starali p rzyp o ­
dobać swej w ładczyni przez nabycie jej język a  ; a nadto 
nie u lega  w ątp liw ości, że m atki n iem ki, oprócz ję zy k a  
sw ego  narodow ego w p raw ia ły  sw oje dzieci, przyszłych  
następców  tronu, w  ję zy k  niem iecki, zaczem poszło za-



m iłow anie zw yczajów  i obyczajów  niem ieckich. T a k  
b y ło  zw łaszcza w  rodzinie króla  W ła d ys ła w a  i obu je g o  
żon , G ertru d y austryackiej i Ju d yty  turyn gskiej. Jego  
najstarszy syn F ry d e ry k  otrzym ał już na chrzcie im ię 
niem ieckie, dotąd w  kraju  nie używ ane, a dwaj m łodsi, 
P rzem yśl i W ła d ysław , p rzy jęli obok imion sw oich cze­
skich, drugie n iem ieckie, i p ierw szy przezw ał się Otto- 
k arem , a drugi H enrykiem . Ich skłonn ość — ja k  i sa­
m ego W ła d ys ła w a  II, urodzonego z m atki N iem ki —  do 
ję zy k a  i obyczajów  niem ieckich, prześw ieca z ca łego  ich 
zachow ania się i ich potom ków  na tronie czeskim . P o ­
lity k a  tych  p an ujących, jak k o lw iek  bronili sam odziel­
ności Czech przeciw  państwu niem ieckiem u, nie w yn ikała  
z m iłości do narodow ych  obyczajów  i ję z y k a ; owszem, 
ja k  się dalej p o k aże, zadali jej ciężkie ran y; b y ła  to 
g łó w n ie  p o lityk a  dom owa czyli dynastyczna.



KSIĘGA CZWARTA.

Królowie czescy od Przemyśla I aż do śmierci 
Jana Luksemburskiego

(od roku 1 1 9 7  do roku 1346).

§ 28.

Król Przemyśl I.
P o  śm ierci księcia  - b iskupa B rzetysław a  H en ryk a 

zależało  bardzo na obsadzeniu bisk up iego  tronu cz ło ­
w iekiem , k tó ry b y  nie szukał praw  zagrażających  jedności 
Czech, ja k  tamten przez w yjednanie sobie czczego p rzy ­
w ileju  od cesarza n iem ieckiego. K sią żę  W ła d y s ła w  III, 
k tó ry  najpierw ej nastąpił po B rzety sła w ie  H enryku, 
przedstaw ił szlachcie i duchow ieństw u czeskiem u zg ro ­
m adzonym  na sejmie, sw ojego kapelana M ilika, żądając 
ich zezw olenia na m ianow anie go  biskupem . P rzytem  
postan ow ił nie zw ażać zupełnie na w ym yślon e n iegd yś 
przez cesarza F ry d e ry k a  nowe ustaw y, ani też oglądać 
na praw o in w estytu ry  cesarzy n iem ieckich , lecz sam 
now em u biskupow i udzielił inw estytury, co też M ilik, 
czyli zw ący  się odtąd D aniel II, przy jął od n iego  ocho­
tnie (r. 1197).

S ta ło  się to w  czasie bardzo sprzyjającym  w ysw o ­
bodzeniu się Czech z pod niepotrzebnego m ięszania się 
obcej p o tę gi w  stosunki krajow e. N a krótko  bow iem  
przedtem , w  tym  sam ym  roku, zm arł potężn y cesarz 
H en ryk  V I. w e W ło s ze c h , zostaw iw szy m ałoletn iego



syna F ry d e ry k a , którem u w praw dzie p rzyp ad ały  k ró le­
stw a lenne S y cy lii i A p u lii pod opieką papieża, ich pana 
len n ego; ale w N iem czech oparli mu się k siążęta , nie 
chcąc uznać go  k rólem , a nadto rozdzielili się na dwa 
stronnictw a: jedni chcieli w ybrać je g o  stryja F ilip a , k s ię ­
cia szw abskiego, drudzy zam ierzali zupełnie ród Hohen- 
staufenów  od godności cesarskiej odsunąć, w ybierając 
O ttona IV  księcia  brunszw ickiego. Jak tylko  P rzem yśl, 
na m ocy dobrow olnej u go d y  z W ład ysław em , w stąpił na 
tron, p rzy łączy ł się do stronnictw a F ilip a  szw abskiego, je ­
dnakże w tedy dopiero , g d y  tenże zapew nił Czechom  
praw a oparte na daw niejszym  układzie z królem  Lota- 
rem i W ła d ys ła w a  II z cesarzem  F ryd erykiem  1 (1198). 
F ilip  uznał następujące praw a: królow ie niem ieccy nie 
będą się m ięszali do obioru księcia  czeskiego, lecz obra­
nego mają zatw ierdzić bez żądania zato jakiejś o p ła ty ; 
p rzyw raca się ty tu ł k ró lew sk i książętom  czeskim  po 
w szystkie c z a s y ; król niem iecki zrzeka się praw a udzie­
lania in w estytu ry  biskupom  p ra g sk im , tak  że nadal 
praw o in w estytu ry  przysługuje królow i czeskiem u. Zato 
P rzem ysław  uczestniczył w je g o  obiorze na króla  w  IMo- 
g u n c y i, gdzie też sam b y ł  uroczyście koronow an y, 
i udzielił mu czynnej pom ocy przeciw  Ottonowi Brun- 
szw ickiem u.

T a przyjaźń jedn ak nie trw ała  długo. F ilip  u pie­
rając się p rzy tern w szystkiem  , o co się spór rozpoczął 
m iędzy H enrykiem  V I  a stolicą apostolską, ściągn ął 
na siebie nieprzyjaźń papieża Inocentego III , k tó ry  
d latego zaczął nakłan iać książąt niem ieckich do uzna­
nia O ttona I V  (i20i). K r ó l P rzem yśl idąc za życzeniem  
papieża, już w  r. 1203 w yru szy ł w  pole przeciw  Pdlipowi, 
jako  sprzym ierzeniec O ttona, niosąc najpierw ej pom oc 
landgrabiem u tyryn gskiem u  H erm anow i. F ilip  zam knął 
się w E rfu rc ie , lecz oblężony z trudem  uratow ał się 
ucieczką. Tym czasem  m iśnieńscy Sasi w targn ęli do Czech 
przez g ó ry  Ł u życk ie  aż pod G rubą-S kałę, okropn ie 
w szystko pustosząc; p ob ił ich jedn ak dzielny, z rodu 
M arkw arta, Benesz, syn Herm ana, opiew any przez kró- 
lod w orskiego  poetę. Otto I V  odn ow ił teraz nadane przez 
F ilip a  H ohenstaufena praw a, a sam papież Inocenty III 
sw oją bullą  zatw ierdził ty tu ł k ró lew sk i dla książąt 
czeskich  (r. 1204).
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A le  szczęście w ojenne nie pozostało  w ierne O tto­
nowi. Już w  r. 1204 F ilip , zebraw szy now e siły , u d erzył 
znow u na H erm ana tu ryn g sk ieg o  i o b ie g ł najpierw ej 
je g o  miasto W eissensee. K r ó l  P rzem yśl p o ciągn ął zaraz 
na pom oc landgrabiem u, m usiał jedn ak cofać się czern- 
predzej, g d y ż  F ilip  zaniechaw szy oblężenia miasta, zw ró ­
cił się przeciw  niem u, podczas g d y  O tto obu swoich 
stronników  opuścił w  tej potrzebie. R ów n ocześn ie  w y ­
buchło  w  Czechach z podjudzań F ilip a  pow stanie p rze­
ciw  P rzem yślow i. T eobald  i Sob iesław , syn ow ie Peo- 
balda I I , rządzący na sw ych dzielnicach w żu p a ch : cza- 
sław sk ie j, chondunskiej i w ra ty sła w sk ie j, p okusili się
0 przyw łaszczen ie sobie panowania. Zdaje się, że przed­
sięw zięcie to łatw o udarem niono. A le  g d y  n ietylko  
lan d g raf turyński, ale i n iektórzy  inni książęta, n iem ieccy 
b y li zm uszeni poddać się F ilip o w i, rozpoczął z nimi
1 P rzem yśl rok o w an ia , uw ieńczone nakoniec zaw arciem  
nowej przyjaźni, a F ilip  zaręczył sw oją córk ę K u n egu n d ę 
z synem  P rzem yśla  W acław em , chociaż oboje oblubień cy 
b yli jeszcze dziećm i w  ko leb ce  (1206). D opiero g d y  F i ­
lip H ohenstaufen w  r. 1.208 zdradziecko został zam or­
dow an y w B am bergu, uznał znow u P rzem yśl O ttona I V  
k rólem , ale dawnej przyjaźni z nim nie odnow ił. O tto 
bow iem , nie mając teraz przeciw nika w  pań stw ie, z ła ­
m ał w krótce obietnice, uczynione Inocentem u III, przez 
co ściągn ął na .siebie jego  niechęć. G d y  papież p o w o ła ł 
przeciw  niem u książąt, żądając, b y  obrali cesarzem  F r y ­
d e ry k a , syna H en ryk a  V I ,  k tó ry  już b y ł  dorósł (1210). 
P rzem yśl O ttokar i znim H erm an, lan d g raf T u ryn g ii 
b y li p ierw szym i, k tó rzy  w ypow ied zieli posłuszeństw o 
Ottonowi.

Otto, dow iedziaw szw  się o tern, zeb rał w szystkich  
n iep rzyjació ł króla  czeskiego  tak w  państw ie niemie- 
ckiem  ja k  i w Czechach i p rzy g o to w yw ał się na w yp raw ę 
przeciw  niemu. P rzem yśl O ttokar w  m łodzieńczym  w ieku  
(około r. 1180) ożenił się b y ł  z A d elajdą, córką m argra­
biego  m iśnieńskiego i m iał z niej syna W ra ty sła w a  i trzy 
córki. Zostaw szy jedn ak księciem , a potem  królem  Czech, 
odepchnął żonę i dzieci pod pozorem  pokrew ieństw a 
w  czw artym  stopniu, a ożenił się z K on stan cyą, siostrą 
króla  w ę giersk iego  E m eryka  (r. 1198). A d ela jd a  p rzeb y­
w ała u sw ego  brata, m argrabiego  m iśnieńskiego, D ie-
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tricha, a córka jej M ałgorzata czyli D agm ara w yszła  
za W a ld em ara , króla  duńskiego (1205); otóż D ietrich  
za tę k rzyw d ę, w yrządzon ą siOvStrze, b y ł najw iększym  
nieprzyjacielem  Przem yśla. Za je g o  w ięc nam ow ą Otto I V  
na sejm ie państw ow ym  w  N orym berdze zło ży ł sąd na 
O ttokara z książąt sw ego  stron n ictw a, k aza ł g o  uznać 
za w iarołom cę i udzielił lenna na C zechy W ra tysław o w i, 
synow i jego  z A d ela jd y . N iek tó rzy  ze szlach ty czeskiej 
i żupani obecni temu aktow i goto w i b y li dopom ódz 
do strącenia z tronu P rzem yśla  ; m iędzy nimi znajdow ał 
się praw dopodobnie i Czernin, najw yższy podkom orzy, 
n iegd yś najp ierw szy stronnik P rzem ysław a; tego  król 
teraz w y w o ła ł z kraju, a m ajątek je g o  skonfiskow ał (1212).

A le  O tto nie m iał dość sił do w ykon an ia  sw ego 
orzeczenia. P rzem yśl n ietylko  stłum ił te dom ow e prze­
ciw  sobie kn ow an ia , ale p ociągn ął z wojskiem  za g r a ­
nicę b aw arską, b y  b y ć  w p ogotow iu  z pom ocą m łodem u 
królow i F ry d e ry k o w i, k tó ry  w krótce potem  z W ło c h  
do N iem iec p rzyciągn ął i starał się przedew szystkiem  
o pozyskanie przyjaźni króla  czesk iego  przez p o tw ier­
dzenie i pom nożenie nadanych sw obód Czechom . O prócz 
ponow ienia przepisów  F ilip a  i O ttona u ła tw ił P 'ryderyk II 
Przem yślow i i przyszłym  królom  czeskim  obow iązek 
dostaw iania 300 rycerzy  na w yp raw ę AVłoską w ten 
sp o só b , że zostaw iał każdorazow o do ich w o li : albo 
w yp ełn ien ie tej pow inności albo w ykupienie się od niej 
300 grzyw nam i srebra; a nadto o rzek ł, że królow ie 
czescy ty lk o  na te sejm y państwa niem ieckiego  będą 
pow oływ an i, które się odbyw ają najbliżej gran ic Czech, 
a w ięc: w B a m b e rg u , N orym berdze lub M erseburgu. 
P rócz tego  d arow ał królow i czeskiem u F lo s s , Szw ar- 
cen b erg , D onin i inne g ro d y  i dobra w  M iśn ii, jako  
odszkodow anie za straty wojenne.

Na początku roku 1213 p rzy b y ł król P rzem yśl do 
Fran kfurtu  do cesarza F ry d e ry k a  i tow arzyszył mu na 
koronacyę do M o g u n cy i, a potem  zw alczał w spólnie 
z nim O ttona w N iem czech północnych, ścigając g o  aż 
do jego  sto licy  B runszw iku. N ied ługo  potem  został 
F ry d e ry k  II pow szechnie uznany królem  N iem iec, a Otto 
zm arł już w  r. 1218.

W k ró tce  po zakończeniu tej w ojny w państw ie 
niem ieckiem  rozkazał P rzem yśl na sejm ie obrać następcą
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na tron sw ego najstarszego syna W a c ła w a , zaledw ie 
jeden asto letn iego , k tó ry  to w yb ó r na m ocy w yd an ego  
niedawno p rzyw ileju  cesarz zatw ierdził. S ta ło  się to bez 
żadnego oporu w  k raju , w yw o łu jąc  jed yn ie  niezado­
w olenie syn ów  T eobalda I I , k tó rzy  obydw aj w yn ieśli 
się z tego  pow odu z Czech na Śląsk. B rat P rzem ysła­
w a W ła d y s ła w  H en ryk , m argrabia m orawski, nie m iał 
d z ie c i, m ało mu w ięc zależało  na tern , kto nastąpi po 
P rzem yślu ; w ten w ięc sposób stare praw o B rzetysła w a  
o następstw ie na tron zostało  ostatecznie zupełnie usu­
n ięte, a następstw o najstarszego (pierw orodnego) syna 
weszło w  zw yc za j, chociaż w yb ó r przez sejm b y ł je d y ­
nie praw nie uznanym  czynnikiem , na k tó ry  p o w o ły w a ły  
się niedaw no przez cesarza w ydan e p rzyw ileje .

Zaledw ie u sp o k o iły  się zew nętrzne zaw ikłania, b ę­
dące dotąd g łó w n ą  troską króla  P rzem ysław a, g d y  w y ­
b u ch ły  w Czechach m iędzy św iecką  i duchow ną w ładzą 
ro zte rk i, m ające tesam e p rzyczyn y  co i pierw otnie za 
biskupa B rzetysław a H enryka. B isku p  D aniel, o.sadzony 
na biskupstw ie przez W ład ysław a III, nie miał, jak  się 
zd aje, innych zasłu g  do osiągn ięcia  tego  dostojeństw a, 
ja k  ty lk o  u słu gi oddane księciu. W k ró tce  po jego  w stą­
pieniu na stolicę biskupią zaskarżono g o  na dw orze p a­
p ie sk im , co potw ierdzono i dow odam i, iż z pow odu 
sw ego dotychczasow ego życia  nie jest godnym  tego  w y ­
niesienia i że prócz tego  z nagannej usłużności w obec 
w ładzy św ieckiej zaniedbuje obron y spraw  kościelnych. 
G d y różne w y b ie g i i uspraw iedliw ienia nie p o m ogły , 
m usiał D aniel staw ić się osobiście na dw ór papieski 
w R z y m ie ; jednakże życzliw ość papieża In ocentego III 
dla P rzem yśla  z pow odu je g o  zachow ania się w sporze 
o tron cesarski b y ła  p rzyczyn ą , że ułatw iono biskupow i 
uspraw iedliw ien ie się z zarzutów  i zatw ierdzono go  na 
biskupstw ie (1202 r.), A le  je g o  spraw ow anie urzędu b i­
skupiego nie b y ło  teraz lepsze, niż poprzednio. M ajątek 
biskupstw a bardzo za d łu żył, a część tegoż zastawem  
przeszła do m ożnych dworzan k ró le w sk ic h ; urzędnicy 
krajow i dopuszczali się bezkarnie ucisku na poddanych 
dóbr duchow nych bez w zględu  na sw obody, p rzyw ile­
jem  zapew nione; zaczepiali też duchow nych w praw nych 
sp orach, chociaż z dawien dawna duchow ni p odlegali 
ty lk o  sądom b isk u p im ; a także król i możni nie zwa-
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żali na praw a biskupa p rzy  udzielaniu beneficiów , osa­
dzając i strącając duchow nych samow’olnie bez w zględ u  
na w yższą w ładzę.

P o  śm ierci D an iela  (1214), spraw ującego przez lat 
16 urząd kościelny, został biskupem  proboszcz p ragsk i 
A n d r z e j, cz ło w iek  surow ych obyczai i n ienagannego 
życia, k tó ry  —  bez w szelkich  w zględ ów  —  zaczął w a l­
czyć o praw a ko ście ln e , częścią naw et ze zw yczaju  do­
tąd obow iązujące. N ie p o w o ły w a ł się on w praw dzie na 
czczy przyw ilej cesarza F ry d e ryk a  I, orzekający zupełną 
niezaw isłość p ragsk iego  biskupa, a naw et bez w ątpienia 
p rzy jął sam od króla  inw estyturę jako  praw nie nań od 
cesarzy niem ieckich przeniesioną, ale w krótce zw rócił 
się do P rzem yśla z zażaleniem  na dotychczasow e nad­
u życia ; g d y  zaś jego  żądań nie uw zględnion o, udał się 
do R zym u  (1216) i rzucił stam tąd za zezw oleniem  Hono- 
ryusza III, następcy Inocentego, interdykt, t. j. p ow strzy­
manie całej służb y bożej (1217 r.) w Czechach, a nadto 
k lątw ę kościelną na niektórych  urzędników , przypisując 
im całą winę te g o , co się stało. K ró l z początku, p o ­
drażniony oporem  biskupa, w padł w  jeszcze w ięk szy  
gn iew , skonfiskow ał w szystkie dobra i dochody b isk u ­
p stw a, n ałożył na nie różne ciężary, przyczem  i p rzy ­
w ileje, dające różne zw olnienia (immunitacye) kościo łow i 
pragskiem u, jakiem i go  udarow ali poprzedni panujący, 
zostały  zniesione. D la przypodobania się królow i p ragscy  
kanonicy, a za ich p rzykładem  i w iększa część ducho­
w ieństw a sprzeciw ili się rozporządzeniom  biskupa i m i­
mo je g o  zakazu w yk o n yw ali dalej vsłużbę bożą. A le  
g d y  papież H onoryusz z całą  p ow agą swej apostolskiej 
w ładzy w ystąp ił w obronie spraw y biskupa, jako  sp raw y 
kościelnej, a szczególniej g d y  nieposłusznem u ducho­
w ieństw u zagroził karam i kościelnem i, P rzem yśl ro z­
począł pokojow e rokow ania, które po czteroletnich per- 
traktacyach  doprow adziły  nakoniec do p okojow ego spo­
tkania na gran icy  Czech od strony A u stry i, na górze, 
zwanej Stożec (przeszkoda), gdzie się zjechali legat p a­
pieski, kard yn ał G rzegorz K rescencyusz, król Przem yśl, 
L eop old  IV , książę au stryacki, biskup A ndrzej i wdelu 
innych dostojników  duchow nych i św ieckich  (1221). 
M ocą tej u god y uznano praw o biskupa w obsadzaniu 
posad duchowieństwem  , jednakże nie zm iejszając praw
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patronatu osób p ryw atn ych ; k ró l p rzyzn ał b iskupow i 
praw o do dziesięcin z caieg’o kraju ; poddanych biskupa 
zw olniono od w szystkich  robót państw ow ych i przyznano 
b iskupow i praw o sądu nad poddanym i jeg'O ziem i nad 
duchow ieństw em  ca łego  kraju. P odobne sw obody, ch o­
ciaż na mniejszą skalę, zosta ły  później nadane i dla 
reszty duchow ieństw a krajow ego  w ielkim  przyw ilejem  
króla  P rzem yśla  z roku 1222.

A le  i ta ugoda nie p o ło ży ła  jeszcze końca rozm ai­
tym  zam ieszkom ; z pow odu now ych  nieporozum ień b i­
skup A ndrzej opuścił po raz drugi Czechy^ nie czując 
się dość tam bezpiecznym  i udał się do R zym u , g d z ie  
zm arł 1224 r. P ap ież H onoryusz swoim  bezpośrednim  
w p ływ em  starał się zapobiedz w yborow i tak iego  biskupa 
w  Czechach, k tó ry b y  m ało dbał o zachow anie tego, co 
już w tym  sporze dla ko ścio ła  w yw alczono, i doprow a­
d ził do tego, że później biskupi p rag scy  nie b yw ali już 
w ybieran i na sejm ach k rajo w ych , ty lk o  przez k ap itu ły  
sw ojego  kościo ła  —  ja k  to teraz b y ło  zw yczajem  w  N iem ­
czech po ukończeniu p ierw szego  w ielk ieg o  sporu m ię­
dzy papieżam i a cesarzam i, zaczętego  za papieża G rze ­
gorza V II i H en ryk a I V ;  rów nie i praw o inw estytury, 
udzielane dawniej biskupom  przez cesarzy, a od nieda­
wna przez królów  czeskich, także odpadło.

P rzy  końcu tych kościeln ych  zam ieszek zm arł brat 
P rzem yśla  W ła d ys ław , m argrabia m oraw ski (1222). B ez 
w zględ u  na stary zw y c z a j, m ocą k tórego  pow inni b y li 
dostać w zarząd M oraw y T e o b a ld o w icze , jako  jedyn i 
z m łodszej linii rodu Przem yślidów , zabrał k ró l P rz e ­
m yśl ten kraj najpierw ej w  sw oje rę ce , a potem  dał 
g o  swemu drugiem u synow i W ła d ys ła w o w i (1224), a g d y  
ten w krótce zm arł (1227), M oraw y p rzeszły  do trzeciego, 
Przem yśla. S w ego  najstarszego syna W a c ła w a  I ,  k tó ­
remu jako  udzielne księstw o b y ł oddał P ilzno  (1224), 
kaza ł jeszcze za sw ego  życia  koronow ać k ró lem , w raz 
z jego  m łodą m ałżonką K u n eg u n d ą , przez arcybiskup a 
m ogun ckiego  Zygm unta w  kościele  św. W ita  w P ra ­
dze (1228 r.). P rz y  tej okoliczności użyto starodaw nego 
zw yczaju  posadzenia now ego księcia  na kam iennym  
tronie w  grodzie pragskim  i ukazania mu trzew ików  
i torb y  P rzem yślid a; w ied ział to jedn ak i odczuw ał lud, 
iż to uczyniono przez dumę i nieposzanow anie praw a
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i zw yczaju  ludow ego, g d y ż  obojętność dla tychże w  d o­
mu panującym  za króla  P rzem yśla  w  różny sposób się 
objaw iała.

Za je g o  panow ania tak się rozm nożyła ludność n ie­
m iecka w  Pradze, że praw ie w iększa część przedm ieścia 
na praw ym  brzegu  W e łta w y  b y ła  w jej posiadaniu, 
skutkiem  czego  i ludność czeska dostała się pod sędziów  
i praw o niem ieckie. T o  w zm ożenie się narodow ości n ie­
m ieckiej w sto licy Czech pochodziło  z w ytw o rzon ego  
w  stanie m ieszczańskim  w N iem czech popędu do w ę ­
d rów ek .  na wschód od czasu w ielkich  podboi księcia 
saskiego  H en ryk a  L w a, dokonanych na Sław ian ach  nad- 
łab skich : do ujarzm ienia ich i zatracenia narodow ości 
w  ten sposób g łó w n ie  doprowadzono, iż ziem ię nadano 
jako  lenna szlachcie niem ieckiej, a m iasta niem ieckiem u 
m ieszczaństwu po w yp arciu  z nich dawnej narodow ej 
ludności. Co tam przeprow adzali obcy zd obyw cy, to 
z tego  brali p rzyk ład  praw ie w szyscy  słow iańscy p a­
nujący, k tórzy  sąsiadow ali z N iem cam i; m iejscow ą lu ­
dność, zubożałą d ługim  uciskiem  żupniczych urzędni­
ków , w yp ych ali z przedm ieść i m iejscow ości o dp ow ie­
dnich do prow adzenia handlu i przem ysłu, a sprzedaw^ali 
praw o osiedlania się cudzoziem com . T ak postępow ali —  
praw ie w tym  sam ym  czasie —  książęta m eklem burscy 
i pom orscy, k tórzy  razem ze swoim  ludem  zniem czeli 
całkiem , i książęta śląscy z panującego domu w P o ls c e ; 
tak popobnie, chociaż w m niejszych rozm iarach, postą­
pił król P rzem yśl w Czechach i brat jego  W ła d ys ław  
H en ryk  na ńloraw ach. O prócz P ra g i w prow adzono m ie­
szczaństwo niem ieckie i do innych miast żu p n iczych , 
nadając im m iejskie sw obody pod w łasnym i sędziam i 
i k o n su lam i; a także założono i pew ną liczbę now ych 
w si z osadnikam i niem ieckim i, a mianowdcie w żupach: 
L ito m ie rz y ck ie j, Żateckiej i Ł okieck ie j.

U  sch yłku  życia  króla  P rzem yśla  w yb u ch ła  nie- 
przyjaźń m iędzy rodam i od tak  dawna sprzym ierzonym i 
k ró ló w  czeskich i książąt a u stry a ck ich , przez co też 
przyszło  i do zerw ania stosunków  z cesarzem  F ry d e r y ­
kiem  II. P rzed  k ilku  jeszcze bow iem  laty  zaręczył b y ł 
cesarz sw ego najstarszego syna H en ryk a z A gn ieszk ą , 
córką Przem yśla, która jako  przyszła  cesarzow a, w ych o ­
w yw a ła  się od dzieciństw a w obyczajach niem ieckich
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na dw orze k sięcia  L eop olda  V I  austryackiego. A le  g d y  
A gn ieszk a  m iała już lat 17 , nam ów ił L eop old  cesarza 
F ryd eryk a , b y  zam iast niej dał za żonę swem u synow i 
M ałgorzatę, córkę Leopolda, na co też cesarz przystał, 
a A g n ie szk ę  odesłano ojcu do Czech (1225). Z tego  w y ­
buchła wojna, a król czeski w y p raw ił sw e w ojsko na 
granice au stryackie; w  następnym  jedn ak roku (1226) 
przyszło  do zaw ieszenia b ro n i, daw na jedn ak przyjaźń 
już nie w róciła. W  cztery  lata potem  um arł k ró l P rz e ­
m yśl po trzydziestu  trzech letniem  panowaniu, r. 1230.

Król Wacław I Jednooki. — Zmiany w stanach kra­
jowych i w ludzie za jego czasów.

K r ó l W a cła w  I ,  koron ow an y już za życia  sw ego  
o jc a , w stąpił na tron bez ża d n ych , n iegd yś zw yk ły ch  , 
zam ieszek. W ład ca  ten 2 5 -letn i w  chw ili w stąpien ia na 
tron b y ł  mężem dzielnego um ysłu, osobiście w aleczn y, 
w całem  swem  postępow aniu tęg i, ale przez sw oje nie­
m ieckie w ychow anie całkiem  ob cy  dla narodu. D la te go  
też za je g o  czasów  niem czyzna szerzyła  się rozm aitym i 
sposobam i daleko w ięcej, niż za je g o  poprzedników . 
Szczególniej działo się to przez zakładanie niem ieckich 
osad jeszcze w  w iększej liczbie miast, to jest w  dawniej 
szych podgrodziacla czyli przedm ieściach, a naw et w  g ro ­
dach żupniczych i w targach czyli w siach targow ych . 
W  Pradze zaraz w  p ierw szych  latach sw ego  panow ania 
rozszerzył król przedm ieście praw ego b rzegu  W e łta w y  
przez założenie w ie lk iego  now ego targu  czyli miasta 
św ięto g aw ełsk ieg o  z kościołem  pod tem że w ezw aniem , 
do czego m iał go  zachęcić je g o  m incarz Eberhard, m ie­
szczanin niem iecki w P radze; w krótce potem  (po r. 1235) 
kazał g łó w n ą  część tego  przedm ieścia razem z tern p o­
w iększeniem  otoczyć murami i fosam i, z czego  pow stało  
w ła ściw e , tak  zw an e, m iasto P raga, nazwane potem  
Starem  miastem. W  ten sposób zaczęto za je g o  czasów  
po raz p ierw szy obm urow yw ać także inne m iasta, o d ­
dane w olnym  niem ieckim  gm inom , n iety lk o  dla obrony 
przeciw  zew nętrznem u n iep rzyjacielow i, ale tak że, by 
m ieszczanie, w  sw oich murach zam knięci, tern pew niejsi
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b y li sw oich w olności przed zapędam i żupniczych urzę­
dników  lub innej przem ocy.

T o  obm urow yw anie miast b y ło  bez w ątpienia p o ­
budką i dla szlachty, iż dla ustrzeżenia swojej zdobytej 
p o tę g i, zaczęła —  zam iast otw artych  w iejskich  siedzib 
czyli dw orów  —  budow ać potężne g ro d y  i tw ierdze, 
zw yk le  w e d łu g  n ow ego w ło skiego  zw yczaju  na w y so ­
k ich , strom ych gó rach , silniejsze i nieprzystępniejsze 
niż stare g ro d y  żupnicze, przeznaczone do użytku publi­
cznego. Za przykładem  k ró la , a także dla p rzypodoba­
nia się jem u zaczęła także szlachta czeska używ ać po 
części ję zy k a  niem ieckiego  i stąd to licznym  grodom  
w ów czas zbudow anym  ponadaw ano nazw y niem ieckie 
ja k ; R o se n b e rg , S tan b erg , L ichten burg itp. Zarazem  
przyjął się też i zw yczaj szlachty niem ieckiej przyjm o­
w ania nazw y rodow ej od zam ku dla rodu, k tó ry  go  
w ybudow ał. D la tego  za króla  W a cła w a  po raz p ierw szy 
sp otyka  się nazw y rodów, które w następnych stuleciach 
w y w ie ra ły  n ajw iększy w p ły w  na stosunki państw ow e. 
T a k  z potom ków  tych najznakom itszych rodów , o k tó ­
rych  b y ła  poprzednio wzm ianka na końcu przeszłej 
księgi, potom stw o dw óch braci H rabisza i S ła w k a  p rzy­
brało  nazwę panów  z O sieka albo R ie s e n b u rg a ; W itko- 
w ice , rozdzieleni na k ilk a  lin ii, nazyw ali się panam i 
z R o se n b erg u , z H radca (Hendrykowa), z Sandsteinu, 
z A usti, z Falken steinu i jeszcze różnie in a cze j; od Hro- 
now iców  poszli panow ie z L ip y, z Duba, (w Bolesław - 
skiem), z R on ow a, z L ichten burga, z Zachodu, K lin stein a 
i innych jeszcze; z B uziców  albo potom ków  m arszałka 
państwmwego Irzyka, panow ie z W ald ek u  i H asenburga, 
zw ani inaczej Z ającow ie, także panow ie z R osenthala 
i S c h e lle n b u rg a ; z M arkw arciców  panow ie z Sem berga, 
ze Zw irzelic, z M ichałow ic, z W arten b erga  czyli Straży, 
z W ald stein a; z B en eszow iców  panow ie z B eneszow a 
(w edług ich pierw otnej siedziby), z B ech yn ia , z D uba 
(nad Sazaw ą) i z Leszna, jak  rów nież panow ie z K ra- 
w arza i D ziedzic w IM orawii; z D ersław iców ’ panow ie 
z Sitica, z Potensteina, z R iesen b erga , ze S k a ły , z Żin- 
k o w a ; Czerninow ie z Chudenic; z rodu Sezana, pod­
kom orzego królow ej Judyty, panow ie z Chanstnika, 
z T alen berga, z M artynie, z K annie. Z rodów , których  
przodkow ie zaginęli w  niepam ięci czasu, zasłynęli pa-



now ie z Janow ic, z W irten b erga , z Z yrocin a, z K olo- 
w ratu, w szyscy  spokrew nieni, o k tórych  w zm ianki znaj­
dujem y częścią za P rzem yśla I, częścią  p ó źn ie j; przodek 
panów  ze Strakonic, B aw ó ł, rów nież jest w spom niany 
p ierw szy raz za króla  P rzem yśla; p ierw szy znany p rzo­
dek panów  z K u n statu , a później z P od jeb rad a, b y ł 
H eralt, bu rgrabia  O łom uniecki roku  1210; panow ie ze 
Stern b erga, potom kow ie D iw isza  (D3mnizego) z D iw iszo- 
w a , żupana p ragsk iego  (1218 r.), a potem  najw yższego 
m arszałka ŵ  ostatnich latach króla  P rzem yśla  (1224 r.), 
nazw ali się od dw óch sw oich zam ków , jed n ego  w C ze­
chach, d ru giego  w  M oraw ach, noszących miano Stern- 
b e rg ; panow ie z K rasik o w a  czyli Schw am m berga, na­
zw y zam ku czeskiej i niem ieckiej, b y li potom kam i R at- 
mira ze S k w iryczyn a  (1224 r.), k tórego  syn też R atm ir 
b y ł b u rgrabią  w P rzym d n ie; panów  z Pernsteinu przo­
dek G othard w spom niany jest w roku 1174; panow ie 
z G utsteinu i W rtb y , potom kow ie H roznata, są fun da­
toram i klasztorów  T ep etsk iego  i C hociszew skiego.

D o rozszerzenia się ję zy k a  n iem ieckiego w  kraju 
nie m ało się przycz^miło w tym  czasie w prow adzenie 
now ych  zakonów  do C zech , k tórych  człon kow ie z p o ­
czątku b y li w szyscy  cudzoziem cam i, a i potem  w ielu 
zaw sze b yw ało  obcych. Zakon rycerzy  niem ieckich  czyli 
S zp itala  X. M. P an n y w Jerozolim ie otrzym ał już za 
króla P rzem yśla  kom turstw o w  P radze na P orzeczu prz}’’ 
kościele św. P iotra  (przed r. 1215) które później p rze­
niesiono do św. Bened}^kta na Starem  m ieście (1223); 
rów nież i T em plarysze na początku panow ania W a c ła ­
w a I m ieli tam że swój klasztor z kościołem  św. W a ­
w rzyńca. N adto p rzy b y ły  także do kraju tak  zw ane 
zakony żebracze D om inikanów  i Fran ciszkan ów  czyli 
M niejszych B ra c i, niedawno pow stałe w e W łoszech . 
D om inikanie otrzym ali w r. 1226 k o śció ł św. K lem ensa 
na Porzeczu, a potem zamiast tego  inny pod temsamem 
w ezw aniem  blizko mostu p rag sk ie go ; mniejsi (Minoryci) 
zaś bracia, ko śció ł św. Jakóba za T ynem  w P rad ze; 
późniejsza, ostrzejsza regu ła  tego  zakonu otrz^^mała 
k o śció ł św. F ran ciszka k o ło  żydow skiej dzieln icy (na 
Podżydziu) rów nież w  starem m ieście P rag i. Z a ło życ ie l­
ką  ostatniego klasztoru  b y ła  A g n ie s z k a , w yżej w spo­
mniana córka króla  Przem}'’śla , ow a w zgardzona narze-
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czona syna cesarskiego, która, ślubując żyw o t panieński, 
w stąpiła  do nadzw yczaj ostrego klasztoru św. K la r y  
rów nież re g u ły  św. Franciszka. K laszto r  ten za łoży ła  
sama przy kościele  św. F ran ciszka, w e d łu g  m ęskiej re ­
g u ły  tego ż zakon u , i rządziła nim przez 48 lat aż do 
śm ierci, nie przestając interesow ać się tern, co się w  św ię­
cie działo i będąc troskliw ą doradczynią sw ego  brata 
W acła w a , k tó ry  w ielką  w agę do jej słów  p rzyw iązyw ał.

O bydw a te zakony, D om inikanie i M niejsi B racia, 
zajm ując się g łó w n ie  nauczaniem  przez kazania i spo­
w iadaniem , a szczególniej obroną praw dziw ej nauki 
kościelnej przeciw  błędom  k a cersk im , rozp ostarły  się 
w krótce po w szystkich  w ażniejszych m iastach kraju, 
łącząc się tam po najw iększej części z ludnością n ie­
m iecką. N ajw yżsi ich przełożeni w  R zym ie  trzym ali się 
stale zw yczaju  posyłan ia  do klasztorów  w  Czechach 
cudzoziem ców , a rodow itych Czechów  w stępujących do 
zakonu rozsyłali po obcych k ra ja ch ; na co później u ska­
rżali się często panujący czescy.

O bok tych  zakonów , które p rzyszły  z zagranicy, 
pow.stał w tym  czasie w  Czechach w łasn y zakon Szpi- 
talników  św. F ran ciszka czyli K rzy żo w có w  z czerw oną 
g w iazd ą , których  obow iązkiem  b yła  opieka nad b ie ­
dnym i i chorym i. W y że j wspomniana księżniczka A g n ie ­
szka założyła  szpital najpierw ej przy w łasnym  klaszto­
rze u św. Franciszka, potem p rzy  św. P iotrze na Porze- 
czu w Pradze, k tó ry  w e d łu g  w ów czas p rak tyk o w an ego  
zw yczaju  pow ierzono opiece ustanow ionego ku temu 
B ractw u  (1233 r.). W k ró tce  potem  w cieliła  w iele  innych 
szpitali i podobnych bractw  do tego  p ragsk iego  szpi­
tala, a p o łączyw szy  je w szystkie zakonną re g u łą , w y je ­
dnała dla nich od papieża G rzegorza  I X  ustaw y zakonu 
św. A u gu styn a  (1237 r.). W k ró tce  rozszerzył się ten za­
kon poza granicam i Czech i M oraw, a m ianow icie na 
Śląsku  i w  innych częściach P olski, g łó w n ie  za sprawą 
księcia  W ro cła w sk ie g o  H en ryka II Pob ożnego, k tó ry  
m iał za żonę A n n ę , starszą siostrę A gn ieszki. P rzełożon y  
czyli mistrz p rag sk ie go  szpitala b y ł najw yższą g ło w ą  
ca łego  zakonu i n azyw ał się w ielkim  mistrzem. Siedziba 
je g o  została r. 1252 przeniesiona od św. P iotra  na Po- 
rzeczu do now ego szpitala na Starem  M ieście pragskiem  
przy końcu mostu, gdzie  się do dziś dnia znajduje.
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T o  w ielostronne stykanie się z N iem cam i tak 
w kraju, jak  i po za je g o  granicam i, zaznajam iało w ó w ­
czas C zechy prędzej z postępem  idącym  z zachodu E uropy, 
ale niemniej p rzyczyn ia ło  się w szelkim i sposobam i do 
szerzenia zb ytku  i zw yrodnienia idącego  w ślad za tern. 
P ozn aw szy w y ro b y  zb ytk o w n ego  przem ysłu i p ło d y  
połu d n iow ych  ziem, dochodzące do kraju skutkiem  w ię ­
cej ożyw ion ego  niż przedtem  handlu, p rzyzw yczaili się 
panow ie i rycerstw o czeskie do w spanialszego i roz- 
rzutniejszego życia. W sp an ia łe  suknie rycerstw a w eszły  
w z w y c z a j; b łyszczące h ełm y z różnobarw nym i pióro­
puszami , ozdobne pancerze i tarcze z oznakam i rodu 
w polu o barw ie w yb ra n ej, aksam itne szaty m nóstwem  
złota św iecące, i konie, przybrane w jedw abne pokrycia , 
sadzone drogim i kam ieniam i i perłam i; przytem  h a ła ­
śliw e życie  w zam kach w śród uczt, g ry  w  kości i innych 
czczych rozryw e k ; nam iętność do dw orów  i n iesłychana 
rozrzutność i trw onienie mienia. W tem  w szystkiem  dw ór 
króla W a cła w a  św iecił przykładem , gdzie b y ł  przepych 
dotąd w  kraju  nieznany. K r ó l sk łon n y od najm łodszych 
lat do m arnotrawstwa, nie poszczędził dochodów  k o ro n ­
nych, ab y  w szystko  w'około siebie zgrom adzić, co w ó w ­
czas należało do w szelakich  przyjem ności życia. Jeg o  
szczodrobliw ość śc iągała  na dw ór pragsk i cudzoziem ców  
różnego rodzaju; zręcznych rycerzy, znających ulubione 
dw orskie zabaw y innych k r a i ; ku glarzy, dających roz­
m aite przedstaw ien ia, niem ieckich m iłosnych poetów  
(Minnesänger), k tórzy  zabaw iali dostojne tow arzystw o 
rym ow anem i pieśniam i o m iłości i różnych przygodach, 
a sam król W a c ła w  prób ow ał składania pieśni m iło ­
snych w e d łu g  ich wzoru. W sze lk ie go  rodzaju u ciechy 
i ca ły  przepych w sukniach m ęskich i żeńskich, oraz 
w szelka m ożliw a w spaniałość, w ystęp o w ały  podczas w ie l­
kich  potykań  się czyli turniei, jak ie  się u dworu o d b y ­
w ały. O rganizatorem  tychże w e d łu g  w szelkich regu ł, 
przestrzeganych  w innych krajach, b y ł rycerz niem iecki 
O gerz z F ryd b erga , cudzoziem iec, szczególn y ulubieniec 
króla W acław a. D la  zabaw  m yśliw skich  staw iał król 
gustow n e zam eczki ło w ie ck ie  w królew skich  puszczach 
ja k  np. T yn ó w  albo A n g erb a ch  ko ło  K rzyw o k ład zk a . 
Nad w szystko  lub ił on też w ie lk ie  łow y, mimo, że te 
go  p rzyp raw iły  o ciężki w yp ad ek ; gon iąc zw ierza w b ił



124

sobie ostrą ga łąź  w  oko, skutkiem  czego  oko postradał, 
a odtąd zwano g o  Jednookim . M iał szczególniejszego 
rodzaju w łaściw o ść, że nie znosił dźw ięku dzw onów , 
gd zie  w ięc przeb yw ał, tam w szelkie dzw onienie m usiało 
ustawać.

8 30-
Wojny króla Wacława z Fryderykiem II austryackim

i nieporozumienia z cesarzem Fryderykiem II.
P rz y  wstąpieniu na tron W a cła w a  I dw ór czeski 

b y ł  w  p rzyjacielsk ich  stosunkach z królem  w ęgierskim  
A ndrzejem  II, k tórego  siostrą b y ła  królow a K on stan cya, 
m atka W a c ła w a ; rów nież na przyjacielskiej stopie b y ł 
z księciem  w rocław skim , (który w krótce został w ielkim  
księciem  polskim ) H enrykiem  I ,  i je g o  synem  H en ry ­
kiem  II, P obożnym , ożenionym  z siostrą W acław a; 
a  także z księciem  H enrykiem  Bernardem , mężem dru­
giej siostry W a cła w a  ■—  i różnym i innym i książętam i 
niem ieckim i. N aw et z cesarzem  F ryd erykiem  II nie 
przyszło  do otw artej rozterk i, chociaż A g n ie szk a , ode­
pchnięta narzeczona je g o  syna, siostra W acła w a , nig'dy 
mu swej urazy nie zapom niała. K r ó l W a c ła w  m iał do 
odebrania od cesarza spadek swej żon y K u n eg u n d y  po 
jej o jcu, królu  F ilip ie  H oh en staufen ie; po paru jedn ak 
latach załatw ili tę spraw ę po przyjacielsk u , tak, że za­
m iast przypadającej K u n egu n d zie  części kraju dostał 
W a c ła w  od cesarza lo.ooó grzyw ien  srebra (1235).

T y lk o  jeszcze przed śm iercią P rzem yśla  pow stała 
nieprzyjaźń z domem Babenberskim  —  nanowo się roz­
p a liła , ta k , że przyszło  do w ojny. N astępca księcia  
austryackiego  L eopolda V I, F ry d e ry k  II W o jo w n iczy  
a lb o  B itn y, m łody czło w iek  nadzw yczaj nie.spokojnego 
charakteru, w krótce po swojem  w stąpieniu na tron k sią ­
żęcy  odepchnął sw oją m ałżonkę Zofię, córk ę cesarza 
g re c k ie g o , której siostra M arya b y ła  żoną królew icza  
w ęgiersk ieg o  B e li, syna A ndrzeja II. D w ór czeski, u j­
m ując się za obrażonym , zaprzyjaźnionym  sobie domem, 
w yp ow ied zia ł F ry d eryk o w i wojnę. Jeszcze za życia  króla 
P rzem yśla  w targnął W acław , m łodszy król, z w ojskiem  
do A u stry i (1230), a potem  w następnym  roku (1231) po
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raz drugi i sp ustoszył znaczną część kraju. D o p iero  
w  trzecim  roku (1232) w zm ocnił się F ry d e ry k  przez za­
w arcie zw iązku z k ilkom a sąsiednim i książętam i, a także 
i z bratem  W a cła w a  P rzem yślem , m argrabią m oraw ­
skim i zebraw szy dość silne w ojsko, bo do 40.000 ludzi 
liczące, w p ad ł na M oraw y 1133 roku. A le  g d y  w ojska 
sp otkały  się pod grodem  B iło w a , opanow anym  przez 
F ry d e ry k a , udało się panu B o czce  (Boczka), przodkow i 
panów na K u n stacie , spraw ić podstępem  zam ięszanie 
w  w ojsku austryackiem , tak, że g d y  naraz ze w szystkich  
stron posłyszano bębnienie w lesie je  otaczającym , w o j­
sko sądząc się otoczone, u ciek ło  ze strachem  bez w alki. 
W te d y  k ró l W a c ła w  zw róciw szy się przeciw  swem u 
nieposłusznem u bratu , zd o b y ł B ern o , kraj sp ustoszył, 
i dopiero na w staw ienie się m atki p rzyw ró cił brata do 
swej łaski.

Potem  zaw arto pokój i z księciem  (wojewodą) 
austryackim , ale nie na długo. F ry d e ry k  popierał p o ­
w stanie w  W ęg rzech  p rzeciw  królo w i B e li I V ,  k tó ry  
r. 1255 nastąpił po sw ym  ojcu A ndrzeju, m ając nadzieję 
dostania się samemu na tron w ęgiersk i. W te d y  k ró lo ­
w ie czeski i w ęgiersk i i trzeci sąsiad F ry d e ry k a  O tto, 
książę baw arski, z którym  tenże rów nież k łótn ię  rozpo­
czął, sp rzym ierzyw szy się razem , w padli do A u stry i 
i spustoszyli kraj. N ie m ając jeszcze tego  dosyć, F r y ­
d eryk  śc iągn ął na siebie gn iew  cesarza. Chociaż F ry d e ­
ryk  II za łaską  papieża In ocentego III został cesarzem , 
to mimo to z czasem w stąp ił w  ślady sw ego  stryja, 
ojca i dziadka przez now e zaczepki w ładzy papieskiej 
w e W łoszech , tak, że daw na nieprzyjaźń m iędzy pap ie­
żami i cesarzam i za niego znow u w ybuchła. P rzy  w y ­
n ikających  stąd now ych  zaburzeniach, H en ryk, najstarszy 
syn  cesarza, n iegd yś narzeczony A g n ie s z k i, dał się 
w ciągn ąć w tajem ne zw iązki przeciw  o jcu , do których  
też i F ry d e ry k  a u stry a ck i, je g o  szw agier należał. C e­
sarz w p ad łszy  na trop spisku, u w ięził syn a, a F ry d e ry k a  
p o w o ła ł przed swój sąd; a g d y  się F ry d e ry k  nie staw ił, 
w y d a ł na niego w y ro k  b a n icy i, m ocą której F ry d e ry k  
w szystk ie  sw oje praw a i god n ości m iał utracić (r. 1236). 
K r ó l  W a cła w , porozum iaw szy się z cesarzem , p rzy ją ł na 
siebie w ykon an ie w yrok u  w raz z księciem  baw arskim  
i innym i książętam i niem ieckim i. W ojsk o  czeskie w raz
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Z innym i przeciw nikam i F ry d e ry k a  w targn ęło  do je g o  
k ra ju , gd zie  rów nocześnie pow stała przeciw  niemu 
i szlachta z pow odu doznaw anego odeń ucisku. AV k ró t­
kim  czasie u tracił on praw ie w szystko, trzym ając się je ­
dyn ie w k ilk u  grodach i m iastach obronnych ze sw ym i 
w iernym i. Sam  cesarz p rzeb yw ał parę m iesięcy ze 
swoim  dworem  w W ie d n iu , chcąc A u stryę  i połączon ą 
z nią S ty ry ę  zatrzym ać pod sw oją w ładzą, a naw et obie 
te  ziem ie sw ym i nam iestnikam i obsadził.

A le  to zw ycięstw o nad buntow niczym  księciem  
państw a i korzyści, odniesione w  tym  czasie nad stron­
nictw em  papieskiem  w e W łoszech , u czyn iły  cesarza, jak  
się zdaje, zanadto h ard ym , ta k , że zapom niał w krótce
0 w szelkiej w dzięczności w obec sprzym ierzeńców . Z K r ó ­
lem W acław em  zaczął spór o n iektóre gro d y, zapew ne 
te , które n iegd yś na początku sw ego panow ania b y ł 
odstąpił k ró lo w i P rzem yślow i. N a sejm ie państw ow ym  
w R atysb o n ie  roku  1237, gdzie  b y ł obecn y i król W a ­
cław , zażądał ich zw rotu od n iego w  osobistej rozprawie. 
G d y  k ró l odparłszy jego  żądania, w ych odził ze zgrom a­
dzenia, szedł za nim w raz z innym i odchodzącym i opat 
z F u ld y, a pozw alając sobie na poklepan ie go  po ra­
mieniu, p ow ied zia ł: »Powinienem  b y ć  twoim  sąsiadem ! 
n auczyłbym  cię słuchać cesarza i zrobiłbym  z ciebie 
o błaskaw ion ego  królika!«  W te d y  w yżej w spom niany 
ulubieniec króla  O ger dał opatow i w  tw arz, m ów iąc: 
»Ty m nichu nie m iałeś dobrego m istrza, k tó ry b y  cię 
n au czył króló w  i panów  szanować«. G d y to doszło do 
cesarza, p o w o ła ł on króla  i O gera  do siebie, chcąc 
obydw óch uwięzić. A le  W a c ła w  p rzystąp iw szy do cesa­
rza rze k ł: »Nie jesteśm y jeszcze, panie, w  twej mocy« —
1 w ziął go  za ram ię m ó w ią c: »Albo nam przysiężesz, 
że odejdziem y stąd bez przeszkody, albo stracisz tu ż y ­
cie!« —  a przed nim stał O ger z w yd ob ytym  mieczem. 
Cesarz przestraszyw szy s ię , puścił obydw óch bez szkody.

T a k  opow iadano w ted y  o początku k łótn i m iędzy 
cesarzem  a królem . P ew n em  jedn ak to , że dw ór p a­
pieski dokładał w szelkich  starań , b y  przyjaźń króla 
W acła w a  z cesarzem  zerw ać i odd zia ływ ał w tym  k ie ­
runku na k ró la , szczególnie za pośrednictw em  jego  
siostry A g n ie szk i, teraz opatki u św. Fran ciszka. K r ó l 
W acław , usłuchaw szy tych  nam ów, sp rzym ierzył się na-
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g le  z księciem  austryackim  i obiecał mu pom oc do od ­
zyskania je g o  ziem  utraconych, za co F ry d e ry k  zobo­
w iązał się odstąpić mu całą część A u stry i na lew ym  
brzegu D unaju i sw oją siostrzenicę G ertrudę, jego  spad­
kobierczyn ię, poniew aż b y ł bezdzietny, w ydać za najstar­
szego syna W a cła w a  W ła d y s ła w a , przez co po raz 
p ierw szy o tw iera ły  się w id oki na połączenie A u stry i 
i S ty ry i z koroną czeską (r. 1237).

P o  zaw arciu tej u go d y  w idzim y W a cła w a  znowu 
na w yp raw ie wojennej w M oraw ach przeciw  swemu 
bratu P rzem yślow i, k tóry  z nieznanych nam bliżej p o ­
budek zbuntow ał się ponow nie. Do pokoju m iędzy nimi 
przyszło nakoniec za przyjacielskiem  pośrednictw em  
króla  w ę giersk ieg o  B e li;  W a cła w  jedn ak odebrał bratu 
p ołow ę kraju zostaw iw szy mu tylk o  O łom uniec i O paw ę; 
B erno oddał swej matce K o n stan cyi w zam ian za jej 
dotychczasow ą w dow ieńską siedzibę B rzetysław , którą 
to m iejscow ość jako księstw o udzielne nadał W a cła w  
sw em u siostrzeńcow i O ld rzych ow i, syn ow i B ernarda, 
księcia  karyn ck iego .

Zaraz po ukończeniu tej w ojny pospieszył król 
z pom ocą F ry d e ryk o w i austryackiem u, k tó ry  też w krótce 
najw iększą część sw ego kraju odebrał nam iestnikom  ce­
sarskim  (i238); rów nocześnie, też za pośrednictw em  dworu 
papieskiego, przyszło  do przym ierza przeciw  cesarzow i 
m iędzy królem  W acław em  a książętam i: Ottonem , k s ię ­
ciem baw arskim , Flenrykiem , landgrafem  T u ryn gii, H en­
rykiem , m agrabią miśnieńskim, i Ottonem  i Janem, m ar­
grabiam i brandenburskim i. W krótce potem  G rzegorz I X  
rzucił k lątw ę na cesarza F ry d e ryk a  II i w ezw ał książąt 
do obioru now ego króla  (1239). Cesarz F ry d e ry k  potrafił 
jedn ak grożącą mu burzę zażegnać zręcznym i obroty. 
S am , pozostając w e W ło szech , gdzie  w rzała zawzięta 
w ojna m iędzy stronnikam i cesarza i papieża, p o sła ł do 
N iem iec sw ego  syna K o n ra d a , obran ego już królem  
n iem ieckim , jak k o lw ie k  liczy ł dopiero i i  la t , i zw oła ł 
sejm państw ow y do C h eb, gdzie mu się udało najpier- 
wej landgrafa tu ryn gskiego , a potem  m argrabiego  m iś­
nień skiego  odciągnąć od zw iązku, przeciw  sobie zaw ar­
tego . N adto porozum iał się niespodziew anie cesarz 
z księciem  austryackim , odw ołując przeciw  niem u w y ­
daną ban icyę i zw racając mu kraj i godność, a ugodę



zaw artą m iędzy nim i królem  W acław em , dotyczącą od­
stąpienia temu ostatniem u p o ło w y  A u stry i, uniew ażnił. 
W  ten sposób opuszczony od sprzym ierzeńców , w dał 
się nakoniec i król W acław  w  rokow ania z cesarzem , 
które d oprow adziły  nakoniec do zg o d y ; jednakże prze­
ciw  F ry d eryk o w i austryackiem u w yru szy ł w  pole i w tar­
g n ą ł znów jako  nieprzyjaciel w je g o  kraj (1240 r.).

8 31-

Z w ycię stw o  nad T ataram i.

Z w ojn y tej w yn ik ło  w krótce w ielk ie  n iebezpie­
czeństw o, które po straszliw em  spustoszeniu w szystkich  
ziem  na wschodzie, aż do granic Czech sięgającem , za­
groziło  rów nież królestw u czeskiem u jak  i je g o  niespo­
kojnem u sąsiadow i w A u stryi.

W  pierw szych latach panow ania P rzem yśla, ojca 
W a cła w a  dziki lud M on gołów  czyli T atarów  pod p o tę­
żnym  Czengis - chanem w y ru szy ł p ierw szy raz z pustyń 
w yższej A z y i dla, zdobycia panow ania nad całym  
św iatem  (1202). W  przeciągu k rótk iego  czasu cała A z y a  
dostała się pod je g o  panow anie. R o k u  1224, przekro­
czyw szy  gran icę m iędzy A z y ą  i E uropą w okolicach 
m orza Czarnego, zetknęli się najpierw ej T atarzy  z R u sią  
w  b itw ie nad rzeką K a łk ą , gdzie poraziw szy na g ło w ę  
R u sin ów  nie w yzysk ali inaczej sw ego zw ycięstw a, jak  
ty lk o  pustosząc naokoło  najbliższe ziemie. D opiero, g d y  
sw oje panow anie w  A z y i um ocnili, ich drugi chan Uj- 
getaj (Oktaj) przedsięw ziął także podbicie E uropy. —  
U d erzyw szy po raz drugi r. 1237 na R u ś, podzieloną na 
w iele księstw  pod następcam i R u ryk o w iczó w  —  m iędzy 
którym i nie b y ło  żadnej jedności ku w spólnej obronie —  
udało się Tatarom  w  ciągu  4 lat podbić praw ie ca łą  
R uś. W  r. 1238 zburzyli W łod zim ierz czy li N ow ogród, 
ów czesną siedzibę w ielkich  książąt ruskich, a w'e dw a 
lata potem  starożytny K ijó w  (1240). Ich szpiegow ie w a ­
łęsali się po krajach daleko na zachodzie, a także i w C ze­
chach, gdzie ich przezwano K artasam i, nie znając w ó w ­
czas ich w łaściw ego  pochodzenia.

P o  upadku K ijo w a  w yru szy ł Batu, najstarszy w nuk 
Czengis - ch an a , na czele 500.000 Tatarów , sam ych je-
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zdnych^ na podbicie zachodniego chrześcijaństwa. N a 
pierw szym  planie b y ła  P olska. Jeszcze przed końcem  
zim y 1241 roku w targn ęli T a tarzy  do M ałej P olsk i, zdo­
b yli i spalili Sandom ierz i K ra k ó w , poczem  rozdzielił 
B atu  sw oje straszne w ojsko na trzy  oddziały. Z jednym  
najliczniejszym  przeszedł sam w ąw ozam i przez T a try  do 
królestw a w ę g ie r s k ie g o ; drugi zw ró cił się na północ 
do W ie lk o  - P o lsk i, trzeci do Ś lą sk a , a stąd prosto ku  
granicom  czeskim .

T rw o ga  przed tym  strasznym  nieprzyjacielem  o g a r­
niała  w szystkie kraje. P apież G rzegorz I X  kaza ł g ło sić  
krucyatę, w zyw ając do w alk i w  obronie chrześcijaństw a; 
ale ta nieszczęsna k łótn ia  m iędzy nim i cesarzem  F r y ­
derykiem , która  ani na chw ilę nie ustaw ała, b y ła  prze­
szkodą do ja k ie g o k o lw ie k  w spóln ego przedsięw zięcia. 
W  N iem czech zbrojono się ty lk o  w  n iektórych  o k o li­
cach bliższych  niebezpieczeń stw u, a k ilk u  książąt p o ­
sła ło  pom oc w ielkiem u księciu  polskiem u, H en ryk ow i 
Pobożnem u, k tó ry  się p rzy g o to w yw a ł do w alk i w  D o l­
nym  Ś lą sk u ; inni p rzyszli do C zech , gdzie k ró l W a ­
cław , zaniechaw szy w szystk iego  innego, w cześnie rob ił 
w szelk ie  przygotow an ia  do obrony. Z ebrało  się pod 
jego  ch orągw ie 40.000 ludzi p ieszych  i 6.000 jezdnych, 
z którym i nakoniec, naznaczyw szy się krzyżem , w yru ­
szy ł z P ra g i ku granicom  Ś lą sk a , chcąc się ze sw oim  
szw agrem  H enrykiem  Pobożnym  połączyć w  jedną siłę. 
A le  i obydw a oddziały T atarów  w  P olsce p o łą cz y ły  się 
w jeden  pod dow ództw em  P e ty , k tó ry  p ociągn ął prze­
ciw  rozłożonem u z w ojskiem  H en ryk ow i pod L ignicę. 
T u  H enryk, nie porozum iaw szy się z królem  W acław em  
i przeciw  jego  sp od ziew an iu , sto czy ł z P e tą  nieszczę­
śliw ą b itw ę (g-go kwietnia). D ziesięć tys ię cy  chrześcijan 
p o le g ło  w  w alecznej rozpraw ie, a m iędzy nimi i sam 
H e n ryk , a przy je g o  boku ostatni książę czeski z linii 
D epolticów , B olesław , syn T eobalda III, k tó ry  b y ł  da­
wniej z Czech w yw ędrow ał.

Na drugi dzień po b itw ie  b y łb y  już k ró l W a cła w  
stanął pod L ign icą, g d y ż  b y ł już na g ran icy  kraju 
w  o k rę gu  Ż ytaw skim  (Zittau), ale T a tarzy  nie odw ażyli 
się na d rugą z mm bitw ę, do czego b y ł  przygotow an y, 
ty lk o  zaw rócili znow u spiesznie do G órnego Ś ląsk a  
i spustoszyli kraj ogniem  i mieczem. Teraz, ja k  się zdaje,

Tomek. Historya Czech. g
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sp rzym ierzeń cy niem ieccy W a cła w a , w idząc, iż dla ich 
ziem niebezpieczeństw o m inęło, opuścili go, a król mu­
sia ł się zadow olnić obroną gran ic czeskich i m oraw skich. 
Nadarm o prób ow ali T atarzy  w targn ąć do Czech przez 
żupę K ła d k ą , drogi górsk ie  b y ły  w szędzie opatrzone 
zasiekam i i dobrze obsadzone; po trzech jedn ak ty g o ­
dniach otw arli sobie nakoniec przez lesistą żupę O paw ­
ską drogę do M oraw.

Tam  nastał w ielk i ucisk i lam ent ludności. T atarzy  
zd ob yli O paw ę, P rzyró w , L itow lę, Jew iczkę i inne m ia­
sta, jedno po drugiem ; po całej ziem i plądrow ali i palili 
ja k  im się p odobało; sław ne klasztory  w  H radyszczu 
(Grodzisko), R a jg ro d zie  i innych m iastach spalili i zb u ­
rzyli; urodzajną H anę doszczętnie spustoszyli. Lud opu­
szczając sw oje siedziby u ciek a ł z życiem  w  lasy  i góry. 
T y lk o - tr z y  m iasta o b legali T atarzy  nadarem nie: O ło ­
m uniec, B erno i U nierow  (m oraw skie Neustadt) i w nie­
których  tw ierdzach i zam kach dzielni w ojow n icy  oparli 
się ich napadom  ; m iędzy innym i odznaczyli się odw agą 
W n iesła w  i W ra ty s ła w  p rzy k ap licy  M atki B oskiej na 
H ostyniu  (Hostyński pagórek).

N akoniec k ró l W acław , zebraw szy św ieże siły , w tar­
g n ą ł naprzeciw  Tatarom  do M oraw y. P o m agał mu w ted y 
i F ry d e ry k  B itn y  austryacki, gd yż w obec nadchodzą­
cego  w spólnego niebezpieczeństw a p ogod zili się znowu 
i now ą zaw arli ugodę, w której F ry d e ry k  ponow nie 
o biecał dać sw oją siostrzenicę G ertrudę syn ow i W a ­
cław a, W ład ysław ow i. P od  O łom uiicem , k tó ry  oblegali 
Tatarzy, przyszło  do k rw aw ego  spotkania. Tutaj wódz 
czeskiego w ojska Jarosław , z rodu, k tóry  w krótce potem  
zaczął się nazyw ać ze Sternberga, zadał Tatarom  zu p eł­
ną porażkę. Z jego  rąk  w łasnych padł, ja k  się zdaje, 
Bajdar, brat P ety, jeden z w nuków  Czengis-chana. T a ta ­
rzy  skutkiem  tego  opuścili IMorawy, i pospieszyli do W ę ­
gier, gdzie  się złączyli z głów n em  wojskiem  Batu-chana.

K ró lestw o  w ęgierskie b y ło  w ów czas najstraszniejszą 
w idow nią tatarskiego  okrucieństw a. W  tym  sam ym  ty ­
godniu  na początku m iesiąca kw ietnia, g d y  książę p o l­
ski u le g ł w ojsku P e ty  pod L ig n icą , B atu -ch an  pobił 
AVęgrów  niezgodnych  w sku tek  k łótn i m iędzy królem  
i m ożnym i, w rów nie krw aw ej b itw ie nad rzeką Sianą 
(Sają), po której całe królestw o w ęgierskie bez dalszego
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oporu dostało się w  m oc jego . T eraz zaczęli T atarzy  
przem ieniać —  zw łaszcza D olne W ę g ry , gd zie  się chcieli 
osiedlić —  w  bezludną p u stk ę , w ytęp iając m ieszkańców . 
K r ó l  B e la  u ciek ł najpierw  do A u s try i, gdzie  F ry d e ­
ryk  B itn y, poch w yciw szy g o  zd rad liw ie, w yp u ścił 
dopiero za znacznym  o k u p em , poczem  B ela  udał się 
do K ro a cy i. P o  ucieczce P e ty  z M oraw  p rzy g o to w yw a ł 
się B atu  do napadu na A u stryą  z całą sw oją p o tę g ą ; 
ale p o łą c z y ły  się w jedną siłę w ojska króla  W acła w a , 
księcia  P 'ryderyka, księcia  K a ry n ty i i innych książąt 
niem ieckich z sąsiedztw a, czekając napadu je g o  hord. 
B atu  jednak, dow iedziaw szy się przez szp iegów  o w ie l­
kiej sile zebran ego w ojska, uznał, że lepiej będzie uni­
knąć rozstrzygającej w alk i i sw oje dalsze w tych  stro ­
nach przedsięw zięcia od łożyć na później. Z w róciw szy 
się ted y  na południe za królem  B e lą , przeszedł, łup iąc 
całą K ro a cy ę , aż po w ybrzeża dalm atyńskie, i pozostał 
w  tych południow ych okolicach przez zimę, skąd dopiero 
z w iosną roku 1242 w ró cił nakoniec na R u ś i do A zyi, 
dokąd go  p o w o ły w a ły  spraw y dotyczące w ew nętrznych 
interesów  państw a tatarskiego.

Pierwsze połączenie Austryi z Czechami.
Przemyśla, syna Wacława.

B unt

Zaledw ie przeszła ta burza, w ybu ch ły  na nowo 
daw niejsze rozterki m iędzy Czecham i a niespokojnym  
księciem  austryackim  F ryd eryk iem , k tó ry  teraz nie chciał 
dotrzym ać przyrzeczon ych obietnic. P o  nieudanej w y ­
praw ie na M oraw y, którą  F ry d e ry k  przedsięw ziął 1242 r., 
m usiał na m ocy nowej u go d y  zaręczyć G ertrudę k ró le ­
w iczow i W ła d y s ła w o w i; mimo tego  jedn ak o ciąg a ł się 
z w ypełnieniem  um ow y, poniew aż m iędzy nim i cesa­
rzem  F ryd eryk iem  naw iązano rokow ania o w ydan ie 
G ertru d y za sam ego cesarza, przez co tenże p rzyszed łb y 
w  posiadanie dziedziczne A u stryi. A le  w sku tek  w y b u ­
chłej ponow nie z tego  pow odu w ojny roku  1246, dał 
nakoniec F ry d e ry k  spokój tym  planom , a w m iesiącu 
kw ietn iu  tego ż roku odpraw iono w eselne g o d y  W ła d y ­
sław a z G ertrudą. K r ó l W a cła w  odstąpił teraz syn ow i
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M oraw y, które jeszcze przed napadem  T atarów  w skutek 
śm ierci bezdzietnego P rzem yśla  r. 1239 p rzeszły  do króla.

K sią żę  F ry d e ry k  g łó w n ie  d latego  p rzy ch y lił się 
nakoniec do pokoju  z Czecham i, b y  m ógł z tern wdęk- 
szem powodzeniem  w alczyć z W ę g ra m i; je g o  w iaro ­
łom ne zachow anie się w obec króla  B e li w  nieszczęściu 
z pow odu k lęski tatarskiej, stało się początkiem  ich nie- 
p rzy ja ź n i; g d y  jednakże F ry d e ry k  w e dw a m iesiące po 
owem  w eselu w yru szył w  pole przeciw  W ęgro m , zg in ął 
w  b itw ie nad graniczną rzeczką L itaw ą. M łod y k ró le ­
w icz W ła d y s ła w  w skutek tego  o bjął zaraz panow anie 
nad A u stryą  i S tyryą , chociaż w b rew  w oli cesarza F r y ­
d eryk a , k tó ry  teraz odrzucając praw o dziedziczenia 
w linii żeńskiej, żądał pow rócenia tych  ziem do państwa 
n iem ieckiego jako  w yg asłe go  lenna. T o  doprow adziło  do 
ostatecznego zerw ania m iędzy cesarzem  a królem  cze­
skim . K ró l W a cła w  p rzystąpił teraz stanow czo do stron­
nictw a papieża In ocentego IV , k tó ry  po krótkotrw a- 
łem  uciszeniu sporu z pow odu śm ierci poprzednika je g o  
G rzegorza  IX , w r. 1245 odn ow ił k lątw ę na F ry d e ry k a  II 
i w ezw ał książąt n iem ieckich do obioru n ow ego cesa­
rza. N a nieszczęście pełen  nadziei m argrabia i książę 
W ła d y s ła w  zm arł w  p ó ł roku po objęciu dziedzictw a 
swej żony (1247), a cesarz osadził bezzw łocznie sw oich 
nam iestników  w  A u stry i i S tyry i.

K ró l W a cła w  uczestniczył teraz w w yborze przeciw - 
cesarza W ilh elm a hr. H ollan dyi i b y ł gorliw ym  stron­
nikiem  je g o  i papieża. P rócz tego  p opierał w A u stry i 
stronnictwo w ystępujące przeciw ko nam iestnikom  cesar­
skim , a popierające m ałżeństw o G ertru d y z H erm anem  
m argrabią badeńskim , k tórego  za zezw oleniem  papieża 
i anty-cesarza W ilh elm a holandzkiego, uznano księciem  
A u stryi. Zanim jedn ak zdołał coś p ew n ego przep row a­
dzić, tak w  jednym  jak  w drugim  kierunku, całkiem  
niespodziew anie w yb u ch ła  przeciw  niemu w  Czechach 
w ielka  burza w skutek niedość pilnego w glądania w e 
w łasne spraw y państw ow e.

Od najm łodszych lat oddany rozkoszom , król W a ­
cław , szczególniej od pew nego czasu, a m ianow icie od 
roku 1245 upraw iając pokątne m iłostki, p rzeb yw ał w iele 
w  sam otnych łow ieckich  zam eczkach z n iew ielką ty lk o  
św itą ; przytem  staw ał się coraz w ięcej m arnotraw nym
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kosztem  korony, zastaw iając i rozdając dobra koronne 
tak, źe naw et n iektóre dobra żupnicze bądź d aro w izn ą , 
bądź zastawem  dostały  się w  ręce panów  i rycerzy, je g o  
ulubieńców , dopom agających mu w tego  rodzaju g o sp o ­
darstw ie : n aprzykład  gró d  B ilin  darow ał sw em u u lu­
bieńcow i O gerow i. W szystk o  to w yw o ła ło  n iezadow o­
lenie m iędzy panam i i rycerstw em , dbającym i o dobro 
k raju , k tó reg o  kosztem  trzebaby p o k ryw a ć niedobory 
dochodów  koronn ych —  lub m iędzy tym i, k tó rzy  za ­
zdrościli ulubieńcom  k ró le w sk im ; przytem  takie m ar­
notraw stw o króla  nie m ogło  b y ć  obojętnem  dla dru­
g ie g o  je g o  syna P rze m yśla , k tó ry  po śm ierci najstar­
szego W ła d y s ła w a  b y ł następcą tronu. Stąd  p ow stały  
niesnaski w rodzinie k ró le w sk ie j; chociaż P rzem yśl po 
śm ierci brata sw ego  W ła d y s ła w a  dostał od ojca mar- 
grabstw o m oraw sk ie , nie b y ł jedn ak ani przez niego 
ani przez m atkę K u n egu n d ę lubiony, a naw et —  nie 
wiadom o dla jak ieg o  pow odu —  oboje rodzice p rześla­
dow ali go. Skutkiem  tego  w szystk iego  w iększa część 
panów  razem z synem  królew skim  u tw orzyli sp isek  
przeciw  królow i.

G d y  w  roku 1248 król W a c ła w  o g ło sił w yp raw ę 
przeciw  cesarzow i F ry d e ryk o w i jak o  n iep rzyjacielow i 
kościo ła , w yb u ch ł bunt. P raw ie  cała  szlachta odm ów iła 
posłuszeństw a, mimo gróźb  papieża In ocentego, k tó ry  
k lątw ą kościeln ą chciał ją  zm usić do u le g ło ś c i; a na­
w et w krótce potem  zebraw szy się w  grodzie pragskim  
w y b ra ła  syn a W a c ła w a , P rzem yśla  O tto k ara , królem . 
G łów n ym i spraw cam i tego  b y l i : sędzia S c ib or (Ctibor) 
i je g o  syn Jarosz; naw et biskup p ragsk i M ikołaj stanął 
po stronie przeciw n ików  k ró le w sk ic h ; zostali mu ty lk o  
w ierni najw yżsi urzędnicy k ra jo w i, a na ich czele Bo- 
resz z R iesen b u rga, n ajw yższy podkom orzy.

K r ó l W a c ła w  znajdow ał się w ted y  w lasach na 
swoim  zam ku Z w ikow ie nad ujściem  O ttaw y do W e łta ­
w y. Tam  w yp raw ili poselstw o panow ie z oznajm ieniem  
królow i o ich postanow ieniu, żądając zapew ne, b y  za­
rząd kraju  oddał P rzem yślo w i jak o  m łodszem u królow i 
czyli w spółrządcy. W a cła w  p och w yciw szy posłów  u w ię­
ził ich; jednakże pow stanie ogarn ęło  w krótce całe k ró ­
lestwo. K ró le w icz  opanow ał praw ie w szystkie zam ki 
i m iasta w' k ra ju , a W a c ła w  m usiał się o d w oływ ać do
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pom ocy niem ieckich książąt ze stronnictw a p a p ie sk ie g o ; 
królow a K u n egu n d a  um arła ze zm artw ienia. Podczas 
oblężenia M ostu (Brixen) przez P rzem yśla  O ttokara zo­
stał tenże ugodzon y przez B oresza z R iesenburga, -je­
dnakże bez żadnych dalszych następstw. P rz y  końcu 
rokii udał się W a cła w  do A u stry i do H erm ana badeń- 
sk iego  i otrzym ał od n iego jakąś pom oc, a potem  także 
i od księcia  k aryn ck iego  O ldrzycha, w  którego  p osia­
daniu b y ł B rzec ła w  (Imndenburg) na M oraw ach; z tą 
pom ocą dotarł najpierw ej do B ern a , a zebraw szy tam 
trochę w ięcej w iernych sobie stronników  w targn ął na p o ­
czątku lutego  1249 r. do Czech odważnie. D oszedłszy bez 
przeszkod y do W yszehradu, obsadził go  sw oją załogą, 
a potem  o b ie g ł Żatec i zd o b y ł go  bez w alki. W k ró tce  
jedn ak P rzem yśl tak  o toczył ojca ze w szystkich  stron, 
że go  zm usił do zaw arcia pokoju pod tym i warunkam i, 
że P rzem yśl będzie rządy sp raw ow ał, a W a c ła w  o trzy­
ma tylk o  na sw oje utrzym anie trzy g ro d y  z p rzyległoś- 
ciami, a m ianow icie; M ost (Brixen), Ł o k ie t (Elbogen), 
i Z w ikow  (K lin gen berg).

P ap ież Inocenty I V  uznał ten układ  za niew ażny, 
jako  w ym uszony, a biskupa M ikołaja  i innych stronni­
k ó w  P rzem yśla  o b ło ży ł k lątw ą; także anty-cesarz W il­
helm  holandzki zagraża ł w ojn ą, jeśli od sw oich zam y­
słów  nie odstąpią. Zastraszeni tem i pogróżkam i panow ie 
opuścili w w iększej części Przem yśla,' tak, że ten w idział 
się zm uszony do nowej u go d y  z ojcem, ha m ocy której 
podzielili obaj rządy m iędzy siebie. A le  k ró l W a cła w  
czując się teraz jeszcze silniejszym , nie uw ażał się za zo ­
bow iązanego do dotrzym ania syn ow i dw ukrotnie danego 
słow a. P rz yg o to w a w szy  się do nowej w ojny, w y d ał 
odezw ę do w szystkich  panów i w yższego  duchowieństwa, 
ab y  ci, którzy  chcą pow rócić do w ierności królow i, sta­
w ili się u niego w L ito m ierzyca ch ; w tedy przew ażająca 
liczebnie część opuściła niespodziew anie stronnictw o 
P rzem yśla  i udała się do Litom ierzyc. K r ó l W a cła w , 
k ryjąc  poniekąd sw oje zam iary, ro zło ży ł się najpierw  
obozem około  Sadska, skąd niespodziew anie zw róciw szy 
się ku  Pradze, zd o b ył Stare M iasto przez zdradę części 
m ieszczaństwa i o b ie g ł gród P ra g sk i w szystkiem i swo- 
jem i siłam i. P rzem yśl pozbaw iony w krótce środków  do 
dalszego oporu , poddał się nakoniec o jcu , k tó ry  mu
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zw rócił m argrabstw o m oraw skie, a je g o  stronnikom  ze 
szlachty o biecał zupełne przebaczenie. A le  i tych  p rzy ­
rzeczeń nie d otrzym ał, g d y ż  zw ab iw szy sw ego syna 
i k ilk u  najw ierniejszych je g o  stron ników  do siebie na 
zam ek T yn ów , k aza ł ich w szystk ich  poch w ycić i syna 
osadził na jak iś czas w w ięzieniu w' Z w ikow ie, a panów, 
po dw óch razem skutych, na zam ku pragskim . S ęd ziego  
Scib ora (Ctibor) kaza ł W a c ła w  potem  ściąć na P etrzy- 
nie pod P rag ą, a syna je g o  Jarosza na przeciw nej stro ­
nie m iasta za bram ą łam ać kołem  (1250). S w ym  u lu ­
bieńcom  i innym  sprzym ierzeńcom  w  tej w ojnie, rozdał 
jeszcze w ięcej dóbr i gro d ó w  koron n ych , a sam jak  
przedtem  oddaw ał się dalej rozkoszom  na sw oich ło ­
w ieckich  zam eczkach.

8 33-

Przemyśl Ottokar II zostaje księciem Austryackim. — 
Wojna z Węgrami o Styryę.

T e  zaburzenia w  Czechach nie d ozw ala ły  k ró lo w i 
W a cła w o w i czyn nego poparcia w sąsiednich krajach  
stronnictw a pap ieskiego  przeciw  partyi F ry d e ry k a  II, 
skutkiem  czego B ernard  B adeński doznaw ał w ie lk ie g o  
ucisku w A u stryi, aż w^reszcie zm arł m łodo, zostaw iw szy 
dziecięciem  syna, imieniem F ry d e ryk a , z którym  ow d o­
w iała księżna G ertruda udała się najpierw ej do M iśnii. 
A le  g d y  jeszcze tego  sam ego roku zm arł cesarz F r y ­
d eryk  w e W łoszech, a osadzony przez n iego  w A u stry i 
i S ty ry i nam iestnik M einhard z G o ry cy i z ło ż y ł ów urząd, 
na którym  nie sp odziew ał się dać sobie rady, zo sta ły  
oba kraje bez pana i w nieładzie podzielone na k ilk a  
nieprzyjaznych sobie stronnictw. T o  zam ięszanie posta­
n o w ił w yzysk ać dla siebie Otto, książę baw arski, sp rzy­
m ierzeniec pierw otn ie cesarza F ry d e r y k a , a teraz jego  
syna K o n rad a  I V  i w targn ąw szy do G órnej A u stryi, 
opan ow ał ten kraj (1250); ale król W a cła w , m ając teraz 
spokój u siebie w kraju, na życzenie papieża w yp raw ił 
się przeciw  niem u i napadem  na B a w a ry ą  (1251) zm usił 
O ttona do opuszczenia podb itego  kraju. N areszcie p a ­
now ie austryaccy  postanow ili zaradzić tym  nieporządkom  
krajow ym  i zebraw szy się na sejm w Triibensee, zgodzili
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się obrać księciem  P rzem yśla  O ttokara, syna W acła w a . 
P rzem yśl O ttokar osadzony znow u przez ojca na mar- 
g-rabstwie m oraw skiem , przy jął z radością ich poselstw o 
i w yruszyw szy z w ojskiem  do A u stry i, objął w  W iedn iu  
rządy państw a r. 1251.

Z księstw em  austryackiem  b y ło  oddaw na połączone 
księstw o S ty ry jsk ie ; tam tejsza jedn ak szlachta postano­
w iła  w yb ra ć sobie osobnego księcia  i zw róciła  sw oją 
uw agę na H en ryk a , syn a księcia  baw arskiego  Ottona. 
T en nie m ogąc na w łasnych siłach polegać, starał się 
o pom oc B e li IV , kró la  w ęgiersk iego , z k tórego  córką 
b y ł ożeniony. B e la  jedn ak sam szukał sposobu do za­
garn ięcia  S ty ry i i A u stry i dla siebie, i w  tym  celu za­
w arł u god ę z ow dow iałą księżną G e rtru d ą , która bez 
w zględ u  na ko rzyść sw ego m ałego sy n a , odstąpiła mu 
•wszystkie sw oje w łasne praw a do kraju sw oich przod­
ków . A le  P rzem yśl O ttokar dla nabycia w iększych  praw  
do tych ziem poślubił M ałgorzatę, siostrę daw nego 
księcia F ry d e ry k a  B itn ego, w dow ę po nieszczęśliw ym  
cesarzew iczu H en ryk u  (1252) liczącą praw ie już 46 lat, 
podczas g d y  P rzem yśl m iał zaledw ie 23 lata.

■ W sk u te k  tych  sam ych dążeń przyszło  do w ojny 
m iędzy Czecham i i W ęgram i, tem i dwoma, od tak dawna 
zaprzyjaźnionem i m ocarstwam i. K r ó l  B ela  w targn ął 
p ierw szy z w ojskiem  do S ty ry i, chcąc ten kraj opano­
wać, O ttokar w ięc w padł z drugiej strony (1252) i udało 
mu się dotrzeć aż do samej sto licy  S ty ry i, G racu ; ale 
przez ten czas rozbójnicze hord y M adziarów  i K um an ów  
w p ad ły  do A u stryi, pustosząc c a ły  kraj w zdłuż i sz e rz ; 
zanim O ttokar pospieszył na ob ron ę, obciążone łupem  
uszły  z kraju. W  następnym  roku w zm ocnił się B ela  
w ielkiem  przym ierzem  z księciem  baw arskim , z B o le ­
sławem  AVstydliw ym , księciem  krakow skim , W ła d y s ła ­
wem, księciem  opolskim , najbliższym  sąsiadem  M oraw  
w  G órnym  Śląsku, a także z potężnym  księciem  D a ­
nielem  , k tó ry  panow ał nad w ielk ą  częścią  M ałej R usi. 
K r ó l  w ęgierski zjednał sobie przyjaźń  tego  ostatniego 
przez w ydanie G ertru d y za je g o  syna R o m an a, k tó ry  
m iał dostać A u stryą , a W ę g r y  S ty ry ę . G d y  —  ja k  się 
zdaje —  P rzem yśl O ttokar oczek iw ał napadu w  S ty ry i, 
tym czasem  D aniel halicki w targn ął z polskim i k siążę­
tami od p ó łn ocy do M oraw  i o b ie g ł O p a w ę ; z drugiej
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stron y w y p raw ił k ró l B e la  najpierw ej łup ieżczych  K u- 
m anów  czyli P o ło w có w , poczerń sam za nimi w targn ął 
do M oraw  i zaczął o b legać O łom un iec; inne zastępy 
W ę g ró w  w p ad ły  do D olnej A u stry i i do S ty ry i, a do 
Górnej A u stry i książę baw arski. P rzem yśl O ttokar p o­
różniony znów  z o jcem , nie m iał od niego  żadnej p o ­
m ocy ; pozostaw iony sam sobie bron ił się w alecznie 
w  A u stry i i S ty ry i, a je g o  w ierni na M orawach, tak, że 
ani O paw a ani O łom uniec nie w p ad ły  w  ręce n ie p rzy ­
jaciół, chociaż kraj został strasznie spustoszony. W r e ­
szcie papież In ocenty IV , którem u w je g o  sporze z Ho- 
henstaufenam i w iele  zależało tak  na Czechach ja k  i W ę  
g ra ch , w ystąp ił jak o  potężny pośrednik m iędzy nimi 
i sk ło n ił B e lę  do opuszczenia ziem O ttokara i do po-j 
ko jow ych  rokow ań.

W ła śn ie  w tym sam ym  czasie um arł król W a c ła  
(1253 r. 22 września) w ięc O ttokar tern w ięcej się sp 
szy ł z zaw arciem  p o k o ju , k tó ry  stanął na tych waru^i- 
kach, że O ttokar ty lk o  niektóre części S ty ry i zatrzy 
bądź do w yższej bądź do niższej A u stry i odtąd prz 
czon e, zaś resztę S ty ry i w  jej dzisiej.szych granicach, ' 
otrzym ał najstarszy syn B e li, S te fan , jako  now y książę 
(wojewoda, H erzog, roku 1254).

§ 34-

Król Przemyśl Ottokar II. — Zmiany w kraju 
za jego rządów.

Śm ierć króla  W a cła w a  I p ow oła ła  O ttokara P rz e ­
m yśla do rządów  w  C zech ach , w których  już przedtem  
przez jak iś czas u czestn iczył, bądź za w olą  ojca, bądź 
też przeciw  je g o  w oli, nosząc już miano m łodszego króla  
Czech. B y ł  on człow iekiem  o szlachetnym  charakterze, 
miłem, lecz zarazem poważnem  obejściu; pobożny i g o r ­
liw y  w w ykon yw an iu  sp raw iedliw ości, ujm ow ał się za 
słabym i przeciw  m ożnym ; w e d łu g  ów czesnego z w y ­
czaju zam iłow any w zew nętrznym  b lask u , ale mimo to 
rozum ny gospodarz, dbający o pom nożenie dochodów  
i utrzym anie ich w  dobrym  porządku; w aleczn y w  w o j­
nie a przedsiębiorczy w rozszerzaniu sw ego  państw a na 
zew nątrz, b y ł zarazem  m ądrym  praw odaw cą ku podnie-
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sieniu go  w ew n ątrz; niemniej jedn ak zam iłow any w  nie- 
m iecczyźnie ja k  je g o  dziad i ojciec, niem ało się p rzy ­
czyn ił do jeszcze w ięk szego  ścieśnienia się narodow ości 
czeskiej za jego  czasów.

Pierw szem  je g o  staraniem  po w stąpieniu na tron 
b y ło  napraw ienie szkód w  dochodach koronnych^ spo­
w odow an ych  je g o  n iegd yś powstaniem  p rzeciw  ojcu. 
K r ó l  W a c ła w  zm arł b y ł  w Poczaplach czyli K ró lo w y m  
dw orze za B eruną, gd zie  w  ostatnich czasach p rzeb yw ał 
dłużej z pow odu łow ów . D w orzan ie z nim będący, 
a w szyscy  O ttokarow i oddani, zataili najpierw  śm ierć 
króla, odw ożąc go  jako  chorego na dw ór pragski, u w ia­
dam iając spiesznie O ttokara o rzeczyw istej śm ierci ojca. 
W śród  tego  pow ołali do grodu  w im ieniu zm arłego 
kró la  w szystkich  tych , k tórzy  od czasu w ojn y m iędzy 
ojcem  a synem  dzierżyli m ajątki koronne za sw oje usługi 
królow i w ów czas oddane. G d y  się staw ili uw ięziono ich 
zaraz, zatrzym ując tak  d ługo, dopóki O ttokar —  za ła ­
tw iw szy pospiesznie sp raw y sw e w A u stry i —  nie p rzy ­
jech ał do P ra g i i nie objął panow ania bez przeszkody. 
W te d y  uw ięzionych pow ołano przed sąd i nie uw olniono 
dopóty, dopóki dóbr koronn ych niepraw nie n ab ytych  
nie zw rócili. B oresz z R iesen b urga, n ajw yższy  p od ko­
m orzy, k tó ry  w  tern rozdaw nictw ie uczestniczył, został 
złożon y z urzędu i przez jakiś czas w w ięzieniu trzy ­
many. W  późniejszych czasach sw ego panow ania po w y ­
k u p y w a ł P rzem yśl O ttokar i inne koronne dobra z za­
stawu, nie zw ażając na niezadow olenie panów  trzym ają­
cych  te dobra, a k tórzy  b y lib y  je chętnie w  dziedziczną 
w łasn ość zam ienili. K a z a ł też w dobrach koronn ych  bu ­
dow ać nowe w arow ne zam ki, a to n ietylko  w  celach 
obronnych kraju, ale także i przeciw  potędze m agnatów  
zam ieszkujących w arow ne g ro d y , chcąc przez to zapew nić 
koronie bezpieczeństw o i potęgę. W  każdej w ięc żupie 
b y ło  odtąd k ilk a  grodów  pod zarządem  królew skich  
burgrabiów , a w ładza żupana czyli b u rgrab iego  daw nych 
grod ów  żupniczych, ja k  rów nież i zarządcy i łow czego , 
nie rozciągała  się już na całą  żupę, ty lk o  na dobra na­
leżące do każdego k ró lew sk ieg o  grodu, przez co zrów nali 
się oni z urzędnikam i, jakich  w szyscy  możni panow ie 
w  sw oich zam kach m iewali. Jedni ty lk o  cudow ie czyli 
sędziowie żupniczy pozostali p rzy  sw ych  daw nych urzą-
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dzeniach; a bu rgrabiow ie na grodach  k rólew skich  i obok 
nich popraw cy (stróże urządzeń praw nych) m ianow ani 
b y li zw yk le  przez króla  z przedniejszych panów  w żupie 
osiadłych, i ci m ieli staranie o publicznem  bezpieczeń­
stw ie nakazując ściganie i chw ytanie złoczyń ców  i p iln o­
w ali w ykon yw an ia  sądow ych w yrok ó w , o ile ich mierne 
środki na to p ozw ala ły . T akże nadzw yczajne, przez sejm 
uchw alone podatki, w ybierano w  każdej żupie przez p o ­
borcę (bernik), m ianow anego z pośród szlachty i ryc e r­
stwa. Z czasem zaczęto też żupy zw ać obwodem  (kraj) 
a ta stara nazw a poszła zupełnie w zapom nienie.

D la  pom nożenia dochodów  koronn ych ch w y cił się 
O ttokar środka u żyw an ego już przez je g o  dziada, a szcze­
gólniej ojca, w prow adzając niem ieckich  kolonistów  do 
kraju jeszcze na w iększe rozm iary niż tamci. Za je g o  
czasów  praw ie w szystkie w ażniejsze dla handlu i p rze­
m ysłu m iejscow ości b y ły  oddane niem ieckiem u mie.sz- 
czaństw u, a oprócz tego  jeszcze znaczne części kraju  
zaludniano zakładaniem  niem ieckich  wsi. Z daw nych 
siedzib żupniczych na n ow y sposób niem iecki jak o  
m iasta urządzone w spom inają już za P rzem yśla  I :  Hra- 
dziec nad Ł a b ą , za W a cła w a  I L ito m ie rz y ce , Żatec 
i K la to w a ; za jedn ego też z tych  dw óch królów  zbu­
dowano now e miasto B ern  (W erona), nazw ane potem  
po czesku Berun, na miejscu daw niejszej wsi zwanej 
B ród  (przez rzekę IMżę); za P rzem yśla O ttokara w ym ie­
niają rów nież z daw nych siedzib żupniczych pow stałe 
miasta Pilzno, M elnik, K u rzym , K ła d zk o  ; niew iadom o 
jed n ak  czy  w tedy o trzym ały  dopiero praw a m iejskie, 
czy też jeszcze za k tórego  z je g o  dw óch poprzedników ; 
taksam o i S trzyb ro  (Srebro) w  o k o licy  daw nych kopalń 
srebra, od czego w zięło  sw ą nazw ę; P ob eska  na g r a ­
n icy  m oraw skiej w  o k olicy  zwanej n iegd yś »na p o licz­
kach« (na pólkach) i O usti (A ussig , Ujście) w żupie 
bilińskiej na dawnem  m iejscu poboru cło w eg o , p o b iera­
nego od statk ów  na Ł abie. W iad om o n ap ew n e, że 
miasto Chrudim  zbudow ał O ttokar obok starego żupni- 
czego grodu  Chrudim a, a także podobno i Czasław . 
W  pobliżu gran ic Miśnii pow stało p rzy końcu je g o  p a­
now ania m iasto M ost (Brixen) około  r. 1273 w m iejscu 
m iędzy granicznym  cłow ym  urzędem  a targiem  przy 
m oście H new inie (Gniewny). Całkiem  now e miasta w  do-
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tąd niezabudow anych m iejscow ościach , lub też takich, 
k tóre b y ły  ty lk o  wsiam i, za ło ż y ł O ttokar, a to w a ro w n e . 
B u d ziejow ice (1256 roku), K o lin  i M yto  (H ohenm auth); 
m oże i K utnahora pochodzi z je g o  czasów , w  o k o licy  
najobfitszych kopalń  srebra dopiero około  tego  czasu 
o d k ry ty ch ; pew na jedn ak w iadom ość o tern m ieście 
sp otyk a  się dopiero później. W  P rad ze za ło ży ł P rz e ­
m yśl w  roku  1257 N ow e M iasto pod grodem  pragskim , 
to jest w części M ałej S tron y od m ostu aż do grodu, 
która  niedawno otrzym ała od n iego obm urowanie. W ię ­
ksze m iasto na praw ym  brzegu  W e łta w y  zw ano odtąd 
Starem  M iastem  pragskiem .

W szystk ie  te, a m oże jeszcze i w iele innych m iast 
w  tym  czasie założonych, nazyw ano m iastam i królew skie- 
mi. P o  w iększej części tak  je  zakładano, że m ieszczanie 
dostaw ali n iety lko  dom —  z k tó reg o  daw niejsi m iesz­
kań cy m usieli ustępow ać —  ale i najbliższe pole jako  
w olną w łasność z obow iązkiem  rocznej opłaty. K a żd e  
m iasto m iało p rzyw ileje  na tygodn iow e targ i i jarm arki 
i  inne sw obody zarobkow ania, tak, że zw yk le  w  prom ie­
niu m ilow ym  naokoło  nie w olno b y ło  w yk o n yw ać ża­
dnego rzem iosła, a naw et tow ary  prow adzone d rogą 
przez miasto musiano przez pew ien oznaczony term in 
w  m ieście zatrzym yw ać i na sprzedaż rozkładać, przy- 
czem  płacono od tego  dla króla  cło  czyli ungelt. M iasta —  
ja k  to w yżej pow iedziano —  nie p o d le g a ły  sądom  żupni- 
c z y m ; sądow nictw o w y k o n y w a li tam sędziow ie z p rzy ­
sięg łym i z gm in y czyli konsulam i. Sąd m iejski należał 
do k ró la , b yw ał jedn ak w n iektórych  m iejscow ościach 
dziedzicznie nadaw any, a w  innych zw yk le  rocznie w y ­
dzierżaw iany za pew ną k w o tę  pieniężną uiszczaną do 
k ró lew sk iego  sk a rb u ; taki w łaściciel lub dzierżawca 
n azyw ał się sędzią i p obierał dochody z kar i opłat za 
czynności sądow e. On lub je g o  zastępca, podsędek, pro­
w adzili dochodzenia sądow e, a konsulow ie w y g ła sza li 
praw o. K on sulów  m ianow ali królow ie, w szakże na przed­
staw ienie mieszczan. Oni spraw iali zarząd m iejskiej 
gm in y  w e w szystkich  kierun kach  —  w yjąw szy  sądów, 
którym  sędzia przew od n iczył —  a to pod zw ierzchnictw em  
burm istrza, w yb ieran ego  z pośród nich kolejn o, tak  że 
k ażd y  z konsulów  jeden po drugim  ten urząd sp raw o­
w a ł zw yk le  przez cztery  tygodn ie. W  w ażniejszych spra-
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w ach naradzali się z innym i dostojniejszym i m ieszcza­
nami czyli starszym i z gm in y, a n iek ied y  zw oływ an o 
także całą  czyli w ie lk ą  gminę.

P raw a k rólew skie  nad miastem w y k o n y w a ł k ró le w ­
ski podkom orzy, k tó ry  n iegd yś b y w a ł zastępcą albo 
pom ocnikiem  n ajw yższego  podkom orzego ziem skiego, 
teraz zaś b y ł  to sam odzielny urząd, jeden z najw ażniej­
szych w kraju. On objeżdżał corocznie k ró lew sk ie  miasta, 
w yd zierżaw ia ł sąd ow n ictw a, odn aw iał praw a m iejskie; 
w yb iera ł skarbow e dochody z miast i p orządkow ał ich 
najpilniejsze spraw y. On z w o ły w a ł m iasta, opactw a 
i inne duchow ieństw o w yposażone nadaniam i krajow em i 
na zebran ia, podobne sejmom k rajo w ym , g d y  król od 
m ieszczaństw a lub duchow ieństw a żądał ja k ie g o ś  nad­
zw yczajn ego  podatku lub pom ocy, albo g d y  miano ra­
dzić o spraw ach d otyczących  ich stanu. P od ko m o rzy  
m iał prócz tego  dozór nad różnym i dochodam i k ró le w ­
skim i, ja k  z górnictw a, prow adzonego obecnie przez 
n iem ieckich przedsiębiorców  z lepszym  skutkiem  niż 
pierw ej, z m onety, z ceł, m yt i tern podobnych.

W  w ykon yw an iu  spraw iedliw ości sądow nictw o 
m iejskie nie trzym ało się daw nego praw a krajow ego, 
lecz o b cego  niem ieckiego, p rzyniesion ego przez m iesz­
czan ze sw ojej dawnej ojczyzny, a stąd bardzo różnoro­
dnego. W  w ątp liw ych  w ypadkach  mniejsze m iasta ra­
d ziły  się w iększych, jakiem  praw em  się posłużyć, a także 
w olno b y ło  stronom  odw ołać się do konsulów  m iasta 
ku  temu przeznaczonego. N ajw iększej p ow agi w  tym  
w zględ zie u żyw ała  rada S tarego  M iasta p ragsk iego , 
która sądziła w e d łu g  zw yczajów  przyniesion ych  przez 
najstarsze niem ieckie osady w  Czechach, a k tóre po 
części o trzym ały  zatw ierdzenie ich praw nej w ażności 
pisanym  przyw ilejem  księcia  S ob iesław a II ; częścią  
zaś sta ły  się praw om ocne na skutek orzeczeń sam ych 
konsulów  S tarego  M iasta. N iektóre jedn ak m iasta rzą­
d ziły  się praw em  m agd ebu rskiem , a te o d w o ły w a ły  
się do L itom ierzyc, a n iek ied y do sam ego M agd e­
b u rga ; do tych  m ianow icie należało M niejsze, czyli 
N ow e M iasto pod grodem  pragskim . N ajw yższe jedn ak 
odw ołanie się w szystkich  m iast b y ło  do sam ego króla, 
w  k tó reg o  im ieniu rozsądzał tak ie  odw ołane sp ory 
osobno ustanow iony do tego  sędzia dw orski miast kró-
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lew skich, b ie g ły  w praw ie, pochodzenia m ieszczańskiego. 
On to i podkom orzy, którem u b y ł  p o d le g ły , zasiadali 
n iek ied y sami w w ażniejszych kw estyach  na sądach m iej­
skich  wraz z konsulam i, g d y  uznaw ali to za potrzebne.

Pom nożenie tw ierdz w  kraju i obm urow anie m iast 
za króla  W a cła w a  I, a jeszcze w ięcej za P rzem yśla  Otto- 
kara , czyn iło  już zupełnie zbytecznem  zachow yw anie 
nadal granicznych lesistych  puszcz w  celach obrony 
krajow ej. P rzem yśl O ttokar starał się je teraz zaludniać 
i pod upraw ę p rzy g o to w y w a ć , a temsamem stw orzyć 
now e źródło dochodów , o ile jeszcze b y ły  te lasy  w p o­
siadaniu korony, nie będąc pierw ej nadane szlachcie lub 
duchow ieństw u. A  g d y  krajow i osadnicy nie podołali 
temu dość prędko, rozsprzedał puszcze kolonistom  n ie­
m ieckim  pow ołanym  z zagranicy. T ym  to sposobem  
trzy żupy w w iększej części dotąd zalesione, Ł o k ieck a  
(Elbogen), U p ska  czyli potem Trutn ow ska i K ła d zk a  
d ostały  zaludnienie niem ieckie. Za p rzykładem  króla 
szli i możni panow ie i duchow ieństw o, zaludniając k lasz­
torne m ajątki w  p ogranicznych  lasach osadnikam i nie­
m ieckim i; tak  np. B en ed yk tyn i brzeznow scy w  o k olicy  
brunow skiej w  żupie K ład zk ie j w  o k ręgu  P olickim , da- 
row’anym  im przez króla  P rzem yśla  I, 1213 r., za łożyli 
dw'a probostw a, najpierw ej w  P o lic y  w części czeskiej, 
a  potem  w B rum ow ie (1233 r.) części niem ieckiej tego  
o k r ę g u ; panow ie z L ichten burga, Prem onstrantensi z Li- 
tom yśla i Żelistw a na pograniczu  m oraw sk ie m ; panow ie 
z H radca i R osenberg'a w połudn iow ych  krańcach zie­
m i; zakonn icy z T ep la  w zachodniej części obw odu 
p ilzn ień sk iego ; panow ie z L ów enberga, z W arten b erga, 
z W aldsteinu, z P"riedlandu na p ółn ocy kraju.

W sie  niem ieckie zakładano w  podobny sposób 
i na tych  sam ych sw ob odach , co czeskie osady w  p o­
przednim  ok resie , z tą  ty lk o  różnicą, że im dozwalano 
ja k  miastom sądzić się praw em  niem ieckim . P rzed się­
b io rca , zw yk le  stanu m ieszczańskiego, podejm ujący się 
sprow adzenia osadników  i w szystkich  potrzebnych urzą­
dzeń, dostaw ał dziedzicznie sądow nictw o czyli sołtyso- 
stw o W’ nowej w si z w olnym  łanem  i inne k o rz y ś c i: 
do n iego należało sądow nictw o w  m niejszych rzeczach, 
w  w iększych  zaś sądziła albo zw ierzchność albo w yższy  
sędzia czyli w’ójt ca łego  o k rę gu , albo też i konsulow ie
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p ob lisk iego  m iasta k ró lew sk iego . T a k ie  w si o trzym y­
w a ły  też zw yk le  im iona niem ieckie od sw oich p rzedsię­
b iorców  czyli sw oich pierw szych  sędziów.

T a k  król, ja k  i zw ierzchność ziem  nadgranicznych 
zakład ali n iety lk o  w io sk i, ale także i liczne miasta 
i m iasteczka, obm urow yw ane lub nie, z podobnym i p ra­
wam i i przyw ilejam i, mniej lub w ięcej rozległym i, z sa­
m odzielnym  zarządem  gm innym , z sędziam i i konsulam i 
jak  w  'miastach k ró le w sk ic h ; ty lk o  że praw a w tam tych 
należały  do króla, tu zaś w yko n yw an e b y ły  przez zwie- 
rzchnOvść i jej urzędników  albo przez burgrabiów  k ró ­
lew skich  z dóbr koronnych. T ak że  i inne w ażniejsze 
m iejscow ości w ew nątrz kraju, zostające pod burgrabiam i 
królew skim i albo pryw atn ą zw ierzchnością, n ab yw ały  
sw obód m iejskich, lecz z takiem  ograniczeniem  ja k  w sie 
podgrodow e, rów ne przedm ieściom  miast żupniczych, 
albo wsie p rzy  klasztorach, sp ław n ych  rzekach, k o p a l­
niach srebra, złota i różnych min, albo inne zarobkujące 
m iejscow ości, tak  zw ane w sie targow e, w k tórych  z da­
w ien daw na o d b y w a ły  się targi. N iektóre z tych  począt­
kow o poddańczych miast u zysk iw ały  w  późniejszych 
czasach pełne sw obody, i staw ały  się królew skiem i.

T a k  za króla  O ttokara zm ien iały  się stosunki k ra ­
jow e, m nożyła się ludność i o tw ie ra ły  się now e źródła 
zarobku, a przez to i now e dochody koronne w zakresie 
tak znacznym  jak  za żadnego innego przed nim panu­
jącego  : ale także w ytw arzało  się w ie lk ie  zam ięszanie 
praw nych stosunków  m iędzy rozlicznym i stanami kraju 
z uszczerbkiem  jedności w zarządzie k ra jo w ym , a stąd 
pow stało w  kraju nowe źródło  n iezgod y z pow odu w za­
jem nej zazdrości obydw óch narodów.

8 OD-

Powiększenie państwa czeskiego za Przemyśla 
Ottokara II.

Od czasów  B o lesław a  II żaden panujący czeski nie 
w ład a ł tak  obszernem  państw em  ja k  P rzem yśl O ttokar II, 
zaraz po śm ierci sw ego ojca W acław a. Czechy, M oraw y, 
G órne Ł u życe, W yższa  i Niższa A u strya  b y ły  złączone 
pod je g o  berłem  w  ten sposób, że k ażd y  z tych  krajów
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zachow ał sw oje daw ne pierw otne urządzenia, sw oje sej­
m y i najw yższe urzędy ziem skie. T y lk o  Ł u życe, w krótce 
po wstąpieniu na tron O ttokara, o d d zie liły  się na jak iś  
czas od Czech przez nadanie tej ziemi jako  lenno m ar­
grabiem u brandenburskiem u O tto n o w i, jako  p osag  sio ­
stry  P rzem ysław a, a także, jak  się zdaje, za udzielenie 
królo w i pom ocy w jego  ostatniej wojnie z W ęgram i.

D aw niejszym  w ładcom  czeskim  cesarze niem ieccy 
b y w a li najw iększą przeszkodą w szerzeniu ich p otęgi 
po za granicam i kraju, a często i w w zm ocnieniu ich 
w ład zy  u siebie. T eraz ta  przeszkoda nie istniała, a na­
w et przez jak iś czas się zdaw ało, że państw o niem ieckie 
zupełnie się rozpadnie. P o  śm ierci F ry d e ry k a  II syn 
jego , dotychczasow y jego  nam iestnik w  Niem czech, a te­
raz król K on rad  I V  w y b ra ł się do W ło ch , b y  tam b ro ­
nić resztek potężn ego sw ego dom u, zm arł jednakże już 
po czterech latach (1254 r.) a stronnictw o jego  w N iem ­
czech nie próbow ało now ego w yb oru  króla. Stron nictw o 
zaś papieskie, którego  g ło w ą  najpotężniejszą b y ł O ttokar, 
trzym ało się króla W ilh elm a holandzkiego, k tórego  zna­
czenie jedn ak b y ło  bardzo małe. W ła śc iw ie  panow ał 
on ty lk o  nad drobniejszem i państew kam i niem ieckiem i 
nad dolnym  R enem , potężniejsi zaś książęta, tak ducho­
w ni ja k  i św ieccy, nie okazyw ali mu żadnego posłu- 
szeństw’a, rządząc w sw oich krajach jako  niezaw iśli pa­
nujący, a każd y jak  m ógł p rzyw łaszczał sobie praw a 
i posiadłości cesarskie dotykające je g o  ziem.

O ttokar z n iektórym i książętam i potężniejszym i 
w  N iem czech b y ł w pokrew ieństw ie, a w ięc i w  p rzy ­
jaznych stosunkach. O tto m argrabia brandenburski i H en­
r y k  m iśnieński m ieli za żony jego  siostry, B ożennę 
i A gn ieszk ę. Bernard, książę karyn cki, b y ł wujem  O tto ­
kara jako  mąż siostry króla  W a c ła w a ; po tegoż śm ierci 
nastąpił je g o  syn O ldrzych  (1256), posiadający n iegd yś 
udzielne księstw o B rzetysław sk ie  (Lindenburg) w Mo- 
r a w ii; m łodszy syn B ernarda, F ilip , b y ł najpierw  pro­
boszczem  w yszehradzkim  pod P ra g ą , a potem  a rc yb i­
skupem  Solnogrodzkim  (od r. 1246), a w ięc sąsiadem 
O ttokara od strony W yższej A u stryi. N iep rzyjaciółm i 
O ttokara w  N iem czech b yli ty lk o  książęta baw arscy, 
L u d w ik  i H enryk, syn ow ie księcia  O ttona (f 1253), k tó ­
ry  n iegd yś p rób ow ał opanow ać G órną A u stryę  i pierw-
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szy odziedziczył po ojcu dolną Bawaryę z Palatynatera, 
drugi Bawaryę górną.

Siln iejszym  n ieżyczliw ym  sąsiadem  od czasu osta­
tniej w ojny b y ł dla O ttokara k ró l węgierski^ z nim b y ł 
w przym ierzu książę D aniel h a lick i, obdarzony w tym  
czasie przez papieża In ocentego tytu łem  królew skim
(1255) i B o le sław  W sty d liw y  krakow ski. Z innych p o l­
skich książąt trzym ali z Czecham i książęta  dolno-śląscy, 
syn ow ie H en ryk a  P obożnego, a krew n i O ttokara, a także 
i W ła d y s ła w  O polski z W y ższ e g o  Śląska.

Z tych  przyjazn ych  i n iep rzyjazn ych  stosunków  
w y p ły w a ły  w szystk ie  zagraniczne spraw y, w ym agające 
czyn nego uczestnictw a króla  O tto k ara , a w  najdalszej 
epoce je g o  rządów  k o ń cz y ły  się praw ie zaw sze rozsze­
rzeniem  je g o  państw a albo pow iększeniem  je g o  w ładzy. 
W k ró tce  po zaw arciu pokoju  z W ę g ra m i, na życzenie 
papieża In ocentego  IV ., p rzedsięw ziął O ttokar k rzyżo w ą 
w yp raw ę przeciw  P ru sak o m , w^schodnim sąsiadom  uja­
rzm ionych S ło w ian  nad morzem B a lty c k ie m , którzy  
dłużej niż tam ci upierali się p rzy  pogaństw ie, chociaż 
już od 26 lat rycerze zakonu n iem ieckiego  usiłow ali 
ich naw rócić mieczem.

K r ó l O ttokar w yru szy ł na pom oc rycerzom ; p rzy ­
łączy li się doń je g o  dwaj szw agrow ie, m argrabiow ie 
brandenburski i m iśnieński i k ilk u  innych książąt nie­
m ieckich. Z w ojskiem  liczącem  60.000 ludzi w targn ął 
w zim ie do P ru s , g d y  w ie lk ie  rzeki w  tych  ziem iach 
zam arznięte, nie u trudn iały  pochodu (1255). B ez p rze­
szkody dotarli k rzy żo w cy  do »św iętego gaju« pogan, 
gdzie n iegd yś św ięty  W o jciech  został um ęczony, p o ści­
nali św ięte dęby i popalili b o żk ó w ; poczem  ro zgro ­
m iw szy P ru saków  w  bitw ie, tak  przestraszyli przedniej- 
szych tego  lu d u , że ci dali się ochrzcić. K ró l O ttokar 
za łoży ł w  podbitym  kraju miasto K ró le w ie c  czyli K ö ­
nigsberg  i oddał je  rycerzom  zakon n ym , k tórzy  odtąd 
ugruntow ali tam sw oje panowanie.

Sława, jakiej nabył Ottokar w tej wyprawie w oczach 
Niemców, przyczyniła się zapewne niemało, że po na­
głej i niespodziewanej śmierci Wilhelma holandzkiego
(1256) , jem u ofiarowano godność cesanską, w której to 
spraw ie zjechał do P ra g i K on rad , arcybiskup koloński. 
O ttokar jednak nie p rzy ją ł tej p ro p o zycy i, upatrując
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w tern w iele dla siebie niebezpieczeństw . W y b ra n o  na- 
k o n iec  k ró la  jeszcze m niejszego znaczenia niż b y ł W il ­
helm , R y sza rd a  korn w alijsk iego , brata kró la  an g ie lsk ie­
go, nie posiadającego ani piędzi ziem i w  N iem czech (1257).

W  tym  czasie k rew n y  O ttokara, F ilip , arcybiskup 
so ln o gro d zk i, nie m ający dotąd św ięceń kapłań skich, 
ściągn ął na siebie n iezadow olenie swej k ap itu ły , tak, 
że pozbaw iw szy go  dostojeństw a, w y b ra ła  n ow ego a rc y ­
biskupa O ldrzycha, biskupa sekow skiego  (Seckau) roku 
1256. G d y  F ilip  nie chciał dobrow olnie ustąpić, u jęli 
się za je g o  przeciw nikiem  w ojew odow ie baw arscy, Otto- 
kar zaś u dzielił pom ocy F ilip o w i, skutkiem  czego  p rzy ­
szło do w ojn y m iędzy nim a B aw aryą. O ttokar w tar­
gn ąw szy  do B a w a ry i z ińustryi ze zb yt m ałem i siłam i, 
został w k ró tce  zm uszony do odw rotu z licznem i stra­
tami, a potem  i do zaw arcia pokoju, w  którym  odstąpił 
książętom  baw arskim  k ilk a  grod ów  i m iast spornych. 
A le  obaj arcybiskup i w a lczy li d a le j; F ilip o w i przyszedł 
z pom ocą je g o  brat O ldrzych, książę K a ry n ty i, w sku tek  
czego  biskup O ldrzych zażądał pom ocy W ę g ró w ; ci 
w p ad łszy  ze S ty ry i do K a ry n ty i, zaczęli ją  pustoszyć, 
a poniew aż książę k aryn ck i należał dawniej do sp rzy­
m ierzeńców  B e li IV ., w ym aw iał w ięc O ttokar królo w i 
w ęgierskiem u ten napad jako  naruszenie pokoju  p o­
przednio m iędzy sprzym ierzeńcam i zaw artego. S tyryj- 
czycy, którym  już się u p rzyk rzy ło  panow anie w ę g ie r­
skie, w y zy sk a li to rozpoczynające się nieporozum ienie 
m iędzy obydw om a królam i i w ezw aw szy O ttokara na 
pom oc, poddali mu się ; a g d y  B e la  mimo tego  nie 
chciał nagrodzić w yrządzonych szkód K a ry n ty i, O ttokar 
w yp o w ied zia ł mu wojnę. U radow ani S ty ry jc zy c y  p o­
w stali przeciw  W ęg ro m  i w ypęd zili ich z kraju, a O tto­
kar p rzyb yw szy  osobiście do ich sto licy  G racu , osadził 
tam jako  naczelnika kraju  czeskiego  pana W o k a  z R o ­
senberga.

Z wiosną roku 1260, k ró lo w ie  czeski i w ę g iersk i 
zebrali w szystk ie  swoje siły  w ojenne i sw oich sp rzym ie­
rzeńców  i w yruszyli w  pole przeciw  sobie nad granicę 
A Yęgier i ińustryi. P rz y  królu  w ęgierskim  sta ł znów 
D aniel, k ró l halicki i B o lesław , książę k rak o w sk i; prócz 
tego  w  je g o  w ojsku znajdow ali się Serbow ie, B u łgaro - 
w ie, W o ło si i G recy , a naw et chan tatarski Burundaj —
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k tó ry  snując now e plan y przeciw  zachodniem u ch rze­
ścijań stw u, w ym u sił postrachem  na B e li w  roku  p o ­
przednim  zaw arcie z nim przym ierza przeciw  ludom  
chrześcijańskim  — teraz w ięc, jako  potw ierdzenie tej 
u gody, p osła ł mu zastęp sw oich krw iożerczych  w o jo ­
w n ików  na pom oc. Całe w ojsko B e li liczy ło  140.000 
g łó w ; O ttokar m iał go  mniej liczebnie, lecz zato b y ł 
to żołnierz doborow y z Czech, M oraw ii i A u stryi, a prócz 
tego posp ieszyli mu z pom ocą m argrabiow ie branden­
burski i m iśn ień ski, książęta śląscy, a także bracia 
k aryn ccy  O ldrzych  i F ilip ; w szystkich  ludzi m iał O tto ­
k ar 100.000, a m iędzy nimi 700 z czeskiej jazd y  zaku ­
tych  od stóp do g łó w  w  żelazo.

Przez pew ien czas sta ły  oba w ojska naprzeciw ko 
siebie na pograniczu M oraw  i W ę g ie r ;  Czesi na p ra ­
w y m , W ę g rz y  ną lew ym  brzegu  rzeki M oraw y, n ieda­
leko  jej ujścia do Dunaju. Obaj królow ie obaw iali się 
przep raw y przez rzekę w  oczach nieprzyjaciela. Nako- 
niec p o sła ł O ttokar do kró la  w ęgiersk ieg o , dając mu 
do w yb o ru : albo niech się zdecyduje przepraw ić sw oje 
w ojska przez rzekę , a on go  pozostaw i w  sp o k o ju ; albo 
niech dozw oli na przejście rzeki je g o  ludziom , b y  w edle 
obyczaju  rycersk iego  m ogli zw ieźć b itw ę w  otw artem  
polu. K r ó l B ela  w yb ra ł przepraw ę dla sw oich , w sk u ­
tek  czego  O ttokar cofn ął się z w ojskiem  dla zrobienia 
mu m iejsca, przyczem  jego  arm ia się rozdzieliła. S p o ­
strzegłszy  to W ę g rz y , nie czekając um ów ionego do bi 
tw y  sy g n a łu , postanow ili zdradliw ie pierw ej napaść na 
nieprzyjaciela. S te fan , syn króla w ęgiersk iego , p rzy g o ­
tow ał się do ataku z konnicą na centrum  w ojska pod 
w sią K ressenbrunn. Tam  w łaśn ie stał O ttokar ze .swymi 
żelazn ym i m ężam i, ściągając i zw ołując sw oje ro z­
p ierzch łe zastępy. N iebo tego dnia b y ło  z początku  za­
chm urzone i dopiero teraz w yjrzało  z za obłoków  s ło ń ­
ce, w którem  jasno nad w ojskiem  b ły sn ę ła  chorągiew  
św iętego  W o jciech a : Czesi ucie.^^zyli się bardzo, upatru­
jąc w tern dobry znak i pew ną pomoc św iętego  patrona. 
Śpiew ając »Panie zm iłuj się nad nami«, stali spokojnie, 
czekając odw ażnie natarcia Stefana. A le  żelazni m ężo­
w ie pod dow ództw em  p ragsk iego  b u rgrab iego  Jarosza 
z Podehusa odparli jazdę w ę giersk ą; a W o k  z R o se n ­
b erga  poskoczyw szy z innym  oddziałem , rozgrom ił tchó-
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rzliw ych  Kumanów^ zm uszając ich do u c ie c z k i; sam k ró ­
lew icz Stefan  ciężko ranny, m usiał zejść z pola  b itw y. 
D zień staw ał się coraz parniejszy, a w ie lk ie  o b ło k i kurzu 
u n osiły  się m iędzy tak licznem i w ojskam i w alczących. 
G d y  nakoniec w szystkie s iły  w ojenne Czechów  zn alazły  
się na placu b o ju , W ę g rz y  rzucili się tłum nie do u cie­
cz k i, a porażka ich b y ła  zupełn a; 18.000 ludzi padło 
na pobojow isku, resztę pędzono ku rzece M oraw ie, gdzie  
utonęło w ięcej niż 14.000, tak  że c ia ła  ludzkie prąd 
rzeki zatam ow ały, a Czesi przeszedłszy po nich rzek ę , 
śc iga li niep rzyjaciela  aż do P reszb urga  (12. czerwca). 
K r ó l  B e la  prosił teraz o pokój, a O ttokar zaw arł go  
chętnie dla uchronienia od pow szechnego n iebezpie­
czeństw a, gro żącego  od Tatarów , którzy  korzystając z tej 
w ojny, p rzygo tow ali się do n ow ego  napadu na W ę ­
g ry , k ró l w ę g iersk i zrzek ł się S ty ry i, a dla odnow ienia 
dawnej przyjaźn i, um ów iono zw iązek m ałżeński m iędzy 
jednym  z synów’ B eli, a K u n eg u n d ą , córką m argrabiego  
brandenburskiego, szw agra O ttokara. N ied łu go  potem  
na żądanie O tto k ara , k ró l R ysza rd  udzielił mu lenna 
na św ieżo zdobytą  S t y r y ę , a także i A u stryę  (1262).

Od czasu tej w ojn y sławka O ttokara rozniosła się 
po całej E u ropie; T atarzy, z pow odu jego  n iezw ycię­
żonych ryc e rzy  żelaznych, n azyw ali go  żelaznym  królem ; 
na Zachodzie, w  chrześcijańskich krajach zw ano go  k ró ­
lem złotym , z pow odu w spaniałości jego  dw oru i wriel- 
kiej szczodrobliw ości. O ttokar jedn akże dotąd b y ł je d y ­
nym m ęskim  potom kiem  rodu P rze m yślid a , g d y ż  nie 
m iał d zieci, prócz jedn ego poboczn ego syna M ikołaja, 
zaledwue trzech letn iego, a to z niepraw ego zwdązku 
z panną dworską, szlacheckiego  pochodzenia A g n ie s zk ą , 
z rodu austryackiego  Chunringów . P otom ek ten nie m iał 
praw a do następstw a, chociaż przez jak iś czas próbowmł 
O ttokar zyskać dlań przez sto licę papieską praw om o­
cność, jak  dla p raw ego  syna. G d y  jedn ak nie m ógł tego 
osiągnąć, a w zm agała się obaw a pozostaw ienia państw a 
bez p raw ego następcy, rozwdódł s ię , za zezw oleniem  pa- 
pieskiem , ze swmją już zanadto wiekowm m ałżo n k ą , M ał­
gorzatą  a u strya ck ą, a ożenił się (r. 1261) z piękn ą K u n e ­
gundą, córką R o ścisław a  M ichałow icza, księcia  ruskiego, 
k tó ry  z ojcem  sw ym  IMichałem W szew ołodow iczem , 
księciem  kijow’s k im , opuściurszy sw e ziem ie w  czasie
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wielkieg^o napadu T atarów , p rzeb yw ał dotąd w W ę ­
g rze ch , ożeniony z córką króla  B eli. T o  w ięc m ałżeń­
stwo O ttokara z w nuczką k ró la  B e l i , m iało się p rzy ­
czyn ić także do ponow ienia stosunków  przyjaznych, 
m iędzy obydw om a rodam i królew skim i.

W  trzy lata potem  obchodzono m ałżeństw o m łod­
szego B eli z m argrabianką brandenburską (1264) z w ielkim  
przepychem  i n iesłychaną w spaniałością. W  tym  celu 
założono w  polu nad D un ajem , niedaleko daw niejszego 
pola w alk i dw a w spaniałe obozy, gd zie  obaj królow ie, 
czeski i w ęgiersk i, roztoczyli przed obecn ym i c a ły  swój 
przepych w hałavśliwych zabaw ach i przyjacielskich  sto­
sunkach w spaniałych orszaków  panów  i rycerstw a ota­
czającego  obu k r ó l i ; św iadkam i tej uroczystości b y ło  
k ilk aset ty s ię cy  gości ze w szystkich  sąsiednich z ie m ; 
czeskich, niem ieckich, w ę giersk ich , polskich  —  podejm o­
w anych nadzw yczajną obfitością jad ła  i napoju, dostar­
czanego przez szczodrego gospodarza, króla czeskiego , 
k tó ry  narzeczoną sw oim  kosztem  w yposażał.

W śró d  tego  zako ń czył się daw niejszy spór o arcy- 
biskupstw o solnogrodzkie w ten sposób, że obaj a rc y ­
biskupi, F ilip  i O ldrzych, zrzekli się sw oich g o d n o ś c i: 
jeden za spraw ą króla O ttokara, a d rugi papieża U rban a 
V I. (1264). G d y  jedn ak papież przeniósł na króla  cze­
sk iego  praw o w ójtostw a w arcyb iskup stw ie solnogrodz- 
kiem , a potem  w  biskupstw ie pasow skiem , w yk o n yw an e 
dotąd zw yk le  przez w ojew odów  (^książąt) baw arskich, 
i g d y  potem  w yn ió sł na arcybiskupstw o solnogrodzkie 
ku zyn a O ttokara, księcia  śląsk iego  W ła d ys ław a, b ęd ą­
cego  dotąd proboszczem  w yszehradzkim  pod P ra g ą , ksią­
żęta b aw arscy  uczuli się tern mocno dotknięci, do czego  
też nie b rakło  p odn iety  w  ów czesnych stosunkach pań­
stw ow ych  N iem iec. K siążęta  b aw arscy  u siłow ali w ted y  
n akłon ić innych książąt niem ieckich  do strącenia z tronu 
R y sza rd a  z K o rn w a lii i do w ybran ia  innego króla, 
którym  m iał zostać dorastający syn króla  K o n rad a  IV ., 
K o n ra d y n , dziedzic posiadłości H ohenstaufenów , w y ­
chow any przez L u d w ik a  p a la tyn a , starszego z dwóch 
braci baw arskich. T e  jedn ak  zam iary k rzyżo w a ł k ró l 
czeski sw oim  w p ływ em  w N iem czech jako  p rzeciw  p a ­
pieżow i w ym ierzon e; a g d y  w roku  1265 książę b aw ar­
ski H en ryk  w targn ął zbrojnie do So ln ogrodu  i P assaw y,
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w yb u ch ła  wojna. O ttokar trzykrotn ie, raz poraź w padał 
do B aw ary i, zabrał w ie le  m iejscow ości a m iędzy innemi 
i Cheb (Eger), należący do K on rad yn a. D opiero  po 
dw óch latach przyszło  do zaw ieszenia b ro n i, podczas 
k tó reg o  O ttokar m iasta zabrane zatrzym ał (1267). K n o ­
w ania książąt baw arskich  p rzeciw  R ysza rd o w i kornw a- 
lijskiem u ucich ły, g d y ż  w krótce potem  piętnastoletni 
K o n rad yn  zg in ął w  nieszczęsnej w yp raw ie sw ojej do 
W ło c h , gdzie ch ciał sobie zdobyć o jcow skie królestw o 
A p u lii i S y c y lii  (1268).

W śró d  tego  P rzem yśl O ttokar, spełniając obietnicę 
daną papieżow i, w yru szył jeszcze raz na w yp raw ę k r z y ­
żow ą nad m orze B a łty ck ie  przeciw ko pogańskim  L itw i­
nom , w schodnim  sąsiadom  P ru s; ale z pow odu w ilg o ­
tnej zim y, to przedsięw zięcie się nie udało (1268). W te d y  
ro k o w ał także z papieżem  K lem ensem  IV . o w yzw olen ie 
sw ojego  kraju z pod zw ierzchnictw a arcybiskup a mo- 
g u n ck ieg o  i o założenie osobnego arcybiskup stw a z s ie­
dzibą w O łom uńcu; ale ze w zględ ów , jak ie  m iał papież 
na arcybiskup a m ogun ckiego, do tego  nie przyszło.

Za to w tym  sam ym  roku  1268 p rzyszło  do u g o ­
dy m iędzy O ttokarem  a je g o  siostrzeńcem  O ldrzychem , 
księciem  k a ry n c k im , k tó ry  m ianow ał króla czeskiego 
swoim  następ cą, g d y b y  nie zostaw ił m ęskich potom ­
k ó w ; stało się to za zezw oleniem  brata O ldrzycha, F i ­
lipa, daw niejszego arcybiskup a so ln ogrodzkiego, k tó ­
remu za to O ttokar sw oim i stosunkam i dopom ógł do 
otrzym ania patryarchatu  akw ilejskiego. A le  g d y  01- 
drzych zm arł w następnym  roku (1269) a O ttokar ziem ie 
je g o  K a ry n ty ą  i K rain ę  objął w  posiadanie, zachciało 
się teraz i F ilip o w i św ieck iego  panow ania; w szedłszy 
w ięc w  tajne porozum ienie ze szlachtą tych krajów  
i z królem  w ęgierskim  Stefanem  V , k tóry  teraz po 
niedawnej śm ierci sw ego  ojca B e li nastąpił (1270), p o­
trafił łatw o  w  ten sposób utw ierdzić się na k s ię stw ie ; 
lecz skutkiem  tego  w yb u ch ła  now a w ojna m iędzy C ze­
chami i W ęgram i.

W k ró tce  jednak zaw arli obaj k ró lo w ie  zaw ieszenie 
broni na dw a lata, do k tórego  F ilip  nie należał;, a g d y  
z pow odu je g o  złego  życia  pow stała i kapitu ła  akwi- 
lejska w  tym  czasie przeciw  n iem u , złożono go, z po­
rozum ieniem  króla  czeskiego, z jego  god n o ści, tern
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w ięcej, że do jej noszenia nie m iał jeszcze dotąd św ięceń 
kapłań skich . O ttokar w targn ął też do K a ry n ty i i K ra in y , 
zd o b ył Lublanę, uczyn iw szy w  ten sposób p rędki koniec 
panow aniu F ilipa. T eraz m usiał on prosić o pokój i za- 
dow olnić się przyznanem  sobie dożyw ociem  w A u stry i 
z siedzibą w  K rem s.

G d y  jednakże O ttokar po tern pow tórnem  objęciu  
spadku k a ry n c k ie g o  spokojnie w raca ł do A u stry i z m a­
łym  ty lk o  o rszak iem , zrobił zasadzkę na n iego  król 
w ęgiersk i na drodze przez g ó ry  Sem eringu, b y  g o  n ie­
spodzianie pojm ać. O ttokar d ow iedziaw szy się o tern na- 
czas, przeszedł inną stroną i uszedł za sa d zk i; Stefan  
w y sła ł w ięc teraz liczne w ojsko  do A u stry i, k tóre  sp u ­
stoszyw szy strasznie k ra j, zabrało do niew oli 16.000 
ludności. Z tego  p ow stała  znow u w ojna m iędzy C ze ­
cham i i W ęgram i. O ttokar z w ie lk ą  arm ią zebraną 
w  kraju i w  ziem iach liczn ych  p rzyjació ł sw oich, w N iem ­
czech i na Ś lą sk u , w padł z A u stry i do W ę g ie r  (1271); 
za pierw szem  natarciem  zd o b ył P re szb u rg , potem  N itrę 
i w iele  innych m iejscow ości na obydw óch  b rzegach  
rzeki W a gu , przeszedł nakoniec Dunaj pod Preszburgiem  
i p ob ił k ró la  Stefan a w  m orderczej b itw ie na rów ninie 
ko ło  M ossocza (W ieselburg), m iędzy rzekam i L itaw ą  
a R abn icą. G d y  z pow odu braku  żyw n ości m usiał O tto ­
kar cofnąć się za Dunaj i rozpuścić w iększą  część w o j­
sk a , p ow stał znowu k ró l w ę g iersk i i w ysław szy  le k k ą  
jazdę K u m an ów  do Niższej A u s tr y i, sp ustoszył ją  zu­
p e łn ie ; rów nocześnie i książę H en ryk  b aw arsk i, chwy- 
ciwiszy za broń p rzeciw  O ttokarow i, w p ad ł do W yższe j 
A u stry i i sp ląd row ał kraj aż po W eis. —  N akon iec 
przyszło  do p o k o ju , w  którym  król O ttokar zw ró cił 
W ęgro m  zdobyte m iejscow ości, a król Stefan  w y rze k ł 
się w szelk iego  ujm ow ania się za F ilip em  karyn ckim  
i w szystkich  innych nieprzyjazn ych k rok ó w  p rzeciw  
ów czesnym  krajom  O ttokara.

W k ró tce  potem  takisam  pokój został zaw arty z H en ­
ryk iem , księciem  baw arskim  (1273), którem u O ttokar 
zw ró cił część sw oich p ierw otn ych  p o d b o i; H en ryk  na­
w et n aw iązał z nim potem  przyjacielsk ie  stosunki z p o ­
wodu sporu jak i m iał ze sw oim  starszym  bratem  L u ­
dwikiem .
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§ 36.

Upadek Przemyśla Ottokara II.
Ze vśmiercią R y sza rd a  z K o rn w a lii r. 1272, stan 

ów czesn ych  stosunków  w  N iem czech zm ienił się niespo- 
dziew anie na n iekorzyść teraźniejszej p o tęgi O ttokara, 
g d y ż  teraz głów n em u je g o  nieprzyjacielow i, palatyn ow i 
L u d w ik o w i, szczęśliw iej się w iodło  niż dawniej w  jego  
usiłow aniach ku  skierow aniu w yb oru  cesarza przeci­
w n ego O ttokarow i. W y b ó r  cesarza uw ażany b y ł od 
pew n ego czasu za w yłączn e praw o tych  siedm iu książąt, 
k tórzy  dziedzicznie piastow ali tyleż zaszczytnych  urzę­
dów  państw a n iem ieckiego. W y b o rca m i, czyli kurfir- 
stami (elektoram i), b y l i : arcyb iskup i m o g u n ck i, ko- 
loń ski i tre w irs k i, jako  trzej kanclerze państw a dla 
Niem iec, W ło ch  i A re la tu ; palatyn  nadreński jako  sto l­
nik, książę saski jako  m arszałek , m argrabia brande- 
burski jako  podkom orzy, król czeski jako  podczaszy. B y  
w yb ó r b y ł w ażny, m usiał b yć  jedn ogłośn y. U dało  się L u ­
d w ikow i baw arskiem u p rzedew szystkiem  przeciągn ąć na 
sw oją stronę trzech arcybiskup ów , tak, że się z nim u ło ­
ży li o w yb ór h rabiego  R u d o lfa  z H absburga ze S z w a b ii; 
nadto zaczął L u d w ik  zaprzeczać k ró lo w i czeskiem u 
praw a do urzędu podczaszego i połączonej z nim godności 
k u rfirsta , przyznając jedno i drugie książętom  b aw ar­
sk im , nie w iadom o przecież, na jak ich  to w yb ieg ach  
opierał. Trzej inni kurfirstow ie chętnie w zięli je g o  stro­
n ę , ta k , że L u d w ik  p rzy  nadchodzącym  w yborze nie- 
ty lk o  m iał jeden g ło s  jako  P a la ty n , ale i drugi jako 
książę baw arski w spólnie ze swoim  bratem  H enrykiem , 
chociaż ten nie brał udziału w  tych  know aniach przeciw  
O ttokarow i. G d y  nakoniec dwaj pozostali kurfirstow ie, 
książę saski i O tto brandenburski, syn i następca (od 
roku 1267) O ttona, często w spom inanego szw agra O tto­
k a ra , p o łączyli się z poprzednim i, i nie dopuszczono 
O ttokara do g ło s u , R u d o lf  z H absburga został jed n o ­
g łośn ie  królem  w yb ran y  (roku 1273, dnia 29. września).

K siążęta  u łożyli się teraz z R udolfem , ab y  w szyst­
k ie  lenna państw ow e, opróżnione w  czasie obłożenia 
k lątw ą  papieską cesarza F ry d e ry k a  II., b y ły  uważane 
za opróżnione dotąd, i b y  król m ógł niemi za zezwo-
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leniem  kurfirstów  rozporządzać. P raw o  to b y ło  w y ­
m ierzone przeciw  O tto k aro w i, bo przez to zaprzeczano 
mu praw a do w szystk ich  je g o  ziem  n ie m ie ck ich , na­
b ytych  po daw niejszych książętach austryackich  i ka- 
rynckich.

K r ó l O ttokar w  czasie tego  w yb o ru  b y ł znow u 
na w ojnie z W ę g ra m i, w znieconej po w czesnej śm ierci 
króla  Stefan a V . (1272), skutkiem  nieporozum ień na 
dworze w ęgiersk im  m iędzy tym i, k tó rzy  w  im ieniu je g o  
m ałoletn iego  syn a W ła d y s ła w a  IV . rządy państw a sp ra­
w ow ali. W  tych  zam ieszkach zam ordow ano B e lę , brata 
królow ej czeskiej K u n eg u n d y, a P rzem yśl O ttokar w y ­
stąpił jako  je g o  m ściciel. W  czerw cu 1273 roku, wypadł 
z 60.000 ludźm i do W ę g ie r, przez rzekę M oraw ę, op a­
now ał P reszb u rg  z całą  okolicą  aż po W a g ę , potem  
przeszedł Dunaj i zd o b y ł na praw ym  brzegu  tej rzeki 
liczne zam ki i miasta, a m ianow ie Szoproń (Oedenburg). 
G d y  jedn ak doszła g o  w ieść o w yb orze króla  R u d olfa , 
posp ieszył zaw rzeć p o k ó j, przez k tóry , ja k  się zdaje, 
część zd ob yczy  została w’ je g o  posiadaniu.

O ttokar w zbran iał się uznania w ażności w^yboru 
króla  n iem ieckiego, dokonanego z pom inięciem  w szelkich  
je g o  praw  i zw ró cił się z zażaleniem  do dw oru papie­
sk iego, którem u on i je g o  ojciec przez d łu g ie  lata s łu ­
ży li z zupełnem  oddaniem  się. P ap ież G rzegorz X . p ró ­
b o w ał najpierw ej sw ojem  pośrednictw em  przeciw n ików  
pogodzić, g d y  jednakże R u d o lf  z H absburga w yrów n ał 
dotychczasow e sporne punkta m iędzy cesarstw em  a p a ­
piestw em  w e W łoszech  (1274), papież opuścił zupełnie 
spraw ę króla  czeskiego.

Jak  ty lk o  R u d o lf  zapew nił się z tej strony, w y ­
stąpił jaw n ie bez dalszego nam ysłu ze sw ym i zam iaram i 
w obec O ttokara. N a sejm ie państw ow ym  w  N orym ­
berdze w listopadzie 1274, w y d ał w y ro k  zaprzeczający  
praw a O ttokarow i do ziem  austryackich  i karyn ckiej, 
a przenoszący te kraje na palatyn a L u d w ik a , a nadto 
p o w o ły w a ł O ttokara przed sąd państw ow y, za n iesta­
w ienie się w  ciągu  roku przed now ym  królem  niem ie­
ckim  dla potw ierdzenia sw ego lenna. W śró d  tego  p od ­
burzał R u d o lf  poddanych O ttokara w  A u s tr y i, S ty ry i 
i K a ryn ty i do p ow stan ia  przeciw  niem u, nam aw iając 
też arcyb iskup a so ln ogrodziego  i b iskupa pasaw skiego
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do udzielenia im p o m o c y ; prócz tego  w szedł w  p o ­
rozum ienie tajne z n iektórym i panam i czeskim i, nie- 
m ogącym i zapom nieć O ttokarow i odebrania im dóbr 
koronnych, niepraw nie posiadanych. S ta ry  B oresz z R ie- 
senburga b y ł  g łó w n ym  naczelnikiem  tego  spisku, chcąc 
się pom ścić na królu  za to, co g o  sp otkało  po śm ierci 
kró la  AVacława. T akże Filip , złożon y  patryarcha akw i- 
le jsk i, udał się do R u d o lfa , otrzym ując od n iego  o b ie­
tnicę p rzyw rócen ia  go  na księstw o k a ry n c k ie ; nakoniec 
i dw ór w ęgiersk i w  swem  św ieżem  rozgoryczen iu  prze­
ciw  k ró lo w i czeskiem u przystąp ił z całą  goto w o ścią  do 
zw iązku z R u d olfem .

O ttokar p rzy  końcu  roku 1274 udał się do A u stryi, 
p okon ał tam stronnictw o sobie nieprzyjazne, ja k  rów nie 
i w  S ty ry i, a arcybiskup a so ln ogrodzkiego  u k arał szk o ­
dami w  je g o  kraju  w yrządzonem i (1275). A  tym czasem  
R u d o lf  p rzy g o to w y w a ł się i zb ro ił do w ojn y z nim 
w  im ieniu ca łego  pań stw a, popieran y najw ięcej przez 
L ud w ika  b aw arskiego, F ry d e ry k a  bu rgrabię norym ber­
sk iego , M ainharda, hrabiego  T y ro lu  i innych p rzeciw n i­
ków  króla  czeskiego. N a sejm ie państw ow ym  w  A u g s ­
burgu  w  kw ietn iu  r. 1275, o b ło żył ban icyą P rzem yśla  
O ttokara, pozbaw iając g o  w szystkich  je g o  krajów  i g o ­
dności, grożąc jeszcze w iększem i karam i, g d y b y  w  ciągu  
roku nie poddał się temu w yrok o w i. P o  u p ływ ie  tego  
czasu (1276), śc iągn ął sw oje w ojsko do obozu pod N o ­
rym b ergą  i g o to w a ł się do napadu na Czechy. W ę g rz y  
m ieli rów nocześnie w paść do M oraw  i do A u stryi, a rc y ­
biskup solnogrodzki m iał zająć A u stryę  w yższą , a Main- 
hard tyro lsk i S ty ry ą  i K a ry n ty ą . P rzeciw  tym  licznym  
n iep rzyjaciołom  O ttokar m iał ty lk o  jedn ego sp rzym ie­
rzeńca H enryka, księcia  baw arskiego, za zbliżającem  się 
jedn ak niebezpieczeństw em  i ten g o  opuścił, łącząc się 
z R udolfem . A le  R u d o lf  zm ienił swój plan i z pod N o­
rym berg! zw ró cił się prędko przez B a w a ryą  do A u stry i, 
k tó ry  to kraj zd obył w krótce ca ły  aż po W ie d e ń , d o­
kąd z drugiej strony zbiżali się W ę g r z y ;  rów nie łatw o  
opanow ał i M ainhard S ty ry ą  i K a ry n ty ą  p rzy  pom ocy 
tam tejszych panów, którzy  też od O ttokara odpadli.

G łów n e w ojsko O ttokara stało pod Teple, w p o ­
bliżu baw arskiej gran icy, b y  bronić R u d o lfo w i w ejścia 
do k raju , g d y  jedn akże R u d o lf  niespodzianie zw rócił
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się w inną stron ę, zw inął i O ttokar swój obóz i c iągn ął 
do x\ustryi, lecz drogą mniej w y g o d n ą , co tak opóźniło 
jego  p rzyb ycie, że zanim się zb liży ł do n iep rzyjaciela , 
już cała A u strya  b y ła  w jego  rękach , oprócz W ied n ia  
i K orn eu bu rga. O broną miasta W ied n ia  k iero w ał b u r­
mistrz P a ltra m , z wiernem  m ieszczaństw em , całkiem  
jem u oddany; K o rn eu b u rg  został zdradą opan ow any 
przez w ojsko cesarskie. G d y  w reszcie O ttokar nadszedł 
do A u s try i, na tyłach  je g o  w yb u ch ła  zdrada. W itko- 
w ice , t. j. panow ie z R o se n b e rg a , z H radcu, z Trze- 
bony (W ittingau) i inni z tego  rodu, pod sw oim  ó w cze­
snym naczelnikiem , panem Zaw iszą z Falken steina, od­
dzielili sw oje p ułki od w ojska k ró lew sk iego  i zaczęli —  
zapew ne z Boreszem  z R iesen b u rga  i innym i je g o  to­
w arzyszam i —  pustoszyć dobra kró lew sk ie  i je g o  stronni­
ków . T o  w p row adziło  O ttokara w w ielk i k łopot. T eraz 
w ojsko je g o  liczy ło  zaledw ie 20.000 ludzi; R u d o lf  zaś ze 
swoim i sprzym ierzeńcam i m iał arm ię praw ie pięć razy 
liczniejszą; nie m ogąc zatem w tych  w arunkach odw a­
żyć się na stoczenie b itw y, m usiał O ttokar prosić R u ­
dolfa o pokój i o trzym ał go  pod tw ardym i w arunkam i. 
M usiał odstąpić R u d o lfo w i A u stry ę , S ty ry ę , K a ry n ty ę , 
K ra in ę , a także i Cheb, a poprzestać ty lk o  na k ró le ­
stw ie Cześkiem i m argrabstw ie m oraw skiem , na które 
zaraz o trzym ał lenno od króla  rzym skiego. P rócz tego  
u łożon o, że jego  je d y n y  syn W a c ła w  zaślubi jedn ą 
z córek  R u d olfa , a Hartm an syn R u d o lfa  ożeni się 
z córką O ttokara. W  ten sposób chciał R u d o lf  z H ab s­
burga nabyć dla sw ego rodu w idoki na spadek czeski, 
w razie w ym arcia  P rz e m y ś lid ó w ; R u d o lf  m iał dać sw o­
jej córce w  posagu N iższą A u stryę  na północnym  brzegu  
Dunaju, co zapew niał zastawną kw otą 40.000 grzyw ien  
srebra; córce zaś O ttokara m iał w yp łacić  40.000 z ło ­
tych jako  odszkodow anie za dobra, jak ie  O ttokar n ab y ł 
w  krajach teraz odstąpionych. U go d ą  tą objęty  b y ł 
i król w ęgiersk i, którem u O ttokar zw rócił m iejscow ości 
w ostatniej wojnie z W ęg ra m i zdobyte.

G d y  jedn ak przyszło  do w yp ełn ien ia  zaw artej um o­
w y, w szczęły  się now e niesnaski m iędzy obydw om a 
panującym i. O ttokar przy jął lenno od R u d olfa  na C ze­
ch}̂  i M oraw y w  ten sposób, ja k  to b y ło  określone za 
jego  poprzedn ików : to je st, że przez to król niem iecki
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uznaw ał go  za p raw ow itego  króla  czeskiego  i żądał 
potw ierdzenia p rzyw ilejów  królestw a czeskiego, które 
o k re śla ły  d otychczasow y stosunek p raw n y m iędzy C ze­
cham i a państw em  niem ieckiem . T e g o  R u d o lf  odm a­
w ia ł, chcąc te przyw ileje  uznać za niew ażne, b y  módz 
C zech y uw ażać za część państw a niem ieckiego, ze w szyst­
kim i obow iązkam i innych krajów  niem ieckich. W  p o ­
kojow ym  dokum encie b y ło , jak  zw yk le, pow iedziane, 
że nim są objęci w szyscy  służebnicy jedn ego i d ru giego  
króla. D o tych  sw oich służebników  ch ciał za liczyć R u ­
d o lf w iarołom n ych  czeskich panów, a to w  ten sposób, 
że w e w.szystkich daw nych i now ych sporach ich z k r ó ­
lem  m oże się za nimi ujm ować, a także w  sporach m ię­
d zy królem  a panam i o koronne dobra, przez co z pod 
sądow nictw a królestw a czeskiego  b y lib y  w yjęci, a pod­
le g a lib y  cesarzow i popobnie ja k  w asale państw a n ie­
m ieckiego. D o tego  nie m ógł O ttokar dopuścić, jako 
zupełn ie dla kraju szkodliw ej rzeczy, m ów iąc, że to są 
słu żebn icy  jego , a nie R u d olfa , i je g o  dziedziczni p od ­
dani oraz je g o  poprzedników  od niepam iętnych czasów.

P o w sta ły  stąd d łu g ie  ta rg i, w których  O ttokar 
zd ecyd ow ał się nareszcie do opuszczenia czegoś z d a­
w n ych praw  c z e sk ic h , a w iarołom n ym  panom  darow ał 
ich w szystkie dotychczasow e p rzew in ien ia ; nadto na ż y ­
czenie R u d o lfa , odstąpił od um ów ionego m ałżeństw a 
H artm ana z je g o  córką K u n eg u n d ą , nie żądając innego 
odszkodow ania za obiecany p o s a g ; a naw^et zezw o lił na 
zm niejszenie sum y posagow ej narzeczonej sw ego syna 
z 40.000 na 10.000 g r z y w ie n , na co w  zastaw  dano mu 
Cheb, zam iast lew ego  brzegu  D unaju w  Niższej A u stry i 
{1277). A le  g d y  mimo tego  R u d o lf uparcie się opierał 
zatw ierdzeniu p rzyw ilejów  i obstaw ał p rzy  tern, że jako 
opiekun buntow niczych panów, ma prawdo do m ięszania 
się w w ew nętrzne stosunki Czech, nie pozostaw ało  Otto- 
k arow i nic innego, ja k  ty lk o  raz jeszcze spróbow ać 
rozpaczliw ej w alki.

Z n iew ielkiem i siłam i, które później dopiero w zro sły  
do 3o.ooo lu d z i, bez jak ie jk o lw iek  pom ocy, prócz k s ią ­
żąt śląsk ich , w targn ął w lecie 1278 roku z M oraw y do 
A u stry i i posunął się aż do M arch eku , niedaleko s ła ­
w n ego pola w alk i pod K ressenbrunn. K r ó l R u d olf, od 
p ierw szego  zw ycięstw a nad O ttokarem , stale przebyw a-
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jacy  w A u stry i —  k tó ry  to kraj sw ojem u syn ow i nadały 
mniejszą m iał tym  razem  pom oc p ań stw ow ą; zawsze 
jednak z liczniejszem , niż O ttokara , w ojskiem  w yru szy ł 
przeciw  niem u z W ie d n ia , a oprócz tego  pospieszyło  
mu na pom oc liczne w ojsko w ę giersk ie. O ttokar m usiał 
się przed nim cofać lew ym  brzegiem  M oraw y aż do 
D iirrenkrut; tutaj w dzień św iętego  R ufin a 26. sierpnia 
1278 roku przyszło  do rozstrzygającej b itw y. T łu m y 
jazdy kum ańskiej o to czy ły  najpierw ej oba sk rzyd ła  w o j­
ska czeskiego, poczem  oba w ojska w ca łym  szyku  b o ­
jow ym  ru szy ły  na siebie. K r ó l  O ttokar na czele sw oich 
w a lc zy ł, ja k  m ów ią naoczni św iadkow ie, »z o lbrzym ią 
o d w ag ą , ja k  niepokonany lew’’, piorunow e ran y rozda­
jąc«. C zesi, liczebnie słabi w obec niep rzyjaciela  nad- 
miarę silnego, bili się bohatersko i już porazili sam 
środek n iep rzyjacielskiego  w ojska i nadzieja zw ycięstw a 
im św itała. M ożny pan M ilota z D ziedzic, najw yższy  
podkom orzy m oraw sk i, stał opodal, jako  um yślnie zo­
stawiona rezerw a; teraz k ró l k a za ł mu uderzyć na n ie­
przyjaciela  — tym czasem  M ilota dopuściw szy się zdrady, 
zb iegł z całym  sw oim  oddziałem  bez w alki. T eraz siłą  
przew ażający n ie p rz y ja c ie l, o to czy ł w ojsko czeskie ze 
w szystkich  stron i rozpoczęła się nierów na w alka. K r ó l  
O ttokar nie oszczędzając ży cia , rzucał się tam , gdzie  
najzażarciej się bito, lecz w  natłoku w alk i padł pod 
nim k o ń , król runął na ziem ię, a obstąpion y przez 
n iep rzyjació ł, ranny, został rozbrojon y; na to nadszedł 
austryacki rycerz B erto ld  Schenk z E m erberga, k tórego  
brat n iegd yś z rozkazu O ttokara został śc ię ty  za zdradę. 
Ten poznaw szy k ró la , zem ścił się na bezbronnym , za­
dając mu raz po razie ze sw ym i tow arzyszam i, ta k , że 
O ttokar w yzio n ął ducha, o k ry ty  siedmmastu ranam i; 
poczem ściągn ięto  z niego w szystko co m iał na sobie, 
a nad ciałem  się znęcano. P orażka  Czechów  b y ła  zu­
pełna; na polu w alk i padło ich 12.000, innych pobrano 
do n iew oli, a m iędzy tym i w zięto i M ik o ła ja , natu­
ralnego syna O ttokara; w ielu  też utonęło w  rzece M o­
rawie.
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§ 37.

Opiekuńcze rządy Ottona Brandenburskiego.

K r ó l R u d o lf  niezw łocznie po tej b itw ie w p ad ł na 
M oraw y, chcąc w  zupełności przeprow adzić sw e zam iary 
w obec państw a czeskiego. AVojsko jego  p aliło  bezbronne 
m iasteczka i w io sk i, dopuszczając się w szelk iego  o kru ­
cieństw a. W  kraju nie b y ło  żadnego obroń cy i nikt 
nie m iał innej rady, ja k  ty lk o  poddanie się zw ycięzcy . 
M iasta m oraw skie, zam ieszkałe przez Niemców^ p o w i­
ta ły  króla  R u d o lfa  z radością; on też rówmie o kazał 
się dla nich łask aw y m , nazyw ając ich sw ym i kocha­
nym i wdernymi, i nadał im różne łask i i sw obody, jako 
potężny w ładca kraju. M iasto B erno o g ło sił miastem 
w olnem  p aństw ow em , które odtąd nikom u nie m iało 
podlegać, naw et samemu cesarzow i. Za przykładem  miast 
poszli i panow ie k ra ju , a n akoniec i ow d ow iała  k ró ­
low a K u n eg u n d a , oddając się z jed yn ym  synem  Otto- 
k a ra , W a c ła w e m , dopiero siedm ioletnim , w  opiekę 
R u d olfa , prosiła  go, b y  w im ieniu jej syn a objął rządy.

N a wiadom ość o śm ierci króla  O tto k ara , p ow stał 
w Czechach n ajw iększy  zamęt. P an ow ie w ypędzeni 
z kraju przez króla z pow odu ich zdrady na początku 
drugiej w ojn y z R udolfem , p ow rócili teraz dopuszczając 
się różnej swaw^oli, oni też ży czy li sobie króla  n iem ie­
ck ie g o  za w dadcę; inni przecież sprzeciw ili się temu 
i zaczęli śc iągać w ojska ku obronie kraju. W śró d  tego  
zg łosiło  się dw óch opiekunów  m łodego króla  W a c ła w a : 
jeden  H e n ryk , książę W ro c ła w sk i, k tórego , ja k  się 
zdaje, O ttokar przeznaczył na opiekun a, a drugi O tto 
m argrabia b ran d en b u rski, syn  siostry O tto k a ra , k tó ry  
zaraz w p row adził pom oc w ojskow ą p rzeciw  R u d o lfo w i 
do Czech. A le  w krótce też i R u d o lf  w padł z M oraw, 
pustosząc i paląc w szystko w  kraju aż po C zasław  i K u- 
tnehorę. P an ow ie czescy rozło ży li się z w ojskiem  p rze­
ciw  niemu pod K o lin e m , ale tu przyszło  do pokoju 
pod tym i w arunkam i, że cesarz zatrzym uje pod swojem  
panow aniem  M oraw y na lat p ięć; rządy zaś Czech p o­
w ierzono rów nież na 5 lat O ttonow i brandenburskiem u, 
a H en ryk ow i w rocław skiem u dano tytułem  odszkodo­
w ania żupę K ła d zk ą  w d o ż y w o c ie ; nakoniec odnow iono
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um ow ę o podw ójnem  m ałżeństw ie m iędzy dziećm i R u ­
dolfa i O ttokara , które też zaraz b y ły  zaw arte bardzo 
u roczyście w  Ig law ie. W a c ła w  dostał za żonę G u tę , córkę 
R u d o lfa , a R u d o lf  syn cesarza, zaślubił A g n ie s z k ę , 
córkę O ttokara, T y ch  czw oro now ożeńców , b y ły  to 
dzieci od 7 do 10 lat liczące, i aż do osiągn ięcia  dojrza­
łego  w ieku  w ych o w yw ali się przy sw oich rodzicach. 
K r ó l  W a c ła w  m ieszkał p rzy  swojej m atce K unegun- 
d z ie ; w  tej u godzie przeznaczono mu oprócz m iasta 
P ra g i także inne dochody z dóbr k o ro n n y ch ; O tto bran- 
deburski także się osiedlił w  zam ku pragskim  (1278).

P o  zaw arciu tego  pokoju  w ró cił znów k ró l R u d o lf 
do A u stryi. Zarząd M oraw ii p o w ierzy ł w swojem  im ie­
niu biskupow i ołom unieckiem u Brunonow i, z rodu h ra­
biów  holszyńskich  z Sch au m bu rga, k tó ry  mimo sw ego  
cudzoziem skiego pochodzenia zajm ow ał najw ażniejsze 
m iejsce w radzie kró la  O ttokara przez ca ły  czas jego  
panow ania, ale mimo to rów nie łatw o  został zrę­
cznym  słu gą  n iem ieckiego  króla. O tto brandeburski 
rozpoczął sw oje rządy w  Czechach ciężkiem  narusze­
niem um ow y, która  go  na to stanow isko w yn iosła . Zaraz 
na początku 1279 roku  w porozum ieniu z niem ieckiem  
m ieszczaństwem  opanow ał miasto P ra g ę , odebrał k ró ­
low ej K u n egu n d zie  jej dochody, a nakoniec kazał ją 
przew ieść z P ra g i wraz z m łodocianym  W acław em  do 
zam ku B ezdeza i tam ich trzym ać pod strażą. W k ró tce  
potem  zabraw szy sk arby k o ścio ła  św. W ita  na grodzie 
p ragsk im , kazał je w yw ieść  z kraju. Jego  opieka nie 
m iała innego ce lu , jak  złupić C zechy i zb ogacić się 
kosztem  sw ego  pupila. P od  takim i rządam i w yb u ch ły  
też zaraz nieporządki w szelk iego  rodzaju i zaczę ły  się 
k łótn ie  m iędzy Czecham i a N iem cam i, m iędzy panam i 
i m iastam i królew skie,m i, m iędzy urzędnikam i gro d ó w  
królew skich  a duchow ieństwem , w yposażonem  dobram i 
i przyw ilejam i. P an ow ie, którym  O ttokar poodbierał 
dobra koronne, zabierali je  teraz przem ocą, n ap eł­
niając kraj niepokojem  i zamętem. Z w ołan y przez Ottona 
sejm , dom agał się w ypuszczenia m łodego króla  i jego  
m atki z n iew o li, lecz nadarem nie. W te d y  kró lo w a  Ku- 
negu n d a, om yliw szy straże w B ezdezi uciek ła  sama, 
bez syna na M oraw y, g d zie  p rzych yln e jej stronnictw o 
panów, starało się o oddanie jej na utrzym anie ziem i
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o p aw sk iej, nadanej n iegd yś przez króla O ttokara je g o  
nieślubnem u synow i M ik o ła jo w i, k tó ry  dotąd zostaw ał 
w  w ięzieniu  w ęgierskiem .

Podczas g d y  m łodego k ró la  ciąg le  jeszcze w ięzion o 
w  B ezd ezy , p rzy go to w yw ali się panow ie czescy  do 
en ergiczn ego kroku  przeciw  O ttonow i i w  tym  celu 
zjechali się do P rag i. B isku p  p ragsk i Tobiasz z B echy- 
nia i pan H yn ek  z D elb y , z rodu H ronow iców , b y li 
najznam ienitszym i przew ódzcam i tego  zebrania; m ie­
szczanie p ragscy  też przystąpili do zw iązku 'z panam i 
dla osw obodzenia W acław a, g d y ż  praw dopodobnie m u­
siała  zajść jakaś zm iana w gm inie, ruchow i tem u p rzy ­
chylna. A le  teraz O tto pod pozorem  w ażnych spraw  
w  je g o  w łasnem  państw ie, w y jech a ł z Czech, pow ierza­
jąc za siebie rządy biskupow i brandenburskiem u Eber- 
h ard o w i, m łodego jedn ak W a cła w a  zabrał z sobą do 
B ran d en b u rgii, gdzie  tak  źle z nim się obchodzono, że 
tem u potom kow i sław n ego rodu k ró lew sk ieg o  zb yw ało  
często na pożyw ieniu  i ubraniu. W te d y  przeciw  rządom  
O ttona w Czechach w ybuch ło  pow stanie w iększej części 
szlachty, k tóra  nie chciała  patrzeć dłużej na takie p on i­
żenie swej ojczyzny. Szlachta m oraw ska chciała  także 
p rzyjść Czechom  z pom ocą do w yzw olen ia  się z pod 
panow ania brandenburskiego, zam ierzając królow ą K.u- 
negundę uczynić regen tką; ale ją  pow strzym ał biskup 
Bruno, ostrzegając, iż b y ło b y  to naruszeniem  u go d y  
z cesarzem  R u d olfem  zawartej.

B isku p  Eberhard b ieg le jszy  w  spraw ach w ojennych 
aniżeli duch ow n ych , zw alczał pow stających  panów  za- 
pom ocą zaciągów  saskich sprow adzonych do Czech, 
pod których  osłoną p rzyciąg ło  do kraju m nóstwo aw an­
turników , częścią z w yższych  stanów, częścią  z tłum u 
i różnych w łó częgó w , a ci łup ili i rabow ali Czechy, 
ja k b y  to b y ła  ziem ia zostaw iona dla każd ego, kto  chce 
z niej korzystać. T y c h  w łó częg ó w  popierali chętnie 
niem ieccy m ieszczanie m iast k ró lew sk ich , bo z ich p o ­
mocą dopuszczali się naw et g w a łtó w  na Czechach, mia-. 
now icie na szlachcie sąsiednich okolic. M ogło się naw et 
w ted y  Niem com  zdawać, iż p rzyszła  nareszcie pora, 
gdzie  się tak m ogą w  Czechach na stałe zagnieździć, 
jak  n iegd yś w ziem iach S ław ian  nadłabskich , i nako- 
niec ję zy k  czeski zupełnie zagładzić. /
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D o tego  jedn ak jeszcze było  daleko. W ła śn ie  ó w ­
czesne w yp adki, a szczególnie zuchw ałość n iem ieckiego  
m ieszczaństwa przeciw  szlachcie, obu dziły  lepszą część 
czeskich  panów  z dotychczasow ej obojętności dla sw ego  
ludu i język a , w  jak ie  popadli, naśladując w  tern zam i­
łow an ie czeskiego  dw oru pod ostatnim i trzem a królam i. 
W  w alce w ów czas praw ie w szędzie pow stałej, op arłszy  
się na ludzie, zaczęli oni na sw oich przeciw ników  coraz 
w ięcej nacierać, aż nakoniec sam k ró l niem iecki R u d o lt 
uznał za stosow ne w m ięszać się do tego  sporu, nie m o­
g ą c  pozw olić, ab y  O tto brandenburski m łodego W acław a, 
jego  w łasn ego zięcia, g łodem  zam orzył i sam C zechy 
opanow ał. W  październiku 1280 r. p rzy b y ł do Czech 
przez M oraw y i zap ośred n iczył zaw ieszenie broni, pod­
czas którego  zw ołano na sejm panów , szlachtę i miasta 
k rólew skie  do P ra g i dla ostatecznego w yrów n an ia  sto ­
sunków . S tan y  czeskie zg o d ziły  się na dalszą opiekę 
O ttona brandenburskiego nad W acław em , w  razie jedn ak 
je g o  nieobecności w  Czechach m iał on rządy kraju  p o ­
w ierzać ty lk o  krajow com , ja k  biskupow i T obiaszow i i Te- 
obaldow i z R iesen b u rga, najw yższem u podkom orzem u 
krajow em u; prócz tego  brandenburskich zaciężnych m iał 
w yprow ad zić z Czech, a w szystkim  Niem com  nieosie- 
dlonym  w kraju m iał nakazać pod karą śm ierci opu­
szczenie C z e c h , co też rzeczyw iście n astąp iło ; nakoniec 
obiecał m łodego króla  odesłać do P ra g i, za co panow ie 
przyrzekli mu w yp łac ić  15.000 g rzyw ie n  srebra (1281).

W k ró tce  potem panow ie i rycerstw o zebrali się 
znow u na sejm dla w ydan ia  potrzebnych rozporządzeń 
w celu zaprow adzenia porządku i pokoju  w kraju, oraz 
uchw alili jednom yślnie, że w szystkie dobra przez nich 
zabrane a należące za życia  O ttokara do posiadłości k o ­
ronnych, zw rócą b ezzw łoczn ie, zaś w szelkie z nich na- 
leżytości na drodze prawmej m ają b y ć  poszukiw ane (1281). 
W śró d  tego  w yb u ch ła  na M oraw ach rozterka z pow odu 
królow ej K u n egu n d y, która  upodobaw szy sobie pana 
Zawi.szę z Falkensteina, z pokolen ia W itk o w icó w , da­
w n ego buntow”nika przeciw  królow i O ttokarow i, zaślu­
b iła  go  potajem nie i chciała w  tych now ych  stosunkach 
zatrzym ać na zaw sze ziem ię opaw ską. N a to nie p o zw olił 
biskup Bruno, jako  nam iestnik kró la  R u d olfa . W y k u ­
p iw szy księcia  M ikołaja  z niew oli, osadził g o  w  je g o

Tomek. Historya Czech. I j
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dziedzicznej p o siad ło ści, mimo że Zawisza z bronią 
w ręku tem u się opierał (1286). S tan y  czesk ie , na 
tym  sam ym  sejm ie, na którym  doprow adzono do zg o d y  
z Ottonem , w y zn a czy ły  królow ej K u n egu n d zie  1.200 
grzyw ien  srebra rocznie.

Po tych  zarządzeniach nastał nakoniec pokój w kraju, 
ale smutne skutk i d ługich  zam ieszek zaczęły  teraz o k a ­
zyw ać się w całej pełni. R o ln icy , chroniąc się w  lasy 
i g ó ry  przed łup iącą czeredą n iem iecką, zostaw iali pola 
leżące o d ło g ie m ; a g d y  w następnym  roku nie b y ło  uro­
dzaju, nastał w  kraju w ie lk i g łó d . B iedni ludzie w padali 
do dom ów bogatszych  i zabierali garn k i z ogn isk; inni 
jedli korę z drzew , różne korzen ie i tra w y , a naw et 
cia ła  trupów  i padłych  zw ierząt. M nóstw o ludzi m arło 
z g łodu, a przytem  p o w sta ły  tak zaraźliw e choroby, 
iż ludzie tysiącam i gin ęli, a grabarze, nie m ogąc nastar- 
czyć ich grzebać, w rzucali w szystkich  do w ielkich  d o­
łów . K lę sk a  ta trw ała  ca ły  rok  aż do now ego obfitego 
zbioru.

O tto brandenburski tym czasem , o trzym aw szy swoje 
15.000 grzyw ien  srebra, nie chciał mimo tego  w ypuścić 
z niew oli sw ego  pupila, a panow ie czescy  m usieli mu 
znow u obiecać 20.000 grzyw ien , na co w zastaw  dali 
ośm najlepszych zam ków  i miast królestw a czeskiego. 
T eraz nakoniec po u p ływ ie  ow ych pięciu  lat, na jak ie  
mu opieka b yła  pow ierzon ą, w yp u ścił dw unastoletniego 
królew icza, k tórego  w prow adzono do Pragd z w ielką  
uroczystością  i rad ością , jako  tego, od którego  oczek i­
wano nareszcie przyw rócenia krajow i je g o  dawnej sław y  
i p otęgi (1283).

I k ró l R u d o lf  oddał mu tego  sam ego roku M oraw y 
na m ocy u go d y  przed pięciu  la ty  zaw artej, a naw et u jął 
się za W acław em  przeciw  O ttonow i, w ydając w yro k  są­
dow y, którym  zastaw ione zam ki i m iasta za 20.000 g rz y ­
wien uznał za wym uszenie, a zatem  nieobow iązujące.

S 3«

Rządy i upadek Zawiszy z Falkensteina.
N ow e nadzieje św ietnej przyszłości dla kraju cze­

sk iego  za k w itły  narodow i z p rzybyciem  m łodego króla
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W a cła w a  II.; w  czasie jedn ak sw ego  pow rotu  z B ran ­
denburgii b y ł on zanadto m łodym  i niedośw iadczonym , 
ab y  m ógł rządzić bez rad y drugich. W te d y  m atka je g o  
K u n egu n d a p ow róciła  na dw ór k ró lew sk i w  P radze 
wraz z Zaw iszą z Falkensteinu, a ci tak potrafili zau­
fanie króla  pozyskać, iż we w szystkiem  szedł daleko 
w ięcej za ich zdaniem , aniżeli za radą ów czesnych urzę­
dników  krajow ych , mężów, k tórzy  dotąd najw ięcej p rzy ­
czyn ili się do dobra k rajo w ego  i w yd ob ycia  króla  
z obcej przem ocy. N iedług'o też Zaw isza został w yn ie­
sion y na n ajw yższego m arszałka dworu (Hofmeister), 
a praw ie w szystkie urzędy krajow e d ostały  się je g o  p rzy ­
jaciołom . T o  b y ło  pow odem  zam ieszek w  kraju, k tóre 
rozd zieliły  Czechy na dw a n iep rzyjacielskie stronnictw a, 
d opóki w ezw any na pośrednika k ró l R u d o lf  nie dopro­
w adził m iędzy nimi do jak ieg o ś pokoju (1284). Zawisza 
jedn ak b y ł  górą  i obchodził w krótce u roczyście sw oje 
w esele z kró lo w ą  K u n eg u n d ą , której już przedtem syn 
się urodził. Jako najw yższy  m arszałek dworu (mistrz 
dworu) i ojczym  k ró lew sk i p o ch w ycił całe rządy w sw oje 
ręce i w y k o n y w a ł je naw et po zaszłej w krótce śm ierci 
królow ej K u n eg u n d y  (1285); m łodego zaś króla  trzym ał 
zdała od spraw  publicznych, baw iąc go  czczem i ro zry ­
wkam i. P rzeciw  niektórym  panom, posiadającym  dotąd 
k ró lew skie  g ro d y  lub prow adzącym  waśnie, w ystąp ił 
zbrojnie w obronie praw  koron y i starał się o powszechne 
bezpieczeństw o tępieniem  łupie.stwa szerzącego się pod­
czas niepokoi krajow ych . Sam  jedn ak w raz z sw ym i 
p rzyjació łm i b o g a c ił się kosztem  koro n y; kazał królow i 
W a cła w o w i nadać sobie miasta P o liczk o  iL a n d s k ro n ę , 
oraz zam ek L an dsberg  z rozległem i posiadłościam i na" 
g ran icy  m oraw .skiej; a inne zam ki k ró lew skie  trzym ał 
pod różnym i pozoram i, g łó w n ie  jako  spadek po królow ej 
K un egun dzie, które jej król O ttokar n iegd yś zapisał 
w  50.000 grzyw ien  srebra, jako  dobra posagow e, m ające 
po jej śm ierci do ko ro n y  pow rócić.

T en  sposób postępow ania w zbudził niechęć n ietylko  
panów czeskich przeciw nego stronnictw a, ale także i króla  
R u d o lfa , którem u Zawisza przeszkadzał w w yw ieraniu  
w p ływ u  na W acła w a . A b y  go  usunąć nie chciał R u d o lf 
w yd ać swej córk i G uty, m ałżonki W acław a, dopóki Z a­
w isza nie zostanie oddalony z dw oru k ró lew skiego.
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G d y  nakoniec r. 1287 przyw iezion o G utę do P r a g i,  
m usiał Zawisza zło żyć swój urząd, poczem  udał się do 
sw oich dóbr na pograniczu  Czech i M oraw , gdzie  sie­
dzibą je g o  b y ł Sw ojan ów  czyli P 'urstenberg. Tutaj w  tym  
sam ym  roku ożenił się po raz d ru g i, znowu z panną 
k ró lew sk iego  rodu, Ju d ytą , siostrą w ęgiersk ieg o  króla  
W ład ysław a. W y n ió słszy  się tak ponad sw ój stan przez 
te zw iązki z panującym i rodami, zam ierzał jak  się zdaje, 
u tw orzyć ze sw oich m ajętności niezależne państwo. K r ó l 
W a cła w  będąc coraz starszym , zaczął się tego obaw iać 
i przem y.śliwać, jak b y  tym  zamiarom przeszkodzić.

G d y  po roku Judyta, żona Zaw iszy, pow iła  syna, 
p rzy g o to w yw ał się Zawisza do spraw ienia w span iałych  
chrzcin, na które zaprosił króla  W acław a, a także i króla  
W ła d ys ła w a  w ę giersk iego  i H enryka, księcia  w ro cła w ­
skiego, dwóch panujących, z którym i W a cła w  nie b y ł 
w dobrych stosunkach. W te d y  n iektórzy dw orzanie W a ­
cław a w zbudzili w nim podejrzenie, że Zawisza p rz y g o ­
tow uje zasadzkę. W a c ła w  uw ierzyw szy temu, posta­
now ił n ietylko  ujść m niem anego niebezpieczeństw a, ale 
i w ykonać spraw iedliw ość na przyw łaszczycielu  mienia 
ko ro n n ego; u ży ł w ięc ku temu podstępu w porozum ie­
niu z kilkom a ty lk o  w iernem i sobie osobami. O biecał 
p rzyb yć na chrzciny, jeśli Zawisza przyjedzie sam po 
niego do P rag i. Zawisza się staw ił, a k ró l go  przy jął 
bardzo uprzejm ie; zaledw ie jednak w yszed ł z kom nat 
królew skich , pochw ycono go  i w trącono do w ięzienia 
(1288). W e d łu g  w yroku  sądow ego m iał zw rócić królow i 
w szystkie dobra, o które b y ł spór z koroną; g d y  jedn ak 
nie chciał tego  uczynić, w ięziono g'o dłużej i w w iększej 
w ieży  nad g łó w n ą  bram ą grodu p ragsk iego , którą p ó­
źniej zwano w ieżą B iałą .

Zawi.sza nie poddał się. S k ra ca ł sobie czas w cię- 
żkiem  więzieniu układaniem  czeskich pieśni, które po­
tem p rzech ow yw ały  się d ługo  w  pam ięci ludu. T y m ­
czasem przyjaciele jego  pow stali w  k r a ju ; panow ie 
z R osen b erga  i inne liczne rody z pokolenia W itkow i- 
ców, oraz ich sprzym ierzeńcy zaczęli w ojnę z królem , 
w zyw ając pom ocy króla  w ęgiersk iego  i księcia  w ro cła w ­
skiego. Nosili się z zamiarami strącenia W a cła w a  z tronu 
a osadzenia H en ryk a w rocław skiego, k tó ry  w łaśnie w tym  
czasie został w ielkim  księciem  krakow skim  (1288). A le
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i W a cła w  szukał obcej pom ocy u sw ego teścia, króla  
R u d olfa , k tó ry  też pod każdym  w zględem t rzym ał je g o  
stronę w nadziei pozyskan ia sobie i sw oim  synom  w ier­
nego sprzym ierzeńca. W  r. 1289 p rzyrzek ł oddać W a ­
cław ow i Cheb (Eger) w  zastaw  za sumę p o sago w ą kró- 
lewnej G uty, a także rozstrzygn ął spór z elektoram i, 
rozpoczęty n iegd yś przez księcia  b aw arskiego  z Otto- 
karem  o urząd cześnika koron n ego i godn ość elektor- 
sk ą , na k o rzyść  W acław a, doprow adzając do jedn o­
g ło śn eg o  orzeczenia, iż obie te godności od niep am ię­
tnych czasów  n ależały  do k ró ló w  i książąt czeskich. 
P rzeciw  buntow nikom  czeskim  p o sła ł mu na pom oc 
w ojsko pod dow ództw em  sw ego  m łodszego syna R u d olfa , 
ożenionego z A g n ie szk ą , siostrą W a cła w a  (1290 . R u d o lf  
zachorow ał w Pradze i zm arł tam 10. maja, a w sześć 
tygodn i potem  um arł i H en ryk  IV , książę w ro cław sk i; 
w pięć tyg'odni znów potem  W ła d y s ła w , król w ęgierski, 
został zam ordow any przez sw ych  w łasn ych ludzi.

G d y  jedn ak mimo tego  stronnicy Zaw iszy trw ali 
w swoim  buncie, dał R u d o lf  W a cła w o w i okrutną r a d ę : 
b y  kazał w ojsku sw ojem u prow adzić Zawiszę od zam ku 
do zam ku, w zyw ając je g o  p rzyjació ł do poddania się pod 
g ro źb ą  natychm iastow ego ścięcia  Zaw iszy w razie o p o ru ; 
W a cła w  usłuchaw szy tej rady, p oodbierał zam ki stron­
nikom  Zaw iszy. N areszcie podstąpiło w ojsko pod G łę ­
bokie (Hlubok) ko ło  B udziejow ic, gdzie  bron ił grodu 
W ite k  brat Zaw iszy i ten nie chcąc u w ierzyć, b y  m łody 
król m ógł w ykon ać tę p o g r ó ż k ę ; nie zw ażał na gro źb y, 
ja k  rów nież i Zawisza, w ezw an y ponow nie do nakazania 
poddania grodu, b y ł niew zruszony. W te d y  rozkazał król 
dow ódzcy wojska. M ikołajow i księciu  opaw skiem u, w y ­
konać w yrok , i Zaw isza został ścięt)'- na łące pod zam ­
kiem  w oczach sw ojego  brata (1290). W ite k  i reszta 
je g o  p rzy jació ł m usieli się nakoniec zdać na łask ę  króla  
i oddać mu w szystkie dobra. Jako w yp ełn ien ie  ślubu, 
zrobionego w  chw ili strachu z pow odu know ań Zaw iszy, 
za ło ż y ł W a cła w  p ięk n y  i b o g a ty  k lasztor C ystersów  
w Zbrasław iu (K ónigsaal), m ilę od P ra g i (1291), k tóry  
przeznaczył na m iejsce w iecznego sp oczynku dla siebie 
i sw oich.
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W a c ła w  II, król czeski i polski.

W  chw ili stracenia Zawiszy z F alkensteina lic zy ł 
król W a cła w  19 la t; b y ł  on z pow odu słabej kom plek- 
cy i spokojnego usposobienia, do czego niezaw odnie p rzy­
czyn iło  się w iele złe obchodzenie się z nim w dzieciń­
stw ie; jednakże je g o  znakom ite uzdolnienie zaczęło  się 
już w ów czas rozw ijać, tak, że w'krótce stał się jednym  
z najznakom itszych w ładców  czeskich. Zastanawiając się 
troskliw ie nad środkam i ku podniesieniu dobrobytu  kraju, 
doprow adził w krótce do podźw ign ięcia  z upadku w szyst­
k ie  źródła zarobku, które w skutek zam ieszek k ra jo ­
w ych po śm ierci je g o  ojca całkiem  zan ikły. Od chw ili 
pogn ębien ia przeciw n ików  m iędzy szlachtą i rozpoczęcia 
rządów  w e d łu g .w ła sn ych  zapatryw ań króla', nastał w e ­
wnątrz kraju spokój i poszanow anie praw a. Z dobro­
bytem  poddanych p odn iosły  się dochody koronne, a W a ­
cław  b y ł w krótce jednym  z najbogatszych w ładców  sw’ego  
czasu. D użo zw łaszcza p rzyczyn iła  się do tego  w ielka  
w ydatność kopalni srebra, która  za je g o  rządów  doszła 
do n igd y  przedtem  n ieb yw ałej w  Czechach w ysokości. 
K utnahora podnosząc się od sam ego początku z pow odu 
b o gactw  sw oich rud coraz w yżej, sta ła  się w tym  czasie 
pierwszem  w kraju miastem po P radze; rów nież słyn ą ł 
już od dłuższego czasu i B ród  niem iecki, założony przez 
panów  z L ichten burga. T o  b ogactw o  pozw oliło  królow i 
W a cła w o w i na danie dobrego p rzykład u  w szystkim  ó w ­
czesnym  panującym  przez zrzeczenie się haniebnego w y ­
zysku  w ów czas praktykow 'anego, a to puszczanie w o b ieg  
złej m onety i częste w ym uszanie jej w ym ian y za n o w ą, 
rów nie złą o zmniejszonej w artości. K r ó l W a c ła w  kazał 
b ić dobrą i trw ałą  m onetę, srebrny grosz czeski (1300) 
ceniony n ietylko  w Czechach ale i w szystkich  obcych 
krajach, tak, że najchętniej liczono na k o p y  gro szy  cze­
skich. K o p a  zaw ierała  koloń ską grzyw n ę srebra.

Za przykładem  sw ego  ojca u trzym yw ał W a cła w  
w spaniały dwór, na k tó ry  cisnęło się mnóstwo g ości 
z zagranicy, w iele poselstw  z bliższych i dalszych k ra ­
jów , co nie m ało p rzyczyn iało  się do zbogacenia m ie­
szczaństwa p ragsk iego . Pozostałości z dochodów u żyw ał
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on najchętniej na pom nażanie i podnoszenie kościeln ych  
zakładów , a także na popieranie sztuk i um iejętności. 
P ierw szy  też z królów  czeskich nosił się z zam iarem  
założenia w  P radze wyższej szk o ły  czyli uniw ersytetu, 
na w zór sław n ych  szkół tego  rodzaju w e W łoszech  
i F ran cyi, dokąd teraz pielgrzym ow an o z Czech i ze 
w szystkich sąsiednich krajów  dla n abycia  w yższego  w y ­
kształcen ia w teo logii, w praw ie kanonicznem  i rzym- 
skiem, w m edycynie i ogó ln ych  naukach, zw anych w ted y 
sztukam i w yzw olonem i. Ten zam iar atoli nie dał się 
w ów czas przeprow adzić z pow odu zazdrości panów  o du­
chow ieństw o; poniew aż ów czesna w iedza najw ięcej w y ­
chodziła na k o rzyść  duchow ieństw u, bali się w ięc p a ­
nowie, b y  stan duchow ny nie stał się zanadto potężnym  
w kraju. Jako w ięc jedyn e w yższe zak ład y  kształcące 
p ozosta ły  i nadal szk o ły  kapitulne i klasztorne. P om ięd zy 
tem i pierw sze m iejsce zajm ow ało tak zw ane s t u d iu m  
czyli m niejsza szkoła przy katedralnym  kościele św. W ita  
w grodzie  pragskim , której początek s ięg a ł jeszcze cza ­
sów sław n ego biskupa A n d rzeja , a w ięc panow ania 
P rzem yśla  I, najw iększą zaś sław ą cieszyła  się w chw ili 
n ajw yższego p aństw ow ego rozw oju za P rzem yśla  Otto- 
kara  II. K ilk u  sław n ych  m agistrów  czeskich w y k szta ł­
conych we W ło szech , w yk ład a ło  w tedy nauki w y zw o ­
lone, m iewając słuchaczy n iety lk o  z Czech, ale i z innych 
prow incyi państw a O ttokarow ego, a naw et z krajów  
sąsiednich.

Zaledw ie C zechy przyszły  do pokoju w ew nętrzn ego 
pod rządam i króla  W a cła w a  II., zaczęły  zaraz potężnie 
oddziaływ ać i na losy sąsiednich krajów  i narodów.

Już od półtora w ieku P olska, kraj słow iański naj­
bliżej sąsiadujący z Czecham i, b y ł w stanie zupełnej n ie­
m ocy w skutek podziału  kraju po śm ierci dzielnego 
księcia  B o le sław a  III K rzy w o u stego  (1139) pom iędzy 
jego  synów , najpierw  na 4 cZęści, a te później rozp adły  
się jeszcze na w ięcej m niejszych dzielnic, przyczem  je d ­
nakże zaw sze najstarszy z rodu Piasta m iał b y ć  pan u ­
jącym  w ielkim  księciem  nad innym i, posiadając stolicę 
państw a K ra k ó w  z M ałopolską. A le  i tam  tak samo jak  
w Czechach przestano w krótce trzym ać się praw a na­
stępstwa, a o god n ość wdelko - książęcą i panow anie nad 
M ałopolską k łó c ili się zw yk le  książęta pojedyńczych
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dzielnic: Ś ląska, M azow sza ' i W ielk op o lsk i, nie troszcząc 
się w iele o zw ierzcbnicze rządy księcia  k rakow skiego .

W  czasie dw uletnich rządów  H en ryka I V  w ro cła w ­
sk iego  w K ra k o w ie  jeden z książąt górno - śląskich, K a ­
zim ierz z B ytom ia, udał się pod opiekę króla  W a cła w a  II 
(1289) —  otrzym aw szy swoją ziem ię lennem od niego  •— 
prosząc g o  o pom oc przeciw  w łasn ym  braciom , książę­
to m : opolskiem u, raciborskiem u i cieszyńskiem u, z k tó ­
rym i b y ł w  sporze. Sam naw et H en ryk  IV , zanim jeszcze 
został w. księciem  krakow skim , zerw ał ostatnie w ę zły  
z P o lsk ą , przyjm ując swe księstw o w rocław skie  od króla  
niem ieckiego  R u d olfa  jako  lenno, i uw ażając się odtąd 
za księcia państwa niem ieckiego. P o  śm ierci tego  k s ię ­
cia (i2Qo) w ed łu g  um ow y n iegd yś z O ttokarem  zaw artej, 
ziem ie je g o  praw em  spadku m iały  przejść na króla  W a ­
cław a; tym czasem  H en ryk  z pow odu jego  nieprzyjaznego 
ostatnim i czasy usposobienia dla W acław a, przekazał 
sw oje księstw o wrocław’skie księciu  H en ryk ow i g ło g o w ­
skiem u, k tóry  je  rzeczyw iście objął; W a c ła w  otrzym ał 
tylko  K ład zk o , k tóre H en ryk  posiadał dożyw otnio. O k s ię ­
stw o krakow skie  w alczy li teraz P rzem ysław , książę w ie l­
kopolski i W ła d ys ław  Ł ok ietek , książę sieradzki z linii 
m azow iecko-ku jaw skiej. G d y  żadne z dwóch stronnictw  
nie zyskało  przew agi, u tw orzyło  się trzecie, szczególnie 
m ieszczaństwem  krakow skiem  wzm ocnione, na którego  
czele stała w dow a po księciu  Leszku  Czarnym , p oprze­
dniku H enryka IV , imieniem Gryfina, siostra dawnej 
królow ej czeskiej K u n egu n d y, m atki W a cła w a ; z jej to 
nam ow y oddano nakoniec księstw o królow i czeskiem u.

W a cła w  w yb ra ł się n iezw łocznie w  d rogę do K r a ­
ko w a (1291). W y p ra w iw szy  w ojsko przodem , zatrzym ał 
się w Ołom uńcu, gdzie mu się poddali w szyscy  trzej 
górn ośląscy książęta, bracia K azim ierza  b yto m sk ieg o ; 
w krótce opanow ał i K rak ó w  z całą  M a ło p o lsk ą , a ty lk o  
w  Sandom ierzu bronił się W ła d y s ła w  Ł ok ietek . W a cła w  
nie zw ażając na to, p rzy ją ł ty tu ł księcia  k rak o w sk iego  
i sandom ierskiego i zaraz w następnym  roku przedsię­
w ziął drugą w yp raw ę do P olsk i, w yp ęd ził W ła d y s ła w a  
ł.o k ie tk a , zdobyw szy naw et je g o  własną siedzibę S ie ­
radz (1192) tak, że I.o k ietek  w raz ze swem  księstw em  
m usiał się uznać wasalem  koron y czeskiej.
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W  czasie p obytu  W a cła w a  w P olsce zm arł jeg^o 
teść R u d o lf  z H absburga (1291). P odczas ostatn iego  ich 
zjazdu o biecał mu W a cła w  przy w yb orze n ow ego cesa­
rza rzym skiego  oddać swój g ło s  synow i je g o  R u d olfo w i, 
swemu szw agro w i; g d y  jedn akże ten przed ojcem  um arł, 
a zaczęły  się starania o w yb ó r je g o  starszego brata A l­
berta , księcia  austryackiego  i s ty ry js k ie g o , W a cła w  
odm ów ił sw ego poparcia, poniew aż A lb e rt sw ojem  du- 
mnem i gw ałtow n em  zachowaniem  się obraził go  i ciągle  
drażnił. W a cła w  zatem  w  porozum ieniu z w iększą  częścią 
książąt niem ieckich doprow adził do jed n o głośn ego  przez 
elektorów  w yboru  A d o lfa  księcia  nasauskiego (1292). 
K r ó l W a cła w  zaw arłszy z nim szczególnie przyjacielską 
um ow ę, zy sk a ł przyrzeczenie A d o lfa  oddania mu nie- 
ty lk o  państw a Chebu, na co m iał zapis kró la  R u d olfa , 
ale także i w iększej części M iśnii w  zastaw. G d y  jednakże 
A d o lf  sw oich przyrzeczeń nie dotrzym ał ani W a cła w o w i 
ani innym  kurfirstom^ udało się po jakim ś czasie k ró lo ­
wej G ucie, żonie kró la  W acła w a , różnem i przedłożeniam i 
p ogodzić męża z bratem  (1293) tak, że W a c ła w  nie brał 
już udziału w  nieprzyjacielskich  w ystępach A d o lfa  p rze­
ciw  A lbrech tow i. Później gd y  w yb u ch ło  ogóln e nieza- 
dow olnienie m iędzy książętam i niem ieckim i przeciw  
A d o lfo w i nasauskiem u, W a cła w  rów nież dopom agał 
kurfirstom  do strącenia go  z tronu, a w yniesienia na 
jego  m iejsce A lbrechta.

W  r. 1297, w 26 roku sw ego  życia, kazał się d o­
piero k ró l W a c ła w  koronow ać na króla  czesk iego ; ko- 
ronacya ta została odpraw iona z takim  przepychem  
i w spaniałością, że w yw o ła ła  podziw  w bliższych i d al­
szych krajach. D w udziestu ośmiu książąt z licznych k ra ­
jów  sąsiednich znajdow ało się na tej uroczystości w P ra ­
dze ku czci W a c ła w a , a m iędzy nimi A lb rech t austrya- 
cki, A lbrech t, książę saski, dwaj m argrabiow ie bran­
denburscy, Herm an i O tto, m argrabia F ry d e ry k  m iś­
nieński, H en ryk  g ło g o w sk i i B o lk o  św idn icki ze Śląska. 
A rcyb isk u p  m oguncki G erhard, jako  m etropolita czeski, 
sam zjechał dla dokonania obrzędu koronacyjnego. S a ­
m ych koni, tak krajow ych  jak  obcych  gości, liczono 
191.000. N a ucztę koronacyjną w ystaw iono na łące, gdzie  
się dziś rozciąga Sm ichów , w ie lk i drew niany budyn ek 
w spaniale p rz y b ra n y ; w  niezliczonych nam iotach około
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miasta m ieszkali g o ście ; miasto i okolica rozbrzm iew ały 
w esołością  i zabawam i jak ie  ty lk o  kto sobie może w y ­
obrazić; jad ła  i napojów b y ła  n iesłychana obfitość, a na 
N ow ym  T a rg u  w  P radze przy św. G aw le w y p ływ ało  
wino ze studni; rów nież n ajw iększy przepych i b ogactw o  
św ieciły  w strojach.

N a tym  zjeździe książąt z pow odu uroczystości k o ­
ronacyjnych, om ówili książęta najpierw ej strącenie z tronu 
A d o lfa  na.sauskiego, a na drugim  zjeździe w W iedn iu  
u księcia  A lb rech ta  (izgS) ostatecznie tę spraw ę za ła­
tw ili. B ezzw łoczn ie potem  w yru szy ł A lb rech t austryacki 
do N iem iec, p obił A d o lfa  w bitw ie pod G ellheim , gdzie 
sam A d o lf zg in ą ł, a A lb rech t został obw ołan y królem . 
Za pom oc udzieloną przez króla  W acław a, oddał mu 
nakoniec Cheb i Aliśnią praw em  zastawu państw o­
w ego.

Podczas tego P rzem ysław , książę w ielkop olski i p o ­
morski, p rzy go to w yw ał się do w yw rócen ia  panow ania 
W a cła w a  w K ra k o w ie  i Sandom ierzu, w yjedn aw szy so­
bie w tym  celu u k u ryi rzym skiej od papieża B o n ifa­
cego  V III, now y tytu ł króla  polskiego, b y  w ten spo­
sób P olsk ę  uczynić zaw isłą  od sto licy  apostolskiej. 
AV r. 1295 P rzem ysław  koron ow ał się w swojej sto licy  
Gnieźnie, ale już w następnym  roku 1296 został za­
m ordow any przez n iew iernych słu ża lcó w , a o je g o  
kraj pow stały  gw ałto w n e zatargi m iędzy innym i p o l­
skim i książętam i. P o  czterech latach nakoniec zw róciła  
się w ielkop olska szlachta do króla  W a cła w a  do Czech, 
poddając się jego  panowaniu, b y le  ty lk o  uzyskać spokój 
w  kraju. K r ó l AVacław, będąc w dow cem  od roku 1298 
po swej pierwszej żonie Gucie, wraz z tronem przyjął 
i rękę E lżbiety , jedynej córki P rzem ysław a, poczem  
w ypraw iw szy się z wojskiem  do P olski, kazał się w G n ie­
źnie ukoronow ać koroną polską r. 1300, pokonując sw oich 
przeciw ników . P ierw szy  z nich W ła d y s ła w  Ł o k ie te k  zo ­
stał w ypędzony z kraju, a drudzy, książęta m azow ieccy 
je g o  sprzym ierzeńcy, m usieli swe kraje przyjąć jako  lenna 
czeskiej ko ro n y; w ten sposób W a cła w  p o łą czy ł w jedno 
państwa P iastów  i P rzem yślidów .

Zaledw ie tego  dokonał, zm arł w W ęg rzech  król 
Andrzej III następca W ła d ys ław a, z którym  W a c ła w  
b y ł w najlepszych przyjacielskich  stosunkach (1301), a na
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nim w y g a s ł stary ród k ró ló w  w ęgierskich. Jeszcze za 
życia A ndrzeja papież B o n ifa cy  V I II  pop ierał przeciw  
niemu K a ro la  R^oberta, królew icza  sycy lijsk ie go  z rodu 
A n d egaw en ów  (Anjou), spokrew n ion ego po kądzieli 
z domem w ę g ie rsk im , którem u przyzn aw ał w iększe 
praw a do tronu w ę giersk ieg o , uznając zarazem  W ę g r y  
za królestw o zostające pod opieką sto licy  papieskiej. 
Zaraz też po śm ierci A n d rzeja  p rzy b y ł K a ro l R o b e rt 
do W ę g ie r  o głaszając się królem . P an ow ie w ę gierscy  
chcąc przeszkodzić ustaleniu się zw ierzchności papieskiej 
nad ich krajem , oparli się K a ro lo w i R o b erto w i i w y ­
słali poselstw o do kró la  W acław a, w zyw ając go  do o b ję­
cia ich królestw a. K ró l W a cła w  p rzyją ł posłów  łaskaw ie, 
obaw iając się jedn ak zanadto w ie lk ieg o  ciężaru trzech 
złoconych  koron na jednej g ło w ie , sk ło n ił panów  w ę­
giersk ich  do w ybrania zam iast niego, jego  syna, dopiero 
12 -letn iego  W acław a, co też oni uczyniw szy, ukoron o­
w ali go  w B ia ło gro d zie  królew skim  (Stuhlw eissenburg) 
i zabrali do sto licy  B u d y  jak o  sw ego króla  r. 1301.

T o  ściągn ęło  na W a cła w a  gniew  ch ciw ego  w ładzy 
papieża B o n ifacego  A^III oraz zazdrość i now ą niechęć 
jego  szw agra, króla  A lbrechta. O bydw aj ci w ładcy, b ę­
dący dotąd w sporze z pow odu spraw państw a niem ie­
ckiego, pogod zili się teraz i sprzym ierzyli przeciw  k ró ­
low i czeskiem u; A lb rech t prócz tego  jeszcze prow adził 
wojnę z duchow nym i elektoram i nad R en em , będąc 
z nimi od pew nego czasu w nieporozum ieniu. G d y  ty lk o  
ich pokon ał i do pokoju przym usił, papież jako  n aj­
w yższy  dom niem any sędzia m iędzy panującym i w y d ał 
w yrok , w którym  n ietylko  królestw o w ęgiersk ie  przyzn ał 
ponow nie K a ro lo w i R o b ertow i, ale także królestw o pol­
skie W ła d y s ła w o w i Ł ok ietk o w i, k tó ry  tym czasem  b y ł 
się udał do niego o pomoc. W  sk u tek  tego  papieskiego  
orzeczenia rozkazał A lb rech t W a cła w o w i zło żyć k oron y: 
polską i w ę g ie rsk ą , jako  b e z 'je g o  zezw olenia p rzy jęte ; 
a prócz tego, naruszając w szelkie m iędzy nimi zaw arte 
u god y i dane obietnice, żądał w ydania M iśnii i Chebu 
oraz odstąpienia mu na 6 lat kopaln i srebra w K utnej- 
horze albo w yp łacen ia  80.000 grzyw ien  srebra z tego  
powodu, że jak o  w asal państw a niem ieckiego  pow inien 
b y ł w yp łacać cesarzow i dziesięcinę od szlachetnych k ru ­
szców, a tego  od dłuższego czasu nie czyniono (1303).
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K r ó l W a cła w  nie śm iał się p oryw ać do w alki 
z tylu  naraz nieprzyjaciółm i, zw łaszcza, że znał p otęgę 
zanadto w ie lk ą  sw ego przeciw nika K a ro la  R o b e r ta ; g d y  
nadto w ielu  z przedniejszych panów  w ęgiersk ich  za­
chw iało się w w ierności ku niemu, zebrał prędko w ojsko 
w targn ął do W ę g ie r  i doszedł aż do B u d y ; zabraw szy 
stam tąd sw ego syna wraz z koroną w ę g ie rs k ą , królew - 
skiem i szatami i pontyfikalne ubrania, pow rócił z nim 
napow rót do Czech (r. 1304). T eraz zaczął ściągać w ojsko 
przeciw  A lb rech tow i tak w swoim  w łasnym  kraju jak  
i od różnych książąt niem ieckich, a m ianow icie od H er­
mana m argrabiego  brandenburskiego. W te d y  A lb rech t 
z licznem wojskiem  państw ow em  i silnym i zastępam i 
pom ocniczem i z W ęg ie r, w targn ął do Czech przez Bu- 
dziejow ice i doszedł aż do samej K u tn ejh ory, której 
b ogactw a  najwięcej n ę ciły  je g o  chciw ość ; ale K utnahorę 
bronili dzielnie panow ie czescy H en ryk  z Tńpy i Jan 
z W arten b erga  czyli ze Straży, jego  w ięc usiłow ania 
nie odniosły żadnego skutku ; nadto w ielu  z jego  za łog i 
zm arło na różne choroby p rzypisyw ane w odzie z p o b li­
sk iego  strum yka, którą —  jak  m ówiono —  górn icy  za­
truli arszenikiem . G d y się nakoniec w ojsko W a cła w a  
zbliżyło, A lb e rt nie odw ażył się na b itw ę , lecz ścią­
gn ąw szy w szystkie sw oje siły , spiesznie kraj opuścił 
z niem ałem i stratami. N astępnego roku p rzygo to w yw ał 
się król W a cła w  do napadu na A u stry ę , g d y  nagle za­
chorow aw szy zm arł w krótce, zb yt wcześnie, bo zaledw ie 
w 3ą roku sw ego życia  (1305).

s  40.

W a c ł a w  III.

K r ó l A lb e rt nie dow ierzając bardzo swojej sile 
wojennej, w y sła ł zaraz po śm ierci W a cła w a  posłów  do 
P ra g i dla rokow ań pokojow ych  z je g o  następcą, m łodym  
królem  W acław em  III; ze strony czeskiej zanadto le k k o ­
m yślnie zaw arto u go d ę, na m ocy której W a c ła w  III 
oddał A lb rech tow i Cheb i M iśnią, za co ten obiecał się 
nie m ięszać w spory o W ę g ry  i PoLskę.

W a cła w  III, m łodzieniec z dobrem i skłonnościam i 
i w ielu  przym iotam i duszy i um ysłu, zaraz na początku
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sw ego panow ania dostał się w  złe tow arzystw o i nabrał 
zam iłow ania do różnego rodzaju hulanek. Z m łodym i 
ludźm i znaczniejszych rodzin, k tó rzy  go  otaczali, g ry w a ł 
w  kości, p ił, wdóczył się w  n ocy po ulicach, rozdaw ał 
im po pijanem u koronne dobra i ro b ił szkodliw e zapisy, 
postępując tak samo lekkom yśln ie  w  najw ażniejszych 
spraw ach sw ego państwa. W k ró tce  po zaw arciu pokoju 
z A lbrechtem  darow ał koronę w ęgienską sw ojem u p rzy ­
jacielow i O ttonow i, księciu  baw arskiem u, k tó ry  zaraz 
w yb raw szy  się do W ę g ie r, niem ało jeszcze narobił K a ­
rolow i R o b erto w i pow ażn ego zam ieszania. T ym czasem  
W ła d y s ła w  Ł o k ie te k  zaraz z początku w ojny m iędzy A l ­
brechtem  i królem  W acław em  II (1304) w rócił do P olsk i, 
a zjednaw szy sobie m ocne stronnictw o w a lczy ł z cze­
skim i nam iestnikam i: M ikołajem , ow ym  księciem  o p aw ­
skim, w  K ra k o w ie  i H enrykiem  z Tńpy, w W ielkopolsce. 
W te d y  czcigo d n y opat K on rad  Zbrasław ski, n iegd yś 
ulubiony doradca zm arłego króla, o d w ażył się powa- 
żnemi napom nieniam i w yrw ać m łodego kró la  z je g o  
bezczynnej gnuśności. W a c ła w  III opam iętał s ię , zebrał 
w ojsko i stanął osobiście na czele w yp raw y  do P olsk i, 
ale w  drodze, g d y  się jak iś czas zatrzym ał w  O łom uńcu, 
został sk rycie  zam ordow any przez najętego zapew ne 
T u ryn ga, którego  straże p och w yciw szy na m iejscu za­
b iły  (1306). K to  go  do tego  m orderstwa najął, pozostało 
na zawsze tajem nicą; m iędzy Czecham i jedn ak o b iega ła  
pogłoska, że b y ło  trzech ludzi najętych przez A lb rech ta  
austryackiego  do zam ordow ania W a cła w a , b y  swem u 
dom owi ułatw ić dojście do koron y czeskiej.

§ 41-
Kr ó l  Rudo l f  I.

AV skutek niespodziew anej śm ierci króla  W a c ła ­
wa III p opadły C zechy w  tak okropne położenie, jak iego  
dotąd najstarsze wspom nienia narodow e nie zapam iętały. 
Na tym  królu  w y g a s ła  m ęska linia rodu P rzem yśla  i L i­
buszy, k ieru jącego  przez 600 lat spraw am i kraju ; a choć 
w ostatnich czasach z pow odu sw ych  upodobali i oby- 
czai ród ten stał się co k o lw ie k  obcym  narodowi, to je ­
dnak zw iązany b y ł z nim tern samem pochodzeniem  oraz 
złym i i dobrym i losam i w spólnie przeżytym i.
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Z rodu k ró lew sk iego  p ozostały  dw ie m łode w d o w y: 
E lżbieta polska po W acław ie  II i V io la  księżna cieszyń ­
ska po W a cła w ie  III; a także cztery  córki króla  W a ­
cław a II: A nn a za H enrykiem  ks. karynckim , E lżbieta 
czyli E liszka w ów czas czternastoletnia, i jeszcze dw ie 
m łodsze, M ałgorzata  i A gn ieszka. T ron czeski b y ł od 
najdaw niejszych czasów dziedzictw em  panującego domu, 
a zatem  u le ga ł praw u narodowem u, opiew ającem u, iż 
w  braku potom stw a m ęskiego ma b y ć  p ow ołan y na 
tron najbliższy krew n y po kądzieli. .Sejm narodow y m iał 
rozstrzygn ąć czy panowie, rycerstw o i szlachta są tym i, 
k tórzy  w edłu g  spisanego prawm mają króla  w}^bieraô. 
N a m ocy tego  najwięcej się spodziew ał w yboru H en ryk  
karyn cki, którego  też W a cła w  III przed sw oją w ypraw ą 
do Polski ustanow ił nam iestnikiem  na czas swmj nieobe­
cności. W ie lu  jednak z różnych stanów  b y ło  zdania, że 
przy w yborze now ego króla  niekoniecznem  jest o g lą ­
danie się na najbliższe pokrew ieństw o, w skutek czego 
pow stała niezgoda, szczególnie że wielu więcej patrzyło  
na to, coby m ogli w yciągn ąć od tego, ko go  w y b io rą , 
aniżeli k tob y  b y ł  najlepszy dla kraju. G d y  w skutek 
tych  nieporozum ień w yb ór króla  się odciąga, A lbrech t, 
król niem iecki, bez w zględu  na w szelkie u go d y  ustne 
i spisane m iędzy państwem  niem ieckiem  a Czechami, 
ogłasza Czechy za opróżnione lenno państw ow e i nadaje 
je pod tym  pozorem  swemu najstarszemu synow i R u d o l­
fow i, księciu  austr5mckiemu. D la  poparcia tego  pospie­
szy ł sam z jednej strony z w ojskiem  do Czech, a z dru­
giej w szedł R udolf.

Przerażeni tern panow ie czescy w yb rali R u d olfa  
królem  i postanow ili, że po nim je g o  bracia i ich sp ad­
ko b iercy  będą m ieli praw o do dziedziczenia Czech. D ano 
mu też do w yboru  zaślubienie której z w dów  lub osiero­
conych księżniczek królew skich ; R u d o lf  w ięc ożenił się 
z E lżbietą p o lsk ą , w dow ą po W a cła w ie  II, a król A l ­
brecht potw ierdził w ted y zaraz pisane praw a czyli p rzy­
w ileje królestw a czeskiego, szczególnie praw a stanów 
o w yborze króla. Zaledw ie jednak R u d o lf  objął rządy, 
A lb ert w szystkie te zatw ierdzenia zn iw eczył, m ianując 
R u d olfa  królem  czeskim  przez nadanie mu lenna, w e­
d łu g  rzekom ego ku tem u praw a cesarskiego, iż da-
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wniejsi k rólo w ie czescy  m iew ali królestw o to jako  lenno 
przez cesarzy nadawane.

Z tych to pow odów  ja k  rów nież i z p rzyczyn y za­
nadto w ie lk iego  sknerstw a Czesi nie b y li zadow oleni 
z panow ania R u d olfa . N iek tó rzy  panow ie czescy zaraz 
z początku odm ów ili mu p rzysięg i w ierności, a potem  
otw arcie pow stali przeciw  niemu. R u d o lf  w yru szy ł 
przeciw  nim, lecz podczas oblężenia m ożnego pana Ba- 
w ora ze Strakon ic w H oraździejow icach, ciężko zacho­
row ał i zm arł w obozie r. 1307.

W ym arcie  m ęskich potom ków  P rzem yśla  p o cią ­
gn ęło  za sobą rozpadnięcie się w ie lk ieg o  państwa, u tw o­
rzonego za W a cła w a  II przez połączenie P o lsk i z C ze­
chami; w krótce bow iem  po śm ierci W a cła w a  III na w ŷ- 
praw ie w  P olsce będące woj.sko i panow ie m usieli czem- 
prędzej pow racać do kraju z pow odu now ego zupełnie 
obsadzenia tronu; a w ięc i nam iestnicy czescy z K r a ­
kow a i Gniezna opuścili ze swoim i stronnikam i P o lsk ę , 
nie m ogąc się oprzeć przeciw nikom  panow ania czeskiego.

8 42.

H e n r y k  k a r y n c k i .
W ięk sza  część szlachty czeskiej oszukana pierw otnie 

przez A lbrechta, nie chciała  nic słyszeć o je g o  traktacie, 
w ed łu g  którego  teraz m iał nastąpić w Czechach jego  
drugi syn PGyderyk, książę a u stry a ck i; w szystko  w ięc 
teraz się sk łaniało  do uznania praw  linii żeńskiej panu­
jącego  dom u; uznano też praw ą sp adkobierczynią  tronu 
A n n ę , żonę H en ryka k aryn ckiego . 'G d y  jedn akże jedno 
stronnictwo panów, a jeszcze w ięcej m ieszczaństwo n ie ­
m ieckie, chcące także mieć swój g ło s przy w yborze króla, 
bron iło  mimo to praw  domu austryackiego, w y b u ch ły  
jeszcze w iększe kw asy  aniżeli przy obiorze króla zeszłego 
roku. T obiasz z B ech yn ia  złośliw em i drw inkam i z rodu 
królew skiego, jako  pochodzącego z chłopów , tak  rozdra­
żnił sw oich przeciw ników , że go  w śród zebrania szlachty 
zabito; poczem  w ybrano ostatecznie H en ryk a  k a ry n ­
ckiego, k tóry  p rzyb yw szy  do Czech, objął rządy.

' K r ó l A lb rech t rozpoczął znowu w ojn ę, a synow i 
jego  F ry d eryk o w i udało się oderw ać stany m oraw skie
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od czeskich, tak, >.v w Morawii uznano jjfo jako wlacU\\ 
'Teraz wtarjjfnioto z d\vi)ch stron do t'zoch, panowie j(i- 
tlnak ('Zescy dzielnic' kraju bronili. Nadarmo oble^'a! 
Alhfc'c'ht najpirrwc'j Kolin, a p(>t('in K utnaliory, ktc’>ra. 
ZIUUV jak niej.i‘dy.A za. kreda W'ac'lawa bronili nu); .̂ni p a ­
nowie, Henryk z 1-ipy i Jan z Warte.nlu'rjifa. Nic' inoj..;iU' 
nic' poradzie'., osadził cc'sarz swoje' wojsko —■ najwic '̂Cc'j 
Ze' Szwabc')w zlo;>.onc' na zimę; w nic'ktc'cryc'lc iniastaeh 
krc'dc'wskich, bcMl.ic'ych w iu)siadanin l{l/>.bic'ty, wdowy 
po Kndollic', odziedzicv.onych jako doi>,ywoc'ie |)o swoidi 
obydwóch inc,'; âcli ; sam zaA opnAcTil rzc'c'liy, l»y na i’ok 
i\astc;|)ny przyj^'otowac': wic,'kszc' siły na wyprawę;. Te' 
mi.ist.a dożywotnie' b y lv :  llrade'ci, Jaroinie'rz, ('liruditn 
i Policzk.i. Jak w innych iniastac'h kre'th'wskie-h lak 
i w lyeth rz.idzili konsidowie' i inie'szc'zaine.' nie'inie'c'c'y, 
kte'erzy z.iwszc' cliednic' sie; trzymali kre')la nie'inieckiejjfo. 
/alojjfi t(‘ urządzały 1 upie'ż,ev.ei mipady na cal.ą okoliea; 
i dopie'ro panowiei i rycc'rsiwo z sasie'dniedi zie'in mnsic'li 
je' odpicrae'i, nieraz z rozh'we'in krwi. Na rok naste;|)ny 
zanosiło sic; na wiejksz.i. wojm;, j -̂dy nie‘s])odzie'waniei 
król .\łł)ert został zamordowany w .Szwajcaryi (i,p>8) 
prze'/, swe'jjfo synowcai Jana, kte'»remu nie; edici.ił wydae'; 
je;pfo ziem dziedzicznych po ojcu. Te;raz musiał h'ryderyk 
zaniecłiać dalszycii krokeiw w cc'lu utrzymania się przy 
krółe'stwie; czeskim, a zawarłszy ugodę z I lenrykiem ka- 
rynckim, żądał tylko zwrotu kosztów wojennych, ty tu­
łem czego odda mu w zastaw niekteme miasta w Morawii.

N ow y król czeski Ih.-nryk b y ł to czło w iek  m ałych 
zdolno.'^ci i zupełnie nieodpow iedni do rządów w C ze­
chach w ów czesnych okolicznościach. Zanadto lub iący  
życie w ygodne, nie um iał pogodzić stanów, wzajem nie 
do siebie zrażonych, ani też zjednać sobie p o w a g i; przy- 
tem zanadto u legał tym , którzy  przypisując sobie za­
słu gi około  w yniesienia g o  na tron, w ym agali od niego 
coraz w ięcej nagród i przyrzeczeń, ta k , że w krótce 
brakło  mu dochodów  na p o k rycie  w szystkich  potrzeb. 
N iebaw em  przyszło do zatargów  m iędzy panami i n ie­
m ieckim i m ieszczanam i miast królew skich , k tórzy  chcieli 
zd obyć sobie koniecznie te same co i szlachta praw a 
w e w szystkich  ogólno - państw ow ych sprawach. P osta­
now ili zdobyć to przem ocą. N iek tó rzy  z najprzedniej­
szych m ieszczan w  P radze i K u tn ah orze, zm ów iw szy
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siq lajoninio, pochwycili kilku najznakomitszych panów, 
a mitylzy nimi i mo îuíj '̂o llcnryka. z 1-ipy, ('»wi'Zcsmíjjfo 
krí^h'wskicj '̂o po(lki)inorzi'j4fo r.)> osat-lzając jcdnyi'h
w I’radze, tirup;ic.h w klaszloiv.e siedh'ckim poil Kulna 
hor;|, w ('i(j>,ki('in wity/uMuu i nie wypuAt'ili i('h dop<Uy, 
doix)ki w imitmiu caleyo kraju iu(‘ uczynili za(U)Aó ich 
¿íplainom, a nadto nie Z(!ZWolili na mal/eństwo swoi('h 
sym'>w i C(>r('k z dzieihni tnieszczai'i.skiíMui. Nadarme |)a- 
nowie u; .̂alali si(,i przed kia'dein na ten oczywisty ^'walt ; 
en sam ide wi(Mlzia), czyja, stronę ma (r/yinaó. I'yuicza- 
sem niez^Todni mieszczaniii, dbający jeszcz(> wi(,ua'j o wła­
sny zysk, ani;>.(di o dobro ca.h')̂ ''o stanu, dali si(; po- 
dej.'̂ ó panom, skutki('in ('zej,j‘o ci nakonicH', zostali wszy­
scy wypuszczeni bez dotrzymania wyinuszony('h przyrze- 
('Z('i'i. Mo;>,ny pan, Ibutryk z l-ipy, j.f<ly tylko sic w y­
dostał z tdt'woli, zííbral wojsko i wraz Z(i swymi przy­
jaciółmi opanował na.ufh' pra,j,cski(! mia.sta (podjjfrodzia), 
w czein mu naw<‘t <̂ zeAó mi(\szczan pomaj^ala, skąd wy 
g'nal najzuchwalsze! rody niemi('cki('. 1’otom zwabiwszy 
s;iiU(!) ô kri'd.'L z. jjfrodu do Staia'j '̂o miasta, obsadzi! jjfr('»d 
swoimi lud; .̂mi i zac ẑąl rządzió z innynd urziylnikaini 
krajowymi, ni(! ojjfląd.ając się zupeiłidi! na kreda. Z tejjfo 
ubli;>ające:'g'o pe)loże-nia wyelobył się elopiena) Henryk za 
pośreelnictweuii księcia bawarskieg'e) Utte>na i liberharda, 
hrabiego wirtember.skiego, którzy na jego żądanie przy­
jechawszy do Pragi, pogodzili go z panami mocą ugo­
dy, której jednak król nie dotrzymał, bo zaledwie mu 
zwrócono gród pragski, obsadził go zaraz wbrew da­
nemu słowu obcymi zaciężnikami z Miśni, wyproszo­
nymi u magrabiego miśnińskiego Fryderyka, i za ich 
pomocą dopuszczał się wszelakiej samowoli.

T akiem  postępow aniem  rozdrażnił przeciw  sobie 
n ietylko  szlachtę, ale i lud, którem u obce żołdactw o 
zanadto w iele w yrządzało  k rzyw d y. N ajznakom itsi m ę­
żow ie z różnych stanów zaczęli przemyśliw^ać nad no- 
wem  obsadżeniem  tronu i w ted y  zw rócili sw oją uw agę 
na E lżb ietę , m łodszą siostrę królow ej A n n y, w spaniałą 
pann ę, w ów czas i8 - sto letn ią, która będąc obdarzoną 
niepow szednim  rozumem , w idziała  ten z ły  stan rzeczy 
i mocno go  odczuw ała. P rzeciw n i H en ryk ow i panowie! 
postanow ili oddać koronę czeską w raz z jej ręką  syn ow i 
ów czesnego króla n iem ieckiego H en ryk a  V I I  z Luksem -
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burga, Janowi. H en ryk  V I I  idąc za przykład em  sw ego 
poprzednika A lb erta  tw ierdził, iż on ty lk o  ma praw o do 
nadawania lenna na królestw o czeskie i dkitego H en ­
ryk a  k aryn ck iego  nie uznaw ał królem , a naw et zaw arł 
traktat z F ryd eryk iem  austryackim , którem u za pew ną 
sumę pieniędzy zastaw ił M oraw y; g d y  jednakże teraz 
K o n rad , opat zb rasław sk i, udał się do niego w taje- 
mnem najpierw  poselstw ie z p rop ozycyą  czeskich sta­
nów, przych}dił się niezw łocznie do ich prośby. '

Jak ty lk o  H en ryk  karyn cki dow iedział się o tych 
układach, ściągn ął sobie na pom oc jeszcze w ięcej ob­
cego żołnierstw a z własnej K a ry n ty i i B a w a ry  i, które 
łup iło  i szalenie dręczyło  lud w iejski w  o k o licy  P rag i, 
co jeszcze pow iększało  nienaw iść do kró la ; prócz tego  
chciał też w ydać E lżbietę za jak iego ś pana z B aw aryi, 
a g d y  się temu oparła, jako  nieodpow iedniem u m ałżeń­
stw u dla królew skiej c ó r k i , obchodził się z nią w nie­
god n y sposób, każąc jej mie.^zkaó w w ynajętym  domu 
w  Pradze na Starem  m ieście. W te d y  m ożny pan, Jan 
z W a rte n b e rg u , chcąc uchronić E lżbietę od gorszego  
prześladow ania, uprow adził ją  z P ra g i i oddał pod opiekę 
mieszczan z N im burga {1310 r.), które to miasto za ło ży ł 
b y ł jej ojciec, król W acław . W k ró tce  potem panow ie 
zajęli po raz drugi m iasta p r a g s k ie ; o b legali sam ego 
króla  na je g o  grodzie, ale nadarem nie. N areszcie zje­
chaw szy się na sejm do P rag i, na k tó ry  staw ili się też 
i m ieszczanie p ragscy  z ich stronnictw a i z k ilku  innych 
miast, w ypraw ili uroczyste poselstw o do króla  H enryka, 
upraszając w imieniu całego  kraju o to, co już przez 
opata K o n rad a  b y ło  om ówione. N a życzenie H en ryk a 
zaw ieziono potem uroczyście E lżbietę do Sp iry , gdzie 
ją  oddano czternastoletniem u w ów czas Janowi, którem u 
król w e d łu g  daw nego zw yczaju  udzielił lenna na k ró ­
lestw o czeskie. P o  zakończeniu w szelkich  uroczystości 
w yp raw ił się H en ryk V I I  do W ło ch  na koron acyę, 
a syna w ysła ł z panami czeskim i i w ojskiem  na zd o b y­
cie królestw a, posiadanego dotąd przez H en ryk a  k a ­
ryn ckiego.

Zanim panow ie z now ym  kólem  pow rócili do kraju, 
H en ryk  karyn ck i p rzyw o łał na pom oc F ry d e ryk a , m ar­
g rab iego  m iśnieńskiego, z w iększą jeszcze liczbą żo łn ie­
rzy  i opanow ał miasto P ra g ę  z pom ocą m ieszczan, prze-
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ciw nych panom. N ajznakom itsze rody niem ieckich m ie­
szczan pierw ej z miasta w ygn an e, pow róciw szy teraz, 
o b ję ły  przem ocą rządy m iasta; m ściły  się na sw oich n ie ­
przyjacio łach ; a także n iem ieccy żołnierze pozw alali so ­
bie łup ieży  i w szelkiego  rodzaju g w a łtó w . T e  złe w ieści 
doszły  w drodze panów  czeskich  i króla  Jana, idącego 
z w ojskiem ; m inąw szy zatem P ra g ę  o b ieg li najpierw  
K olin , a potem  K u tn a h o rę , g d y  jedn akże ani jedn ego 
ani d ru g iego  z tych m iast nie m ogli zm usić do u le g ło ­
ści, zw rócili się już chłodniejszą porą nakoniec ku P ra ­
dze i o b ie g li Stare miasto. T u  porozum ieli się z przy- 
chylnem  sobie stronnictw em , a g d y  m ieszczanie z w e ­
wnątrz, a w ojsko królew skie z zewnątrz u derzyło  na 
bram ę przy św. Franciszku, zdobyto ją w krótce i król 
Jan w.szedł tędy ze swem  w ojskiem  do miasta. Ż o łn ie­
rze H en ryka u ciekli na gród  p ra g sk i; H en ryk  jedn ak 
widząc, że już nie utrzym a się dłużej, w szed ł w  u kład y, 
i opuściw szy nocą zam ek, w yjech ał z kraju.

9 43-

Początki panowania króla Jana. — Rozruchy stanowe.
Zaraz po ustąpieniu H en ryk a  k aryn ck iego  zw ołano 

panów  i rycerstw o na sejm do P ra g i, na którym  w szy­
scy z ło ży li królow i Janow i p rzysięgę  w ierności, a on 
znów jako  król z n ow ego rodu w y d a ł stanom list k ró ­
lew ski, potw ierdzający w szystk ie  dotąd ważne, lecz nieza- 
wsze zachow ane praw a m iędzy królem  i k o ro n ą , a m ia­
now icie; że król nie może zw oływ ać posp olitego  ruszenia, 
jak  ty lk o  dla obrony gran ic Czech i M o ra w ; nie może 
nakładać podatków , prócz przeznaczonych na k o ro n acyą , 
lub zaślubiny królew skiej córk i, i to w  oznaczonej wy- 
sości z każd ego  łanu, albo od p łu ga  poddanych, od k a ż ­
dego rzem iosła, z każdej k a rc z m y ; ma szanow ać praw o 
dziedziczenia dóbr m agnackich  i rycerskich  w w arunkach 
obecnych, nie przyw łaszczając ich sobie n iespraw iedli­
w ie w  w ypadkach  śm ie rci; nie w olno obsadzać urzędów 
krajow ych  ani m iast ani dóbr koronn ych  cudzoziem ­
cami, ani nie w olno mu nabyw ać ani dziedziczyć dóbr 
krajow ych. Po zaw arciu tej u go d y  został Jan ukorono­
w any wraz z sw oją m ałżonką E lżbietą  (13 i i  r.) i o bjął
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rów nież w posiadanie M orawię. Z księciem  austryackim  
F ryd eryk iem  na osobistym  zjeździe w W iedn iu  porozu­
m iał się co do daw niejszego zapisu króla H enryka, da­
nego mu na M oraw y, przyjm ując na siebie część dłu­
żnej mu sum y. Zaraz z początku p rzyjął też ty tu ł króla 
po lsk iego , na znak, że się nie zrzeka praw a, nabytego  
przez jego  poprzednika, króla  Wacławka.

P on iew aż król b y ł jeszcze bardzo m łody, w ięc na 
życzenie ojca pozostał przy nim arcybiskup m oguncki 
P iotr, k tó ry  b y ł n iegd yś proboszczem  w yszehradzkim  
i kanclerzem  króla  W a cła w a  TI; m iał mu b y ć  doradcą 
w  spraw ach k rajo w ych ; prócz n iego b y ło  jeszcze przy 
królu k ilk u  hrabiów  niem ieckich , rów nież przez ojca 
mu dodanych, co panowie czescy w ted y  m usieli znosić. 
A le  g d y  po dwóch latach król Jan m ianow any przez 
ojca sw ego zastępcą w N iem czech, zebrał tam w ojsko 
i g o to w a ł się z książętam i niem ieckim i pociągnąć do 
W ło ch  z pom ocą cesarzow i przeciw  je g o  przeciw nikom , 
i g d y  cesarz P len ryk Y I I  zmiarł zanim ta pom oc nade­
szła (1313 roku), arcybiskup P io tr opuścił Czechy, w y ­
b raw szy się do N iem iec z powodu obioru now ego c e ­
sarza. W  czasie nieobecności króla  i arcybiskupa rzą­
dzili teraz w Czechach inni niem ieccy doradcy Jana, 
z których  najw ybitniejszym i b yli hrabia B erto ld  z Hen- 
nebergu i O ldrzych (U dalryk) z Leuchtenberga. K r ó l  
Jan u b iegał się sam z początku o koronę cesarską; g d y  
jedn ak nie udało mu się tego  osiągnąć, starał się prze­
prow adzić w ybór L udw ika, księcia  baw arskiego  ; ale e le­
ktorow ie nie zgodziw szy s ię , w yb rali jedni Ludw ika, 
a drudzy F ryd eryk a , księcia  austryackiego  (1314 roku); 
stąd pow stała w  Niem czech w ojna m iędzy tym i dwom a 
w ybranym i królami.

G d y  nakoniec pow rócił król z N iem iec, zażądali 
panow ie czescy i m oraw scy odsunięcia niem ieckich do­
radców , co też król m usiał uczynić (1315 r.); nie dopu-. 
ścili go  jednak panow ie zaraz do w o ln eg o 'w y k o n y w a n ia  
sw oich praw  królew skich , ty lk o  m usiał osadzić pełnom o­
cnych nam iestników, m ianow ice panów  H en ryka z L ip y  
w  Czechach, a Jana z W arten b erga  na ^Morawde, którym  
w szyscy  urzędnicy k ró lew scy  b y li podleg li, przez co 
k ró l dostał się jak b y  pod opiekę. Z tego  pow stały  
w  kraju nowe niezadow olenie i niepokoje. Już od śm ierci



króla W a cła w a  dochody koronne b y ły  w złym  stanie. 
W ie le  dóbr koronn ych  b y ło  zastaw ionych za d łu g i , 
pow stałe skutkiem  kosztów  w ojennych lub, złej g o sp o ­
darki za Wacławka III i H en ryk a k a ry n c k ie g o ; w iele też 
p rzyw łaszczyli sobie panow ie nieprawnie. T eraz H en ryk  
z L ip y, nam iestnik i podkom orzy zarazem, zaczął sp ła ­
cać koronne d łu gi z dochodów  z miast, z kopalń i in­
nych źródeł w  ten sposób, że praw ie nic nie zostaw ało 
na bieżące p otrzeby kró lew sk iego  dworu, a mimoto 
nie przyspieszało  to pow rotu dóbr do korony. H en ryk  
z L ip y  b y ł jednym  z pierw szych w ierzycieli koron y 
i pam iętał o sobie, chcąc n ietylko  pierw.szy sw oje ode­
brać, ale i zb ogacić się niepraw ą d ro gą; on m iał św ie ­
tny dwór, podczas g d y  król cierp iał n ied ostatek; on 
w szystkiem  rządził, a król m usiał go  słuchać. Ciężko 
b y ło  to Janow i znosić, tern w ięcej, że b y ł sk łonn y do 
rozrzu tn ości; g łęb ie j odczuw ała kró lo w a  E lżbieta  to n ie­
godne poniżenie królew skiej godności, a H en ryk  z L ip y  
drażnił ją  nadto sw oim i w zględam i dla królow ej E l­
żbiety, m łodej w d o w y po królach W a cła w ie  II i R u- 
dofie, która  p rzeb yw ała  w sw oich opraw nych dobrach 
w H radcu nad L a b ą , zw anym  odtąd grodem  królow ej 
(Hradec k ra lo v e , K onigin gratz). W y tw o rz y ły  się też 
m iędzy niem i podobne stosunki ja k  n iegd yś m iędzy Z a­
wiszą i królow ą K u n egu n d ą.

W  czasie zam ieszek, pow sta łych  w królestw ie wę- 
gierskiem  po w ym arciu starego k ró lew sk ieg o  rodu A r- 
padów, zanim nareszcie now y król K a ro l R o b ert, czyli 
K aro l I z rodu (Anjou) A n degaw en ów , utw ierdził się na 
tronie, potężny żupan M aciej z T ren czyn a u tw orzył so ­
bie państwo zupełnie niezależne w części W ę g ie r  od 
Dunaju po T atry , z ziem n iegd yś tw orzących państwo 
R o ścisław a  i Św iętop ełka , oraz opanow ał n iektóre g ro d y  
w sąsiedniej M orawii. H en ryk  z L ip y  w im ieniu króla 
w yp ow ied zia ł mu w ojnę, o b ie g ł z m łodym  królem  je g o  
gród H olicz i p obił Alacieja z Trenczyna w  bitw ie, g d y  
tenże sw oim  na pom oc p o sp ie szy ł; m usiał w ięc zaw rzeć 
pokój i oddać to, co posiadł bezpraw nie.

Zaledw ie król p ow rócił z tej w yp raw y  z H e n ry ­
kiem  z L ip y, niechęć pary królew skiej do tego  dum nego 
panka doszła do n ajw yższego stopnia z pow odu, że Llen- 
r)^k z L ip y  i królow a E lżbieta  z H radcu bez najmniej-



szego w zględ u  na oboje królestw o w yd ali A g n ie s zk ę , 
najm łodszą córkę AVacława II  i E lżbiety  za H enryka, 
księcia  z Jaworza na Ś lą sk u , dając mu zastawem  posa­
gow ym  H radec królow ej. W sk u te k  tego  kazał Jan n ie­
spodzianie p ochw ycić H en ryk a  z L ip y  i uw ięzić w zam ku 
w T yrzo w ie  ( ly iS  r.). T o  w y w o ła ło  now e pow stanie pa­
nów przeciw  królow i, podobnie jak  niegd yś po uw ię­
zieniu Zaw iszy z Falkensteina. W sz y scy  przyjaciele 
i krew n i H en ryk a  z L ip y  p o w s ta li: panow ie z Lichten- 
burga, z R onow a, D ubia, H uski z L ib ieszyc i w szyscy  
ich krew n i; z innych znakom itszych rodów  panow ie Jan 
z W arten b erga, W ilh elm  z Landsteinu. P o  stronie króla 
i królow ej stali panowie ; W ilh elm  Zajic z W ald eku , 
P io tr  z R o sen b erga  i w ielu  in n y c h ; ale gd)'’ ich siły  
nie b y ły  w ystarczające, p rzy w o ła ł król na pom oc a rc y ­
biskupa m ogunckiego  i Baldw ina, arcybiskup a trewir- 
sk iego , k tóry  b y ł bratem  cesarza H enryka, ojca Jana. 
Ci zjechaw szy do P ra g i doprow adzili do pokojow ego 
załatw ien ia spraw y. K ró l Jan w yp u ścił H en ryk a z L ip y  
z więzienia za rzeczyw istą  poręką k ilku  panów, że po 
po pew nym  oznaczonym  u p ływ ie  czasu zostanie zaw artą 
ugoda co do zw rotu królow i niepraw nie zatrzym anych 
gro d ó w  koronnych (1316 r.).

D o tej u go d y  jednak nie przyszło. G d y  w tym że 
sam ym  roku F ry d e ry k  austryacki gn ęb ił S zw ab ią , król 
niem iecki L u d w ik  w ezw ał na pom oc króla  Jana, który  
opuszczając C zechy ustanow ił na czas swej nieobecno­
ści nam iestnikiem  arcybiskup a P io tra ; g d y  jednakże 
stronnictw o buntow nicze c iągle  mu się opierało, P io tr 
opuścił C zechy (1317 r.) oddając rządy królow ej E lżb ie­
cie. W te d y  H en ryk  z L ip y  ze sw oim i stronnikam i zbun­
tow ał się znowu przeciw  królow ej i przyszło do otw^ar- 
tej w ojny. U ciśniona E lżbieta zaciągn ęła żołnierzy o b ­
cych  na pom oc w iernym  sobie panom, aby tern łatw iej 
zgn ieść pow stanie, ale przeciw na partya b y ła  siln iej­
sza. E lżbieta cofnąw szy się do zam ku L o k ie t (Elbo- 
gen) p rzyw o łała  sw ego  m ałżonka czem prędzej do kraju, 
k tó ry  nareszcie nadszedł z licznem  w ojskiem , zaciągnię- 
tem za granicą. Tam  znaleźli się też i w ierni jem u p a ­
nowie, jak  w yżej w zm iankow any W ilh elm  Zajic, i także 
biskup pragski Jan D rażycki, obiecując mu pomoc, ale 
zarazem  prosząc, b y  zaciężnych odesłał, poniew£iż od cza-



i 83

sów O ttona brandenburskiego i H en ryk a  k aryn ck iego  
nienawidzono ich w  kraju. K r ó l jedn ak nie u łuchał tej 
rady; z zaciężnym i poszedł do P rag i, lecz krótko  się 
tam tylk o  zatrzym aw szy, zaczął pu.stoszyć m ajątki pa­
nów sobie przeciw nych  i zabierać ich gro d y. W ted y  
i ci, co mu b yli dotąd w ierni, odpadli od niego, sam 
W ilhelm  Zajic, a także i P io tr z R o se n b erg a  opuścili 
stronnictwo króla, poniew aż im się zdaw ało, że dąży do 
ograniczenia sw obód narodow ych i k rajow ych  urządzeń, 
a pom iędzy ludem  ob iegała  p ogłoska, że król chce w szyst­
kich Czechów  w ypędzić z Icraju a osadzić N iem ców .

Teraz w ięc praw ie w szyscy  panow ie i rycerstw o 
w Czechach i M oraw ii zaw arli przeciw  królow i zw iązek, 
opisując się w spólnie na zam ku w Z w ikow ie, należącym  
w ów czas do P iotra  z R o sen b erga  (1318 r.). Zebraw szy 
znaczne wojsko w M oraw ii zaw arli z F ryd eryk iem  au- 
stryackim  tajne przym ierze, obiecując mu za udzieloną 
pom oc obranie którego  z je g o  braci lub H en ryk a k a ­
ryn ckiego  na króla, w razie g d y b y  król Jan nie chciał 
się z nimi pogodzić. Jan w targn ął z w ojskiem  do M oraw , 
lecz oblężony ŵ  Bernie, m usiał przystać na zaw ieszenie 
broni, podczas którego  rok o w ał z panami o p o k ó j; g d y  
jednakże postawiono mu za warunek, ab y  w tym  pokoju 
i F ry d e ry k  a u stry a ck i, nazw any przez nich cesarzem  
rzym skim , b ra ł udział, kró l Jan przerw ał rokow ania, op u ­
ścił podczas zaw ieszenia broni B erno i w rócił napow rót 
do Czech. Tam  jednakże jego  w ojsko niem ieckie p o b ił 
możny W ilh elm  Zajic m iędzy Żatecem  a K rzy w o k ła - 
tem, skutkiem  czego k ró l Jan zw rócił się o pom oc do 
króla Ludwdka, poniew aż w łaściw ie chodziło tu o jego  
sp raw y; g d y b y  bowdem C zechy dostały się w  moc k się­
cia jem u przeciw m ego, b y łb y  m usiał i w N iem czech 
uledz partyi austryackiej. U dało mu się jed n ak  sk łonić 
panów  czeskich do naw iązania n ow ych  układów  na sej­
mie, zw^ołanym do D om ażlic (Tauss). Tam  nakoniec p rzy ­
szło do zgo d y, ale król m usiał w szystkie g ro d y  i dobra 
koronne pozostaw ić w rękach panów, ja k  dotąd b y ło , 
a urzędy krajow e zw rócić swoim przeciw nikom . H en ryk  
z L ip y  został znowu podkom orzym .

T eraz jedn ak panow ie tego  stronnictwa pozyskują 
sobie przychylność króla, fo lgu jąc jego  m arnotrawstwom  
i złym  skłonnościom . Pan z L ip y  i je g o  p rzyjaciele ko-
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rzystali jak  poprzednio z dóbr koronnych dla siebie, 
lecz dopom agali królow i do zdobyw ania sobie dochodów 
kosztem  innych stanów, w ydzierając pieniądze od mie 
szczan i duchow ieństw a w  sposób sam ow olny, a nawet 
dopuszczając się gw ałtu . P rócz tego  lek cew ażyli jego 
m ałżon k ę, dogadując mu, b y  nie szedł tak za kobiecem i 
radami i popychali do lekkom yśln ego  życia. K ró l g ryw a ! 
w ięc z nimi w kości, upijał s ię , w ym yśla ł i pozAvalał 
sobie w ym yślać, w łó czy ł się nocam i po karczm ach i do­
mach publicznych, daw ał zgorszenie kościo łow i nieprzy- 
zw oitem  zachow yw aniem  się i trw on ił dobra koronne 
jak  n iegd yś A¥acław III w podobnych warunkach. P o ­
zyskaw szy sobie w ten sposób króla, panow ie wm ówili 
w  niego, że królow a E lżbieta w porozum ieniu z panem 
W ilhelm em  Zajicem i innym i jej przychyln ym i panami 
chce go  tronu pozbaw ić i obw ołać królem  jego  syna, 
w ów czas trzechletniego W acław a. K r ó l ,  jak  w ściek ły  
pojechał zaraz do I.okcia  (Elbogen), gdzie wówczas prze­
b yw a ła  Elżbieta, opanow ał zam ek i kazał królow ej p rze­
nieść się do M ielnika, gdzie ją  trzym ał samotnie, a za­
braw szy jej m ałe dzieci i trzechletniego W acław a, zam ­
knął je z dwom a niańkam i w ciem nej w ieży zam ku I.o- 
k ieck ieg o  i trzym ał tam całe dw a m iesiące (1319 r.).

Zajście to w yw o ła ło  jeszcze jedną burzę w kraju. 
Tym  razem zbuntow ali sie m ieszczanie S tarego  m iasta 
w Pradze, szukając pom ocy przeciw ko uciskow i dozna­
wanem u od króla. W szystk ie  najznakom istsze rody m ie­
szczańskie zaw iesiły  w szelkie m iędzy sobą toczące się 
w ów czas spory, a sp rzym ierzyw szy się z tym i panami, 
którym  na powszechnem  dobru zależało, ja k  z W ilh e l­
mem Zajicem i Piotrem  z R osen b erga, zaw ezw ali kró- 
low ę E lżbietę z M ielnika, b y  zam ieszkała w m ieście, 
jako  odpowiedniejszej dla niej siedzibie. Zaledw ie dow ie­
dział się o tern król, p rzeb yw ający  w ów czas w Bernie, 
p o w rócił natychm iast do Czech, zebrał w ojsko z pom ocą 
H en ryka z E ip y i jego  stronników , a także i zaprzyja­
źnionej z H enrykiem  E lżb iety  z H radca i zaczął pusto­
szyć okolicę P ra g i, a potem  i miasto zdobyw ać. M ie­
szczanie też n iedługo b y li w zgodzie; niektórzy z prze- 
dniejszych w yszli z miasta i po łączyli się z k ró le m ; 
mimo tego  bron ił m iasta dzielnie W ilhelm  Zajic a p o ­
tem i P iotr z R osen b erga, aż w reszcie przyszło do zgo d y
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m iędzy królem  a miastem i królow ą. K ró l Jan jedn ak 
nie dotrzym ał przyrzeczeń, a m ieszczanie doznaw ali je 
szcze w iększego  niż przedtem  ucisku.

§ 44-

Zdobycze króla Jana. — Upadek kraju pod jego rządami.

W k ró tce  po tych  w ydarzeniach zm arł W aldem ar, 
m argrabia brandenburski, nie p ozostaw iw szy w łasn ego  
potom stw a, w sku tek czego  G órne Ł u życe, nadane mu 
niegd yś jako  lenno, p rzyp a d ły  Czechom. K r ó l Jan je ­
dnak m usiał sw oich praw  dochodzić m ieczem  p rzeciw ko  
tym , k tórzy  sobie spadek po W ald em arze p rzyw łaszczyć 
chcieli, lecz zd ob ył ty lk o  p o łow ę kraju ze stolicą Budzi- 
szynem  ; drugą część, Z gorzelickie, zabrał sobie najbliż­
szy sąsiad, książę na Jaworzn, szw agier Jana (1319 r.)

P o  pow rocie z tej w yp raw y, opuścił król C zechy 
z końcem  tegoż roku i udał się do sw ego  hrabstw a 
Luksem burskiego za R en em , które nań przypadło  po 
śm ierci je g o  ojca, cesarza H en ryk a  V II. Tam  pozostał 
ca ły  rok nie troszcząc się o Czechy, co odtąd pow tarzało  
się częściej. J ak k olw iek  p rzy b y ł do Czech bardzo m łody, 
nie pokochał n ig d y  kraju ani ludu i ję zy k a  czeskiego, 
a prócz tego  nie m iał żadnego uzdolnienia do p o rzą­
dnego prow adzenia państwa. W szystk ie  je g o  m yśli b y ły  
tylko  zw rócone ku rozryw kom , w alce, rycerskim  p rzy ­
godom  i pow iększaniu sw ego  państwa. W  tych  to celach 
w łó czy ł się w iele po obcych krajach, przeb yw ając już to 
w Luksem burgu, już to na dworze króla francuskiego  
K aro la  IV , k tó ry  w  roku 1322 pojął je g o  siostrę M aryę 
za żonę. Dw'ór francuski b y ł w ów czas najśw ietniejszy 
w całej E u rop ie; tam się o d b yw a ły  w ielk ie  turnieje 
z innemi hałaśliw em i uciecham i różnego rodzaju, tam to 
w ysław iano króla  Jana z pow odu jego  zalet rycerskich , 
a szczególniej dla jego  szczodrobliw ości, g d yż rzucał 
pieniędzm i na w szystkie strony. Za to w kraju p rzekli­
nał go w łasny lud za co raz w ięk szy  ucisk, sp ow od o­
w any tern nienasyceniem  króla, i za jego  niedbałość 
o dobrobyt i spraw iedliw ość w kraju.

Ile razy król oddalał się z Czech, pow ierzał rządy 
państwa bezpośredniem u zastępcy, k tó ry  nosił miano
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hetm ana (naczelnika) k r a jo w e g o ; b y ł  to zw yk le  jeden 
z panów z jak ieg o ś m ożnego rodu krajow ego, b y ł on 
w łaściw ie  dzierżaw cą państwa. Za pew ną sumę p ien ię­
żną, w ypłacon ą naraz królow i, p ob ierał sam dla siebie 
w szelkie dochody k rólew skie, a głów n em  jego  staraniem  
b y ło  w ycisn ąć naturalnie ja k  najw ięcej ko rzyści z zarządu 
krajow ego. W  ten sam sposób spraw iane b y ły  rządy 
w  M oraw ii i w  nabvtej teraz części Ł u życ, pod hetm a­
nami tych  ziem. H en ryk z L ip y  albo k tó ry  z je g o  s y ­
nów lub p rzy jació ł b yw ali najczęściej takim i dzierża­
wcami. G d y naraz, zw yk le  na krótko  zjaw iał się k ró l 
w  kraju, następow ało w ted y najgłów niejsze w yd ziera­
nie pieniędzy. A lb o  zezw alali panow ie i rycerstw o na 
jak iś podatek, albo m usiało płacić duchow ieństw o i m ia­
sta; prócz tego  zastaw iał król panom ciąg le  dobra k o ­
ronne, z których  u żytkow ali za sum y w yp łacon e k ró ­
low i ; a g d y  i to nie w ystarczało, sięg a ł po dobra b i­
skupie, klasztorne i innego duchow ieństw a, obdzielając 
niemi sw oich w ierzycie li; kaza ł także bić złą m onetę 
i ch w ytał .się innych b rzydkich  środków  do zdzierstw a 
ludu; czasem  zabierał i przem ocą, szczególniej żydom , 
jako należącym  do k o ro n y , którym  zato dozw olona 
b y ła  lichwa.

W  roku 1322 d łu ga  wojna o koronę m iędzy L u ­
dw ikiem  baw arskim  a F ryd eryk iem  austryackim  p rzy ­
brała rozstrzygający  zwrot. L u d w ik  odniósł zw ycięstw o 
w  B aw ary  i w bitw ie pod M ühldorf, gdzie  król Jan z li- 
cznem w ojskiem  osobiście mu pom agał. Sam  F ry d e ryk  
dostał się do n iew oli, jak  rów nie i jego  brat H en ryk , 
k tórego  Jan odw iózł do Czech i w ięził w K rzy w o k ła - 
dzku. Za udzieloną sobie pom oc k ró l L u d w ik  IV  dał 
w zastaw królow i czeskiem u miasto Cheb z o k o licą , 
które odtąd na zaw sze pozostało przy Czechach. P ierw ej 
jeszcze p rzyrzekł b y ł Jan L ud w ikow i w iele innych rze­
czy, których  nie dotrzym ał, skutkiem  czego dotychcza­
sow a ich przyjaźń zaczęła się teraz w ikłać. K r ó l Jan już 
w  roku 1323 w yp u ścił z n iew oli księcia H en ryka austry- 
ack iego , zaw arłszy ugodę z jego  braćm i bez oglądania 
się na L udw ika, tak, że mu zw rócili M oraw y bez zw rotu 
zastawu i jak ich k o lw iek  pretensyi. G d y  w krótce potem  
L ud w ik  baw arski, p ierw szy z cesarzów  od upadku Ho- 
henstaufenów, popadł w now y w ielki zatarg  z papieżem



we W ło szech , król Jan p rzech ylił się na stronę papieża, 
przez co jego  przyjaźń z królem  francuskim , go rliw ym  
stronnikiem  papieskim , stała  się jeszcze ściślejszą , zw ła ­
szcza że od 1305 roku papieże rezyd ow ali w'' pańsw ie 
króla francuskiego w  m ieście A w en ion ie  (Avignon).

Przez jak iś czas po pow rocie z L uksem bu rga 
(1321 r.) k ró l Jan ż y ł w lepszych  stosunkach ze sw oją 
żoną E lżb ietą , co jedn ak nie trw ało długo. P an ow ie, dla 
których  królow a b y ła  przeszkodą w  niegodnem  g o sp o ­
darow aniu dobram i koronnem i, potrafili ją  znów tak  
oczernić przed królem  Janem , że E lżbieta z o b aw y o 
sw oje życie  łub inne złe  zam iary, u ciekła z kraju na 
krótko przed b itw ą pod M ühlbergiem  i p rzeb yw ała  
w niższej B aw ary i u księcia  b aw arskiego  H e n ry k a , 
z którym  b y ła  zaręczona jej najstarsza córka M a łg o ­
rzata. K ró l, obaw iając się zawsze, b y  ta m ała garstka  
przych yln ych  królow ej nie pozbaw iła  go  tronu, o b w o ­
łując królem  jego  syn a W acław a, kazał siedm ioletniego 
królew icza  w’'yw ieść z kraju na dw ór p aryski, b y  się 
w ych o w yw ał zdała od swej o jczyzny (1323 roku). D la  
króla francuskiego dostał też W a cła w  p rzy  b ierzm ow a­
niu imię K a ro la , którem  go  odtąd pow szechnie n azy­
wano. T eraz po dw óch latach w róciła  z B a w a ry i k ró ­
lowa, g d y  się k ró l przekon ał o bezpodstaw ności zarzu­
canych jej przew inień (1325 r.).

P rzyjacie lsk ie  zbliżenie się z dworem  papieskim  
przyniosło w krótce Janow i upragnione korzyści, dla 
Czech jedn ak szkodę. P apież Jan X X I I  p o zw olił mu 
m ianow icie (1325 r.) na pobranie od ca łego  duchow ień­
stwa tak w Czechach, jak  M oraw ii i hrabstwde Imksem- 
burskiem  dziesięciny ze w szystkich  dochodów  za lat 
trzy, za usługi jak ie  obiecał oddać sto licy  apostolskiej, 
szczególniej na krzyżow ej w yp raw ie do P alestyn y. K r ó l 
Jan w yb ra ł te dziesięcinę za trzy  lata naraz (1326 r.) 
i w krótkim  czasie tę w ielką  sumę roztrw onił. T y lk o  
względam i, jak ie  m iał na papieskim  dw orze, da się w y ­
tłum aczyć fakt, że śm iał tak  sam ow olnie sięgać po d o­
bra duchow ne bez podobnych dla siebie następstw , ja ­
kich przed stu la ty  ow ocem  b y ł spór m iędzy królem  
Przem yślem  a biskupem  Andrzejem .

B o też dw ór papieski w  sw oich stosunkach do 
chrześcijańskich panujących i ludów  bardzo się zm ienił



od ow ych czasów . O d G rzegorza  V I I  aż do Inocen- 
tego  III, przew odniczącego k o ścio ło w i za króla  P rz e ­
m yśla, starali się papieże o pom nożenie swej zewnętrznej 
p otęgi, b y  przez pokonanie nieprzyjaznych sobie w ład ­
ców  doprow adzić do celu  sw oje w ielk ie  zam iary, dążące 
do zew nętrzn ego podniesienia K o ś c io ła ; w  późniejszych 
czasach ich g łó w n ym  celem  b y ło  w yniesienie swej p o ­
tę g i na sam szczyt, ponad w szystkich  p an u jących ; b y  
to osiągnąć, przeoczali często praw dziw e dobro K o ścio ła , 
przez co dozw olili na w kradn ięcie się różnych nadużyć 
w  sp raw y kościelne. P apieże w  rozm aity sposób w ym a­
g a li dla siebie z m ajątków  duchow nych poszczególn ych  
krajów  dochodów , które pierw otnie od fundatorów  b y ły  
przeznaczone na użytek  kraju ; a roszcząc sobie do tego  
praw o, przenosili je pod błahym i pozoram i na innych, 
ja k  to w idzieliśm y w yżej na przykład zie  z królem  Janem. 
Chęć zysku, panująca na najwyższem  m iejscu w chrze­
ścijaństw ie, zaczęła się szerzyć i w niższych w arstw ach 
duchow ieństw a. Już za króla  Jana w Czechach p rob o ­
szczow ie św ieck iego  duchow ieństw a zaczęli się sw arzyć 
z żebraczym i micham i o różnego rodzaju dochody, k tó ­
rych  sobie wzajem nie zazdrościli, tak  że pow stało  z tego  
w ielk ie  publiczne zgorszenie. Z podobnych pobudek 
chciw ości pozw ano przed sąd papieski w A w en ion ie 
ów czesn ego biskupa p ragsk iego  Jana D rażick iego, k tó ­
remu król nie sp rzyjał jako  oskarżonem u przez ducho­
w n ych jego  przeciw n ików  o mniemane zachęcanie do 
kacerstw a (1318 r.). Jedenaście lat w śród niem ałej straty 
przesiedział loiskup w ówczesnej siedzibie papieskiej, za­
nim mu się udało dow ieść swej niew inności, a w cza­
sie tak d ługiej je g o  nieobecności, m ógł k ró l Jan tern 
sw obodniej jaknajgorzej gospodarow ać w dobrach b i­
skupich i innego duchow ieństwa.

W  rok po w ybraniu  dziesięciny (1327 r.) przyszło  
naraz na m yśl królow i Janow i w yp raw ić się przeciw  
A V ładysław ow i Ł o k ietk o w i, teraz już pow szechnie uzna­
nem u k ró lo w i, aby znowu uczynić ważnem i utracone 
praw a k oron y czeskiej do P olski. S tan y  czeskie zezw o­
liły  w tym  celu na podatek i król przez O łom uniec w y ­
ruszył ku K rakow ow i. N agle jedn ak w strzym ało go  od 
dalszej w yp raw y  zastąpienie mu drogi przez króla  w ę ­
g ie rsk ie g o  K aro la, k tóry  zagroził połączeniem  sił sw oich
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z siłam i króla p olskiego, je g o  teścia. M im o tego , zastra­
szeni tą w yp raw ą staw ili się przed królem  Janem  ksią­
żęta górno - śląscy, ponaw iając p rzysięgę w asalską, przez 
którą n iegd yś za króla  W a cła w a  II poddali się k o ro ­
nie czeskiej. W k ró tce  potem  H en ryk  V I  w rocław ski 
w sporze ze swoim  bratem  B olesław em  III na B rzeg u  
i L ig n ic y  w  N iższym  Ślązku, zw rócił się do króla  Jana 
o pom oc, poddając mu się rów nież jako  w asal i usta­
naw iając go  sw oim  sp ad kob iercą, g d y ż  nie m iał potom ­
stwa. W  ten sposób uczyniono pierw sze k ro k i ku p a ­
nowaniu czeskiem u na Śląsku, gdzie  w krótce rządy cze­
skie rozp ostarły  się nad całą  krainą.

W  roku  1329 zam iast obiecanej papieżow i w y ­
praw y krzyżow ej do Jerozolim y, o czem król Jan ni­
g d y  na seryo  nie m yślał, w yru szy ł on przeciw  p o ga ń ­
skim  Litw inom  na pom oc rycerzom  Zakonu n iem ieckie­
go, k tó rzy  zostaw ali pod szczególniejszą opieką papieża. 
W sp óln ie  z nimi zaczął też w ojnę z W ład ysław em  Ł o ­
kietkiem  i z Prus w pad ł do je g o  kraju, a W acław , książę 
p ło ck i na M azow szu, m usiał się mu z swem  księstw em  
poddać jako  w asal k oron y czeskiej. W  tym  sam ym  cza­
sie B olesław  lign ick i w przym ierzu z pięciu  innym i 
książętam i z N iższego Ś lą sk a  w yru szył w pole przeciw  
H en ryk ow i w rocław skiem u ; w tedy k ró l Jan, dając sp o­
kój w ojnie na M azow szu i K u jaw ach , p ospieszył na p o ­
moc H en ryk ow i do Śląska. N astępstw a tego  b y ły  takie, 
że w szyscy przeciw n icy  H en ryk a m usieli się poddać k ró ­
low i czeskiem u jako  w asale: najpierw  Jan książę (sty- 
nawski), potem  B o lesław  III na B rzeg u  i L ig n icy , H en­
ry k  I V  (zegański), K o n rad  O leśnicki (Oels) i P rzem ko 
g ło go w sk i. N akoniec zaw arł też Jan pokój z H en ry­
kiem  na Jaworzn, zw racając mu przedtem  niespraw ie­
dliw ie zabraną część Z gorzelca  w W y ższy ch  Ł użycach .

W śró d  tego  p ogod ził się też Jan ze sw oim  szw a­
grem , H en rykiem  karynckim , daw niejszym  królem  c z e ­
skim, k tó ry  sw oją jed yn ą córk ę M ałgorzatę  p rzyrzek ł 
w yd ać za d ru giego  syna Jana, im ieniem  P len ryk Jan 
(1327 r.). N astępstw em  tego  m ałżeństw a w e d łu g  ich za­
m iarów  m iało b y ć  przejście w szystkich  krajów  H en ryk a, 
t. j. K a ry n ty i, K ra in y  i T yro lu , na tych  m łodych m ał­
żonków . G d y  w roku  1330 p rzeb yw ał Jan u H en ryk a  
K a ry n c k ie g o  w  Innsbruku, gdzie  ostatecznie om aw iali
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ow ą u go d ę, n astręczyły  się jego , lubującem u się w p rzy ­
godach  um ysłow i, dalsze w idoki do zdobycia sobie no­
w ego  państwa we W łoszech. Brescia, najbliższe miasto 
w L om b ard yi, prosiło  go  przez posłów  o pom oc prze­
ciw  potężnemu panu czyli signorow i z W eron y, Masti- 
nowi della Scala, k tó ry  panow ał nad kilku  dawniej- 
szemi m iejskiem i republikam i w sąsiedztw ie. K ró l Jan 
dopom ógł im , a B rescyan ie poddali się pod jego  p a­
nowanie. Za tym  przykładem  poszło w krótce w iele in­
nych miast, które chciał podbić w ładca M edyolanu, A zzo  
de’ V is c o n ti, najpotężniejszy \v zachodniej Lom bardyi. 
A zzo  chcąc ujść gorszego  niebezpieczeństw a, poddał się 
pozornie sam pod panowanie króla  czeskiego, co za jego  
p rzykład em  uczyniło i w ielu innych panów sąsiednich. 
W  ten sposób w ciągu jedn ego roku (1331) stał się król 
Jan panem całej zachodniej p o ło w y  L om bardyi wraz 
z ziem iami późniejszych księstw  Parm y, M pdeny i L ukki.

A le  tak oddalone państw o od g łó w n ych  krajów  
Jana nie dało się tak  łatw o  utrzym ać. Przedew szystkiem  
w y w o ła ło  to zaprzeczenie ze strony cesarza L udw ika, 
k tó ry  w tern opanowaniu ziem przez Jana w idział tar­
gn ięcie  się na .swe praw a cesarskie, a z drugiej strony 
także i R o b e rta , króla n eapolitańskiego czyli apulij- 
s k ie g o , k tórego  papież w sw ym  sporze z L udw ikiem  
m ianow ał pełnom ocnym  nam iestnikiem  sw oim  nad ca- 
łem i W łocham i. Cesarz L u d w ik  sp rzym ierzył się teraz 
przeciw ko Janow i z książętam i austryackim i, m łodszym i 
braćm i anti • króla F ry d e ry k a , wśród tego  zm arłego, 
k tórzy  m ieli pew ne starsze praw a do dziedziczenia K.a- 
ryn ty i i K ra in y  po H en ryku  karynckim , g d y b y  ten nie 
pozostaw ił s y n a ; a także R o b e rt apulijski sp rzym ierzył 
się ze swoim  synow cem  K aro lem  I w ę g ie rsk im , a ten 
znów  ze swoim  teściem W ład ysław em  Ł okietk iem , k ró ­
lem  polskim , i w szyscy  w ypow ied zieli w ojnę Janowi. 
K ró lo w i atoli udało się najpierw ej pogodzić z cesarzem . 
Ludwdkiem, k tóry  opanowane przez Jana kraje w łoskie 
zostaw ił jem u z tytułem  nam iestnika czyli w ikaryusza 
państwa, przez co Jan p rzystąpił do stronnictw a L u ­
dw ika, przeciw nego papieżow i. W sku tek  tego  p o w o ­
ła ł on sw ego syna AVacława czyli już K aro la , w ów czas 
15 - toletniego, do W ło ch  (1331 r.) i oddał mu tam regen- 
cy ę  z g łów n ą siedzibą w Parm ie. Sam  pospieszyw szy
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do C zech, stam tąd w przym ierzu z rycerzam i Zakonu 
niem ieckiego uderzył na W ła d ys ła w a  Ł ok ietka , i ob lę­
żeniem  P oznania zm usił go  do zaw arcia zaw ieszenia 
broni, poczem  ściągn ął w ojsko na gran icę  m iędzy M ora­
wami i A u stry ą  przeciw  połączonej sile zbrojnej króla  
w ęgiersk iego  i książąt austryackich, k tórzy  jedn ak nie 
m ogli się m iędzy sobą pogodzić. G d y  w skutek tego  król 
w ęgiersk i w ró cił do siebie, król Jan p o w rócił najpierw ej 
do Czech, a stam tąd pojechał do P aryża , zostaw iając 
dalsze prow adzenie w ojny panom czeskim  pod d ow ód z­
twem  H en ryk a z L ip y  m łodszego. W  następnym  jednak 
roku (1332) pobili go  z w ielkiem i stratam i austryacy  
pod M ailbergiem , skutkiem  czego w idział się Jan zm u­
szony do zaw arcia pokoju z w ielkiem i ofiarami.

G d y tak Jan to uspokajał, to zw alczał sw oich n ie­
przyjaciół, je g o  g łó w n i przeciw n icy  w e W ło sze ch : król 
R o b ert apulijski, M astino della Scala, A zzo  de’ V iscon ti, 
G on zagow ie i d ’ E.ste, panujący w M antui i Ferrarze, za­
w arli zw iązek i napadli na je g o  państw o, chcąc je  m ię­
dzy siebie podzielić. A le  K aro l, jego  m łody syn, p o­
b ił ich w walnej bitw ie pod San P'elice (1332 r.); mając 
jedn ak niew ystarczające s iły  żądał od ojca pom ocy. K ró l 
Jan p rzyb y ł, lecz bez dostatecznej s iły  w ojskow ej i mu­
siał nakoniec opuścić W ło c h y  bez sław y (1333 r.).

§ 45-

Dwuletnia regencya Karola. — Rosterki między nim 
i królem Janem.

Podczas tego  uganiania się Jana w dalekich k ra ­
jach upadek Czech pod je g o  nierozsądnym i rządam i do­
szedł do najw yższego stopnia. P ozastaw iał on już w szyst­
kie gro d y, dobra i inne liczne dochody koronn e; sp rze­
dał zdaje się i starą koronę czeską i inne k lejnoty, g d yż 
za g in ę ły  bez śladu. Siedziba króló w  czeskich w  grodzie 
pragskim , zniszczona przed w ielu  laty  pożarem , leżała 
w  ruinach; król Jan, g d y  p rzyjeżdżał do P rag i, m ieszkał 
zw yk le  w  m ieszczańskim  dom u, zw anym  dziś u »Stup- 
parta«, (nr 647) na Starem  m ieście. Z grodam i żupniczym i 
b y ły  też pozastaw iane i takie dobra, w  k tó rych  w y k o n y ­
wano urzędy żupnicze, w skutek czego  urzędy przestały
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funkcyonow ać, a m ianow icie sądy żupnicze, a przez to 
i w ykonanie spraw iedliw ości przez nie. S iln iejszy u ci­
sk ał słabszego bez obaw y są d u ; możni panow ie ziem scy 
dopuszczali się różnego rodzaju g w a łtó w  na poddanych 
i tych  sąsiadach, k tórzy  nie m ieli do k o go  zw rócić się 
o o b ro n ę; sami m iędzy sobą roztrzygali sw oje spory 
m ieczem , pustosząc przytem  m ajętności sw oje w zaje­
m nie; z pow szechnego zam ieszania k o rzysta ły  liczne łu ­
pieżcze oddziały, zagrażające publicznem u bezpieczeń­
stwu na drogach i w iejskich  sied zib ach ; całe w sie b y ­
w a ły  w  kraju zam ieniane w  g ru zy  a m ieszkańcy ich 
porozpraszani. T a k  zniknął w szelki w kraju porządek, 
ja k  g d y b y  nie b y ło  żadnego króla  ani żadnego rządu.

W  czasie tego  upadku Czech zm arła królow a E l­
żb ieta , żona króla Jana, zupełnie przezeń opuszczona, 
w 39 roku ż y c ia , w 1330 roku, w  domu sw ego pobo­
cznego brata Jana, proboszcza na W yszehradzie. Z rodu 
P rzem yśla  ży ła  już tylko  teraz jej m łodsza siostra A g n ie ­
szka, żona księcia  na Jaw orzu , która zm arła w siedem 
lat później, roku 1337.

N areszcie w  trzecim  roku po śm ierci E lżb iety  ze­
szła dla ludu czeskiego  nowa gw iazda  nadziei lepszych 
czasów, g d y  k ró l Jan, po zrezygnow an iu  ze sw ego p a ­
now ania w e W łoszech , odesłał nareszcie sw ojego  syna 
K a ro la  do Czech, dając mu tytu ł m argrabiego  m ora­
w sk iego  i pow ierzając mu zarząd Czech i M oraw  (1333 r.) 
a sam w y b ra ł się znów do księstw a Luksem burskiego. 
K a ro l p ow rócił do o jczyzny jako  1 7 -letn i m łodzieniec, 
ale już m ający dośw iadczenie św iatow e i w szechstron­
nie w ykształco n y, ku czemu doskonale zu żytkow ał spę­
dzone w P aryżu  lata swojej m łodości. S tarzy  ludzie, 
pam iętający złote czasy za je g o  dziada W acław a  I I ,  
przeczuw ali przyszłe ich odrodzenie za K a ro la ; je g o  
uprzejm y w yraz tw arzy, pełne szlachetności i p o w agi 
ułożenie, jedn ały  mu serca ca łego  narodu, a postępo­
w anie K a ro la  odpow iadało temu, czego po nim ocze­
kiw ano.

P rzedew szystkiem  zabrał się do popraw ienia p o d ­
upadłej gospodarki krajow ej. T a k  samo jak  poprzednio 
rządcy krajow i, m usiał i on dużo pien iędzy p o syłać  k ró ­
low i Janow i do L u ksem b u rga, ale przecież z podatku 
bezpośredniego, na k tó ry  ze zw o liły  stany na jego  utrzy-
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m anie, obrócił zaraz część pien iędzy na w yku p ien ie  
czterech gro d ó w  koronn ych z zastaw u; pilnie g o s p o ­
darując w  p rzeciągu  dwóch lat w y k u p ił ich całkiem  
w Czechach lo , a na M oraw ach 6, osadzając zaraz bur- 
grab iego  ze zbrojną drużyn ą, przez co u tw orzył sobie 
potrzebne organa dla strzeżenia publicznegp bezpieczeń­
stwa i przynajm niej częściow ego odnow ienia sądów żu- 
pniczych. P rócz tego  objeżdżając pilnie m iasta i kraj, 
rozp atryw ał się w w szelkich  n iedostatkach, znajdując 
odrazu środki do ich usunięcia. Zaraz też zabrał się do 
budow y k rólew skiego  pałacu w grodzie p ra g sk im , d o­
kąd sprow adził potem  sw oją m łodą m ałżon kę, B la n k ę , 
córkę kró lew sk iego  rodu fran cu skiego  (1334 r.).

Śm ierć H en ryka K a ry n c k ie g o  (1335 r.) w y w o ła ła  
nowe zagraniczne spory, poniew aż cesarz L u d w ik  sp rzy­
m ierzył się z książętam i austryackim i w celu podziele­
nia się z nimi krajam i pozostałym i po H enryku, pozba­
w iając udziału w spadku je g o  jedyn ą córkę M ałgorzatę 
i jej m ałżonka Jana H en ryk a , syna kró la  czeskiego. 
Z tego  pow odu zjechał znów do Czech król Jan, przy- 
czem, za nam ow ą, K a ro l postarał się o zaw arcie pokojo­
wej u go d y  z królem  polskim  K azim ierzem , od niedawna 
następcą W ła d y s ła w a  Ł o k ietk a , i z królem  w ęgierskim , 
dla odw rócenia ich od sojuszu z cesarzem. N ajpierw ej 
na zjeździe w Trenczynie, a potem  p rzy  osobistem  sp o­
tkaniu się trzech królów  i m łodego m argrabiego  K a ro la  
w W yszehradzie w ęgierskim , zaw arto stałą  ugodę na 
tych w arunkach, że król polski K azim ierz p rzyzn ał k o ­
ronie czeskiej praw o do ca łego  Ś ląska  i księstw a p ło ­
ck iego  na M azowszu, a król Jan zrzekł się na przyszłość 
tytułu  króla  p o lsk iego  i starodaw nego praw a do dan i­
ny, jak ą  panujący p o lscy  b y li obow iązani p łac ić  Cze­
chom od czasu księcia B rzetysław a  I za zw róconą w ó w ­
czas część Śląska. M iędzy pierw szym  a drugim  zjazdem  
zmusił król Jan w yp raw ą pod dow ództw em  K a ro la , 
także Bolka. II, księcia  na M iinsterbergu (Ziemblica) do 
uznania nad sw ym  krajem  zw ierzchnictw a czeskiego, 
a gd y  w krótce potem  zm arł bezdzietny H enryk, książę 
w rocław ski, kraj jego  dostał się pod bezpośrednią w ła ­
dzę króla czeskiego i odtąd zarządzali nim naczelnicy 
czescy ja k  w L użycach. Jeszcze pierw ej przeszła w  ten
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sam sposób do Czech i ziem ia g ło g o w sk a  po śm ierci 
Przem ka, roku 1331.

Zaledw ie to w szystko szczęśliw ie się zakończyło, 
g d y  K a ro l doznał tego  sam ego niepow odzenia u ojca, 
co i jego  m atka królow a Elżbieta. P an ow ie czescy tego  
stronnictw a, które się w zb ogaciło  kosztem  k oron y p od ­
czas złej gospodarki lat poprzednich, przestrzegali króla  
Jana, b y  się m iał na ostrożności w obec sw ojego  syna, 
który, mając sw oich stronników  w  kraju i p rzy ch y l­
ność ca łego  narodu, m ógłb y  go  łatw o jako  cudzoziem ca 
z kraju w yp rzeć i sam zasiąść na tronie jako  p raw y 
spadkobierca daw nych królów  czeskich. L ek k o m yśln y  
król daw szy posłuch tej gadaninie, odjął naraz rządy 
K a ro lo w i, zostaw iając mu ty lk o  ty tu ł m agrabiego i je ­
dyne dobra K rzy w o k ła d zk ie  do użytku. R ozu m n y syn 
zniósł tę krzyw d ę w cichości i na rozkaz ojca udał się 
na początku 133Ó roku do T yro lu  z pom ocą swem u 
bratu Janow i H en ryk ow i ku obronie je g o  k ra ju , p od ­
czas g d y  rów nocześnie rozpoczął król Jan w ojnę z ksią  
żętam i austryackim i i cesarzem  napadem  na A u s tr y ą ; 
poczem  p ociągn ął do B a w a ry i na pom oc swem u zię­
ciow i, H en rykow i dolno - baw arskiem u, k tó ry  należał do 
stronnictw a przeciw nego L udw ikow i. P o  w ielkiem  spu­
stoszeniu obu krajów  udało się nakoniec Janow i odcią­
gn ąć książąt austryackich  od zw iązku z cesarzem ; lecz 
w brew  w oli sw oich synów , K a ro la  i Jana H enryka, za­
w arł zanadto pospiesznie pokój z n im i, na m ocy k tó ­
rego  książęta austryaccy  zatrzym ali K a ry n ty ę , a Jan 
H en ryk z m ałżonką -Małgorzatą otrym ali ty lk o  T yro l. 
(1336 roku).

P o  zaw arciu tego  pokoju w  zim ie w yru szył król 
Jan po raz drugi z pom ocą niem ieckiem u Zakonow i p rze­
ciw  L itw ie, a z nim pojechał i K a ro l (1337 r.). P o  dro­
dze zaw arł Jan ze swoim  szw agrem , często w spom ina­
nym  H enrykiem  na Jaworzn, u go d ę, przez którą m iano­
w a ł go  H en ryk  spadkobiercą sw ego księstw a. Słotn a 
zim a udarem niła to w ojenne p rzedsięw zięcie, a prócz 
tego  nabaw iła go  choroby oczów, skutkiem  czego naj­
pierw  ej na jedno oko zaniew idział, a potem na obydw a. 
W  Czechach nikt króla  nie ża ło w ał, a lud p rzyp isyw ał 
to karze B ożej za niem iłosierne w ydzieranie ludow i p ie­
niędzy, czego się król po oddaleniu sw ego syna od za-
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rządu krajowego^ dopuszczał na nowo, a zw łaszcza za 
zlupienie skarbów  kościelnych. W śród  tego  ożenił się 
król drugi raz (1335 roku) i p rzyw ió zł do Czech sw oja 
żonę z k ró lew sk iego  rodu B ourbonów , B e a try cze , która 
miała syna (1336 r.) ochrzczonego ulubionem  imieniem 
w Czechach W acła w a . A le  nikt, prócz króla Jana, nie 
objaw iał swej radości z tego  zdarzenia, a królow a Bea- 
trycza nie b y ła  chętnie w idziana przez naród; za to 
um yślnie tern w ięcej m iłości okazyw ano K a ro lo w i i jego  
żonie B lance. K ró l Jan z ły  b y ł o to na syna, skutkiem  
czego K a ro l w yjech ał do T yro lu  i tam czas jakiś p rze­
b yw ał u m łodszego sw ego  brata. K r ó l  odjął mu nako- 
niec jego  m ałe dochody w  C zechach, kazał odw ieść 
B eatryczę do Luksem burga, ale także i B lan k ę w yd alił 
z P rag i, przeznaczając jej na m ieszkanie B e r n o ; nako- 
niec i sam odjechał do sw ego hrabstw a, oddając znów 
rządy państw a dzierżaw cy, jak o  krajow em u rządcy, Ber- 
toldowi, proboszczow i w yszechradzkiem u, syn ow i ow ego 
H enryka z L ip y  (1337 r.).

§ 46.

Karol współrządcą przy boku króla Jana.
N ie wiadom o ja k  się zak o ń czyły  te nieporozum ie­

nia w  rodzinie królew skiej, ale zdaje się , że ogólne 
niezadow olenie w kraju i coraz g łośn iejsze szem ranie 
ludu przeciw  dotychczasow ym  rządom  króla  Jana, u czy ­
n iły  jego  panow anie na jak iś czas niem ożliw em , tak, że 
mimo swej woli m usiał znowu rządy p ow ierzyć synow i, 
by uniknąć czegoś gorszego. Po półtorarocznej n ieobe­
cności w kraju p ow rócił m argrabia K a ro l roku 1338 
i rządził w  taki sposób, ja k  poprzednio, mając, ja k  się 
zdaje, um ow ę z ojcem na jak iś czas, którą w szakże od­
tąd ciągle  przedłużano; pew ną oznaczoną sumę p ien ię­
żną odsyłano Janowi, a pozostałą resztę starał się K a ro l 
w ed łu g  m ożności obracać na korzyść dóbr koronnych 
i kraju. P rzy  tern zabierał też g ło s  w zagranicznych spra­
wach sw ego ojca i pom agał bratu Janow i w jego  tyro l­
skich stosunkach. W  roku 1341 zjechał król Jan do 
Czech i uzyskał zezw olenie stanów na m ianowanie K a ­
rola przyszłym  jego  następcą w królestw ie  czeskiem .
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W tem  zaszedł w yp ad ek  szczególniejszego rodzaju, 
k tóry  się stał przyczyn ą do stanow czego zwrotu w ze­
wnętrznej p o lityce czeskiej. M ałgorzata, hrabina T y ­
rolu, w ym yśliła  sobie, że musi m ieć innego męża, w y ­
pędziła  w ięc podstępnie sw ego m łodego m ałżonka Jana 
H en ryk a  1341 ro k u , a porozum iaw szy się o to pierw ej 
z cesarzem , w stąpiła  po raz drugi w zw iązki m ałżeń­
skie z jego  synem  L u d w ik ie m , m argrabią brandenbur­
skim  (1342 roku) nie zw ażając na k lątw ę pap ieską, ani 
na ogólne zgorszenie z pow odu tak  niesłychanego p o­
stępku. Z tego  w yb u ch ła  nowa k łótn ia  m iędzy L u d w i­
kiem  I V  a królem  Janem. Zabrać M ałgorzacie  i jej no­
w em u m ałżonkow i T y ro l przem ocą, nie b y ło  łatw ą rze­
czą z pow odu zanadto w ielkiej od leg ło ści tego  kraju 
od Czech; ale król Jan i jego  syn K a ro l postarali się
0 zaw arcie zw iązku z książętam i niem ieckim i i innym i 
panującym i, a nadto znowu ze stronnictw em  papieskiem  
przeciw  cesarzow i, aby p o ło żyć koniec je g o  potędze. 
L ud w ik  obaw iając się stąd w ie lk iego  zagrażającego mu 
niebezpieczeństw a, rozpoczął rokow ania, przyczem  u ciek ł 
się do w yb iegu  w zniecenia now ych  niesnasek m iędzy 
Janem  i K arolem . K r ó l Jan za każdem  swojem  p rzy ­
byciem  do C zech, prób ow ał w  różny sposób ściągać 
pieniądze ze szkodą dla gospodarczych  zarządzeń K a ­
rola, czego syn nie m ógł już znosić. G d y  w  roku 1342 
k ró l Jan w yjeżdżał z Czech do Luksem burga, m usiał się 
zobow iązać, że przez dw a lata nie przyjedzie do Czech
1 poprzestanie na 5.000 grzyw n ach  srebra, które mu K a ­
rol w yp łaci za ten czas jako  dochód z kraju. L u d w ik  
przedstaw ił w ięc Janow i ugodę korzystną ty lk o  dla 
n iego  i jego  najm łodszego syna W a c ła w a , dla króla 
m ianow icie b y ła  k o rzyść pieniężna; za to zupełnie n ie­
korzystna dla dwóch starszych sy n ó w , a szczególnie 
Jana H e n ryk a , którego  przede w szystkiem  dotykała  
strata T y ro lu  (1343 roku). Tem u naturalnie K a ro l i Jan 
H en ryk  oparli się z takim  naciskiem , że i kró l Jan mu­
siał ugodę odrzucić. T eraz rokow ał L u d w ik  z synam i 
Jana, ofiarując im odszkodow an ie, którem  już chcieli 
się zadow olnić (1344 roku), ale na to znów nie zezw o­
lił  król Jan , poniew aż wśród tego  w szedł w stosunki 
z papieżem  K lem ensem  V I  przeciw  L udw ikow i. Zaraz 
w ięc potem  Jan i K a ro l udali się na dwór papieski
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do A w en ion u dla dokładneg-o om ów ienia w spóln ego 
postępowania.

Podczas tego  zjazdu poddał się sam L u d w ik  p a­
pieżow i, zdając się na pokojow e załatw ien ie spra,wy 
przez tegoż i zezw alając teraz na w szystko, czego  p a ­
pież pierw ej od niego żąd ał; także K a ro l i Jan p rzy ­
rzekli jeszcze tym  razem  uw zględnić je g o  postępow anie. 
T y lk o  m agrabia K a ro l uchwyciw’szy nadzw yczaj sp rzy­
jającą chw ilę, w yp rosił sobie u papieża w ysw obodzenie 
Czech z zależności od arcybivSkupa m ogunckiego, o co 
znakom ici panow ie czescy  już dawno przed nim na- 
darmo się starali. P apież K lem en s V I  zezw olił na w y ­
niesienie biskupstwm p ragsk iego  na arcybiskupstw o, k tó ­
remu ma p o d legać biskupstw o m oraw skie w  O łom uńcu 
i nowe biskupstw o, rów nocześnie utw orzone w  Czechach, 
z siedzibą w  L itom yślu. B iskup A rn est (Ernest) z P a r ­
dubic, następca Jana I V  D rażyck iego , został pierw szym  
arcybiskupem  pragskim . K r ó l  Jan i K aro l, p o w róciw ­
szy z A w enion u do P ra g i, b y li obecni instalacyi je g o  
na arcyb isk u p stw o , co uczcili położeniem  w ę gie ln eg o  
kam ienia pod now ą w spaniałą budow ę kościo ła  św ię­
tego  W ita  w  grodzie pragskim .

Obaj w ład cy  czescy, zapew ne na żądanie papieża, 
udali się potem  na nową w ypraw ę k rzyżow ą przeciw  L i­
twie, pom agając rycerzom  Zakonu niem ieckiego  (1345 r.) 
Z nimi w y p raw ił się także n ow y król w ę giersk i L u ­
dwik, syn K a ro la  I R oberta, książę francuski B ourbon 
i w iele innych znakom itych osobistości z zagranicy. A le  
i ta w ypraw a nie udała się lepiej niż poprzednie. T y m ­
czasem cesarz L u d w ik  cofn ął całą  sw oją u leg łość  pod- 
dańczą w obec papieża i nad w szelkie spodziew anie za­
czął sobie w ytw arzać przyjacielsk ie  stosunki praw ie ze 
w szystkim i sąsiadami państw a czeskiego. Po ukończeniu 
w ypraw y w ró cił król Jan do Luksem burga, a syn jego  
jechał przez P o lsk ę  do C z e c h ; w drodze jedn ak z p o le ­
cenia króla polskiego K azim ierza został naraz uw ięziony 
w m ieście K aliszu , skąd się w y d o b y ł szczęśliw ie u ży ­
tym w yb ieg iem ; w krótce potem  w yp ow ied zieli w ojnę 
Czechom : cesarz L udw ik, k ró l K azim ierz, L ud w ik, król 
w ęgiersk i, książęta austryaccy, m argrabia m iśnieński, 
nakoniec B o lk o , książę św idnicki ze Śląska. Na p ierw ­
szą o tern wiadom ość p ow rócił spiesznie król Jan do
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Czechy a g d y  K azim iez pierw ej niż inni rozpoczął krok i 
n iep rzyjacielsk ie  napadem  na G órny Ś ląsk  i O p aw ę, 
uderzył na niego Jan z całą  sw oją s iłą , odpędził go 
i oblężeniem  jego  sto licy K ra k o w a  zm usił najpierw ej 
do zaw ieszenia broni, a potem  do ostatecznego pokoju, 
do którego  przystąpili zaraz w szyscy  sprzym ierzeńcy 
oprócz cesarza Ludw ika. P rzeciw ko  temu w ystąpili te ­
raz w ład cy  czescy bez dalszego w zględu na przym ierze 
z papieżem , k tóry  też nakoniec w ezw ał niem ieckich e le­
ktorów  do obioru n ow ego cesarza. Pięciu ich zjechało 
się w ted y w R hense, m ianow icie: król Jan, arcyb iskup i: 
m oguncki, trew irski, koloński, i książę saski, i w ybrali 
w ed łu g  poprzedniej um ow y na króla  niem ieckiego  m ar­
g ra b ieg o  K arola, syna Jana (1346 r.).

Z tego  pow odu zanosiło się na now ą w ojnę w N iem ­
czech o tron cesa rsk i; ale zanim przyszło  do w yru sze­
nia w pole, w ybu ch ła  z w iększą siłą m iędzy królem  an­
gielskim  a francuskim  wojna, Avłaściwie parę lat przed­
tem rozpoczęta, o następstwo na tron francuski. K ró l 
Jan poszedł na pom oc swojem u przyjacielow i, królow i 
francuskiem u z 500 zbrojnym i, a syn jego  K a ro l tow a­
rzy sz y ł mu znowu. W o jsk a  n iep rzyjacielskie sp otkały  
się pod G recy w e F ran cyi w dzień św iętego  R ufina (26. 
sierpnia), nieszczęśliw y dla Czechów, bo tego  dnia po­
le g ł n iegd yś król O ttokar w bitw ie z cesarzem  R u d o l­
fem. W o jsk o  francuskie b y ło  zm ęczone drogą i w iele 
jeszcze innych okoliczności sp ikn ęło  się na jego  nieko­
rzy ść , ale panow ie francuscy nie dali się p ow strzy­
m ać od w alki i nierozw ażnie uderzyli na nieprzyjaciela, 
k tó ry  odparł ich natarcie i zadał im porażkę. K ró l Jan 
stał ze swoim  zastępem  z tyłu , a panow ie c ż e s c j  z nim 
będący, widząc, że bitw a przegrana, radzili mu, b y  ra­
tując życie cofał się w raz z innymi. A le  król, chociaż 
niew idom y na oba oczy, zdziw ił się takiej m ow ie: »Tego 
B ó g  d a, nie będzie —  pow iedział —  aby k ró l czeski 
u ciek ł z pola w alki«, i kazaw szy sw ego konia p rzyw ią ­
zać m iędzy konie dwóch dzielnych rycerzy, pana H en ­
ryk a  m łodszego z K lim b e rg a  i H enryka M nicha z B a ­
zylei, sam w środku m iędzy nimi obydw om a rzucił się 
na niep rzyjaciela; za nim poszli w szyscy Czesi, gdzie  
w rzała najzaciętsza w alka. T u  otoczeni zanadto w ielkim
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tłumem nieprzyjaciela, zg in ęli w alcząc zuchw ale aż do 
ostatniego tchnienia. P ad ło  piędziesięciu  panów  i r y c e ­
rzy czeskich, a m iędzy nimi i król Jan jak o  rycerz bez 
trw ogi. S yn a je g o  K a ro la , w srogiej w alce rannego, 
uprow adziło k ilk u  panów  czeskich z rozkazu ojca z pola 
w alki w b rew  je g o  w o li , b y  uratow ać życie następcy 
tronu (1346 roku).



KSIĘGA PIĄTA.

Od wstąpienia na tron Karola IV aż do oblężenia Pragi 
przez króla Zygmunta
(od roku 1346  do 1420).

§ 47-

Z w ro t w  historyi Czech od czasów  K arola IV .

Z przejściem  rządów z rąk króla  Jana na jeg^o 
syna K aro la, a ostatecznie z tegoż w stąpieniem  na tron 
P rzem yślidów , zaczyna się now a era w  historyi Czech. 
K a ro l na swojem  W ysokiem  stanowisku b y ł tak  zn ako­
m itym  ja k  m ało k tó ry  z królów  w szystkich  czasów  i na­
rodów. Spokojn a rozw aga łą c zy ła  się w  je g o  um yśle 
z prędką d ecyzyą  działania; m ądrość męża stanu z g o ­
rącą m iłością ojczyzny, z uczuciem  pobożn ości, entu- 
zyazm em  dla nuki i sztuki, ze w spółczuciem  dla radości 
i b ied y ludzkiej. P o  za nim p ozostały  czasy g łę b o k ie g o  
upadku porządku państw ow ego i pow szechnego dobro­
bytu, co b y ło  winą jego  ojca; K aro l podniósł C zechy 
z tego  upadku do tak iego  stopnia m ateryalnego dobro­
bytu  i duchow ego rozwoju, do jak ieg o  n ig d y  przedtem  
się nie d źw ign ęły ; a przytem  postępow ał z taką sk ro ­
m nością, że p rzygotow ując now ą przyszłość krajow i, nie 
w yn osił się pysznie nad to, co b y ło  przed nim. AYszyst- 
ko, co b y ło  dobrego i zdrow ego w daw nych urządze­
niach krajow5mh, ochraniał i odnaw iał tro sk liw ie ; leczy ł



ty lk o  złe , rozeznając bystrym  w zrokiem  je g o  źródła 
i przyczyn y. Starając się o odnow ienie p otęgi i blasku 
korony, zach ow yw ał rów nie sum iennie praw a narodu 
i stanów, reprezentujące takow e najdostojniej, przytem  
nic jego uw agi nie uszło, co budziło się i rodziło n o­
w ego  w n arod zie; m usiał w ięc p rzygo tow ać drogi do 
rozwoju jak  najspokojniejszego przyszłości. K a ro l b y ł 
reform atorem  w całem  tego  słow a znaczeniu, rów nie d a­
leki od gw ałtu  i przew rotu, ja k  od tchórzliw ości i bo- 
jaź liw ego  trzym ania się starego  system u.

W  okresie czasu od P rzem yśla Ottokarći aż do 
śm ierci króla Jana, głów n em  pasmem wewnętznej p o li­
ty k i Czech b yło  dążenie panów  do przyw łaszczania so­
bie dóbr koronnych, a z drugiej strony dążenie k oron y 
do odzyskania ich napow rót i stw orzenia sobie now ych 
dochodów , szczególnie przez ustanow ienie stanu m ie­
szczańskiego. Z tych to p rzeciw n ych  sobie usiłow ań 
przyszło  do pow stania P rzem yśla O ttokara II przeciw  
W a cła w o w i I i nienaw iść panów  ze stronnictw a Boresza 
i W itk o w icó w  do P rzem yśla O ttokara podczas je g o  pa­
now ania, niepokoje za m ałoletności W a cła w a  I I ,  n ie­
porządki za W acław a  III, za H en ryk a karyn ckiego , 
i przez całe panow anie króla Jana aż do w spółrządów  
K aro la . Panow ie, jak  się zdaje, stali już u celu ; w ted y 
K a ro l zaczął zaprow adzać now y porządek w gosp od ar­
stw ie koronnem  i zanim jeszcze objął panow anie po 
ojcu, już w iększa część dóbr koronn ych została przez 
niego w ykupion ą z zastaw u lub niesłusznego posiadania, 
w iele innych w yk u p ił w  pierw szych latach sw oich rzą­
dów. W nosząc z tego, ze w tak krótkim  czasie można 
tego  b y ło  dokonać, trzeba przypuścić, że te dobra po 
w iększej części b y ły  zastaw ione za sum y stosunkow o 
bardzo niskie, z czego tern w iększy  zysk  mieli w ie rzy ­
ciele, panow ie czescy, k tórzy  je  posiadali.

G łów n ą podstaw ą m ajątku koronn ego po w yk u p ie­
niu dóbr, b y ły  w środkow ych okolicach  kraju g ro d y : 
K rzy w o k ła ck i czyli G rodek (Hradek) w daw nych p u ­
szczach leśnych Zbeczeńskich, z m niejszym  zam eczkiem  
łow ieckim  T yrzow em  (Angerbach) i Żebrakiem ; Zw ików  
nad O ttaw ą, Bezdzierz za M ielnikiem  z rozległym i la 
sami, licznem i wsiam i i m iasteczkam i; bliżej baw arskiej 
g ran icy  P rzym da; od strony M iśni Ł o k ie ć  (E lb o g e n );



od vSlaska K ła d z k o ; na gran icy  m orawskiej Sw ojan ów  
czyli F ü rsten berg  i L ich ten b u rg; w południow ych czę­
ściach kraju H luboka (G łęboka, Frauenberg), P rotiw in  
i w iele inn ych; przytem  g ro d y  przy licznych m iastach 
królew skich  z p rzyległościam i w iększem i lub mniejsze- 
m i, jak  gród  p ragski i W y sze h ra d , g ro d y  w Flradcu 
królow ej , w Źytaw ie, w M oście (Brüx), w K aadaniu, 
w M ielniku, w K olin ie, P ilźnie, w Tachow ie, w Dom a- 
żlicach, w P isku  i inne.

W o b e c  daw niejszego m ajątku książęcego, w  cza­
sach g d y  jeszcze urządzenia żupnicze b y ły  podstaw ą ca­
łego  zarządu krajow ego, b y ł ten m ajątek o w iele m niej­
szy, a naw et już za P rzem yśla O ttokara II ubyło  z je g o  
składu k ilk a  znaczniejszych grodów  królew skich , k tóre 
przeszły w ręce osób p ryw atn ych , ale jeszcze w o góle  
dochód ten w ystarczał mimo zm ienionych potrzeb. T e ­
raz nie b y ło  już tylu, jak  za daw nych czasów, urzędni­
ków  żupniczych, utrzym yw anych  z dóbr żupy. Z pow odu 
usunięcia duchow ieństwa, w yższej szlachty i ich podda­
nych, oraz miast królew skich  i niem ieckich wsi »na kró- 
lew szczyźnie«, ja k  nazyw ano, z pod sądow nictw a urzę­
dów żupniczych, u b yła  najw iększa część zajęcia tym  
urzędom. Już w czasach od P rzem yśla O ttokara II do 
W a cła w a  III, liczba sądów żupniczych czyli ziem skich 
zm ieniła się .skutkiem tego, że k ilk a  żup obok siebie le ­
żących m iało jeden sąd. K aro l, jak  się zdaje, jeszcze 
zm niejszył ich liczb ę , przy odnaw ianiu czynności urzę­
dów żupniczych, które za złej gospodarki jego  ojca zu­
pełnie b y ły  zawieszone. Od jego  w ięc czasów  liczono 
w edłu g  liczby obw odow ych sądów, 12 obw odów  w C ze­
chach, nazw anych od najludniejszych miast królew skich , 
k tóre b y ły  ich siedzibą, a m ianow icie obwód K urzym - 
ski, Slam ski, (Schlau) Zatecki, L itom ierzycki, B olesław - 
sk i, F lra d e ck i, C hrudim ski, Czasław^ski, B echyń ski, Pi- 
secki, Pracheński i P ilzn e ń sk i; wprawMzie uznawano je ­
szcze i inne obw^ody, ale to z innego w zględu, a nie 
wredług podziału  sądow niczego.

W  okresie czasu od Przem yśla I do króla  Jana 
chodziło nieraz o b y t lub m ebyt ludu czeskiego  i jego  
języka. G d y stary ród panujący zcudzoziem czał, g d y  za 
jego  przykładem  zaczęła szlachta hołdow ać niem czyźnie; 
g d y  niem ieckim  przybyszom  oddano najlepsze m iejsca



do prow adzenia m iejskiego zarobku, a całe granice o b ­
siad ły pasem  niem ieckie osady rolne, tu i tam w nikając 
w głąb  kraju w okolice o ludności czeskiej : w ted y  m o­
g ło  się zdawać, że szczepow i słow iańskiem u w Czechach 
grozi ten sam los, jak i go  sp otkał w M iśni, B ran den ­
burgii, Ś ląsku, na Pom orzu i innych ziem iach ; obaw y 
tego rodzaju rzeczyw iście w ygłaszano. A le  b y ły  dw ie 
p rzyczyn y, które temu p rzeszkod ziły; pierw sza, to w ię­
ksze w ykształcen ie ję zy k a  czeskiego  w obec narzeczy 
plem ion S ło w ian  nadłabskich lub n a d b a łty ck ich ; a dru­
g a ,  silne stanow isko szlachty czeskiej w jej sporach 
z koroną. Czesi w X I I I  w ieku  m ieli x)bok łaciń skiej uczo- 
ności i narodow ą literatu rę, która pod w zględem  du­
chowej żyw otn ości nie pozostaw ała w ty le  po za n iem ie­
cką ow ych  czasów, chociaż w obec tak m ałej liczebnie 
garstk i narodu nie m ogła  w yrów n ać niem ieckiej liczbą 
p łod ów  literackich. O bok dzieł relig ijn ych  układano też 
pieśni bohaterskie, ja k  o Beneszu H erm anow ym , o z w y ­
cięstw ie nad Tataram i, w duchu czysto narodow ym , a 
także daw niejsze p ło d y  tego  św ieżego  narodow ego du­
cha p rzech ow yw ały  się w żyw ej pam ięci i poszan ow a­
niu, ja k  tego  dow odzi rękopism  królodw orski, zred ago ­
w an y dopiero p rzy końcu ow ego stulecia. Za pośredni­
ctwem  żyw io łu  niem ieckiego, tłoczącego  się różnem i, li- 
cznemi drogam i do kraju, a częścią także przez b ezp o­
średnie zetknięcie się z ludam i w łoskim i, zaznajom ili się 
Czesi z now ym  kierunkiem  rom antycznej p o ezy i, k tó ­
rej starsza, czysto narodow a poezya, pow oli ustępow ała, 
ale-, ten now y rodzaj literatury nie bardzo się rozszerzył 
w  kraju w  przybraniu  niem ieckiem , lecz upraw iano ją  
odrazu w języku  czeskim . W ie lk i poem at o A leksandrze 
W ie lk im  z drugiej p o ło w y  X I I I  w ieku b y ł najśw ietniej­
szym w ytw orem  tej nowej poezyi.

J ęzyk  narodow y dostarcza tym  sposobem  u m ysło ­
wej rozryw ki, jakiej ow e czasy b y ły  żądne, w ystarczając 
zupełnie znanym  w ów czas um ysłow ym  potrzebom ; w y ­
trzym uje tern łatw iej w alkę z nowo w prow adzonym  do 
kraju  językiem , że i zew nętrzne okoliczności do tego  
mu pom agają. Szlachta, lubująca się przez czas ja k iś  
w  niem czyźnie dla przypodobania się dw orow i k ró le w ­
skiemu, podczas w alki z koroną odstręczyła się od niem ­
czyzny z powodu, iż król z n iem ieckiego  m ieszczaństw a
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starał się w ytw o rzyć jedną z najw ażniejszych, now ych 
podstaw  swej w ładzy. N iechęć do n iem ieckiego żyw io łu  
u szlachty w zm ogła  się jeszcze w ięcej, g d y  m ieszczań­
stw o niem ieckie za O ttona brandenburskiego i potem 
w  pierw szych latach po w ym arciu  Przem yślidów , rozpo­
częło w łaśnie w alkę ze szlachtą w celu zdobycia so ­
bie w iększych  praw  polityczn ych. O ile to zostaw ało 
w zw iązku z ówczesną czynnością literack ą , łatw o  mo­
żna z tego  osądzić, że pan Zawisza z Falken.steinu, naj­
zręczniejszy dw orak, u kład ał pieśni czeskie, a inny szla­
chcic, k tórego  imię już poszło w zapom nienie, u kład ał 
rym ow aną k ro n ik ę , tak zwaną D alem ila, przepełnioną 
w yrazam i niechęci ku N iem com , a. pełną tak  podnio­
słych zw rotów  o praw dziw ej m iłości ojczyzny. T o  p e­
wna, że chociaż na dworze króla W a cła w a  II ze strony 
kobiecej rządziła niem iecka królow a Guta, b y ł on już 
mniej w yłączn ie  niem iecki jak  za je g o  ojca i dziada W a ­
cław a. Gorzej znów b y ło  z językiem  czeskim  na dw o­
rze króla  Jana, gd yż panow ie czescy b yli z nim w  do­
brych  stosu n k ach ; ale znowu dw ór czeski p rzeb yw ał 
w ted y w ięcej na różnych w ędrów kach aniżeli w kraju.

Język niem iecki panow ał najw yłączniej w miastach 
królew skich . O sadnicy niem ieccy byw ali pierw otnym i 
m ieszkańcam i m iast; języ k  ich b y ł zaprow adzony w są­
dach i urzędach m iejskich; używ ało się go  tutaj ustnie, 
a potem także częścią i w dokum entach obok zw yczaj­
niejszej dotąd ła c in y ; źródła praw  niem ieckich, w ed łu g  
których  sądzono po miastach, b y w a ły  także po w iększej 
części pisane po niem iecku. Czeska ludność miast, o ile 
tam przeb yw ała  obok N iem ców , m usiała się zaznajam iać 
z niem iecczyzną, g d y  chciała mieć najm niejszy udział 
w radzie lub urzędach m iejskich, albo obchodzić się 
w  urzędow ych czynnościach bez praw nego zastępcy, 
czyli rzecznika. W e d łu g  m iejskiego urzędu rządziła się 
też i m iejska szkoła, rządziło się i duchow ieństwo w k o ­
ściołach. A  chociaż z b iegiem  czasu rodow itych  N iem ­
ców  ubyw ało w mieście, a obyw atelstw o czeskie przez 
nabyw anie praw a m ieszczańskiego się m nożyło, to p rze­
cież N iem cy bronili w yłączn ego praw a sw ego język a  
w e w szystkich kierunkach z w ielką w ytrw ałością.

Z drugiej strony nie utracił język  czeski n igd y  
sw ego w yłączn ego  praw a w sądow nictw ie krajowem .
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tak w ziem iach jak  i w najw yższym  sądzie w Pradze. 
Sądow nicza term inologia zachow ała się tu w  sw ojej ca ­
łej dawnej pierw otności p rzy  usługach i publicznych są­
dow niczych w ystęp ach , tak jak prawo krajow e n igd y  
nie odstąpiło od sw ego pierw otn ego, sław iańskiego p o­
chodzenia. T y lk o  pisem ne rozporządzenia różnego ro­
dzaju, z których  z czasem  w tym  okresie w y tw o rz y ły  
się ważne urządzenia rozporządzeń krajow ych, red a g o ­
wane b y ły  po łacin ie przez pisarzy, należących po w ię­
kszej części do stanu duchow nego. N ie b rakło  też zre­
sztą i p ryw atn ych  pisem nych prac o praw ie krajow em , 
czego przykładem  księga starego pana z R o se n b erg a  
z pierwszej p o ło w y  X I V  wieku.

K a ro l od dwóch w iekó w  b y ł m oże pierw sym  p a­
nującym  czeskim , k tóry  praw dziw ie ję zy k  czeski p o k o ­
chał. G d y  po jedenastu latach, spędzonych za m łodu na 
obczyźnie, w rócił do kraju, bo la ło  go  to najw ięcej, że 
zapom niał m ów ić po czesku; ciałem w ięc jego  staraniem 
b y ło  w yu czyć się ję zy k a , czego też w krótce dokazał 
tak, że m ów ił i pisał po czesku doskonale, chociaż ró ­
w nie dobrze w ład a ł łaciną i ję z y k a m i: niem ieckim , fran­
cuskim  i w łoskim . Z w rócił też uw agę i na pokrew ień ­
stwo języ k a  czeskiego  z innym i sław iańskim i ję z y k a ­
m i, czego  św iadom ość u ludu pozostała zawsze żyw ą. 
Z tego  to zapew ne w zględ u  w yjedn ał sobie roku 1346 
u papieża K lem ensa, podczas d ru giego  sw ego pobytu  
w A w en ion ie, pozw olenie na założenie w Pradze k la ­
sztoru z litu rgią  w język u  sław iańskim , jak  to n iegd yś 
było  w klasztorze św. P rokop a nad S azaw ą, i już w  na­
stępnym  roku (1347) osadził w nim m nichów sp row adzo­
nych z K ro a cy i. Pod m onarchą tego  sposobu m yślenia 
doszedł ję zy k  czeski do znaczenia mu należnego na dw o­
rze królew skim , chociaż znów nikt mniej jak  K a ro l nie 
w zbraniał przystępu do siebie i sw ego  państw a obcym  
z b liższych  i dalszych k ra jó w ; co naw et b y ło  koniecznem  
w obec je g o  daleko sięgających  planów. Za jego  pano­
wania nareszcie zaczęli się m ieszkańcy miast dom agać 
rów nych praw  z Niem cam i dla sw ego język a, i K a ro l 
nie w ahał się w yd ać rozporządzenia, może w  późn iej­
szych latach sw ego panowania, ab y  w olno b yło  każdem u 
posługiw ać się językiem  czeskim  w ratuszu, i b y  konsu­
lam i w k rólew skich  miastach n ietylko  N iem cy b y w a li ;
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przytem , b y  m ieszczanie n iem ieccy i m ieszkający m iędzy 
Czecham i kazali sw oje dzieci uczyę ję zy k a  czeskiego. 
P rzy  w ielkim  sam orządzie jak i w ów czas gm in y m iejskie 
p o siad a ły , nie dało się to praw o tak  łatw o  i w szędzie 
p rzep row adzić, ale b y ło  dla czeskiego  m ieszczaństwa 
w ielką  dźw ignią w je g o  dążeniach coraz go rliw szych  do 
rów noupraw nienia.

Za ostatnich królów  z rodu P rzem yślid a  i potem 
aż do czasu K a ro la  pom nażały się c iąg le  jeszcze funda- 
cye  duchowne w Czechach, a tern samem i m ajątek du­
chowieństwa. D o sześciu starożytnych  kap itu ł w kraju 
p rzy b y ła  jeszcze jedna przy św iętym  E gid yu szu  na S ta ­
rem m ieście pragskiem  (przed r. 1238) i druga założona 
przez K aro la  (1342 r.) przy kościele W szystk ich  Św iętych  
w grodzie pragskim . Z daw nych założonych w kraju 
zakonów  klauzuralnych otrzym ali C ystersi dw a now e, 
bogato w yposażone k lasztory; w Złotej K oron ie, za ło ­
żony przez P rzem yśla  O ttokara II na pam iątkę zw y ­
cięstw a pod K ressenbrun (1260 r.) i w Zbrasław iu, za ło ­
żony przez W a cła w a  II (1229 r.). Zakon Johanitów  za 
P rzem yśla O ttokara II doszedł do najw yższego rozkw itu  
przez fundacyę pana ze Strakon ic, odkąd i siedziba w ie l­
k ieg o  przeora czyli mistrza nad kom endam i w Czechach 
znajdow ała się w Strakonicach. G d y  w roku 1312 na 
soborze w V ien ne zniesiono zakon T em plaryuszów , roz­
porządzeniem  tego  .soboru w szystkie posiadłości T em ­
plaryuszów  w  Czechach i gdzieindziej dostały się Joha- 
nitom. R ó w n ież rozszerzył się w kraju i narodow y za­
kon rycerzy  k rzyżow ych  z czerw oną gw iazdą. Jeszcze 
w  ciągu  X I I I  i XIA'"̂  w ieku  podn iosły  się bardzo zak o ­
ny, tak zwane żebracze. D o D om inikanów  i A linorytów , 
jako  z nich najstarszych, p rzyb yli za P rzem yśla  O tto ­
kara  II jeszcze bracia pokutujący re g u ły  św. A ugu styn a, 
dla których  założono p ierw szy klasztor p rzy św. K rzyżu  
na Starem  M ieście pragskiem , (1256 r.) a za W a cła w a  II 
pustelnicy regu ły  św. A u g u s ty n a , b ęd ący najpierw ej 
przy kościele św. Tom asza na M ałej Stronie (1285 r.). 
Z pierw szych siedzib tych  zakonów  w Pradze rozeszło 
się w krótkim  czasie tyle  now ych filialnych zgrom adzeń, 
że nie było  w iększego  miasta w  kraju, g d zie b y  nie było  
jedn ego lub w ięcej klasztorów  tego  rodzaju. Stan mie- 
szczaiiski w ich zakładaniu i w yposażeniach kościeln ych



uczestniczył z nie m niejszą go rliw o ścią  ja k  n iegd yś k ró ­
low ie i szlachta. J a k k o lw iek  nie m am y jeszcze d o k ła ­
dnego zestaw ienia w szystk ich  klasztorów  założon ych 
w tym  okresie, m ożem y przecież pow iedzieć, że liczba 
klasztorów  w  Czechach od panow ania W a cła w a  I aż 
do w stąpienia K a ro la  podw oiła  się. N ajnow szą funda- 
cyą  tego  okresu b y ł klasztor K artu zó w  pod P ra g ą , za­
łożon y przez króla  Jana 1341 roku.

Idczba św ieckiego  duchow ieństw a w zrosła rów nież 
w skutek założenia tylu  now ych w si n iem ieckich , p o ­
mnożenia i rozszerzania się miast. G d y dziś p rzy p ię ­
ciu m ilionach ludności liczym y w Czechach wraz 
z hrabstwem  K ład zkiem , coś ponad igoo kościo łów  p a ­
rafialnych, za czasów K a ro la  b y ło  ich przeszło 2100, 
chociaż ludności nie b y ło  naw et całe trzy  m iliony.

M ajątek duchow ieństw a, sk ładający się tak z dóbr 
ziem skich jak  i rocznych w yp łat zapisanych na dobrach 
i domach, b y ł bardzo znaczny. D o sam ego arcybiskup- 
stwa należało około  400 wsi, m iasta: R u d n ice, R o k ie- 
żany, Przybram , R ozm ital, T y n  H orszow , T y n  Bechyń- 
sk i, (teraz W e łta w sk i), R ze czyca  C zerw on a, S zczep a­
nów, Zryskitna, P ie lgrzyn ó w , B ród  czeski czyli biskupi, 
a z tych  niektóre w ielkością  i zam ożnością rów n ały  się 
miastom królew skim ; a także g ro d y ; Chynów , Hera- 
lec , K rzy w su d o w  ( K r z y w y  są d ), H erstein , Supihora. 
O prócz starożytnego domu w  grodzie pragskim , m ieli 
także b iskupow ie już od czasów  W a cła w a  I w ielk i dwór 
biskupi w m ieście, niedaleko mostu, na tak zwanej M a­
łej Stronie p ra g sk ie j; letnią siedzibą b y w a ła  najczęściej 
R udnica, gród  i miasto, które ostatni biskup Jan I V  
D rażycki uśw ietnił w spaniałem i budowlam i, a szczegó l­
nie także m ocnym  kam iennym  mostem przez potężną 
tutaj Łabę. O prócz duchow nych dostojników  otaczał a r­
cybiskupa św ietn y dw ór urzędników , służby, lenników , 
między którym i b yw a ła  i szlachta z w yso k ieg o  rodu.

Jednakże m ajątek duchow ieństw a nie słu ży ł w y łą ­
cznie celom  kościelnym . W y so k ie  stanow iska czyli be- 
neficya kościelne b y w a ły  nagrodą ludzi, k tórzy  zdobyli 
sobie pew ne zasługi w  służbie państw ow ej lub d w or­
skiej, a w ięc tern samem b y ł ów  m ajątek ku p ożytkow i

*) Obecnie liczy blisko ośm milionów. ( P r z y p . tłu m a cza ).
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i korzyści krajow ej. P rócz tego  korzystali też zeń k ró ­
low ie czescy przez nakładanie podatku n adzw yczajn ego, 
oprócz zw y k łe g o  krajow ego, ale ty lk o  za porozum ieniem  
się na zjeździe z opatam i i innym i w iększym i beneficyan- 
ta m i; ale w czasie w ojny, pomimo w szystkich  traktatów  
zaw artych  niegd yś za czasów  biskupa A ndrzeja, w ym a­
gano dla w ojska potrzebnej żyw ności i karm y g łó w n ie  
z dóbr klasztornych i w yższego  duchow ieństw a. P rócz 
tego  biskup, a potem arcybiskup, w e w szelkich  w ojen­
nych w ypraw ach  m usiał służyć królow i sw oją zbrojną 
siłą , utrzym yw aną w swoich dobrach. Z tego  w zględu, 
m ajątek duchow ieństw a można zaliczyć w szerszem p o­
jęciu  do k rólew skiego  skarbu.

P o te dochody krajow e z dóbr duchow nych sięgn ęli 
papieże w' X I I I  i X I V  w ieku w sposób dość dotkliw y, 
g d y  zaczęli sami nakładać na duchow ieństw o czeskie ró­
żne o p ła ty  dla siebie i na sw oje cele, tak, że w skutek te ­
go  dużo pieniędzy w ychodziło  z kraju. Najczęściej działo- 
się to w ybieraniem  dziesięcin pod pozorem  potrzeb na 
obronę Ziem i św ię te j; w rzeczyw istości przez takie w y ­
m agania pieniężne z rozm aitych krajów  papieże p ow ię­
kszali sw oje środki ku w ykon yw an iu  najw yższej roz- 
trzygającej w ładzy nad św ieckim i panującym i.

M imo jedn ak tych ciężarów , nakładanych tak przez 
króla ja k  i papieża, m ajątek duchow ieństwa zawsze b y ł 
w ów czas w iększy  niż tego  b y ła  potrzeba. H ojnie w y p o ­
sażane ben eficya, nęciły do stanu duchow nego w iele  
osób, nie m ających żadnego pow ołania do urzędu p a­
sterskiego. N ie zawsze jedn ak ludzie zasłużeni krajow i 
posiadali tłuste kanonicze prebendy, opactw a, probo­
stw a i inne beneficya; dostaw ały się one nieraz ludziom  
niegodnym , zw łaszcza synom  m ożnych rodów, p rzy w y ­
kłym  do w szelkiego  zm ysłow ego  używania. Zaczyn ało  
to już w ted y gorszyć lud pospolity  i w yższe stany wo- 
góle, g d y ż  po w iększej części w yższe duchow ieństw o za­
częło  się usuwać od obow iązków  kościelnych. Ten sam 
duch zaczął się szerzyć i m iędzy duchow nym i niższego 
rzędu, k tórzy  mniej b y li pilnym i w spełnianiu sw oich 
obow iązków  aniżeli w  w yciągan iu  z nich ja k  najw ię­
kszych  korzyści. Za K a ro la  pow”stały  z tego pow odu 
pierw sze w ątpliw ości w sp ołeczeń stw ie , k tóre potem  
doprow adziły  do stanow czego przew rotu.
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w  stosunkach czeskich z zagranicą w  w ieku  p o ­
przedzającym  K a ro la , następstw a w zm ocnienia w ład zy  
panującego w sku tek przerw ania sporów  o następstwo 
i pom nożenia dochodów  koronn ych  nowem i źródłam i, 
objaw iają się potężniejszym  rozwojem  sił nazewnątrz, 
przez co państw o czeskie rozrasta się bądź w  tę , bądź 
w ow ą stro n ę , gdzie  n apotyka słabszego od siebie sąsia­
da. P rzeszkody, jak ie  n ap otykało  państw o czeskie w sze­
rzeniu swej potęgi, poch odziły  i w tedy, ja k  n iegd yś za 
daw nych czasów , ze stron y państw a n iem ieckiego, ile 
razy cesarstw o dźw ign ęło  się na czas jak iś ze swej nie­
m ocy. Pań stw o O ttokara zn iszczył R u d o lf z H absburga, 
do upadku p otęgi W a cła w a  p rzyczyn ił się najw ięcej A l ­
brecht I, a k ró lo w i Janow i cesarz L u d w ik  I V  b y ł  g łó w n ą  
przeszkodą do utw orzenia secundogen itury czeskiej z K a- 
ryntyi. K ra in y , T yro lu  i Lom bardy!. K a ro l p ierw szy od ­
w ażył się przyjąć na swe królestw o czeskie ciężar p ro ­
wadzenia spraw  państw a niem ieckiego, przez co uw oln ił 
się od w szelakich  ze strony N iem iec przeszkód w sw oich 
dążeniach ku rozszerzeniu i pow iększeniu państwa cze­
skiego, które odtąd stanęło na pew niejszych  podstaw ach.

§ 48.

Karol IV aż do wydania „złotej bulli” w państwie 
niemieckiem,

Pierw szem  staraniem  K a ro la  po wstąpieniu je g o  
na tron po bitw ie pod Grecy, b y ło  zdobycie sobie k r ó ­
lew skiej w ładzy przeciw  L u d w iko w i baw arskiem u. P o  
nieudanej próbie zdobycia T yro lu  na L u d w iku  branden­
burskim , synu cesarza, zb roił się K a ro l, b y  w targnąć 
z Czech do B aw aryi, g d y  jedn ak p rzyjech ał do zg ro ­
m adzonego w ojska pod D om aźlicam i, doszła go  w ieść 
o niespodziew anej śm ierci L ud w ika  (1347 roku). W te d y  
nie znajdując w ie lk ieg o  oporu, przeciągn ął przez Baw a- 
ry ę , Szw abię i kraje nadreńskie i został uznany królem  
przez w szystkie stany państw a z w yjątkiem  przez syn ów  
zm arłego cesarza i m ałej liczb y  ich p rzyjació ł. Ci ofia­
row yw ali koronę niem iecką najpierw ej królow i a n g ie l­
skiemu E dw ardow i III , potem  F ry d e ry k o w i, m argra­
biem u m iśnieńskiem u, a g d y  żaden nie m iał ochoty jej

Tomek. Historya Czech.



p r z y ją ć , w yb rali królem  nic nieznaczącego hrabiego 
G untera ze S ch w arzburga (1349 r.). AVśród tego  udało 
się pozyskać K a ro lo w i dla sw ego  stronnictw a potężnego 
księcia  austryackiego  A lb rech ta  II, ostatniego z synów  
króla A lbrech ta, jak i pozostał p rzy  życiu. K a ro l zarę­
cz y ł sw oją m ałą córeczkę K atarzyn ę z je g o  synem  R u ­
dolfem  (1348 r.). W  tym  czasie zjaw ił się szczególn y 
człow iek, k tóry  się podaw ał za zm arłego w roku 1319 
m argrabiego  brandenburskiego W aldem ara, m ów iąc, że 
śm ierć sw oją rozg ło sił um yślnie, chcąc za pokutę tułać 
się po św iecie. K a ro l uznaw szy go  za praw dziw ego W a l­
demara, kazał to zaśw iadczyć dostojnym  mężom, pam ię­
tającym  W aldem ara, udzielił mu pom ocy do zdobycia  
w ładzy w B randenburgii, gdzie także stany krajow e p o ­
w sta ły  przeciw  L u d w ik o w i (1348 roku).

W  tym  czasie zm arła m łoda żona K aro la , B lan k a; 
a w  siedm m iesięcy po jej śm ierci pojął on drugą m ał­
żon kę, A n n ę , córkę R u d olfa , p fa lcgrafa  nadreńskiego, 
ze starszej linii domu b aw arskiego  (1349 r.). W sk u tek  
tego  R u d olf, najpotężniejszy dotąd z przyjació ł L ud w ika 
baw arskiego, przeszedł na stronę K a ro la ; ostatecznie 
w ięc i L u d w ik  brandenburski porozum iał się z cesarzem 
w swojem  i G untera ze Szw arzburga imieniu, tern w ię ­
cej , że w łaśnie K a ro l o b ie g ł G untera w  m ieście Elt- 
w eile (1349 r.). G d y  nareszcie i m niem anego W ald em ara 
uznano za oszusta, udzielił K a ro l lenna na B ran denbur­
g ię  L udw ikow i, k tó ry  mu się poddał jako praw dziw em u 
królow i niem ieckiem u i w yd ał koronę i inne k lejn oty  
państw ow e, które dotąd p rzech ow yw ał u siebie po 
ojcu (1350 r.). Jako król niem iecki nazw ał się K a ro l 
Czw artym .

P ośród  tych  zajęć około  spraw  zagranicznych przed­
sięw ziął K a ro l —  m ając teraz w olne ręce po śm ierci 
sw ego ojca —  ważne kroki ku podniesieniu królestw a cze­
sk iego. Jako król rzym.ski p otw ierdził on przedew szyst- 
kiem  w szystkie u go d y  i przyw ileje, określające stale pra­
wne stosunki m iędzy Czecham i a państwem  niem ieckiem , 
przez co p o ło ży ł koniec spornym  uroszczeniom  przeciw  
sam odzielności królestw a c z e sk ie g o , czego zaprzeczali 
królow ie niem ieccy od czasu zw ycięstw a R udolfa  z H abs­
b u rga  nad Przem yślem  O ttokarem . X a sejm ie krajow ym  
w roku 1348 w y d ał K a ro l odpow iednie temu, pisane za-



pew nienia, a sejm nawzajem  zezw olił, ab y  w yb ó r króla 
przez stany w edług’ przyw ileju  cesarza F ry d e ry k a  II 
ob ow iązyw ał jedyn ie  po w ym arciu  dynastyi, po za tern 
królow ie mają następow ać w e d łu g  porządku starszeń­
stw a (pierw orodztwa). T o  nowe rozporządzenie K a ro la  
m iało obow iązyw ać Ś lą sk  i G órne Im życe, czyli ziem ie 
B udziszyńską i Z g o rze le ck ą , jako  stale należące do k ró ­
lestw a czeskiego, a także i M oraw y.

N a tym  sam ym  sejm ie u ło ży ł się K a ro l ze stanam i 
o założenie powszechnej wyższej szk o ły  w Pradze, o czem 
już my.ślał n iegd yś je g o  dziad W a cła w  II. P rz y  końcu 
roku 1347 w y ro b ił już sobie u papieża K lem en sa  V I  
b u llę , k tórą  uczelnia pragska, jako  zakład  gruntow nie 
kościelny, m iała nadane w szystkie praw a innych p o ­
w szechnych w yższych szkó ł w szystkich  krajów  kościo ła  
kato lick iego . T eraz w ysta w ił sam przyw ilej, którym  
nowo założonej szkole zastrzegał w szelkie praw a i sw o­
body, jak ie  p osiadały  dw ie najsław niejsze pow szechne 
uczelnie tego  czasu, bonońska w e W łoszech  i p aryska 
we F ran cyi (1348 r.); p o w o ła ł znakom itych uczonych, 
k tórzy  zaraz rozpoczęli w y k ła d y  w e w szystkich  g a łę ­
ziach w ied zy i w yp o sażył ich dotacyam i, a potem  do­
brami ziem skiem i.

W te d y  już b y ła  P ra g a  za m ała dla ludności m no­
żącej się pod rządam i m onarchy, starającego się pilnie 
o pow szechny d o b ro b y t; do tego  m iało p rzyb yć tysiące 
uczniów do n ow ego naukow ego zakładu  z zagran icy, 
a nadto chciał K a ro l uczyn ić P ra g ę  stolicą ca łe g o  pań ­
stw a niem ieckiego, której dotąd nie b y ło ; p rzyzw yczaja ł 
w ięc niem ieckich książąt, że n iektórzy  stale tam prze­
byw ali, m ając naw et sw oje dom y, inni często p rzy jeż­
dżali, trzym ając się je g o  dworu. Z tych to pow odów  roz­
szerzył K arol zaraz tego  sam ego roku (1348) P ra g ę  przez 
założenie N ow ego  miasta p ragsk iego . W ystaw iw szy  mur 
od stareg‘o W yszeh radu aż do W e łta w y  poniżej Porze- 
cza, całą  tę przestrzeń m iędzy nią a murami starom iej- 
skiemi, gdzien iegdzie ty lk o  zam ieszkałą, rozm ierzył na 
ulice i place, gd zie  się zaczęto budow ać z nadzw yczajną 
ruchliw ością. K o k iem  pierw ej na przestrzeni tego  m ia­
sta za ło ży ł Rról dw a klasztory, jeden m nichów K a rm e li­
tów u M atki B oskiej Śnieżnej, drugi słow iański, o czem 
w yżej m ów ion o ; do tego  p rzy b y ło  jeszcze później k ilk a
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fundacyj szczególnego znaczenia, a przedew szystkiem  
k o śció ł św. K a ro la  z klasztorem  kanoników  regu larn ych  
św. A u gu styn a  (1350 r.). W  tym  samym czasie zaczął 
K a ro l budow ać w spaniałą letnią rezyd en cyę dla królów  
czeskich, gród  K arlstein , przeznaczony na p rzech ow y­
w anie najdroższych skarbów  i dokum entów  krajow ych  
(1348 roku).

K ilk a  lat pow szechnego spokoju  ze w szystkim i są­
siadam i Czech, jak ie  sobie K a ro l .swoją przezornością 
w yrob ił, p rzyczyn iły  się w ielce do pow odzenia w tych 
i innych jeszcze przedsięw zięciach. P okój krajo w y b y ł 
raz ty lk o  zakłócon y pryw atn ym  zajazdem  m iędzy k il­
kom a czeskim i i austryackim i panami, w pobliżu granic 
obydw óch tych krajów  (1351 r.), z czego pow stała d al­
sza k łótn ia  m iędzy panami z R o sen b erga  a najw yższym  
bu rgrabią  p ra g sk im , W ilhelm em  z Landsteinu, k tóry  
panom austryackim  udzielił pom ocy. K aro l, b y  d op ro­
w adzić do p o k oju , m usiał ukarać panów z R o sen b erga  
zajęciem  i zburzeniem  k ilk u  ich tw ierdz (1352 r.).

W sk u te k  p okojow ych  rokow ań K aro la  z L u d w i­
kiem  brandenburskim  i resztą człon ków  domu b aw ar­
skiego, m usiał brat K aro la , Jan H enryk, zrzec się nako- 
niec w szelkich  pretensyi do hrabstw a tyro lsk ie g o ; zato 
przy końcu roku 1349 dał mu K a ro l jako  d zieln icę, mar- 
grabstw o m oraw skie dziedzicznie pod zw ierzchnictw em  
koron y czeskiej, z w yjątkiem  jednakże księstw a opaw ­
sk iego  —  gdzie  panow ał M ikołaj m łodszy, syn M ik o ­
łaja, pobocznego syna króla  O ttokara —  oraz b isk u p ­
stw a ołom unieckiego, które z w ielkiem i dobram i ziem- 
skiem i i licznym i wasalam i zostaw ało pod bezpośrednią 
w ładzą króla. D rugiem u swem u bratu W a cła w o w i od­
stąpił K a ro l w k ilk a  lat później (1354 r.) hrabstw o L u ­
ksem burskie, które w yniósł do godności książęcej.

AVśród tego  zm arła druga żona K a ro la , A n n a, 
zw ana M eczka, (1353 r.) a przed nią jeszcze jej m ały s y ­
nek W acław , około  dw óch lat m ający (1353 r.). K a ro l 
ożenił się po raz trzeci z A n n ą , córką B o lk a  na Ś w i­
dnicy i Jaworzn, przez co został m ianow any spadkobiercą 
tych księstw  (1353 r.). Od .swego poprzedniego teścia, 
palatyna R u d olfa , a także po je g o  śm ierci od je g o  spad­
kobierców , ku p ił K a ro l tegoż roku dw adzieścia miast, 
m iasteczek i grodów  w górnym  P alatynacie, przez co



zachodnią gran icę  państw a czeskiego  posunął aż ku  b ra ­
mom miasta państw a niem ieckiego, N orym bergii.

W k ró tce  potem  w yb ra ł się K a ro l na jak iś czas do 
N iem iec dla zaprow adzenia porządku, załagodzenia k łó ­
tni i załatw ien ia innych potrzeb (1354 r .) ; poczem  w y b ra ł 
się nakoniec do W ło ch  dla uzyskania godności cesarza 
rzym skiego. Z liczną św itą , złożoną z książąt niem ieckich  
i panów czeskich , p rzyjech ał najpierw  do M edyolanu, 
gdzie panow ał w ted y  B ernabo, k rew n y A zzon a da V i ­
sconti, i o trzym ał tam koronę żelazną lo n go b a rd zk ą , 
jako  koronę królestw a w ło s k ie g o ; potem  w  R zym ie  k o ­
ronow ali go  jako  cesarza dwaj kardynałow ie, w ysłan i 
w tym celu przez papieża Inocentego V I  z A w en ion u  
(1355 i"-)- R a ro l I V  nie p rzy b y w a ł do W ło c h  ja k  dawniej 
L udw ik IV  dla odzyskania daw nych praw  cesarskich , 
które już dzisiaj całą  sw oją w artość u tra ciły ; d latego  też 
cała jego  podróż od b yła  się sp o k o jn ie ; ty lk o  w Pizie, 
gdzie się zatrzym ał pow racając z R z y m u , m ieszkańcy 
tego miasta nagle przeciw  niemu podstępnie pow stali; 
K a ro l jednak broniąc się odw ażnie pokonał buntow n ików  
i ukarał śm iercią siedm iu najw ybitniejszych p rzyw ódców  
tego  rozruchu. W  sierpniu 1355 roku odb ył u roczysty  
wjazd do P ra g i jako  koronow an y cesarz rzym ski.

W k ró tce  potem  zw oła ł sejm, na którym  zasiadali 
reprezentanci w szystkich  krajów  k oron y  czeskiej, a w ięc 
stany krajow e Czech, M oraw, Ś lą sk a , Ł u życ, a także 
Jan H en ryk m argrabia m oraw ski i książęta śląscy, jako  
w asale króla  czeskiego, K a ro l na m ocy swej cesarskiej 
godności potw ierdził i odn ow ił daw niejsze ustaw y, d oty­
czące zjednoczenia tych  ziem z koron ą św. W acła w a , 
poczem p rzed łożył czeskim  stanom szkic spisanych praw  
(Majestas Carolina), które oprócz w ażnych rozporządzeń
0 praw ach koron y i stanów, u stalały  g łó w n ie  porządek 
postępow ania w  sądach krajow ych. K a ro l chciał też 
przedew szystkiem  dobra koronne tak utrw alić, b y  nie 
można ich b y ło  od k oron y  odryw ać, jak  to się n iegd yś 
d z ia ło ; g d y  jednakże stany tak  w tym  w ypadku  ja k
1 w innym w zględzie nie ch cia ły  się niczem wiązać, c e ­
sarz odstąpił od sw ego życzenia, a sejm p rzyzw olił ty lk o  
na niektóre ważniejsze ulepszenia w sądow nictw ie. N a 
przedstawienie arcybiskup a Ernesta zniesiono m ianow i­
cie t. zw. sądy boże, czyli w ydaw an ie w yrok ó w  sądo-
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w ych na podstaw ie prób w od y i żelaza, jako  zw yczaj 
pogański i zabobon; w ydano też surow e praw a przeciw  
rabusiom  i działającym  na szkodę kraju ; a chociażby 
nawet król takiem u przestępcy, czy  to z n iskiego  czy 
z w yższego  stanu, k a rę , życie  i m ajątek darow ał, to 
traci on na zawsze cześć. W yd an o  także rozporządzenie, 
iż lud poddany w sw oich sporach z panami gruntow ym i 
ma szukać spraw iedliw ości w sądach krajo w ych ; w ted y  
już bow iem  m iało w ielu  poddanych praw o skargi prze­
ciw  swej zw ierzchności ziem skiej.

T e i tern podobne praw a, nad k tórych  w y k o n a ­
niem K a ro l pilnie czuw ał, zapew n iały  w Czechach taki 
spokój pow szechny i bezpieczeństw o prawne, jakich  n i­
gdzie  w ów czas n ie b y ło ;  temu poszanow aniu prawa, do 
jak iego  K a ro l doprow adził, należy m iędzy innemi p rzy­
pisać także i polepszenie położenia ludu w iejskiego , co 
nastąpiło skutkiem  stopniow ego przechodzenia w szyst­
kich wsi czeskich ze starszego praw a na now e praw o 
w ieczystego  w ykupu, co nazyw ano praw em  niem ieckim  
(dziedziczna dzierżawa r:z: emphite ics is) .  N a w zór tych  
now ych  gm in w iejskich  dzielili zw ierzchniczy panow ie 
w w ioskach daw nego pokroju grunta n iegd yś wspólne, 
m iędzy poddanych w ten sposób, że każdy gospodarz 
posiadał odtąd swój k a w a łe k  ziemi dziedzicznie, tyłku  za 
opłatą pew nego podatku i w ypełnieniem  przyw iązanego 
doń obow iązku. Poddani chętnie w yk u p yw ali sobie u 
swej zw ierzchności to now e praw o, tak, że stosunki pra­
wne m iędzy nią a poddanym i p o le g a ły  na ugodach prze­
w ażnie sp isyw anych; poniew aż zaś praw a K a ro la  I V  
użyczały  poddanym  rzeczyw istej opieki i takie u god y 
czyn iły  prawom ocnem i, w ięc też od je g o  czasów  datuje 
się prędsza i pow szechniejsza zmiana na dobro w  sto­
sunkach wieśniaczej ludności.

P o  tym  w ielkim  sejm ie koron y czeskiej udał się 
K a ro l tegoż roku (1355) do N orym bergi na sejm p a ń ­
stw a niem ieckiego, gdzie elektorom , książętom  i innym  
stanom państwa niem ieckiego p rzedłożył plan now ego 
porządku p raw n ego, szczególniej w  k w estyi w yb oru  
króla i praw  elektorów . Jednogłośn e praw ie przyjęcie 
tego w szystkiego  nastąpiło częścią na tym że jeszcze se j­
mie, a częścią na następnym , rów nie uroczystym  w Me- 
tzu w  roku następnym  (1356), na co K a ro l w yd ał doku-
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ment, znany pow szechnie pod nazw ą Złotej bulli, co od­
tąd b y ło  podstaw ą praw ną państw a niem ieckiego przez 
k ilka  stuleci. W  tym  dokum encie potw ierd ził K a ro l p o ­
nownie daw ny p raw ny stosunek Czech do państw a n ie­
m ieckiego, a nadto osobnym  artyku łem  ustanow ił, aby 
synow ie elektorów  i innych książąt niem ieckich uczyli 
się języ k a  czeskiego jako  w państw ie w ażn ego i p o ­
trzebn ego.

S 49-
Od nadania Złotej bulli aż do śmierci Karola IV.

K a ro l, mimo sw ych  najlepszych chęci zaprow adze­
nia w N iem czech jak iego ś m ożliw ego porządku pań ­
stw ow ego, ściągn ął na siebie, przez w ydanie Złotej bulli, 
now ą niechęć L udw ika, najstarszego syna daw niejszego 
cesarza L ud w ika  IV , k tó ry  w łaśnie niedawno temu 
{1351 roku) odstąpił sw oje m argrabstw o brandenburskie 
dwom swoim  braciom : L u d w ikow i R o m ero w i (w łaści­
w ie R zym ianinem  przezwanem u) i O ttonow i, w zamian 
za ich część B aw aryi, która leżała tuż obok posiadłości 
jego  m ałżon ki, A lałgorzaty  tyrolskiej. W e d łu g  Złotej 
bulli godność elektorska p rzysłu g iw ała  ty lk o  jednej 
osobie i to tej, która  zostaw ała w posiadaniu kraju, do 
którego  godn ość ta b y ła  przyw iązaną. L u d w ik  w ięc 
przez odstąpienie B ran den burgii postradał godn ość ele- 
k torsk ą, a upatrując w tern rozporządzeniu K aro la , jego  
niechęć ku sobie, zaczął przeciw  niemu spiskow ać z k ilku  
książętam i, zw łaszcza z w łasnym  zięciem  K a ro la , R u ­
dolfem  IV , księciem  austryackim , synem  i następcą A l ­
brechta II (od r. 1358). K sią żę ta  c i, nie bez św iad o­
m ości papieża Inocentego IV , naradzali się nad strące­
niem z tronu K aro la , a w yborem  innego króla  niem ie­
ckiego.

B u lla  Z łota m ianow icie dotknęła i papieża niem ile 
przez to, iż pom ijała zupełnie m ilczeniem  pew ne nowe 
pretensye p a p ieża , jak ie  stolica rzym ska do państw a 
niem ieckiego rościć zaczęła, chcąc m ieć w p ły w  na obiór 
króla. K a ro l w p ad łszy  na ślad spisku książąt, tak  ich 
przeraził, że m usieli się w dać w rokow an ia; ale prze­
ciw  papieżow i w ystąp ił na sejm ie państw ow ym  w Mo-
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^•uncyi roku 1359, gdzie obecny legat żądał poboru 
dziesięciny ze w szystkich  dochodów  duchow ieiistw a 
z całych  N iem iec. Cesarz ośw iad czył się przeciw  temu 
żądaniu, a natom iast w publicznej m ow ie przedstaw ił 
n ad u życia, panujące m iędzy duchow ieństw em , które 
chętnie chciał w idzieć usuniętem i, a m ianow icie; św ie­
ckie obyczaje u duchow nych, oddaw anie się uciechom, 
zanadto w ystaw ne stroje i niedbałość w  spraw ow aniu 
urzędu pasterskiego. N a dziesięcinę więc nie zezw olo­
no, a cesarz napom niał biskupów , b y  się starali o na­
praw ę obyczai w duchow ieństw ie, grożąc im zajęciem  
dochodów  duchow nych, o co się u papieża postara, b y  
je  na co lepszego obrócono. P apież Inocenty u w zglę­
dnił ten g ło s  cesarski, zaprzestał sw oich pretensyi i g o r ­
liw ość cesarza o karność w  duchow ieństw ie p och w alił 
w osobnem piśm ie do elek toró w ; K a ro l znów w yd ał za­
kaz rozchw ytyw an ia  przem ocą dóbr kościelnych, do cze­
go  niektórzy książęta n iem ieccy znaleźli zachętę w  s ło ­
wach cesarza, w yrzeczonych  na sejm ie m ogunckim .

Publiczne orzeczenie K a ro la  o potrzebie reform y 
w  spraw ach k o ście ln ych , jak k o lw iek  w yw ołan e chwi- 
low em  nieporozum ieniem  m iędzy nim a papieżem , nie 
b y ło  przecież w ynikiem  tylk o  je g o  ch w ilow ego  humoru. 
Jeszcze jako  w spółregen t za życia  sw ego ojca w idział 
już K a ro l odrażające objaw y chciw ości duchow ieństw a 
w Czechach, g d y  m ianow icie w roku 1334 proboszczo­
w ie p ragscy  i zakony żebrzące zaczęły  się wzajem nie 
oskarżać o kacerstw o z pow odu sporów  w yb u ch łych  m ię­
dzy nimi o op łaty  za obrzędy kościelne, w skutek czego 
przyszło naw et do krw aw ych  b ó jek  w kościołach. K a ro l 
od sam ego początku starał się o usunięcie takich n ie­
praw idłow ości w kraju. A rcyb isk u p  pragski, Ernest, mąż 
pod każdym  w zględem  znakom ity, działał zupełn ie w  du­
chu K aro la , starając się usilnie o popraw ę obyczajów  du­
chow ieństw a w sw oich dyecezyach. W  roku 1349 w yd ał 
on odpow iednie rozporządzenia czyli statuty do tego  
zm ierzające, i na każdym , co roku zw oływ an ym  prowin- 
cyonalnym  synodzie starał się je na nowo przypom inać, 
nakazując ich w ykonanie. Sam  K a ro l IV , chcąc dać 
podnietę duchow ieństwu do gorliw szego  w ykon yw an ia  
urzędu pasterskiego, p o w o ła ł w  roku 1358 do P ra g i d o­
skonałego kaznodzieję K on rad a W aldhausera  z A u stryi,



k tó ry  najpierw ej jako  kaznodzieja przy kościele św. G a ­
w ła  na Starem  M ieście, a potem  jako  proboszcz k o ścio ła  
tyń skiego  w ie lk ie  w y w o ła ł poruszenie, piętnując p u b li­
cznie w szelkie niepraw ości i naw ołując ludzi do czyn ­
nej pokuty. Pon iew aż jedn akże w y ty k a ł n iek ied y  i n ie­
god ziw ą chciw ość duchow ieństw u, w zbudził przeciw  s o ­
bie nienaw iść żebraczych m nichów, k tó rzy  starali się 
rzucić nań podejrzenie k a ce rstw a ; ale arcybiskup E r ­
nest nie daw ał posłuchu tym  oszczerczym  oskarżeniom .

Jego  p rzykład  p o w o ła ł męża jeszcze gorętszego  
duchem , Jana M ilicza z K ro m ie ry ż a , kanonika prag- 
sk iego  i w icekan clerza k ró lew sk iego  dworu, k tóry  z ło ­
żyw szy obie te godności (r. 1363), oddał się w yłączn ie  
opow iadaniu słow a bożego, zachęcając w szystkie stany 
duchowne i św ieckie  do um iłow ania cn oty i w y k o n y w a ­
nia obow iązków  chrześcijańskich. W ald h au ser jako  cu ­
dzoziem iec k a zy w a ł po niem iecku, ale M ilicz, używ ając 
języ k a  o jczystego, poruszał jeszcze potężniej lud czeski 
w  Pradze i w innych m iejscow ościach królestw a czesk ie­
go. Zatw ardziali grzesznicy i upadłe k o b iety  czyn ili p u ­
bliczne pokuty, w yrzekając się w ystępków . P rz y k ła d  na­
tchnionego kaznodziei, oddającego się zupełnie sw em u 
pow ołaniu i obracającego  ca ły  swój m ajątek na dobre 
uczynki, nie żądając dla siebie ani w yp oczyn ku, ani w y ­
gody, potężnie o d d zia ływ ał na pew ną część duchow ień­
stwa, szczególnie na m łodszych ludzi m iędzy nimi, k tó ­
rzy  grom adząc się około  n iego i przejm ując je g o  gorli- 
wem  nauczaniem, przysposabiali się do podn ioślejszego 
pojm ow ania i pilniejszego spraw ow ania urzędu k a p ła ń ­
skiego. T a  działalność M ilicza jeszcze w ięk szy  g n iew  
i zaw iść w zbudziła w  zakonach żebraczych, a szczegó l­
nie w D om inikanach i A u gu styan ach  pragskich, k tórzy  
sami chcieli używ ać sław y najlepszych kaznodziei i zna­
w ców  chrześcjańskiej nauki. W id ząc tak w ie lk ie  zepsu­
cie obyczajów , tak w  ludziach św ieckich  jak  i duchow ień­
stwie, p rzy  zb yt żyw ej w yobraźni, M ilicz p rzyszed ł do 
przekonania, iż w  najbiższych latach przyjdzie na św iat 
A n tych ryst, i tego  w łaśnie u żyw ał jako  potężn ego środ ­
ka do poruszenia żałujących um ysłów . T o  p och w ycili 
jego  przeciw nicy jako  pożądaną sposobność do o b w in ie­
nia go  o kacerstw o, a nadto w yd ało  im się kacerstw em  
zachęcanie ludzi do zb}’t częstego, a naw et codziennego
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przyjm ow ania Sakram entu ołtarza, chociażby po nale- 
żnem oczyszczeniu się z grzechów .

W te d y  w łaśnie zm arł b y ł arcybiskup Ernest (1364 
roku), a następcą jego  został Jan z W łaszyn a , zw any 
Oczko. Papież U rban V  zam ianow ał go, jak  i w szyst­
kich następnych arcybiskup ów  pragskich, stałym  papie­
skim  legatem  n ietylko  na Czechy, ale i na w szystkie 
sąsiednie dyecezye, ja k : ratysb o ń sk ą , bam berską i m i­
śnieńską, dając za pow ód, że duchow ieństw o w tych 
dyecezyach  zanadto zepsute potrzebuje surow ego dozoru 
b iskupów  (1365 r.). M ilicz oskarżony przez sw oich p rze­
ciw n ików  w  1367 r., odw oła ł się do sto licy  apostolskiej 
i udał się do R zym u, gdzie jednak, w  czasie n ieobecno­
ści papieża U rbana V  został najpierw  uw ięziony, a za­
kon n icy  p rag scy  g ło sili już w Pradze, że tam jako  ka- 
cerz będzie sp alon y; tym czasem  za pow rotem  papieża 
z A w enion u został z całą  czcią i jak  się zdaje łaskaw em  
napom ieniem  uw olniony, w skutek czego złago d ził on 
sw oją naukę o A n tych ryście . Za pow rotem  do P ra g i g o r ­
liw ość je g o  jeszcze więcej w^ ẑrosła, a zaczął też kazać 
i po niem iecku, b y  zastąpić w tej czynności sw ego p rzy­
jaciela  W aldhausera, k tóry  n ied ługo  potem  zm arł (1369 
roku). K a ro l p opierał w szystkie je g o  dążenia, kazał m ia­
now icie zam knąć haniebny dom zgorszenia, zw any W e- 
n e cyą , k tóry  M ilicz zam ienił na zakład pokutniczy dla 
kobiet i przezw ał go  Jeruzalem . A le  przeciw nicy je g o  
p och w yciw szy znowu rozm aite w yrażenia z je g o  k a ­
zań, zaskarżyli go  ponow nie przed papieżem , k tóry  sku­
tkiem  tego w yd ał bardzo ostre rozporządzenia dla Czech 
i krajów  sąsiednich, b y  się strzeżono usilnie b łęd ów  
kacerskich  w nauce chrześcijańskiej. M ilicz m usiał po 
raz drugi staw ić się na dw orze papieskim , tym  razem 
w  A w enion ie, gdzie znów się u spraw ied liw ił; w krótce 
jedn ak potem  rozchorow ał się tam i zm arł (1374 roku). 
R u ch  jedn ak re lig ijn y , rozbudzony przez niego tak 
w ludziach jak  i w  duchow ieństw ie nie u sta ł, lecz stał 
się z czasem przyczyn ą w ielkich  zmian w stosunkach 
krajow ych  w- Czechach.

W  chwili, g d y  cesarz K a ro l pow ołaniem  W ald h au ­
sera uczyn ił w łaściw ie początek tego  ruchu relig ijn ego , 
dzieło jego , przez które P raga  m iała zostać środow i­
skiem  uczoności n ietylko  dla Czech, ale i krajów  sła-
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w iańskich i niem ieckich w państw ie rzym skiem , b y ło  już 
dojrzało. W szech n ica  (uniwersytet) p ragsk a  b y ła  w p e ł­
nym rozkw icie ze sw oim i czterem a w ydziałam i, na które 
pojęcia w iekó w  średnich d zieliły  w iedzę lud zk ą; a z k ra ­
jów  bliższych  i dalszych śc iągała  m łodzież i m ężow ie 
po w iększej części stanu duchow nego, tak licznie jak  
n iegd yś do W ło ch  lub F ran cyi, b y  tu korzvstać ze sp o­
sobności nabycia naukow ego w ykształcenia. AV roku  1360 
otrzym ał ten w ie lk i zakład  naukow y pierw szą zupełną 
o rg a n iza cy ę , a to za pośrednictw em  i orzeczeniem  ar­
cybisku p a Ernesta, jako  kanclerza pań stw a, a zarazem 
najw yższej g ło w y  uniw ersytetu  czeskiego, która to g o ­
dność na m ocy rozporządzenia pap ieskiego  na zawsze 
z arcybiskupstw em  pragskim  została złączona. W sz y scy  
uczniow ie i nauczający tw orzyli w spólną gm inę czyli 
uniw ersytet, w yjętą  z pod w ładzy sądów  i urzędów  m iej­
skich i krajow ych, a zarządzaną przez w ybieran ych  z p o ­
śród siebie co p ó ł roku rektora i radców  jego. W y b o ru  
tego  d okon yw ały, na cztery  rów ne części podzielone, 
t. zw. narody (nacye), na które ca ły  uniw ersytet b y ł p o ­
dzielony, a m ianow icie: nacya czeska, p o l s k a ,  bawar- 
.ska i saska; do czeskiej zaliczano M oraw ian, W ę g ró w  
i połudn iow ych  S ła w ia n ; do p o lsk ie j, oprócz krajów  
w łaściw ego  królestw a p o ls k ie g o , zaliczano też Śląsk  
i sąsiednie kraje niem ieckie, tak, że w tej nacyi w ięcej 
b y ło  rzeczyw iście N iem ców  niż. Polaków”; do nacyi b a ­
warskiej i saskiej zaliczano nakoniec w szystk ie  inne 
kraje niem ieckie, a do saskiej należała też D ania, Szw e- 
cya  i N orw egia, g d y ż  i z tych krajów  ja k  i z najdal­
szych krańców  N iem iec ściągali studenci do P rag i.

O prócz uniw ersytetu tw o rzyły  jeszcze te cztery fa ­
ku ltety  jak b y  cztery cechy, do których  zaliczali się ty lk o  
ci, k tórzy  na podstawcie złożonych  egzam inów  zyskali 
stopień najpierw ej bakałarski, a potem  m agistra lub d o­
ktora. Przełożon ym  każdego fakultetu  b y w a ł na rok  w y ­
bierany dziekan. E gzam inatorow ie w ybierani przez fa ­
kultet, orzekali o uzdolnieniu do otrzym ania stopnia b a ­
kałarza  lub m agistra, nadanie jedn ak god n ości m agistra 
lub doktora należało do kanclerza albo do je g o  zastę­
pcy. G odność m agistra daw^ała praw o nauczania w od­
powiednim  fakultecie, bakałarza  ty lk o  częściow o. W y ­
kład ający  m agistrow ie czyli profesorow ie m iew ali począ-



tkow o sw oje od czyty  we w łasnem  m ieszkaniu lub w n ie­
których  klasztorach, a m ianow icie u D om inikanów , A\i- 
gustyanów , M inorytów , K arm elitów , którzy  zawsze m ie­
w ali m iędzy sobą doktorów  te o lo g ii; osobny doktór te ­
o logii, utrzym yw any na życzenie papieża przez kapitu łę 
arcyb isku p ią , m iew ał sw oje w y k ła d y  w kościele św. 
W ita. AV roku 1359 darow ał K a ro l I V  uniw ersytetow i 
pragskiem u dom w  pobliżu klasztoru  św. F ran ciszka na 
Starem  Alieście, na niektóre w y k ła d y  i różne urządze­
nia, a w  siedm lat potem  za ło ży ł on w tym że celu tak 
zw ane kollegium  K a ro la  w domu dawniej żyda Ł a za ­
rza (1366 r.), gdzie dwunastu profesorów  fakultetu  a rty ­
styczn ego, czyli nauk w y zw o lo n y ch , m iało stałe m ie­
szkanie i utrzym anie klasztornym  trybem ; prócz tego 
p rzy łączy ł także cesarz do uniw ersytetu kapitu łę AVszyst- 
kich  Ś w iętych  na pragskim  grodzie, do której na opró­
żnioną kanonią w stępow ał zawsze najstarszy m agister 
z K a ro lo w ego  kollegium , nie przeryw ając przy tern sw o ­
ich w yk ład ó w  czy  to te o lo g ii, czy  nauk w yzw olonych, 
a zam ieszkując nadal w e wspólnem  k o lle g iu m , które 
zwano kollegium  AVszystkich Ś w iętych  (1366 roku). Po 
k ilk u  latach oddzielili się praw nicy od pozostałych trzech 
fakultetów  i utw orzyli osobną gm inę czyli uniwers}^tet 
pod osobnym  rektorem  (1372 roku), chociaż zawsze pod 
wspólnym  kanclerzem  arcybiskupem . Cesarz K a ro l da­
row ał im osobne kollegium  na u licy  C eln iczej, na S ta ­
rem M ieście pragskiem , a praw dopodobnie także w tym  
czasie i m edykom  inne, na u licy  św. W alen tego , teraz 
K arp iow ej.

R ów n ież zabudow yw anie N ow ego miasta pragskie- 
go, założonego przez K aro la , szybko postępow ało, tak, 
że praw ie w szystkie place i u lice b y ły  za jego  życia  
ukończone. Zaraz po swoim  pow rocie z W ło ch  za łoży ł 
tam K a ro l klasztor B en ed yktyn ów  św iętego  A m brożego  
z obrządkiem  osobnej re g u ły  A m brozyań skiej, jak a  się 
w M edyolanie przech ow ała, i k lasztor św. K atarzyn y , 
żeński, re g u ły  pustelniczej św iętego  A gustyn a, nei p a­
m iątkę, jak  się zdaje, b itw y  pod San F elice, którą w y ­
g ra ł w dzień tego  św iętego  (1355 r.) w Lom bardyi za 
czasów sw oich tam rządów. Potem  za łoży ł jeszcze na 
B oliczu  klasztor X. Alaryi Panny nowo w prowadzonej 
do kraju re g u ły  Serw itów  (Służebników ) (1360 r.) i prze-



niósł do górnej części N ow ego  M iasta także starą k a ­
pitułę św. A p o lin arego  ze Sadska (1362 r.). G d y  się tak  
N ow e miasto w  ten sposób podniosło, w ziął się K a ro l 
do rozszerzenia także M ałej Stron y, przez założenie no­
w ych  murów m iejskich, które począw szy od H radczyna, 
m iasteczka pragskich  bu rgrabiów , pow stałego  na samej 
górze tuż pod grodem  za króla  Jana, otaczały  Strahow  
i północną stronę P etrzyn a  (góry  św. W aw rzyńca), za­
m ykając w  swoim  obrębie stare przedm ieście N ieb ow id y  
i U jazd (dojazd) 13Ó0 roku.

P raw ie  w szystkie, przez K a ro la  fundow ane k o ścio ły , 
b y ły  w spaniałem i i w ielkiem i budow lam i; potrzeba też 
b y ło  ca łego  szeregu lat na ich w ykończenie, a n iektóre 
nie zostały  nawet za je g o  życia  w ykończone. P rz e w y ż ­
szał p iękn ością w szystkie inne budujący się w łaśnie k a ­
tedraln y k o śció ł św iętych : W ita , W a cła w a  i W ojciech a  
w grodzie  p ragsk im , pod kierunkiem  najznakom itszych 
m istrzów architektu ry  g o ty c k ie j, naj pierwej M acieja 
z A rras we F ran cy i, a potem P io tra  P arlera  z Gm ünd 
w Szw abii, rodem P olaka. Tem u w ielkiem u p rzed się­
w zięciu w  budow ie w yrów n yw ało  także w ystaw ien ie n o­
w ego kam iennego m ostu przez W e łta w ę , m iędzy M niej- 
szem a Starem  miastem P ra g i (1357 r.), k tórego  tw órcą 
b y ł rów nież P io tr  P arier. P ra g a  i C zech y przez te l i­
czne, a kunsztow ne budow le, sta ły  się podów czas naj- 
znakom itszem  środow iskiem  sztuki b u d ow n icze j; prócz 
F ran cy i i W ło ch  żaden inny kraj nie w yrów n ał odtąd 
królestw u czeskiem u liczbą i w ielkością  k o ś c io łó w ; 
przytem  rozw inęło  się samo z siebie rzeźbiarstw o, a ró­
wnie i m alarstwo czeskiej szk o ły  zasłyn ęło  m istrzow- 
skiem i pracam i T eo d oryk a  z P r a g i,  Zbyszka z T rotin a 
i licznych ich uczni.

T e  rozliczne starania K a ro la  I V  około uśw ietnienia 
Czech p rzeryw a ły  w  późniejszych czasach je g o  p an ow a­
nia, częściej niż z początku, sp raw y zagraniczne. S tron ­
nictw o L ud w ika  b aw arskiego  starszego, w śród książąt 
niem ieckich rozpoczęło  znowu na nowo sw oje spiski, 
tak, że K a ro l I V  w idział się zm uszonym  w yruszyć w pole 
przeciw  jednem u z nich, E berhardow i hrabiem u W ir- 
tem berskiem u. W  rozstrzygającej b itw ie pod S ch orn d o rf 
(1361 r.) L u d w ik  m usiał się poddać, a z nim także i R u ­
d olf austryacki. L udw ik baw arski zm arł w tym  sam ym



r o k u ; ale w krótce w yb u ch ły  now e jak ieś nieporozum ie­
nia m iędzy K arolem  IV  a L ud w ikiem , królem  w ę g ie r­
skim, z którym  R u d o lf  austryacki sp rzym ierzył się p rze­
ciw  własnem u teściow i, łudząc się próżną nadzieją o trzy­
mania godności cesarskiej z pom ocą L u d w ik a ; do ich 
zw iązku przystąp ił też i M ainhard III, syn L ud w ika  ba­
w arskiego  i M ałgorzaty  ty ro ls k ie j, a także udało się 
L ud w ikow i w ęgierskiem u w ciągn ąć do tego  i sw ego 
w uja K azim ierza, króla  polskiego. Zanosiło się na w o j­
nę; g d y  jedn ak książę austryacki z powodu innych k ło ­
potów  w e w łasnym  kraju nie m ógł przyj.ść z pom ocą 
zw iązkow ym , nastąpiło m iędzy K aro lem  i Ludw ikiem  
zaw ieszenie broni roku 1362.

N ied ługo  przedtem  cesarzow a A nn a w yd ała  na 
św iat syna, nazw anego znów AVacławem (1361 r.), w na­
stępnym  jedn ak roku (1362 r.) zm arła, a K a ro l I V  oże­
nił się po raz czw arty z E lżb ietą , córką B o gu sław a  V , 
księcia  pom orskiego (1363 r.), przez co naw iązał p rzyja­
zne stosunki z królem  K azim ierzem  polskim , którego  
w nuczką b y ła  przez m atkę E lżbieta pom orska. T y m ­
czasem R u d o lf  m usiał się postarać o łaskę cesarza dla 
pokojow ego zajęcia T y ro lu , k tóry  po w krótce zaszłej 
śm ierci iMainharda III w skutek sp adkow ego układu 
z je g o  m atką, przechodził na R u d olfa . W  ten sposób 
dw óch niep rzyjaciół K aro la  w yco fa ło  się ze zw iązku. 
O resztę spuścizny po M ainhardzie, t. j. o tę część Baw a- 
ryi, którą posiadał po ojcu, w ybu ch ł spór m iędzy je g o  
stryjam i, z których  jeden Stefan, książę dolnej B aw aryi, 
opanow ał całą tę część ze szkodą dwóch innych, L ud w ika  
R om era  i Ottona, m argrabiów  brandenburskich. Ci dwaj 
z zaw iści przeciw  Stefan ow i zaw arli ugodę z cesarzem  
K arolem , ustanawiając go  spadkobiercą w B ran denbur­
g ii z pom inięciem  Stefana (1363 r.). Za ich zezw oleniem ' 
w yk u p ił też K aro l, do ich paiistwa należące D olne Lu- 
żyme z zastawu od m argrabiego M iśni (1364 r.), i nadał 
ją  jako lenno dożyw otnie swem u dawniejszem u - teścio­
wi, B o lkow i św idnickiem u. P o  w ielu  zaszłych zmianach 
przyszło nareszcie do pokoju w roku 1364 m iędzy K a ­
rolem  I V  z jednej a Ludw ikiem  w ęgierskim  i R u d o l­
fem I V  z drugiej strony, przymzem zaw arto godną p a­
m ięci ugodę czyli układ  co do praw a dziedziczenia, na  
m o cy  k tórego  raz ie w y g a śn ię c ia  ro d u  p a n u ją c e g o  te Cze-



ch a ch  m ia ł  za sią ść na  t r o n ie  cz esk im  dom  a u s tr y a ck i, 
a zv raz ie w y g a śn ię c ia  p i e r i c e j  t e g o  r o d u ,  d yn a s ty a  cz e ­
ska m ia ła  dz iedz icz yć z iem ie a u strya ck ie  łą czn ie  z Cze­
ch am i. P odobną  u g o d ę  zawarłi p i e r w e j  k ról z eęg iersk i 
i  książę au strya ck i, d la te g o  też i  r ó d  w ęg ie r sk i na tęża ł do  
t e j  umozuy.

K a ro l I V  w roku 1365 udał się znow u do A w enion u 
do papieża U rbana V , gdzie się z nim u ło ży ł o przen ie­
sienie napow rót sto licy  papieskiej z A w en ion u  do R z y ­
mu. G d}'by papież m iał się przenieść do R zym u, to K a ­
rol o b iecyw ał w yruszyć do W ło ch  z pom ocą przeciw  
jego n iep rzyjacio ło m , a szczególniej przeciw  B arnabie 
Y iscontiem u, w ład cy  M edyolanu. W racając z A w enion u 
zjechał K a ro l I V  do A rle s  i tam kazał się koronow ać 
koroną arelacką na pam iątkę, że i to królestw o należało 
n iegd yś do cesarzy rzym skich. W  czasie je g o  nieobecno­
ści w Czechach zm arł R u d o lf  I V  austryacki, k tó ry  n ie­
d ługo  przedtem  poróżnił się z Ludw ikiem  w ęgierskim  
(1365 r.). B racia  R u d olfa , A lb e rt III i L eop old  III, k tó ­
rzy  po nim objęli panowanie, prosili K a ro la  o o p iek ę , 
k tó ry  też zapośredniczył pokój m iędzy nimi a królem  
w ęgierskim . W ę g r y  i A u strya  uniew ażniły  sobie w za­
jem nie poprzednią ugodę o dziedziczeniu w razie w y g a ­
śnięcia jedn ego rodu; ale natom iast ugoda ta m iędzy 
Czecham i i A u stryą  została odnow iona 1366 roku. R ó ­
żne k łótn ie  i n iepokoje w N iem czech tak zatrzym ały 
K aro la , iż nie b y ł w stanie dotrzym ać papieżow i swej 
obietnicy w roku 1367  ̂ w  którym  to roku papież U r­
ban V  nakoniec do państw a k o ścieln ego  p o w ró cił; d o­
piero w następnym  roku 1368 w yp raw ił się K a ro l do 
W łoch, zm usił Barnabę V isk o n ti'eg o  do pokoju, zjechał 
się z papieżem  w R zym ie  i w szystkie k łótn ie  w e W ło ­
szech, bądź w dobry sposób, bądź przem ocą u sp oko­
iw szy, p ow rócił do C zech , po w ięcej niż całorocznej 
nieobecności, dow iedziaw szy się o now ych  n iep rzyjacie l­
skich planach przeciw  niemu know an ych (1369 r.).

K ró l w ęgierski nie zapom niał swej urazy do K a ­
rola i sp rzym ierzył się znowu przeciw  niemu z K azim ie­
rzem polskim  i niektórym i książętam i niem ieckim i. G d y  
K a ro l po śm ierci sw ego teścia B o lk a  św idn ick iego  roku 
1368, w szedł w  posiadanie księstw a św idn ickiego, jaw o r­
sk iego  i dolnych L u ż y c , chciał k ró l L ud w ik przynaj-
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mniej temu zapobiedz, aby państwo czeskie nie p o w ię­
kszy ło  się przez nabycie B randenburgii, którą  po śm ierci 
L ud w ika  R om era  już w roku 1364 objął w 'p osiad an ie  
je g o  brat Otto. Jak k olw iek  m argrabia O tto przez zaślu ­
bienie K a ta rzy n y , w d ow y po R u d olfie  I V  austryackim  
1366 roku, został zięciem  K aro la , przecież dał się łatw o  
nam ów ić do pogodzenia się ze sw oim  bratem  Stefanem , 
księciem  dolnej B aw aryi i w skutek tego  chciał z p o ­
m ocą króla  w ęgiersk iego  zn iw eczyć ugodę z Czecham i 
co do dziedziczenia B randenburgii, a przenieść sukce- 
syę bradenburską na F ryd eryk a , syna Stefana. W y k o ­
nanie tego  zam iaru, na k tórego  ślady K a ro l w krótce 
natrafił, opóźniła poniekąd śm ierć króla  p o lsk iego  K a ­
zim ierza (1370 r.); g d y ż  L ud w ik  m ianow any je g o  spad­
kobiercą m iał dosyć do roboty, zanim objął w rzeczyw i­
ste posiadanie P o lsk ę  i ziem ię H alick ą , zdobytą przez 
K azim ierza  w pierw szych latach je g o  panowania. T y m ­
czasem O tto w roku 1371 zabrał sw ego bratanka F r y ­
deryka do B ran denburgii i kazał stanom krajow ym  z ło ­
żyć mu przysięgę wierności. W ted y  K a ro l w y p o w ie ­
dział mu w ojnę i w targn ął do jego  kraju, lecz w krótce 
zaw arto półroczne zaw ieszenie broni m iędzy K aro lem  
z jednej, a Ludw ikiem  w ęgierskim  i Ottonem z drugiej 
strony, podczas czego traktow ano o pokój za pośredni­
ctwem  papieża G rzegorza  X I. A le  ani w  ten sposób nie 
doprowadzono do pokojow ego  zakończenia spraw y. G d y  
termin zawieszenia broni upłyn ął, w targn ął K a ro l p o ­
w tórnie z w ojskiem  do B ran denburgii i zd o b yw ał m ia­
sta i g ro d y  jedne po d ru g ic h ; a g d y  L u d w ik  w ęgiersk i 
nie przyszedł z pom ocą, F ry d e ryk  i O tto przystąpili do 
u gody, m ocą której odstąpili zaraz B ran denburgię K a ­
rolow i 1373 ro k u , otrzym ując odszkodow anie w  G ó r­
nym  Palatynacie, częścią w pieniądzach, częścią w n ie­
których  grodach  i posiadłościach, których  K a ro l w  cią­
gu  sw ego panowania dużo sk up yw ał lub w  inny sposób 
n a b y w a ł, tak w P alatyn acie jak  i Frankonii i M iśnii. 
Na żądanie stanów brandenburskich wcielono to mar- 
grabstw o 1374 roku do w szystkich  krajów  koron y cze­
skiej, tak, b y  n igdy nie m ogło b y ć  o d erw a n e; a cesarz 
K a ro l w ostatnich latach sw ego  życia  bardzo się starał 
o zaprow adzenie dobrobytu w  tym  najnowszym  swoim  
kraju.



Jeszcze za sw ego życia  K a ro l d oczekał się tego, że 
elektorow ie n iem ieccy W5^brali jedn ogłośnie je g o  syna 
W a cła w a  następcą w państw ie niem ieckiem  (137Ó r.)

N ow ą troskę sp raw iło  K a ro lo w i w ielk ie  rozdw oje­
nie w  kościele, g d y ż  po śm ierci papieża G rzegorza X I  
w ybrano najpierw  U rbana V I  (1378 roku), ale po k ilk u  
m iesiącach n iektórzy  kard yn ałow ie, po w iększej części 
rodow ici Francuzi, oderw ali się od n iego i w yb rali p a­
pieża K lem en sa  AGI, k tó ry  na ich życzenie zam ieszkał 
w  A w enion ie, podczas g d y  U rban V I  pozostał w R z y ­
mie. K a ro l lA  ̂ starał się skłonić gorliw em i pism am i 
w szystkich  książąt chrześcijańskich, b y  dla utrzym ania 
jedności kościelnej starali się w ytrw ać w posłuszeństw ie 
dla U rbana, jako  praw nie w y b ran ego; sam jedn ak zm arł 
w parę tygo d n i potem  na gorączkę ped ogryczn ą w 63 
roku sw ego życia, w  1378 roku.

§ 50-

Król Wacław IV. •— Jego spór z arcybiskupem 
Janem z Jenszteina.

Cesarz K a ro l pozostaw ił trzech syn ów : najstarszy 
z nich W a c ła w  lA ,̂ już w ybran y k ró l rzym ski, nastąpił 
w państw ie czeskim ; drugi Zygm unt dostał jako  udzielną 
posiadłość B ran d en b u rg ią ; trzeci Jan dostał w  udziale 
Zgorzelec z górnem i i częścią dolnych Ł użyc. Jeszcze 
na trzy  lata przed śm iercią K a ro la  zm arł brat je g o  Jan 
H enryk (1375 r.), a po nim w  m argrabstw ie m oraw skiem  
nastąpił je g o  syn Joszt (Jodoki); z dw óch m łodszych s y ­
nów P rokop  dostał m ały udział w" ziemi, a drugi Jan 
S obiesław  został biskupem  L itom yskim  (od r. 1386), a 
potem patryarchą akw ilejskim  (1387 r.). P o  śm ierci d ru ­
g ie go  brata cesarza K a ro la  I V  odziedziczył też król 
W a cła w  I V  rodzinne hrabstw o L uksem bu rg  (1382 r.).

Już podczas ostatnich rokow ań p okojow ych  m iędzy 
cesarzem  K aro lem  a L udw ikiem  w ęgierskim  om awiano 
zaręczenie Z ygm un ta, d ru giego  syna K a ro la , z jedną 
z dwóch córek L ud w ika  (1372 r.); w  roku 1379 p rzy ­
szło do nowej o to um ow y m iędzy Ludw ikiem  i królem  
AVacławem IV , na osobistem  spotkaniu się m onarchów 
w A ltso ln  (Zwoleń) na AVęgrzech, a M arya, starsza córka

Tomek. HIstorya Czech. 15



2 2 Ó

króla  w ę giersk iego  została zaręczona z Z ygm u n tem , 
który  m iał nastąpić po L ud w iku  w W ę g rze ch  i Polsce. 
Po śm ierci jednak L u d w ik a  (1382 r.) P o lsk a  oddzieliła  
s i ę  od W ę g ie r ;  szlachta p o lsk a , która od tego czasu 
w iększą m iała w ładzę niż k ró lo w ie , w ezw ała na tron 
polski m łodszą córkę L u d w ika  Jadw igę (1384 r.), a o b ­
darzyw szy jej ręką Ja g ie łłę , jedn ego z książąt litew skich, 
którem u dano imię W ład ysław a, w yniosła  go  na tron 
polski roku 1387. W  W ęg rzech  m iał też Zygm unt w iele 
trudności z m atką M ary i, E lżb ietą , ta k , że jego  ślub 
z M aryą o d b ył się dopiero w roku 1385; mimo to nie 
dopuszczono Zygm unta do rządów, chociaż naw et brat 
jego , król W a cła w  w yp raw ił się z wojskiem  z tego  po­
wodu do W ę g ie r  (1386 roku), doprow adzając do jak iejś 
u god y m iędzy bratem  a E lżbietą w  R ab ie . D opiero g d y  
Elżbieta pochw ycona przem ocą przez jedn ego  ze sw oich 
przeciw ników , n agłą  śm iercią zg in ę ła , został Zygm unt 
ukoronow any królem  (1387 r.). T e  trudności w u tw ier­
dzeniu się na tronie w ęgierskim  b y ły  pow odem  w ie l­
kich strat dla Zygm unta, g d yż aby się z d łu gów  w y d o ­
być, m usiał odstąpić B ran denburgię swemu bratu stry je ­
cznemu Josztow i (Jodkowi), m argrabiem u m orawskiem u, 
którem u też król W a cła w  w tym  czasie, niew iadom o 
z jak iego  powodu, ustąpił i Luksem burga.

Jak cesarz K a ro l przy końcu sw ego życia, tak i król 
W a cła w  starał się o zyskanie pow szechnego uznania dla 
rzym skiego  papieża U rbana V I, przeciw  aw enionskiem u 
papieżow i Klemensiowi, k tórego  uznaw ała F ran cya, H i­
szpania i b liskie sąsiedztw o R zym u, N eapol. W acław  
obiecał w 1382 roku pociągnąć do W ło ch  z pom ocą p a ­
pieżow i, a także i d latego b y  się tam koronow ać cesa­
rzem rzym sk im ; od ło żył jedn ak potem  na czas dłuższy 
to przedsięw zięcie, g łów n ie z pow odu niepokojów  w pań­
stw ie niem ieckim , gd zie  w yb u ch ły  zam ieszki m iędzy k sią ­
żętam i niem ieckim i a miastami, szczególniej w Szw abii. 
K r ó l W a cła w  starał się o załagodzenie tych  sw arów  na 
sejm ach i zjazdach w F ran kfurcie (1379 r.) w N orym ber­
dze (1383 r.), w H eidelbergu  (1384 r.), w jMergentheim 
(1387 r.); a nawet w yp raw ił się przeciw  F ryd eryk o w i, 
księciu  bawarskiem u, który  zerw ał niedawno zaw arte 
z miastami zawieszenie bron i; nie m ógł jedn ak p rze­
szkodzić w ybuchow i ogólnej w ojny i upokorzeniu miast.



mimo ujm owania się za niemi, g d y  w b itw ie pod D ö f­
fingen (1388 roku) miasta poniosły  stanow czą porażkę. 
Zm artw iony tern W acław , nosił się jak iś czas z m yślą 
zrzeczenia się tronu niem ieckiego a osadzenia na nim 
Jodoka m oraw sk iego; później jedn ak na osobistym  zje- 
dzie z książętam i niem ieckim i w  Chebie (1389 r.) p o ­
go d ził się z nimi, a będąc w łaśnie w dow cem  po śm ierci 
sw ej pierw szej m ałżonki Joanny, córk i księcia  b a w a r­
sk iego  A lb rech ta  ze Straubin gu  ( i386 r.), zaślubił znów/ 
drugą księżniczkę baw arską Zofię, córkę księcia  Jan« 
z M onachium , bratankę sw ego  daw niejszego przeciw i 
ka, księcia  F ryd eryk a .

K r ó l  W a c ła w  I V  nie d orów n yw ał zupełnie swer 
ojcu w przym iotach potrzebnych m onarsze. Zbywftło^T^^ 
mu tak  na roztropności, ja k  i silnej w y trw ało ści; ę y ł '^  
dobrotliw y dopóki go  co nie p o d rażn iło , w  gnifearte : 
jednak b y ł g w a łto w n y ; w  pracach nie w y trw a ły ; ha- 
m iętny lubow nik łow ów  i innych przyjem ności, odda­
w ał się chętnie sprośnym , zm ysłow ym  rozkoszom , oraz 
pijaństw u i obżarstwu. M im o jedn ak tego  w szystk iego  
nie b y ł rozrzutnym , a chociaż nie u ciskał ludności w y ­
sokim i podatkam i, finanse państw ow e zn ajdow ały się 
w zupełnie dobrym  stanie, w yjąw szy n iektórych  burzli­
w ych  czasów. D latego  lud lub ił króla, k tó ry  naw et 
chętnie p rzeb yw ał wśród klas niższych. Często chodził 
w  przebraniu dla przepatrzenia i dozorow ania w ten 
sposób czynności, dotyczączych  porządku i sp raw ied li­
wości. Z w yk le  nie m ieszkał w zam ku p ra g sk im , ale 
w różnych domach w  m ieście, urządzonych według' p o­
trzeb jego  d w o ru ; jednym  z takich b y ł dotąd tak zw an y 
królew ski dwór, i inny duży dom, zw an y pod Czarnym  
O rłem  (1. g io  i 922) przy u licy  D łu giej, na Starem  M ie­
ście ; oraz jeszcze inny królew ski dw ór na N ow em  M ie­
ście na Zdzierazie (gdzie jest obecnie dom karny). N a­
tom iast zn iechęcił do siebie W a c ła w  w yższą szlachtę 
przez to , iż urzędy, tak  dw orskie jak  i krajow e, jak  
ty lk o  m ógł i jak  się ty lk o  dało, obsadzał ludźm i z n iż­
szych stanów szlachty lub rycerstw a, a naw et i z m ie­
szczaństwa, i tych  to m ężów, których  zwano je g o  fa w o ­
rytam i, w ięcej do rady w z y w a ł, aniżeli najw yższych 
urzędników  k ra jo w y ch , k tórzy  w ed łu g  daw nego o b y ­
czaju b yw ali z najznakom itszych rodów  m agnackich.

15*
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O gó ln y  spokój i bezpieczeństw o p raw n e, szczególnie 
w pierw szych 15-stu latach je g o  panowania, b y ło  takie 
same ja k  i za je g o  ojca. R a z  ty lk o  zbuntow ał się p rze­
ciw  królow i jeden możny, iSIarkwart z W a rte n b e rg a , 
niezadow olon y z w yrok u  sądow ego (1387 r.), ale został 
pokon any (1388 r.) i zakoń czył życie  w  w ięzieniu. W ię ­
kszy rozruch w yb u ch ł później w Pradze, g d y  lud pospo­
lity  rzucił się na żydów  z pow odu zniew ażenia księdza, 
niosącego przenajśw iętszy Sakram ent. Spalono i zrabo­
wano żydow skie miasto, przyczem  3000 żydów  w ym o r­
dowano (1389 r.); król znajdując się w ów czas w Chebie 
na zjeździe z książętam i niem ieckim i, nie m ógł tem u 
przeszkodzić.

Z całą  gorliw ością  prow adził też k ró l W a c ła w  da­
lej dzieło sw ego ojca, cesarza K aro la , popierając rozwój 
sztuk i um iejętności. Z budow li zaczętych przez K a ro la  
prow adził dalej budow ę ko ścio ła  św. W ita  na grodzie 
gragskim , pod kierunkiem  mistrza P iotra  Parlera, a po 
nim syna jego  Jana. P o  ukończeniu dotąd stojącego chó­
ru , przystąpiono w  roku 1392 do budow y wła.ściwego 
kościo ła, a później w ieży  od strony k rólew skiego  p a ła­
cu. Zaraz na początku sw ego panow ania za łoży ł król 
W a c ła w  dla p ragsk iego  uniw ersytetu nowe kollegium , 
nazwane jego  imieniem, a g łów n em u kollegium  cesarza 
K a ro la  dał w iększy dom przy now ym  targu, czyli placu 
św. G aw ła  (1383 r.), gdzie się dotąd znajduje. B y ł  też 
to czas sprzyjający literackiem u rozw ojow i, szczegó l­
nie na polu narodowej czeskiej literatury. P isa ł w ó w ­
czas czeski rycerz Tom asz ze Stitna (S zczytn a) swoje 
doskonałe uw agi i nauki chrześcijańskie, w czem później 
naśladow ał go  Hus. Pan Andrzej z D ubia pisał o Cze­
śkiem praw ie krajow em , m agister K ry sty n  z Prachatic 
o m ed ycyn ie; Hus uprościł ortografią czeską; pismo 
św ięte b y ło  już w tedy całe przełożone na język  czeski; 
w dziedzinie poezyi pan Sm il F laszka z P ardubic pisał 
wierszem  sw oje satyry.

Ten w p ływ  literatury objaw iał się także w  rosnącej 
powadze język a  czeskiego  w  życiu. Już w  ostatnich la ­
tach panowania cesarza K aro la , a jeszcze więcej za rzą­
dów W acław a  zaczęto sp isyw ać dokum enta dla stanu 
m ieszczańskiego, a potem i w yższego  w języku  czeskim ; 
później i ważniejsze rozporządzenia ustaw odaw stw a kra-
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jo w ego  w tym że język u  redagow ano. Ludność czeska 
po miastach dom agała się coraz w ięcej rów noup raw n ie­
nia narodow ego w gm inach i kościo łach  ; naw et w uni­
w ersytecie pragskim. rozpoczęły  się k łótn ie m iędzy na- 
cyą  czeską a innemi^ g d y  ta, jako  m iejscow a, w zrósłszy 
w znaczenie znaczną liczbą zdolnych m ężów, zaczęła dą­
żyć (od roku 1384) do odpow iedniejszego rozdzielania 
miejsc w kolegiach . K rajo w i d obroczyń cy w szechnicy 
zaczęli z tychże sam ych pobudek sw oje zapisy i nadania 
na rzecz uniw ersytetu w ten sposób ograniczać, b y  z nich 
m ogli korzystać ty lk o  czescy studenci i m agistrow ie. 
W  ten sposób pow stało w yłączn ie narodow e ko lleg ium  
dla nayci czeskiej (m iędzy r. 1399 a 1405).

T e  literackie i narodow e dążenia szły  naturalnie 
ręka w rękę z religijn ym  ruchem, rozbudzonym  n iegd yś 
przez W aldhausera i M ilicza w pew nej części ducho­
w ieństw a czeskiego, zw łaszcza niższego. R u ch  ten obja­
w ia ł się teraz przez bezinteresow ne spełnianie czynności 
urzędu kap łań skiego, o ile to leżało w m ocy tej części 
duchow ieństw a, a szczególnie przez gorliw ość w  kaza­
niach , czego w iększa część duchow ieństw a albo zanie­
d b yw a ła , albo też k azyw ali zakonnicy zakonów  żeb ra­
czych w sposób tenden cyjny w zam iarach egoistyczn ego  
interesu lub z k rzy k liw ą  okazałością. D uchow ieństw o 
o zasadach M ilicza, starającego się praw dziw ie o p op ra­
w ę obyczajów , było popierane przez szczerych p rzyjació ł 
św ieckiego  stanu różnemi nadaniam i w  ow ym  czasie, 
zm ierzającem i do podniesienia kaznodziejstw a. P ierw - 
szem takiem  było  założenie k ap licy  B etleem skiej przez 
Jana z M ilheim u i je g o  p ragsk iego  sąsiada nazwiskiem  
K rz y ż a , kram arza (1391 r.). Zaraz też w szystkich  g o r ­
liw szych kaznodziei zaczęli przeciw nicy pilnie śledzić, 
szczególnie mnisi różnych regu ł, prześladując ich czę- 
stemi zaskarżeniam i przed stolicą arcybiskupią. Z d arzyły  
się rzeczyw iście także i w ykroczen ia w kazaniach, zasłu­
gujące na spraw iedliw ą k arę , g d y  g orliw ość o obyczaje 
sprow adziła n iektórych  kaznodziejów  na drogę b łęd n e­
go  nauczania, co trzeba b y ło  sprostow ać i u karać; ale 
g łó w n y  skutek tych usiłow ań w idoczny w podn iesie­
niu obyczajów  ludności i rozbudzeniu głębszej re lig ij­
nej św iadom ości przew ażył to w szystko. N ajznakom itszy 
z m ężów pracujących w tym  kierunku w pierw szych cza-
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sach panow ania króla  W a c ła w a , b y ł M aciej z Janowa, 
kanonik pragsk i (od r. 1381), penitencyarz kościo ła  k a­
tedralnego, k tóry  w obszernem , łacińskiem  dziele p. t. 
»O praw idłach S tarego  i N ow ego  zakonu« porów n ał 
p ierw otn y stan kościo ła  chrześcijańskiego z zepsuciem  
ow ych  czasów, objaśniał podstaw y całej chrześcijańskiej 
nauki, k ładąc nacisk na pojm owanie jej duchowe i czynne 
sp ełn ian ie, odrzucając powszechnie w ted y  bezduszne 
i niedbałe w yk o n yw an ie  obrzędów . I jego  także zaskar­
żono przed sąd arcybiskupi z pow odu nakłaniania lu ­
dzi do zb yt częstego przyjm ow ania Sakram entu O łtarza, 
i n iektórych  mniej popraw nych w yrażeń o czci relikw ii 
(1389 r.). N ie m ając w cale zamiaru odłączania się od p o­
wszechnej nauki K o ścio ła , poddał się on pokorn ie w y ­
m aganem u od niego odw ołaniu ow ych zdań i p ełn ił da­
lej swój urząd g orliw ie  aż do śm ierci, która  zanadto 
w cześnie go  zabrała w roku 1394.

To działanie ludzi pracujących w ten sposób nad 
obudzeniem  uczuć relig ijn ych  i nad popraw ą skażonego 
stanu kościoła, nie cieszyło  się poparciem  z g ó ry , jak  
to m iało m iejsce za cesarza K a ro la  i arcybiskupa E r­
nesta, którzy pierw otnie ruch ten rozbudzili. K ró l W a ­
cław  nie m iał w tym  w zględzie żadnych daleko sięgają­
cych planów, chociaż m iał od sam ego początku niechęć 
do w yższego  duchow ieństwa z pow odu zanadto w ielkiej 
je g o  w yn iosłości; u trzym yw ali go  w tern je g o  ulubieńcy, 
zwłaszcza, że g łó w n ie  w stanach św ieckich  tk w ił już od 
daw na duch odporności przeciw  duchow ieństw u. A r c y ­
biskupem  b y ł w tedy po Janie O czku z W łaszyn ia  jegro 
syn ow iec Jan z Jensteina (od r. 1379), mąż surow ych o b y ­
czajów, ale nam iętnie dbający o św iecką w ładzę kościoła, 
i drażliw y, g d y  chodziło o obronę w ład zy  i godności 
arcybiskupiej. Od sam ego początku sw ego pasterskiego 
urzędow ania m iał na w szystkie strony sp ory: najpierw 
z w łasną k ap itu łą , potem z archidyakonam i, z kap itu łą  
W y sze h ra d zk ą , z litom yskim  biskupem  Janem S o b ie ­
sław em , na którego  rzucił k lą tw ę , na co tenże tern 
samem odpow iedział (1384 r.) a nareszcie i z uniw ersy­
tetem o granice obustronnej w ładzy sądow niczej. T o  
w szystko w ięcej m yśl je g o  zajm ow ało, aniżeli cicha dzia­
łalność kaznodziei, podejrzyw anych  nieustannie o kacer- 
stwo. Nie brakło  też w krótce i sporów  m iędzy arcybi-



skupem a królem , je g o  dworzanam i i urzędnikami, gdzie 
zaledwie można b yło  przyznać słuszność jednej stronie. 
Gd}?- już w  roku 1384 arcybiskup w  sporze o jaz na 
W ełtaw ie z królew skim  m arszałkiem  dworu Janem Czu- 
chem z Zasady, jaz ten z pominięciem drogi prawnej sam 
własno wolnie kazał zburzyć, k ró l W a c ła w  tak  się roz­
gn iew ał, że kazał arcybiskupa uwięzić na K arlstein ie, 
a Czuchow i pozw olił dochodzić sobie odszkodowania na 
dobrach biskupich.

Gorzej skoń czyły  się kłótnie m iędzy królem  i a rcy ­
biskupem  w  dziewięć lat później, g d y  się do tego  wiele 
pobudek nagrom adziło, szczególnie dotyczących granic 
prawom ocności m iędzy w ładzą św iecką a duchowną. T ru ­
dno byw ało  nieraz św ieckim  zw ierzchnościom  utrzym ać 
te granice w obec w ygórow anej dum y w ielu z ducho­
wieństwa, którzy  polegając na w olności sw ojego stanu, 
często dopuszczali się najgorszych g w ałtó w  i w ykroczeń. 
Już w  roku 1392 w Brzeźnie podkom orzy królew ski 
Zygm unt H uler, kazał pojm ać dwóch studentów stanu 
duchow nego, lecz jeszcze nie w yśw ięconych, i jednego 
z nich z powodu nieznanego w y stę p k u , popełnionego 
w  Pradze, kazał ściąć, a d rugiego  na początku 1393 roku 
spalić. A rcybiskup, nie zw ażając na gniew  króla, k tó ry  
w tym  w ypadku pochw alał postępek podkom orzego, rz u ­
cił na tego ż k lą tw ę , obwiniając go  również z powodu 
różnych jego  w yrażeń o kacerstw o. N iedługo potem miał 
się zacząć w  Pradze jubileusz, k tóry  sobie w yro b ił król 
W a cła w  u papieża B anifacego IX , następcy Urbana, jako  
szczególniejszą łask ę , na czem mu w iele zależało. A le  
arcybiskup zapewne dlatego, że głów nem  miejscem na 
odbyw anie pokutnego nabożeństwa b y ł przeznaczony k o ­
ściół w yszehradzki, w y jęty  z pod jego  w ładzy, nie dbał 
o uświetnienie tej uroczystości tyle, ile sobie tego  k ró l 
życzył, czem go  niemało podrażnił. D o tego  jeszcze w ła ­
śnie w chwili, g d y  się m iał jubileusz zacząć, przyszła  
sprawa, która  w szystkie oddawna grom adzące się w  du­
szy króla  gn iew y do w ybuchu doprowadziła. Zam ierzał 
król w tym  czasie postarać się o zaprowadzenie jeszcze 
jednego biskupstw a w  C zech ach , które m iał w yposażyć 
dobram i m ającego się znieść klasztoru ben edyktyń skiego  
w K lad ru b iu , tak  jak  pierwej biskupstw o L itom yskie 
otrzym ało nadaniem dobra tam tejszego klasztoru Pre-



monstrantów. K r ó l czekał ty lk o  na śm ierć ów czesnego 
Opata R ack a , b y  o to z papieżem  rozpocząć rokow a­
nia. Tym czasem  arcybiskup udarem nił te zam iary króla , 
nakazując swem u generalnem u w ikaryuszow i, doktorow i 
Janow i z Pom uka, zaraz po śmierci R a ck a  zatw ierdzić 
now ego Opata w  K ladrubiu. G d y  się król o tern dow ie­
dział, zaw rzał strasznym  gniewem  przeciw arcybiskupow i 
i je g o  urzędnikom. D w orzanie starając się go  ułagodzić 
doprow adzili w celu zapośredniczenia zgo d y  do osobi­
stego  spotkania się króla z arcybiskupem  w klasztorze 
Johanitów  na M ałej Stronie pragskiej koło  mostu. Zale­
dw ie jednak arcybiskup ze sw oją św itą ukazał się przed 
k rólem , W a cła w  w ybu ch ł takim  gn iew em , że nikt już 
nie b y ł w stanie go  p ow strzym ać; kazał w tej chw ili p o ­
chw ycić arcyb iskup a, je g o  w ikaryu sza , oficyała M iko- 
lasza Puchnika i W a cła w a , proboszcza m iśnieńskiego, 
kanonika p ragskiego. A rcyb isk u p  ratow ał się ucieczką, 
a tamci zostali zaprow adzeni przed zw ołaną z rozkazu 
króla  kapitułę. Tam  król pobił dziekana B ogu sław a, aż 
się krw ią  oblał i kazał go  zam knąć w  domu b u rgrab iego  
p ra g sk ie g o ; innych trzech p o clw y co n y ch  w raz z m ar­
szałkiem  dworu arcybiskupa N ieprą z R upow a, rycerzem , 
starym  już człowiekiem , kazał wieczorem  przeprow adzić 
do ratusza, a potem do domu sądow ego na Starem  m ie­
ście. Tutaj dwóch z nich, w ikaryusza Jana z Pom uka 
i oficyała Alikolasza kazał w straszny sposób torturow ać, 
chcąc się od nich dow iedzieć, kto b y ł doradcą biskupa 
w  spornej spraw ie; potem m usieli w szyscy  czterej pod­
pisać dokument zeznający, że żadnej od króla nie doznali 
krzyw d y, i że na przyszłość będą z nim trzym ać prze­
ciw  b isk u p o w i; trzej to uczynili, czw artego  zaś, doktora 
Jana z Pom uka, tak um ęczonego, że nie m ógł żyć d łu ­
żej, kazał król utopić w  AAełtawie.

G d y  go  ta w ściekłość ominęła, opam iętał się król 
i w d ał się w nowe rokow ania z arcybiskupem  o pokój. 
Od kar kościelnych za g w a łt dokonany na osobach du­
chow nych uw olnił się praw dopodobnie przez ów  ju b ile­
usz, który  w kilka  dni po dokonaniu tych  złych  uczyn­
ków  wraz z przepisanemi pokutam i odpraw ił, a nakoniec 
i przez p ielgrzym kę z królow ą Zofią na AYyszehrad. D o 
zgo d y  jednak z arcybiskupem  nie przyszło, g d y ż  król za 
każdym  razem na nowo się unosił i staw iał zanadto w y-



gurow ane żądania. Jan z Jenszteina udał się nareszcie 
do R zym u  z zażaleniem do papieża; jednakże i własna 
kapitu ła już go  b y ła  opuściła; a papież B on ifacy  I X , 
którem u w tym  czasie znowu obiecał W a cła w  udać się 
do W ło ch  i zasłu giw ał się w  różny sposób, nie ch ciał 
teraz robić królow i nieprzyjem ności. W ró cił w ięc a rc y ­
biskup do Czech bez załatw ienia spraw y, a nie m ogąc 
w tern położeniu spraw ow ać z godnością sw ego urzędu, 
złożył go  po niejakim  czasie.

§ 51-

Kłótnie króla W a c ła w a  z panam i i w łasn ym i krew nym i.

Jeszcze w iększych  trudności m iał w krótce potem  
doznać W a cła w  z powodu niezadow olenia czeskich p a­
nów z je g o  dotychczasow ych rządów . T eg o  sam ego roku, 
w  którym  król tak  dalece zapom niał o swej godności 
królew skiej w  sporze z arcybiskupem  (1393 r.), prze- 
dniejsi panow ie w  kraju zaczęli radzić, w  jaki sposób 
m ożnaby króla  nagiąć do ich zapatryw ań i woli. W c z e ­
śniej już porozum iew ali się w  tej kw estyi z jego  bratem  
Zygm untem  i z m argrabią m oraw skim  Jodokiem , którzy  
w ciągnęli też do spisku i niektórych obcych k s ią żą t, 
j a k : A lb rech ta  I I I , księcia  austryackiego  i W ilhelm a, 
m argrabiego m iśnieńskiego. W  następnym  roku (1394) 
panowie czescy utw orzyli w raz z Jodokiem  m oraw skim  
zw iązek , w celu —  jak  utrzym yw ali —  przyw rócenia 
porządku i praw a k rajo w ego; zarzucali oni królow i ró­
żne nadużycia tak  rzeczyw iste ja k  i dom niem ane ty lk o , 
w łaściw ym  jedn ak ich celem  b yło  uzyskanie dla sw ojego  
stanu legaln ego  praw a do w yłączn ego dzierżenia n ajw yż­
szych urzędów krajow ych  i miejsc w sądzie krajow ym , 
które to urzędy w ed łu g  starodaw nego obyczaju b y ły  o b ­
sadzane ludźm i z ich stanu. K ró l, ograniczon y w rządzie 
przez tych  najw yższych urzędników  krajow ych, nic w a ­
żniejszego bez ich zezw olenia nie m ógłb y  przedsięw ziąć. 
G d y  król nie chciał przystać na żądania panów, p o ch w y­
cili: go  niespodzianie w królow ym  dw orze nad B erunką 
i przyw ieźli na gró d  pragski, gdzie go  pilnie strzeżono; 
rządy objęli panowie z Jodokiem , m argrabią m orawskim , 
mianując g o  czasowo zastępcą, czyli starostą krajow ym .
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K r ó l W a c ła w  jedn ak potrafił w krótce porozum ieć 
się potajem nie ze swoim bratem  Janem, księciem  na Z g o ­
rzelcu, k tóry  przyszedłszy do Czech zw erbow ał w ojsko 
na u słu gi króla  i rozpoczął w ojnę ze zw iązkiem  panów. 
Stan m ieszczański i lud patrzyli niechętnie na niew olę 
k ró la , a także burgrabiow ie królew skich  gro d ó w  po­
zostali mu praw ie w szyscy  w ierni; g d y  w ięc Jan pod 
P ra g ę  p rzycią gn ął, wpuszczono go  z radością do m ia­
sta ; w tedy panow ie opuściw szy gród uprow adzili z sobą 
króla  W a c ła w a , którego  w ięzili najpierw  na zam ku 
pana H en ryka z R osenberga, naczelnika zw iązku, a p o ­
tem w  zam ku W ild b u rg u , w A u stry i wyższej. P rze­
cież Jan ze Zgorzelca dopóty w a lczy ł z panami, dopóki 
nie uw oln ił króla, a spiskow i zgodzili się na sąd roz­
jem czy, w celu doprowadzenia do zgo d y  m iędzy nimi 
i królem .

G d y jednakże król W a cła w  raz się w yd ostał na 
wolność, nie dbał w cale o dotrzym anie zawartej ugody, 
skutkiem  czego zw iązek panów na nowo pow stał (1395 r.); 
sam Jan zgorzelecki zaw ahał się teraz i zerw ał z b ra­
tem ; w krótce jednak zm arł nagle (1396 r.). T eraz nako- 
niec m usiał W a c ła w  poddać się w yro k o w i sw ego młod- 
■ szego brata Zygm unta i m argrabiego  Jo d o k a , k tórzy  
w yd ali orzeczenie dla n iego nieprzychylne. K r ó l m usiał 
najw yższe urzędy krajow e pow ierzyć naczelnikom  zw ią­
zku i przyjąć ich do swej rad y; H en ryk z R o sen b erga  
został najw yższym  b u rgrab ią , Jodok m araw ski osied lił 
się w Pradze obok AAacława, w yw ierając w ielk i w p ły w  
na now e rządy, skutkiem  czego król nie m iał już w ła ­
dzy rozstrzygającej. N ow i w ładcy, tak rnało się z nim li­
czyli, że pod zm yślonym i pozoram i zam ordow ali czte­
rech z jego  najpierw szych pow ierników  na K arlstein ie  
(1397 r.), czego król nie m ógł naw et ukarać.

G w ałt zadany królow i AVacławowi w je g o  w ła ­
snym kraju w yw o ła ł także i niesnaski w N iem czech. Z a­
rzucano mu, że się m ało troszczył o stosunki państwa, 
a chciw y elektor R uprecht z P alatyn atu , zw any K łem , 
zaczął knuć spiski przeciw  W acław o w i, chcąc zostać na 
je g o  m iejsce cesarzem. P rzecież nakoniec król ocknął 
s ię , a w ydaliw szy Jodoka z Czech, w ziął się do rządów  
jak  pierw ej z pom ocą dru giego  księcia  m oraw skiego 
P rokopa, k tórego  p rzyb rał na doradcę. P rzedew szyst-
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kiem  udał się teraz do N iem iec (1398 r.), odpraw ił sejm 
państw ow y w  F ran kfu rcie , za łagodził niektóre zatargi 
i niepokoje, poczem udał się do króla  francuskiego  K a ­
rola V I, b y  się z nim naradzić nad zniesieniem  dotąd 
trw ającej schizm y papieskiej. Na zjeździe w R heim s p o­
stanow ili obaj królow ie działać w tym  duchu, b y  sk ło ­
nić obydw óch papieży do dobrow oln ego złożenia swojej 
godności, a doprow adzić do jed n o głośn ego  w yboru  no­
w ego papieża. Zaledw ie jednakże W a c ła w  pow iadom ił
0 tych  zam iarach papieża rzym skiego  B on ifacego , śc ią ­
gn ął na siebie taką je g o  niechęć, że papież najpierw  p o­
tajemnie a potem  jaw nie zaczął popierać zam iary R u- 
prechta z Palatynatu . P ow sta ł także na now o i zw iązek 
panów w Czechach (1399 r.) i porozum iał się ze stronni­
ctwem  R uprech ta  w  N iem czech, z Jodokiem  i Z ygm u n ­
tem, królem  w ęgierskim , prow adząc w  kraju wojnę przez 
dwa lata ; tym czasem  książęta nieprzychylni W a cła w o w i 
odsądzili g o  od tronu, a R u p rech t kazał się trzem  du­
chow nym  elektorom  o gło sić  królem  (1400 r.).

Zdaw ało się czas jakiś, że p o w yższy  fakt doprawa- 
dzi do zg o d y  m iędzy braćm i rodzonym i i stryjecznym i 
k rólew skiego  domu czesk ieg o , g d yż przeniesienie g o ­
dności cesarskiej na inny ród, d otykało  także Zygm unta
1 Jodoka. P rzyszło  w ięc m iędzy nimi i W acław em  do 
ugody na zjeździe osobistym  w K utnejhorze, gdzie obie­
cali sobie wzajem ną pom oc; g d y  zato jedn akże zażądał 
Zygm unt odstąpienia Ś ląska i łm ż y c  i w spółrządów  obok 
W acław a  w Czechach, co zm ierzało do pozbaw ienia g o  
wdadzy, rozgn iew any tern W acław , odjechał z K utnej- 
hory h ez  o.statecznego zakończenia spraw y. W śród  tego  
R uprecht z P alatynatu  rozpoczął z nim w ojnę na g ran icy  
baw?arskiej, a zw iązek panów  czeskich porozum iew ał się 
z R uprechtem , a także z m argrabią m iśnieńskim  i b isk u ­
pami z B am berga i z AViirzburga. W  roku 1401 m argra­
bia Jodok z wojskiem  panów zw iązkow ych  podstąpił 
pod samą P ra g ę , gdzie  p o łą czy ł się z nim m argrabia m i­
śnieński, k tóry  z drugiej strony w padł do kraju. W te d y  
nakoniec p rzystąpił W a cła w  do ugody, na m ocy której 
m usiał rządy kraju spraw ow ać wraz z przydzielon ą mu 
radą, na której czele stał now y arcybiskup pragsk i W o l­
fram ze Szkw orca, a obok niego  H en ryk  z R o se n b erg a  ; 
m argrabiem u Jodkow i zaś odstąpił dożyw otnio Ł u życe,
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zaco on i panowie zrzekli się know ań z obcym i ksią­
żętami.

Zygrnunt, król w ęgfierski, nie m ógł uczestniczyć 
w w ojnie z W acław em , poniew aż i przeciw  niemu p o­
w stali panow ie w ęgierscy  i w łaśnie w tym  sam ym  roku 
uw ięzili go  niespodziew anie w  jego  królew skiej siedzi­
bie, w  Budzie. W a c ła w  starał się o jego  uwolnienie, co 
nakoniec nastąpiło po pięciu m iesiącach, g d y  w ierni mu 
W ę g rz y  pow stali, ujmując się za nim. W  nadziei, że 
może liczyć na odw dzięczenie się Zygm unta za ten po 
bratersku udzielony mu ratunek, zam ierzał W a cła w  p rzy 
jego  pom ocy w ysw obodzić się z ciężkiego  jarzm a p rzy ­
bocznej rady panów  ; zaprosił w ięc brata do Czech, zro­
b ił go  swoim  w spółregentem  i chciał, b y  Zygm unt to­
w arzyszył mu także do W ło ch , gdzie nakoniec m iał 
otrzym ać koronę cesarską (1402 r.). D o tej w yp raw y  za­
praszał go  m ianow icie potężny Jan G aleazzo z rodu Vi- 
scontich, w ładca ca łych  górn ych  W ło ch , którem u W a ­
cław  jak o  cesarz udzielił jeszcze w roku 1395 tytu łu  
księcia  M edyolanu. Z je g o  pom ocą m iał W a cła w  p rzy ­
m usić B o n ifacego  I X  do złożenia tya rc , do czego ró ­
w nież m iał skłonić król francuski B en ed yk ta  X III , na­
stępcę K lem en sa V I I  w A w enion ie, b y  nie b y ło  żadnej 
przeszkody do odnow ienia jedności kościelnej. A le  Z y ­
gmunt zdradził haniebnie zanadto łatw ow iern ego  brata, 
g d yż Avkrótce uw ięził W acław a i sam ster rządów p o ­
chw ycił. M argrabia m oraw ski P rokop , k tó ry  z w iernym i 
W a cła w o w i oparł się Z y g m u n to w i, został przez tego 
oblężony w Bezdzieżu (Bezdez) i także podstępem  p o ­
ch w ycon y. Zygm unt oddaw szy potem  rządy państwa b i­
skupow i litom yskiem u Janowi Żelaznem u, k tórego  na 
swoje m iejsce postanow ił, w yjechał z Czech razem z W a ­
cławem , chcąc, jak  się zdaje, doprow adzić go  do W ło ch  
na k o ro n acyę, z zamiarem, b y  potem  i w N iem czech m ógł 
rządzić w  jego  imieniu ; ale zaledw ie dojechał do A u stryi, 
w ybuchło  przeciw  jego  nam iestnikow i pow stanie w C ze­
chach. Zygm unt zostaw iw szy więc W acła w a  w W iedniu  
pod dozorem książąt austryackich  i uw ięziw szy P rokop a 
m oraw skiego w  P reszburgu, pow rócił do Czech i zgn iótł 
powstanie szczególnie oblężeniem  K utn ejh ory. O blężeni 
m usieli się poddać i na kolanach w  b łocie  prosić o ła ­
skę (1403 r.). Zygm unt pozostał k ilk a  m iesięcy w Cze-
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c łiach , w ydzierając w szelkim i sposobam i pieniądze od 
ludności, aż dopiero ponow n y bunt w W ęg rzech  zm usił 
go do udania się tamże. P o  jakim ś czasie W acław , zna­
lazłszy sposobność do ucieczki z W ied n ia , w ró cił nare­
szcie do sw ego królestw a.

Tutaj przyjęto  go  teraz jako  pożądanego w ysw o- 
bodziciela. W szyscy  pow stali przeciw  znienaw idzonym  
rządom Zygm unta a garnęli się do W a cła w a ; w ielu  na­
wet panów przedtem jem u przeciw nych, chętnie p rzy  nim 
stanęło, i zwdązek m ożnych się rozw iązał. K r ó l uw ol­
niw szy H en ryk a z R o sen b erga  z urzędu n ajw yższego 
bu rgrabiego, rządził w e d łu g  własnej w o l i ; p o go d ził się 
najzupełniej z Jodokiem  m oraw skim , którem u rządy Z y ­
gm unta w Czechach b y ły  rów nie wstrętne, g d y ż  na tern 
nic nie zy sk iw ał; a nareszcie zaw arł przym ierze przeciw  
Zygm untow i z królem  polskim , W ład ysław em  J a g ie łłą , 
na osobistym  z nim zjeździe w  W ro cła w iu  (1404 r.). ^Zy­
gm unt rozpoczął z W acław em  i Jodokiem  w ojnę w tar­
gnięciem  do M oraw  razem  z książętam i austryackim i 
W ilhelm em  i A lbrechem  IV , p rzy  oblężeniu jedn ak 
Znaimu takie  poniósł straty, że m usiał się w rócić nic 
nie zrobiw szy, a g d y  w krótce potem  A lb rech t I V  zm arł, 
W ilhelm  jego  brat stryjeczn y opuścił Zygm unta i w szedł 
w p rzyjacielsk ie stosunki z W acław em . W śród  tego  stra­
cił w iele na swej potędze i R uprecht z P alatynatu, g d yż 
wielu książąt od niego odpadło i zaw arło  zw iązek w Mar- 
bach roku 1405. W  następnym  roku (1406) w yp raw ił W a ­
cław  przeciw  niemu w ojsko do B aw aryi, którą w w ię­
kszej części spustoszono, a teraz ro b ił w szelkie starania, 
b y  znów p ozyskać sobie książąt niem ieckich i dw ór p a ­
pieski.

§ 52.

Jan Hus. —  Spór o pism a W ik le fa  aż do soboru w  Pizie.

W  ciągu tych dziesięciu lat, w ypełnionych buntam i 
panów czeskich przeciw  W a cła w o w i, ruch relig ijn y  roz­
budzony już za cesarza K aro la , doszedł do tak  w ielkiej 
potęgi w  kraju, że zaczął silnie w p ływ ać na b ieg  spraw  
publicznych. L iczba gorliw ych  kaznodziei i pisarzy w  tym  
duchu jak  n iegdyś W aldhauser i M ilicz w zrosła bardzo
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W  tym  czasie, jak  rów nie i przychyln ość ludu do zasad 
przez nich głoszonych. Z pom iędzy kaznodziei odznaczył 
się w krótce J a n  H u s ,  rodem z H usińca w okręgu  prag- 
skim, kaznodzieja przy kap licy  betleem skiej w  Pradze 
od roku 1402, mąż cnotliw ego życia, surow ych o b ycza­
jó w , nie szukający zysk u , wielkiej w ym ow y, ta k , że 
um iał um ysł ludu poruszyć jak  nikt inny. Jako m ag i­
ster nauk w yzw olonych  i bakałarz teo lo gii na uniw er­
sytecie p rag sk im , w yk ład a ł na obydw óch w ydziałach  
już od roku 1396; w roku 1401 został dziekanem  na w}̂ - 
dziale nauk w yzw olonych, w  roku 1402 rektorem  uni­
w ersytetu, a jako spow iednik królow ej Zofii, żony króla 
W a c ła w a , m iał w ielkie pow ażanie u w ielu dostojnych 
osób tak stanu św ieckiego  ja k  i duchow nego.

O bok n iego w ielu starszych i m łodszych m agistrów  
pragsk iego  uniw ersytetu zasłynęło z dążeń ku poprawne 
skażonego stanu k o ś c io ła ; po w iększej jednak części b y li 
to członkow ie nacyi czeskiej na uniw ersytecie, podczas 
g d y  niem ieccy m agistrow ie i doktorzy po w iększej czę­
ści od tych  usiłow ań stronili. Już od sam ego początku 
panow^ania króla Wacławka b y ły  w  uniw ersytecie roz­
maite spory m iędzy nacyą czeską a trzem a obcem i na­
rodowościam i, poniew aż iuvażano to za niestosowrne, że 
o gó ln y  zarząd uniw ersytetu i w szystkie przy nim fun- 
d a c y e , utw orzone z dochodów k ra jo w y c h , przew^ażnie 
znajdow^ały się w rękach cudzoziem ców, którzy’’ przez p o ­
sady zajm owane przy tej najw’yższej szkole, torow ali so­
bie drogę do najlepszych beneficyów  kościelnych w kraju. 
Przed rokiem  1390, za interw encyą arcybiskupa Jana 
z Jensteinu i dworu królew skiego, przyszło do jak iego ś 
w^yrówmania w tych  sporach, przez co Czesi uzyskali p ier­
wszeństwa przy obsadzaniu miejsc w'’ ko legiach . R ó w n o ­
cześnie ludność czeska po m iastach zaczęła się coraz 
więcej podnosić i zdobyw ać —  szczególnie w  Pradze —  
coraz wdęcej praw' dla swmjego języka, co już K a ro l I V  
b y ł jej przyrzekł. Złe kościoła  jeszcze i w tern się uw i­
doczniło, iż powierzano często urząd pasterski księżom  
niem ieckim , nieznającym  język a  oddanego sobie ludu. 
Jak niem ieccy m agistrow ie w' uniw’ersytecie  tak  i m ie­
szkańcy miast buntow'ali się na m yśl, b y  ze swoich 
dotychczasow 'ych przywilejów' mieli cokolw iek opuścić 
i stąd m iędzy nimi w sm agała się niechęć przeciw^-ko tym .
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k tó rzy  dążyli do reform y w k o ś c ie le ; tern więcej zato 
czeska ludność miast lgn ęła  do m agistrów  nacyi czeskiej 
i innych m ężów popierających spraw ę reform y.

D ążenia te zw ró ciły  także na siebie uw agę szlachty 
czeskiej i dworu k rólew skiego. W  w yższych stanach św ie­
ckich  znaleźli się ludzie oświeceni, którzy  rozumieli ja ­
sno owoczesne potrzeby duchow ieństwa; obok zaś nich 
w ielka  liczba inn ych, k tórzy  pow odow ani zadaw nioną 
zaw iścią do w yższego  duchow ieństw a z pow odu jego  bo­
g actw a  i niezawisłości, chętnie spoglądali na ruch n iż­
szego duchow ieństwa i ludu, przeciw nego grom adzeniu 
bogactw  kościelnych. P raw ie  w szyscy  u lubieńcy króla 
W a cła w a  należeli do jednej lub do drugiej w arstw y 
sprzyjającej owem u ruchow i.

Tym czasem  gorliw ość kaznodziei, k ład ących  nacisk 
na popraw ę obyczai, zw racała się coraz więcej przeciw  
rozpowszechnionym  m iędzy duchow ieństwem  w ystępkom , 
w yjaw iając takow e publicznie w obec ludu i piętnując 
zepsucie tern w ięcej, iż mimo uskarżań się na to od da­
wna, zepsucie z każdym  rokiem  się w zm agało. W  czasie 
pobytu  papieży w A w en ion ie dochody ich , od chw ili 
zatargów  z cesarstw em , a jeszcze w ięcej od czasu roz­
dw ojenia kościelnego, znacznie się zm niejszyły; a g d y  
tak samo papież rzym ski jak  i aw enioński m ieli też same 
w ym agan ia, co ich poprzednicy zaw iadujący całym  k o ­
ściołem , b y  w ięc temu w ystarczyć musieli dążyć do p o ­
mnożenia sw oich dochodów z licznych ziem chrześcijań­
skich całym  szeregiem  now ych rozporządzeń. S zcze gó l­
nie żądali oni coraz to w iększych  opłat za nom inacye b i­
skupów, arcybi-skupów i innych więk.szych beneficyantów  
i w niebyw ałej dotąd mierze w kraczali w praw a książąt 
krajow ych  i innych patronów  kościelnych, a to zatrzy­
mując dla siebie —  jedyn ie  mocą w ładzy apostolskiej —  
bezpośrednie obsadzanie pojedynczych beneficyantów ; 
zw yk le  działo się to tak, że takie beneficyum  udzielano 
bądź za pieniądze, bądź za jak ąk o lw iek  p rzysłu gę w y ­
św iadczoną papieżow i. S zczególn ie papież B o n ifacy  I X  
w prow adził tę p ra k ty k ę , że na je g o  dw orze otw arcie 
sprzedawano więcej dającem u upatrzone urzędy, bądź już 
wakujące, bądź też takie, które dopiero w  przyszłości 
m o g ły  b y ć  opróżnione. N ic też dziw nego, że ten zły  
przykład , w ych odzący od samej g ło w y  kościo ła , naśla-
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dow ało wielu patronów urzędów  kościeln ych , tak  że 
sprzedajność dostojeństw duchow nych, czyli s y m o n i a ,  
powszechnie zapanowała. N astępstw a tego  b y ły  takie, że 
na duchowne posady dostaw ali się ludzie zupełnie nie­
odpowiedni, w prost w ystępni, którzy troszczyli się je d y ­
nie o w yciągn ięcie ze sw ych stanow isk ja k  najw iększych 
korzyści do um ożliwienia sobie ja k  n ajw ygodniejszego 
życia. K an on ikaty , archidyakonaty, probostwa, w yd zier­
żaw iali ich zw ierzchnicy jak  każde gospodarstw o i to 
nie sekretnie, ale publicznie przed arcybiskupem  i za 
je g o  zatwierdzeniem . Beneficyant ż y ł sobie, ja k  i gdzie 
chciał, a inny ksiądz, jako  dzierżawca, zarządzał zam iast 
niego kościołem . W  ten sposób w iększą częścią probostw  
w miastach pragskich  zarządzali tacy dzierżaw cy, nie mó­
w iąc już o innych nadużyciach.

Innem wielkiem  źródłem  złego  w K o śc ie le  b y ła  za­
nadto w ielka ilość fundacyi kościelnych. Jak k olw iek  ce­
sarz K a ro l w yd ał już b y ł roporządzenie, m ocą którego 
nie było  wolno czynić dla kościoła  żadnej darow izny 
w dobrach lub w ieczystych  czynszach bez królew skiego  
przyzw olenia; mimo to, mocą prostego przyzw yczajenia 
w zrastał coraz w ięcej poczet nadań kościelnych. AVysta­
w ić jak ą  kaplicę lub ołtarz, albo fundow ać mszę z dota- 
cyą  dla osobnego kapłana do jej odpraw ienia za duszę 
fundatora lub je g o  rodzin)^ b y ło  do pew nego stopnia 
rzeczą obow iązującą dla osób domu królew skiego, w y ż­
szego duchow ieństw a, szlachty, naw et każdej b o g a t­
szej m ieszczańskiej rodziny. Skutkiem  tego  liczba księży 
tak niepom iernie w zrosła, iż sam m etropolitalny k o śció ł 
w Pradze posiadał 300 duchow nych, m ian ow icie: p rała­
tów, kanoników, i w ikarych, t. zw. m ansyonarzy, altarzy- 
stów i innych pom ocników ; a przy każdej parafii, g'dzie 
obecnie w ystarcza proboszcz i dwóch pom ocników , b y ­
w ało  w ted y  po dziesięciu, dwudziestu i więcej księży. 
B y ło  więc mnóstwo takiego  duchow ieństw a, które nic 
do robot}'' nie m iało, prócz odpraw ienia k ilku  m szy w  t y ­
godniu, brania udziału tu i ówdzie w jakiej uroczystości 
kościelnej, z czem pew ien dochód b y ł p o łączon y; przy- 
tem starano się uzyskać na przyszłość jakie tłuściejsze 
synekury. Próżniactw o staw ało .się, ja k  zw y k le , samo 
przez się początkiem  w ystępku.
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Cesarz K a ro l zagro ził na sejm ie m ogunckim , że 
odbierze duchow nym  ich dobra, a za w ezw ie papieża, 
aby je  obrócił na co lep szego; a rzecz naturalna, że 
jeśli się m iało zaradzić złem u w ów czesnym  stanie K o ­
ścioła, to trzeba b yło  m ajątkiem  kościelnym  tak  rozpo­
rządzić, ażeby nie s łu ży ł on jed yn ie  łakom stw u i k o ­
rzyści jednostek, ale ogólnem u dobru, jak  to b y ło  p ier­
w otnym  zamiarem K o ścio ła . Co praw da, trudno b y ło  
przeprow adzić to zadanie w e w^łaściwy, lega ln y  sposób, 
dopóki w samej sto licy  papieskiej p an ow ał przewmót. 
T ak  m ądry m onarcha, jak  K a ro l IV , b y łb y  może prze- 
zornem i wytrwrałem usiłow aniem  coś zd ziałał w  tym  
kierun ku —  mając za sobą publiczną opinię wr Czechach —  
gdyb}'' i inne narody b y ły  g o  w  tern w sp iera ły ; ale W a ­
cław  IV , a tern mniej je g o  pochlebcy, nie dorośli do 
tego  zadania. R elig ijn em u  ruchowo, jak i za czasów  Hussa 
objął potężnie ca ły  naród czeski, b rak ło  rozum nego kie- 
rowmictwm z góry, pod jakiem  m ożnaby b yło  dojść do 
w łaściw ego, upragnionego celu. Z ruchu tego  w y n ik ły  
jedyn ie waśnie, które królow i W acław o w i, po je g o  p o­
w rocie z niew oli wdedeńskiej, nie d a ły  długo zażyw ać 
spokoju.

Z aciek ły  gn iew  króla  W a cła w a  na arcybiskupa 
Jana z Jensteina i jego  konsystorz, datujący od czasu 
zajścia z roku  1393, ubezw ładniał do p ew n ego stopnia 
w ładzę duchow ną w Czechach, i tej to okoliczności za­
pew ne należy przypisać, że za W olfram a ze Szkw orca, 
następcy w yżej w ym ienionego biskupa, brak wzm ianek
0 przykrościach , k tó reb y  sp otyk ały  ów czesnych kazn o­
dziei, w ystępujących  przeciw>ko zepsuciu duchowieństwa. 
D opiero po śm ierci W olfram a (r. 1402), jeszcze podczas 
wmkansu sto licy  arcybiskupiej, chw^yciła się p ragsk a  k a ­
pituła now ego środka w  celu zastraszenia kaznodziei, 
biorąc za powmd sw ego w ystąpienia, rozszerzanie przez 
nich pism Jana W ik le fa , k tó ry  za czasów  iNIilića (po­
dobnie jak  tenże w Czechach) w ystęp o w ał w  A n g lii 
przeciw  zepsuciu K o ścio ła , pow stając w' sw ych kazaniach
1 pism ach nietylko na zły  stan K o ścio ła , ale także i roz­
trząsał n iektóre je g o  nauki i u rząd zen ia; u trzym yw ał 
też, że duchow ieństw o późniejszych czasów  odstąpiło od 
nauki Chrystusa i że w tern leży  jedn a z przyczyn  pa­
nujących nadużyć. N auki W ik le fa  potępiono w  A n g lii
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jeszcze za je g o  życia, na synodzie prow incyonalnym  
w Londynie, jako kacerskie (1382), pomimo to pisma 
jego  dostały  się do Czech, gdzie Hus i je g o  p rzyjaciele 
z upodobaniem  je czytali, a także w ykład an o  je  i o b ja­
śniano na uniw ersytecie. K a p itu ła  katedralna, jeszcze za 
czasów w iedeńskiej n iew oli W acław a, poleciła  zbadać 
pisma W ik le fa  i w yjęte z nich 45 arty k u łó w  przedłożyć 
uniw ersytetow i dla w ydania o nich sądu przez ciało  nau­
kow e (r. 1413)-

T e  45 zdań odnosiło się do różnych artyku łó w  
w iary  i urządzeń kościelnych, ja k o to ; do nauki o S a ­
kram encie O łtarza, o m szy, o spow iedzi, o zakonach, 
o m ajątku duchow ieństw a i innych w ażnych rzeczach. 
Hus i je g o  przyjaciele z nacyi czeskiej na uniw ersytecie, 
czytając przesłane im a rty k u ły  na zebraniu uniwersy- 
teckiem , zgorszy li się mocno, tw ierdząc, że zostały one 
fa łszyw ie i przeciw ko m yśli autora zestaw ione, co po 
części b y ło  praw dą. Pom im o to uniw ersytet, dzięki 
w iększości niem ieckiej orzekł, że nie w olno pod karą 
nikom u tych  a rtyk u łó w  nauczać.

N o w y arcybiskup, Z byn iek  Zajac z H asenburga, 
w krótce potem zam ianow any, b y ł człow iekiem  dobro­
dusznym, dotąd jedn ak b ie g ły  ty lk o  w spraw ach w o­
jennych, w duchow nych zaś tak mało uzdolniony, że 
alfabetu n auczył się podobno dopiero po sw ojem  w yn ie­
sieniu na godność arcybiskupią. Hus, k tórego  lubiano 
u dworu, b y ł także przez Zbyńka dobrze w id zian y; a r­
cybiskup słuchał chętnie je g o  rad i z jego  in icya tyw y  
usuw ał rozmaite nadużycia w swojej d y e c e z y i; pozw olił 
też Husowi i jego  zw olennikom  m iewać kazania na s y ­
nodach, a nawet w swojej obecności pozw alał im gan ić 
w ystęp k i duchow ieństw a i napom inać je ku popraw ie. 
N a tych synodach w ydano niektóre dobre rozporządze­
nia w  celu zaprow adzenia lepszej karności kościelnej. 
Poniew aż jednak arcybiskup niew iele się troszczył 
o św ieży spór spow odow any książkam i W ik le fa , przeto 
kanonicy p ragscy  zw rócili się z doniesieniem  o tern do 
dworu papieskiego, a w ted y  arcybiskup, w skutek na­
pom nienia papieża Inocentego V II, następcy B on ifacego  
(r. 1404), musiał nakazać duchow ieństwu w ystrzegania 
się artyku łów  W ik le fa  (r. 1406); a g d y  mimo to w iele 
osób tak św ieckich  jak  i duchow nych nie chciało się
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zastosow ać do w yd an ego  nakazu, pow ołano ich przed 
sąd arcybiskupi i ukarano krótkiem  w ięzieniem  lub 
w inny sposób. T o  podrażniło jeszcze w ięcej Husa i je g o  
p artyę , skutkiem  czego tern skw apliw iej chw ycono się 
nauk W ik le fa . N a zebraniu czeskiej nacyi w u n iw ersy­
tecie w  1408 roku roztrząsano ponow nie 45 a rtyk u łó w  
W ik le fa  i za zgodą ifu sa  i jego  stronników  w ydan o 
orzeczenie, że nikt nie powinien się trzym ać tych ty lko  
artykułów , które tchną kacerskim , błędnym  lub ro zgo ­
ryczającym  duchem, co niejako b y ło  obron ą, iż a rty k u ły  
same w  sobie kacerskim i nie są. O rzeczenie to rozgn ie­
w ało arcybiskup a i rozkazał w szystkie egzem plarze k sią g  
W ik le fa , k to k o lw iek b y  je  posiadał, oddać do przejrzenia, 
a na synodzie tegoż roku zakazał w ystęp ow ać w k aza­
niach przeciw  osobom  duchownym . Zachęceni tym  je g o  
w yrokiem  proboszczow ie p ragscy, zanieśli sk argę prze­
ciw H usow i, iż on w łaśnie m iewa tak ie  kazania w k a­
plicy B etleem skiej.

W  tym  samym czasie porozum iew ał się znow u k ró l 
W a c ła w  z dworem  francuskim  w spraw ie zakończenia 
nareszcie tak d ługo trw ającej schizm y papieskiej. P o ­
niew aż ani papież B en ed ykt w A w enion ie, ani rzym ski 
G rzegorz X II , k tó ry  nastąpił pp krótkiem  panow aniu 
In ocentego V I I  (r. 1406), nie chcieli się zrzec d obrow ol­
nie sw ych  godności, przeto r. 1408 kard yn ałow ie o b y ­
dwóch papieży odpadli od nich i zw ołali pow szechny 
sobór kościeln y do P izy, na którym  ten d ługoletni spór 
w iększością g łosów  zostałby ro z strzy g n ię ty : uprosili też 
św ieckich  i duchow nych książąt, aby im zechcieli w tern 
dopomóc, w ypow iadając posłuszeństw o obydw om  p a­
pieżom aż do orzeczenia soboru. K r ó l  W acław , k tó ry  d o ­
tąd napróżno starał się nakłon ić papieża G rzegorza  X I I  
do zaniechania spraw y anti - kró la  R u p rech ta  z P alaty- 
natu, porozum iał się natychm iast z posłam i króla  fran ­
cuskiego, w ysłanym i do Czech dla obopólnego om ów ie­
nia k w estyi papieskiej i p rzyrzek ł kardynałom  zastoso­
wać się do ich życzenia, za co przez nich i przez o d b yw a­
jący  się sobór m iał b yć  uznanym  praw om ocnym  królem  
rzym skim .

Sobór pizański w e d łu g  zapow iedzi kard yn ałów  m iał 
n ietylko p rzyw rócić zew nętrzną jedność K o ścio ła , ale 
także przeprow adzić pożądaną reform ę K o śc io ła  w g ło
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w ie i członkach. Zapowiedź ta napełniła radosnemi na­
dziejam i zw olen ników  reform y w Czechach i innych k ra ­
jach ; przeciw nie zaś ta część duchow ieństwa, której do­
brze b y ło  z dotychczasow em i nadużyciam i, zaniepokojona 
tą zapow iedzią usiłow ała, o ile m ogła, działanie soboru 
zniw eczyć. G d y  w ięc król AVacław w y raz ił sw ą w o lę , 
iż chce, aby obedyen cya dla papieża czasow o ustała, 
trafił na opór ze strony wyż.szego duchow ieństw a, a szcze­
góln ie  sam ego arcybiskup a Zbyńka. K r ó l w y to czy ł 
spraw ę przed uniw ersytet, żądając je g o  zdania czyb y  się 
to praw nie nie dało za ła tw ić ; ale uniw ersytet rozpadł 
się też zaraz na dw a w  tej k w estyi stronnictwa, które 
tu już oddawna istniały. M ianow icie nacya czeska ośw iad­
czy ła  się za życzeniem  króla, trzy zaś inne, sami N iem cy, 
sprzeciw ili się i odm ów ili ostatecznie sw ego orzeczenia. 
W te d y  w y zy sk a ł H us tę sposobność do przeprow adzenia 
d ługo żyw ion ego  życzenia nacyi czeskiej na u n iw ersy­
tecie, aby m ianowicie oddać kierow nictw o pragskiej 
w szechnicy siłom  narodow ym  i usunąć zupełnie pano­
w anie cudzoziem ców. Z pom ocą dworzan przychyln ych  
narodow em u i reform atorskiem u stronnictwu, doprow a­
dził H us do tego, że król W a c ła w  w yd ał rozkaz, b y  na 
przyszłość p rzy w yborach  i innych spraw ach na un iw er­
sytecie pragskim  i je g o  w ydziałach, czeska nacya m iała 
m ieć trzy  g ło sy , a pozostałe trzy nacye razem w zięte 
ty lk o  jeden g ło s  (r. 1409).

Ten rozkaz podkopał dotychczasow ą w ielko ść uni­
w ersytetu  p ragsk iego , tak, że przestał b yć zakładem  
w szechśw iatow ym , schodząc przew ażnie na stanow isko 
zakładu krajow ego. N iem ieccy bowiem  m agistrow ie i stu­
denci, starając się napróżno przez dłuższy czas nakłonić 
króla  W a cła w a  do odw ołania tych now ych zarządzeń, 
w yw ędrow ali grom adnie z P ragi w liczbie około  5000, 
udając się do innych uniw ersytetów , których  w łaśnie 
pow stało w iele w krajach sąsiedn ich: jak  w  W iedniu, 
K rak o w ie , E rfurcie , H eidelb ergu; szczególnie jednak 
fakt ów dał in icyatyw ę do założenia nowej w szechnicy 
w Lipsku, w Aliśnii. K r ó l W a cła w  zakazał teraz po­
nownie w  Czechach i reszcie sw ych krajów  słuchać pa­
pieża G rzegorza, a sobór w  P izie  uznał obu d otychcza­
sow ych papieży za pozbaw ionych godności i w yb rał no­
w ego, A leksan d ra V ; arcybiskup Z byn iek po krótkim
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oporze m usiał mu się poddać wraz ze swem  duchow ień­
stwem.

§ 53-

Hus w opozycyi przeciw arcybiskupowi i papieżowi.
Jego zasadzenie w Konstancyi.

N adzieje reform y kościelnej, pokładan e w soborze 
pizańskim , nie sp ełn iły  się. N o w y papież rozw iązał so ­
bór w krótce po sw ym  w yborze, obiecując zw ołać g o  na 
nowo po u p ływ ie  trzech lat i p rzed łożyć w ów czas pro- 
p ozycye dotyczące reform y kościelnej. W yższe  ducho­
wieństw o czeskie p ozbyło  się tym  sposobem  chw ilow ej 
obaw y, jak a  je dręczyła w czasie trw ania soboru i p o ­
częło teraz w ystęp ow ać z ostrzejszym i niż dotąd środ­
kam i przeciw  nienaw istnym  sobie reform atorom . A r c y ­
biskup Z byn iek, porozum iaw szy się z dworem  now ego 
papieża A leksandra, pon ow ił daw niejszy nakaz w ydania 
sobie k siąg  W ik le fa , które rozkazał spalić i zabronił 
kazań w  kaplicach  i innych m iejscow ościach z w yjątkiem  
k o ścio łó w  parafialnych, k o legia ln ych  i klasztorów , co 
było  w ym ierzone przeciw  kazaniom  H usa w k ap licy  Be- 
tleem skiej. Mimo liczn ych  protestów  ze strony uniw er­
sytetu  p rag sk ie go  i bez żadnego w zględu  na życzenia 
k rólew skie  i odw oływ an ie  się H usa i jego  p rzyjació ł 
do now ego papieża Jana X X I I I ,  k tóry  tym czasem  po 
rychłej śm ierci A leksan d ra (r. 1410) nastąpił, kaza ł ar­
cybiskup k s ię g i spalić, a g d y  H us na m ocy swej ape- 
lacyi do papieża w dalszym  ciągu  m iew ał kazania w k a ­
p licy  B etleem skiej, o b ło ży ł go  klątw ą. T o  w y w o ła ło  
m iędzy ludem w ielk ie  w zburzenie przeciw  a rcyb isk u ­
pow i i jego  duchow ieństwu ; na ulicach P ra g i w yśm ie­
wano ich w sprośnych piosenkach i przychodziło  naw et 
do w iększych  zaburzeń. K ró l W a cła w  w ystąp ił w ted y  
z całą e n e rg ią , w ydając ostre rozporządzenie, a naw et 
p olecił arcybiskup ow i w yp łac ić  odszkodow anie tym  
wszystkim , których  k się g i sp alił bez ich zezw olenia, oraz 
p o ło ży ł areszt na dochodach arcybiskup a i części w y ż ­
szego duchow ieństw a, w staw iając się rów nocześnie za 
Husem u papieża. B ez w zględu jedn ak na te zabiegi 
królew skie, a na skutek starań arcybiskupa w yd ał dw ór 
papieski H usow i nakaz staw ienia się przed sądem w R zy-
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mie. Ponow ne zabiegi króla, królow ej Zofii, w yższych 
urzędników  kraju i innych o cofnięcie tego  rozkazu, po­
zo sta ły  nieuw zględnione, a tym czasem  arcybiskup Zby- 
niek rzucił na P ra g ę  interdykt, t. j. zaw iesił w szelką 
służbę B o żą , karząc w ten sposób miasto za n iep osłu­
szeństwo je g o  rozkazom  i odebranie mu dochodów .

D opiero nowe polityczn e w yp adki usposobiły p ó­
źniej dw ór papieski trochę łagodn iej. D otąd  bow iem  
mimo usiłow ań soboru pizańskiego, jedność K o śc io ła  
nie była  przyw róconą. Obaj poprzedni papieże sprze­
ciw iali się w szelkim  rozporządzeniom  soboru. B en e­
d yk t X TII m usiał w praw dzie opuścić F ra n cy ę , ale H i­
szpania b y ła  mu jeszcze posłuszną. G rzegorz X I I  zna­
lazł p rzytu łek  u króla  W ła d ysław a  z A pulii, z którym  
p o łą czy ł się następnie R u p rech t z P alatyn atu  ze swojem  
stronnictwem  w N iem czech, jakoteż i Zygm unt w ęgier- 
.ski; ten ostatni jed yn ie  przez złość do króla  W acław a. 
Tym czasem  w roku 1410 zm arł R u p rech t z Palatynatu , 
a książęta niem ieccy przystępując do w yboru now ego 
króla, podzielili się na dwa stronnictwa. Jedni w ybrali 
Zygm unta w ęgiersk iego, drudzy Jodoka, m argrabiego  
m oraw skiego. Ten u ło żył się z królem  W acław em  tak, 
że dopóki W a cła w  żyje, godność cesarska pozostaje przy 
nim, a Jodok ty lk o  tytułuje się królem  rzym skim . A le  
Jodok już po trzech m iesiącach życie zakoń czył (1411), 
a poniew aż przed sześciu laty  zm arł b y ł jego  brat P ro ­
kop (1405), a jeszcze wcześniej Jan Sobiesław , patryarcha 
A k w ile i, przeto tylko  obaj bracia W a cła w  i Zygm unt 
b y li jedynem i odroślam i domu L uksem burskiego. P o ro ­
zum ieli się też nawzajem  najpierw ej co do krajów  Jo­
doka, tak, że Zygm unt otrzym ał napow rót B randenbur­
g ią , a W acław  M oraw y i D olne Ł u ż y ce ; księstw o L u ­
ksem burskie oddano jako  lenno koron y czeskiej księciu 
Antoniem u Brabanckiem u, m ężowi E lżbiety, córki Jana 
G o rlick iego, jako jej wiano. Zygm unt jedn ak jeszcze 
tego  sam ego roku zastaw ił B ran denburgię burgrabiem u 
N orym bergi, Fryder}^kowi z domu H ohenzollern, proto­
plaście dzisiejszych królów  pruskich. T ak i sam układ  
ja k  pierw ej m iędzy W^acławem a Jodokiem , stanął teraz 
w  spraw ie królestw a i cesarstw a rzym skiego, skutkiem  
czego Zygm unt jedn ogłośnie został obrany w  F ran k fu r­
cie królem  rzym skim . Na m ocy tej ugody Zygm unt
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w raz ze swem królestw em  \vęgierskiem  i n iem ieccy  k sią ­
żęta, k tórzy  poprzednio trzym ali z R uprechtem , ośw iad­
czyli się teraz z o b ed yen cyą  dla papieża Jana X X I I I .

D la  pozyskan ia W a cła w a , k tó ry  tem i ugodam i p rz y ­
czyn ił się w iele do popraw ienia stosunków  rozerw anego 
K o śc io ła  i do jego  zjednoczenia, papież Jan zaw iesił 
sądow e dochodzenie przeciw  H usow i, a g d y  w krótce 
potem  p rzy b y ł król Zygm.unt osobiście do P ra g i, dla 
odnow ienia przyjaznych stosunków  ze swoim  bratem , 
przyszło  za jego  pośrednictwem  do pojednania m iędzy 
królem  i arcybiskupem  Zdeńkiem . Tkrcybiskup zniósł 
in terdykt i pod pew nym i w arunkam i zobow iązał się do 
w yrob ien ia  u papieża ostatecznego um orzenia procesu 
Husa. W k rótce  jedn ak  arcybiskup zaczyn a się użalać 
na niedotrzym anie ow ych  warunkówy odkładając w y s ła ­
nie listu do papieża w  spraw ie Plusa aż do ich w y p e ł­
nien ia; w reszcie opuszcza kraj, b y  szukać schronienia 
w W ę g rze ch  u króla  Zygm unta, w drodze jedn ak um iera 
w P resb u rgu  (r. l ąi i ) ,  a następcą jego  zostaje m agister 
A lb ik  z U niczow a (Marisch - Neustadt), znakom ity lekarz, 
g ło śn y  ze sw oich pism w  gałęzi w ied zy  lekarskiej, ca ł­
kiem  k ró lo w i oddany.

Sp ór H usa m ó g łb y  się b y ł teraz zakończyć p om yśl­
nie, ale d łu g ie  zatargi i tylokrotn ie  zaw iedzione nadzieje 
ro z g o ry c z y ły  um ysł śm iałego  b etleem skiego  kaznodziei. 
N adzieja reform y K ościo ła , oczekiw anej od soboru pi- 
zańskiego, b y ła  już p ogrzeb an a; papież Jan X X I I I ,  naj- 
niegodniejszy z piastunów św iętego  urzędu przez w szyst­
kie w ieki, ani nie d ążył ku tem u, ani nie m yślał zw o ­
ływ ać soboru, dopuszczając się natom iast w.szelkich nad­
użyć jeszcze w w yższym  stopniu niż je g o  poprzednicy. 
R o zg ląd a jąc  się H us w tym  stanie rzeczy, w n ikał w raz 
ze sw ym i przyjaciółm i jeszcze g łęb ie j w  a rty k u ły  W i- 
klefa, posługując się nimi z upodobaniem  w zw alczaniu 
potęgi papieskiej jako  św ieckiej g ło w y  K o ścio ła .

Tym czasem  papież Jan X X I I I ,  zagrożon y przez 
W ła d ys ław a  króla  A p u lii w ojną w obronie złożon ego 
papieża G rzegorza  X II , nie nam yślając się w iele, kazał 
g ło sić  przeciw  niemu k ru cya tę , obiecując odpust w szyst­
kim, k tó rzyb y  bądź pieniądzm i, bądź w inny sposób 
b y li mu pom ocni. AV}’słańcy papiescy, g ło szący  ow ą 
k ru cya tę , p rzyb yli też do P ra g i i zaczęli sprzedaw ać
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odpusty w sposób niesłychanie k rzy k liw y  i lek k o m yśln y  
(r. 1412). Zgorszony tern Hus, w ystąp ił zaraz przeciw  
ow ym  odpustom  w sw oich kazaniach w kaplic}^ Betleem - 
skiej, odm awiając lud od nabyw ania takow ych , a na 
publicznej dyspucie w uniw ersytecie o g ło sił je jak o  nad­
użycie niepraw ne i n iech rześcijań skie; za Husem poszli 
i je g o  przyjaciele, a szczególnie zręczny i ognistej w y ­
m ow y m agister H ieronim  z P ragi. T o  ich śm iałe w y ­
stąpienie w yw o ła ło  m iędzy ludem w ielk ie  poruszenie; 
b y  w ięc temu zapobiedz, król W a c ła w  pod karą  gard ła  
zakazał w szelkiego  sprzeciw iania się rozkazom  papieskim . 
M imo to trzech m łodych ludzi ze stanu rzem ieśln iczego 
zaprotestow ało głośno,- publicznie w kościele przeciw  
głoszeniu  odpustów przez papieskich w ysłan n ik ów ; o b e­
cni tej protestacyi rad cy ze S tarego  M iasta, kazali p o ­
ch w ycić natychm iast śm iałków  i na drugi dzień ściąć 
na starom iejskim  ryn k u ; ale tow arzysząca egzek u cy i lu ­
dność nie zw ażając na niem ieckich zaciężników  tw o rzą­
cych  straż, tłum nie rzuciła się na ciała  m łodzieńców  
i złożyw szy je do b iałych  prześcieradeł, poniosła do 
k ap licy  B etleem skiej w śród pieśni pochw alnych, jako  
zw ło k i sław n ych  m ęczenników.

P o tern zajściu duchow ieiistw o przeciw ne H usow i, 
zaskarżyło go  znowu do R zym u , jako pom iatającego 
rozkazam i sto licy apostolskiej, na co papież Jan bez dal­
szych dochodzeń przesłał klątw ę jeszcze groźn iejszą niż 
pierwsza, w zyw ając w szystkich  w iernych, b y  H usa bądź 
żyw ym  bądź m artwym  pochw ycili, a kaplicę B etleem ską 
jako  zarażoną kacerstw em  zburzyli. P ra g scy  N iem cy 
próbow ali tego dw ukrotnie. Czesi jednak, ujm ujący się 
za Husem , zawsze ich rozpędzili; jednakże służbę B ożą 
zawieszono znowu w Pradze, dopóki H us w  niej p rze­
byw a. K ró l W a cła w  chcąc zapobiedz dalszym  niepo­
rządkom , kazał nakoniec H usow i opuścić P ra g ę  na tak 
d ługo, dopóki nie nawiąże jakich  now ych  rokow ań.

W śród  tak trudnych w arunków  arcybiskup A lb ik  
sk ład a  swój urząd, a obejm uje g o  cudzoziem iec K on rad  
z W ech te, dotychczasow y biskup ołom uniecki, niemniej 
królow i W acław o w i oddany. Na życzenie króla zw ołuje 
duchow ieństw o na synod (1413), b y  w spólnie w yszukać 
jak iego ś środka do zakończenia tych szkodliw ych  dla 
duchow ieństw a zatargów  i rozpatrzyć pow ody je  w}^wo-
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ła ją ce : do porozum ienia jedn ak nie p rzyszło ; jedni żą­
dali ukarania H usa i zgniecenia pow stania przeciw  w ła ­
dzy k o śc ie ln e j; drudzy nie w idzieli innego ratunku, jak  
ty lk o  w napraw ie z łego  tk w iącego  w K o ście le , a m ia­
now icie w odw róceniu duchow ieństw a od zanadto św ie ­
ckich  dążeń i chęci op ływ an ia  w  dostatki ziem skie. N a ­
stępnie ustanow ił k ró l kom isyę z czterech osób, która 
m iała doprow adzić Husa do porozum ienia z je g o  g łó ­
w nym i przeciw nikam i fakultetu  teo logiczn ego , co rów nież 
do niczego nie doprow adziło. R o zg n iew an y  tern król 
W acław , w y w o ła ł z kraju czterech z tych przeciw ników , 
a m iędzy nimi Stefana z P alesa  i Stan isław a ze Znaima, 
daw niejszych szerm ierzy w spraw ie reform y i p rzy jació ł 
H usa, k tórzy  dopiero podczas sporu o odpusty z nim się 
poróżnili.

H us opuściw szy P ra g ę  p rzeb yw ał najpierw ej w Ko- 
zim gródku, n iedaleko m iasteczka U ścia  (Austi) w okręgu  
bechyńskim , w  m ajątku pana Jana z U ścia, a po jego  
śm ierci na zam ku K rak o w c u  za K rzy w o k ła d zk iem  (Biir- 
glitz), u innego zw olennika dążeń reform atorskich, pana 
H en ryk a  z l.ażan, ulubionego dw orzanina kró la  W a ­
cław a. W  obu tych  okolicach  m iew ał H us kazania do 
ludu w otw artem  polu lub za kościołem , a przytem  
prow adził dalej spór piśm iennie ze sw ym i przeciw nikam i, 
oraz red agow ał n iektóre w iększe dzieła, a m iędzy temi 
ca łą  Po.styllę po czesku i traktat o K o śc ie le  łacińskim . 
W  pism ach tych  w ystęp o w ał jeszcze dobitniej przeciw  
potędze widzialne] g ło w y  K o śc io ła  i w sk azyw ał pismo 
św ięte jako  jedyn ie  nieom ylne źródło  p raw d y w rzeczach 
w iary  i chrześcijańskich urządzeń. N ie przeszło mu n a­
w et przez m yśl, b y  w ykład  pism a św iętego  m ógł b y ć  
powodem  jak ich  zaw ikłań w nauce w iary.

W śród  tego  Zygm unt, jako  k ró l rzym ski, w yru szy ł 
do W ło c h  na pom oc papieżow i p rzeciw  W ła d ys ła w o w i 
N eapolitańskiem u i innym  przeciw nikom  i tam na oso- 
bistem zjeździe z papieżem  w m ieście Lodi, nam ów ił go  
do zw ołania zapow iedzianego soboru do K on stan cyi, 
miasta niem ieckiego  (r. 1413). K r ó l W a cła w  sądził ró­
wnież, że sobór będzie najlepszym  środkiem  do usp oko­
jenia waśni relig ijn ych  w  je g o  k ró lestw ie ; przyszło więc 
do tego , że król Zygm unt w ezw ał Husa do staw ienia się 
w  K on stan cyi i do przedłożenia sw ego  sporu soborow i
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do w łaściw ego rozstrzygnięcia. K r ó l rzym ski zap ew n iał 
H usow i sw oją o p ie k ę , sw obodny przejazd do Konstan- 
cyi i w ysłuchanie przez zgrom adzenie, oraz pow rót bez 
żadnej szkody w razie, g d y b y  się nie chciał poddać 
orzeczeniom  soboru; w tym  celu dostał H us żelazny 
list od Zygm unta. Mimo to król W a cła w  p o lecił trzem  
panom czeskim : Janow i z Chlumca, W a cła w o w i z D ubu 
i H en rykow i z Lan cen boka tow arzyszyć H usow i i b yć  
mu w drodze pomocą.

H us w yb ra ł się do K o n stan cyi w październiku 
1414 r., a za nim podążyli tam także i jego  p rzeciw n icy, 
Stefan Palecz, M ichał, proboszcz od św. W ojciecha, 
zw any de Causis i biskup litom yski Jan Żelazny. Z ich 
to nam ow y, bez w zględu  na żelazny li.st Zygm unta, 
wrzucono Husa w krótce po jego  p rzyb yciu  do K on stan ­
cyi, do ciem nego i sm rodliw ego w ięzienia i miano go  
sądzić jako  rozsiew acza kacerstw a i podżegacza ludności 
przeciw  zw ierzchności duchow ej. D arem nie tow arzyszący 
mu panow ie czescy przeciw  temu p rotesto w ali; darmo 
król Zygm unt, k tóry  sam do K on stan cy! p rzyb y ł, starał 
się o je g o  uw olnienie; kard yn ałow ie rządzący soborem , 
ośw iadczyli, że ów list żelazny nic ich nie obow iązuje, 
g d y ż  b y ł w yd an y na szkodę duchownej zwierzchności, 
a nawet grozili rozejściem  się w razie uw olnienia Husa. 
W ted y  Zygm unt zostaw ił go  w łasnem u los'owi.

P roces Husa w ed łu g  zw yk łe j procedury praw a k o ­
ścielnego, prow adzony b y ł w  tajem nicy. Palecz, M ichał 
de Causis i inni jego  niep rzyjaciele z czeskiego  ducho­
w ieństw a, b y li g łó w n ym i św iadkam i przeciw  niem u; 
do nich p rzy łączy li się także niektórzy z m agistrów  n ie­
m ieckich, k tórzy  z powodu sporu o g ło s y  b y li opuścili 
uniw ersytet pragski, poczytując mu i to za w ystęp ek, 
iż Hus b y ł w ów czas g łó w n ym  m otorem  k rólew skiego  
rozporządzenia. D opiero, g d y  panowie czescy, a także 
i niektórzy polscy, będ ący w ów czas w  K on stan cyi, i w ielu  
innych z całą  stanow czością zażądali pisemnie, aby H usa 
publicznie przesłuchano, sobór m usiał na to zezw olić 
i Hus trzykrotn ie został przesłuchiw any na publicznem  
zgrom adzeniu. W y ro k  jednak już przed pierw szem  pu-. 
blicznem  przesłuchaniem  b y ł na H usa w yd an y i ty lk o  
na ponow ne nalegania panów czeskich nie dał go  Z y g ­
munt tego dnia ogłosić. G d y  obw iniony zaczął pierw-
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szego dnia w yg ła szać sw oją obron ę, p odn iosły  się ze 
w szystkich  stron takie h ałasy  i tupania w celu niedo­
puszczenia go  do g łosu, że w ybitn iejsi m ężow ie soboru 
w stydzili się tak nieodpow iedniego zachow ania się ob ec­
nych i w yd ali zaraz rozporządzenie, iż k ażd y z za k łó ca ­
jących  porządek obrad będzie w yprow ad zon y z sali zg ro ­
madzenia.

W ie le  artyk u łó w  oskarżających H usa b y ło  fa łszy ­
w ych lub zm yślonych, naukę jedn ak sw oją, w  której 
odrzucał do pew nego stopnia w ładzę papieską i prze­
kład ał pismo św. nad daw ne podania i ż y wą  zw ierzchność 
K ościo ła , w yzn ał H us publicznie, chcąc to w ed łu g  sw ego  
sposobu m yślenia udow odnić, do czego  jednak sobór 
nie dopuścił, przedkładając mu natom iast a rty k u ły  o d ­
w ołujące jego  dotychczasow e tw ierdzenie jako  błędne 
i kacerskie. To jedn ak nie zgadzało  się ani z je g o  su­
mieniem, ani prześw iadczeniem  o praw dzie, z k tó rą , jak  
sądził, zgodnie d zia ła ł; w o la ł raczej um rzeć niż odprzy- 
sięgać usty, co w yzn aw ał sercem, albo czego b y  n igd y  
sam nie uczynił. G d y  w ięc publicznie odrzucił o d w oła­
nie sw ych przekonań, sobór na uroczystem  posiedzeniu 
dnia 6. czerw ca 1415 r. osądził go  jako  zatw ard ziałego  
kacerza i w yd ał go  zaraz w ład zy  św ieckiej, w e d łu g  ok ru ­
tnego praw a na spalenie. W te d y  na rozkaz króla Z y g ­
munta w yprow adzono go  ze zgrom adzenia prosto na 
stos p rzygo tow an y przed miastem, nad brzegiem  R en u  
i spełniono w yrok. Hus szedł na śm ierć z o d w agą , śp ie­
w ając hym n y pochw alne B o gu , dopóki dym i płom ienie 
nie stłu m iły  głosu . P o p io ły  wrzucono do R en u, aby 
Czesi b ęd ący w K o n stan cyi, nie m ogli zabrać żadnej 
z niego pam iątki do kraju.

S 54-
Opór Czechów przeciw soborowi konstancyjskiemu. 

Powstanie przeciw królowi Wacławowi i jego śmierć.
Jeszcze w czasie pobytu  H usa w konstancyjskiem  

więzieniu zaczęły  się już w Czechach pojaw iać skutki 
jego  nauki o piśm ie św., jako  jedynem  źródle praw dy 
w  rzeczach w ia r y ; nie przeczuw ał H us nawet, iż z tego  
zamiast reform y skażonego stanu K o śc io ła  w yłon ią  się



w iększe zaw ikłan ia  i p rzew roty  w kraju. W  końcu 1414 r. 
jeden ze znakom itszych m agistrów  uniw ersytetu  prag- 
sk iego, Jakób ek ze Strzybra, w ystąp ił z n au ką, iż S a ­
kram ent O łtarza winien b y ć  przyjm ow an y pod dwom a 
postaciam i, g d y ż  tak b y ł ustanow iony w ed łu g  pism a ś w .; 
zaraz też w niektórych  kościo łach  zaczęto kom unię św. 
tak  rozdzielać. R ów n ocześn ie n iektórzy  księża w m ia­
steczku U ściu nad Łużnicą i w tych okolicach, gdzie  
H us nauczał po swojem  pierwszem  w ydalen iu  z P rag i, 
zaczęli przem yśliw ać o różnych innych urządzeniach k o ­
ścielnych, śledząc czy takow e b y ły  oparte na piśm ie św. 
i odrzucać w szystko, co im się zdaw ało niezgodne z B i­
blią. G d y wiadom ość o tern nowem  rozdzielaniu S a ­
kram entu O łtarza doszła do soboru konstancyjskiego, 
w ystąp ił zaraz, jeszcze za życia  Husa, przeciw  temu, 
potępiając K om un ią pod dwom a postaciam i jako  kacer- 
stw o i przeciw ne zw yczajom  uśw ięconym  przez dawne 
podania kościelne (roku 1415); niimo to stronnicy Ja- 
kób ka  od tego  nie odstąpili.

W ie ść  o spaleniu Husa w  K on stan cyi w y w o ła ła  
w ielk ie  rozjątrzenie w Czechach, które się zw róciło  p rze­
ciw  duchow ieństw u ze stronnictwa jem u przeciw nego. 
W zburzony lud po w y pędzał w krótce w szystkich  p ro ­
boszczów  z parafii, a poobsadzał je duchow ieństwem  
z partyi H usa; w ielu także panów, m ających praw o p a ­
tronatu, pow ydalało  z kościo ła  księży  przeciw nych H u ­
sowi. Zdarzały się też miejscami i gorsze w yb ryk i, jak  
np. okoliczna szlachta zrabow ała posiadłości biskupa li- 
tom yskiego, jako g łó w n ego  oskarżyciela  Husa.. Sobór 
p rzesy ła ł do Czech różne odezw y o pow odach zasądze­
nia Husa, a w reszcie tegoż biskupa litom yskiego  w y sła ł 
do Czech jako  legata; ten jednakże nie śm iał się nawet 
pokazać publicznie. N adto król AYacław  i królow a Zofia 
b y li także urażeni zasądzeniem  Husa, uw ażając je za 
targn ięcie się niejako na praw a króla  czeskiego, do k tó ­
rego  św iecka w ładza nad Husem bezw arunkow o nale­
żała, nie zaś do króla rzym skiego.

W  kilka tygodn i potem  panow ie i szlachta z Czech 
i z jMoraw zjechali się w  Pradze i u łożyli w spólnie p i­
smo do soboru, uskarżające się dotkliw ie na zasądzenie 
Husa, jako  na czyn niespraw iedliw y, w yn ikający  jedyn ie 
z nienawiści ku narodow i czeskiem u i całej słowiań-
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szczyźnie; czterystu piędziesięciu  dw óch panów  p rzy w ie­
siło na tem piśm ie swe pieczęcie. Zaraz potem  w iększość 
panów i rycerstw a utw orzyła  zw iązek, m ający na celu —  
jak  m ów ili —  obronę sw obodnego g łoszen ia  słow a B o ­
żego w  sw oich posiadłościach, oraz nie przyjm ow ania 
żadnych rozkazów  od soboru, lecz stosow ania się w e 
w szystkiem  do k rajo w ych  b iskupów  i p rzyszłego  p a­
pieża, o ile ich rozkazy zg a d załyb y  się z pismem ś w .; 
prócz tego  w rzeczach w iary  m ieli słuchać nauki m agi­
strów  uniw ersytetu  p ragsk iego . P rzeciw  tym  m niejszość 
panów i rycerstw a, a m iędzy nimi n iektórzy  m ężow ie 
z najw ybitniejszych rodów  krajow ych , zaw arli zw iązek, 
w którym  zobow iązali się dochow ać w e w szystkiem  p o­
słuszeństwa powszechnem u K o śc io ło w i i soborow i.

N a w iadom ość o tych w ypadkach, postanow ił so­
bór użyć Środków jak  najsurow szych. W y d a ł zaraz p o­
zew, w zyw ający  do staw ienia się przed sądem w  K on- 
stancyi (1416 r.) n iety lko  Jakób ka ze Strzybrza, jako  
in icyatora  przyjm ow ania K om u n ii pod dwmma posta­
ciami i je g o  p rzy jació ł z duchow ieństwa, ale i w szystkich  
452 panów  i rycerzy, k tórzy  ow ą sk argę do soboru w y ­
stosow ali. W k ró tce  potem  kazał sobór spalić także i m a­
g istra  H ieronim a, k tó ry  jeszcze za życia  H usa zuchw ale 
się odw ażył na podróż do K o n stan cyi i w  ucieczce stam ­
tąd poch w ycon y, został przed sąd staw iony. Sobór o g ło ­
sił także uniw ersytet p ragsk i za pozbaw iony w szelkich  
praw  aż do dalszego zarządzenia w przyszłości, a także 
w yraził sw oje niezadow olenie arcybiskup ow i prag- 
skiemu K o n rad o w i i W acław o w i, b iskupow i ołomunie- 
ckiem u, że nie dość usilnie się starają o stłum ienie no­
wości i buntu przeciw  K o śc io ło w i; a g d y  W a cła w , b i­
skup ołom uniecki um arł, nie dopuścił sobór na to b i­
skupstw o w yb ran ego  kanonika w yszeh radzkiego  A lesza, 
lecz w b rew  życzeniu króla  W acła w a , m ianow ał sam Jana 
Żelaznego biskupem  ołom unieckim , ze szczególniejszą 
ła sk ą , iż przytem  w olno mu b y ło  i biskupstw o litom y- 
skie zatrzym ać. N aw et króla W acław a  i k ró lo w ę Zofię 
chciał sobór karą kościelną o b ło żyć , jako w.spierających 
kacerzy, czem u jedn ak przeszkodził król Zygm unt, obie­
cując sw ojem  pośrednictw em  skłonić W a cła w a  do innego 
sposobu postępowania.
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T e surowe zarządzenia soboru ty le  ty lk o  zdziałały, 
że arcybiskup K on rad , jako  kanclerz pragskiej w szech­
nicy, nie dozw alał prom ow ać kandydatów  na stopień 
m agistra i P ra g ę  na nowo interdyktem  o b ło żył, co prze­
cież z w yjątkiem  k o ścio ła  św. W ita , nigdzie nie było  
uznane ; św ięceń kapłańskich  i zatw ierdzeń arcybiskupich 
na beneficya udzielał ty lk o  tym  duchow nym , którzy  się 
ośw iadczyli przeciw  kacerstw u W ik le fa  i K om u n ii pod 
dwom a postaciam i. A le  m agistrow ie p rag sk ie go  un iw er­
sytetu, nie zw ażając na zakaz arcybiskupa, trw ali dalej,
0 ile to od nich zależało, w sw oich dotychczasow ych 
dotyczących szko ły  urządzeniach, a g d y  panow ie uznali 
ich czasow o za rozstrzygającą opinię w  rzeczach w iary, 
w yd ali orzeczenie, w  którem  K om un ią pod dwom a p o ­
staciam i za niezbędną dla zbaw ienia duszy uznali (1417); 
o gło sili też Husa św iętym  m ęczennikiem  za w iarę C h ry­
stusow ą; stąd to potem dzień 6. czerw ca b y ł pośw ięcon y 
jego  pamięci. P an ow ie i szlachta rycerska  w ypędzali 
w  dalszym  ciągu księży, k tórzy  nie chcieli udzielać K o ­
munii pod dwom a postaciam i i obsadzali now ych  p ro ­
boszczów  bez w zględu  na zatw ierdzenie arcybiskupa. Na 
zarządzenie pana Czeńka z W arten b erga, ów czesnego 
najw yższego bu rgrabiego  pragsk iego , w yśw ięco n y  biskup 
H erm an, gen eraln y w ikaryusz p ragsk iego  arcybiskupa, 
usunął się na jak iś czas z pod jego  obedyen cyi i na 
zam ku pana Czeiika z L ip n icy  w yśw ięcił w ielką  liczbę 
księży, k tórzy  się nie zrzekli udzielania K om u n ii pod 
dwom a postaciami.

W śród  tego  zaczęło się także szerzyć stronnictwo 
jeszcze dalej idących nowatorów, k tórzy  w ziąw szy p o­
czątek w  U ściu nad im żn icą , znaczniej się oddalali od 
nauki i zw yczai K o ścio ła , aniżeli Jakób ek i inni m agi­
strow ie p ragsk iego  uniw ersytetu. T rzym ali się zasady, 
że chrześcijanie powinni ty lk o  to w yznaw ać, co jest 
jasno w yrażone w piśm ie św. i z tego  punktu widzenia 
badali całą naukę i w szystkie urządzenia w K ościele. 
O drzucali w ięc mszę św., Sakram enta z w yjątkiem  chrztu
1 w ieczerzy p ań sk ie j; odrzucali m odlitw y do Ś w iętych  
i za dusze zm arłe, naukę o czyścu, posty, regu ły  k la ­
sztorne, różne św ięcenia i inne urządzenia kościelne. 
O góln e zgrom adzenie m agistrów  pragskich  ośw iadczyło  
się przeciw  tej nauce i napom niało wiernych, b y  się jej



w ystrzegali (1417; 1418); w ten sposób po łożyli granice 
dow olnem u w ykładaniu  pism a <̂ w., w yrażając nadto, że 
nie cała  nauka zaw iera się w yłączn ie  w piśm ie św., ale 
także i w  trad ycy i kościelnej, której atoli ty lk o  w ted y  
nie należy się trzym ać, g d y b y  b y ła  w widocznej sprze­
czności z pismem św.

Tym czasem  sobór konstancyjski z lepszym  sk u ­
tkiem  p racow ał nad przyw róceniem  jedności kościelnej, 
niż poprzednio sobór pizański. P ostan ow ił rów nie jak  
tamten, obrać now ego papieża, ale pierw ej w szystkich  
trzech ów czesnych odsądził od tya ry , do czego  k ró l 
Zygm unt b y ł  mu skuteczną pom ocą. P apież Jan X X I I I ,  
k tó ry  nąjpierw ej zjechał do T-Constancyi, lecz potem  m iał 
zam iar sobór rozwiązać, został uw ięziony jeszcze przed 
spaleniem  Plusa i oddany pod sąd z pow odu liczn ych 
nadużyć (1415). G rzegorz X I I  pozbaw iony nadziei z w y ­
cięstw a, w krótce potem  ustąpił dobrow olnie (1415); B e ­
n edykta  X I I I  odstąpili jedyn i mu posłuszni królow ie 
p ó łw ysp u  hiszpańskiego, w skutek um ow y z królem  Z y g ­
muntem, zaw artej w N arbonie (1415), a sobór o g ło sił go  
w ted y  za złożonego z tronu (1417). Z mniejszem jedn ak 
pow odzeniem  p racow ał sobór nad upragnioną reform ą 
K o ścio ła . Im dłużej trw ał sobór, tern w ięcej w zm agało  
się w  niem stronnictw o przeciw ne reform ie. W skazu jąc 
na to, do czego  reform atorskie dążenia doprow adziły 
w  Czechach, w sam ych tych dążeniach u p atryw ał i po- 
d ejrzyw ał kacerstw o. N ajgorliw si obrońcy reform y żą­
dali, ab y  zm ierzające ku temu rozporządzenia ustanow ić 
jeszcze przed w yborem  now ego papieża, b y  tenże już 
się do nich stosow ał, ale przeciw ne stronnictw o zw y c ię ­
ży ło  i przed jak iem ko lw iek  postanow ieniem  w tym  k ie ­
runku w ybrano papieża M arcina V  (1417), k tó ry  dla 
dzieła  reform y b y ł zupełnie obojętny i zanim coś w tej 
spraw ie m ógł uczynić, rozw iązano sobór z postanow ie­
niem zw ołania go  po pięciu  latach w Paw ii.

N o w y papież jeszcze z Konstaincyi zatw ierdził 
w szystkie dotychczasow e postanow ienia soboru przeciw  
Czechom. Ze w szystkim i, w yznającym i now ą naukę od­
rzuconą przez sobór, należało postąpić w ed łu g  praw  
ustanow ionych przeciw  k acerzo m ; księża w ypędzeni lub 
złożeni z probostw , m ieli b yć  przyw róceni i w o gó le  
w szystko  m iało pow rócić do pierw otn ego stan u ; król



!5Ó

W a c ła w  m iał się zobow iązać p rzysięgą  do bronienia 
praw  K o śc io ła  rzym skiego  w  swojem państw ie bez ża­
dnego w yjątku . K r ó l  Zygm unt ob iecał g o  w tern p o­
pierać. W  ostatecznym  razie zam ierzał papież ogłosić 
krucyatę  przeciw  Czechom  i zm usić ich do posłuszeństw a.

N aród czeski zn alazł się nagle w trudnem p o ło że­
niu, w  jakiem  nie b y ł od chw ili sw ego naw rócenia się 
na w iarę chrześcijańską. Spraw a publicznych interesów  
i troska o powszechne dobro, p odzieliła  się w Czechach 
jak  i w szystkich  krajach chrześcijańskich m iędzy dw ie 
p o tę g i: władzę św ieck ą , w yp ływ ają cą  z sam ego narodu, 
i w ładzę duchow ą wspólną całem u K o ścio ło w i, zostają­
cemu w posłuszeństw ie dla papieża rzym skiego. N aród 
czeski przyjąw szy dobrovyolnie chrześcijaństwo, dobro­
w olnie oddał się w posłuszeństw o K o ścio ło w i, zostawia- 
ją c  je g o  przełożonym  troskę o sw oje dobro duchowe. 
C zy  jedn ak m ógł teraz naród czeski w yp ow ied zieć to 
posłuszeństw o i zrzekać się w y p ływ ają cy ch  dlań z tego  
połączenia z pow szechnym  K o ścio łe m  dobrodziejstw , 
jeśli ich już za takow e nie uzn aw ał; albo czy m ógł od 
tego  posłuszeństw a żądać w yjątków , a rów nocześnie za­
trzym yw ać sobie te dobrodziejstw a na innej niż d otych ­
czas, lecz legalnej p o d staw ie : to b y ła  w łaściw ie  kwe- 
stya, o którą  w tej chw ili chodziło. B y ło  to zanadto 
widoczne, że nie pojedyńcze jednostki op iera ły  się do­
tychczasow em u porządkow i przyjętem u w rzeczach K o ­
ścioła, ale sam kraj w iększością sw ych  m ieszkańców  
i w ybitniejszych naczelników , stanął w przeciw ieństw ie 
do daw niejszego K o ścio ła . Praw a, w ed łu g  których  pa­
lono kacerzy, nie b y ły  praw am i kościelnem i, lecz świe- 
ckiem i, czy w ięc stanow iąca praw a w ładza narodu, która 
je przyjęła, nie m ogła  ich rów nie odrzucić, jeśli się nie 
zgad zały  z zapatryw aniem  narodu?? P apież M arcin V , 
nie chciał uznać żadnego tak iego  prawa. W ła d za  p a ­
pieska tak w ed łu g  je g o  w łasn ego —  ja k  i je g o  poprze­
dnich z zeszłych  stuleci —  mniemania, w yższą b y ła  ponad 
w ładzę w szystkich  królów  i narodów, a kto jej się b ez­
w arunkow o nie poddaw ał, pow inien b y ł b yć do tego  
zm uszony bronią reszty państw chrześcijańskich.

Na najbardziej śliskiej drodze znajdow ał się teraz 
król W a c ła w : albo m usiał się poddać w oli papieża 
i przez to .stanąć w  przeciw ieństw ie do w łasn ego narodu;
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albo na czele tegoż narodu starać się o jakn ajłagodn iej- 
sze załatw ienie sp o ru ; g d y b y  to zaś nie b y ło  do osią­
gnięcia, przedsięw ziąć w alkę w spólnie z sąsiednim i n a­
rodami, o ileby się nie udało papieżow i podburzyć ich 
przeciw  Czechom, W a c ła w  dotychczasow em i sw em i 
skłonnościam i lg n ą ł do stronnictw a, k tóre w yp o w ie­
działo posłuszeństw o konstancyjskiem u soborow i; te ­
g o ż sposobu m yślenia b y ł ca ły  je g o  dwór, a także i k ró ­
low a Zofia. D la tego  rozkazy M arcina V  nie zn ajd ow ały  
d ługo  jeszcze żadnego posłuchu w  C zech ach ; ale k ied y  
król Zygm unt po ukończeniu soboru zaczął n alegać na 
W a cła w a  z pogróżkam i i przedstaw iać mu złe skutk i 
na jak ie  się narażał sw ym  oporem, król się zachw iał, 
mimo, iż się obaw iał, b y  brat —  k tó ry  mu już raz pań­
stwo zagarnął —  nie w ystąp ił przeciw  niem u na czele 
now ych nieprzyjaciół. U le g ł nareszcie je g o  żądaniom  
i zaczął tłum ić now ości relig ijn e w ydaniem  najpierw  
ustaw y, przyw racającej w ydalonych  z P ra g i i innych 
m iejscow ości proboszczów  na ich parafie (1419 r.).

W  w ielu m iastach, gdzie  król m ógł bezpośrednio 
sw oją w ładzę rozpostrzeć, uchw ała ta została przep ro­
w adzoną, a ośm ielone tern duchow ieństw o zaczęło  p rze­
ciw zw olennikom  K om u n ii utrakw istyczn ej i innym no­
wościom  w ystępow ać z klątw am i i innemi karam i ko- 
ścielnem i. W k ró tce  p ow sta ły  stąd nowe zaburzenia. 
W  P radze m usiał k ró l poniekąd ustąpić, oddając trzy 
kościo ły , w  k tórych  można b y ło  rozdzielać K om u n ię 
pod dwom a postaciam i i odpraw iać służbę B o żą  w ed łu g  
now ego o b y c za ju ; ale po wsiach przestał lud chodzić 
do tych kościo łów , gdzie  kom unikow ano pod jedn ą p o ­
stacią i zaczął się grom adzić na służbę B ożą  na górach, 
którym  nadawano biblijne nazw y, ja k H o re b , T abor i t. p. 
T u  księża w ykluczen i z K o ścio ła , rozdaw ali im K om un ię 
pod dwom a postaciam i i upom inali lud do w ytrw an ia 
w now ych w yobrażeniach o w ierze i społeczności k o ­
ścielnej. Idąc za tym  przykładem  zw olen n icy  K om un ii 
pod dwoma postaciam i, g d y  trzy im k o ścio ły  nie w y ­
starczały, zaczęli odpraw iać tłum nie procesye po ulicach. 
K siąd z Jan, zakonnik z re g u ły  Prem onstrantensów  ze 
Żeliwa, teraz kaznodzieja u M atki B oskiej Śnieżnej na 
N owem  - iMieście, b y ł g łów n ym  przyw ódcą tych  pro- 
cesyj, a M ikołaj z Husi, szlachcic n iegd yś w służbie
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dw orskiej króla W acła w a , b y ł pierw szym  zdaje się m ię­
dzy św ieckim i przyw ódcam i, k tó rzy  w y zy sk iw ali te p o ­
chody, b y  natchnąć sw oje stronnictw o w iększem  prze­
św iadczeniem  o w łasnej sile.

G d y  pew nego dnia M ikołaj z Husi na czele w ie l­
k iego  tłum u przystąp ił do króla W a cła w a  na ulicy, 
w pobliżu kościo ła  św. A p olin arego, b y  mu przedłożyć 
prośbę o w ydanie w iększej liczb y  k o ścio łó w  dla u trak ­
w istów , król przestraszyw szy się tego  zbiegow iska, kazał 
M ikołajow i z Husi w yd alić  się z P rag i, a radę N ow ego 
M iasta osadził zaraz potem  innym i ław nikam i, k tórzy  
zaczęli tym  procesyom  przeszkadzać i pod każdym  w z g lę ­
dem surowiej w ystępow ać przeciw  zw olennikom  Husa. 
M ikołaj z Husi, udaw szy się do o kręgu  bechyń skiego, 
w prow adził w  życie n ow y ruch zapom ocą ludow ych  ze­
brań na górach. Na je g o  zarządzenie i w porozum ieniu 
z księżm i — których  siedzibą b y ło  n iegd yś U ście, a skąd 
na rozkaz króla  W acław a zostali w ydalen i —  zw ołano 
na dzień 22. czerw ca na górę a raczej na w yżyn ę zw aną 
Tabor, niedaleko B echyn ia, w ielk ie  zgrom adzenie lu ­
dowe, na które się zeszło 42.000 ludzi z bliższych i d al­
szych miast, m iasteczek i wsi, a nawet i z M orawii. Od 
rana do w ieczora spędzano czas na kazaniach, spow iedzi, 
udzielaniu Sakram entów  i innych nabożeństwach, g łó w n ie  
jedn ak na wzajem nem  utw ierdzaniu się w w ytrw ało ści 
bronienia praw dy chrześcijańskiej. T o  zgrom adzenie 
w ykazało  jasno królow i W^acławowi, że w szyscy tam 
obecni goto w i są śm iercią stw ierdzić praw dziw ość K o ­
munii pod dwom a postaciam i. Tym czasem  przew odnicy 
zgrom adzonych tłum ów  naradzali się nad przep row adze­
niem zam ysłów  przem ocą. Stąd się rozeszła p o g ło ­
ska, że miano po niejakim  czasie napaść na króla W a ­
cław a, k tó ry  w ów czas p rzeb yw ał w N ow ym  - G ródku 
koło  K un racic, milę od P r a g i ; a także b y ło  słychać 
o w yborze now ego króla  i n ow ego arcybiskup a ku 
obronie praw a B ożego. K ró l W a c ła w  zaczął się oba­
wiać, iż M ikołaj z Husi zostanie królem  na jego  miejsce.

Tym czasem  niespodzianie w k ilk a  dni potem  w y ­
buchła burza w samej Pradze. K siąd z Jan Ż eliw ski dnia 
30. czerw ca prow adził wdelką procesyę ze sw ego k o ­
ścio ła  do kościo ła  św. Szczepana na N ow em  M ieście, 
a g d y  k ośció ł ten przed nim zam knięto, w targn ął prze-
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mocą. Stam tąd zw róciła  się procesya ku now em u ratu­
szowi, żądając od św ieżo m ianow anych, a zn ienaw idzo­
nych ław ników , w ypuszczenia w ięźniów  zam kniętych  za 
relig ijn e rozruchy. P o  odparciu tłum u ktoś z okna rzu­
cił kamieniem  na księdza Jana, niosącego Sakram ent, 
czem oburzony lud przypu ścił szturm  na ratusz. Jan 
z Trocnow a, zw any Żiżka jednooki, szlachcic w służbie 
królew skiej —  wówmzas, ja k  się zdaje, na W yszehra- 
dzie —  b y ł obecn y tym  w ypadkom . W k ró tce  w yw ażono 
d rz w i; tłum y ludu w ta rg n ę ły  do ratusza i do izb i ch w y ­
tając, k o go  dopadły, w yrzucali z okien. W  ten sposób 
w yrzucono podsędka N iklaska, burm istrza Jana Podw iń- 
skiego, dwóch ław n ików  i pięciu  innych ze słu żb y sę ­
dziow skiej ; sto jący na dole tłum przed ratuszem  ch w y ­
tał ich na oszczepy i m ordow ał; jeden z ław n ików  zo ­
stał też zam ordow any w izbie tortur w ratuszu.

G d y wiadom ość o tych w ypadkach  doszła króla 
W acław 'a na zam eczku K u n racickim , tak  go  rozgn ie­
w ała, że został rażony lekkim  atakiem  apoplektyczn ym . 
G roził zemstą i w yplenieniem  w szelk iego  kacerstw a, 
g d y  jednakże now om iejscy m ieszczanie zaczęli zaraz po 
tych w ypadkach  goto w ać się do zbrojnego  oporu, p o­
god ził się pozornie król z nimi, odkładając karę aż do 
p rzybycia  brata sw ego Zygm unta, k tórego  teraz g o r li­
wie do Czech zapraszał. Zanim jedn ak życzeniu jego  
stało się zadość, zm arł p rzy  pow tórnym  ataku ap op le­
ktyczn ym  dnia i6. sierpnia 1419 roku.

§ 55.
Rządy królowej Zofii i Czeńka z Wartenberga.
G d y się ty lko  rozeszła w iadom ość o śm ierci króla, 

pragska ludność nie obaw iając się już nikogo, uderzyła 
na te klasztory,, k o ścio ły  i probostw a miasta, gdzie się 
znajdow ało duchow ieństw o przeciw ne kielichow com  ; po- 
w ypędzali proboszczów  i zakon n ików , w niektórych 
miejscach porozbijali organy, obrazy i inne przedm ioty, 
a nareszcie w yru szyli z m iasta na klasztor K artu zó w  
przed U jazdow ską bram ą, gdzie  poch w yciw szy i upro­
w adziw szy zakonników , podpalili klasztór. Przestra.szeni 
kanonicy i inni w yżsi duchow ni dostojnicy uciekali
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z miasta, jak  rów nież i w ielu bogatszych  mieszczan, 
a zw łaszcza N iem cy, obaw iając się nienaw iści prostego 
ludu, poniew aż praw ie w szyscy  b yli przeciw nikam i no­
wej nauki. T akże w  P isku, w  P ilźnie, w K ró lo w ym  
G rodzie, Żatecu i w Łunie, zburzono k ilk a  k lasztorów  
zakonów  żebraczych. B y ły  to w łaśnie te miasta, w k tó ­
rych jeszcze w latach u b ieg łych  narodoMrość czeska się 
w zm ogła  i przyszła  do w ładzy, podczas g d y  w e w szyst­
kich  innych m iastach królew skich  N iem cy dotąd m ieli 
przew agę. W  Pradze ludność czeska dotychczas ty lk o  
w ten sposób b y ła  zrównana z n iem iecką, że na m ocy 
listu króla  W a cła w a  z roku 1413 w starom iejskim  ra­
tuszu m usiała zawsze zasiadać połow a N iem ców  a p o­
łow a Czechów.

W ybitn ie jsze m ieszczaństwo nie pochw alało  tych 
w y b ry k ó w  i w krótce tem u kres p o ło ż y ło ; do zupełnego 
jedn ak przyw rócenia porządku potrzeba b y ło  obecności 
króla  w  k r a ju ; d latego też zebrał się w krótce potem  
w  Pradze sejm, k tó ry  postanow ił w ezw ać króla Z y g ­
munta, jako  spadkobiercę tronu, b y  objął jaknajprędzej 
r z ą d y ; a także w ystosow ano doń p ro śb ę , b y  stanom 
i mieszkańcom  pozostaw ił w szelką sw obodę słow a B o ­
żego i przyjm ow ania K om un ii pod dwom a postaciam i, 
oraz postarał się o zniesienie surow ych uchw ał soboru 
i papieża przeciw  narodow i czeskiem u. Zygm unt znaj­
dow ał się w łaśnie w W ęg rzech  zajęty n iebezpieczeń­
stwem grożącem  mu od T urków , dał w ięc odpow iedź 
odkładającą rzeczy do czasu i zam ianow ał królow ę Z o ­
fię , sprzyjającą utrakw istom , sw oją nam iestniczką, do­
póki sam nie będzie m ógł przyjechać do Czech, i przydał 
jej do boku, jako  doradcę, pana Czeńka z W arten b erga.

W  ten sposób szlachta utrakw istyczn a uspokoiła  
się do pew nego stopnia w nadziei, że im się uda p o ro ­
zum ieć z Zygm untem  w  rzeczach w iary ; ale p rzyw ód cy  
tłum ów  na górach  nie dzielili z nimi tych nadziei i sta­
rali się dość w cześnie zabezpieczyć przeciw  Zygm untow i, 
jako  rzeczyw istem u nieprzyjacielow i. W ie lk ie  zgrom a­
dzenia na Taborze, jak  w ów czas przed wyrzuceniem  no- 
w om iejskich ław ników , powTarzały się regularnie, za 
każdym  razem w innem miejscu. D nia 30. września b y ło  
takie zebranie na K rzyżk ach , cztery godzin y od P ra g i 
na drodze ku Beneszow i. Tam  uchwalono zejść się znów
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około  10. listopada w samej Pradze, ale zbrojno, pod 
pozorem  niebezpieczeństw  na drogach. Chodziło tu w i­
docznie o opanow anie stolicy. G d y  w ięc się zbliżał ów 
termin, królow a Zofia i panow ie utrakwdści przysp oso­
bili się do obrony w zam ku pragskim , a na M ałej S tro ­
nie zgrom adzili dużo zaciężnych żo łn ierzy; Nowom ie- 
szczanie zaś zajęli sobie W yszeh rad, w yp ęd ziw szy  stam ­
tąd dworzan królew skich, zapew ne będąc w porozum ie­
niu z pew ną ich częścią.

O koło  lo. listopada zaczęły  już zaw czasu ściągać 
żbrojne zastępy do P ra g i z różnych okolic kraju, a g d y  
panowie zaczęli im przeszkadzać w  pochodzie, a w ojsko 
królow ej Zofii pow iększało  się w Pradze, m ieszkańcy 
N ow ego i S tarego  M iasta w padli k ilk a  dni pierw ej przez 
most na M ałą Stronę. M ikołaj z H usi i Jan Żizka b y li 
ich przyw ódcam i. P o  zaciętej w alce zdobyli w ieżę nad 
bramą m ostow ą, dom saski i w pobliżu leżą cy  dw orzec 
arcybiskupi, a zaciężni żołnierze cofnęli się przed nimi 
na zam ek. K ró lo w a  ze strachu uciekła w nocy z zam ku 
do K un racic, a w alka  trw ała  dalej przez noc i k ilk a  
dni następnych, przyczem  część M ałej S tron y  bądź przez 
jednych, bądź przez drugich została spaloną. G d y  P ra ­
żanie spostrzegli, iż każdym  dniem zw iększa się liczba 
panów’ , rycerstw a i niem ieckich  m iast p osiłku jących  
w ojsko królow ej, w dali się nakoniec w rokow ania i z a ­
w arli -zawieszenie broni, aż do św. Jerzego  roku p rzy­
szłego, na t;pj podstaw ie, że panow ie obiecali im bronić 
razem z nimi przyjm ow ania K om un ii pod dw om a p o­
staciami. W te d y  N ow om ieszczanie odstąpili królow ej 
W yszehrad, a sprzym ierzeń cy p rzy b y li ze ŵ si opuścili 
miasto. M im o to ulice ŵ  P radze p ozosta ły  nadal zam ­
knięte łańcucham i lub zastaw ione szrankam i przeciw  
niespodziew anym  napadom, a w o k o ło  zam ku k ró lew ­
skiego  p ozostały  w a ły  usypane podczas w alki.

Na wiadom ość o tych niepokojach w Czechach, za­
niechał król Zygm unt zam ierzonej przeciw’ T urkom  w’y- 
praw y i w y b ra ł się w grudniu 1419 roku do Berna, 
dokąd w yjechali naprzeciw  niego panow ie czescy o b y ­
dwóch stronnictw, królowra Zofia, a także i posłow ie 
Prażan, przedkładając mu prośby w e d łu g  u ch w ał po­
przedniego sejmu. Zygm unt ob iecał po swojem  p rzy b y ­
ciu do Czech rozw ażyć przedłożone sobie p rośb y i na-
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radzić się w tej k w estyi z panami św ieckim i i ducho­
wnym i, co było  znowu nowem  odw leczeniem  sprawy. 
Natom iast napom niał panów, b y  nie uciskali kom uniku­
jących  pod jedną p o stacią , a Prażanom  ‘szczególnie do­
radzał, b y  łań cuchy i szranki z ulic usunęli, a w a ły  
zburzyli. K ró lo w a  Zofia zło ży ła  też nam iestnictwo, a król 
Zygm unt p o w ierzy ł tym czasow o w ładzę krajow ą Czeń- 
k o w i z W arten b erga  Avspólnie z dwom a innym i panam i: 
sam zaś nie w yb ra ł się jeszcze do Czech, ale pierw ej 
na Śląsk, na początku 1420 roku, chcąc się pierw ej 
zaopatrzyć w taką siłę  zbrojną, którejby się nic oprzeć 
nie m ogło i zapom ocą której potrafiłby nagiąć do swej 
w oli buntujące się z pow odu kw estyj relig ijn ych  stron­
nictwo.

Na rozkaz króla  usunęli p rag scy  ław n icy  łań cuchy 
i szranki z ulic, ja k  rów nie i w zniesione k o ło  zam ku 
szańce i zakazali surowo w szelkich w ykroczeń  tak prze­
ciw  osobom  duchow nym  jak  i w szystkim  innym, a kan o­
nicy, zakonnicy i zb iegli m ieszczanie pow rócili do P ra g i 
bez żadnej przeszkody. N atom iast stronnictwo przeciw ne 
kielichow com  zaczęło prześladow ać utrakw istów  z nie­
ukryw an ą nadzieją, że now y król w szystkim  tym  no­
wościom  przem ocą koniec położy. Szczególn ie kutna- 
horscy N iem cy dopuszczali się okrucieństw , napadając 
na sąsiednie miasta, m iasteczka i wsie, gdzie chw ytali 
m ieszkańców , tak księży  jak  i św ieckich, i w rzucali ich 
bądź żyw cem , bądź zm arłych  do pustych sztolni w k o ­
palniach srebra. W  ciągu kilku  m iesięcy w ym ordow ali 
w  ten okrutny sposób około 1.600 ludzi. W  innych m iej­
scow ościach w ypędzano utrakw istów  lub ich prześlado­
wano w inny sposób. W śró d  tego  cesarz Zygm unt od­
dalał stopniow o bu rgrabiów  z zam ków  królew skich  do 
k ielich ow ców  należących, a ich m iejsca obsadzał takim i, 
którym  polecał w ystępow an ie przeciw  now ościom  reli­
gijnym .

Podrażnieni tern i ostrzeżeni p rzyw ó d cy  ludu za­
częli się p rzygo tow yw ać do silnego oporu. Jan Żizka 
zaraz po upł5'’w ie zaw ieszenia broni m iędzy Prażanam i 
a nam iestnikam i, opuścił P ra g ę  i udał się do Pilzna, b y  
tam w ładzę utrakw istycznym  m ieszkańcom zapew nić 
i zrobić P ilzno g łów n ym  punktem  obronnym. M ikołaj 
z Husi u fortyfikow ał i zajął Zieloną G órę ko ło  Nepo-



2 Ó -
muka i nazw ał ją  G órą O liwną. AVkrótce jedn ak p rze­
ciw ko nim obydw om  jako  burzycielom  pokoju  pow stała 
okoliczna szlachta, g łó w n ie  pod dow ództwem  B ogu sław a 
ze Szw am berga. M ikołaj z H usi został w krótce w y p ło ­
szony, a Żiżka w alczy ł dalej dzielnie z panami. Ich to­
w arzysze jedn ak w innych okolicach obw arow ali się 
doskonale w m iasteczku U ściu Sezim ow em  nad Ł u żn icą , 
skąd w łaśnie w y sz ły  te w szystkie now ości relig ijn e p rze­
kraczające gran ice zakreślone przez p ragsk ich  m agistrów ; 
a po niejakim  czasie upatrzyli sobie jeszcze lepsze sta­
now isko, niedaleko stam tąd na opustoszałem  zam czysku, 
którem u dano nazw ę Tabor. Tam  przesiedliw szy się , 
założyli now e w arow ne m iasto, do dziś tę nazw ę noszące, 
a Żiżka w y s ła ł im część sw ojego  ludu zbrojnego z p o­
mocą dla łatw iejszej obrony przeciw  ow ym  n iep rzyja­
ciołom  z o k o l ic y ; sam jedn ak w P ilzn ie coraz więcej 
naciskany przez sw oich przeciw ników , m usiał nakoniec 
opuścić m iasto, zaw ierając zaw ieszenie broni, poczem  ze 
w szystkim i sw oim i ludźm i udał się do Taboru. W  dro­
dze napadli go  k rólew scy , k tórzy  tym czasem  pod d o­
wództwem  pana P io tra  ze Stern b erka opanow ali P is e k ; 
ale Żiżka p obił ich sztuczką w ojenną w  bitw ie stoczonej 
pod Sudornierzem  w o kręgu  p rach eiisk im ; a później 
w ypadłszy na nich z Taboru, zaszedł niespodzianie nocą 
w m iasteczku W o ż icy  i zadał im w ielk ą  klęskę.

O dtąd T abor stał się g łó w n ym  punktem  zbrojnego 
oporu przeciw  królow i Zygm untow i i jego  nam iestnikom , 
Tam zlDierali się i osiedlali najżarliw si stronnicy nowej 
w iary z ca łego  kraju. Alieszczanie, w ieśniacy, a także 
i szlachta, w szyscy  gotow i oddać życie  za sw oje prze­
konania religijnfe, sprzedaw ali sw oje m ajętności i prze­
siedlali się z żonami i dziećm i na Tabor, gdzie  utw o­
rzyli now ą w spólność dóbr, ja k b y  m i ę d z y  braćm i i sio ­
strami, p ow ołu jąc się na p rzykład  pierw szych chrześcijan. 
R o zg o ryczen ie  przeciw ko duchow ieństw u daw nego p o ­
kroju do tego  doprow adziło, że w tern braterskiem  sp o­
łeczeństw ie jak  najżarliw iej przyjm ow ano now ości od 
księży p rzeb yw ających  n iegd yś w  U ściu ; w ybitniejsi 
tw órcy tego  kierun ku b y li duchow nym i przew odnikam i 
ow ego  braterstw a. O prócz w szelkich  obrządków  k o ście l­
nych, jako  w ed łu g  ich m niemania nieugruntow anych 
na piśm ie św., odrzucali oni także szaty kapłańskie, od-
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praw iając służbę B ożą w zw yczajnem  ubraniu; rów nież 
każd y przepych i w szelką ozdobę w kościo łach  uważali 
za zbyteczne, a naw et i sztuki piękne, które sw oje istnie­
nie zaw dzięczały g łó w n ie  K o ścio ło w i i stamtąd czerp ały 
podnietę do sw ego  rozw oju; w szystko to w yd aw ało  im 
się odstąpieniem  od p ierw otn ych  urządzeń kościelnych. 
W  służbie B ożej p osłu giw ali się stale językiem  czeskim  
zam iast łaciiiskiego.

T o bractw o z T aboru  nie b y ło  przecież żadnem 
religijnem  stow arzyszeniem  ; g łó w n ym  je g o  celem  b y ło  
odpow iednie p rzygotow an ie się do zbrojnego oporu p rze­
ciw  nieprzyjaciołom  nowej w iary  i d latego też zaraz po 
p rzybyciu  Żiżki na Tabor, zaprowadzono w ojskow e urzą­
dzenie z czterem a hetmanami na czele, którym i b y li: 
M ikołaj z Husi, Jan Żiżka, C hw ał R z e p ick i i Z byn iek  
z Buchow a. Z pom iędzy tych Jan Żiżka n ab ył najw ię­
kszego  znaczenia w  kierow nictw ie spraw  w ojennych 
i zasłyn ął w krótce jako  dow ódzca rzadkiego uzdolnie­
nia, k tó ry  w ynalazłszy now y sposób walczenia, umiał 
m ałym i środkam i osiągać znaczne korzyści. W ojsk o  ta- 
borskie nie b y ło  zaopatrzone w zw yk le  dotąd używ ane 
silne i ciężkie uzbrojenie, w którem  po najw iększej części 
w alczono konno i nie m iało w p raw y w szerm ierce b ro ­
nią regu larn ą, jak  szlacheckie rycerstw o. C ep y okute 
żelazem, m aczuga i oszczep b y ły  zw yk łą  bronią Tabo- 
rytów , z którą  szli do boju po w iększej części pieszo. 
Przytem  w ym yślił Żiżka now e zastosow anie w używ aniu 
w ozów  w ojennych, tak  do obrony w ojska pieszego, jak  
i do napadu, i w y ćw ic zy ł doskonale w ojsko tab oryckie 
w e w szystkich  potrzebnych ku  temu obrotach, p o łą czyw ­
szy 2 tern także używ anie strzelby prochow ej w  w iększej 
niż g d ziek o lw iek  dotąd m ierze od czasu jej w ynalezienia. 
P rzy  tym  now ym  sposobie w alczenia dobre użycie czasu 
i m iejsca znaczyło  w ięcej niż osobista w aleczność i c ię ­
żka broń, a w ojskow a karność i relig ijn y  zapał d aw ały  
p rzew agę nad liczebną w iększością w ojow nika.

D ośw iadczenie okazyw ało  z każdym  dniem coraz 
w yraźniej, że czynna przezorność Żiżki i innych p rz y ­
w ódców  ludu m iała słuszne podstaw y. X ie ty lk o  król 
Zygm unt przeb yw ający od k ilk u  m iesięcy na Śląsku 
w e W ro cław iu , śc iągał w ojska z AVęgier, Aloraw, ze 
Ś ląska  i L użyc, ale i papież M arcin V  w porozum ieniu
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z nim, bullą  w ydaną w e F lo ren cyi dnia i. m arca 1420 r. 
o g ło sił krucyatę  przeciw  Czechom , pow ołując zapom ocą 
licznych kaznodziei w szystkie narody chrześcijańskie na 
tę w yp raw ę i obiecując liczne odpusty w szystkim , kto- 
k o lw ie k b y  w niej uczestniczył. B u lla  ta w zn ieciła  na 
nowo całą  dawną nienaw iść szczepu niem ieckiego  prze­
ciw  słowiańskiem u, tak, że ja k  n iegd yś N iem cy w  sa­
m ych Czechach, tak teraz pokrew ne im szczepy w szyst­
kich części państwa niem ieckiego  sk w ap liw ie  ch w yta ły  
za broń pod sztandarem relig ijn ym . K r ó l  Zygm unt p o ­
w oław szy do siebie do W ro cła w ia  na zjazd książąt n ie­
m ieckich, dla naradzenia się z nimi nad sposobam i 
przeprowadzenia o w ego  p rzed sięw zięcia , k aza ł p od ­
czas tego spalić publicznie m ieszczanina p ragsk iego  Jana 
K r a s ę , k tó ry  p rzyb yw szy  do W ro cła w ia  w interesach 
h an d lo w ych , w ystępow ał w sw oich rozm ow ach jako  
obrońca H usa i k ie lic h o w ie c ; nadto w swej obecności 
pozw olił Zygm unt legatow i papieskiem u F erdyn an dow i, 
biskupow i z Luki (Lucca), g ło sić  k ru cyatę  przeciw  C ze­
chom. Z książętam i niem ieckim i zaś tak  się u łożył, że 
jak  ty lk o  ich przygotow an ia do w ojny krzyżow ej będą 
ukończone, wńargną do Czech z jednej strony, podczas 
g d y  Zygm unt sam w ejdzie z drugiej.

§ 56-

Bunt przeciw królowi Zygmuntowi. Pierwsza wyprawa 
krzyżowa przeciw Czechom.

P o tych w ypadkach nie u lega ło  najmniejszej w ąt­
pliw ości, że Zygm unt przem ocą chce przyw ieść C zechy 
do bezw arunkow ego posłuszeństw a papieżow i. W ia d o ­
mość o spaleniu K r a s y  i ogłoszeniu  k ru c ya ty  w e W r o ­
cław iu, w yw o łała  ogrom ne oburzenie w  Czechach, naw et 
pom iędzy tym i, . k tórzy  m ieli dotąd najlepszą w olę w y ­
trw ać w  posłuszeństw ie dla Zygm unta. Prażanie, u k tó ­
rych  w ów czas zakonnik Jan Ż eliw ski w sw oich kazaniach 
u M atki B oskiej Śnieżnej w ystęp o w ał z całą  zaciekłością  
przeciw ko królow i, jak o  n iep rzyjacielow i praw d chrze­
ścijańskich, b yli pierw si, k tórzy  otw arcie w ystąpili jako  
nieprzyjaciele króla Zygm unta. Zw olen nicy nowej nauki 
zw ołani do ratuszów .Starego i N ow ego  M iasta, przy-
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•sięgli staw ić życie i m ajątek za sw oją w iarę i w yb rali 
zaraz w odzów  na wojnę. P rzeciw n icy  zaś kielichow ców , 
szczególnie niem ieccy m ieszczanie, między tym i około 
700 w łaścicieli dom ów w raz z duchow ieństwem  sw ego 
stronnictwa, zaczęli opuszczać miasto, udając się na k ró ­
lew skie zam ki i inne m iejscowości, gdzieby b y li bezp ie­
czni, naturalnie z nadzieją, że siła  w ojskow a króla  Z y g ­
munta w krótce pozw oli im pow rócić do dom ów i do 
dawmiejszego panow ania ich narodow ości nad miastem. 
A le  i pan C zeniek z W arten b erga, teraźniejszy rządca 
krajow y, k tóry  b y ł obecn y na zjeździe w rocław skim  
w raz z innym i panami czeskim i, p ow rócił stam tąd roz­
g o ryczo n y  i zaraz porozum iaw szy się z Prażanam i, w y ­
dał publiczną o d e zw ę , w której w z yw a ł w szy stk ie . stany 
i m ieszkańców  całego  kraju do powstania przeciw  Z y g ­
m untowi, jako  niep rzyjacielow i narodu czeskiego; w krótce 
też potem  on i duży poczet panów  i rycerstw a, posłali 
do króla  pismo z w ypow iedzeniem  posłuszeństwa, a ta- 
jemnem poselstw em  w ysłanem  do K rak o w a d ow iad yw ali 
się , czyb y  król polski nie p rzyjął od nich k oron y cze­
skiej. Prażanie zaczęli ponow nie oblegać W yszeh rad, 
podczas g d y  zam ek p ragski b y ł  w  posiadaniu pana 
Czeńka z W arten b erga, jako  najw yższego burgrabiego.

O dezw y Czeńka i Prażan d ały  praw dopodobnie 
nową pobudkę do św ieżych zgrom adzeń i zbrojeń ludu 
na rozm aitych m iejscach, m ianow icie na górze H oreb 
ko ło  T rzeb iechow iec w  okręgu  hradeckim , a także na 
jakiejś górze m iędzy Ledeczem  i L ipnicą w  okręgu  cza- 
sław skim . H orebici pod przew ództw em  księdza A m b ro ­
żego, proboszcza h rad eckiego  i pana H yn ka K ru szy n y  
z L ichten berga, p rzyciąg li na pomoc Prażanom  podczas 
oblężenia AYyszehradu, a przechodząc przez ok ręg  bo- 
lesław ski, zdobyli i zburzyli tam klasztor hradiski. O k ru ­
cieństw a popełniane dotąd przez Horniczan (Hornik) 
i niektórych panów katolickich, oraz na nowo rozpo­
częte palenie kacerzy  w AA^rocławdu, pobudziło także 
stronę przeciw ną do w iększej srogości w wojnie, szcze­
gólnie tych, k tórzy  w  now ościach religijn ych  dalej się 
posuw ali, odrzucając re g u ły  zakonne i przepych w k o ­
ścio łach ; burzyli i palili ze zdw ojoną zaciekłpścią w spa­
niałe budynki i inne pom niki sztuki, którem i w  ubie­
głem  stuleciu C zechy tak  bogato się przyozdobiły.
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I Taboryci około tego  czasu ująw szy za broń przeciw  
wewnętrznem u niep rzyjacielow i sw ych  najbliższych o k o ­
lic, spalili k lasztory  w M ilew ie i Nepom uku, a nieco 
później i klasztor Z łotą  K o ro n ę. N ajw ażniejszym  jedn ak 
czynem  w aleczności Żiżki w tym  czasie b y ło  zdobycie 
zamku R ab i, n ależącego do panów z R iesen b erga, gdzie  
m iędzy innym i spalono siedm iu zakonników  i księży. 
Zaledwie zdołał Żiżka obronić syn ów  pana Jana z R ie ­
senberga przed w ściek łością  sw oich żołnierzy.

Tym czasem  przy końcu m iesiąca kw ietn ia  nadcią­
gn ął nareszcie król Zygm unt ze znaczną siłą  zb rojn ą, 
przez K ład zk o  do Czech, gd zie  mu się najpierw ej pod­
dał K ró lo w y gró d . Zatrzym aw szy się tam tylk o  k ilk a  
dni, posunął się dalej w okolicę K u tn ejh ory. W te d y  
opanował strach tych, którzy  pierw si odw ażyli się p o­
wstać przeciw  królow i, a naw et sam C zeniek z W arten- 
burga, przejęty wstrętem  ku T aborytom  za burzenie 
klasztorów  i kościołów , zaw ahał się i porozum iaw szy 
się tajem nie z królem , w y d ał mu nocą zam ek pragski. 
Za jego  przykładem  poszło i w ielu  panów  ze stronni­
ctwa utrakw istów , udając się do obozu króla pod K u- 
tnohorą i stając do je g o  dysp ozycyi z całą sw oją siłą  
zbrojną w nadziei, że to g o  skłoni do oszczędzania ich 
religii. Prażan ie zdradzeni przez Czeńka, w  pierwszej 
złości napadli na zam ek pragski, lecz zostali odparci 
z licznemi stratam i; mszcząc się za to podpalili k lasztor 
na Strakow ie przy św. Tom aszu i M atce B oskiej na 
końcu mostu, a potem spalili i spustoszyli całą  M ałą 
Stronę, przesiedliw szy pierw ej jej m ieszkańców na Stare 
i N ow e Miasto, b y  w raz z zam kiem  nie zostaw ali pod 
władzą nieprzyjaciela. L ecz i W yszeh rad  o b legali dotąd 
daremnie, a tam tejsza za łoga  spaliła  całą  część N ow ego  
Miasta aż po k lasztór słow iański i S k a łk ę . T o  przeraziło  
Prażan; posłali w ięc do króla  próbując z nim układów ; 
ale g d y  król p rzy ją ł posłów  dumnie, rozkazując gm inom  
w ydać w szystką broń, a m ianow icie ze S tarego  M iasta 
pragskiem u zam kowi, a z N ow ego W yszeh radow i, po- 
czem dopiero o b iecyw ał im sw oje w z g lę d y : m ieszczanie 
nabrali znowu odw agi i postanow ili bronić się do osta­
teczności. U licę  na nowo zagrodzono szrankam i lub 
zam knięto łańcucham i i w ypraw ion o posłów  do b ra­
ctwa na Tabor, a także do S łon ego, do L u n y  i do Ża-
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teca, jedyn ych  miast nie będących jeszcze w m ocy króla, 
żądając, b y  p rzyb y li Pradze na pomoc.

N a to w ezw anie p ospieszył Żiżka z w yborem  w o ­
jennej siły  T ab o rytów  w gooo ludzi do P rag i. O ddział 
w ojska k rólew skiego  w yp raw ion y  z pod K u tn ejh ory  
przeciw  niemu, b y  go  w drodze zatrzym ać, odparł Żiżka 
p rzy P o rzy cy  nad Sazaw ą. W  trzy  dni po nim p rzy cią g ła  
także pom oc Prażanom  z Żateca, S ło n ego  i Ł un y, spa­
liw szy  po drodze klasztor B en ed yk tyń sk i w Postolo- 
prtach. W te d y  ruszył Zygm unt z pod K u tn ejh ory  z całą 
sw oją siłą  ku Pradze i zb liżyw szy się "o trzy godziny 
drogi od stolicy, rozło ży ł się obozem  pod Litożnicam i. 
G d y  jednakże obrońcy P ra g i w b rew  jego  nadziejom  g o ­
tow ali się do w yruszenia przeciw  niemu, b y  się w polu 
rozprawić, król się przestraszył i w nieładzie rozpoczął 
odw rót ku Starem u B olesław iu  najpierw ej, a stamtąd 
ciągnąc na M ielnik, kaza ł w Litom ierzu  siedemnastu 
mieszczan utrakw istów  utopić w  Elbie, poczem w jech ał 
do .Słonego, które tym czasem  pan W ilh elm  Zając z Ha- 
senburga zd ob ył na je g o  korzyść. Tutaj legat papieski 
Ferdynan d kazał znowu spalić jedn ego księdza i jedn ego 
.św ieckiego człow ieka, którzy nie chcieli w yrzec się 
utrakwizm u. Zygm unt zw iedziw szy jeszcze Żebrak, K arl- 
stein, a naw et i sam W yszeh rad, rozło ży ł się nareszcie 
obozem  pod Zbrasław iem , b y  tam czekać na p rzyb ycie  
w ojsk krzyżow ych  z N iem iec. Tym czasem  P rażan ie i ich 
sprzym ierzeńcy ob legali zam ek pragski, przecinając 
w szelkie dow ozy żyw ności dla za łogi królew skiej. W ia ­
dom ość o okrucieństw ie Zygm unta i legata  papieskiego  
sp ow odow ały spalenie klasztoru brzeznow skiego przez 
oblegających, a także pod samym zam kiem  spalenie 
k ilku  zakonników  z klasztoru brzeznow skiego i zbra- 
staw skiego. Już zam ek gotów  b y ł poddać się z g łodu , 
g d y  udało się Zygm untow i podstępem  w ojennym  w p ro ­
wadzić doń św ieże zapasy żyw n ości, przez co udare­
mniono w szelkie w y siłk i oblegających. Natom iast zdo­
byto przez len czas dla stronnictw a przeciw nego królow i 
K .rólow ejgród niespodzianym  napadem  zebranego w  tym  
celu ludu na górze K u n ietyckiej, pod proboszczem  Am - 
broż5'm. Nadarm o k u sił się król Zygm unt o zdobycie 
Taboru, wysław.szy tam oddział sw ego w ojska i m łodego 
pana O ldrzycha z R osen berga, k tó ry  w tym  czasie od-
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rzekłszy się utrakwizm u, przeszedł na stronę k ró lew sk ą , 
widząc w tem w iększą k o rzyść  dla siebie. P rzeciw  n ie­
mu w yru szy ł M ikołaj z H usy z P ra g i, napadł niespo­
dzianie na je g o  obóz leżący pod Taborem  i p oraził go, 
przypraw iając uciekających  o w ielk ie  straty.

N akoniec nadciągnęło  w ielk ie  w ojsko krzyżow e, 
prow adzone przez w szystkich  praw ie znakom itszych ksią­
żąt niem ieckich. B y li  w niem w szyscy  trzej elektorow ie 
duchowni, elektor palatynatu, elektor brandenburski H o ­
henzollern —  którem u Zygm unt to m argrabstw o pierw ej 
zastaw iw szy, nakoniec całkiem  odstąpił i przez to od 
koron y czeskiej o d łą czy ł jeszcze za sw ego  pobytu  w  Kon- 
stancyi 1415 r. —  trzej książęta baw arscy  i dwaj m ar­
grabiow ie m iśnieńscy. Później p rzy b y ł także m łody 
książę austryacki A lbrech t Y, za k tórego  już w  r. 1411 
w y d ał b y ł Zygm unt sw oją jedyn ą córkę i sp adkobier­
czyn ię, E lżbietę. D nia 30. czerw ca o d b ył Zygm unt w spa­
n iały  wjazd na zam ek pragski, a je g o  w ojsko w raz 
z krzyżow em  rozłożyło  się na rów ninie od zam ku aż 
ku zw ierzyń cow i królew skiem u przy O nieńcu, w  stronę 
Bubna i H oleszow ic na p ó łw ysp ie  W e łta w y  na lew ym  
brzegu  rzeki pod miastem. L iczba zjednoczonego w ojska 
w yn osiła  najmniej 100.000 ludzi. P on iew aż oba zamki, 
W yszeh rad  i p ragski b y ły  w  rękach oblegających, przeto 
obrona P ra g i m usiała się o gran iczyć na Stare  M iasto 
i w iększą  część N ow ego  M iasta, ty lk o  na M ałej Stronie 
obsadzono w ieżę m ostow ą w raz z Saskim  domem, ażeby 
bronić przystępu do m ostu ; now e zaś miasto z w y łą ­
czeniem opuszczonych dzielnic pod W yszehradem , za­
bezpieczono um yślnie w ykopan ą fosą przeciw  w y cie ­
czkom  w yszehradzkiej załogi. P rócz tego  obsadził Źiżka 
w  wschodniej części m iasta g órę  W itk o w s k ą , zw aną 
odtąd górą  Żiżki, a to w celu przeszkodzenia dowozu 
żyw ności i utrudnienia n iep rzyjacielow i rozłożenia się 
na tej stronie rzeki.

P ierw sze czternaście dni po p rzyb yciu  w ojska Zyg- 
m untow ego pod P ra g ę , zeszły  ty lk o  na nieznacznych 
utarczkach, wśród czego próbow ano naw iązać jak ieś ro­
kow ania o pokój. Prażanie, T a b o ry ci i inni obroń cy 
miasta zgodzili się na ujęcie sw oich żądań w cztery 
punkty ułożone przew ażnie przez m agistrów  pragskiej 
w szechnicy, stąd zw ane czterem a p ragskim i a rty k u ła m i:



1. sw obodne głoszenie słow a B o żego  przez księży  
do tego u zd oln ion ych ;

2. dozw olenie udzielania K om u n ii pod dwom a p o­
staciam i w szystkim  w yznaw com  C hrystusa;

3. duchowieństw^o powinno się w yrzec św ieckiej 
w ładzy i posiadania dóbr, a żyć w e d łu g  p rzykład u  C h ry­
stusa i jego  apostołów  ;

4. w szystkie grzech y  śm iertelne i nadużycia prze­
ciw ne praw u Bożem u, mają b yć zniesione i w ytępione.

T ekst tych artykułów , które uważano za g łó w n e 
podstaw y mającej się przeprow adzić reform y kościelnej, 
przedstaw iono legatow i papieskiem u F erd y n a n d o w i; ale 
jego  odpow iedź ani nie zadow olniła przeciw ników , ani 
nie prow adziła do dalszych pokojow ych  rokow ań.

N areszcie w ojsko Zygm unta gotow ało  g łó w n y  atak 
na miasto na dzień 14. lip ca; rów nocześnie miano ude­
rzyć z zam ku na przedm oście na M ałej Stronie, a z W y- 
szehradu na N ow e M iasto; g łó w n y  jedn ak atak m iał 
b y ć  sk ierow any na fosy  i szańce Żizki na W itowskiej 
górze. W  tym  celu silny oddział w ojska niem ieckiego  
przep raw ił się prżez W e łta w ę  na Szpitalne pole, gdzie 
teraz leży  przedm ieście K arlin . Jazda m iśnieńska i tu- 
ryn ska w liczbie siedm iu do ośmiu tys ięcy  żołnierza, 
w pad łszy  z rozpędem  na g ó r ę , stoczyła  srogą w a lk ę , 
w  której obok m ężczyzn i kobiety  taborskie dzielnie 
w a lczy ły  i gdzie na chw ilę Żiżka znalazł się w niebez­
pieczeństw ie ; obrońcy g ó ry  zw ycięży li nakoniec, dzięki 
posiłkom  jak ie  im nadeszły z miasta, k tórego  bram y od 
tej strony przez ca ły  czas trzym ano otw arte. Jazda n ie­
przyjacielska spychana po przykrej spadzistości S zp ita l­
nego pola, staczała się wraz z końm i na dół, skąd po­
tem w najw iększym  nieporządku ścigana przez n iep rzy­
jació ł, uciekała ku W e łta w ie ; w tym  popłochu zgin ęło  
mnóstwo żołnierza bądź od broni, bądź potopionego 
w  W ełta w ie , i w ten sposób przedsięw zięcie dnia tego  
spełzło na niczem.

P orażka ta przejęła Zygm unta ciężką zg ryzo tą , 
a w ojsku oblegającem u tak odjęła otuchę, iż mimo 
w szelkich  oczekiw ań Żiżki nie odważono się na pow tórn y 
atak. Za pośrednictwem  panów ze stronnictwa u trakw i­
stów będących w obozie Zygm unta, rozpoczęto rokow a­
nia o cztery a rty k u ły  pragskie m iędzy legatem  i jego
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duchow ieństw em  a m agistram i pragskiem i na zgrom a­
dzeniu, zagajonem  pod gołem  niebem  na pogorzelisku  
na M ałej Stron ie; lecz rokow ania te n iety lko  nie do­
prow adziły  do pożądanego skutku, ale b y ły  pow odem  
n iezgody w  obozie oblegających. Panow ie niem ieccy 
mieli panów  czeskich za zdrajców  i kacerzy, trzym ają­
cych stronę oblężonych, a znów panom czeskim  żal 
było  biednego ludu w iejskiego, k tó ry  N iem cy ch w ytali 
i z w ściekłości za sw oje niepow odzenie palili bez różnicy. 
W śród  tego  za w ikłania  bez w yjścia, kazał się Zygm unt 
nakoniec koronow ać na króla  w kościele  św. W ita  dnia 
28. lipca, a w e dwa dni później, rozpuściw szy w ojsko 
krzyżow e, odciągnął z pod P ra g i, zostaw iw szy całą  
spraw ę niezałatw ioną.
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